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Życie każdego człowieka jest baśnią napisaną przez Boga.
Hans Christian Andersen
Życie jest formą istnienia białka.
Włodzimierz Iljicz Lenin
Najbardziej interesującą powierzchnią w świecie jest twarz ludzka.
Georg Christoph Lichtenberg
Rynek w Monachium
Człowieka, który ma stanąć jutro przed sądem, ujrzałem po raz pierwszy, trzynastego września koło godziny dwunastej na rynku w Monachium, gdzie właśnie przechodziłem w drodze na posterunek policji cesarskiej przy Salzburgerstrasse.
Stał w słońcu na drewnianej skrzynce, patrząc w błękitną głębię ulicy, ale jego oczy wyglądały tak, jakby nie widział niczego. Wyobraża pan to sobie, pułkowniku Hartmann? Wyjść na ulicę z białą twarzą pokrytą pudrem, z potarganymi włosami na głowie, w długiej, staroświeckiej kapocie z grubego sukna, obsypanej błyszczącym, srebrnym proszkiem, stanąć na skrzynce w starych, popękanych butach z cholewami pomalowanymi srebrną farbą i jeszcze na dodatek w wyciągniętej dłoni trzymać jakiś pognieciony list, a wszystko tylko po to, by ktoś łaskawie wrzucił parę monet do kapelusza!
Gdy go ujrzałem po raz pierwszy, wyglądał zupełnie jak Kaspar Hauser – pamięta pan – ten tajemniczy znajda ze starej niemieckiej legendy, którego – jak nam w dzieciństwie opowiadano – jakiś nieznany mężczyzna najpierw trzymał przez całe lata w ciemnej piwnicy, bo chciał sprawdzić, czy chłopiec oddzielony od ludzi będzie umiał mówić sam z siebie i dopiero pewnego słonecznego ranka wypuścił go na rynek w starym mieście książęcym Ansbach.
Pyta pan, co ten „Kaspar” robił na placu przed ratuszem? Zawodem człowieka, który stał na rynku w Monachium, było, pułkowniku Hartmann, milczenie. Jak ustalono w toku śledztwa, człowiek ten wynajmował za marne grosze mansardę w czteropiętrowej kamienicy Gruberów przy Landstrasse 12, gdzie mieszkał od paru tygodni, nie zakłócając nikomu spokoju. Hedwiga Klosterheim, stara służąca, która czasem u niego sprzątała, powiedziała nam coś niecoś o zajęciach, jakim się oddawał. Codziennie rano – mówiła na przesłuchaniu w trzecim komisariacie – gdy promienie wschodzącego słońca rozjaśniały niebo nad Monachium, siadał przed lustrem i z polakierowanej na biało kasety, ozdobionej srebrnym monogramem „E. S.”, wyjmował pędzle, gąbki, puderniczki, kłębki waty, szklane słoiczki, flakony, puzderka, rozkładał to wszystko starannie na blacie mahoniowego stolika, odkręcał jedną po drugiej perłowe nakrętki z francuskimi i angielskimi napisami, po czym przystępował do pracy, o ile, rzecz jasna, to, czemu się oddawał, można nazwać pracą.
Najpierw na czoło i szyję nakładał gruby podkład z kremu marsylskiego o mocnym, migdałowym zapachu, od którego Hedwiga Klosterheim – jak wyraziła się podczas przesłuchania – dostawała zawrotów głowy. Po każdym dotknięciu wilgotnej gąbki twarz, zaróżowiona promieniami wczesnego monachijskiego słońca, nabierała chłodnego, wapiennego odcienia, jakby z wolna opuszczało ją ciepłe jeszcze od snu życie, które w nocy każdemu z nas nieprzyjemnie zabarwia policzki gorącym rumieńcem. Potem na biały podkład szedł cielisty puder, którego drobiny skrzyły się w słońcu jak szron na jesiennych astrach. Wreszcie, gdy skóra na twarzy i szyi miała już barwę białego popiołu, Kaspar z rynku sięgał po miękką, smolistą kredkę, przykładał ją do powieki, po czym śledząc każdy swój ruch w lustrze, tłustym czubkiem miękkiego grafitu obrysowywał mocno kontur oczu, tak że po chwili obie źrenice na tle białej, wapiennej twarzy wyglądały – proszę mi wybaczyć to porównanie – jak ciemne sadzawki obramowane czarnym sitowiem rzęs.
A gdy już oczy były gotowe, wskazującym palcem delikatnie wybierał odrobinę tłustej purpury z tureckiego słoiczka, na którym widniał rysunek błękitnej mątwy z czerwonym okiem, po czym kilkoma kolistymi ruchami rozprowadzał gęsty róż tak, że po chwili na wapiennych policzkach zakwitały karminowe stygmaty, które większość z nas z pewnością uznałaby za oznakę nieuleczalnej gorączki. Nawet ludzie o najtwardszym sercu musieli zmięknąć na widok nieszczęścia, które najpierw przed lustrem starannie ozdabiało swoje policzki karminowymi znamionami udręki, a potem, odpowiednio przystrojone w łachmany, wychodziło na rynek i stawało bezczelnie na swojej drewnianej skrzynce.
Zawodem Kaspara z rynku było jednak, pułkowniku Hartmann, nie tylko milczenie. Było nim także trwanie w bezruchu. Kupiec Dohrn i kaletnik Gesternheim, których przesłuchaliśmy dwa dni po Hedwidze Klosterheim, zeznali, że na monachijskim rynku zjawiał się zwykle koło południa, gdy przy straganach zbierało się coraz więcej ludzi, wchodził na swoją pomalowaną srebrną farbą skrzynkę, po czym zastygał w pozie tajemniczego znajdy ze starej niemieckiej legendy i trwał tak przez całe godziny w słońcu i na wietrze.
W jasne dni, gdy lato dopalało się w cieple wrześniowego upału, wiejąc po ulicach żółtym pyłem przekwitłych drzew, stał na swojej srebrnej skrzynce z pogniecioną kartką w palcach niczym kamienna rzeźba, widoczny z daleka nad głowami przechodniów, którzy nadchodzili od strony bramy miejskiej. Podziwiano go za umiejętność trwania w wymownych pozach, zazdroszczono mu cierpliwości w bezruchu, ale – powiedzmy to otwarcie – trochę też nim pogardzano, bo któż nie odczuwa pogardy, a nawet odrazy na widok każdego znieruchomienia.
Kim był naprawdę Kaspar z rynku, nie wiedział nikt. Kogo to zresztą obchodziło? Może ów mistrz cierpliwego bezruchu – jak czasem mówiono w piwiarni Hansona – przybył do Monachium, szukając łatwego zarobku w żebraczej wędrówce przez całe Niemcy, a może był to któryś z mieszkańców miasta, z sobie tylko wiadomych powodów ukrywający tożsamość. Nikt też nie zastanawiał się nad tym, czy Kaspar boleśnie odczuwa upokorzenia, jakich mu nie szczędzono.
Zawodem Kaspara z rynku było bowiem, niestety, nie tylko milczenie i trwanie godzinami w bezruchu. Było nim także znoszenie razów. Ileż to wściekłej inwencji wykazywali złośliwi przechodnie, by wytrącić go z równowagi, gdy tak całymi godzinami, w starannie wystudiowanej pozie, stał na srebrnej skrzynce, wpatrzony w błękitną głębię ulicy. Wdziałem, co z nim wyprawiali podpici, rozbestwieni korporanci, którzy stawali przed nim na rozstawionych nogach z kaszkietem zsuniętym na tył głowy, palcami rozciągali usta w diabelskim grymasie, wywalali pół języka na brodę i wywracając białkami oczu, z jadowitą drwiną wykonywali nieprzyzwoite gesty, by zmusić go do sprzeciwu, a najlepiej po prostu do ucieczki z żałosnego, pomalowanego na srebrno piedestału.
Cóż zaś mówić o podrostkach, wściekle złośliwych chłopakach, synach urzędników pocztowych, oficerów kawalerii, pułkowników artylerii, którzy koło pierwszej, gdy nadchodziła pora obiadu, w rozpiętych kurtkach szkolnych wbiegali z hałasem na rynek od strony bramy miejskiej i jak rój szerszeni kąsali przechodniów swoim wrzaskiem, bezczelnie pewni, że nikt im nic nie zrobi. Ci byli najgorsi.
Ale Kaspar znosił to wszystko w milczeniu. Jego pokryta bielidłem i różem twarz nawet nie drgnęła, gdy za rojem złośliwych słów leciały garście piasku, rzucane prosto w oczy, tylko gdy widział uniesioną chłopięcą rękę z zaciśniętą pięścią, przymykał białe powieki, dobrze wiedząc, że pieniądze, które wpadały do blaszanego pudełka po herbacie, stojącego u jego stóp, dostawał nie tylko za to, że zręcznie udawał sławnego Kaspara z Ansbach, lecz także za to, że z pokorną cierpliwością znosił poniżenia i udręki, których z pewnością nie zniósłby żaden z aptekarzy, kupców zbożowych, bankierów, właścicieli młynów i browarów – solidnych mieszkańców Monachium, którzy wyszli sobie na spacer i przechadzali się po rynku w towarzystwie dobrze odżywionych żon i czeredy wymytych do czysta dzieci.
Bo Kaspar był mistrzem cierpliwości. Któryż to z żołnierzy, stojących godzinami na warcie przed bramą wjazdową pałacu książęcego w Ansbach, mógł mu dorównać duchową odpornością na zaczepki i zniewagi?
Któregoś słonecznego dnia, gdy na polecenie kapitana Horovitza udałem się z papierami do kancelarii burmistrza Noldena, spostrzegłem, że Kaspar nie jest sam. Naprzeciw niego, po drugiej stronie przejścia między straganami, jakaś dziewczyna, ubrana w strój podobny do stroju Panienki z Fatimy albo księżniczki z jakiejś baśni Grimmów, w błękitnej chuście, z blaszanym wiankiem srebrnych gwiazd na głowie, w długiej niebieskiej sukni, stała na zrobionej z drewna, pomalowanej na granatowo kuli ziemskiej, oplecionej złotymi splotami biblijnego węża. Obok kuli stało naczynie z wodą, w której błyszczało parę monet. Gdy przechodnie wrzucali do naczynia monetę, spod wody na znak wdzięczności tryskała mała fontanna, co przyjmowano z wyrozumiałym uśmiechem jako wzruszająco naiwną sztuczkę, która miała zachęcić dzieci do rzucenia grosika. Twarz dziewczyny była biała od pudru tak jak twarz Kaspara, tylko na wpół przysłonięte powiekami oczy lśniły wilgotnym blaskiem.
Gdy po raz pierwszy ujrzałem ich razem, tam, w przejściu między straganami, nie mogłem powstrzymać się od uśmiechu. Mistrzowie w sztuce bezruchu, czekający na brzęk monety, rzuconej litościwą ręką. Ona po jednej stronie przejścia. On po drugiej. Rozdzieleni rzeką przechodniów i spacerowiczów, stali naprzeciw siebie pod słońcem monachijskiego września na swoich piedestałach i nie zmieniając starannie wystudiowanych póz, patrzyli z góry na przystrojone kwiatami szerokie kapelusze dam, słomkowe kapelusze panów, kaszkiety policjantów, pikelhauby oficerów, dziecięce czapki z gazetowego papieru, kolorowe chusty i haftowane czepce wieśniaczek, które przepływały przed nimi od strony bramy miejskiej w stronę kamienicy Kreutzów, by potem popłynąć przez rynek w głąb miasta. Ich twarze jaśniały nad głowami ludzi wapienną bielą, a srebrny proszek, którym z przemyślną starannością przyprószyli swoje ubrania, wyglądał jak pył z tysiąca dróg przebytych w niekończącej się żebraczej wędrówce przez świat. Ze swoich małych piedestałów patrzyli na siebie z pewnego oddalenia. Cierpiący, samotny, porzucony przez wszystkich Kaspar, tajemniczy znajda, który większą część swego życia spędził w wilgotnej piwnicy i smutna Panna, rozłożonymi rękami błogosławiąca biedny świat.
Ale oczy? Któregoś dnia spostrzegłem, że jego oczy, początkowo zupełnie obojętnie wpatrzone w błękitną przestrzeń ulicy, zaczęły szukać jej oczu i chwilami – muszę przyznać, pułkowniku Hartmann, że spostrzeżenie to sprawiło mi przyjemność, choć zawsze wystrzegałem się nierozsądnych sentymentów – zaczęły odnajdywać w jej oczach przychylny odzew. Ilekroć przechodziłem przez rynek, tylekroć chętnie patrzyłem na nich oboje, jak nie zmieniając wyrazu twarzy, cierpliwie nieruchomi, pozornie obojętni na wszystko, co działo się wokół nich, co jakiś czas łączyli się ponad głowami wędrującego tłumu krótkimi spojrzeniami, jakby wzrokiem łowili iskrę dobrego uśmiechu ukrytą gdzieś głęboko na dnie źrenic.
I kiedy tak mijały godziny słonecznego dnia, dwie nieruchome postacie stały na swoich piedestałach ponad płynącym tłumem, nie zmieniając teatralnych póz, tylko chwilami jakiś zbłąkany gołąb przysiadał to na głowie Panny, to na głowie Kaspara, jakby ich wziął za kamienne figury, nie wiedzieć czemu ustawione właśnie tu, na pełnym ludzi monachijskim rynku, nie zaś w parku nad rzeką, ale Kasparowi, gdy poczuł miękkie dotknięcie gołębich skrzydeł na włosach, nawet nie drgnęła brew, tylko w jego zmrużonych oczach zabłysło żartobliwe światło, znak cichej satysfakcji, że przy pomocy swoich pudrów, szminek i podkładów udało mu się dokonać rano w małym pokoju na Landstrasse tak zręcznego przeistoczenia, że nawet ptaki straciły wyczucie różnicy między tym, co żywe i tym, co martwe i bez niepokoju siadały na jego wyciągniętej, białej dłoni z tajemniczym listem, jakby to nie była dłoń żywego człowieka, tylko zimna dłoń marmurowego posągu.
Gdy nadchodził zmierzch Kaspar schodził ze swojej skrzynki, a Panna ze swojej kuli oplecionej splotami biblijnego węża. Zabierali ze sobą swoje rzeczy – on, pomalowaną na srebrno skrzynkę, ona, swoją kulę ziemską i naczynie na wodę z małą fontanną – i spokojnym krokiem odchodzili, on – na Landstrasse, ona – jak zeznali kupiec Marienfeld i owocarz Mehrenhoff – do żółtej kamienicy przy Goethestrasse, gdzie oprócz niej mieszkało podobno jeszcze paręnaście takich jak ona dziewcząt, zagubionych, bez pieniędzy, szczęścia i przyszłości.
Niech mi pan wybaczy pewną egzaltację, z jaką o tym wszystkim mówię, ale gdybyż pan widział, jak oni ładnie wyglądali, gdy tak wracali do swych domów wieczornymi ulicami trzymając się za ręce, w tych swoich cudacznych, posypanych srebrnym proszkiem ubraniach, z twarzami pokrytymi bielidłem, na których w świetle zapalających się lamp gazowych skrzyły się drobiny paryskiego pudru, a przechodnie uśmiechali się do nich, jakby się wstydzili, że przyłapali in flagranti na spacerze dwa piękne, marmurowe posągi, młodego mężczyzny i młodej kobiety, które samowolnie zeszły z cokołów ustawionych gdzieś w nadrzecznym parku i szły teraz bez lęku przez wieczorne miasto pod zapalającymi się latarniami gazowymi, świecąc wszystkim w oczy swoją trochę straszną, białą urodą.
A potem była sobota, którą miałem zapamiętać na długo. Kaspar i dziewczyna jak co dzień stali bez ruchu w teatralnych pozach na swoich postumentach, oddzieleni od siebie rzeką przechodniów płynącą między straganami, wsłuchani w gwar miasta, zmieszany z głosami ludzi, którzy przybywali na plac targowy zza rzeki, spragnieni taniej, niewyszukanej rozrywki i – niech to będzie jasno powiedziane – odrobiny rozweselającego okrucieństwa. Bo któż z nas, pułkowniku Hartmann, wolny jest od pragnienia odrobiny rozweselającego okrucieństwa? Zna pan kogoś takiego?
Wdziałem, jak przechodzą koło Kaspara, wrzucają mu co jakiś czas monetę do blaszanego pudełka, machają do niego ręką, ciesząc się, że widzą upudrowaną twarz cudaka, bez którego żaden prawdziwy dzień targowy nie miałby swojego aromatu. Dzień był spokojny, słoneczny, ciepły, sprzyjający lenistwu i pogodnej zabawie. Prawdziwa, chłodna jesień ociągała się z nadejściem od strony gór, październikowe chmury, które zwykle o tej porze roku groziły deszczem, leniwie drzemały za horyzontem, jakby zapomniały o swoich obowiązkach. Dopiero koło drugiej coś poruszyło się w tłumie. Szedłem właśnie od strony bramy miejskiej z papierami dla burmistrza Noldena, skręciłem koło fontanny, ale gdy dochodziłem już do straganów z artykułami żelaznymi, spostrzegłem w głębi przejścia paru młodych mężczyzn w korporanckich kaszkietach, którzy nagle wyłonili się z tłumu i hałaśliwie szli przejściem wśród straganów, potrząsając w powietrzu okutymi laskami.
Potem usłyszałem podniesiony głos. – „Hans, ty mi powiedz, czy ty widzisz to, co ja? – wołał gruby blondyn w zielonej, sukiennej kurtce ze znaczkiem korporacji „Germania” wpiętym w klapę, wyciągniętą laską wskazując dziewczynę w stroju Panny, która stała na kuli ziemskiej oplecionej splotami biblijnego węża. – Czy mnie oczy moje zawodzą? Święty obraz ktoś tu udaje?”. Podbiegli do dziewczyny, stanęli przed nią na rozkraczonych nogach i zaczęli kręcić laskami z dziką nonszalancją, pewni siły swoich zdrowych łydek, opiętych czarnymi pończochami, a ona stała przed nimi na swojej kuli oplecionej splotami biblijnego węża, łagodnie rozkładając ręce, z twarzą ukrytą pod białym pudrem, licząc pewnie, że znudzeni okrutną zabawą zaraz sobie pójdą, bo jak długo można kręcić laskami w powietrzu, ale twarze korporantów tylko pociemniały na widok jej niewzruszonego spokoju. Najmłodszy z bandy, szczupły piegowaty chłopak w bawarskich portkach na szelkach, z nastroszoną rudawą czupryną, zrobił krok do przodu i z miną, jakby chciał przekonać wszystkich, że niczego się nie boi, splunął do naczynia z wodą, na którego dnie lśniło parę monet. Dziewczyna z wieńcem srebrnych gwiazdek na głowie nie poruszyła się, choć oczy jej pociemniały. Wtedy drugi korporant, wysoki brunet z czarnym wąsem, uniósł laskę, przez chwilę kołysał nią w powietrzu jak grecką włócznią, po czym z rozmachem uderzył w naczynie, które rozprysło się na kawałki. Dziewczyna krzyknęła, zasłaniając dłonią usta, a oni zaczęli szarpać błękitną suknię, by strącić ją z kuli oplecionej splotami biblijnego węża i przepędzić z rynku.
Właśnie w tamtej chwili – pamiętam to dobrze, bo stałem wtedy pod fontanną, więc widziałem wszystko z dość bliska – Kaspar zeskoczył ze swojej skrzynki. Miał w ręku krótki nóż z lekko zakrzywionym ostrzem, mocny, krótki nóż z drewnianą rączką, jakiego ogrodnicy używają do szczepienia jabłoni, a malarze do ostrzenia ołówków. Pochylone żelazo błysnęło w słońcu, raniąc dłoń chłopaka z rudymi włosami. Ot, drobne, przypadkowe draśnięcie, nic więcej. Ale korporanci, rozwścieczeni tym, co się stało, unieśli okute laski nad głową człowieka, który ośmielił się podnieść rękę na jednego z nich. To, co zrobił, nie mogło ujść mu płazem. I pewnie te uniesione, okute laski spadłyby za chwilę na głowę Kaspara, gdyby nie policjant Herbst, który właśnie przechodził przez rynek w swoim świeżo odprasowanym mundurze, wracając z trzeciego komisariatu i znalazł się w przejściu między straganami. Usłyszałem jego stanowczy krzyk, którym osadził wszystkich na miejscu. Olbrzymi, czerwony na twarzy, z wątrobianymi plamami na rękach, z wysoko podgolonym, ogorzałym karkiem, policjant Herbst wyglądał bardziej na zapaśnika niż na kancelistę z komisariatu przy Salzburgerstrasse, do którego obowiązków należało prowadzenie kartoteki meldunków. Jego piwne oczy, osadzone płytko pod jasnymi brwiami, w jednej chwili ogarnęły całą sytuację.
Zresztą, pułkowniku Hartmann, cóż tu było do ogarniania? Wszyscy widzieli, kto był napastnikiem, a kto ofiarą. Przechodnie, którzy zbiegli się ze wszystkich stron na miejsce zajścia, gromko pomstowali na bandę korporantów, których karygodne zachowanie niejeden raz dało się we znaki spokojnym mieszkańcom Monachium. Policjant Herbst wzburzony i rozwścieczony, bo napaść była bezczelna, dokonana w biały dzień i to w centralnym punkcie miasta, podbiegł do chłopaka ze zmierzwioną, rudą czupryną, chciał go chwycić za kołnierz i bez ceregieli zaciągnąć na najbliższy posterunek policji, w ostatniej chwili jednak coś powstrzymało jego pokrytą wątrobianymi plamami dłoń, która zawisła nad chłopięcym karkiem. Policjant Herbst nagle – jak o tym później opowiadał – w jasnym rozbłysku porażającej świadomości pojął, że chłopak, który zręcznie napluł do naczynia z monetami na dnie, to nikt inny, jak tylko Hans Jurgen Nolden, młodszy syn Petera Dietricha Noldena, samego burmistrza Monachium. To wystarczyło. Wielka, mocna dłoń policjanta Herbsta pokryta wątrobianymi plamami, która za moment miała spaść na kark piegowatego chłopaka, zmieniła kierunek i twardym uderzeniem powaliła na ziemię Kaspara. Na nic się zdały protesty przechodniów. Policjant Herbst skuł Kaspara kajdankami i przy akompaniamencie okrzyków osób postronnych pociągnął go za sobą w stronę posterunku przy Salzburgerstrasse. Gdy rozejrzałem się po placu, spostrzegłem, że podczas całej awantury dziewczyna w stroju Panny na szczęście znikła w tłumie. Tylko po bruku toczyła się potrącana nogami biegnących ludzi drewniana kula ziemska opleciona splotami biblijnego węża.
Pewnie zapyta mnie pan, dlaczego nie interweniowałem, widząc, co się dzieje? Pułkowniku Hartmann, przecież doskonale pan rozumie, że było to w najwyższym stopniu niewskazane. Powiem wyraźnie: nawet gdyby zachowanie policjanta Herbsta należało uznać za nie całkiem zgodne z regulaminem, a chyba, jak myślę, nie całkiem było zgodne, uważałem, że w miejscu publicznym nie wolno mi podważać autorytetu cesarskiej policji, od której zależał nie tylko spokój w Monachium, lecz i w całym kraju. Drobne błędy zdarzają się wszystkim i nie ma co ich wyolbrzymiać. Kto o błędach policji mówi zbyt wiele, w istocie występuje przeciwko porządkowi publicznemu, a to nigdy nie prowadzi do niczego dobrego. Więc popatrzywszy na oddalającego się policjanta Herbsta, który ciągnął skutego kajdankami Kaspara na trzeci posterunek przy Salzburgerstrasse, ruszyłem w stronę ratusza, bo czas już był najwyższy, by oddać papiery, które kapitan Horovitz polecił mi przekazać urzędnikom kancelarii burmistrza.
Kaspar obnażony
Z pewnością nie muszę panu, pułkowniku Hartmann, objaśniać, jak wyglądają sale przesłuchań w dzielnicowych komisariatach, gdzie każdy z nas zaczynał swoją policyjną karierę, by – jak mówią nasi przełożeni – liznąć trochę życia, którego smak – jak wiadomo – nie zawsze bywa słodki. Z tych niezbyt jasnych pomieszczeń, malowanych zwykle, nie wiedzieć czemu, na zielono, bije trudno uchwytna nuta beznadziei, chociaż ściany są względnie czyste, żelazny stół zwykle umyty, a betonowa posadzka wysprzątana. Może tylko szyby, z uwagi na grubą siatkę, która przysłania zakratowane okno, nie przepuszczają zbyt wiele słonecznego światła, ale przecież miejsca, w których sprawiedliwość dosięga przestępców, winny zachować surowy charakter, przyzna to każdy rozsądny człowiek.
Gdy policjant Herbst wprowadził Kaspara do sali przesłuchań na komisariacie przy Salzburgerstrasse, ten stanął pośrodku, nie bardzo wiedząc, co zrobić z rękami, których wapienna biel świeciła bezczelnie w półmroku, jakby przed chwilą przyłapano go na kradzieży mąki we młynie. Policjant Oldenburg z trudem powstrzymał się od śmiechu na widok tej dziwacznej figury. Cóż za staromodny surdut z poobrywanymi guzikami, połatany i obsypany srebrnym proszkiem, do tego stare buty z cholewami pomalowane srebrną farbą, popękane i porysowane, i jeszcze spodnie szerokie, postrzępione, cale w latach, a na głowie ta rozczochrana peruka!
Prawdziwy Piotruś Rozczochraniec. Policjant Herbst dobrze pamiętał Piotrusia Rozczochrańca, bo wierszy o nim musiał się uczyć na pamięć w dzieciństwie, gdy matka wiele razy mu powtarzała, że jeśli będzie krnąbrny, na głowie zrobi mu się tak jak u Piotrusia Rozczochrańca straszne kłębowisko włosów, paznokcie zmienią mu się w krzywe szpony i nie będzie go chciała żadna dziewczynka. Małego policjanta Herbsta widok Piotrusia Rozczochrańca prześladował po nocach i czasem mały policjant Herbst w bezsilnej rozpaczy chciał Piotrusia po prostu zarąbać siekierą, którą dziadek Wolfgang Herbst ostrzył na okrągłym kamieniu w warsztacie za drewutnią.
Teraz Piotrusia Rozczochrańca miał przed sobą. O, to było dość okropne, ale też i prawdziwie przyjemne uczucie, mieć tak w zasięgu ręki widmo z czasów dzieciństwa, teraz dziwnie bezbronne i bezradne. I jeszcze ta twarz, ta okropna, biała, wpadająca w trupią siność twarz, wyrazista do bólu, napięta w oczekiwaniu, zupełnie martwa pod warstwą pudru. A do pudru policjant Herbst miał awersję od dzieciństwa, kiedy to któregoś dnia, gdy miał lat siedem czy osiem i bawił się łódką na stawie w parku, podszedł do niego nieznajomy, siwy pan i zaczął go głaskać po policzku, a potem delikatnie, czubkami palców dotknął jego szyi, mówiąc: „Bardzo ładna łódka. A pływa szybko?”, a kiedy siwy pan zbliżył do policzka swoją różową twarz, by złożyć czuły pocałunek koło dziecięcych ust, mały policjant Herbst poczuł tak silny zapach perfum i pudru – jasnego, różowego pudru pokrywającego twarz siwego pana – że ogarnęły go mdłości. I teraz, mając przed sobą Kaspara, a raczej Piotrusia Rozczochrańca, duży już policjant Herbst poczuł coś zupełnie podobnego, co poczuł wtedy – fizyczną odrazę do upudrowanych mężczyzn, która wydała mu się nie tylko uczuciem najzupełniej sprawiedliwym, lecz nawet obowiązkowym. Swoją twarz policjant Herbst mył i golił dokładnie każdego dnia, uważnie przycinając nożyczkami pęczek włosów pod nosem, albowiem wąsy – czego dowodził choćby portret cesarza zawieszony w sali przesłuchań – sprzyjają męskiej urodzie i mają w sobie coś, co – mówiąc słowami kapitana Horovitza – przyciąga prawdziwe kobiety.
I te dwie twarze – gładko wygolona twarz policjanta Herbsta oraz pokryta białym pudrem twarz Kaspara – zderzyły się nagle w sali przesłuchań jak dwa rozpędzone w locie ptaki. Widok twarzy Kaspara był dla policjanta Herbsta zniewagą, domagał się naprawy świata, w którym takie twarze są możliwe, bo przecież kto zaczyna od pudrowania twarzy, zakładania potarganej peruki i malowania starych butów na srebrno, kończy na buncie przeciwko państwu, rodzinie i Bogu, a poza tym zagraża chłopcom bawiącym się łódkami w parku, chociaż z pozoru może najzupełniej niewinnie wyglądać na podwórkowego artystę.
Jakże korzystnie prezentowała się w porównaniu z twarzą Kaspara twarz policjanta Oldenburga, jasna, przestronna jak dobrze umeblowany pokój, przecięta we właściwym miejscu czarną kreską zrośniętych brwi, z mocnym podbródkiem wysuniętym do przodu. Osadzona na dość grubej szyi, przynosiła ze sobą obietnicę uporządkowanego życia i regularnych poborów.
„Jak się nazywasz?” – zapytał policjant Herbst Kaspara. „Eryk Stamelmann” – odpowiedział Kaspar, ale policjant Herbst tylko parsknął śmiechem. – „Też coś” – pokręcił wyrozumiale głową, jakby przyłapał dziecko na głupim kłamstwie.
Wszystko to, pułkowniku Hartmann, działo się przed moim powrotem na posterunek. Gdy koło czwartej po załatwieniu spraw w ratuszu wszedłem znów do budynku na Salzburgerstrasse, w głębi korytarza usłyszałem czyjś podniesiony głos, który dobiegał zza uchylonych drzwi do sali przesłuchań.
„Zrzucaj te śmierdzące lachy!” – krzyczał rozwścieczony policjant Herbst z żyłą nabrzmiałą na czole. Skulony Kaspar, przerażony tym wrzaskiem, cofał się w kąt sali, zasłaniając głowę rękami, bo pięść z rudawymi plamkami w każdej chwili mogła spaść na jego kark. Ja jednak, pułkowniku Hartmann, nie byłem w stanie szerzej otworzyć uchylonych drzwi, przy których stanąłem, jakby mnie coś przykuło do podłogi. Może przeraził mnie okropny widok spoconych, czerwonych z wściekłości twarzy moich podwładnych, które ujrzałem przez szparę. Na wapiennej twarzy Kaspara, rysował się strach tak wyrazisty, że aż śmieszny, ale w tamtej chwili nie miałem dla niego żadnego współczucia, bo jakież to można mieć współczucie dla cyrkowego pajaca z wapienną twarzą, który nie jest podobny do człowieka, choć z pewnością ma w sobie coś żałosnego, a nawet wołającego o ratunek.
Zawsze podziwiałem mądre, stanowcze, wymuszające posłuch twarze biskupów, oficerów, prezydentów, kardynałów, cesarzy, generałów, papieży, burmistrzów, doktorów i profesorów. Tak mnie wychował mój ojciec, kapitan Johann Kluge z siódmego pułku drezdeńskiego artylerii konnej. Ale – niech mi to będzie wybaczone, pułkowniku Hartmann – zawsze też obok szczerego podziwu dla takich twarzy, wpojonego mi przez ojca, czułem podstępny zachwyt na widok twarzy aktorów, śpiewaków operowych, cyrkowych klaunów, a nawet jaskrawo wymalowanych prostytutek, co było – wiem – uczuciem w najwyższym stopniu nagannym.
W domu i na policji uczono mnie, że twarz policjanta powinna być symbolem sprawiedliwej potęgi państwa. Tylko ktoś, kto ma prawdziwie policyjną twarz, może skutecznie bronie ładu i porządku. Cesarz rządzi państwem tylko wtedy, kiedy ma cesarską twarz. Biskup rządzi Kościołem tylko wtedy, kiedy ma twarz biskupią. Panowanie nad twarzą jest obowiązkiem każdego uczciwego człowieka.
Tymczasem ilekroć byłem w teatrze, miałem wrażenie, że ci dziwni ludzie, występujący na scenie, nie bacząc na powagę miejsca z dziką swobodą grają swoimi twarzami jakąś mimiczną, pożal się Boże, symfonię bezczelnego wdzięku. Zachwyt i wstyd! Teraz, gdy tak patrzyłem przez uchylone drzwi na to, co moi podwładni wyprawiali z Kasparem w sali przesłuchań, te dwa rodzaje uczuć zderzały się we mnie gwałtownie. Zapędzona w kąt celi twarz Kaspara z oczami grubo obrysowanymi czarną kredką była biała jak rysunek kredą na czarnym murze. Nabrzmiałe gniewem twarze policjantów Herbsta i Oldenburga, fioletowo-czerwone, krwiste, lśniły jak zatrute, czerwone jabłka, które za chwilę trysną sokiem nienawiści. Zabawiali się z pajacem, uczyli go porządku, tresowali pedała, Cygana, Żyda, artystę, przypominali mu, gdzie jego miejsce. A ja, patrząc przez uchylone drzwi na to, co z nim wyprawiali, czułem dokładnie to samo co oni.
Chciałem tak jak oni walnąć w tę bezczelną, wyzywającą twarz, bo ta bezczelna wapienna twarz, elastyczna, giętka, zdolna do wszelkich grymasów, wystawiała na pośmiewisko nasze policyjne twarze, poważne, rozsądne, odpowiedzialne, ona sobie z tych naszych twarzy drwiła bezczelnie i teraz musiała za to zapłacić. Gdyby mnie ktoś z taką twarzą zobaczył na ulicy, umarłbym ze wstydu. A on, ten bezczelny Kaspar, wcale nie bał się wyjść z taką twarzą na rynek i stanąć oko w oko z tłumem. I właśnie dlatego ja i policjanci Herbst i Oldenburg chcieliśmy ujrzeć w jego oczach strach.
„No – krzyczał policjant Herbst do Kaspara – zrzucaj z siebie wszystko!” – i widząc, że jego groźby nie skutkują, popchnął Kaspara na ścianę. Kaspar uderzył o brudny mur celi, kropla krwi pojawiła się na małżowinie lewego ucha, a oni dwaj, policjant Herbst i policjant Oldenburg, widząc tę małą czerwoną kroplę krwi wędrującą jak biedronka po różowej krawędzi ucha, rozwścieczeni widokiem tej czerwonej, wędrującej kropli, zaczęli zdzierać z niego ubranie, popychając go, bijąc i kopiąc. Powalili go na ziemię jak barana gotowego do strzyżenia, zdarli z niego starą, sukienną kurtę, koszulę, potem spodnie i buty, odrzucając wszystko w przeciwległy kąt sali, a potem policjant Herbst ryknął: „No wstawaj! Na co czekasz!”.
Przyznam pułkowniku Hartmann, że dopiero w tamtej chwili ścisnęło mi się serce – gdy ujrzałem to chude, posiniaczone ciało, które kuliło się w kącie sali przesłuchań. Kaspar drżąc z przerażenia zasłonił dłonią przyrodzenie, na co oni ryknęli śmiechem: „Tam też sobie powinieneś upudrować! Noża ci się zachciało, draniu? Chłopca pana burmistrza chciałeś nożem zabić?!” A kiedy on nic nie odpowiadał, policjant Herbst wyciągnął z blaszanego wiadra mokrą ścierkę do podłogi, Kaspar odsunął głowę, przylegając plecami do ściany, ale policjant Oldenburg mocno przytrzymał mu tę głowę obiema rękami, jakby ją chwycił w stalowe imadło, a policjant Herbst zaczął mokrym kawałkiem brudnego płótna ścierać mu puder z białych policzków. Po kilku chwilach koło ucha i na szyi zostało tylko parę śladów rozmazanej bieli.
Pchnąłem drzwi i wbiegłem do celi. „Zostawcie go! – krzyknąłem. – Wyjdźcie stąd!” Dopiero teraz, kiedy biała warstwa pudru została starta z twarzy, dotarło do mnie, kim jest młody mężczyzna stojący w kącie sali przesłuchań. Był to Eryk Stamelmann, syn samego radcy Stamelmanna, powszechnie szanowanego członka monachijskiej palestry, którego parę razy widziałem na spotkaniach w gabinecie burmistrza. „Przynieście mu natychmiast ubranie! – krzyknąłem przerażony do Herbsta i Oldenburga. – Zachowujecie się jak zwierzęta!”. Musiało być we mnie coś okropnego, bo bez szemrania wykonali mój rozkaz. „Niech się pan ubierze – powiedziałem do Stamelmanna, starając się mówić jak najspokojniej. Podałem mu czystą, płócienną koszulę z więziennym nadrukiem, którą przyniósł Oldenburg. Młody Stamelmann ubrał się z trudem, wciąż drżąc. „Przynieście mu wody. Niech się umyje”. Policjant Herbst z zaciśniętymi ustami przyniósł ręcznik, na stołku przy drzwiach postawił miednicę, nalał wody z blaszanego dzbana. Eryk Stamelmann umył ręce, które nie przestawały mu drżeć, a potem starannie opłukał twarz, na której wciąż widać było rozmazane ślady wapiennej bieli. Dopiero po dłuższej chwili, odetchnął głęboko, jakby zrzucał z ramion jakiś przygniatający ciężar. Podałem mu ręcznik. „To, co się stało przed chwilą, zapewniam pana, nigdy więcej już się nie powtórzy. Musi pan jednak u nas zostać czas jakiś do wyjaśnienia sprawy”. – „Miał nóż…” – zaczął się tłumaczyć policjant Herbst. „Wiem – uciąłem zdecydowanie. – To nic nie znaczy. Nie jest żadnym kryminalistą. To syn radcy Stamelmanna”.
W całym tym zamieszaniu zupełnie zapomniałem, że miałem być o piątej w komendzie na naradzie w sprawie obchodów rocznicy założenia gildii kupców korzennych. Powiedziałem do Herbsta: Jeśli spróbujecie postępować z aresztantem niezgodnie z regulaminem, wystąpię o zwolnienie was ze służby. To się nie może powtórzyć”. Młodego Stamelmanna umieściłem w jasnej celi na końcu korytarza. Klucz wręczyłem policjantowi Herbstowi. „I pamiętajcie! Żadnych głupstw!”. Potem opuściłem trzeci komisariat i razem z gońcem od kapitana Horovitza udałem się na posiedzenie komitetu.
To, co się stało na trzecim komisariacie godzinę po moim wyjściu, znam tylko z zeznań świadków. Sprawa ta, pułkowniku Hartmann, przykra dla mnie z różnych względów, wymaga z pewnością dokładniejszych wyjaśnień, na razie jednak niech mi pan pozwoli, że przedstawię ją krótko. W komisariacie na Salzburgerstrasse, z którego wyszedłem po czwartej, koło godziny piątej zjawiła się moja żona, Helga Luisa Kluge. Dla policjanta Herbsta i Oldenburga równało się to trzęsieniu ziemi. Już nie dręczyli Stamelmanna. Zamknęli się w pokoju biurowym na parterze i grali sobie w karty, licząc, że pod moją nieobecność są zupełnie bezkarni. Tymczasem teraz zjawił się na Salzburgerstrasse gość zupełnie niespodziewany. Być przyłapanym na grze w karty w godzinach służby na posterunku w centrum miasta i na dodatek przez żonę przełożonego to dla policjanta mniej więcej tyle co śmiertelny postrzał podczas akcji z użyciem broni palnej, więc w chwili, gdy żona moja, Helga Luisa Kluge, stanęła w drzwiach do pokoju biurowego, w którym moi podwładni grali w karty i uprzejmie powitała ich słowami „Dzień dobry, panowie”, policjant Herbst i policjant Oldenburg zerwali się zza stołu, po czym trzaskając obcasami przybrali postawę zasadniczą. Zona moja, Helga Luisa, którą ujrzeli w drzwiach, była ubrana – jak zapamiętał policjant Herbst – w długą suknię jedwabną koloru błękitnego w żółte kwiaty, na głowie miała duży niebieski kapelusz z gęstą woalką, przysłaniającą twarz, a przy ustach trzymała batystową chusteczkę, co nie dziwiło nikogo, bo mówiła nieco schrypniętym, zmienionym głosem. „Znowu ma chrypkę” – pomyślał wtedy policjant Herbst, który znał zwyczaje mojej żony, która co rano, gdy nad rzeką stoją jeszcze zimne mgły, lubi schodzić z werandy do ogrodu, by naciąć świeżych irysów do chińskiej wazy stojącej na konsoli w kącie naszego salonu. Policjant Herbst tę chrypkę dobrze zapamiętał na całe życie. Potem śniła mu się wiele razy.
Zona moja, widząc przerażone twarze funkcjonariuszy przyłapanych na grze w karty w godzinach służby, skinęła głową, by usiedli, lecz oni nadal stali przed nią wyprężeni jak dwie kariatydy przed wejściem do banku Hansena, przekonani, że wcześniej czy później poinformuje mnie o tym, co zobaczyła na komisariacie, z czego będę musiał wyciągnąć stosowne konsekwencje. Dlatego prawdziwie odetchnęli z ulgą, gdy usłyszeli, po co przyszła naprawdę. Oto ona, Helga Luisa Kluge, żona komisarza Kluge, ma do nich małą prośbę: potrzebuje na jakąś godzinkę lub dwie do pilnej roboty w ogrodzie kogoś młodego i silnego, a mąż jej, komisarz Kluge, powiedział przez telefon, że w celi przebywa właśnie młody i silny aresztant, syn znanego jej dobrze radcy prawnego Rudolfa Stamelmanna, który nie jest żadnym kryminalistą, tylko raczej ofiarą fatalnego zbiegu okoliczności i z całą pewnością zostanie niebawem po koniecznych wyjaśnieniach zwolniony. Policjant Herbst nie zawahał się nawet przez chwilę. Od razu poszedł do celi na końcu korytarza, wyprowadził stamtąd aresztanta, zgodnie z przepisami skuł kajdankami jego prawą rękę ze swoją lewą ręką, rzucił na pożegnanie parę słów do policjanta Oldenburga, wyszedł z aresztantem przed komisariat, przywołał machnięciem dłoni dorożkę, wsadził aresztanta do dorożki i usiadł przy nim na tylnym siedzeniu. Robił to wszystko, jak myślę, z dziką satysfakcją, przekonany, że spełnia nielegalne polecenie swego zwierzchnika, który – jak pewnie sądził – chce użyć aresztanta do celów prywatnych, co jest niezgodne z prawem. Być może obiecywał sobie, że fakt ten będzie mógł kiedyś wykorzystać przeciwko mnie, by zemścić się za upokorzenia, jakich rzekomo doznał z mojej strony podczas służby na trzecim komisariacie.
Naprzeciwko niego, na przednim siedzeniu dorożki usiadła moja żona Helga Luisa. Kiedy zajechali przed naszą willę przy Kratauerstrasse, nie byłem tam obecny, gdyż – jak już wspomniałem – brałem właśnie udział w posiedzeniu komitetu, więc o tym, co się stało, dowiedziałem się dopiero wieczorem po powrocie do domu.
Gdy dorożka zatrzymała się przed naszą willą, wysiedli z niej moja żona Helga Luisa, policjant Herbst oraz aresztant Stamelmann. Służąca wpuściła ich do domu, po czym udała się do kuchni. Gdy weszli do holu, moja żona skinęła głową, by policjant Herbst zdjął aresztantowi kajdanki, co też on uczynił bezzwłocznie, bo nie widział żadnych przeciwwskazań, po czym troje – ona, Eryk Stamelmann i policjant Herbst – przeszli do salonu. Policjant Herbst cały czas miał aresztanta na oku. Moja żona powiedziała: „Panie Herbst, niech pan nastawi coś na patefonie”. Policjant Herbst przeszedł do drugiej części salonu, nastawił płytę, po czym w salonie rozległy się dźwięki sławnego szlagieru Sandry Mendes Serce moje łka diamentami. Policjant Herbst usłyszał, jak moja żona nuci tę pieśń pod nosem, zapytał, czy może zapalić, otrzymał odpowiedź, że może, wyjął pudełko papierosów, pstryknął zapalniczką, zaciągnął się błękitnym dymem, szlagier Serce moje łka diamentami dobiegł końca, igła patefonu zaczęła podskakiwać z trzaskami na wirującej płycie, policjant podszedł do gramofonu, zdjął płytę, odwrócił się, by zapytać, jakiego szlagieru chce posłuchać jeszcze żona jego przełożonego, ale gdy spojrzał na drugą część salonu odgrodzoną od reszty kolumnami, w salonie nie zobaczył już nikogo. Natychmiast sięgnął do kabury po służbowy rewolwer, ale w otwartych szeroko drzwiach na taras powiewała już tylko unoszona podmuchami wiatru biała firanka. Moja żona i aresztant Stamelmann zniknęli bez śladu wśród ogrodowych drzew. Policjant Herbst dmuchnął wściekle w służbowy gwizdek, ale to było wszystko, co mógł zrobić.
Oczywiście – jak się pan z pewnością domyśla – kobieta, która wyprowadziła aresztanta Stamelmanna przez taras do ogrodu i pomogła mu zbiec, nie była żadną moją żoną, Helgą Luisą.
W toku dalszego postępowania nie udało się, niestety, ustalić, kim była ta kobieta naprawdę i dokąd zbiegła z aresztantem.
Za Erykiem Stamelmannem tymczasem zostały rozesłane listy gończe.
Ucieczka
A dużo, dużo później, pułkowniku Hartmann, gdy na polecenie majora Breitensteina z komendy głównej szukałem w paru miastach południowych Niemiec człowieka, za którym zostały rozesłane listy gończe, w Konstancji wpadł mi w ręce brudnopis listu dość niewyraźnie napisany na błękitnym papierze ze znakiem firmowym hotelu „Continental”, którego treść sporo, jak myślę, wnosiła do sprawy. Znalazł go w hotelowym pokoju portier, który od dawna był informatorem policji cesarskiej i zwykle przeglądał bagaże hotelowych gości, co może wydać się niestosowne, ale, cóż, dla dobra ogólnego jest konieczne. Od tamtego czasu noszę ten list przy sobie, bo choć jego treść nie jest dla mnie przyjemna, rzuca światło na sprawę, która jutro będzie rozpatrywana przed sądem. Pozwolę sobie teraz ten list odczytać panu w pełnym brzmieniu.
„Anno, droga moja, najmilsza,
piszę do Ciebie po raz trzeci, bo nie wiem, gdzie jesteś, a żyć bez Ciebie po prostu nie mogę.
Jakżeś mnie ubawiła i uszczęśliwiła, gdy tak niespodziewanie zjawiłaś się w komisariacie na Salzburgerstrasse w pięknej błękitnej sukni, w uwodzicielskim kapeluszu z gęstą woalką jako elegancka żona komisarza Klugego, Helga Luisa Kluge i głosem nie znoszącym sprzeciwu poprosiłaś obecnych tam policjantów Herbsta i Oldenburga, by nieszczęsnego aresztanta Eryka Stamelmanna przysłali do prac w ogrodzie przy willi komisarza na Kratauerstrasse. Biedny komisarz Kluge ma teraz pewnie kłopoty i nie myśli o nas najlepiej, ale cóż, tak to już jest, raz ktoś w życiu wygrywa, raz przegrywa, a tym razem to właśnie my wygraliśmy.
O, jakież piękne było twoje wejście na ten przeklęty komisariat, gdzie ci dwaj okropni policjanci dręczyli mnie, jakbym był jakimś mordercą. Po awanturze z korporantami, po której ten głupi Herbst stanął najpierw po mojej stronie, a potem, gdy tylko zobaczył, że w sprawę jest zamieszany synalek burmistrza Noldena, od razu zmienił front. Cóż się dziwić, tchórzostwo jest matką wszelkiej nikczemności.
Śmiać mi się chce, gdy tylko pomyślę sobie o tym, jak pobiegliśmy przez ogród komisarza Kluge do samochodu, który zostawiłaś za drzewami. I jakże Ci nie dziękować za to, że wzięłaś dla mnie nie tylko ubranie, ale też moją kasetę z przyborami, którą dostałem od pana Rasermanna. Muszę powiedzieć, że panią Kluge odegrałaś znakomicie. Przyznaj się, czy nieodżałowany pan Rasermann i Ciebie przypadkiem nie uczył sztuki makijażu? Jeśli tak, może być dumny z nas obojga. Powinienem mu położyć na grobie bukiet czerwonych róż. Pomysł z woalką i chusteczką bardzo udany, głos też dobrze naśladowałaś, chociaż ja po tym głosie od razu cię poznałem. Cały czas drżałem, że coś się nie uda, a wtedy wpadniemy oboje. Nie wybaczyłbym sobie tego nigdy. Ale oni byli przerażeni, że ich złapałaś przy kartach! Byłaś cudowna. Wciąż nie mogę zapomnieć, jak wyglądali w chwili, kiedy tam weszłaś!
Pamiętasz naszą ucieczkę do Szwajcarii? Zajeżdżaliśmy do gasthausów, nieźle ubrani, wypoczęci, pogodni, zajmowaliśmy najlepszy pokój z oknem od frontu, piękne łóżko z białymi falbankami, łazienka, śniadanie, gadaliśmy do północy przy winie, a następnego dnia, gdy nadchodziła nieubłagana pora regulowania rachunku, sięgałem do mojej kasety, nakładałem na nasze policzki podkład, puder, szminkę, by nasze twarze trochę się zmieniły. Wkładaliśmy nowe ubrania i tak odmienieni, jak gdyby nigdy nic wychodziliśmy z hotelu głównym wyjściem, każde osobno – ty, jako samotna stateczna dama w wieku lat pięćdziesięciu, wdowa po oficerze kawalerii albo właścicielu fabryki likierów, w ciemnej sukni i staromodnym kapeluszu z fiołkami na rondzie, ja brzuchaty rentier w wymiętej, kraciastej marynarce, ze złotym monoklem w prawym oku. A potem prosto na dworzec i szukaj wiatru w polu. Żyć bez pieniędzy i nie być głodnym! Czyż nie o tym właśnie marzą wszyscy? Przyznaj, że hotele były niezłe. Choćby ten „Continental” w Konstancji, „Malherbe” w Bazylei czy ten pensjonat na wzgórzu pod Zurychem.
Dostałem od ciebie tylko jeden list, który prawdziwie przywrócił mnie do życia. Ale teraz nie wiem, gdzie jesteś, bo nie dajesz żadnego znaku. Co to znaczy, że czekasz na mnie, ale na razie nie możesz się ze mną spotkać? Nic nie rozumiem. Jakże tak możesz mnie zwodzić? Każdy dzień z tobą wspominam jak największe szczęście. Nasza podróż przez Szwajcarię była tak piękna. Na szczęście nikt nas nie rozpoznał. Przecież nie zaprzeczysz, że bawiło nas to przeistaczanie się w kogoś innego. Cóż, mieliśmy na sumieniu drobne grzechy, ale któż ich nie ma?
Piszesz, że dzięki hrabinie W. znalazłaś dobrą pracę. Ale co to za praca? I gdzie pracujesz? Na cóż te tajemnice? I jeszcze tak nagle wyjechałaś z tego pensjonatu pod Zurychem, zostawiając uroczy list, jakby nic się nie stało. Co to znaczy, że o wszystkim dowiem się za jakiś czas? Ja chcę o Tobie wiedzieć wszystko już teraz. Jakieś dziwne zajęcie sobie wybrałaś, skoro nie możesz o tym pisać. Może lepiej to rzucić?
Ja po prostu żyć bez Ciebie nie mogę, a ty sobie ze mnie żartujesz. Ja chcę być z Tobą, a Ty mi mówisz, że są jakieś sprawy ważniejsze, więc na razie nie możesz się spotkać ze mną. Co to niby za sprawy? Co Ty właściwie robisz i gdzie jesteś, że tak do mnie piszesz i żadnego adresu na odwrocie koperty nie zostawiasz. To przykre, a nawet nieprzyzwoite. Piszesz, że nikogo sobie nie znalazłaś, ale jakże ja mogę w to uwierzyć po tym wszystkim? Czemu tak się mną bawisz?
Pytasz, co u mnie? Ach, nic. Wróciłem do Monachium. Dziwisz się? Nie bój się, wiem, co robię. Oczywiście już nie mieszkam tam, gdzie dawniej. Zmieniłem też nazwisko.
Mam nowy paszport – i to bardzo dobry! Załatwił mi go J. A moja twarz? Możesz być spokojna. Potrafię ją zmieniać. Nikt mnie nie rozpozna. A czym się zajmuję? Ależ tym, co zawsze. Podkład, puder, szminka. Żebyś wiedziała, ilu mam teraz klientów. I wszyscy nadzwyczaj dyskretni. Każdy chce wyglądać lepiej, niż wygląda, więc płacą mi nieźle. Mądry, stary pan Rasermann! Ileż ja się od niego nauczyłem. Na razie nie mam kłopotów, oczywiście muszę się mieć na baczności, bo na pewno szuka nas ten komisarz Kluge, którego wystrychnęliśmy na dudka, więc i Ty też uważaj. Jak o Tobie myślę, umieram z niepokoju. Parę razy o mały włos nie wpadłbym w ręce tego Klugego. Dosłownie już mnie miał. Ale się wymknąłem. Mam nadzieję, że może za jakiś czas przestaną nas tropić. W końcu nie jestem jakąś grubą rybą, tylko – jak lubię o sobie mówić – skromnym pracownikiem piękna. Mają przecież na głowie sprawy dużo ważniejsze.
A wieczorami wciąż rozmyślam o tamtych dniach, gdyśmy stali naprzeciwko siebie na monachijskim rynku. Ja na swojej pomalowanej na srebrno skrzynce, Ty na swojej kuli owiniętej splotami szatańskiego węża. Piękne, piękne dni! Gdy stanęłaś naprzeciwko mnie po drugiej stronie przejścia między straganami, zupełnie nie miałem pojęcia, że dziewczyna w wieńcu srebrnych gwiazd to Ty. Przyznam się, że na początku ogarnęła mnie zazdrość. Błękitna Panna rozdająca łaski z Nieba! Cóż za pomysł! Myślałem, że przestaną mi rzucać pieniądze, bo będą je rzucać tylko Tobie. Na szczęście rzucano nam monety w miarę sprawiedliwie, raz Tobie, raz mnie. Widać jedni w dzieciństwie śnili o Panience, która rozdaje łaski, a inni o Kasparze, który przypomina światu o trudnym losie zaginionych dzieci. Ale serce chyba domyślało się, kim jesteś. O, czujne, przebiegłe serce! A ty się bawiłaś moją niewiedzą.
A potem, któregoś wieczora podszedłem do Ciebie. Najpierw byłaś trochę spłoszona, chciałaś szybko odejść, ale potem roześmiałaś się i wtedy poznałem twój głos. Boże drogi, cóż to była za chwila. „Dlaczego tu stoisz? – zapytałem – Przecież możesz wrócić do teatru i robić to, co robiłaś dotąd. To przecież bez sensu”. „A ty?” – odpowiedziałaś pytaniem. „Ja? Ja to co innego. Ja do teatru wrócić nie mogę”.
„Daj spokój – uśmiechnęłaś się. – Wolę być tutaj z tobą, niż tam bez ciebie”.
Piękne to były dni.
Potem zamieszkaliśmy na mansardzie przy Korperstrasse. To wtedy powiedziałaś, że dostałaś list i musisz szybko wyjechać do Danzig. Wróciłaś po tygodniu, mówiąc, że byłaś u krewnych. Ale czy tak było rzeczywiście? Nigdy nie dowiedziałem się, co tam robiłaś naprawdę.
Żyliśmy życiem jarmarcznych artystów, w końcu nie było źle, choć zdarzały się dni, gdy uderzała w nas ulewa i musieliśmy uciekać przed deszczem pod dach, bo krople zmywały z naszych twarzy róż i bielidło. Trzymając się za ręce biegliśmy ulicą do naszej mansardy, a potem klęcząc przed sobą, przemoczeni, szczęśliwi, ścieraliśmy z naszych twarzy mokry puder – ty mnie, ja tobie.
Potem była ta awantura z korporantami na rynku, moje aresztowanie, nasza ucieczka. Zatrzymaliśmy się w Zurychu i wtedy znowu powiedziałaś mi, że musisz wyjechać. Nazajutrz odprowadziłem Cię na dworzec. Nie chciałem jechać z Tobą do Niemiec, bałem się, że dopadnie mnie ten Kluge. Teraz przeklinam tę małoduszność. I czekam tylko na Twoje listy. Proszę Cię napisz, tak jak się umawialiśmy, na adres tego hotelu w S.
Zawsze Twój Eryk”.
Taki to napisany na brudno list, zgubiony, pułkowniku Hartmann, przez Eryka Stamelmanna w jednym z hoteli w Konstancji, trafił w moje ręce dzięki informatorowi, który pracował od dawna dla cesarskiej policji. Ale jak pan widzi, nawet ten list, który wiele wnosi do sprawy, został napisany tak, żeby wszystkie ślady pozostały zatarte.
Pan Rasermann
W dniu, w którym Eryk został zatrzymany na monachijskim rynku przez policjanta Herbsta, a potem umieszczony w celi na komisariacie przy Salzburgerstrasse, jego ojciec nie żył już od paru miesięcy. Radca Stamelmann zmarł wkrótce po śmierci żony, która rozstała się z tym światem w szpitalu św. Benedykta na Lehrnerstrasse, cierpiąc na ciężką niewydolność nerek, schorzenie, jak pan wie, na razie nieuleczalne. Po śmierci rodziców Eryk, niczym królewicz na opuszczonych włościach, został zupełnie sam w dziesięciopokojowej willi, zresztą bardzo pięknej, która to willa, jak się wkrótce miało okazać, obciążona była od dawna potężnym długiem hipotecznym, co zaskoczyło go niemile, a nawet – nie bójmy się prawdy – boleśnie.
Nagle z dnia na dzień dowiedział się, że nie ma nic. W niemym odrętwieniu przyglądał się licytacji mebli i kuchennych utensyliów, na którą ściągnęły z całego miasta drobne hieny, spragnione łatwych zysków. Nowi właściciele domu, państwo Raben ze Stuttgartu (on kupiec drzewny, ona była guwernantka, która wyszła za mąż dla pieniędzy), najpierw pozwolili mu spać w małym pokoju na mansardzie, gdzie dotąd mieszkał ogrodnik, miły zresztą syn pastora z Dolnej Bawarii, potem jednak nadszedł czas na bardziej stanowcze rozstrzygnięcia i Eryk – mówiąc popularnie – wylądował na bruku. Po prostu wyproszono go za drzwi uprzejmie, lecz stanowczo, co przyjął spokojnie, doskonale wiedząc, że wszelkie protesty nie zdadzą się na nic. Zresztą powinien się cieszyć, że nowi właściciele willi w dniu, w którym opuszczał dom swego ojca definitywnie, pozwolili mu zabrać ze sobą ładny, pamiątkowy kuferek z rzeźbionym wiekiem i mosiężną rączką, w którym upchał cały swój niewielki dobytek.
Przez pierwsze godziny błąkał się po ulicach Monachium, jak pies, którego nagle wyrzucono z pociągu w obcym mieście. Wszystko, co dotąd było znajome, stało się obce i złe. Cóż za paskudna przemiana czasu i przestrzeni. Dopiero pod wieczór skierował swoje kroki w stronę gmachu opery na Maximilianstrasse. Zżerał go wstyd. Dotąd zmieniał garnitury przy byle okazji, ciesząc się delikatną fakturą wełen i kortów ze składu Kellermanna, teraz pojął, że musi ze swoim strojem obchodzić się ostrożnie, by marynarka i spodnie starczyły na długo.
W operze zamieszkał na strychu, wysoko pod blaszanym dachem, w ciemnym pokoju z dwoma małymi oknami, który od niepamiętnych czasów zajmował pan Rasermann, charakteryzator teatralny – jak o nim mówiono w gospodzie „Pod Dzikiem” – mistrz pędzla, pudru i szminki, szczupły, siwiejący mężczyzna z ostrą grdyką na chudej szyi, zawsze nienagannie ubrany w ciemny surdut i śnieżnobiałą koszulę z frankfurckiego płótna, w teatrze zresztą bardzo szanowany przez wszystkich. Przygarnął Eryka tak, jak się przygarnia psa z ulicy. Była to znajomość dobra i ciekawa. Eryk znalazł się w swoim ulubionym teatrze, a ściślej – jak potem mówił – zagnieździł się w jego wnętrznościach i już nazajutrz najął się do pracy jako chłopak do wszystkiego.
Od pierwszego dnia ze skrytą radością wyzyskiwali go wszyscy. Czyż ten nonszalancki, zadzierający nosa, świetnie ubrany młodzieniec, który od miesięcy, wolny, swobodny, wałęsał się bezczelnie po całym teatrze, grając na nerwach samym swoim eleganckim wyglądem, nie zasługiwał na utarcie nosa? Eryk przyjął swój nowy los z nadzieją, a raczej rezygnacją, wdzięczny był panu Rasermannowi za wszystko, czemu trudno się dziwić zważywszy, że stary charakteryzator – człowiek zresztą bezdzietny – darzył go szczerym uczuciem, w którym to uczuciu przy dobrej woli można było dopatrzyć się dalekiego refleksu niespełnionych ojcowskich sentymentów.
W teatrze pan Rasermann był żywą legendą.
Mówiono, że pochodzi z Petersburga, że urodził się w rodzinie niemieckich emigrantów, która przeniosła się do Rosji jeszcze za Katarzyny Drugiej, a może nawet za Piotra Pierwszego, że spędził tam swoje dzieciństwo, że potem pojechał do Monachium studiować rzeźbę i malarstwo, ale się studiami zniechęcił, wrócił więc znów do Petersburga i został asystentem i to nie byle kogo, bo samego Maxa Factora.
Słowa „Max Factor” wymawiano w monachijskiej operze z nabożnych podziwem, co Eryka uderzyło już pierwszego dnia, gdy znalazł się za kulisami. Mówiono, że Max Factor, ambitny człowiek z polskiego miasta Łódź, który robił właśnie w Rosji wielką karierę, zatrudnił pana Rasermanna od razu, bo w jednej chwili pojął, z kim ma do czynienia. Sam miał zresztą drogę niełatwą. Najpierw w sklepie na przedmieściach Moskwy sprzedawał ręcznie robione przez siebie róże do policzków, kremy i perfumy. Po jakimś czasie dzięki poparciu pewnych osobistości z najwyższych sfer rosyjskiej arystokracji został makijażystą Cesarskiego Baletu i oficjalnym ekspertem kosmetycznym samej rodziny cesarza Rosji.
Pan Rasermann nie mógł więc trafić lepiej. Jako asystent Maxa Factora robił w Petersburgu makijaż rosyjskim baletnicom i księżniczkom, poznając z bliska świat rosyjskiej arystokracji. Gdy w roku 1904 jego pracodawca wyemigrował z Rosji do Nowego Yorku, pan Rasermann został w Petersburgu, gdzie pracował w teatrze na Morofiejnej.
Max Factor tymczasem przeniósł się z Nowego Yorku do Saint Luis w stanie Missouri, założył tam małą perfumerię, osiągnął nawet – o czym donosił z dumą w swoich listach nadsyłanych zza oceanu – pewien sukces na Wystawie Światowej, a cztery lata później, gdy wyjechał do Los Angeles, trafił na prawdziwą żyłę złota, bo w Kalifornii zaczęły właśnie powstawać jedna po drugiej wytwórnie filmowe. Właśnie wtedy postanowił ściągnąć pana Rasermanna do siebie.
Pan Rasermann na uprzejme zaproszenie swego pracodawcy przybył do Los Angeles po paru miesiącach i zaczął pracować nie tylko w jego laboratorium, lecz i w make-up roomach. Był to czas wielkich zmian, więc nie narzekał na brak zajęcia. To właśnie wtedy pan Rasermann – jak o tym szeptano z podziwem w monachijskiej operze – zrobił pierwszy eksperymentalny makijaż nowego typu sławnej Samancie Fay, a także wpadł na pomysł „makijażu kompletnego” – oczy, cera, usta, kolor włosów – opartego na idei kolorystycznej harmonii, co było w tamtym czasie prawdziwą rewelacją. „Prawdziwy makijażysta, mój drogi Eryku – mawiał potem do młodego Stamelmanna – jest po trosze artystą. Nigdy o tym nie zapominaj”.
To właśnie według pomysłu pana Rasermanna Max Factor zbudował w swoim laboratorium „The Beauty Calibrator”, specjalne urządzenie ze śrubami i pokrętłami, złożone z kilku metalowych obręczy nakładanych na głowę, które wyglądało jak średniowieczne narzędzie tortur, a służyło do szczegółowego pomiaru twarzy. Pan Rasermann, jak Grecy z epoki Peryklesa i Platona, przekonani o nieomylności matematycznych sprawdzianów piękna, wierzył bowiem, że najsubtelniejsze sekrety urody można opisać w precyzyjnym języku liczb.
Dlaczego jednak pan Rasermann nie został w Ameryce, tylko wrócił do Monachium, nikt nie potrafił powiedzieć. Jak szeptano w teatrze, podobno przyczyną była nieszczęśliwa miłość.
Ten starszy już, siwiejący mężczyzna o długich delikatnych palcach wiolonczelisty, w nienagannie skrojonej marynarce z białą chusteczką w butonierce, traktował każdą, nawet najpośledniejszą aktorkę monachijskiego teatru tak, jakby była rosyjską księżniczką w diamentach, za co one wszystkie go uwielbiały, bo miał w swoich gestach salonową ogładę, jakiej nabył w petersburskich buduarach, gdzie w świetle kryształowych żyrandoli malował samą księżnę Wołkońską i hrabiankę Sacewicz, a swoją pracę nad makijażem traktował jak prawdziwą opowieść o przemianie, dalekie echo Metamorfoz Owidiusza.
Pan Rasermann przeżywał w owym czasie coś w rodzaju wewnętrznego kryzysu na widok stopniowych zmian, jakie dokonywały się w teatralnym świecie, wpływając źle, jak to oceniał, na jego pracę. Bokami, zakolami, skrytymi przejściami przenikała do teatrów idea charakteryzacji nowego typu – znów proszę mi wybaczyć to słowo – ekspresyjnej, która wywracała fundament przekonań mu najbliższych. Pan Rasermann był zwolennikiem charakteryzacji – to jego określenie – niewyczuwalnej, którą przemądrzali krytycy nazywali „werystyczną”, lubił więc, by zabiegi, jakim poddawał twarz aktora, zmieniały jej wygląd niedostrzegalnie, łudząc widzów, że wyglądała ona zawsze tak, jak wygląda teraz po skomplikowanych zabiegach z użyciem pudru i podkładu, które dla świata powinny pozostać zupełną tajemnicą.
Teraz, przyjmując do swego pokoju młodego Eryka, wystawiał swoją tajemnicę na niebezpieczeństwo, zresztą od razu spostrzegł, z jak żarłoczną ciekawością młody syn radcy Stamelmanna spoglądał na jego okuty miedzianymi listwami kufer, stojący pod oknem, zamknięty na pokaźnych rozmiarów kłódkę, w którym w nienagannym porządku stały i leżały zakorkowane buteleczki, pudełka, słoiczki, szczotki, pędzle i porcelanowe pojemniki, bez których trudno sobie wyobrazić pracę charakteryzatora.
Któregoś dnia pan Rasermann zdał sobie z bólem serca sprawę, że przecież – była to skądinąd oczywista prawda, choć w tamtej chwili wydała mu się olśniewająco przykrym odkryciem – nie ma swego następcy i gromadzone z taką zaciekłą przemyślnością zbiory puzderek, butelek i pojemników z tajemniczymi specyfikami zostaną po jego śmierci rozgrabione przez przypadkowe osoby, przy czym wspaniała kolekcja – pan Rasermann nie wahał się użyć tych słów – ulegnie tragicznemu rozproszeniu, a nawet pochopnemu zniszczeniu, o ile – co wydawało mu się całkiem prawdopodobne – trafi w ręce kogoś, kto nie będzie świadom jej unikalnej wartości.
Tak, pułkowniku Hartmann, na każdego przychodzi taka chwila. Coś robiłeś przez całe życie w szlachetnym natchnieniu i nagle spostrzegasz, że nie masz dziedzica. Odkrycie przykre i bolesne, a nawet porażające, szczególnie wtedy, gdy jesteś bezdzietny i właśnie takie uczucie – jak domniemywam – dopadło serca pana Rasermanna w czasie, gdy Eryk po śmierci swoich rodziców siedział zdruzgotany w willi ojca, nie wiedząc, co zrobić ze swoim życiem. Choć pan Rasermann już od dawna lubił młodego Stamelmanna, teraz to solidne i zrównoważone uczucie nabrało barw intensywniejszych. Pan Rasermann zajął się Erykiem szczerze, a nawet z pewnym oddaniem, na jakie pozwalało, trzeba przyznać, jego dość chłodne z urodzenia usposobienie.
Po jakimś czasie zdradził mu nawet parę sekretów, które Eryka wprawiły w zdumienie. Otóż pan Rasermann miał odłożoną w banku Hansena pewną sumę, kto wie, może nawet dość znaczną, co mogło zaskoczyć każdego, kto znał wysokość uposażeń teatralnych charakteryzatorów, inspicjentów i maszynistów. Któregoś wieczora, gdy pan Rasermann odczuł potrzebę zwierzeń – nie zdarzało się to często – Eryk dowiedział się, że – jak to zostało powiedziane – pan Rasermann „dorabia poza teatrem”. Eryk pomyślał, że pan Rasermann oddaje się po godzinach pracy jakimś sprawom tajemnym, żeby wzmocnić swój budżet, po chwili jednak pan Rasermann wyznał, że dorabia poza teatrem jako, że się tak wyrażę, charakteryzator w cywilu, to znaczy świadczy swoje usługi w różnych miejscach na mieście, raczej nie reklamując swoich uzdolnień w gazetach. Nie było powiedziane jasno, jakie to były miejsca, bo przecież pan Rasermann nie był skłonny do odsłaniania wszystkich sekretów, ale – jak się można było domyśleć z pewnych wzmianek, a nawet dość brutalnych określeń – dorabiał także w sferach popularnie określanych jako występne, a mówiąc dobitnie językiem mężczyzn dorosłych – dorabiał za duże pieniądze poprawiając wygląd monachijskich kurew.
Jak wiadomo, głównym wrogiem miłości jest czas, ale ten sam czas, którego tak nienawidzą kobiety, jest wielkim sprzymierzeńcem każdego mistrza makijażu i pan Rasermann pojął to z wielką siłą, gdy któregoś dnia zgłosiła się do niego całkiem prywatnie pewna primabalerina z Frankfurtu, która zapragnęła wyglądać dużo młodziej niż na to pozwalała jej metryka. Osoba ta miała jednak na myśli nie proste malowanie ust, przyczernianie rzęs i różowanie policzków przed każdym przedstawieniem, lecz – jak to określiła – makijaż stabilny, niezmywalny, a raczej zmywający się z trudem, taki który dawałby kobiecie poczucie bezpieczeństwa nie tylko na scenie, lecz i w sytuacjach bardziej intymnych, gdy dotyk – ten bezlitosny, wścibski demon, który syci się zdzieraniem pozorów – mógł ją wystawić na prawdziwe niebezpieczeństwo, a chodziło jej o związek z mężczyzną bardzo bogatym, który skłonny był – oczywiście pod pewnymi warunkami – zaproponować jej małżeństwo czy choćby tylko dobre utrzymanie.
Chwila ta była dla pana Rasermanna prawdziwym wyzwaniem. Zawsze z pewnym uciskiem w sercu obserwował, gdy aktorki i aktorzy wracali ze spektaklu do swoich pomieszczeń, gdzie przed lustrami z prawdziwą przykrością ścierali ze swoich policzków, ust i powiek arcydzieła makijażu, które stworzył na potrzeby przedstawienia, tak jakby po trzech godzinach spędzonych na scenie zdejmowali z głowy swoje lepsze twarze i wrzucali je po prostu do kubła na śmieci. Paskudne uczucie! Wkładał tyle pracy, by Brunhilda była zachwycająca nawet dla widzów z ostatnich rzędów, a Zygfryd męski do upojenia, tymczasem po trzech godzinach wszystko, co stworzył, znikało bez śladu.
Czyż może być coś bardziej ulotnego niż sztuka makijażu, nawet jeśli osiąga ona szczyty artystycznego kunsztu? Byle łza zabija czarną tajemnicę tuszu, a róż blednie pod mocniejszym pocałunkiem. Och, gdyby tak stworzyć twarz wieczną, piękniejszą niż cokolwiek, odporną na niszczycielską robotę czasu, zmiany pogody, trzęsienia ziemi, wojny i potopy.
Gdy w swoim małym pokoju na mansardzie pod wspaniałą kopułą monachijskiej opery, sięgającą nieba obsypanego gwiazdami, mieszał w probówkach i retortach wielobarwne płyny, przypominał trochę średniowiecznych alchemików. Pochylony nad kamienną misą do późnej nocy ucierał proszki, dodawał mikstury, ugniatał w palcach plastyczne masy, ubijał w moździerzu szlachetne okruchy alabastru, wiórki kokosa i strużyny białych migdałów, a wszystko po to, by w cierpliwym dążeniu zgłębić tajemnicę organicznych barwników, które obiecywały, że przemiana cery, o jakiej marzy każda aktorka, może być trwalsza niż jednodniowy makijaż, znikający po paru godzinach.
I trzeba przyznać, że jego wysiłki nie poszły na marne. Po jakimś czasie pan Rasermann w swoich pracach nie ograniczał się już tylko do stosowania kremów, pudrów i podkładów. Na specjalne życzenie powlekał twarze aktorów i aktorek cieniutką warstwą lekkiej substancji swojego wynalazku, w której mleczko kauczukowe łączyło się z tkliwym barwnikiem z pewnego gatunku małży śródziemnomorskich, dzięki czemu nie tylko uzyskiwał mocniejszy niż dotąd efekt, lecz także mógł dyskretnie ulepszać kształt nosa, czoła, a nawet warg, nieznacznie poszerzając rozstaw kości policzkowych, delikatnie powiększając usta czy powieki, nie mówiąc już o czułej naprawie architektury czoła czy nadmiernie zapadniętych skroni. W takich chwilach czuł się nie tyle charakteryzatorem, ile rzeźbiarzem żywych twarzy, co – jak uważał Eryk – nie było wcale przesadą.
Wchodząc do pokoju na mansardzie Eryk pojął w jednej chwili, że stanął na progu – że się wyrażę patetycznie – komnaty tajemnic, do której miał go wprowadzić stary mistrz. Początkowo nie doceniał szansy, która się przed nim otwarła, chciał tylko – jak mówił – posiąść samą technikę makijażu, ale po jakimś czasie zrozumiał, że trafił na złotą ścieżkę wiodącą do niespodziewanych odkryć. Lubił asystować mistrzowi przy charakteryzowaniu aktorów, co pan Rasermann przyjmował z tajoną radością, szorstkim obejściem maskując uczucie szczęścia, które rozpierało mu serce, gdy widział, jak pod jego ręką rodzi się prawdziwy następca. Eryk stał przy nim, podawał stosowne puzderka i buteleczki, robił gorące okłady, zabarwiał włosy miksturą Manheima, karbował je gorącymi rurkami, wchodząc coraz głębiej w sekretny świat tajemniczych receptur.
Stawało się jasne, że Eryk ma naturalne zdolności malarza, a nawet rzeźbiarza, i czeka go z pewnością wielka przyszłość, o ile będzie podążać drogą ćwiczeń równie pilnie jak dotąd, nie dając się ponosić zbytniej pewności siebie, która zwykle zabija twórczą swobodę, bowiem mistrzostwo wcale nie oznacza – jak czasem sądzimy – poczucia nieomylności, lecz raczej daleko posuniętą otwartość na poszukiwania, a nawet gotowość na błędy, których wystrzegają się tylko ludzie przeciętni.
Chórzystka
I gdyby nie pewien incydent, który wszystko wywrócił do góry nogami, sprawy potoczyłyby się tak, jak sobie pan Rasermann wymarzył. Cóż, wola ludzka nie potrafi jednak zapanować nad zdarzeniami, jeśli tylko zły los zechce wetknąć w delikatną strukturę życia swoje trzy grosze, zwykle, jak się pan pewnie domyśla, pod postacią kobiety.
W operze Eryk nie był sam. Któregoś dnia, gdy wbiegał po żelaznych schodach na piętro maszynowni zderzył się na trzecim czy czwartym stopniu dość mocno z niejaką Anną Marią Koschnick, aktorką zaróżowioną i zdyszaną, która właśnie zbiegała z góry, pędząc na scenę w powiewnej sukni ze złotą harfą w ręku. Do Monachium Anna Maria Koschnick przyjechała parę miesięcy wcześniej z miasta Danzig, mówiła tak jak Eryk nie tylko po niemiecku, lecz i po polsku. Trafiła do monachijskiej opery – jak mówiono – jadąc za polskim malarzem Siemaneckim, którego podobno bardzo kochała, a który rzucił ją po trzech miesiącach burzliwego pożycia w małym hotelu w Heilbronn, decydując się wyruszyć po prawdziwe szczęście prosto do Paryża przez Frankfurt. Od tego czasu chórzystka Anna Maria – bo to była chórzystka – znajdowała się w stanie ducha, który nasz lud określa słowem „fatalny”.
Co prawda bardzo dobrze śpiewała partie chóralne Lohengrina, stojąc ze swoją złotą harfą w drugim rzędzie chórzystek pod starogermańską kolumną, lecz po rozstaniu w nikczemnikiem Siemaneckim nie ujawniała najmniejszej ochoty na jakiekolwiek życie towarzyskie, od razu po każdym spektaklu znikając w żółtym domu przy Landstrasse, gdzie znajdowało się coś w rodzaju pensjonatu dla niezamożnych panien.
W chwili, w której Eryk zderzył się z piersiami Anny, wszystko było już w zasadzie przesądzone, bo cierpliwy los, jak wszyscy wiemy, choć nie lubi nadmiernego pośpiechu i woli raczej, by rzeczy toczyły się naturalnym biegiem, jeśli się tylko na kogoś zaweźmie, postawi na swoim, czy to nam się podoba czy nie. Krótkie zderzenie dwojga młodych ludzi na żelaznych schodach wiodących do maszynowni teatralnej to z pewnością drobny epizod w historii świata, niemniej w obliczu tego z pozoru drobnego zderzenia, zważywszy na dalsze dzieje Eryka, los powinien choćby trochę się zastanowić, czy warto sprawy popychać dalej.
Po zderzeniu z męską piersią Eryka, Anna Maria dyskretnie poprawiła ramiączko stanika, aby piersi, które zakołysały się niebezpiecznie, mogły powrócić na właściwe miejsce, z lekka skinęła swoją pełną smutku głową, przepraszając za niezręczność, której wcale nie popełniła, po czym skręciła w stronę kulis, gdzie spocone chórzystki w powiewnych sukniach wachlowały się przed wyjściem na scenę tanimi wachlarzami z japońskiej trzciny, poprawiały w małych lusterkach makijaż i przeklinając kolejny dzień, który nie chciał się skończyć, popijały lemoniadę ze składu kolonialnego Waltera Brentemanna, czego ona sama nie pochwalała, bo wcale nie robiło to dobrze na głos. Na młodego człowieka, dotąd nie zwracała żadnej uwagi, choć – jak potem wyznała jednej ze swoich przyjaciółek – po bliskim kontakcie z męską piersią dość gorący dreszcz przeszedł jej po plecach, miękko dogasając w okolicach lędźwi.
Proszę mi wybaczyć te szczegóły nie licujące z powagą sprawy, która ma być jutro rozpatrywana przed sądem, któremu pan, pułkowniku Hartmann, przewodniczy, ale czuję się w obowiązku nakreślić pełny obraz zdarzenia. Spotkanie na żelaznych schodach wiodących do teatralnej maszynowni, bliskie i dość gorące, z pozoru zupełnie nieistotne dla ogólnego biegu świata, miało, jak się później okazało, mieć ważne konsekwencje nie tylko dla mnie, lecz i dla naszego państwa, a nawet paru innych państw i to wcale niemałych, chociaż wcale na to nie wyglądało. Właśnie dlatego o tym wszystkim panu opowiadam, choć może się wydać, że wprowadzam do śledztwa wątki poboczne bez jakiegokolwiek znaczenia.
Samo spotkanie, przelotne i szybko zapomniane przez obie strony, dla Eryka miało znaczenie ogromne, choć on sam sobie tego nie uświadamiał, ale tak to już jest na tym świecie, że przyszłość, nie wiedzieć czemu, jest przed naszymi oczami zupełnie zakryta. Młody Stamelmann minął szybko Annę, która pobiegła w stronę sceny, błyskając złotą harfą, wbiegł po schodach na piętro maszynowni, krzyknął do inspicjenta: „Poprawić szóstkę! Za ostro świeci!”, po czym wrócił do garderoby, gdzie mistrz charakteryzacji, pan Rasermann, pracował właśnie nad twarzą madame Gesler, primadonny Lohengrina. Eryk stanął jak zwykle po lewej stronie swego mistrza i pilnie śledząc każdy ruch jego ręki, z radością skonstatował, że potrafi przewidzieć kolejne fazy nakładania podkładu ryżowego na nieco już starzejącą się szyję madame Gesler, która po niedawnym tournée po miastach północnych Niemiec, swobodna i rzęsiście otwarta na każdą nowość, zdawała się nie dostrzegać młodego człowieka w roboczym ubraniu, którego inteligentna twarz wyraźnie odbiegała od pospolitych twarzy inspicjentów i maszynistów.
Były to jednak pozory, bowiem madame Gesler, wygodnie rozparta w fotelu, spod przymkniętych powiek śledziła bardzo uważnie każdy ruch młodego asystenta, pełen – co dostrzegła z niejaką przyjemnością – wrodzonej gracji i męskiego wdzięku. Mistrz Rasermann ze spokojem prowadził po jej pięknych policzkach chwost dużego pędzla, oprószając skórę złotym pudrem, czubkiem wskazującego palca rozprowadzał na powierzchni pięknie wykrojonych warg ciemnoczerwoną szminkę, leciutko wklepywał łagodny róż na ponętnej wklęsłości policzków i wszystko toczyłoby się tak jak zwykle, gdyby nie nogi, które nagle odmówiły mu posłuszeństwa tak, że musiał przerwać swoją robotę i z uprzejmą prośbą o wybaczenie usiadł przy otwartym oknie na taborecie haftowanym w chińskie smoki, by odetchnąć głębiej świeżym powietrzem. Eryk pojął w lot, że otwiera się przed nim wielka szansa, pochylił się nad madame Gesler z powagą i uspokajająco dotknął jej ręki, czego ona wcale nie potępiła, choć nie był to gest stosowny, tylko otworzywszy trochę szerzej oczy, westchnęła ni to z żalem ni to z pretensją: „Ach, to pan… Niech pan uważa na lewy policzek. Chyba zbyt dużo różu”.
Traf chciał, że mimowolnym świadkiem tej sceny był człowiek, o którym, pułkowniku Hartmann, dotąd nie wspomniałem. Gdy pan Rasermann poczuł się słabo, a jego obowiązki – zresztą z talentem – przejął Eryk, drzwi do garderoby uchyliły się nieznacznie i przez szparę zajrzał do środka tenor Horst Brabaneck, postawny mężczyzna o wydatnym nosie, w czarnym fraku z jedwabną chustką związaną pod brodą, który już od jakiegoś czasu – popularnie mówiąc – ostrzył zęby na madame Gesler, zresztą wcale nie dlatego, że mu się podobała, tylko dlatego, że wedle famy krążącej po teatrze potrafił zdobyć każdą solistkę i posiadł nawet – jak mówiono – w swojej garderobie samą Ervinę Bucholz, pierwszą śpiewaczkę Opery Berlińskiej, występującą gościnnie w gmachu przy Maximilianstrasse, co niestety, jak ubolewał, nie całkiem było zgodne z prawdą. Tenor Brabaneck potrzebował pilnie spektakularnego sukcesu, aby umocnić swoją pozycję towarzyską i artystyczną, a takim sukcesem – nie wątpił o tym – byłoby z pewnością zdobycie na oczach całego teatru madame Gesler, tym bardziej, że uchodziła ona za nieprzystępną.
Teraz przez szparę w drzwiach, które uchylił na dwa palce, obserwował swoją przyszłą zdobycz, wypatrując jej szczególnie wrażliwych punktów, w które mógłby uderzyć swoim męskim urokiem. To jednak, co ujrzał w wypełnionej różowym światłem garderobie, wzbudziło w nim paskudne podejrzenia.
Proszę mi wybaczyć ten szczegół, ale muszę powiedzieć otwarcie, że madame Gesler sennie wpółleżąca na mahoniowym, wybitym pluszem fotelu, z wyraźną lubością poddawała się dotknięciom – jak określił to w swoich zeznaniach tenor Brabaneck – „tego szczyla” Stamelmanna, który od niedawna kręcił się po teatrze, robiąc właściwie nie wiadomo co, a teraz dobierał się do zakazanego owocu. Pod oknem, łapiąc głębsze łyki świeżego powietrza, siedział dochodzący z trudem do siebie mistrz Rasermann, a Eryk, promiennie uśmiechnięty, czubkami palców delikatnie poprawiał panoramę pięknej twarzy madame Gesler, czemu ona sekundowała przychylnym przegięciem szyi, podsuwając chętnie twarz pod gołębie muśnięcia puszka z ryżowym pudrem.
Ich twarze, twarz madame Gesler i twarz Eryka – tenor Brabaneck nie mógł się oprzeć takiemu wrażeniu – połączyła biblijna tęcza wyższego porozumienia, którą należało zniszczyć szybko i bezwzględnie, lecz choć taki wniosek nasuwał się natychmiast – tenor Brabaneck – mężczyzna już dojrzały i po wielu przejściach – wycofał się jak rozumny lis na korytarz, bezszelestnie przymykając za sobą drzwi, po czym postanowił zaczekać na stosowniejszy moment, by „szczyla” unicestwić ostatecznie.
Tenor Brabaneck, dla którego teatralna społeczność nie miała tajemnic, parę dni później, przechadzając się po foyer, spostrzegł bez trudu, że młody „szczyl” darzy wyraźnym zainteresowaniem pewną chórzystkę, dziewczynę zresztą dość niebrzydką, która podczas przedstawień stała ze złotą harfą pod starogermańską, oplecioną bluszczem kolumną jako jedna ze starogermańskich dziewic, śpiewających o złocie Renu.
Przypuścił pierwszy atak w piątek po spektaklu, nie bawiąc się w czułości, tylko roztaczając przed dziewczyną pawi ogon swojej chwały, czego ona zdawała się nie doceniać. W paru słowach dał jej do zrozumienia, że jeśli się będzie wzbraniała, naruszy niepisane prawa teatru i popadnie w niełaskę nie tylko u niego, lecz i u samego dyrektora Guderlocka, który rozumie potrzeby tenorów i patrzy przez palce na ich, przyznajmy, nieraz zbyt pospieszne, wybryki.
Brzmiało to jak ultimatum. Jeśli Anna Maria nie ulegnie w następny piątek, będzie musiała się pożegnać z teatrem, co skomplikuje jej niełatwą, jak wiadomo, sytuację materialną. Dziewczyna o całej sprawie powiedziała Erykowi, który wieść o zakusach tenora Brabancka przyjął tylko przygryzieniem warg. Przez cały wieczór chodził ulicami Monachium, pytając w myślach swego dobrego Ojca, co ma robić, ale Ojciec uparcie milczał, jakby zachęcał Eryka do większej samodzielności w myśleniu.
Koło godziny dwudziestej Eryk zatrzymał się przed witryną sklepu Hersego, by raz jeszcze przemyśleć wszystko, po czym wpatrzył się machinalnie w twarz krawieckiego manekina stojącego za wystawową szybą i dopiero po dłuższej chwili zdał sobie sprawę, że patrzy na wspaniale przystrojoną w suknię ślubną z koronek naturalnej wielkości figurę, która swoimi lśniącymi oczami wpatruje się również w niego. Manekin w sklepie Hersego był uderzająco podobny do madame Gesler. Eryk na widok madame Gesler zrobionej z porcelany, która patrzyła na niego zza wystawowej szyby, roześmiał się tak głośno, że paru przechodniów odwróciło się ku niemu z dezaprobatą.
Właśnie wtedy przyszła mu do głowy straszna myśl, która zagroziła jego przyszłości, choć on sam wcale się jej nie przestraszył, przeciwnie: nawet zatarł ręce, co trzeba położyć na karb jego młodości, skłonnej, jak wiadomo, do rojeń tyleż szalonych, co niebezpiecznych. Z duszą rozjaśnioną, mocny, ufny w powodzenie swojej sprawy, skręcił w Koernerstrasse i wrócił do pokoiku na mansardzie, gdzie mistrz Rasermann kurował się z popołudniowej niedyspozycji.
Nazajutrz wygłodniały tenor Brabaneck kręcił się po teatrze już koło południa, czekając na próbę, podczas której miał śpiewać u boku madame Gesler. Koło trzeciej zniecierpliwiony zajrzał przez uchylone drzwi do garderoby na piętrze i choć do próby były jeszcze dobre dwie godziny, ku swemu radosnemu zdziwieniu w pokoju oświetlonym różową lampą ujrzał madame Gesler. Poskrobał figlarnie drzwi paznokciem palca wskazującego na znak, że już jest, po czym z wytwornym ukłonem wszedł do środka. Madame Gesler siedziała w głębi pokoju na otomanie, nie przed lustrem, tylko w uroczym półmroku, trzymając w ręku plik kartek, jakby chciała raz jeszcze przed próbą powtórzyć sobie rolę. Tenor Brabaneck wślizgnął się do wnętrza kocimi ruchami wytrawnego uwodziciela, zachowując wszelkie pozory uprzejmości i taktu, przekonany o mocy swego czaru, zbliżył się do madame Gesler, po czym usiadł obok niej na otomanie, nawiązując rozmowę tyleż błahą, co – jak mniemał – interesującą. Madame Gesler, pogrążona w różowym półmroku, odpowiadała na jego słowa wymownym milczeniem, co dodało mu skrzydeł i natchnęło poczuciem męskiej mocy. „Szkoda, że nie widzą tego inspicjenci” – pomyślał z mściwą satysfakcją o niższym personelu teatralnym, którego plotki zatruwały mu życie.
Madame Gesler co jakiś czas przewracała kartkę i coś podkreślała na papierze niebieskim ołówkiem, jakby słuchając słów tenora, niedbale śledziła tekst partytury. Potem skinęła dłonią, by podał jej kieliszek. Tenor Brabaneck natychmiast nalał do kieliszków wina z zielonej butelki i wzniósł toast, lekko dotykając swoim kieliszkiem czarki madame Gesler. Wino było mocne, a nawet – co go trochę zdziwiło – dość znacznie przypominało wódkę. Cóż tu mówić, pułkowniku Hartmann, tenor Brabaneck siedząc na otomanie obok madame Gesler utracił równowagę ducha niezbędną w podobnych przypadkach i po kilku chwilach, gdy poczuł w głowie przyjemny szum, dotknął ustami nagiego ramienia sławnej śpiewaczki, a nawet zsunął swoją dłoń nieco niżej, licząc, że stanowczym działaniem otworzy przed sobą furtkę do zakazanego ogrodu.
W tej samej chwili madame Gesler spojrzała na niego z niewymowną pogardą, po czym powiedziała głosem Eryka Stamelmanna: „Weź pan tę rękę, panie Brabaneck”. W garderobie dał się słyszeć stłumiony wybuch śmiechu inspicjenta Hermana Warmera i maszynisty Johanna Boberlocka, którzy, cały czas ukryci za zasłoną, z dziką radością śledzili rozgrywającą się przed nimi scenę, by opowiedzieć o niej wszystkim. Tenor Brabaneck, purpurowy od krwi, która zabarwiła mu policzki i wydatne uszy, ścigany wybuchami śmiechu, opuścił garderobę natychmiast, przez zaciśnięte zęby rzucając parę wulgarnych przekleństw.
Zwycięstwo, jakie odniósł Eryk było jednak połowiczne, jak zresztą wszystkie zwycięstwa, jakimi możemy cieszyć się na tym świecie. Z pewnością mógł sobie powiedzieć, że nauki, które pobierał u mistrza Rasermanna nie poszły na marne. Jego talent znalazł namacalne potwierdzenie, co napawało go dumą. Nad ucharakteryzowaniem swojej twarzy tak, by promieniowała dojrzałą urodą madame Gesler, pracował całe rano, gdy w teatrze nie było jeszcze nikogo, więc mógł powiedzieć, że dał z siebie wszystko. Wiedział, że sławna śpiewaczka będzie na próbie dopiero o piątej. Za ramę lustra zatknął jej dużą fotografię z ilustrowanego magazynu „Kobieta i Świat Współczesny” i wzorował się na niej jak malarz rysujący portret pięknej modelki. Strój madame Gesler wziął z szafy, a jasną perukę staroniemieckiej damy z drewnianej głowy krawieckiego manekina, stojącego przy oknie.
Jak więc pan widzi, pułkowniku Hartmann, talenty można spożytkować rozmaicie, nie zawsze rozsądnie. Fama o paskudnym zdarzeniu rozeszła się szybko po teatrze, a nawet rozlała się po mieście, lecz nadzieje, że w ten sposób tenor Brabaneck zostanie okiełznany okazały się, niestety, płonne.
O nie, tenor Brabaneck wcale nie dał za wygraną. Po prostu poszedł do swojej garderoby, wezwał do niej maszynistę Koeblitza, coś mu dał do ręki, kiwnął głową, po czym zadzwonił na policję. Gdy policja zjawiła się w osobie sierżanta Rammelsa, poinformował o kradzieży portfela z pewną sumą pieniędzy, po czym wskazał na Eryka jako podejrzanego. Policjant Rammels udał się do pokoiku na mansardzie, gdzie po krótkiej rewizji stwierdził obecność portfela w wewnętrznej kieszeni marynarki Eryka, zawieszonej na gwoździu wbitym w ścianę. Eryk miał szczęście. W ostatniej chwili wymknął się z teatru dzięki pomocy inspicjenta Warmera, który wyprowadził go bocznym wejściem dla artystów, nakazując mu, by przez najbliższe dni nie pojawiał się w miejscach publicznych. W ten sposób Eryk uniknął bezpośredniego spotkania z niemieckim wymiarem sprawiedliwości, który w osobie sędziego Liebermanna po krótkiej rozprawie z pewnością wymierzyłby mu karę więzienia za pospolitą kradzież, po czym nakazałby go odwieźć do ponurego gmachu z czerwonej cegły przy Brummelstrasse.
Oczywiście, pułkowniku Hartmann, nie ręczę, czy wszystko, co tu opowiadam, jest prawdą, bo jaka jest prawda, nie wie nikt i nie mamy się co oszukiwać, że kiedykolwiek prawdę poznamy. Niemniej po tym wszystkim Eryk miał drzwi do teatru zamknięte na zawsze. Nie próbował się też zbliżyć do Anny Marii, by nie ściągnąć na nią kłopotów, choć bardzo chciał ją zobaczyć. Fama, że jest złodziejem, spłoszyła nie tylko dyrektora Guderlocka, który z pewnością z uwagi na pamięć radcy Stamelmanna wybaczyłby młodemu człowiekowi drobny błąd, lecz także uprzedziła do Eryka średni i niższy personel opery, bo nie wszyscy uwierzyli w historię o podrzuconym portfelu. Nie mógł też znaleźć żadnej pracy na mieście, choć próbował i we młynie, i w gospodzie „Pod Dzikiem”, i w przystani, gdzie czekała go tylko ciężka harówka przy przetaczaniu beczek z browaru Marotza na pokład barek przedsiębiorstwa przewozowego Orion.
Na dodatek zły los znów dał o sobie znać i to jak zwykle w sposób cynicznie nieprzemyślany. Oto dwa tygodnie później na serce zmarł pan Rasermann i Eryk został na świecie sam jak palec, bez żadnej pomocy. Tak, pewnego sierpniowego dnia pan Rasermann usiadł na kamiennej ławce na rynku w Monachium, przymknął oczy przed promieniami słońca, westchnął nad bolesnymi tajemnicami, które dane mu było poznać w długim życiu i umarł z bladym uśmiechem na ustach, nawet nie wiedząc o tym, że umiera. Jego oświetlona przedpołudniowym słońcem twarz promieniowała pogodą, więc ludzie mijający go na niedzielnym spacerze, odpowiadali uśmiechem na trupi grymas starszego pana, przekonani, że pan Rasermann się do nich uśmiecha, a on nie ruszał się, wpatrzony w ich twarze otwartymi oczami, tylko jego źrenice powoli mętniały. Ale tę zmianę koloru źrenic zauważyły dopiero gołębie, które po paru minutach, najpierw nieśmiało, potem coraz śmielej, zaczęły siadać na jego głowę, jakby to była głowa kamiennego posągu, a nie głowa mężczyzny wygrzewającego się w słońcu na ławce w niedzielne monachijskie przedpołudnie.
Dawnych przyjaciół ze złotej epoki szczęścia Eryk teraz unikał, tak jak pewnie oni by unikali jego. Do pokoju na mansardzie nie miał wstępu. Nocować zaczął w składach drzewnych nad rzeką, żywił się czym popadło i powoli osuwał się w coraz głębszą depresję. Gdy pewnego dnia włócząc się po mieście, znalazł się na tyłach opery w swoim znoszonym ubraniu, pomyślał, że już wkrótce marynarka w paski, znak dawnej chwały, zmieni się w żebraczy łach, a spodnie, przetarte jak sito, odsłonią przed światem jego żałosną nagość, co nieprzychylnie nastroi przeciw niemu nawet przypadkowych przechodniów.
Gdy stanął przed gmachem opery, trafił na chwilę niezwykłą. Z okna na pierwszym piętrze inspicjent Warmer wyrzucał stare zniszczone kostiumy ze sztuk, których od dawna już nie grano. Eryk patrzył z zadartą głową, jak z otwartego okna wylatują z furkotem zielone spodnie Goethego, czarna suknia Lutra, białe pończochy Friedricha Schillera Długi surdut Bismarcka z furkoczącymi rękawami, podobny do topielca spadającego z mostu, sfrunął na żelazny wóz woziwody, zaczepiając łokciem o dyszel. Lśniący but z cholewami cara Rosji Mikołaja, wyrzucony po chwili, odbił się od jezdni i dzwoniąc srebrną ostrogą parę razy podskoczył na bruku, jakby chciał pobiec z powrotem do Rosji. Różowy stanik żony cesarza Napoleona z białą koronką zaplątał się w purpurowym stroju biskupa, a nad wszystkim jak łabędź z rozstawionymi skrzydłami poszybowała biała szata papieża, która zatoczyła łuk i miękko osiadła na kałuży. Spodnie cesarza Francuzów z czerwonym lampasem wzbiły się w powietrze uniesione podmuchem wiatru, po czym zawisły na latami, machając rozpaczliwie nogawkami. Eryk krzyknął do inspicjenta Warmera, czy Anna Maria pracuje nadal w operze, ale usłyszał tylko jedno słowo: „Wyrzucili!”, co przybiło go do reszty. „Weź sobie coś! – zawołał z góry Warmer, który domyślił się, jakie potrzeby Eryka są najpilniejsze. – I nie pokazuj się tutaj!”
Eryk pochylił się i spod kupy ubrań wyciągnął strój Kaspara Hausera ze sławnej sztuki Hugo Klausteritza, którą grano dwa lata temu. Stary surdut pocerowany na łokciach, kamizelka bez guzików, szerokie spodnie z łatami na siedzeniu, dziurawy kapelusz. Ze sterty peruk wygrzebał potarganą perukę Piotrusia Rozczochrańca, którego przed rokiem grał z dość znacznym powodzeniem sam tenor Brabaneck, a która teraz wyglądała jak kolczaste gniazdo pełne kurzu i pajęczyn. W kieszeni starego surduta znalazł złożony we czworo słynny list Kaspara. Potem spod królewskiego płaszcza Karola Wielkiego wyciągnął zupełnie przyzwoity garnitur lorda Boltona ze sztuki Barbary Higgins Oleander.
Popatrzył z rozżaleniem i nienawiścią na piękny gmach monachijskiej opery i poprzysiągł zemstę. Zwinął ubranie Kaspara w kłąb, wsunął garnitur lorda Boltona pod pachę, po czym bocznym wejściem wślizgnął się do budynku i czając się pod ścianami, dotarł do pokoju na mansardzie. Kiedy bezradny stanął przed zamkniętymi drzwiami do swojego dawnego pokoju, usłyszał za sobą kroki Warmera. Razem weszli do środka. Na żelaznym łóżku pana Rasermanna nie było już ani pościeli ani nawet materaca. Warmer podał Erykowi kartkę. Na kartce była spisana ostatnia wola pana Rasermanna. Wedle tego żałosnego testamentu, Erykowi miał przypaść w udziale kufer pana Rasermanna z przyborami do charakteryzacji i kolekcją buteleczek, pudełek i puzderek, a także – co go bardzo zdziwiło – pewna suma złożona na jego nazwisko w banku Hersena. Suma ta pozwoliła Erykowi wynająć nazajutrz mały pokój w domu przy Landstrasse, gdzie przeniósł się z kufrem pana Rasermanna. Wieczorem leżąc na żelaznym łóżku rozmyślał nad cudowną odmianą, jaką zgotował mu los, wiedząc dobrze, że suma, która przypadła mu w udziale, topnieje z godziny na godzinę. Wtedy w jego głowie zrodził się żywy Kaspar Hauser.
Gdy nadszedł wieczór, Eryk wstał z łóżka, zamknął drzwi swojego pokoju na klucz, podszedł do upstrzonego przez muchy lustra, włożył na siebie stary surdut, wciągnął szerokie spodnie z naszytymi łatami, założył pomalowane srebrną farbą buty i dokładnie obejrzał swoje odbicie od stóp do głów.
Potem otworzył kufer pana Rasermanna. Na widok buteleczek, puzderek i pojemników ułożonych starannie w pluszowych przegrodach fala wzruszenia podpłynęła mu do serca, przed oczami stanęły dobre dni, kiedy terminował u mistrza, ucząc się, jak piękno kobiecego ciała przemieniać w piękno jeszcze większe, a brzydocie dodawać demonicznego czaru, który czyni ją interesującą. Teraz miał przed sobą zadanie poważniejsze. Chciał choćby na moment przeistoczyć się w sławnego sierotę, którego znało każde niemieckie dziecko, a którego widok w wielu sercach budził uczucia tkliwej żałości i głębokiego współczucia. Któryż to bowiem mieszkaniec Monachium nie poczuł się chociaż raz w życiu kimś w rodzaju Kaspara Hausera, nieszczęśliwego, samotnego dziecka porzuconego przez wszystkich na tym okropnym świecie? Czy on sam nie był teraz po trosze Kasparem?
Tak, pułkowniku Hartmann, w tamtej chwili Eryk stanął na progu nowego życia. Gdy nazajutrz w swoim nowym stroju wychodził na miasto, nie poznała go nawet frau Weinmühler, u której wynajmował pokój, a która – mijając go w podwórzu – na jego widok sięgnęła do kieszeni fartucha po monetę, by wcisnąć mu ją do dłoni, ale odmówił jej uprzejmym gestem i wyszedł przez bramę na ulicę. Jego twarz była starannie pokryta białym pudrem, kości policzkowe nieco przyczerwienione karminowym różem, usta mocno pomalowane szminką o zimnym, karminowym odcieniu, duże brwi nastroszone, ręce pokryte bielidłem, a na głowie straszył się we wszystkie strony kłąb czarnych włosów, całe zaś ubranie, przysypane srebrnym proszkiem, wyglądało jak strój baśniowego wędrowca, który przemierzył pół świata, by wreszcie trafić do Monachium.
Wychodząc na ulicę po tylu dniach ukrywania się, po raz pierwszy od dawna poczuł się zupełnie bezpieczny. Było to uczucie upajające. Tak jakby włożył baśniową czapkę, która czyniła go niewidzialnym. Słyszał swoje kroki wybijane obcasami na bruku, ale miał wrażenie, że płynie w powietrzu nie dotykając stopami ziemi. Biała, sypka powierzchnia pokrywająca twarz odgradzała go od świata. Eryk Stamelmann, którego byle dziecko mogło nazwać „złodziejem cudzych portfeli”, przestał istnieć. Teraz ulicą szedł Kaspar. Za zasłoną białego pudru, pokrywającego czoło, szyję i policzki, czuł się tak, jakby jechał ulicą w opancerzonym wozie, patrząc na monachijską ulicę przez wąskie okienka strzelnicze. Po chwili dostrzegł z lękiem paru dawnych znajomych radcy Stamelmanna, którzy szli kamiennym trotuarem prosto na niego. Gdy minął ich spokojnym krokiem, serce waliło mu mocno w piersiach. Ale kiedy znikli w tłumie przechodniów, ruszył w stronę ratusza, zdziwiony, że ludzie ustępują mu z drogi, jak fale morza przed dziobem okrętu. Patrzono na niego z ciekawością, zażenowaniem i dziwnym respektem, jak na chorego, któremu z natury przysługują jakieś szczególne prawa!
Potem ustawił swoją białą skrzynkę na ziemi naprzeciwko straganów Gildii św. Alberta, wszedł na nią i zastygł w pozie nieszczęsnego znajdy, którego tragiczne losy znane były wszystkim, bo o Kasparze Hauserze śpiewano po wsiach i miastach w całych Niemczech, nawet zawodowi muzycy – jak pan wie – układali o nim pieśni. Stojąc na rynku w jasnym słońcu południa, w rzeczywistości stanął – niech mi to będzie wolno tak wyrazić – w słońcu niemieckiego mitu, bo już po kilkunastu minutach wieśniaczka z okolic Bolenheim, młoda, w kwiecistej sukni i haftowanym czepcu, wyjęła z fałdów sukni i wrzuciła mu do kapelusza drobną monetę, przejęta do głębi smutno-poetyckim wyglądem wapiennej twarzy nieszczęśliwego sieroty.
Potem minęło parę tygodni, aż któregoś dnia po drugiej stronie przejścia między straganami Eryk ujrzał dziewczynę, która stanęła na drewnianej kuli oplecionej splotami diabelskiego węża w smutnej pozie rozmodlonej Panny. Początkowo jej widok trochę go rozgniewał, bo ludzie przechodzący koło straganów mieli do wyboru albo jego leżący na ziemi kapelusz, na którego dnie lśniło zachęcająco parę miedziaków, albo jej naczynie z wodą, z którego po każdym wrzuceniu monety tryskała mała fontanna. Ale z czasem polubił to niezbyt wygodne sąsiedztwo. I tak stali godzinami naprzeciwko siebie jak dwie kamienne figury w wielkiej nawie kościoła, pokryci warstwą pudru i alabastrowego proszku, którego lśnienie nadawało im prawdziwie posągowy wygląd, a ludzie wrzucali monety to jemu, to jej.
Ale nic o tym wszystkim nie wiedział policjant Herbst do chwili, gdy usłyszał jak Eryk mówi w sali przesłuchań na komisariacie przy Salzburgerstrasse: „Nazywam się Eryk Stamelmann”. Słysząc te słowa policjant Herbst tylko pokręcił głową. Owszem, pamiętał syna radcy Stamelmanna, ale cóż z tamtym młodym człowiekiem w jasnym ubraniu mógł mieć wspólnego ten oberwaniec, który stał teraz przed nim w cudacznym stroju Kaspara Hausera? Było oburzające, że ktoś taki bezczelnie podszywa się pod osobę spokrewnioną z powszechnie szanowanym w Monachium prawnikiem, którego wciąż dobrze pamiętano. „Ty nam tu nie kłam – dorzucił policjant Oldenburg spod drzwi. – My dobrze wiemy, kto to jest syn radcy Stamelmanna”, ale Eryk nic na to nie odpowiedział, bo co niby miał odpowiedzieć, skoro wszystko zdawało się przesądzone. „To twój nóż? – zapytał policjant Herbst, pokazując Erykowi mały ogrodniczy nóż, którym Eryk zwykł ostrzyć miękkie ołówki do makijażu z napisem „Paris Aurora” na drewnianej oprawce, a którym to nożem w tragicznej chwili zadrasnął rękę syna burmistrza Noldena. Eryk tylko skinął głową.
Stał teraz zupełnie nagi na zimnej posadzce sali przesłuchań, z gęsią skórką na ramionach, drżąc jak listek brzozy przed policjantem Herbstem i Oldenburgiem.
Resztę pan wie.
Syn kamienia
Skąd się Eryk wziął na świecie, nie wiedział nikt, a już najmniej on sam, co zresztą nie było wcale takie dziwne, bo przecież któż z nas może mieć stuprocentową pewność, że nasi rodzice są rzeczywiście naszymi rodzicami. Ileż to razy dziecko przerywa przy stole jedzenie, jasnymi oczami wpatrując się w rodziców z niemym pytaniem, czy rzeczywiście jest ich dzieckiem. Każdy, nawet najbardziej kochający ojciec, co jakiś czas uważnie przygląda się twarzom swoich pociech, by się upewnić, czy są do niego podobne. Twarz bowiem, pułkowniku Hartmann, jest królewską pieczęcią naszego pochodzenia.
Gdy Eryk był dzieckiem, służąca państwa Stamelmann, stara Helga Hirschfeld, kobieta sucha, niespokojna i dobra, lubiła mu wieczorami opowiadać o chłopcu, którego pewnej chłodnej wiosny znaleziono na Długim Targu w Gdańsku. W pochmurny, kwietniowy dzień – mówiła, gładząc po włosach zasypiającego Eryka – gdy wiatry znad morza nie dawały spokoju miastu, pod studnią Neptuna ujrzano małego, jasnowłosego chłopca, który stał na zimnie w obszarpanym ubraniu, jakby na kogoś czekał. Trzymał w ręku pogniecioną kartkę, na której było wypisane jakieś imię i nazwisko, czy jednak to było jego imię i nazwisko, czy kogoś zupełnie innego, nikt nie umiał powiedzieć. Skąd chłopiec się tam wziął? Pewnie pod studnią Neptuna zostawili go rodzice, działo się to bowiem – mówiła do Eryka Helga Hirschfeld, ściszając głos – w strasznych czasach wielkiej biedy, gdy chleb kosztował w Gdańsku parę milionów marek i wielu ludzi ze strachu przed nędzą zostawiało swoje dzieci na progu szpitali lub kościołów, w nadziei, że może ktoś bogaty weźmie pod swoją opiekę istotę nierozważnie sprowadzoną na świat, na który wcale się nie prosiła.
Stał więc chłopiec całe godziny w przemokniętym ubraniu, drżąc z zimna, na brukowanym placu przed studnią Neptuna, a ludzie, przechodząc przez Długi Targ, myśleli pewnie, że to czyjeś zagubione dziecko, przemoczone i zmarznięte, czeka pośrodku miasta na ojca albo matkę, którzy pewnie za jakiś czas szczęśliwie go odnajdą.
Gdy zaczęło się ściemniać, chłopiec zemdlał. Policjant z posterunku na Ogarnej, który właśnie tamtędy przechodził, znalazł go pod żelaznym ogrodzeniem fontanny, zziębniętego i przemokniętego, zabrał na komisariat, posadził przy kaflowym piecu, okrył swoim płaszczem i dał mu jeść. Po drodze zgubił jednak kartkę z imieniem i nazwiskiem. Gdy zapytał chłopca, jak się nazywa, ten potrafił powiedzieć tylko, że ma na imię Eryk i pamięta, że o świcie, gdy pioruny biły w wieżę Ratusza, jakiś „pan w czarnym płaszczu” przywiózł go do miasta łodzią rybacką z czarnym żaglem, poprowadził ulicami na Rynek i zostawił przy fontannie Neptuna, po czym na odchodnym powiedział, że zjawi się wieczorem, ale chłopiec nigdy już go więcej nie zobaczył na oczy.
Potem na polecenie władz miasta umieszczono chłopca w przytułku św. Łazarza koło klasztoru w Oliwie, średniowiecznym domu stojącym przy szosie z Gdańska do Zoppot, gdzie pod opieką sióstr zakonnych mieszkał razem z pięćdziesięciorgiem takich jak on, ale co się z nim stało dalej, stara Helga Hirschfeld nie umiała powiedzieć. Taką to historię opowiadała małemu Erykowi przed zaśnięciem.
Pułkowniku Hartmann, zna pan może Gdańsk? A Oliwę, jego północną dzielnicę? Nie? No, to niech pan żałuje. Piękne miejsce. Białe plaże, słońce, w powietrzu zapach soli, wydmy, nad samym morzem sosnowy las, pośrodku starego parku gotycka katedra, bukowe wzgórza, z których widać morską zatokę, Danziger Bucht, a wszystko to tylko parę kroków od śródmieścia, skąd można w pół godziny dojechać tramwajem.
Bo widzi pan, ojciec Eryka, radca Stamelmann pochodził właśnie stamtąd. Tam się urodził, tam dorastał, tam spędził swoją młodość. Gdy po studiach na uniwersytecie w Heidelbergu, wrócił do Gdańska, dość szybko zrobił karierę w miejscowej palestrze, dorobił się sporej sumy grając z talentem na berlińskiej giełdzie, więc kiedy się ożenił z dziewiętnastoletnią Marią Renate Fals, córką kupca zbożowego z Górnego Langfuhr, mógł od razu kupić w Oliwie ładny dom z dużym ogrodem przy położonej nad młyńskim stawem ulicy Kwietnej i żył tam sobie spokojnie w otoczonej lasem dzielnicy parę kroków od gotyckiej katedry, ciesząc się szacunkiem sąsiadów i uznaniem przełożonych. Miał pieniądze, piękną żonę, ładne meble, paru oddanych przyjaciół, którzy chętnie go w domu na Kwietnej odwiedzali, do szczęścia nie brakowało mu niczego, wszystko to jednak się rozsypało w dniu, w którym doktor Koerner, lekarz domowy z Ostseestrasse, powiadomił młodą panią Stamelmann, że nigdy nie będzie mogła mieć dzieci. Od tamtego pamiętnego dnia Maria Renate z bólem serca patrzyła przez okno na roześmianych synów sąsiadów, którzy bawili się w ogrodzie przy sadzawce ku radości swoich rodziców, a ku jej zgryzocie. Dwa lata po ślubie państwo Stamelmann w długiej, bolesnej dla obojga rozmowie, w której nie brakowało łez, postanowili, że odwiedzą przytułek św. Łazarza i po kilku dniach wzięli stamtąd Eryka na wychowanie.
Ale sam Eryk nie lubił słuchać tej historii. Ilekroć pytano go o datę narodzin, wolał mówić o sobie, że jest – jak to określał – dzieckiem kamienia, co pani Stamelmann przyjmowała z bolesnym uśmiechem, bo przecież nie było to zbyt mądre.
Kiedy szukał w pamięci swoich początków, przypominał sobie pewien sen z dzieciństwa, zagmatwany i ciemny, w którym ciągle powracał obraz wielkiego głazu, spadającego z nieba na polanę w sosnowym lesie. Głaz uderzał o ziemię, pękał jak łupina orzecha, a z jego granitowego wnętrza wypadało śpiące dziecko o złotych włosach, które leżało potem na trawie, jakby je ktoś wysypał z koszyka i zostawił pod gałęziami drzew, by rosło wśród saren i jeleni. Taką to historię własnego początku Eryk Stamelmann wiele razy opowiadał samemu sobie przed zaśnięciem.
Ze ów sen o kamieniu spadającym z nieba, który przyśnił mu się parę razy w dzieciństwie, ma znaczenie głębsze, Eryk utwierdził się w chwili dość niespodziewanej.
Musi pan wiedzieć, pułkowniku Hartmann, że w pobliżu Oliwy jest piękna, leśna dolina, która nazywa się Freudental. Polacy mówią na nią Dolina Radości. Pani Maria Renate Stamelmann, bardzo to miejsce lubiła, bo właśnie tam, na letniej wycieczce poznała młodego radcę Stamelmanna, kiedy był jeszcze nieopierzonym studentem heidelberskiego uniwersytetu.
Od oliwskiej Katedry idzie się do Doliny Radości godzinę. Trzeba minąć młyn i śluzę, skręcić koło starej kuźni wodnej na piaszczystą drogę pod brzozami, minąć kilka stawów, w których zielonym cieniem odbija się sosnowy las i dojść do strumienia przez łąkę wśród czarnych olch. Na południowym zboczu doliny Freudental, po prawej stronie strumienia, jest coś, co przyciąga uwagę każdego, kto tam trafi.
To jakby kotwica, która swoim mocno wbitym w piach ciężarem trzyma piękną dolinę Freudental przy ziemi, by nie odleciała do nieba. Wchodząc na leśne wzgórze, widzi się tam wśród buków i sosen olbrzymi, granitowy głaz, pęknięty na pół, jakby rozbiło go uderzenie potężnej pięści. Tamtejsi ludzie opowiadają, rzecz jasna, niestworzone historie o tym miejscu pięknym i odludnym, a sam głaz nazywają – jakże by inaczej – Diabelskim Kamieniem. Sam kamień ciekawy, zmurszały jak stare drewno, popękany, kruchy, lśniący od ziaren miki, mocno działa na wyobraźnię kobiet i dzieci.
Gdy państwo Stamelmann po raz pierwszy wybrali się z Erykiem do doliny Freudental i wspięli się na leśne wzgórze, chłopiec przeżył prawdziwy wstrząs. Czy może być, pułkowniku Hartmann, coś straszniejszego i zarazem piękniejszego, niż ujrzeć na własne oczy i dotknąć gołą ręką rzecz wyjętą ze snu? Głaz, który leżał na leśnym wzgórzu wśród buków i sosen, wyglądał zupełnie tak samo jak głaz, który przyśnił mu się w dzieciństwie. Eryk obchodził go dookoła, przesuwając dłonią po porośniętej mchem, chropowatej powierzchni, a jego przybrani rodzice patrzyli z niepokojem, taką miał wtedy poważną minę jakby rozpoznawał coś, co zna już od dawna. Po tamtej przygodzie nie mógł zasnąć przez całą noc. Ciągle miał przed oczami głaz spoczywający wśród drzew.
Parę tygodni później Eryk wybrał się do doliny Freudental zupełnie sam, nie wspominając o tym rodzicom, jakby chciał sprawdzić coś ważnego, czego nie mógł zrobić w ich obecności. Dzień był mglisty i ciemny. Burzowe chmury nadciągały od zachodu, powietrze było nieruchome, nad lasem co parę chwil błyskało. W lesie panowała zupełna cisza. Nie szeleścił żaden liść. Krople rosy szkliły się na pajęczynach. W taką pogodę nikt nie wybiera się w takie miejsca. Eryk wszedł pod czarne olchy, przeskoczył strumień przecinający łąkę, wspiął się na zbocze po ubitej ścieżce, a kiedy nucąc pod nosem dla dodania sobie odwagi Ach, du liebe Augustin, doszedł pod sam szczyt wzgórza, poczuł prawdziwy lęk.
Pułkowniku Hartmann, ja sam też poczułem coś podobnego, gdy w pewien bezwietrzny, wilgotny dzień wspiąłem się po zboczu doliny Freudental na leśne wzgórze i nagle, wyciągniętą ręką rozsuwając pajęczyny rozpięte od pnia do pnia, ujrzałem przed sobą głaz, który wynurzył się spośród liści klonów i jarzębin jak olbrzymia ukryta w zaroślach czaszka.
Eryk zbliżył się do głazu, ostrożnie wszedł między dwie rozłupane części, przywarł plecami do zimnej powierzchni jednej z nich, zamknął oczy, po czym cierpliwymi poruszeniami ramion i bioder umościł się w pionowym wgłębieniu, dopasowując kształt ciała do granitowej formy. Spostrzegł, że jego ramiona, głowa i biodra pasują do wgłębienia jak ulał. Ogarnęło go dziwne wzruszenie. Poczuł się niczym porcja roztopionego metalu, wlana do hutniczej formy i zastygająca w kształt człowieka. Taką formę widział kiedyś w hucie szkła. Robotnicy wlewali do niej rozżarzony do białości strumień, którego płynna masa krzepła jak wosk. Teraz doznał nieodpartego wrażenia, że kiedyś, w jakiejś zamierzchłej przeszłości, jego ciało zostało uformowane w podobny sposób. Przez moment miał pewność, że nie urodziła go żadna kobieta. Ze naprawdę jest dzieckiem Ziemi.
Mijały lata. Eryk rósł zdrowo pod czułą opieką radcy Stamelmanna i pani Marii Renate, którzy nie szczędzili mu uwagi i serca. W niedzielne przedpołudnia razem ze swoim przybranym ojcem wsiadał do konnego powozu i jechał nad morską zatokę, gdzie razem pływali łodzią rybacką od przystani w Glettkau do molo w Zoppot. Opalony, gibki, zręczny i pewny siebie, biegał po gorącej plaży, jak to bywa z chłopcami w jego wieku, zbierał bryłki bursztynu ukryte w morskiej trawie wyrzuconej na brzeg morza i cieszył się, gdy pocierany wełną bursztyn przyciągał skaczące strzępki papieru.
Właśnie wtedy Eryk wypowiedział, po raz pierwszy w życiu zdanie, które powinno zaniepokoić jego rodziców, ale państwo Stamelmann nie wiedzieli o niczym, bo Eryk wypowiedział je którejś nocy szeptem do siebie, jakby wymawiał jakieś tajemne zaklęcie. „Nie ma głębi, jest tylko powierzchnia”.
Przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że zdanie to nie miało żadnego sensu. Jak można mówić, że nie ma głębi, jest tylko powierzchnia? Przecież jeśli patrzymy w niebo, widzimy głębię nieba, a jeśli patrzymy w wodę, widzimy głębię wody. Nasze ciało ma powierzchnię, to znaczy skórę, ale mówić, że nasze ciało jest tylko powierzchnią, to przecież pleść głupstwa i doprawdy nie wiem, co ten chłopak miał na myśli, gdy mówił takie rzeczy. Dla każdego rozumnego człowieka jasne jest, że na świecie wszystko ma swoją głębię i powierzchnię. Co innego na wierzchu, a co innego pod spodem. Gdyby wszystko było na wierzchu, żadna policja nie byłaby potrzebna. Śledztwo to badanie tajemnic, zstępowanie do głębi, która się ukrywa pod mylącą powierzchnią zdarzeń.
Bo, pułkowniku Hartmann, powiedzmy wyraźnie: pod powierzchnią każdej, najuczciwszej nawet twarzy kryje się głębia zła, którą należy ujawnić. Dlatego policja jest tak potrzebna, szczególnie tajna policja. Tajny policjant czasem upodobnia się do przestępcy, bo tylko w ten sposób może wejść pod powierzchnię przestępczego świata, by skutecznie walczyć ze złem. Ludzie podli mówią, że policjant to umundurowany bandyta na usługach polityków aktualnie sprawujących władzę, ale to są ohydne oszczerstwa. My, policjanci, zawsze wyraźnie odróżniamy dobro od zła, światło od ciemności, powierzchnię od głębi. I każdy człowiek, który nie odróżnia powierzchni od głębi, powinien wiedzieć, że wkracza na złą drogę. Czyż Jezus nie był na powierzchni zwykłym stolarzem, a w głębi Bogiem?
Eryk jednak pozostawał przy swoim i gdy go ktoś próbował wyprowadzić z błędu, tylko uśmiechał się wyrozumiale. „Czy niebo jest głębią czy powierzchnią? – pytał. – Jeśli patrzysz w głąb nieba, widzisz głębię. Ale jeśli zechcesz spojrzeć na niebo inaczej, zobaczysz czarną, twardą powierzchnię niebieskiego sklepienia, na której są rozsypane gwiazdy. Więc czym niebo jest naprawdę?”.
Oddając się takim rozmyślaniom, Eryk znalazł się więc na niebezpiecznym zakręcie. Sam pan przyzna, że to, kim jesteśmy, pułkowniku Hartmann, zależy w dużym stopniu od tego, z jaką kobietą prześpimy się po raz pierwszy. Eryk trafił jak można najpiękniej. Jako uczeń gimnazjum św. Alberta w Górnym Langfuhr na zabawie tanecznej w domu zdrojowym „Hansa” poznał Ulrike Bader, córkę doktora Badera z zakładu balneologicznego w Zoppot, dziewczynę o jasnej urodzie, dużych, zmysłowych ustach i włosach splecionych w dwa warkocze, które wysoką koroną otaczały jej kształtną głowę na smukłej białej szyi. Była zresztą nieco starsza od niego, co miało dodatkowy smak. Powiedzmy jednak wyraźnie: młody człowiek nie zawsze potrafi trafnie ocenić, z kim ma do czynienia. Łagodny z pozoru wdzięk dziewczęcej czułości kryje w sobie czasem zmysłowość nie znającą hamulców. Nawet najuczciwsze kobiety są tylko z pozoru czyste i układne. Na wierzchu dobro, a w głębi wiadomo co.
Kiedy młody syn radcy Stamelmanna na ciepłej plaży w Glettkau z niewymowną czułością gładził dłonią nagrzane słońcem, opalone ramiona Ulrike, czuł tylko pod palcami gładką powierzchnię kobiecej skóry. Kobieca skóra ma, jak wiadomo, pułkowniku Hartmann, magiczne właściwości, od których niejednemu przewróciło się w głowie. Nic dziwnego, że po każdym takim słonecznym dniu powtarzał sobie: „nie ma głębi, jest tylko powierzchnia”, zachwycony złotawą barwą naskórka, którego doskonała gładkość go porażała.
Pewnego jednak popołudnia, gdy wracał tramwajem z plaży, gdzie w południowym słońcu pieścił swoimi palcami ciało pięknej Ulrike, w pobliżu kolejowego wiaduktu tramwaj, którym jechał, nagle zatrzymał się z piskiem kół. Eryk był w drugim wagonie, wyskoczył z tramwaju jak inni pasażerowie, zajrzał pod wagon i wtedy zobaczył pod kołami ciało młodej, ładnej kobiety w jedwabnej sukience, rozcięte jak otwarty nożem dorsz, z którego wylały się sinoczerwone wnętrzności. Wstrząs był tak silny, że przez jakiś czas nie mógł patrzeć na żadną kobietę. Zaczął nawet unikać spotkań z Ulrike.
Oczywiście wiedział dokładnie, co kobieta ma w środku, bo wiele razy w tajemnicy przed ojcem oglądał anatomiczne atlasy, które radca Stamelmann sprowadzał z Berlina z myślą o przyszłej edukacji syna. Słowa „przekrój ciała” nie miały jednak dla niego żadnego sensu konkretnego, były kolorowym obrazkiem na kredowym papierze, ozdobną planszą z cyferkami i objaśnieniami. Dopiero błyszczące koła tramwaju, które przekroiły na pół ciało młodej kobiety w jedwabnej sukience, wydobywając na jaw krwawy sekret głębi, nadały bardziej dobitne znaczenie paru medycznym terminom. Eryk mógłby przysiąc, że w chwili gdy koła rozcinały leżące na torach ciało, poczuł pod swoimi stopami nieznaczne drgnienie podłogi wagonu – chrzęst przełamywanych kości – tak jakby to on sam ją rozcinał. Teraz na każdą kobietę patrzył z przerażeniem.
Przez wiele dni chciał zapomnieć o tym, co zobaczył na zalanej krwią jezdni w pobliżu kolejowego wiaduktu, lecz nie było to łatwe. Znowu zaczął spotykać się z Ulrike. Gdy kochał się z nią na białym piasku rozgrzanej plaży, z całych sił pragnął uwierzyć, że dotyka ciała absolutnie jednolitego, które nie ma żadnej głębi, dokładnie takie samo w środku jak na powierzchni. Delikatnie gładząc palcami kobiecą skórę, jak kapłan, który dokonuje przeistoczenia Hostii w Ciało, starał się przeistoczyć żywe ciało w Hostię. Zdawało mu się, że zaczyna rozumieć, na czym polega prawdziwa tajemnica Eucharystii, przemiana pokaleczonego ciała w nieskazitelnie biały chleb, w którym nie ma nawet najmniejszego śladu krwi.
Gdyby go tak, pułkowniku Hartmann, wysłano na front pod Verdun jak pana i mnie, gdzie by się napatrzył takich tramwajowych widoków do syta, to by mu od razu z głowy wywietrzały wszystkie te fanaberie. My na froncie zachodnim widzieliśmy dużo gorsze rzeczy, a mimo to umieliśmy spać z naszymi kobietami tak samo przed wyruszeniem na wojnę jak po powrocie z wojny. Służba na froncie hartuje każdego mężczyznę. Uczy go, czym naprawdę jest głębia i powierzchnia. Wystarczy tylko jeden raz w życiu przejść się po pobojowisku, na którym uwijają się sanitariusze z noszami.
Nic jednak o tym wszystkim nie wiedzieli państwo Stamelmann, którzy cieszyli się pięknym rozwojem fizycznym syna, jego postępami w nauce i radością życia, promieniującą z każdego gestu. Eryk widział ich pogodne twarze, nie wspominał więc o swoich kłopotach, które, jak uważał, nie były warte tego, by komukolwiek zaprzątać głowę. „Po cóż – pytał siebie – mam zasmucać matkę swoimi zmartwieniami? Przecież ma dosyć własnych”. A któregoś dnia, sam nie wiedząc kiedy, stanął przed lustrem w łazience, wpatrzył się w swoje odbicie i nagle zaczął ćwiczyć mięśnie twarzy.
Dziwne zajęcie, prawda? Ale któryż to z ludzi nie robi min w łazience przed lustrem? Zna pan takiego? Patrzymy w lustro, by sprawdzić, czy mamy uśmiech, którym moglibyśmy uwieść kobietę, robimy groźne miny, szykując się do walki z szefem, oglądamy siebie z profilu, dziwiąc się, że nie mamy rzymskiego nosa, próbujemy miny smutne, wesołe, agresywne, pokojowe, zachęcające, zniechęcające, łagodne, nienawistne, wściekłe, słodkie, czułe, groźne, pełne dumy i okrucieństwa, a wszystko stąd, że wszyscy chcemy wyglądać inaczej, niż wyglądamy. Myśli pan, że generałowie, biskupi i prezydenci, nie robią przed lustrem takich samych min jak my?
Eryk zaczął ćwiczyć mięśnie twarzy, by jego przybrani rodzice, których prawdziwie kochał, zawsze go widzieli uśmiechniętym i energicznym. Ćwicząc przed lustrem, czul, że twarz oddziela się od niego, staje się ruchomą, elastyczną powierzchnią, którą mógł – jak to odczuwał – dowolnie formować i rzeźbić. Podobna przygoda, pułkowniku Hartmann, przytrafia się zawodowym aktorom. Rozmawiasz z takim i nie wiesz, czy on rzeźbi swoją twarz, czy ruchem powiek i ust wyraża swoje uczucia. A po jakimś czasie on sam też przestaje wiedzieć, kiedy gra, kiedy jest sobą.
I pewnego dnia Eryk spostrzegł, że jego uśmiech zaraża duszę dobrymi uczuciami, jakby powierzchnia stwarzała głębię. Sam nie wiedział, co jest naprawdę pierwsze: Radość w sercu czy uśmiech na twarzy? Wiara czy modlitwa na ustach? Zaciśnięte zęby czy nienawiść?
Ów młody człowiek, sam o tym nie wiedząc, dotykał w istocie ważnych spraw, z którymi, my oficerowie wojska i policji, borykamy się na co dzień. Czyż nie na tym właśnie polega idea musztry, która stanowi fundament żołnierskiej dyscypliny? Ileż to my musimy włożyć ciężkiej pracy w to, by marną twarz poborowego przerobić na prawdziwą twarz żołnierza. Przychodzi do nas taki z twarzą chłystka, studencika, poety, muzyka czy urzędnika pocztowego, a my musimy przerobić mu tę twarz na twarde oblicze szeregowego, plutonowego czy kaprala, przepędzić z niej wszystkie cywilne uśmieszki, grymasy, zamyślenia, zmarszczki, smutki i ślamazarności. W pewnym sensie każdy oficer jest rzeźbiarzem twarzy. Na placu musztry przed budynkiem koszar rzeźbi twarze żołnierzy biorąc za wzór oblicza wykutych w marmurze poległych bohaterów. Jeśli się młodemu człowiekowi dobrze uformuje twarz żołnierza, on będzie mieć i prawdziwą duszę żołnierza. Księża robią to samo z dziećmi. Czy wiara nie zaczyna się od złożenia rąk do modlitwy?
Gdy Eryk pierwszy raz zaszedł z rodzicami do pięknego gmachu Stadttheater na Targu Węglowym, kryształowe żyrandole i purpurowe fotele, stojące rzędami w amfiteatralnej sali, wydały mu się znakiem obcego, wrogiego świata, w którym panuje fałsz i zakłamanie, a na żadną szczerość nie ma miejsca. Kiedy zaś ujrzał aktora na scenie, był prawdziwie zdegustowany. Czyż może być coś bardziej żałosnego, niż człowiek w nieswoim ubraniu, który za pieniądze publicznie wykrzywia swoją twarz na tysiąc sposobów, żeby zarobić na życie? Przecież – jak powiedział któregoś dnia radca Stamelmann – przez całe stulecia aktorów traktowano jak śmiecie właśnie dlatego, że sprzedawali za pieniądze swoją twarz.
Dopiero po jakimś czasie, gdy potrafił już odróżnić sztuki Szekspira od sztuk Schillera, spostrzegł coś, co go zastanowiło. Większość ludzi ma kłopoty z własną twarzą. Nie potrafią ukrywać swoich uczuć. Nie wiedzą, co zrobić z rękami. Gdy występują publicznie, drżą im dłonie, czerwienieją uszy, łamie się głos. Tymczasem aktorzy nie mają z tym kłopotu. Panują nad swoją twarzą. Zachowują się pewnie w miejscach publicznych. Bez drżenia mówią głośno. Wiedzą, co zrobić z rękami. Dlatego wszyscy aktorom zazdroszczą, chociaż w głębi serca mają ich za nic.
Gdy któregoś dnia wybrał się na Króla Leara, jego uwagę zwrócił aktor Tiedemann. W przerwie przedstawienia usłyszał, jak radca Stamelmann mówi do doktora Badera: „Ten stary Tiedemann, mój drogi Aloisie, jest głupi jak but. Gdy gra Leara, nie rozumie nic z tego, co mówi. A jednak cała sala siedzi wpatrzona w niego jak w obraz, cicha i posłuszna, przekonana o jego głębokiej mądrości. On nas po prostu trzyma na smyczy!” Wychodząc z teatru Eryk usłyszał jeszcze, jak doktor Bader odpowiada ojcu: „Podobno im aktor głupszy, tym lepszy”.
Była w tym jakaś tajemnica, która przeniknęła go dreszczem. Więc można być kompletnie głupim i zasłużyć na ludzki podziw i szacunek? Widział wiele razy jak stary aktor Tiedemann, w swoim sfatygowanym kapeluszu, starawym płaszczu i brudnych butach, szedł szybko przez Langermarkt, drobny, niespokojny, jak zmokła wrona, która właśnie wyszła z kałuży. Ale gdy stary aktor Tiedemann wchodził do restauracji „Pod Lwem”, w jednej chwili zmieniał się nie do poznania tak, że natychmiast skupiały się na nim wszystkie spojrzenia. Jakby nagle stawał w promieniu złotego światła, które wydobywało go z mroku. Cóż za królewska postawa! Co za gesty! W parę chwil mocą niepojętego cudu wymokły starzec lekceważony przez przechodniów przeistaczał się w postać dostojną, która samym swoim wyglądem stawiała ludzi na baczność. Każdy czuł się zaszczycony, gdy aktor Tiedemann łaskawym skinieniem głowy odpowiadał na jego ukłon. Więc mądrość nie miała tu nic do rzeczy?
Tak, pułkowniku Hartmann, złudna atmosfera teatru uwiodła młodego Stamelmanna, jak uwodzi wielu młodych ludzi, naiwnych i nieznających życia. Gdy jego przybrani rodzice przenieśli się z Danzig do Monachium, gdzie radca Stamelmann pojechał w odpowiedzi na kuszącą propozycję sędziego Heidricha z Sądu Okręgowego, jako gimnazjalista chętnie wybierał się z nimi do opery. „Nie ma głębi, jest tylko powierzchnia” – szeptał sobie swoje stare zaklęcie, wchodząc po kamiennych schodach do klasycystycznego gmachu przy Maximilianstrasse, gdzie w jasnych garderobach na wpół obnażone aktorki malowały sobie twarze jaskrawymi szminkami, przeistaczając się z pospolitych kobiet w istoty, na które reagował wzburzeniem młodej krwi.
Garderoba miss Wellington
Swoim przybranym synem radca Stamelmann zajmował się, jak wszyscy przyznawali, z prawdziwą czułością, chwilami jednak napotykając na niezrozumiały opór ze strony dojrzewającego wychowanka, który – jak w rozmowie z hrabiną Wittgenstein skarżyła się melancholijnie jego przybrana matka, pani Maria Renate – sprawiał swoim rodzicom niemało kłopotów.
Młody Stamelmann miał usposobienie kapryśne i nieco wybuchowe, co nie ułatwiało mu życia w epoce gimnazjalnej, gdy zamiast ślęczeć nad książkami, wolał się włóczyć po ulicach miasta, gdzie z pewnością nie spotykał pastorów i katolickich kapłanów. Państwo Stamelmann należeli do ludzi zamożnych, więc młody Eryk lekką ręką wydawał sporo pieniędzy na garnitury, marynarki, płaszcze, rękawiczki, krawaty, spinki, szale i kamizelki, co czynił chętnie w salonie krawieckim braci Kellermanów przy Gersonstrasse, wybierając dla siebie ubrania nie tyle modne, co ekscentryczne, by – jak mawiał do swoich szkolnych kolegów – „fantazyjnym strojem nieco rozluźnić twardy gorset narzuconej tożsamości”.
Cóż to zresztą za słowa! Zamiast dziękować Bogu, że trafił do rodziny, która zapewniła mu wygodne życie, narzekał na jakąś „narzuconą tożsamość”! Już od wczesnych lat, co państwo Stamelmann zauważyli z niepokojem, ich przybrany syn lubił, nie wiedzieć czemu, podawać się za kogoś innego. Oczywiście gdy jesteśmy młodzi, wszyscy lubimy zaglądać do lustra, by śledzić, jak dziecięca twarz pokryta brzoskwiniowym puszkiem stopniowo nabiera surowej, męskiej powagi, a łagodne chłopięce spojrzenie dzień po dniu niedostrzegalnie zabarwia się tym szczególnym odcieniem chłodu, w którym niektórzy widzą zapowiedź przyszłej, zdobywczej, nie znającej przeszkód inteligencji. Sam Eryk do lustra zaglądał chętnie, z dość nawet wyzywającą nonszalancją, co mogło wprawiać w zakłopotanie każdego, kto uważał, że nasza młodzież powinna rozwijać się harmonijnie w duchu Winckelmannowskiego piękna, wyzwolona z godnego ubolewania narcyzmu. Dusza Eryka miała w sobie giętkość secesyjnej arabeski i doprawdy trudno było przedstawiać go za wzór uczniom monachijskiego gimnazjum Księcia Karola, do którego syn radcy Stamelmanna uczęszczał po przyjeździe z Gdańska.
Już w czasach gimnazjalnych w swoim pokoju na poddaszu willi radcy Rudolfa Stamelmanna Eryk zaczął gromadzić maski, co, przyzna pan, pułkowniku Hartmann, trudno uznać za rzecz zwykłą u młodzieńca z dobrej rodziny, który na dodatek ma przed sobą obiecującą przyszłość. Były to maski afrykańskie, maski z wyspy Fidżi, maski z Indochin, maski śmierci z Meksyku, białe maski z teatru japońskiego, maski karnawałowe z Wenecji, wyrzeźbione z hebanu i palisandru, plecione z sitowia i trzciny, klejone z włókien tulipanowca, malowane ochrą i tajemniczym białym barwnikiem z wyspy Celebes, które radca Stamelmann, absolwent wydziału prawa na uniwersytecie w Heidelbergu, dostawał co jakiś czas od swoich wdzięcznych klientów, gdy zręczną sztuczką prawną udało mu się wystawić do wiatru ludzi z urzędu skarbowego, żądających „niczym nie uzasadnionych danin”, jak w przypływie gniewu nazywano pospolite, cesarskie podatki.
Zasypiając w tak osobliwym wnętrzu pośród hebanowych, palisandrowych, trzcinowych twarzy, które patrzyły na niego ze ścian, Eryk miał wrażenie, że pozór i prawda nie różnią się zbytnio, tak jak nie różnią się od siebie dwie strony tej samej kartki papieru. Kto obstaje przy tym, że jedna strona kartki jest „powierzchnią”, a druga „spodem”, plecie po prostu głupstwa, bo czyż obie strony nie są dokładnie tym samym? Radca Stamelmann na takie wynurzenia kręcił tylko głową. „Świat, mój drogi – mówił do przybranego syna, gdy zasiadali do kolacji – jest jak wspaniały dywan, utkany ręką samego Boga. Z jednej strony z pozoru bezsensowna plątanina sznurków, ale z drugiej pełen sensu wzór. Świat bowiem, oprócz swojej mylącej powierzchni, która, niestety, wprowadza nas w błąd, posiada swoją głębię i tajemnicę, dzięki której nasze życie ma sens”. Ale Eryk odpowiadał na to tylko wyrozumiałym uśmiechem: „Dywan ma wzór na powierzchni, a poplątane sznurki pod spodem. Świat odwrotnie: na powierzchni bezsensowna plątanina sznurków, a tego, co pod spodem, nikt jeszcze nie widział na własne oczy”.
Na dodatek młody Stamelmann lubił dziwaczne obrazy Arcimboldiego, tego – jak mówią znawcy – w najwyższym stopniu podejrzanego mistrza metamorfoz, którego senne wizje, swobodnie mieszające powierzchnię i głębię, ukochał nieszczęsny król Rudolf z Pragi czeskiej, władca tyleż oryginalny, co po prostu szalony, jak szalone są istoty wewnętrznie splątane, które nie mogą pojąć ideału Winckelmannowskiego piękna, dlatego swoją rozchwianą duszę z dzikim uporem rzutują na ekran realnego świata, zapominając, że wyraźna granica między kłamstwem i prawdą, pozorem i rzeczywistością, na której straży stoją od wieków szkoła, policja, rodzina, Kościół i państwo, stanowi fundament naszego życia.
Czy widok dojrzewającego chłopca, który zachwyca się dziełami tak osobliwymi jak sławny cykl tego artysty Pory roku, nie powinien wzbudzić niepokoju w każdym odpowiedzialnym wychowawcy, tym bardziej jeśli jest to ktoś, komu przypadła w udziale rola ojca? Prawdziwa sztuka prowadzi młode dusze na wyżynę dobra, prawdy i jasności. Upodobanie do zawikłanych ornamentów, w których rozum się plącze, nie mogąc znaleźć wyjścia z labiryntu i nadmierna fascynacja zmienną powierzchnią świata, grożą wykolejeniem. Są nawet tacy, którzy wierzą, że odbicie, które widzimy w lustrze, żyje w głębi zwierciadła w równym stopniu jak człowiek stojący przed lustrem!
Eryk zaś prawdziwie kochał obrazy Arcimboldiego, jak dojrzewający chłopiec kocha lekkie sploty włosów na karku koleżanki, szóstym zmysłem wyczuwając, że w tej kuszącej plątaninie kosmyków, w której pragnie zanurzyć swoje palce, jest coś z ruchliwej ośmiornicy, a raczej z mitycznej Meduzy, która – jak wiadomo – nie miała zwyczaju patyczkować się z mężczyznami, tylko swoją powierzchnią, a raczej – pozwólmy sobie na żart – powierzchownością, skutecznie zabijała swoje ofiary, zmieniając je w zimny kamień.
To prawda, upodobanie młodzieńca do afrykańskich masek i obrazów Arcimboldiego trochę niepokoiło radcę prawnego Stamelmanna, lecz ów mądry absolwent heidelberskiego uniwersytetu, cieszący się uznaniem monachijskiej palestry, chociaż zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństw, jakie czyhają na drodze, którą kroczy jego młody wychowanek, wcale nie tępił skłonności Eryka do przebrań i przemian, przeczuwając – jak mówił czasem do swojej żony, Marii Renate – że w owej żarliwej pasji do metamorfoz kryje się zapowiedź rozwoju młodej duszy we właściwym kierunku.
Radca Stamelmann uważał bowiem, że tylko człowiek, który ma talent do metamorfoz, może być dobrym prawnikiem. Jedynie bowiem ktoś taki potrafi „podatek” zręcznie przeobrazić w „niczym nie uzasadniony rabunek”, „urząd skarbowy” w „jaskinię zbójców, którzy chcą każdego oskubać”, a „słuszną karę więzienia za niezapłacone należności” w „rażącą niesprawiedliwość, wołającą o pomstę do Nieba”. Giętkość słów, ich miękkie uginanie pod naporem okoliczności, sprężynujące odbijanie skrupułów – wszystkie te zalety duszy skłonnej do przemian gwarantowały, że Eryka czeka ciekawa przyszłość. Jego talent udawania kogoś innego był zapewne czymś nagannym, ale to właśnie dzięki temu talentowi Eryk potrafił zjednywać sobie ludzi, bez czego – jak wiadomo – nie da się przecież żyć na tym świecie.
Nic dziwnego, że mając takie upodobania, Eryk w naturalny sposób lgnął do teatru, co z jednej strony zasmucało radcę Stamelmanna, bo przecież trudno się cieszyć, gdy syn z porządnego domu chce przebywać w miejscu, w którym aktorzy i aktorki żałośnie pajacują za pieniądze, z drugiej zaś napawało go otuchą, bo czyż sądowa sala – radca Stamelmann był o tym głęboko przekonany – nie jest prawdziwym teatrem, w którym wyraz twarzy, brzmienie słów, ruch rąk – nierozsądnie lekceważone przez niewtajemniczonych – rozstrzyga o ludzkim życiu i śmierci, zupełnie tak samo jak w greckiej tragedii?
Czyż twarz i gesty prokuratora, adwokata i sędziego nie mają czasem większej siły rażenia niż merytoryczne argumenty oskarżenia i obrony?
Któregoś dnia radca Stamelmann niespodziewanie wrócił do swojej willi w południe, zdjął kapelusz, zawiesił płaszcz na wieszaku, wszedł na piętro, a kiedy otworzył drzwi na końcu korytarza do pokoju swojej żony, przyłapał Eryka, gdy ten przed kryształowym lustrem toaletki przy pomocy puszka i pędzelka pokrywał swoją twarz pudrami i szminkami, nadając jej rysy niepokojąco kobiece. Nie mogło to wróżyć niczego dobrego, tym bardziej, że młody Stamelmann, przyłapany na gorącym uczynku, wcale się nie przestraszył widoku ojca, jakby to, co robił, nie było niczym nagannym.
O tym, co stało się później, radca Stamelmann mówił niechętnie i z widocznym trudem.
Twarz syna, siedzącego w półmroku sypialni przed kryształowym lustrem toaletki, wydała się bowiem radcy Stamelmannowi w tamtej chwili uderzająco podobna do twarzy żony z jej najpiękniejszych, młodych lat, jakby ten chłopak, bawiący się w samotności pudrem, szminką i kredkami do powiek, mimowolnie posiadł tajemnicę cofania czasu i paroma poruszeniami palców przywrócił do życia tamtą dawną, nieistniejącą już dziewiętnastoletnią dziewczynę, w której radca Stamelmann kochał się nieprzytomnie, a która teraz – już jako pani Stamelmann – miała czterdzieści dziewięć lat, czego nie dawało się ukryć nawet pod najstaranniejszym makijażem.
Radca Stamelmann, ujrzawszy w lustrze, przed którym siedział jego syn, odbicie twarzy swojej młodziutkiej żony, poczuł tak silne bicie serca, że musiał ze wzruszenia oprzeć się o framugę drzwi. Tymczasem Eryk patrzył na niego spokojnie ze szminką w palcach, mimowolnie naśladując gest kobiecej dłoni i wtedy radca prawny, patrząc na jego odbicie w lustrze, uderzająco podobne do młodziutkiej pani Stamelmann, powiedział cicho: „Co tu robisz?”. Słowa te, wypowiedziane z naciskiem, nie wywołały jednak żadnego skutku, bo Eryk, nie odrywając wzroku od ojca, odłożył tylko szminkę na marmurowy blat toaletki, po czym wilgotną szmatką skropioną wodą Amielsa paroma pociągnięciami starł ze swojej twarzy twarz swojej przybranej matki.
Ale w tamtej chwili, gdy piękna twarz młodziutkiej pani Stamelmann została starta paroma pociągnięciami z twarzy syna, radca Stamelmann wcale nie poczuł ulgi. Przeciwnie, radca Stamelmann w tamtej chwili poczuł bolesny żal, że twarz, którą ujrzał w lustrze, znikła tak szybko, jakby kobieta, którą wciąż kochał, nagle przestała żyć. Teraz to zniknięcie ukochanej twarzy sprawiło mu przykrość tak wielką, że zapragnął, by ta twarz znowu pojawiła się na twarzy syna.
Potem wstydził się tego pragnienia, tak wydało mu się niedorzeczne.
Przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że trudno sobie wyobrazić coś gorszego niż widok dorastającego syna, który maluje sobie usta szminką i pudruje policzki. Na całym świecie rodzice boją się takich widoków jak ognia. I radca Stamelmann, walcząc z pragnieniem, by ujrzeć raz jeszcze na twarzy syna twarz swojej młodziutkiej żony, podniósł głos: „Zostaw te szminki i wyjdź stąd!”. Eryk jednak, słysząc ten podniesiony głos, wcale się nie przestraszył, tylko odpowiedział na słowa ojca łagodnym uśmiechem, tak jasne było dla niego to, co – jak to wyczuł – kryło się w ciemnej głębi ojcowskiego serca.
Tamtą chwilę radca Stamelmann zapamiętał na długo. Z oburzeniem biblijnego proroka gromił występki syna, ale krawędzią serca – tak, bolesną krawędzią serca – był też mu wdzięczny za ulotną chwilę, w której dawny czas miłości i szczęścia powrócił krótkim, raniącym, wstydliwym, lecz przecież drogocennym obrazem.
Oczywiście wiedział, że ludzie zmieniają sobie twarze, ale tak dzieje się w teatrze, lecz przecież nie w domu! Dom to nie teatr. Jeśli kobiety malują sobie twarze przed toaletką w sypialni, to przecież robią to tylko po to, by lepiej wyglądać. Pomalowana twarz żony pozostaje tą samą twarzą i można być pewnym, że nie zmieni się za moment w twarz kogoś zupełnie innego.
Tymczasem to, co zrobił Eryk przed kryształowym lustrem w sypialni na piętrze, burzyło ten oswojony porządek rzeczy, bo Eryk malował swoją twarz nie po to, by piękniej wyglądać, lecz po to, by choć na moment być podobnym do swojej dziewiętnastoletniej przybranej matki, której stojąca po prawej stronie lustra, oprawiona w ramki fotografia służyła mu za wzór.
Radca Stamelmann, gdy ujrzał w lustrze odbicie twarzy młodziutkiej żony, poczuł przez krótką chwilę cień prawdziwego, dawnego, młodzieńczego pożądania. Podobieństwo twarzy Eryka do twarzy młodziutkiej pani Stamelmann było tak uderzające, że nagle uwiedziony łudzącym pozorem, poczuł, że spada w otchłań uczuć nieprzyzwoitych, przed którymi bronił się przez całe życie, a które teraz na moment nad nim zatriumfowały. Bo czy może być coś okropniejszego niż chwila, w której ojciec czuje pożądanie na widok umalowanego szminką syna?
O tym niepokojącym incydencie radca Stamelmann nigdy z Erykiem nie rozmawiał. Jego przybrany syn tymczasem skończył gimnazjum z zupełnie niezłymi wynikami i nie bardzo wiedział, co robić ze sobą dalej. Trochę ciągnęło go do malarstwa, chciał nawet studiować na Akademii Sztuk Pięknych, ale kiedy odwiedził ciemny gmach szacownej uczelni, by przyjrzeć się ludziom, z którymi miałby mieć do czynienia, zniechęcił go – jak to określił w rozmowie z ojcem – nudny zapach farb, unoszący się w salach i na korytarzach.
Syn radcy Stamelmanna uważał bowiem, że malarstwo powinno przemawiać do wszystkich zmysłów człowieka. Nie tylko do zmysłu wzroku, lecz także do zmysłu zapachu i dotyku. Gdy zwiedzał muzea, starał się chłonąć arcydzieła całym sobą, to znaczy dotykał je palcami, przysuwał do nich nos, czym narażał się na przykrości ze strony strażników, którzy nie byli w stanie pojąć jego idei godzącej w powagę regulaminów. Z przykrością odkrywał, że arcydzieła Rubensa i Rafaela, wystawiane w monachijskiej Pinakotece, którymi zachwycał się cały świat, po prostu śmierdziały starym płótnem i wyschniętym werniksem, co zresztą milionom ludzi, odwiedzających sławne muzeum, wcale nie przeszkadzało.
Zresztą – jak wkrótce zauważył – sztuka w ogóle miała nieprzyjemny zapach. Z ust poetów i malarzy, których czasem spotykał, pachniało tanim tytoniem, popsutymi zębami i marnym jedzeniem. Paznokcie artystów były brudne, a oni sami niezbyt piękni, chociaż tworzyli piękno. Nawet książki ze wzniosłymi wierszami śmierdziały farbą drukarską, skrzypce, które delikatnym drżeniem strun wzniecały skrzydlatą muzykę Mozarta, wydawały przykrą woń suchej kalafonii, a ustniki złocistych trąbek, z których dobywała się zachwycająca, mosiężna muzyka Haendla, były pełne zaschniętej śliny, skrzypkowie, waltorniści i perkusiści podczas koncertów pocili się zaś nad swoimi instrumentami niemiłosiernie jak drwale przy piłowaniu drewna, nie mówiąc już o tancerzach, którzy po paru chwilach skakania na scenie po prostu ociekali potem, na co nie pomagały żadne, nawet najlepsze perfumy. Aby chłonąć piękno sztuki, należało udawać, że się tego wszystkiego nie dostrzega. Nos był w państwie piękna zakazany, podobnie jak dotyk. Jeśli chciałeś chłonąć sztukę, musiałeś amputować połowę swoich zmysłów.
Radca Stamelmann zachęcał syna, by rozpoczął studia na wydziale prawa u sławnego profesora Brodersena, którego błyskotliwe wykłady o sądownictwie w starożytnym Rzymie przyciągały sporo słuchaczy, co mogło być dobrą trampoliną dla przyszłej kariery adwokackiej, a o takiej karierze marzy przecież każdy rozsądny młody człowiek, widząc, co się dzieje na świecie.
Eryk jednak dużo bardziej cenił sobie włóczęgi po mieście, podczas których – jak mówił – pobierał nauki stokroć cenniejsze niż papierowa wiedza uniwersytetu, z bliska obserwując ludzi w sytuacjach trochę innych niż uroczysta msza w kościele św. Mikołaja.
Opera monachijska, do której chodził z rodzicami prawie w każdą niedzielę, najpierw zniechęciła go swoją cesarską pompatycznością, ale potem prawdziwie zachwyciła. Cóż za niesamowity świat otwierał się przed nim niczym kwiat dzikiej orchidei w niedzielne wieczory na wielkiej scenie gmachu przy Maximilianstrasse! Nienaturalna, przesadna gestykulacja grubych tenorów i potężnych sopranistek, dziki patos strojów, chorągwi i szarf, okropne kaskady złotych haftów, frędzli i cekinów, a wszystko to zataczało się na deskach sceny od jednej arii do drugiej jak statek pijany na wzburzonym morzu, który już dawno zapomniał dokąd płynie. Tenorzy śpiewali tak donośnie, jakby samą siłą swoich mosiężnych głosów chcieli zwalić na głowy widzów sufit wielkiej sali z kryształowymi żyrandolami, a już po chwili, jak gdyby nigdy nic, w subtelnych recytatywach udawali, że ich śpiewaczy krzyk, to nic innego jak tylko czułe, miłosne gaworzenie. Oto tłusty, gruby brunet z cienkim wąsikiem, który ważył pewnie z pół tony, podczas spektaklu Snu nocy letniej stąpał po deskach sceny w stroju pazia z lekkością elfa, a jego spuchnięta twarz obżartucha – wypiękniona i ufryzowana – miała w sobie słodycz dziecka, które wącha świeżo zerwany kwiat. Pod warstwą pudru, pokrywającego twarze aktorów i aktorek, jak pod powierzchnią tynku, znikała cała śmierdząca miazga ludzkiego życia.
Opera zachwyciła go, bo była miejscem, w którym sztuka umiała zapanować nad fizjologią. Nikt na scenie nie miał twarzy mokrej od potu, nie stękał ze zmęczenia, nie płakał prawdziwymi łzami z prawdziwego bólu. A na dodatek podczas przedstawień coś dziwnego działo się z czasem. Wszyscy aktorzy, którzy wychodzili na scenę, wyglądali tak, jakby byli mniej więcej w tym samym wieku, bo dzięki stosownemu makijażowi mogli w równym stopniu grać starca jak i młodzieńca, a płeć, która w życiu tak dokuczliwie domaga się swoich praw, kryła się grzecznie pod sukniami z aksamitu, przybierając formę gestów pełnych kurtuazji i wdzięku. Eryk chłonął to wszystko, jak gąbka.
Po spektaklu lubił zajść do oberży „Pod Dzikiem”, by popatrzeć z bliska na swoich ulubieńców, którzy ze śladami niedokładnie startego pudru na policzkach zwalali się z hałasem do zadymionej sali, by przy dębowych stołach świętować swoje kolejne zwycięstwo. Patrzył na nich z przerażeniem. Mokre od śliny usta tenorów, załzawione oczy basów, krople potu na czole śmiertelnie zmordowanych sopranistek. Cóż za biblijne wieprze, żylaste chudzielce, żałosne primadonny ze spiczastymi łokciami! Na scenie, ustrojeni w złoto i purpurę, byli bogami i boginiami, teraz śmierdzieli jak najgorsi robotnicy portowi po ciężkiej harówce w nadrzecznej przystani. Tenorzy, którzy na scenie stąpali lekko nawet w najcięższej, hiszpańskiej zbroi, teraz szli po drewnianej podłodze gasthausu z wyciągniętym przed siebie kuflem piwa na grubych nogach, opuchniętych pod brudną pończochą. Pompatyczność arii, wyśpiewywanych podczas spektaklu pod złocony sufit, staczała się w pijany bełkot rozgoryczenia i wiecznego narzekania. Herosi sceny okazywali się nawet gorsi niż zwykli ludzie, których spotykał na ulicach. Widać było, że nie radzą sobie z życiem, choć na scenie puszą się jak koguty i żądają dla siebie nie wiadomo jakich względów.
Uwagę Eryka przykuł szczególnie potężny tenor, pan Mühlheim, na scenie lotny, dowcipny i szybki, za stołem oberży tępy, przybity i bezradny, którego koło północy trzeba było siłą wywlekać z sali, by swoimi mocarnymi łokciami nie połamał wszystkich krzeseł.
Po powrocie z opery do domu Eryk machinalnie podchodził do lustra i uważnie, z zimną zaciekłością wpatrywał się w swoją twarz. Porównywał ją z twarzami z oberży. Gdy nikogo nie było w pobliżu, obraźliwie wykrzywiał się do swojego odbicia, sprawdzając – jak to robił dawniej – siłę mięśni kierujących ruchem ust i powiek. Chciał zapanować nad swoją twarzą, tak jak żeglarz panuje nad żaglami swojej łodzi, by nigdy nie była podobna do twarzy z lokalu „Pod Dzikiem”.
Gdy Eryk znalazł się po raz pierwszy za kulisami monachijskiej opery – jak to lubił określać – w gorącym brzuchu teatru, poczuł się jak podróżnik, który wylądował na niewidocznej stronie księżyca, tak wszystko, co ujrzał, było nowe, groźne i śmieszne. W Stadttheater Danzig scena, którą widział zawsze od strony widowni, puszyła się złoceniami i purpurą w glorii kryształowych żyrandoli, w których migotały refleksy tęczowego światła.
Teraz scena monachijskiej opery, którą ujrzał od strony kulis, wydała mu się zimną, bezduszną maszynerią kół zębatych, kołowrotków, wyciągów i łańcuchów, zgrzytających i stukających jak kości szkieletu w rękach studentów medycyny. Kręgosłup teatru był martwy. Ludzie, którzy na deskach sceny rozkwitali dowcipem i wdziękiem, za kulisami włóczyli się wśród starych, brudnych dekoracji z dawno już niegranych sztuk, przed wyjściem na scenę nerwowo pili wódkę z blaszanych piersiówek, a nawet kopulowali pospiesznie z młodymi aktorkami, nagie biodro partnerki opierając o stłuczony nos gipsowego Zeusa. Plątanina romansów, zazdrości i wrogości kłębiła się pod napisem „Wejście dla artystów”. Setki reflektorów, umocowanych na żelaznej platformie, grzały spoconą skórę baletnic smrodliwym ciepłem rozpalonych żarówek. Aktorzy wyższego szczebla pomiatali aktorami szczebla niższego. Starzejące się aktorki, spychane na margines, walczyły zaciekle o każdą rolę. Młode piękności wcale nie musiały mieć talentu, by błyszczeć w rolach głównych. Młodzi mężczyźni, którzy zjawiali się w gmachu opery z zamiarem podboju świata, dostawali najgorszą robotę w malarni, jakby komuś zależało, by jak najpóźniej wyszli na scenę.
W swoim jasnym ubraniu, z czerwonym goździkiem w klapie, w słomkowym kapeluszu, z mahoniową laską, w rękawiczkach z żółtej skórki, Eryk wydawał się przybyszem z innego świata. Powszechnie uważano, że kręci się po gmachu przy Maximilianstrasse tylko po to, by spośród tancerek w sobotni wieczór wybrać sobie baletnicę na krótkie tête-à-tête w hotelu po drugiej stronie ulicy. Bezpieczny, odgrodzony od teatralnych burz eleganckim strojem, mógł podczas przedstawień przesiadywać za kulisami z nogą założoną na nogę, patrząc na plecy występujących artystów. Poruszał się po kulisach opery jak egzotyczna ryba za szybą akwarium, nie zwracając uwagi na to, co o nim mówiono. Ze swoimi manierami chłopca z dobrego domu, który co prawda dotknął już brudów życia, lecz jeszcze nie zapomniał, czym jest kindersztuba, budził wyrozumiałe lekceważenie i skrytą niechęć. Cóż tam zresztą mówić, był obcy i tyle, więc którejś niedzieli wiadro z brudną wodą, stojące na wysokiej drabinie, trącone czyjąś niewidzialną ręką, zachybotało pod sufitem jak dzwon na wiejskiej dzwonnicy trafiony kulą Strzelca wyborowego, po czym pomyje chlusnęły z góry na biały strój, spływając ciemną plamą na zaprasowane w kant nogawki i jasne półbuty z koźlęcej skóry. Tak właśnie elegancki młodzian, który bezkarnie włóczył się po korytarzach i garderobach, zadzierając nosa z powodu swoich parszywych pieniędzy, został sprowadzony na ziemię.
Parę dni po tej lekcji Eryk pojawił się na portierni w zwyczajnym, szarym ubraniu i wtopił się w tłum inspicjentów, chłopców na posyłki, suflerów, którzy kręcili się za kulisami, puszczając w ruch ukrytą przed oczami widzów machinę teatru, jakby się bali, że wieczny młyn spektakli zatrzyma się, jeśli nie będą go oliwić własnym potem i krwią. Ku prawdziwej rozpaczy rodziców spędzał w gmachu przy Maximilianstrasse całe godziny, zamiast chodzić na wykłady profesora Broedersena.
Wałęsając się za kulisami, Eryk trafił kiedyś do garderoby miss Wellington, sopranistki z Londynu, która zaszczyciła swoim nadzwyczajnym głosem premierę Zmierzchu bogów, żądając nie tylko honorarium przekraczającego zwykłą gażę, lecz także osobnego pomieszczenia o wymiarach – co zostało dokładnie określone w kontrakcie sporządzonym przez angielskiego adwokata – co najmniej dwudziestu pięciu metrów kwadratowych. Pomieszczenie takie, zajmowane dotąd przez trzech księgowych, wygospodarowano dla niej na pierwszym piętrze i wyposażono iście po królewsku, by słynna diva londyńskiej opery mogła stąpać boso między lustrami, wazonami ciętych kwiatów i kandelabrami po podłodze wysłanej perskim dywanem.
Gdy Eryk wszedł do garderoby, miss Wellington tam nie było. W poniedziałek zwykła odwiedzać przyjaciół w secesyjnej willi pod Monachium, gdzie zjeżdżało powozami towarzystwo z okolicy, a miły szum strumienia, przecinającego kwitnący ogród, sprzyjał rozmyślaniom na porannych spacerach, bez których trudno sobie wyobrazić prawdziwy odpoczynek, bo – jak mówiła miss Wellington – woda i światło, przenikające przez strzyżone żywopłoty i korony platanów, wpływają kojąco na utrudzoną duszę.
W garderobie panował półmrok. To piękne pomieszczenie z plafonem zdobionym złoceniami, który trochę przypominał sufity pałacu książęcego w Ansbach, nagle, sam nie wiedział dlaczego, wydało się Erykowi podobne do medycznego gabinetu, albo alchemicznej pracowni, której obrazy oglądał w dzieciństwie w albumie staroniemieckiego malarstwa. Po chwili w kącie pogrążonego w półmroku pomieszczenia dostrzegł metalową leżankę na kółkach, która mimo niewinnego wyglądu, ze swoimi niklowanymi uchwytami i śrubami, bardziej wyglądała na jakieś ruchome narzędzie tortur, niż na sprzęt z wykwintnej garderoby słynnej śpiewaczki operowej, znanej w świecie z dobrego gustu. Obok leżanki stał blaszany kubeł pełen zakrwawionych strzępów waty, a pod oknem na drewnianym statywie wisiał zrobiony z metalowych żeber gorset, podobny do szkieletu, ozdabiającego sale wykładowe na wydziałach anatomii.
Podszedł do okna, ale gdy otworzył drzwiczki małej szafki, stojącej obok lustra, tylko zaklął pod nosem. Nigdy jeszcze nie widział podobnej baterii. Na toaletce w pokoju jego przybranej matki, Marii Renate, było sporo flakonów i puzderek, które powinna posiadać każda elegancka dama, to jednak, co zobaczył w szafce słynnej angielskiej divy przechodziło wszelkie pojęcie.
To już nie była toaletka, to była cała apteka. Setki buteleczek, pudełek, puzderek, pojemników, porcelanowych miseczek stały w równych rzędach, jak pięknie przebrane służące, gotowe na każde skinienie zrobić wszystko dla swojej despotycznej pani, która z wysoka zarządzała tym bogactwem. Obok szafki stał rozpakowany kufer podróżny z setką pustych przegródek. Więc woziła to wszystko ze sobą z kraju do kraju podczas tournée, na które ją zapraszano?
Właśnie wtedy, pułkowniku Hartmann, patrząc na dziwny niklowany pojazd stojący w kącie pokoju, Eryk powziął podejrzenie, że miss Wellington pomaga swojej urodzie nie tylko szminkami i pudrami, lecz także chirurgicznym nożem. Zasiało to w jego umyśle pewną ideę, dość mętną i niepewną, która wszakże wydała mu się interesująca, bo choć chirurgiczny nóż to niewątpliwie przyrząd okropny i nie bardzo wiadomo, jak uroda może łączyć się z zadawaniem ran, to jednak nie ma przecież na całym świecie rzeźbiarza, który by nie korzystał w swojej sztuce z ostrych narzędzi. Nawet boski Michał Anioł, w którego wrażliwość nie można wątpić, ranił boleśnie dłutem bloki białego marmuru, gdy chciał wyrzeźbić nieśmiertelną Pietę. Ból i piękno nie zawsze muszą pozostawać ze sobą w sporze.
Jedno było pewne – pomyślał Eryk, patrząc na okropny niklowany sprzęt na kółkach, z którego korzystała miss Wellington – ludzie gotowi są zrobić wszystko, by wyglądać lepiej niż wyglądają z urodzenia.
Myśl ta zapadła głęboko w jego duszę.
Atlas twarzy
Wszystko to działo się przed jego aresztowaniem na rynku w Monachium.
Pyta mnie pan, pułkowniku Hartmann, co Eryk Stamelmann robił później, po ucieczce z komisariatu na Salzburgerstrasse, kiedy rozesłano za nim listy gończe?
Cóż, jak ustalono w toku śledztwa, każdego dnia spędzał sporo czasu przed lustrem. Właśnie dlatego był nieuchwytny. Codziennie rano, bez pośpiechu, starannie nakładał na policzki, nos i czoło kauczukową piankę swojego wynalazku, która szczelnie przylegała do ciała warstwą tak cienką, porowatą i przewiewną, że skóra mogła pod nią swobodnie oddychać, co było w tamtych czasach prawdziwą rewolucją w technikach makijażu, a potem, kiedy pianka była jeszcze miękka i elastyczna, jak rzeźbiarz modelował swoje rysy tak, żeby twarz zmieniła się nie do poznania.
A ja cóż? Jeździłem po niemieckich miastach z listem gończym w kieszeni, na którym figurowało zdjęcie paszportowe z policyjnych archiwów, ale teraz to zdjęcie nie miało żadnej wartości. Idąc ulicą nigdy nie miałem pewności, czy człowiek, którego właśnie mijam, nie jest Erykiem Stamelmannem, bo Erykiem Stamelmannem mógł być każdy.
Czy pan wie, co to jest wolność? Ma pan rację, to nie jest pytanie zbyt rozsądne, bo wszyscy doskonale wiemy, co to jest wolność. Ale ja, pułkowniku Hartmann, mimo to zapytam pana raz jeszcze, czy pan wie, co to jest wolność? Dla pana i dla mnie prawdziwa wolność to są godziny wolne od pracy, które spędzamy na dancingu, w ogrodzie, czy na urlopie. Ale Eryk Stamelmann rozumiał prawdziwą wolność zupełnie inaczej. Kiedyś, było to w środku nocy, usłyszał dobiegający z oddalenia czyjś głos, który brzmiał zupełnie jak jego głos, chociaż wcale nie był jego głosem: „Przyszedłem na świat, by dać ludziom wolność. Ojcze, oddal ode mnie ten kielich goryczy”.
Zna pan okolice dworca w Monachium, ciemne zaułki i pasaże Dachauerstrasse, Bayerstrasse i Landwehrstrasse, gdzie wieczorami w oknach płoną różowe lampy, a ulicami płynie nerwowy tłum spoconych, rozgorączkowanych mężczyzn, którzy wybuchając śmiechem i przekleństwami, snują się od bramy do bramy z garścią brudnych banknotów w portfelu, szukając zakazanych uciech, o których nawet myśleć nie chce człowiek porządny? Przypuszczaliśmy, że tam właśnie, w „różowej dzielnicy”, koło Schwabing, Ludwigstrasse, Sendlinger Tor, gdzie biło prawdziwe źródło ludzkich słabości, Stamelmann znalazł sobie kryjówkę.
Cóż, wiemy dobrze, o czym marzą miliony ludzi. „Och, żeby chociaż przez jedną chwilę być kimś zupełnie innym niż się jest! Mieć inną twarz, inne ręce, inny głos. Uwolnić się choćby na jeden moment od swego przeklętego „ja”. Naprawdę zakosztować innego życia”. Zna pan to? Człowiek przez siedem dni w tygodniu haruje jak wół, w sobotę przyjeżdża do Monachium, połazi trochę po mieście, ponudzi się w kawiarni nad filiżanką kawy, zjada obfity obiad z ciasteczkiem na deser, napije się piwa Krombach, poleży w gorącej wannie w hotelowej łazience, zdrzemnie się w hotelu pod czystą kołdrą, a potem, gdy nadchodzi noc, zaczyna kręcić się niespokojnie jak ten kot nad walerianą i myśli tylko o jednym: „Ach, żeby tak po tej przeklętej robocie użyć sobie na całego, rzecz jasna zupełnie incognito, w jakimś cuchnącym tanimi perfumami miejscu, jako bajecznie bogaty japoński biznesmen, wysoko postawiony urzędnik z Portugalii, czy handlarz porcelaną z Amsterdamu, którego nikt dotąd w Monachium nie widział na oczy! A potem rano, po powrocie z nocnych uciech, przy smacznym śniadaniu leniwie wspominać sobie przyjemności, jakich się zakosztowało w „różowej dzielnicy” i z niedbałym uśmiechem rzucając okiem na swoje odbicie w hotelowym lustrze, mruczeć sobie pod nosem: „To wcale nie ja byłem tam, gdzie byłem. Ja to ktoś inny”.
Cóż, pułkowniku Hartmann, są tacy, którzy uważają, że ich prawdziwe „ja” to jakaś przeklęta kula u nogi. Pan wzrusza ramionami? No, niech pan nie żartuje. Jak ktoś idzie do „różowej dzielnicy”, musi się liczyć z tym, że ktoś go rozpozna, bo wcześniej czy później własna twarz go zdradzi. Własna twarz to nie parasol. W domu zostawić się jej nie da.
Oczywiście człowiek rozumny, jeśli już co jakiś czas musi się wybrać do „różowej dzielnicy”, to idzie tam nie w biały dzień, tylko w ciemny, deszczowy wieczór, podnosi kołnierz płaszcza, kryje swoją twarz pod rondem kapelusza, szybko wślizguje się do bramy, nad którą świeci napis z kolorowych żarówek i tylko myśli o jednym: żeby – broń Boże – nikt nie zobaczył jego nosa, oczu i brwi. To zresztą nawet przyjemne, taki strach przed przyłapaniem, podniecający dreszczyk niedobrego łakomstwa, gdy zwabiony podejrzanymi zapachami, wchodzisz do nieznanego domu, drżąc z podniecenia i lęku, że za chwilę możesz dostać nożem pod żebro od kogoś, kto w ukryciu czeka na takich jak ty, burżujów z forsą złaknionych gorącego świństwa, którzy nie mogą wytrzymać ze sobą, więc co jakiś czas zrywają się z łańcucha jak te wygłodniałe psy.
Tymczasem Eryk Stamelmann skrycie wrócił do Monachium ze swojej szwajcarskiej eskapady, wynajął mieszkanie na piątym piętrze w wielkiej kamienicy przy Lohrstrasse, rzecz jasna pod zmienionym nazwiskiem, i wziął się do pracy.
Nie minął tydzień, a do jego drzwi zapukał pierwszy klient. Był to – jak się później okazało – adwokat Joachim Barden, ojciec pięciu córek, mąż Brunhildy Barden z Kockelitzów, kobiety mądrej, poważnej i sprawiedliwej, która wszakże, gdy którejś nocy po długich i czułych pieszczotach zaproponował jej nieśmiało pewną odmianę w obyczajach małżeńskiej miłości, krzyknęła przerażona: „Boże, Johann, jak możesz! Ty chyba jesteś nienormalny!”, wszelką odmianę traktowała bowiem jak koniec świata, święcie przekonana, że kochać się należy zawsze tak samo, po ciemku i w zupełnym milczeniu, tak jak to robią ludzie porządni, a nie jakieś zwierzęta. Od tego czasu adwokat Barden zbliżał się do swej Brunhildy z rzadka, jedynie w stanie wyższej konieczności.
Już zresztą w pierwszych dniach swego – jak mówił sobie – nadzwyczaj udanego małżeństwa, zapragnął kochać się ze swoją młodą małżonką zupełnie nago, w pełnym świetle kryształowego żyrandola, chciał bowiem nacieszyć swe oczy jej wspaniałymi wdziękami, którymi ponad miarę obdarowała ją Trójca Święta, lecz w odpowiedzi na swoją prośbę usłyszał tylko krzyk przerażenia. Młoda małżonka wiedziała bowiem od swego spowiednika, że mężczyzna, który drżącymi z emocji rękami ściąga z kobiety koszulę nocną przed miłosnym aktem i chce się z nią kochać nago, jest „sodomitą” albo czymś jeszcze gorszym, ponieważ wszystkie normalne kobiety na całym świecie kochają się w koszulach nocnych i z pewnością po ciemku, jak nakazuje Kościół Święty i sam papież.
Adwokat Barden po tamtym pamiętnym wieczorze nieco przygasł w swoich zapałach, choć nadal kochał swoją małżonkę miłością szczerą i głęboką i nie miał jej nic do wyrzucenia, a jednak sam nie wiedząc czemu, którejś nocy, gdy obudziło go chrapanie żony, leżącej obok niego jak kłoda, udał się do łazienki i zaczął się tam oddawać zgubnemu nałogowi onanii, powracając w ten sposób do smutnych czasów swojej gimnazjalnej młodości. Na dodatek panu Bardenowi w chwilach poobiedniej drzemki zaczęły się śnić zdrowe, piękne i młode kobiety w czerwonych gorsetach, błyskające zębami w wybuchach bezczelnego śmiechu, które – myślał o tym z przerażeniem – rozbierały go do naga, siadały mu na karku, ściskały szyję gołymi udami, a potem jeździły na nim jak na ogierze ze szpicrutą w dłoni, co popychało jego przerażoną myśl ku „różowej dzielnicy”, jakby tam mógł znaleźć jakieś ocalenie.
I nawet w któryś piątek, święty dzień Męki Pańskiej, adwokat Barden odważył się udać w tamte okolice, gdy jednak zbliżył się do sekretnej bramy ozdobionej świecącymi żarówkami, zza której dobiegały niespokojne dźwięki rozpustnej muzyki, serce uderzyło mu tak mocno, że cofnął się natychmiast w głęboki cień i prawie łkając bezgłośnie, pobiegł z powrotem do domu, zrozumiał bowiem, że wskutek swego tchórzostwa nigdy już nie przekroczy bram żadnej „różowej dzielnicy”.
Z bólem pojął, że będzie się męczył przez całe życie niczym wino fermentujące w zalakowanej butelce, której nie rozerwie żadne ciśnienie wewnętrzne. Dopiero wieść o „Eryku Morgensternie”, którą któregoś popołudnia przekazał mu w sekrecie służący, domyślając się, jakie to kłopoty może mieć jego pracodawca, rozjaśniła nieco obolałą duszę powszechnie szanowanego prawnika. Adwokat Barden przyjął niespodziewaną wieść o Eryku z ulgą i nadzieją, po czym tłumiąc przerażenie i wstyd, pewnego czwartkowego wieczora, drżący i niespokojny, udał się z grubym portfelem pod sekretny adres, wypisany przez służącego na małej karteczce, którą w każdej chwili można było zgnieść w kulkę i połknąć.
Eryk przyjął go w swoim mieszkaniu nader uprzejmie, posadził w wygodnym fotelu pod lampą z zielonym kloszem i tytułem zachęty pokazał mu na początek parę fotografii, by zilustrować możliwości, jakie osobom potrzebującym odmiany życia oferuje wysoko rozwinięta sztuka charakteryzacji. To, co adwokat Barden zobaczył na fotografiach, przeszło jego najśmielsze oczekiwania. „Ja to ktoś inny” – oszołomiony widokiem cudownie przemienionych twarzy, przedstawionych na zdjęciach, wyszeptał słynne zdanie francuskiego poety, o którego genialnych wierszach co nieco naopowiadały mu córki.
Bowiem twarz adwokata Bardena – że się wyrażę brutalnie, pułkowniku Hartmann – trzymała adwokata Bardena za pysk. „Gdyby tak można było zmieniać sobie twarz, tak jak kobiety zmieniają kapelusze – westchnął któregoś dnia mąż pani Brunhildy, spoglądając w zamyśleniu w lustro. – Rano mieć inną, a wieczorem inną”. Obudził się właśnie z poobiedniej drzemki, podczas której śnił, że jako Piotruś Pan wlatuje przez okno do któregoś z domów „różowej dzielnicy”, po czym siada na obfitych piersiach kobiety ubranej w czerwony gorset i różowym ryjkiem spija prosto z aksamitnej skóry rubinowe kropelki wina Bordeaux, które nieopatrznie spadły z uchylonych kobiecych warg na dekolt ozdobiony naszyjnikiem z pereł.
Teraz, gdy ujrzał zdjęcia w albumie Eryka, pojął, że jego dawne, gorące sny mogą stać się nareszcie rzeczywistością. „Co tam Piotruś Pan!” – ironicznie skwitował swoje dotychczasowe udręki.
Eryk od razu przystąpił do pracy. Miał właśnie dobry dzień, zapytał więc wesoło, czy jego klient woli wygląd solidny, czy raczej demoniczny, bo w tej materii różni ludzie różne mają upodobania. Gdy adwokat Barden usłyszał to pytanie, doznał wrażenia, jakby znalazł się w niebie.
Pułkowniku Hartmann, czy nie marzymy o czymś takim w dzieciństwie? Ileż to razy każdy z nas wzdychał stając przed lustrem: „Ach, jakby to było pięknie, gdyby tak można było sobie przed urodzeniem wybrać taką twarz i takie ciało, jakie by nam odpowiadało, a potem żyć sobie w takim ciele jak skrzypce Stradivariusa w pluszowym futerale”.
Wyobraża pan sobie taką wspaniałą chwilę? Oto leżymy w kołysce nicości, Bóg Ojciec w długiej szacie podchodzi do nas i uprzejmie pyta, czy mamy ochotę się urodzić, a kiedy my kiwamy głową na znak, że się zgadzamy, On z tajemniczym uśmiechem podsuwa nam katalog ciał do wyboru jak wielki paryski krawiec, który przed swymi klientkami roztacza bogatą ofertę najmodniejszych sukien i kapeluszy. „Możecie państwo wybrać sobie taką twarz, jaką sobie życzycie. Przecież nie mogę pozwolić na to, byście się, dzieci moje Boże, męczyły przez całe życie w cielesnej powłoce, na którą nie macie zupełnie ochoty!”.
Łatwo powiedzieć: wybrać twarz – ale jaką? Gdy Eryk pokazał adwokatowi Bardenowi swój fotograficzny album ze zdjęciami przemienionych twarzy jak architekt pokazuje bogaczowi szkicownik z kilkoma projektami pałacu planowanego do budowy, w oczach jego klienta zalśniła wilgotna iskra wzruszenia. Adwokat Barden chciał teraz zamieszkać – nie miał co do tego żadnych wątpliwości – w pałacu twarzy, który powinien być całkowitą odwrotnością jego aktualnej fizjonomii. Z urody bowiem adwokat Barden był bladawym, łysawym blondynem o niewyraźnych, mdłych i chwiejnych rysach. Teraz zaostrzając swoją urodę, chciał zaostrzyć też swoją duszę i zmysły, by wreszcie odegrać się na wrednym życiu, które zepchnęło go w grząską koleinę seksualnej frustracji. Adwokat Barden zapragnął mieć rysy prawdziwie męskie, groźne, a zarazem pociągające, tak by kobiety na jego widok czuły słodki lęk, a równocześnie gwałtowne pożądanie, gotowe w jego ramionach mięknąć jak ciepły wosk, dowolnie ugniatany w palcach. Ugniatanie miało bowiem dla adwokata Bardena wagę szczególną, ilekroć bowiem w chwilowym przypływie żądzy chciał mocniej ścisnąć ciepłą pierś małżonki, pani Brunhilda tężała w niemym przerażeniu jak lód zamarzający w szklance.
Pokój, w którym Eryk przyjął swego pierwszego klienta, sprzyjał myślom o głębokiej przemianie, jakiej pragnęli wszyscy. Na ścianach, po prawej i lewej stronie drzwi, między maskami afrykańskimi i azjatyckimi z malowanego drewna i trzciny, paroma rzędami wisiały gumowe maski rozmaitych typów twarzy, trochę podobne do odciętych głów, jakie rzeźnicy wieszają na niklowanych hakach w sklepach mięsnych. Były to maski blondynów i brunetów, śniade i jasne, łyse i kędzierzawe, szczupłe i grube, o ustach wąskich i wypukłych, oczach skośnych i okrągłych, nosach cienkich, garbatych, prostych i szerokich. Gdy się na to wszystko patrzyło, można było dostać zawrotu głowy od tego nadmiaru oczu, nosów, warg, mieniących się różnymi odcieniami jasności, bo maski odbijały się jeszcze na dodatek w trzech dużych lustrach, stojących pod oknem, przed którymi Eryk urządził swój stolik do pracy, zastawiony pudełkami, flakonami, buteleczkami i szklanymi pojemnikami.
Eryk zdjął jedną z masek i zaczął przymierzać ją adwokatowi Bardenowi, ale były to zaledwie wstępne próby, ostrożne przybliżenia, bo chodziło raczej o dopasowanie typu twarzy do najgłębszych upodobań klienta, niż o ostateczny wybór. Ach, wcale nie ma pośpiechu. Noc jest długa. Księżyc oświetla puste ulice, ciemność sprzyja metamorfozom. Wiedział, jak trudną sprawą dla wielu ludzi jest choćby kupno kapelusza. Ileż to razy przymierzamy nakrycia głowy i nie możemy zdecydować się na żadne! Cóż zaś mówić o wyborze twarzy. Jeszcze wczoraj, gdyby do adwokata Bardena podszedł ktoś na ulicy i uprzejmie zaproponował: „Panie, kup pan twarz!”, adwokat Barden tylko by się popukał w głowę. Teraz jednak, wstrzymując oddech, z powagą nakładał na swoją twarz jedną po drugiej kolejne gumowe twarze, które pachniały kauczukiem i mączną wonią pudru, nie mogąc się zdecydować na żadną. „Ależ niech się pan nie niepokoi – Eryk uspokajał swego gościa łagodnymi gestami. – Przecież może pan do mnie przychodzić wiele razy. Mam twarzy pod dostatkiem”.
W końcu razem wybrali twarz ostrą, drapieżną. Czarne brwi, wąski nos o ładnie Wykrojonych chrapkach, usta ciemne, śniada cera, czarna hiszpańska bródka, uroda mocna, męska, śródziemnomorska, z której biła siła i powaga, a równocześnie kuszący, męski wdzięk. Eryk nałożył ją adwokatowi Bardenowi z niezwykłą starannością, czując, że wraca do najlepszej formy. Kiedy adwokat Barden podszedł do lustra i spojrzał na swoje nowe oblicze, poczuł się jak człowiek, który za chwilę podpali świat i zgasi go jednym dmuchnięciem. Moc po prostu rozpierała mu piersi. Miał nieodparte wrażenie, że uczucia, malujące się na jego nowej twarzy, przenikają do mięśni, zmieniając bezbronną tkankę ciała w siedlisko męskiej potęgi, jakiej nie jest w stanie oprzeć się żadna kobieta.
Gdy koło północy adwokat Barden zapytał o należne honorarium, Eryk powstrzymał go tylko uroczystym gestem, co wprawiło gościa w prawdziwy popłoch, bo wyobraził sobie, że teraz będzie szantażowany przez „artystę”, który na razie nie chce pieniędzy, ale za jakiś czas zażąda czegoś dużo więcej. Ale Eryk z pogodnym uśmiechem odpowiedział tylko, że skoro adwokat Barden był dzisiaj jego pierwszym klientem, usługa została wykonana gratis. Adwokat Barden mimo tych słów wyjął portfel i bez żadnej ostentacji położył na stoliku pokaźny zwitek banknotów, po czym opuścił mieszkanie, starannie zamykając za sobą drzwi, które nawet nie skrzypnęły. Jego kroki szybko ucichły na schodach. Wysokość sumy wprawiła Eryka w zdumienie. Podszedł do okna i wyjrzał na ulicę. Księżyc stał nad dachami. Po chwili długi cień adwokata Bardena pojawił się na wilgotnym bruku. Powszechnie szanowany przedstawiciel monachijskiej palestry, mający teraz wygląd energicznego przedsiębiorcy z Madrytu, po wyjściu z jego mieszkania ruszył środkiem ulicy pewnym, szybkim krokiem, prosto w stronę „różowej dzielnicy”, co Eryka natchnęło entuzjazmem do dalszej pracy, bo za rzeczoną sumę mógł spłacić wszystkie długi, jakie nad nim wisiały.
Potem zaczęli zjawiać się kolejni klienci. Sekretnymi drogami przekazywano sobie z ust do ust adres wielkiej kamienicy przy monachijskim dworcu, osmalonej dymami lokomotyw, w której – jak mówiono – ludzie spragnieni głębszej odmiany życia mogli spodziewać się prawdziwego wybawienia. Zazwyczaj goście zjawiali się u Eryka niespodziewanie, późnym wieczorem, albo nawet w środku nocy, wchodząc do przedpokoju chyłkiem, z twarzą ukrytą w cieniu, co wcale go nie dziwiło, bo w końcu oddawał się zajęciu, jakie rzadko bywa reklamowane w gazetach.
Z pewnością zdziwiłby się pan, pułkowniku Hartmann, gdybym teraz wymienił nazwiska osób, które – jak ustalono w toku śledztwa – korzystały z tego rodzaju usług, nie uczynię tego jednak nawet, gdyby mnie pan o to prosił, bo nie należy to do sprawy, która ma być jutro rozpatrywana przed sądem. Jeśli pan jednak myśli, że pragnienie zmiany twarzy, dochodzi do głosu tylko w kręgach określonych jako przestępcze, to się pan, niestety, grubo myli. Wielu szacownych mieszkańców naszego miasta ciągnęło wieczorami z podniesionym kołnierzem do sekretnego atelier na piątym piętrze kamienicy przy dworcu, w której korytarzach, klatkach schodowych, pasażach i windach, można się było zagubić. I nie zjawiano się tam tylko po to, by poprawić sobie urodę. Czasem prosili Eryka o zmianę twarzy ludzie, którym wcale urody nie brakowało, tak jakby liczyli, że zmiana taka pociągnie za sobą głębszą przemianę duszy, bo ludziom czasem dusze uwierają dużo bardziej niż twarze. Ci, którzy poznali upajający smak metamorfozy, przychodzili do Eryka po parę razy, jakby zmiana, jakiej dostąpili, była rodzajem narkotycznej przygody, którą pragnie się powtarzać bez końca.
Potem w pracowni Eryka zaczęły zjawiać się kobiety. Zwykle były to kobiety w średnim wieku, dobrze sytuowane, spragnione nowego życia po czterdziestce, które chciały nie tylko nowej, poprawionej twarzy, wygładzonej, bez zmarszczek i bruzd, lecz i głębszej przygody uczuć. Zdarzały się też wizyty dramatyczne, które Eryka przyprawiały o dreszcz. Pewnego wieczora, gdy zbierał się już do snu, do drzwi zapukała starsza dama o wybitnie arystokratycznej urodzie, która bez żadnych ceregieli oświadczyła, że pragnie, by – jak to ujęła – poprawił jej piersi. Prośba ta uderzyła Eryka niemile, bo nigdy dotąd takich rzeczy nie robił, co piękna dama spostrzegła natychmiast, mimo to stanowczo powtórzyła swoją prośbę, na dodatek rozpinając suknię z czerwonego aksamitu, spod której ukazały się wciąż piękne, choć nieco już zwiotczałe piersi, o dużych, brązowych sutkach, mąż jej bowiem – jak wyznała z bólem – od pewnego czasu stracił zainteresowanie dla małżeńskich obowiązków.
Było to dla Eryka wyzwanie nowe i w pewnym nawet sensie podniecające, więc dość szybko zwalczył w sobie opory. Dama prosiła, by jej poprawił piersi „na zawsze”, czego on – jak powiedział od razu – nie mógł, niestety uczynić. Mógł tylko nieco ściągnąć i napiąć skórę pod obojczykami, tak by piersi uniosły się i nabrały kształtu dojrzałej brzoskwini, co udało mu się zrobić przy pomocy specyfiku pana Rasermanna, ściągającego zwiotczenia. Otrzymał za to honorarium tak wysokie, że mógł sobie żyć spokojnie przez parę miesięcy.
Zresztą dawano mu często bardzo duże pieniądze, jakby nie było sprawy boleśniejszej i bardziej palącej niż przemiana, z którą wiązano, Bóg wie jakie, nadzieje. Mógł się tylko domyślać dramatów, jakie kryły się za każdą decyzją. Czasem ludzie nienawidzili swojej twarzy tak bardzo, jakby była jakimś nowotworem przyrośniętym do czaszki. Skrycie sprzyjał tej nienawiści, wiedział bowiem, że po fazie niechęci do własnego odbicia w lustrze ludzie, którzy wyrzekli się swojej twarzy, zwykle chcą powrócić do swego pierwotnego wyglądu, o ile zmiana nie zmniejszyła udręk, jakich chcieli uniknąć poprzez wyzbycie się dawnej tożsamości. Zrozumiał, że jego oferta jest uczciwa, bo obiecywał przemianę tylko tymczasową, po której można było wrócić do stanu początkowego, co zresztą wcale nie było tak bezbolesne, jak sądzono, bo te powroty przynosiły niekiedy bardzo gorzkie rozczarowanie.
Sam też zmieniał swoją twarz, tak jak zmieniał miejsca pobytu, adresy, stroje i nazwiska. Miał pieniądze, więc z wynajęciem stosownego mieszkania z niekrępującym wejściem nie było kłopotu, choć męczyła go ta ciągła wędrówka z dzielnicy do dzielnicy.
Zjawiali się też u niego ludzie, którym zmiana twarzy była potrzebna do wyrównania rachunków ze światem. Pewien buchalter z Kolonii, człowiek zresztą stateczny i poważny, zażądał, by mu upodobniono twarz do twarzy znajomego rewidenta, którego fotografię przyniósł ze sobą. W swojej nowej postaci, którą Eryk nadał mu podczas dłuższego seansu, człowiek ten wtargnął do gabinetu prezesa jednego z monachijskich banków i z jakiegoś powodu zdzielił go po łysej głowie okutą laską z mahoniu, po czym bez słowa opuścił biuro stanowczym krokiem, nie zatrzymywany przez nikogo, bo wszyscy, którzy go widzieli, byli przekonani, że w takim stanie może w każdej chwili wyciągnąć z kieszeni broń i strzelać do każdego, kto się nawinie pod lufę. Nikt nie wiedział, czy ów człowiek był jednym z pracowników banku, który chciał się zemścić na szefie, mającym zresztą fatalną opinię, czy też chodziło o wrobienie rewidenta, którego tymczasem aresztowano nazajutrz w jego własnym mieszkaniu pod zarzutem bezprawnej napaści na urzędnika, po czym zwolniono z przeprosinami, bo – jak się okazało – w dniu fatalnego zajścia, był dwieście kilometrów od Monachium.
Zdarzenia te trochę śmieszyły Eryka, bo miał wrażenie, że małym palcem popchnął lawinę. Właściwie nie miał złudzeń. Gdy w pracowni zjawiali się osobnicy spod ciemnej gwiazdy, którzy gotowi byli płacić za zmianę twarzy każdą sumę, a potem, zupełnie bezkarni, w swoich nowych wcieleniach jawnie napadali na urzędy pocztowe, a nawet chętnie z jadowitym uśmiechem zostawiali fotografie swoich nowych twarzy w rabowanych bankach, by trafiły na listy gończe, co kompromitowało aparat ścigania zupełnie, dobrze wiedział, że sprzyja złu, choć wcale nie miał takiego zamiaru. Czyż nie był trochę podobny do lekarza, który przecież nie może odmówić pomocy potrzebującym, nawet jeśli są to ludzie podejrzani o zbrodnię?
Taniec zastępcy burmistrza
Powiedzmy jasno, pułkowniku Hartmann, nasza cywilizacja stoi na tym, że każdy z nas ma tylko jedną twarz. To jest fundament naszego świata. Gdyby ludzie mogli zmieniać swoje twarze, tak że rano mieliby jedną, a wieczorem inną, nasz świat zachwiałby się w posadach. Kto mógłby zmienić sobie twarz, byłby zupełnie bezkarny, jak duch z arabskiej baśni, który wyskakuje z glinianej butelki i po paru złośliwych figlach, wraca z powrotem do środka, by śmiać się do rozpuku z tych, którzy go ścigają.
Fundamentem naszego świata jest zdjęcie paszportowe, na którym widnieje twarz z wyraźnym uchem. I odciski linii papilarnych w kartotekach policyjnego archiwum. Bez tego nasz świat istnieć nie może. Eryk parę razy słyszał, że ścigani przestępcy, po zmianie twarzy odwiedzali stosowne urzędy, gdzie jako krewni zmarłego składali osobiście świadectwa własnego zgonu, kupione od nikczemnych lekarzy, po czym, gdy miejski urzędnik wykreślał ich z rejestru żywych, żyli sobie spokojnie aż do naturalnej śmierci wśród uczciwych obywateli.
W swojej pracowni na przedmieściu Eryk produkował armię podobnych widm, wzniecając ciemne fale, które podmywały społeczny porządek. Jako Eryk Morgenstern za odłożone pieniądze kupił willę pod miastem i założył tam niewielką „klinikę” o nazwie „Metamorfoza”.
Gdy zorza gasła nad wieżami miasta, do „kliniki” ściągały w najgłębszym sekrecie osoby, które wolały, by nikt o nich nie słyszał. Bo sława zakładu Eryka Morgensterna rozeszła się nie tylko w sferach urzędniczych, ale także wśród monachijskich „ciepłych braci”, kochanków sokratejskich i innych sodomitów, którzy w pełni docenili znaczenie proponowanej oferty.
Zjawiali się u Eryka rozpustni starcy, którzy – bagatela – chcieli dzięki specjalnym zabiegom odzyskać młodość, by bez żenady kochać się ze swoimi młodymi wybrańcami jak Achilles z Chironem, Zeus z Ganimedesem, Pan z Olimposem. No, przecież najzupełniej słuszny był ten proces kupca Fryderyka w 1837 roku, kiedy to 53 „ciepłych braci” skazano na więzienie, by zatrzymać w Niemczech rozpustę. Oni chcieli z Monachium zrobić słynną Błękitną Grotę na Capri, miejsce schadzek „ciepłych braci” z całej Europy!
Eryk obdarzał nową twarzą każdego, kto o to prosił. Wiedział, że przynosi ludziom wolność. Przez chwilę nawet pomyślał, że zjawił się na Ziemi po to, by naprawić błąd Ojca. Niektórzy prosili, by chociaż na jedną noc dał im rysy znanych polityków, wysokich urzędników, księży, a nawet policjantów wysokiego szczebla, bo chcieli zagrać światu na nosie, jak studenci skłonni do burszowskich żartów. Ale czy miał prawo odmówić tym, w których prośbach kryła się prawdziwa rozpacz? Czasem miał ochotę dać komuś twarz samego cesarza Niemiec albo rzymskiego papieża. Wstajesz rano, podchodzisz do lustra i widzisz, że masz twarz kogoś, kogo podziwia cały świat. Zwykli ludzie, którzy w życiu nic nie znaczyli, pragnęli chociaż na jedną noc wcielić się w ludzi znanych, wpływowych i groźnych. Wieczorami na przedmieściach zaczęto widywać eleganckich osobników, uderzająco podobnych do burmistrza Monachium, prezesa banku czy dyrektora więzienia, którzy zaczepiali dzieci bawiące się w ciemnych podwórkach, prowadzili je w ustronne miejsca, po czym dokonywali czynów lubieżnych, najsurowiej zakazanych przez prawo. Ludzie zaś znani, którzy zjawiali się w pracowni Eryka, często prosili, by dal im na jedną noc twarze zupełnie anonimowe, nijakie, trudne do zapamiętania. Znużeni lokalną sławą adwokaci, prokuratorzy sądu miejskiego, księża i pastorzy zmieniali się w pracowni Eryka w bezbarwnych buchalterów, kasjerów i rewidentów, po czym wyruszali nocą na polowania – czasem po dwóch, czasem po trzech – w czarnych płaszczach, z okutymi laskami w rękach, a nad ranem na którejś z zabłoconych dróg pod miastem znajdywano straszliwie okaleczone, obnażone zwłoki nieletnich prostytutek z robotniczej dzielnicy.
Byli też tacy, którzy upici do nieprzytomności poczuciem, że nikt ich nie rozpozna, wychodzili na ulice z rewolwerem w ręku, po czym rozpamiętując własne krzywdy, jakich rzekomo doznali od „podłego społeczeństwa”, w mściwej euforii strzelali na oślep do tłumu przechodniów, raniąc po kilka osób, a gdy już wystrzelili wszystkie naboje z magazynka, z opętańczym śmiechem znikali bez śladu w ciemnych zaułkach.
Nic dziwnego, że w tamtym czasie zaczęły napływać do kancelarii burmistrza skargi na naszą pracę. Ale co mogły zrobić służby policyjne? Podstawą naszej pracy, pułkowniku Hartmann, są zdjęcia w paszporcie. Ale teraz policjanci ze strachu, że aresztują kogoś, kto może okazać się burmistrzem czy nawet samym komendantem policji, działali z nadmierną ostrożnością, bojąc się, że trafią na swego szefa, który z nudów albo z rozpaczy wyszedł na miasto jako ktoś inny.
Pod koniec miesiąca policjant Herbst zatrzymał na gorącym uczynku człowieka, który poranił brzytwą siedmioletnią dziewczynkę. Był to – jak stwierdzono po krótkim śledztwie – sam prokurator Werner Lipschutz, powszechnie szanowany przewodniczący Rady Porządku Publicznego, którego dzień wcześniej Eryk Morgenstern obdarzył twarzą powabnego blondyna. Wszystkie gazety rozpisywały się o tym na pierwszych stronach, stawiając w najgorszym świetle wymiar sprawiedliwości.
Policja była bezsilna, pułkowniku Hartmann, bo Eryk Morgenstern, zmieniał ludziom nie tylko twarze, lecz nawet linie papilarne, naklejając na opuszki palców specjalne gumowe płatki z liniami papilarnymi osób, które nigdy nie istniały.
Policjant Oldenburg przeżył przygodę najgorszą, która śniła mu się potem przez całe życie. Patrolując jak zwykle rejon rynku, koło godziny dwunastej zwrócił uwagę na mężczyznę, który szedł pod rękę z młodym człowiekiem o wyglądzie kleryka. Gdy zażądał okazania dokumentów, obaj mężczyźni rzucili się do ucieczki. Po krótkim pościgu, zatrzymał obu. Gdy surowo zapytał starszego, dlaczego nie usłuchał poleceń władzy i na żądanie nie okazał dokumentów, mężczyzna, którego twarz wyglądała jak twarz przystojnego rewidenta kolejowego, odpowiedział głosem samego biskupa Johanna Wolfganga Karlitza, co policjanta Oldenburga napełniło prawdziwym przerażeniem, bo dobrze znał głos biskupa Karlitza z kazań w kościele św. Mikołaja, którymi zachwycała się jego żona, zresztą najzupełniej słusznie, bo były to kazania wygłaszane z ogniem żarliwego przekonania.
Parę dni później, w jednym z pokoi na poddaszu lokalu „Pod Zieloną Gałązką” przyłapano mężczyznę, który, jak zeznał później właściciel gospody, pełzał na kolanach przed prostytutką Heidi Milenhorn i lizał jej stopy, zresztą podobno bardzo ładne. To zaś, co człowiek ten wyprawiał przy tym ze swoją twarzą, przechodziło wszelkie pojęcie. Trudno, pułkowniku Hartmann, o większą kompromitację. Zastępca burmistrza, Hugo B. – bo on to był właśnie we własnej osobie – którego pełną godności postać można było oglądać na uroczystościach religijnych i państwowych, pełzając u stóp prostytutki Heidi Milenhorn wykrzywiał się tak potwornie jak słynne maszkary na wieżach Katedry Notre Dame. Miał w tamtej chwili – jak zeznała później Heidi Milenhorn – po prostu wygląd szatana.
Leżąc u stóp Heidi, w dzikim uniesieniu uwolnił się od wszelkich nakazów religii, prawa i moralności. Teraz ta jego nowa twarz, którą obdarzył go Eryk, rozhulała się jak morze występujące z brzegów. Skręcał się ze śmiechu, szydząc i kpiąc z państwa, Kościoła, religii, cesarza, wojska, szkół, uniwersytetów, kolei państwowych, malarstwa, więzień, ministerstw, muzeów, sklepów, mostów, katedr, urzędów, koszar, a nawet okrętów podwodnych, nie mówiąc już o gazetach, winiarniach, szpitalach i policji. Pewną rolę odegrał alkohol, z którym, jak wiadomo, nie należy przesadzać. Wszystkie gorące uczucia, kłębiące się od lat w jego duszy jak wrzątek w garnku, nagle wykrzywiły mu twarz, która przez całe życie była twardo ściągnięta uzdą państwowego obowiązku, należycie martwa i sztywna jak siodło z wygarbowanej skóry.
W pokoju na mansardzie lokalu „Pod Zieloną Gałązką” zastępca burmistrza Hugo B. wypuścił swoją nową twarz na dziką swobodę i jeszcze na dodatek – zupełnie nagi – kładł się na plecach na perskim dywanie i żądał by Heidi – też zupełnie naga – łaskotała go pod pachami jak puszystego pieska, który kładzie się na podłodze na grzbiecie i czekając na pieszczoty właściciela, posłusznie oddaje się we władzę czułych, pomysłowych rąk, wędrujących po jego ciepłym futerku. Heidi odbywała z nim intensywne, parokrotnie powtarzane stosunki płciowe, a on bełkotał, pokrzykiwał, pluł, wył, jęczał, rżał, charczał, kwiczał, miauczał, piszczał, ryczał, śpiewał szalony ze szczęścia na widok przystojnego mężczyzny, którego odbicie widział nad sobą w wielkim weneckim lustrze wprawionym w sufit, a którym to mężczyzną – dzięki Erykowi – był on sam. Nagie półkule Heidi Milenhorn, ponętne i pięknie sprężynujące, kołysały się nad nim jak owoce gotowe do skonsumowania, a on lizał wszystko dokoła jak wygłodzony pies, radując się dziką swobodą przekraczającą wszelką miarę, szczęśliwy, że nie musi tego wszystkiego robić ze swoją żoną, Hedwigą, która nigdy by mu nie pozwoliła na coś równie okropnego. Nawet Heidi, której zawodowa rutyna nie pozwalała na prawdziwie żywe odczucia, poczuła wzrastające podniecenie, zupełnie nie zdając sobie sprawy, kim jest mężczyzna, z którym odbywa profesjonalny stosunek i dała się ponieść w krainę, którą cynicy określają jako krainę szczęścia, chociaż wszyscy wiemy, że seks bez prawdziwej miłości szczęścia nie daje. O, kiwała się ona nad nagim torsem zastępcy burmistrza jak podcięta sosna, czekająca na ostateczny cios słodkiej siekiery wyuzdanego drwala, który utracił poczucie kierunków świata i przebijał wszystko dokoła z siłą alpejskiej wichury. Potem oboje wpadli w kolejowy rytm gorących łkań, jakby wjechali do alpejskiego tunelu i skakali z wiaduktu na wiadukt swoją żarliwą od potu nagością, aż dotarli na sam szczyt góry Mont Blanc, z którego trysnęła wrząca lawa, jakby to nie był pokryty lodowcem, najwyższy szczyt Europy, tylko tropikalny wulkan Krakatau z wysp indonezyjskich.
Proszę mi wybaczyć, pułkowniku Hartmann, że mówię o tym wszystkim z tak niestosownym zapałem, używając wątpliwych metafor, które nie przynoszą mi chluby, ale chciałem panu unaocznić miarę okropności, której świadkiem stało się nasze miasto. To prawda, może posunąłem się w moich określeniach zbyt daleko, ale pragnąłem, by zbrodnie Eryka Stamelmanna vel Morgensterna, których dopuścił się w owych dniach, ukazały się przed panem w całej ich wątpliwej krasie.
Figury prarodziców
Po jakimś czasie Eryk Stamelmann, a raczej Eryk Morgenstern, zdał sobie sprawę, że to, co robi w „klinice”, a co początkowo traktował jako przedsięwzięcie czysto usługowe, ma, lub może mieć, sens znacznie głębszy, który nie rysował się jeszcze dość jasno w jego głowie, ale jak zamglone światło latarni morskiej majaczył już na horyzoncie jego pragnień. Dotąd myślał tylko o wykorzystaniu swojego talentu dla zarobku i to – przyznajmy – niemałego, teraz zaczął przeczuwać, że to, co robi, może wykroczyć daleko poza zwykłą robotę sprawnego charakteryzatora.
Z dnia na dzień uzupełniał nowymi fotografiami swój wielki – jak go nazwał – atlas twarzy, z którego klienci – jak goście w dobrej restauracji – mogli wybrać sobie to, na co mieli ochotę. Początkowo chciał, by było to coś w rodzaju przewodnika po krajobrazie ludzkiej fizjonomii, zbiór twarzy najbardziej typowych dla naszego regionu świata, zresztą nie aspirujący do jakiejś, broń Boże, kompletności, bo któż jest w stanie ogarnąć takie bogactwo. Jak policyjni rysownicy, którzy robią pamięciowy portret ściganego przestępcy, zaczynając od wykonania setek szablonów – nosów, podbródków, powiek i uszu – by potem z tych szablonów ułożyć w całość twarz poszukiwanego zbrodniarza, zebrał i opatrzył numerami tysiące fotografii i rysunków, by zaprowadzić jaki taki ład w swojej kolekcji.
Do pracowni w kamienicy przy dworcu swoich klientów wprowadzał uroczyście, skinieniem dłoni zapraszając do stołu, sadzał na wygodnym fotelu, po czym gestem pełnym powagi otwierał przed nimi oprawną w skórę księgę, w której znalazły się tysiące zdjęć przełożonych półprzezroczystą bibułką. Zapadała chwila uroczystego milczenia, którą mącił tylko szelest odwracanych kart.
Jedni przerzucali kartki szybko, w niecierpliwym pragnieniu, by poznać od razu całą ofertę, jak miłośnicy pornograficznych zdjęć, którzy w pośpiechu oglądają tysiące fotografii nagich kobiet, by rozpalić w sobie prawdziwe pożądanie. Inni odwracali strony powoli, z namysłem, sondując uważnie smak każdej kolejnej twarzy, niepewni którą wybrać. On sam, prawie nieobecny, ukryty w cieniu poza światłem porcelanowej lampy, nie przeszkadzał im w tej chwili skupienia, wiedząc doskonale, jak ważny jest moment wyboru. Byli też tacy, którzy atlas od razu zamykali z trzaskiem, po czym nagle palcem wsadzonym między kartki otwierali go w przypadkowym miejscu, zdając się całkowicie na los, w którego sekretną mądrość pewnie święcie wierzyli, przekonani, że to sam Bóg Ojciec – albo szatan – wskazuje im twarz na stronie, która się przed nimi otwarła.
Nawet przez moment nie czuł zniecierpliwienia, gdy zjawiali się u niego ludzie gruboskórni, którzy z szorstką nonszalancją rzucali na odczepnego z pozorną swobodą: – „Niech pan coś wybierze dla mnie sam!” – jak goście w drogiej restauracji, którzy nadrabiając swoją niepewność surową miną, zwalają na kelnera wybór stosownego trunku z wykwintnej i nadzwyczaj obszernej karty win, która jest dla nich tajemnicą. Wzruszali go delikatni, wychudzeni urzędnicy, którzy głaszcząc czubkami palców twarze na fotografiach, wędrowali wiele razy po całym zbiorze – żeglarze ciekawi wszystkich portów – po czym spłoszeni jego spojrzeniem, niczym uczniacy przyłapani na nieskromnej czynności, spuszczali wzrok, a uszy płonęły im najprawdziwszą czerwienią, choć byli wśród nich urzędnicy wysokiego szczebla, którzy przyjeżdżali nawet z samego Berlina, gdzie trzęśli niejednym departamentem.
Kiedyś drwił z ludzi, którzy płacili wielkie sumy, byle by tylko wyrwać się z piekła własnej osobowości i pohulać sobie w podejrzanych zaułkach miasta. Bawił się ich skrytą żądzą, którą starannie skrywali na dnie źrenic. Sądził, że w przeistoczeniu, jakiego żarłocznie pragnęli, kryła się paniczna chęć zaspokojenia niskich pożądań i po prostu zwyczajna chęć zemsty na prześladowcach, których w jawnym życiu nie byli w stanie dosięgnąć.
Ale teraz, gdy głębiej wszedł w materię sprawy, zaczął patrzeć na wszystko inaczej.
Teraz czuł się jak lekarz, który ostrożnie nastawia czyjąś zwichniętą rękę, a raczej – przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że zakrawało to na skandal – jak sam Bóg, który przed poczęciem nowego człowieka, poważnie zastanawia się, czy zrobić go brunetem czy blondynem, wiedząc dobrze, że jednym gestem nieodwołalnie skazuje ludzką istotę na pobyt w takiej czy innej cielesnej formie. Pojmując jak kręte bywają drogi ludzkiego pragnienia, był dla swoich klientów uprzejmy, łagodny i wyrozumiały. Takich, którzy od razu wiedzieli, jaką twarz wybrać, spotykał z rzadka i nie bardzo rozumiał, co ich utwierdza w pewności, że dokonują słusznego wyboru, bo większość jego gości zwykle miała popłoch w oczach, gdy docierało do nich, że naprawdę mogą wybrać to, co zgodne z ich pragnieniem.
Jako miłośnik malarstwa, częsty gość monachijskiej Pinakoteki, wiedział, jak bardzo zmieniają się kanony urody i piękna. Co dzisiaj nas zachwyca, jutro będzie śmieszyć. Ot, choćby, pułkowniku Hartmann, uroda kobiet ze sławnych obrazów Watteau, tych pulchnych bab z uróżowanym tyłkiem, buzią w ciup i zadartym noskiem, których widok podobno podniecał do nieprzytomności francuskiego króla, tego dzikiego erotomana, zresztą sprawiedliwie ściętego na gilotynie.
Piękno? Mój Boże, cóż to jest właściwie piękno? No, pułkowniku Hartmann, niech pan sam powie, czy dzisiaj zakochał by się pan w jakiejś babie z epoki średniowiecza, bladej, wychudłej, z wysoko wygolonym czołem, z wąskimi ustami, oczami pozbawionymi rzęs i piersiami jak piąstki, wciśniętymi pod płaski stanik, w której durzył się nieprzytomnie jakiś Dürer czy Holbein?
Dotąd klientom proponował twarze ze swojego atlasu. Teraz chciał obdarować kogoś twarzą prawdziwie piękną, a nawet – to marzenie nagle rozwidniło duszę – doskonale piękną. Taką, która jeszcze nie istniała.
Czyż nie tego samego – przekonywał siebie – pragnęli Rafael, Tycjan, Leonardo, sławni, włoscy malarze, którzy nigdy nie malowali na swoich obrazach pięknych twarzy z natury, lecz – jak sobie mówił – starali się namalować idealne wyobrażenie twarzy doskonałej i na ulicach włoskich miast, w tawernach, w oberżach, w kościołach, dla takiej twarzy wypatrywali wzoru, bo chcieli ujrzeć na własne oczy, ni mniej, ni więcej, tylko samą Helenę Trojańską, kobietę, jakiej nigdy nie było i nigdy nie będzie na Ziemi.
Najpierw starał się taką twarz narysować na arkuszach papieru, ale w jakiejś chwili pomyślał, że może lepiej pracować tak jak pracują rzeźbiarze, którzy swoje marzenie od razu urzeczywistniają w trzech wymiarach. Ze Stuttgartu sprowadził dwa krawieckie manekiny firmy Steffens, naturalnej wielkości figury kobiety i mężczyzny, łudząco podobne do żywych ludzi i postawił je pośrodku swojej pracowni. W świetle zachodzącego słońca wyglądały jak wypalone z jasnej gliny figury prarodziców, w które Bóg jeszcze nie zdążył tchnąć życia. Tylko ich kuliste, zrobione z porcelany głowy, podobne do bilardowych kul, zupełnie gładkie, pozbawione oczu, ust i nosów, wyglądały jak martwe głowy golemów. Na ich obłej, porcelanowej powierzchni można było uformować dowolną twarz.
I zaczął Eryk na kulistych głowach swoich manekinów lepić z jasnej gliny twarze kobiet i mężczyzn, szukając twarzy, której niczego nie można zarzucić. Twarze, które udało mu się stworzyć, już po paru chwilach zdradzały jakąś drobną, ledwie dostrzegalną niedoskonałość. Żadna z nich – ani ta, którą wzorował na obrazach sławnych malarzy, ani ta, która wyszła spod jego palców – nie potrafiła w pełni zaspokoić potrzeb oka i serca.
A kiedy tak zapominając o Bożym świecie krążył po swojej pracowni wokół figur prarodziców, szukając czegoś co nieuchwytne, zupełnie przestał zdawać sobie sprawę z tego, co dzieje się na świecie.
W mieście szykowały się ważne zmiany, na które czekał cały naród. Na ulicach, placach i dworcach, w sklepach, urzędach i parkach, rozpoczęło się – jak to później niefortunnie określił – wielkie polowanie na twarze, choć przecież – jak wszyscy wiemy, pułkowniku Hartmann – nie było to żadne polowanie na cokolwiek, tylko wielka akcja porządkowa z udziałem policji, władz państwowych i zwykłych obywateli, którzy w pełni docenili ważność przedsięwzięcia.
Oto na ulicach pojawili się młodzi ludzie w starannie odprasowanych koszulach z czerwoną opaską na lewym rękawie. Ładnie ostrzyżeni, ogoleni, czyści, szli sobie w wysokich butach po chodniku trójkami czy czwórkami, stukając podkutymi obcasami po betonowych płytach, zaglądali uważnie w twarze przechodniów, podchodzili do kogoś, kto szedł przed nimi, chwytali go mocno pod pachy, zaciągali do bramy, przyciskali do muru kolanem, po czym zaczynali mu paznokciami zdzierać skórę z twarzy, by sprawdzić, czy to jest twarz prawdziwa. Z pewnością nie było to dla delikwenta przyjemne, ale powiedzmy jasno, czy porządek da się przywrócić inaczej?
Wszyscy wiedzieli, jakich czynów w „różowej dzielnicy” dopuszczali się ludzie, którym Eryk dał w swojej „klinice” nowe twarze. Transwestyci i homoseksualiści, przebrani w dziwne stroje, paradowali sobie spokojnie po ulicach, nieprzyzwoitymi gestami obrażając uczucia porządnych obywateli. Żydowscy pedofile bezkarnie porywali dzieci i dopuszczali się czynów lubieżnych, o których potem pisały wszystkie gazety. Państwo jawnie tolerowało zboczenia. Bezkarnie szydzono z narodu, prawa, rodziny i Kościoła. Ośmieszano władzę i policję. Kolportowano na dworcach karykatury samego Boga, by zdeptać wszystko, co święte.
Pamięta pan, pułkowniku Hartmann, tamten trudny czas, kiedy trzeba było zdobyć się na prawdziwą odwagę, by stawić czoła złu? Ci, którzy czynnie wystąpili przeciwko zboczeniom, mieli twarze jasne, otwarte, mocne, męskie, czyste. Wiedzieli, że z ludzkich twarzy trzeba zdzierać oszukańcze maski. Ze naród powinien się dowiedzieć, kto kim jest naprawdę. Jakie kto ma pochodzenie, wiarę, przekonania, skąd ma pieniądze w banku, czy ma kochankę, czy jest zdrowy czy chory. Uczciwe społeczeństwo jest przezroczyste jak szkło. Kto żąda prawa do jakiejś „prywatności”, w istocie żąda prawa do bezkarnego ukrywania swoich łajdactw i zboczeń. Uczciwi ludzie nie potrzebują żadnej „prywatności”, bo człowiek uczciwy nie ma niczego do ukrycia.
Kiedy Eryk Stamelmann zatopił się w swoich poszukiwaniach czegoś, co nieuchwytne, zapominając zupełnie o Bożym świecie, miasto na szczęście ocknęło się z letargu. Na osobników fałszywych i nieuczciwych padł strach, bo boi się zawsze ten, kto ma coś na sumieniu. Jakiś adwokat z Weimarstrasse udał się w któryś piątek do zakładu fryzjerskiego przy Rohnstrasse, usiadł bezczelnie na fotelu przed lustrem w poczuciu, że wolno mu wszystko, poprosił o krótkie strzyżenie wedle najnowszej mody. Miody pomocnik fryzjerski, Hans Jopke, stanął za nim w świeżo odprasowanym kitlu, po czym nagle chwycił go z całej siły za gardło i błyszczącą brzytwą zaczął mu zdzierać skórę z twarzy, krzycząc wściekle „Nie ukryjesz się przed nami, podły szczurze!”. Krew spłynęła na szyję bezczelnego gościa, a jego wrzask był tak donośny, że aż zadzwoniły kryształowe szkiełka w żyrandolu zawieszonym pod sufitem, a kurz posypał się sufitu. Właściciel zakładu fryzjerskiego słysząc wycie klienta, wybiegł ze swojego kantorku, odciągnął Hansa od fotela, ale Hans odepchnął swego chlebodawcę, krzycząc: „Bronisz tych farbowanych szczurów?!”, za co został natychmiast wyrzucony z pracy.
Innego dnia ktoś zaszedł do sklepu rzeźniczego Hermana Goltze, poprosił o cynaderki, zapłacił stosowną sumę, odebrał towar ładnie zawinięty w pergamin, ale gdy w bezczelnym poczuciu, że może sobie pozwolić na wszystko już miał wychodzić na ulicę, pan Goltze, olbrzym z purpurową twarzą, wyskoczył zza lady, chwycił go za gardło owłosionymi rękami, przydusił do wykafelkowanej ściany, po czym zaczął wielkim rzeźnickim nożem zdzierać mu skórę z prawego policzka, rycząc: „Pokaż no, kim jesteś naprawdę, ty żydowska gnido!”, czym wprawił w popłoch stojące przed marmurową ladą kobiety, które – jak to kobiety – zawsze mają skłonność do płaczu i przesady, choć w swoim życiu intymnym są dobrze obznajomione z krwią, więc nie powinny ot, tak od razu, mdleć z byle powodu.
W całym mieście na murach i słupach ogłoszeniowych pojawiły się rozlepiane przez chłopców w ładnie odprasowanych koszulach plakaty z wizerunkiem mocnej, prostej i twardej twarzy robotnika z młotem na ramieniu. Młodzi bębniści maszerowali środkiem ulic, nadając nowy rytm życiu mieszkańców.
Sam Eryk tylko cudem uniknął zdemaskowania.
W środę po południu pojechał tramwajem do składu drogeryjnego Herensa, gdzie zamierzał kupić specyfiki niezbędne do swojej pracy, ale gdy zeskakując z żelaznego stopnia na bruk, wysiadł na przystanku przy Brommerstrasse, nagle podbiegli do niego trzej młodzieńcy w odprasowanych koszulach i błyszczącymi nożami zaczęli sięgać do jego twarzy.
Odepchnął dwóch napastników z niezwykłą siłą tak, że przewrócili się na tramwajowe szyny, chwycił za ramię trzeciego i jednym wprawnym szarpnięciem zdarł mu z twarzy całą skórę tak, jak się zdziera pończochę z gołej nogi. Schwytany napastnik zawył z bólu, bo twarz, którą mu Eryk zdarł wprawnym ruchem, była mocno przylepiona do policzków. Eryk zaś gumowy strzęp podniósł do góry jak rybi pęcherz, zakrwawiony i pusty. Tymczasem schwytany napastnik, gubiąc po drodze nóż i jęcząc jak pokaleczone zwierzę, rzucił się do ucieczki na drugą stronę ulicy. Okazało się, że ten człowiek pod maską fałszywej twarzy ukrywał cygańskie czy żydowskie rysy, co młodzieńców w odprasowanych koszulach prawdziwie rozwścieczyło, więc zatańczyli na jego żebrach podkutymi obcasami, aż krew prysnęła na szybę wystawy pobliskiego sklepu, spływając czerwonymi strumyczkami po złotych literach napisu „Cigaretten”.
Zaatakowany Eryk w ułamku sekundy rozpoznał w uciekinierze jednego ze swoich klientów, syna właściciela sklepu żelaznego przy Wenderstrasse, który parę dni wcześniej, przerażony tym, co się dzieje w mieście, zmienił sobie w jego pracowni niedobrą twarz o śniadej cerze na twarz, jak to określił, „prawdziwego blondyna”. Jak się później okazało, ten farbowany lis ośmielił się w swoim nowym wcieleniu przystąpić do ruchu odnowy narodowej, podając się za uczciwego człowieka o nienagannym pochodzeniu. Teraz leżał na bruku w kałuży krwi.
Sam Eryk po tym niebezpiecznym incydencie zniknął i przez parę tygodni nie pokazywał się na mieście, by nie kusić losu.
Zdrada we śnie
I tak żył w ukryciu wciąż myśląc o Annie, która nie dawała żadnego znaku życia. Są ludzie, którzy potrafią kochać nieobecnych, są też ludzie, którzy kochać nieobecnych nie potrafią. Kochał obraz Anny, który nosił w sercu, ale ten obraz, jak wszystkie obrazy, bladł z dnia na dzień. Nawet jeśli jej fotografie, które ustawił na biurku potrafiły ten obraz ożywić, nie były jednak w stanie ożywić jej zapachu, szelestu sukien, brzmienia kroków. W jakiejś chwili zdał sobie sprawę, że w snach nie bierze jej już w ramiona. Przekonywał siebie, że wyzwolony z pożądania, kocha ją jeszcze bardziej. „Upływający czas oczyszcza miłość z męczącego ciężaru namiętności”. Miejsce żarliwej chęci posiadania, zajmowała czułość, która teraz wydała mu się szlachetniejsza i głębsza.
Pułkowniku Hartmann, pamięta pan, jak to było z nami w młodości? Czy nie jest tak, że kochamy najpiękniej z oddalenia? Fizyczna bliskość wcale nie musi rozpalać miłości, jak to sobie chętnie wmawiamy. Czasem ją nawet gasi. Są mężczyźni, którzy radzą sobie bez kobiet. On nie należał do takich mężczyzn. „Jeśli w chwili słabości – mówił sobie, patrząc na kobiety w kolorowych sukniach siedzące przy marmurowych stolikach w kawiarni na Rohnstrasse – prześpię się z tą czy tamtą, czy sam dotyk kobiecego ciała obudzi we mnie nową miłość?”. Właśnie to nazywał prawdziwą zdradą. Przypomniał sobie, co kiedyś mówił pan Rasermann, z właściwą sobie ironią komentując szybkie romanse młodych aktorów z młodymi aktorkami: „Przelotny kontakt fizyczny, moi drodzy, to nie to samo co jazda tramwajem. Nie wchodzi się w kobietę jak do wagonu, z którego wysiadasz na następnym przystanku”. Obawiał się, że dotyk może stwarzać uczucia, więc na razie trzymał się z dala od kobiet. „Gdybyż to można było – wzdychał czasami – mieć dwie dusze. Jedną dla radosnych wstrząsów pożądania, drugą dla świętego prawa wierności”.
Dopiero teraz zaczął pojmować, czym była jego dawna praca w garderobie gmachu przy Maximilianstrasse. Uważał się za starannego malarza kobiecych twarzy, nikogo więcej. W rzeczywistości – jak to sobie w jakiejś chwili uświadomił – mógł bezkarnie dotykać kobiece ciało w sposób innym mężczyznom zupełnie niedostępny. To, co czuł do aktorek, gdy malował je w teatralnej garderobie, przypominało zażyłość, jaka zawiązuje się między kobietą i damskim fryzjerem. Robienie makijażu było rodzajem legalnej pieszczoty bez zobowiązań. Z pozoru traktowały go jak ogrodnika strzygącego żywopłoty w ich prywatnych ogrodach. W rzeczywistości dawał im chwilę wyzwolenia z twardej konieczności udziału w seksualnym współzawodnictwie. Sądził, że uważają go za służącego, który swoimi sztuczkami poprawia ich urodę, nie oczekując w zamian niczego, oprócz wyniosłego przyzwolenia.
Tymczasem mylił się zupełnie. Przesiadując w teatralnej garderobie uciekały od swoich mężczyzn, którzy w sypialniach konsumowali ich ciała tak jakby żarli smaczne mięso nożem i widelcem. Teraz oddając się w jego ręce na fotelu przed lustrem, z włosami owiniętymi różowym turbanem z wilgotnego ręcznika, wygodnie rozparte, z głową odchyloną do tyłu, poddawały się jego dotknięciom z lekceważącą uprzejmością, trochę podobną do sennego lenistwa. Gdy dużym pędzlem nanosił na skórę powiek zielone i brązowe cienie, nagle wycofywały się z paskudnych konieczności dorosłego życia, wracając na chwilę w świat dzieciństwa, gdy jako małe dziewczynki wzajemnie splatały sobie warkocze w dziwnym zaufaniu, że żadna żadnej nigdy nie skrzywdzi.
Nauczył się mówić do nich z czułą powagą jak pan Rasermann. Mężczyźni, od których uciekały do jego garderoby, kochali się z nimi w milczeniu. On każde dotknięcie powiek, policzków, warg ozdabiał paroma dyskretnymi uwagami, zmieniając robienie makijażu w rodzaj opowieści o przemianie, która je bawiła i uspokajała. Z przymkniętymi oczami prawdziwie wypoczywały w cieple jego słów. Gdy robił im makijaż, czasami otwierały się przed nim bez żadnych zahamowań, jakby widziały w nim jakiegoś przyjaciela pozbawionego płci. Po prostu z koszyka zmartwień wysypywały przed nim swoje kłopoty, tak jak kobieta mówi o wszystkim swojej położnej, pewna, że jeśli nawet powie zbyt wiele, jej tajemnice pozostaną tajemnicami, bo ta, która mówi i ta, która słucha, należą do tego samego świata, odgrodzonego od świata mężczyzn oczywistym paktem milczenia.
W swojej garderobie, gdzie śmiały się głośno z jego żartów, chciał wierzyć, że – jak to twardo określał – wykonuje po prostu swój zawód. Czuł jednak, że delikatne dotykanie kobiecych twarzy, szyi i ramion, muśnięcia skóry pędzelkami, gąbkami i puszkami, nie pozostawiało go obojętnym. Przecież nie miał skóry nosorożca. Malował kobiety piękne. Gdy splatał i rozplatał ich włosy, chwilami ogarniała go fala gorącej czułości, choć nie było w tym nawet cienia pożądania, raczej spokojny zachwyt dla gładkiej cery i błyszczących oczu.
Przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że prowadził dziwne życie. Teraz, w swojej pracowni w kamienicy przy monachijskim dworcu, solidnie wyposzczony – jak sobie mówił – długą nieobecnością Anny, żywo reagował na każdą młodą kobietę, której włosy rozczesywał i szczotkował przed lustrem. A one swoimi uśmiechami mimowolnie drażniły jego zmysły, nieomylnie wyczuwając, jak krew przyspiesza mu w żyłach. Były bezpieczne, panowały nad nim, ale to ich panowanie, gdy tylko wstawały z fotela, rozwiewało się w powietrzu jak ulotny zapach perfum. Ale potem mu się śniły, a w snach nie były wcale bezpieczne. W snach brał je w ramiona, rozbierał z sukien i kochał się z nimi.
Miłość, którą z nimi uprawiał we śnie, była czasami tak dotykalna, że po przebudzeniu miał wrażenie, ze zdradził Annę, choć na jawie dochowywał jej wierności. Cóż z tego, że we śnie kochał się z nimi, a rano w pościeli znajdował wilgotne ślady na prześcieradle. Przecież to nie on zdradzał – mówił sobie – to zdradzało tylko jego ciało, nad którym nie miał władzy.
Ileż to razy, pułkowniku Hartmann, śpiąc przy kobiecie, którą kochamy, we śnie zdradzamy ją z innymi kobietami. Potem budzimy się przerażeni siłą zmysłowych przeżyć, jakich doznaliśmy, kobieta, która leży obok nas, pyta: „Co ci się śniło?”, a my, by jej nie martwić, kłamiemy jak z nut, że przyśnił się nam jakiś ponury koszmar. Sam pan dobrze wie, jak to jest. Kobiety też mają takie sny. Śpią przy nas, a we śnie zdradzają nas z innymi. Ale niech pan sam powie, czy te nasze niedobre sny to śnimy my sami, czy też śni je ktoś zupełnie inny, kto tylko w nas mieszka? Rozmyślając o swoich miłosnych przygodach ze snu, Eryk bez trudu rozgrzeszał się ze wszystkiego. Nie miał sobie nic do zarzucenia. Na jawie zachowywał się przyzwoicie.
Pewnego dnia Anna wróciła. Ujrzał ją niespodziewanie na ulicy przed dworcem, ale w pierwszej chwili nie poznał jej. „To wszystko – pomyślał – przez ten nowy strój”. Miała na głowie czarny kapelusz z woalką ciemniejszą niż zwykle. Na gwarnej ulicy śmiała się głośno, przytrzymując ręką sztywne rondo.
Powiedziała, że była u rodziny w Danzig, musiała pomóc matce, ale nie rozwodziła się nad szczegółami, więc o nic nie pytał. Teraz zamieszkali razem. On pod nazwiskiem „Weissmann”, ona pod nazwiskiem „Marienfeld”. Lubił patrzeć, jak naga przechodzi przez pokój do łazienki, narzucając na ramiona jedwabny szlafrok haftowany w japońskie smoki. Nawet wspólne śniadania po dłuższym rozstaniu nabrały nowych barw.
Gdy przyjmował gości w swojej pracowni, ona nie ukazywała się nigdy klientom. W głębi mieszkania, jak czarownica pomagająca czarownikowi, sporządzała mikstury, pudry i kremy, których używał. Przez szparę w drzwiach lubiła patrzeć, jak uroczyście, z pełnym zrozumienia uśmiechem, otwierał przed gościem swój album z tysiącem twarzy, zachęcając do swobodnego wyboru oferty. W nocy wspólnie szkicowali na dużych arkuszach papieru nowe twarze dla klientów, jakby rysowali oblicza dawno umarłych bogów, których swoją sztuką chcieli sprowadzić na Ziemię.
Max Schreck
Pyta pan, gdzie ja, Eryk Weissmann, a raczej – jak słusznie mnie pan poprawia – Eryk Stamelmann, zbieg z miasta Monachium oskarżony o zamach na nieletniego syna burmistrza Noldena i kradzież portfela sławnego tenora monachijskiej opery, Emila Brabancka, ścigany listem gończym wydanym przez policję cesarską, mogłem zniknąć wam z oczu?
Ależ, komisarzu Kluge, tam, gdzie najciemniej – pod latarnią. Gdy tylko przed domem koło monachijskiego dworca, zaczęli kręcić się jacyś ludzie w skórzanych płaszczach, wyglądający na pana podwładnych, pewnego deszczowego wieczora wrzuciłem do walizki moje rzeczy, chwyciłem kasetę z darami pana Rasermanna, wsiadłem do nocnego pociągu i przez zamglone równiny środkowych Niemiec, nad którymi płonął chłodną poświatą księżyc, pojechałem prosto do Berlina. Cóż mnie zresztą trzymało w Monachium? Anna znowu wyjechała do rodziny w Danzig.
W Berlinie wynająłem wygodne, przestronne atelier z oszkloną werandą na czwartym piętrze pięknej kamienicy przy Lokisstrasse 12, skąd miałem tylko parę kroków na Babelsberg, gdzie, jak pan wie, mieściły się studia sławnej wytwórni UFA. Dzięki panu R., przedsiębiorcy z Norymbergi, który wcześniej odwiedził mnie kilka razy w mojej monachijskiej pracowni, a teraz miał znajomości w kinematograficznych sferach, już po paru dniach mogłem w garderobie nad halą zdjęciową malować Lenę Fiskus, Alberta Neumanna, a nawet – może mi pan wierzyć lub nie – samą Astę Nielsen.
A potem wziął mnie do swojej ekipy Murnau. Naprawdę nic panu nie mówi to nazwisko? Niech pan nie żartuje. Trafiłem do niego tylko dlatego, że Eberhardt Wiese, reżyser, który kiedyś zobaczył, z jakim oddaniem malowałem Astę Nielsen w jej garderobie na piętrze, podobno szepnął coś o mnie Ernie Gotlieb, a ona, jak mówiono w tamtych czasach, mogła wszystko. Żałowałem tylko, że w Berlinie zjawiłem się tak późno, bo zdążyłbym jeszcze popracować z Fritzem Langiem przy Nibelungach, prawdziwy talent bowiem – jak lubił mawiać nieodżałowany pan Rasermann – naprawdę sprawdza się dopiero w zadaniach ponad siły, a przeniesienie staroniemieckiej baśni na celuloidową taśmę z pewnością do takich zadań należało. Potem zmieniły się czasy, mogłem więc tylko dziękować losowi, że udało mi się jeszcze zobaczyć przy kamerze Billy Wildera w płóciennej cyklistówce i skórzanej kurtce bez rękawów i wiecznie zmartwionego Petera Loore, którego zimne oczy, wypukłe jak soczewki Zeissa, kryjące w sobie niepokój sennej melancholii, w pewne wiosenne popołudnie spotkały się na moment z moimi oczami, gdyśmy minęli się w drzwiach do studia – ja wchodząc, on wychodząc – ale oni szybko wyjechali do Francji i Ameryki, słusznie przewidując, że w nowym świecie nie będzie dla nich miejsca. A u nas Gustaw Ulicky robił takie filmy jak Fluchtlinge. Mówi pan, że się panu podobało Fluchtlinge? No cóż, o gustach się nie dyskutuje.
Być w ekipie Murnaua! Ja, skromny mistrz szminki, pudru i tuszu z monachijskiej opery, u samego Friedricha Murnau! Któregoś dnia, gdy malowałem Karin Hosten w garderobie przy drugiej hali zdjęciowej, skąd widać było, jak robotnicy ze stolarni pośpiesznie ustawiają na placu średniowieczne dekoracje do Kameleona Eberhardta Wiese, drzwi otwarły się i stanął w nich sam Murnau we własnej osobie – wysoki, w białej płóciennej czapce z daszkiem, w koszuli z zawiniętymi rękawami, z papierosem w ustach – po czym mimochodem rzucił do mnie parę słów, które w jednej chwili wywróciły do góry nogami wszystko: „Panie Weissmann, niech pan łaskawie zajdzie do mnie koło czwartej”.
Spotkaliśmy się w kawiarni „Cztery Sezony”, na rogu Marktstrasse i Halbeweg, tam, gdzie aktorzy, inspicjenci, oświetleniowcy codziennie po południu nad kuflem piwa plotkowali o romansach młodych aktorek, nie oszczędzając nawet największych gwiazd. Murnau zamówił dobrze schłodzone wino reńskie w zielonej butelce z czerwoną nalepką, a potem, gdy rozlał je do wysokich kieliszków, bez żadnych wstępów ni stąd ni zowąd powiedział do mnie z najzupełniejszą powagą, co w pierwszej chwili wziąłem za żart: „Panie Weissmann, potrzebny mi wampir”.
Wampir? Cóż mu strzeliło do głowy? On, prawdziwy artysta kina, o którym z entuzjazmem pisano nie tylko w Niemczech, brał się za jakieś jarmarczne historyjki, które przystoją może Kurtowi Mosse, lecz przecież nie jemu, podziwianemu przez wszystkich mistrzowi światła i cienia! Ale on nie zważając na moje zdziwienie, wyjął z wewnętrznej kieszeni marynarki książkę z wytartymi okładkami i bez słowa położył ją na blacie stolika. Kiedy zobaczyłem tytuł, odetchnąłem z ulgą. Bram Stocker Drakula. Pomyślałem, że może zaproponuje mi pracę w ekipie makijażystów, albo zrobi mnie nawet ich szefem na planie, tymczasem on, odstawiając kieliszek, z którego wypił parę łyków, tylko mruknął: „Niech pan słucha uważnie. Potrzebny mi wampir”.
Dopiero po chwili zrozumiałem, że on, Friedrich Murnau chce, żebym ja, Eryk Stamelmann, a raczej Eryk Weissmann, uczeń nieodżałowanego pana Rasermanna, charakteryzator z monachijskiej opery ścigany listem gończym, wydanym przez komendę policji w Monachium, wymyślił mu wampira. Powieść o Drakuli znałem dobrze jeszcze z czasów dzieciństwa. Przerażająca twarz hrabiego z czarnych ruin zamku w Transylwanii parę razy nawiedzała moje sny, gdy w środku nocy w moim pokoju na ulicy Kwietnej w Starej Oliwie duże okno z witrażowymi szybkami otwierało się z trzaskiem, a burza, która szalała nad Gdańskiem, dawała o sobie znać groźbami seledynowych błyskawic i wyciem wiatru wiejącego od morza, który przeginał korony wysokich sosen na Carlsbergu i wzburzał czarną wodę młyńskiego stawu. Teraz Murnau chciał, żebym tę twarz, która mnie nawiedzała w środku nocy, wyjął z głębi moich snów i w świetle filmowych reflektorów pokazał całemu światu. Po chwili dorzucił jeszcze parę słów, które przejęły mnie dreszczem: – „Spadł mi pan z nieba, panie Weissmann”.
Jakby znał moją tajemnicę. Wampiry? Ile razy widziałem na ekranie małego kina przy głównym wejściu do oliwskiego parku te półprzezroczyste postacie ulepione z ognia, deszczu i pajęczyny, które snuły się na wiotkiej granicy między nocą i dniem, wahając się, czy wybrać życie czy śmierć, tyle razy ich jarmarczna cudaczność, sprawiała, że w jednej chwili przestawałem się bać. Ale wampir z powieści Stockera to było co innego.
„Kto ma go zagrać?” – zapytałem, odstawiając kieliszek na blat stolika. Murnau wypuścił ustami kłąb papierosowego dymu, strząsnąwszy błękitny popiół do kryształowej popielniczki: „Myślę o Schrecku”. Max Schreck? Przecież on był specem od ról klasycznych. „Niech go pan przyśle do mnie jutro” – powiedziałem, nie kryjąc zdziwienia. – Atelier na Lokisstrasse 12. Zobaczę, co się da zrobić”.
Schreck stawił się punktualnie o piątej. Myślałem, że jest niższy. Oglądał elegancko. Twarz harmonijna, ogolony, uczesany, odprasowany, w dobrym garniturze ze szkockiej wełny, na nogach świeżutko wyczyszczone brązowe buty z mosiężnymi klamerkami, paznokcie przycięte krótko, wypolerowane, biała koszula z twardym kołnierzykiem, krawat z ciemnego jedwabiu ze srebrną szpilką, sygnet na małym palcu. Ale oczy? Oczy były dziwnie zwężone, skośne. Gdy posadziłem go na krześle, popatrzył ze zdziwieniem na porcelanową głowę krawieckiego manekina firmy Steffens ze Stuttgartu. Nie chciałem tracić czasu na jałowe rozmowy. Od razu nałożyłem na porcelanową powierzchnię trochę rozrobionej modeliny, po czym z miękkiego, różowawego materiału dość szybko uformowałem głowę Schrecka. „Zdolny pan jest – roześmiał się. – Naprawdę tak wyglądam?”. Gdy oświetliłem moje dzieło dodatkowym reflektorem, spostrzegł natychmiast drobne deformacje, które wprowadziłem, by trochę zaostrzyć profil i uwypuklić kości policzkowe. „Wie pan – powiedziałem, delikatnie wygładzając palcami modelinę na porcelanowej powierzchni – że ma pan zagrać wampira?” Kiwnął głową: „Mówił mi Murnau”. „I co? – popatrzyłem na niego. – Zgodzi się pan?” Wzruszył ramionami. „Czemu nie? Taka sama rola jak każda inna”. Był rozluźniony, lekceważący, jak wszyscy aktorzy, których musnęło skrzydło powodzenia. Wyszedł z atelier o szóstej.
Tej nocy nie mogłem zasnąć. Siedząc na drewnianym stołku ze splecionymi na kolanach dłońmi w moim atelier na Lokisstrasse, wpatrywałem się w uformowaną na porcelanowej głowie twarz Schrecka, która co parę chwil wynurzała się z ciemności. W sali panował półmrok. Nie zasłoniłem okien. Światła samochodów przejeżdżających ulicą, przesiane przez szpary w żaluzjach, przepływały długimi smugami po suficie i ścianach, wzniecając niespokojny ruch blasków, w których każdy przedmiot zdawał się tracić i na powrót odzyskiwać swoją materialną konsystencję, rozrzedzając się jak mglisty obłok i znów gęstniejąc w twardy kształt. Gdy tramwaje skręcały na niedalekim skrzyżowaniu, niebo nad dachami rozbłyskiwało snopami błękitnych iskier. Powietrze, napływające zza szyby, przezroczyste jak woda morska, było gęste od zapachów miasta, ale błyski, które co jakiś czas przepływały po twarzy Schrecka, zmieszane z fioletową jasnością neonu płonącego po drugiej stronie ulicy na fasadzie „Hotelu Pod Jeleniem” sprawiały, że twarz wynurzająca się z ciemności i niknąca w cieniach, nabierała niepokojących pozorów życia.
Za oknem unosiła się elektryczna łuna miasta, to gasnąca, to rozjarzająca się nad dachami. Sięgnąłem ręką, by podnieść żaluzje, które kroiły pejzaż na wąskie paski czerni i jasności, ale gdy uniosłem dłoń, rękawem strąciłem kieliszek stojący na blacie stołu. Czerwone wino rozlało się na podłodze wśród kawałków stłuczonego szkła smolistą plamą, która paroma rozwidleniami popłynęła po jasnych deskach w stronę okna, jakby przyciągał je zza szyb blask nocnych świateł. Ten ruch pełzającego płynu, w którego lśniącej powierzchni odbiły się niespokojne światła miasta, wydał mi się straszniejszy niż cokolwiek. Wino płynęło po podłodze w stronę okna, szukając swoimi mackami zagłębień i szczelin, ale jego wysunięte strumyki co chwila przystawały, niczym żywe, nasłuchujące stworzenia, jakby z wahaniem, dokąd dalej płynąć. Gdy natrafiały na gładką powierzchnię, raptownie przyspieszały. Gdy wlewały się do wgłębień, zdawały się zastygać w przerażeniu jak gęstniejąca krew.
Wstałem, podszedłem do porcelanowej głowy krawieckiego manekina, dotknąłem twarzy Schrecka, ale ruch moich palców był równie niepewny jak ruch płynu wolno rozlewającego się na podłodze.
Głowa Schrecka, którą uformowałem, była większa niż zwykłe czaszki, jakby kostna skorupa wzbierała od środka pod naporem jakiejś wewnętrznej, rozsadzającej ją siły. Uszy, szersze niż u zwykłych ludzi, miały kształt muszlowatych skrzydeł. Spiczaste zęby, wychodzące spod górnej wargi, nadawały się tylko do wbijania i kłucia. Potwór, którego ulepiłem starannymi dotknięciami, wyglądał na przerażonego tym, co się dzieje z jego ciałem, które w powolnej, nieubłaganej metamorfozie zdawało się rozrastać poza własne granice jak żywa tkanka, pobudzona do rozrostu bólem jakiejś nieznanej, wewnętrznej choroby.
Kiedy cofnąłem się parę kroków, by lepiej obejrzeć to, co wyszło z moich rąk, poczułem lęk, jakbym zrobił coś podłego, wtłaczając na zawsze ten bezbronny twór w tak paskudną formę, z której nie można było uciec nawet w śmierć. Pośrodku mojego atelier w promieniach świtu, które napełniły blaskiem zimne powietrze za oknem, stał przede mną człowiek z całym ludzkim nieszczęściem w sobie, mający prawo do nienawiści i zemsty. Jego oczy, podkrążone sinym cieniem, na tle przeraźliwie białej twarzy wyglądały jak zielonawe iskry świecące na dnie błotnistych dołów. Ciało, które stworzyłem, zdawało się przekraczać własną formę, jak ciało zmarłego, któremu nawet w trumnie z nieubłaganym uporem nie przestają rosnąć włosy i paznokcie.
Pełen obaw ściągnąłem Murnaua do mojego atelier wieczorem. Zanim się zjawił, przygasiłem światła. Gdy stanął w drzwiach, nie powiedział nawet słowa. Wyjął szkicownik, rozłożył kartkę i patrząc na głowę krawieckiego manekina firmy Steffens ze Stuttgartu, czarną kredką na białym papierze długo rysował twarz Schrecka, którą formowałem przez całą noc.
„Panie Weissmann – powiedział, gdy skończył rysowanie. – Jestem pod wrażeniem. Od jutra zaczynamy zdjęcia. Pan się zajmie osobiście charakteryzacją Schrecka. Zgadza się pan?”.
Czyż mogłem się nie zgodzić? Był to prawdziwy zaszczyt, o którym mogli tylko marzyć charakteryzatorzy z Babelsbergu, cóż zaś mówić o makijażystach z Hannoweru, Stuttgartu czy Drezna. Dostałem nawet osobną garderobę, sprowadzono najlepsze specyfiki z Paryża i Kopenhagi. Zaczynałem pracę rano. Schreck przychodził koło ósmej. Kończyliśmy koło południa. Potem zaczynały się zdjęcia. Murnau nazwał postać, którą grał Schreck: „Nosferatu”. Człowiek-szczur. Ten, który roznosi dżumę. Krążyłem wokół głowy Schrecka jak ćma, starannie, delikatnymi dotknięciami poprawiając uszy – półprzezroczyste, pożyłkowane, chrząstkowate. Wydłużyłem i zaostrzyłem palce. Prosty nos pogrubiłem, by wychodził z twarzy jak gruba narośl, spiętrzenie tkanek, które nie mogły sobie znaleźć miejsca w głowie, więc wyszły na wierzch między oczodołami. Czarne brwi, gęste jak sierść szczura, też wysuwały się z czoła, jakby wychodziły z głębi głowy.
Jakby mi ktoś podpowiadał każdy ruch. Patrząc na szczurzą głowę, czułem absolutną rozpacz samotności uformowanego przeze mnie tworu, bolesne skurczenie ciała, straszliwy chłód nieuleczalnej choroby, nieznośny ciężar wiecznie zgiętego kręgosłupa. Razem z Murnauem na dnie milionów ludzkich oczu zaszczepiałem na zawsze widmo z mojego snu.
Potem Murnau o wszystkim zapomniał, bo jakże taki wielki pan miałby pamiętać o drobiazgach bez znaczenia, więc w czołówce sławnego filmu nie umieścili nawet jednego słowa o mnie. Ale ja, komisarzu Kluge, nie mam żalu do nikogo, bo wiem, że tak to już jest i tak już będzie na świecie. Nawet ludzie najuczciwsi kradną cudze pomysły, a potem przedstawiają je jako własne, zresztą głęboko przekonani, że czynią to w zupełnej zgodzie z prawdą. A honory? Zawsze pamiętałem to, co po każdej premierze w gmachu przy Maximilianstrasse mówił nieodżałowany pan Rasermann. „Drogi Eryku, liczy się dzieło, reszta to pył i proch”.
Pocieszał mnie tylko Gunter Borodin, makijażysta z naszej ekipy, który miał parę spięć z Murnauem. Kiwając ze zrozumieniem swoją kędzierzawą głową, powiedział do mnie któregoś dnia, że widział na Babelsbergu nie takie rzeczy, więc powinienem dać sobie spokój ze zmartwieniami, po czym roześmiał się głośno i swoim donośnym głosem cerkiewnego śpiewaka dorzucił jeszcze, że na szczęście są sprawy dużo ważniejsze niż osobiste troski. Chociaż Rosjanin, dobrze mówił po niemiecku, więc w przerwach między zdjęciami mogliśmy sobie porozmawiać o wszystkim. Parę miesięcy wcześniej przyjechał do Berlina z Moskwy z wielkimi planami i nadziejami, jak wielu Rosjan, Polaków, Czechów, którzy w trudnych czasach szukali złudnego szczęścia nad wodami mętnej Szprewy, a teraz w studiach na Babelsbergu zakładał związki zawodowe. Nawet się z nim trochę zaprzyjaźniłem. Ciekawie opowiadał o swojej pracy w moskiewskich teatrach. Znał Stanisławskiego i Meyerholda. Któregoś wieczora, gdy w „Czterech Sezonach” piliśmy piwo, z błyskiem w oczach wykrzyknął, uderzając pięścią w dębowy stół, aż podskoczyły kufle, że w Rosji po rewolucji trzeba będzie stworzyć nowego człowieka, bo tylko w ten sposób świat może zostać uratowany.
A Murnau? Murnau, komisarzu Kluge, naprawdę nazywał się Friedrich Wilhelm Plumpe. Chociaż wiele razy miałem okazję rozmawiać z nim na planie w przerwach między zdjęciami, nigdy nie ośmieliłem się zapytać go, dlaczego właściwie wyrzekł się własnego nazwiska, zastępując je mroczną nazwą jakiegoś niemieckiego miasta, w którym – jak słyszałem – wznosiły się gotyckie wieże baszt i kościołów, a staroniemiecka mgła wiecznie zasnuwała puste ulice, tak jakbym chciał swoim milczeniem okazać, że w pełni rozumiem powody jego decyzji.
Dobrze pamiętam premierę w berlińskiej Marmorsaal, oklaski, światła, lśniące karoserie limuzyn, suknie, kolie, pióropusze, a potem kłopoty z wdową po Stockerze i British Incorporated Society, które wpędziły mnie w głęboką melancholię. Murnau nie chciał zapłacić za prawa do sfilmowania powieści, a ludzie z Prana Film bez zmrużenia oka z miejsca ogłosili bankructwo, żeby nie dać wdowie ani grosza, a potem dla świętego spokoju jeszcze zgodzili się spalić wszystkie negatywy i kopie. I nie zawahali się nawet przez chwilę. To właśnie była prawdziwa symfonia grozy. W tamtym niedobrym czasie nie mogłem zasnąć przez całe noce. Leżąc w ciemnościach z rękami pod głową myślałem tylko o jednym. Moje dzieło miało zostać unicestwione przez mściwą wdowę, która nie znała litości i ze wszystkich sił chciała zmazać z powierzchni ziemi oblicze Schrecka. Odetchnąłem z ulgą dopiero, gdy któregoś dnia zza Oceanu nadeszła telegraficzna wiadomość, że po trzyletnim procesie Universal Pictures wykupiło prawa do pięciu ostatnich kopii, które jakimś cudem przetrwały. I mój Schreck został ocalony. I nie zniknie już nigdy.
A sam Schreck? Ludzie na Babelsbergu mówili, że sam Schreck był wampirem, więc nikogo nie musiał grać, bo lubił smaczną krew młodziutkich chłopców. Pamięta pan, komisarzu Kluge, Alfreda Abla z Doktora Mabuse Langa i z Metropolis? Mówiono, że on i ten Abel to był ten sam aktor. Ze Schrecka w ogóle nie było. Że on wcale nie istniał, chociaż widzieli go wszyscy.
Nieznajomy z deszczu
Parę dni po premierze filmu Murnaua w deszczu, który padał z berlińskiego nieba, szedłem jasną od świateł Friedrichstrasse. Zza szyb kawiarni i knajp dobiegały dźwięki pianina, srebrne głosy rewiowych śpiewaczek, śmiech mężczyzn, brzęk szkła, zawodzenie skrzypiec. Nie rozumiałem słów piosenek, ginących w rozgwarze, ale czułem, jak muzyka, podbiegła wonią perfum, alkoholu i krwi, popycha mnie w głąb ulic ciemnych i głuchych, w niedobre okolice za dworcem i kolejowym wiaduktem, pod mury starych kamienic z wybitymi oknami, w których nie paliło się żadne światło, jakby mieszkańcy dawno wynieśli się na tamten świat.
Gdzieś na końcu Friedrichstrasse, a może dalej, w rozgałęzieniach zamglonych i sennych, widziałem samotnych przechodniów, którzy pochylali się nad jezdnią z mętną latarką w dłoni i wąskimi smugami światła omiatali wilgotny bruk, jakby szukali monety, którą zagubili w młodości. Krople deszczu ściekały po ich połyskliwych płaszczach, a nasiąknięte wodą kapelusze ciążyły na głowie jak sen pełen majaków. Życie, którego miałem już dosyć, powoli odpływało ode mnie, nie miałem żadnych pragnień, byłem wolny, wystawiony tylko na ryzyko nagłej śmierci, więc bez obaw oddawałem się nocnej ciemności, ufając, że droga, którą idę, wie, dokąd mnie prowadzi. W bramach i pustych pasażach deszcz obiecywał, że zmyje z ziemi wszelki brud i zostawi po sobie tylko dobre wspomnienia, miasto jednak nie chciało nawet słyszeć o jakiejś karze za grzechy.
Dzwon na wieży kościoła wybił północ. Na moście, do którego doszedłem, ujrzałem przed sobą jakiś cień, który wyszedł z mgły, zrobił kilka kroków ku mnie, potem zatrzymał się i stał tak bez ruchu, to pojawiając się, to znikając w białych oparach. Jego ciemne odbicie zakołysało się na wodzie Szprewy, jakby szukało stopą oparcia na dnie, potem lekko, pajęczym ruchem wspięło się na kamienne nabrzeże po drugiej stronie rzeki i – powiększone, ogromne – popełzło w górę po murze opuszczonej kamienicy, sięgając uchylonych okien na trzecim piętrze, w których pobrzękiwały połamane żaluzje. Wszedłem na most, jakbym wchodził do tunelu o ścianach z białego powietrza, pełnego szeptów i ptasich szelestów, cień znów wyszedł ku mnie z mgły, jakby czekał tutaj na mnie od dawna, a teraz robił mi uprzejmie miejsce na wilgotnym bruku pod kołyszącą się latarnią z blaszanym kloszem.
Chciałem go wyminąć, lecz on tylko uchylił kapelusza. „Eryku Stamelmann, nie poznajesz mnie?”. Pod pilśniowym rondem nie widziałem twarzy, więc pomyślałem, że może to jakiś mój dawny monachijski klient, przegrany bankier, prokurator, czy podpity adwokat, który zawieruszył się w Berlinie, błazeńsko wita mnie na pustym moście po długim rozstaniu, licząc, że sobie go przypomnę. „My się znamy? – zapytałem niezbyt uprzejmie, ale mgła rozdzieliła nas przejrzystą zasłoną. „Jeśli coś mi zagrozi – pomyślałem lekkomyślnie – po prostu skoczę do rzeki, na samo dno Szprewy, gdzie nie znajdzie mnie nikt, bo rzeka zwykle zazdrośnie strzeże tych, którzy odwiedzają ją jednym skokiem o północy”.
„Ależ znamy się i to dobrze, Eryku Stamelmann – powiedział cień. – Nadziwić się nie mogę, kiedy na ciebie patrzę. Cóż to ty robisz w Berlinie?” „Jest pan z Monachium?” – zapytałem, z trudem skrywając zniecierpliwienie, bo chciałem już przejść na drugi brzeg. „Z Monachium? Ależ oczywiście, jakże by inaczej, z Monachium. Wiele o tobie słyszałem”. „Poprawiałem panu twarz?” – starałem się zajrzeć pod rondo kapelusza, na którym lśniły krople mgły. „Moją twarz? – w jego głosie wyczułem przychylne zdziwienie. – Ach, nie. Znamy się raczej z widzenia”. Przez moment przeraziłem się, że to jakiś tajniak, który szedł za mną od dawna, teraz na berlińskim moście bawi się mną na chwilę przed aresztowaniem jak kot z myszą, ale on uprzejmym skinieniem głowy, dał mi do zrozumienia, że rozmowa ze mną sprawia mu prawdziwą przyjemność.
Wyciągnąłem rękę ma powitanie, on jednak uchylił się od tego gestu, jakby bał się, że mojej dotknięcie może go zranić. Spod ronda kapelusza odpowiedział mi wybaczający uśmiech, jakim reagujemy na nierozsądne zachowanie dziecka. „Błądzisz, Eryku Stamelmann. Nie potrafisz znaleźć drogi” – pokręcił głową cień. Nadstawiłem uszu, ale on wcale nie zamierzał mnie dłużej zatrzymywać na moście, przeciwnie, dłonią w czarnej, skórzanej rękawiczce uprzejmie zachęcił, bym przeszedł na drugą stronę rzeki, gdzie poczuję się bezpieczniejszy. Miał pod szyją biały szalik, na nogach staromodne lakierki z białymi getrami i długi, czarny płaszcz ze srebrnymi guzikami, prawie taki sam, w jakim mój przybrany ojciec, radca Stamelmann, chodził w deszczowe dni. Gdy wyminąłem go wchodząc we mgłę, która zasłaniała domy na drugim brzegu, szepnął do mnie: „Więc powiadasz, że nie ma głębi, jest tylko powierzchnia? Jesteś tego pewien? Mój drogi, czy to nie przesada? Czasami udana powierzchnia stwarza głębię. Pomyśl o tym”. Odwróciłem się, ale na pustym moście nie zobaczyłem już nikogo, tylko z tumanów mgły, które zasłaniały rzekę, dobiegły oddalające się kroki, a wielki, skrzydlaty cień, który kołysał się przez chwilę na wodzie Szprewy, wskoczył pajęczym ruchem na ścianę kamienicy po drugiej stronie rzeki, po czym miękko spłynął po tynku na nabrzeże jak roztopiony wosk, ześlizgując się do ciemnej wody, która bezszelestnie płynęła w białych oparach.
Za mostem wbiegłem do jednego z opustoszałych domów i w pokoju na mansardzie, którego okna wychodziły na rzekę, owinięty płaszczem, przeczekałem na deskach podłogi całą noc do świtu, w półśnie dumając nad tym, gdzie mogę – mokry i zziębnięty – szukać ratunku i pomocy. Byle tajniak, który by mnie tutaj znalazł, mógł mnie zaciągnąć na komisariat.
Nad ranem, gdy słońce oświetliło kopułę berlińskiej katedry, a nad Wyspą Muzeów zapaliła się zorza, zbiegłem szybko po schodach na pusty plac i mijając zburzoną fabrykę, której komin przecinał jasnoróżowe niebo, wsiadłem do pustego tramwaju i pojechałem na Babelsberg. Zamknąłem się od środka w mojej garderobie i łudząc się, że jeśli będą mnie szukać, to wszędzie, tylko nie tutaj, w jasno oświetlonych halach zdjęciowych wytwórni filmowej UFA, gdzie pozór mieszał się z prawdą, chciałem roztopić się bez śladu w plątaninie korytarzy, magazynów i podziemnych przejść.
Bo widzi pan, komisarzu Kluge, ja, Eryk Stamelmann, makijażysta z opery w Monachium, uciekinier, znajda, nic nie znaczący pracownik piękna, zawsze nienawidziłem teatru. Pewnie zdziwi pana to wyznanie, ale tak właśnie było. Fizyczna dosłowność teatru budziła zawsze we mnie wstręt i popłoch, uczucia, jakich doznajemy w chwili, gdy musimy komuś uścisnąć spoconą dłoń. Czyż siedząc na widowni, podczas każdego przedstawienia nie wypatrujemy pod makijażem Hamleta pryszczy, krost, blizn, brodawek, zmarszczek, przebarwień, skaleczeń po goleniu i kropli potu? Nasze oko nie zna litości, chociaż intencje mamy jak najlepsze. Powiedzmy szczerze, teatr jest miejscem dość okropnym, komisarzu Kluge. Ludzie przez trzy godziny z bliska patrzą na ludzi, co zawsze wiąże się z pewnym ryzykiem. Makijaż – wiem coś o tym – jest daremną walką z cielesnym zapachem sceny, po której zdyszani, spoceni aktorzy biegają przez trzy godziny, wytrwale udając przed uperfumowaną publicznością, że są wypoczęci jako świeżo wyrwana z ziemi rzodkiewka. Prawdziwym tematem każdego przedstawienia, jakie oglądamy w teatrze, jest rosnące zmęczenie aktora.
„Moi drodzy, zapamiętajcie to sobie raz na zawsze: na scenie człowiek nie ma flaków, tylko samą twarz” – mawiał aktor Niemandels z właściwą sobie brutalnością. – Panie Stamelmann, czy może być coś bardziej okropnego niż ja sam, ten – niech pan na mnie spojrzy – worek śliskich kiszek, wydzielin i smrodu, uszyty z upudrowanej skóry, który przez trzy godziny udaje, że unosi się nad deskami sceny jak skrzydlaty Ariel?” Gdy patrzymy na piękną aktorkę, która staje przed nami w świetle reflektorów, wydana na nasze bezlitosne spojrzenia, drżymy, by nie wydała się cała prawda. Głębia ciała nas przeraża. Wszystko, co przez skórę prześwieca – żyły, krwiaki, sińce. Marzymy o skórze doskonale nieprzezroczystej, matowej, która skutecznie ukryje przed nami to, czym jesteśmy naprawdę, ale nikt takiej skóry nie ma, dlatego my, makijażyści – skromni mistrzowie powierzchni, nic nie znaczący pracownicy piękna – będziemy światu potrzebni zawsze.
A kino? Kino jest bliżej Nieba. To rodzaj Pól Elizejskich, które możemy zwiedzać za życia. Kino nadaje człowiekowi świetlistość rzeczy niematerialnej. Zmienia ludzkie ciało w obłok blasku na fotograficznej kliszy. W kinie twarze wielkich gwiazd filmowych, inaczej niż twarze teatralnych aktorek, płoną miękkim sfumatto, jakby ich ciała, wyzwolone z ciężaru materii, wypełniała fosforyczna substancja, z której przed wiekami zostały zrobione ludzkie dusze. W teatrze dużo trudniej uwierzyć w ludzką duszę. Szczególnie jeśli się siedzi w pierwszym rzędzie trzy kroki od sceny.
Niech mi pan, komisarzu Kluge, wybaczy że mówię o tych sprawach z pewną egzaltacją, ale przecież mówię o samej istocie mojego powołania, a o tym nie potrafię mówić inaczej jak tylko z najgłębszą powagą, która – jak każda powaga – wymaga słów sztucznych i uroczystych.
Gotowi jesteśmy zrobić wszystko, by zapomnieć o tym, kim jesteśmy naprawdę. Cały sztab makijażystów pracuje nad głową Kościoła, by wiara nie utraciła swojego fundamentu. Widok nagiego ciała następcy Piotra zabiłby religijne uczucia w każdym sercu. Prawdziwym ciałem papieża jest jego biała szata, której nie zdejmuje on nigdy. Nawet gdy cierpi i umiera, nigdy nie ukaże się światu w piżamie pachnącej potem, chorobą i krwią. Doskonale upozowany, spokojny, pogodzony, wkroczy do Nieba w swoim śnieżnym uniformie, ukryty za doskonałą powierzchnią bieli, która nie ma nic wspólnego z naszym ludzkim istnieniem.
A sam Bóg? Prawdziwa nagość Boga, budzi w nas przerażenie. Jezusa ukrzyżowano na Golgocie nago, bo Rzymianie krzyżowali ludzi nago. Gdybyśmy byli uczciwi, na wszystkich świętych obrazach, które wieszamy w domach i kościołach, Jezus umierałby nago. Ale my wierzymy tylko w Boga ubranego. Ubieramy go więc w przepaskę na biodrach i w purpurową szatę, tak jakby prawdziwe ludzkie ciało było dla Boga hańbą. Wiara bez makijażu, złoceń i purpury mogła by się załamać, dlatego moje powołanie jest tak ważne. Na świętych obrazach Bóg przyzwoity, upudrowany, umiera na krzyżu w stosownej pozie, bez twarzy wykrzywionej grymasem bólu, bez jęków, bez wycia, bez śliny cieknącej z ust, bez potu na skórze, bez wydzielin, tak by widokiem swojej nagości nie płoszył dzieci i starszych kobiet, które z niechęcią myślą o wiecznej nieczystości człowieka. Obrazy Grünewalda to dawne czasy. Mało kto chce na nie patrzeć.
Śnimy o doskonałej powierzchni. Chcemy zapomnieć o głębi. Gwiazdy filmowe, władczynie cery nieskazitelnej, drwią sobie z naszych biednych ciał, które udają, że są czymś innym niż są. Puder, krem, podkład, szminka. Ukryć, zapomnieć, nie widzieć. Natura jest zbyt słaba, by stworzyć idealną powierzchnię. Dlatego kochamy gładkość porcelany, blask polerowanego mosiądzu, lśnienie lakieru na paznokciach. Boimy się wszelkich porowatości, pęknięć, szorstkości, grudkowatości, plamistości, wyprysków, znamion i cętek. Nasze ciała szukają luksusowych łazienek wyłożonych połyskliwą glazurą, wanien o śnieżnym blasku, delikatnej śliskości mydła i piany, idealnej lustrzaności niklowanych kranów – wszystkiego, co oddziela nas od porowatej materii świata. Miąższ przełamanej porcelany ma w sobie kruchość raniącego piasku, lecz powierzchnia filiżanek, którą lubimy dotykać, obła i wyślizgana, poddaje się dłoni miękko i rozpływa w słonecznym świetle. Jej twardość jest złudzeniem.
Pozujemy do zdjęć u fotografa, panicznie wstrzymując oddech, żeby choć na chwilę uwierzyć, że pod powierzchnią skóry nie ma w nas ruchomego morza krwi, które w każdej chwili może wystąpić z brzegów.
Dlatego prawdziwym teatrem, inspektorze Kluge, jest teatr japoński, w którym twarz aktorów, biała jak wapno, jest wolna od zdradliwej pokusy umierania, bo śmierć ma już dawno za sobą. Teatr, w którym grają „żywi ludzie”, zdradza swoje powołanie. Nie potrafi nas unieść ponad powierzchnię życia.
A kino robi to z łatwością. Łudząc pozorem rzeczywistości, pozwala nam zamieszkać wśród widm, które nigdy nie podadzą nam spoconej dłoni.
Mówi pan, że wyrażam się niezbyt jasno? Pewnie ma pan rację. Ale pan, niestety, nigdy nie robił makijażu wielkiej gwieździe filmowej i nie patrzył z bliska, jak kobiece ciało pod dotknięciami szminki, tuszu, cieni do powiek, różu, pudru, kremu i podkładu, przeobraża się w coś, czym my – pan i ja – nie będziemy nigdy. Ta łaska została nam odjęta.
A ja w garderobie na Babelsbergu robiłem to wiele razy.
Marlena, Sternberg
Którejś nocy obudziłem się w moim atelier na Lokisstrasse o trzeciej nad ranem, dziwnie niespokojny, zawieszony na granicy jawy i snu, z niepojętą, mocną pewnością, że rodzi się we mnie coś, czym będę mógł obdarować cały świat. Dobre sobie – obdarować cały świat! Była to raczej gra mglistych przeczuć, smuga światła, niepewny blask, który zdawał się rozjaśniać męczącą zagadkę moich przeznaczeń. Tak to wtedy odczułem, komisarzu Kluge.
Więc po to – pytałem siebie, leżąc w półmroku z rękami pod głową – zjawiłem się na Ziemi, by ktoś objawił mi obietnicę, która niosła ze sobą nie znoszące sprzeciwu zobowiązanie? Ja, dziecko granitowego głazu, który pewnej nocy spadł na leśne wzgórze koło pięknej doliny Freudental i po uderzeniu w suchą, zbitą ziemię rozpękł się na dwoje jak łupina orzecha, wydając na świat złotowłosego chłopca, radość i szczęście radcy Rudolfa Stamelmanna i jego małżonki, Marii Renate Fals? Więc moją rzeczą było – jak odczytywałem mgliste sugestie, które słał ktoś z oddalenia – paroma ruchami palców przed lustrem na Babelsbergu zmieszać w srebrnej puderniczce światło filmowego projektora z pudrem, szminką i żywą krwią i z tej mieszaniny, łączącej światło, szminkę, puder i krew, stworzyć obraz twarzy, na którą czekały miliony? Przynieść światu błękitny kwiat marzenia, o którym śnił poeta Novalis? Pamięta pan, komisarzu Kluge, błękitny kwiat Novalisa? A błękitne światło ze sławnego filmu Leni Riefenstahl?
Gdy jednak o dziewiątej wieczór wchodziłem do kabaretu przy Hammelnstrasse, nie pamiętałem już niczego. Byłem zmęczony po całym dniu pracy w hali zdjęciowej, gdzie malowałem Marion Kornfeld i Jakuba Biermanna, więc od razu, nie czekając, aż ktoś mnie powita głośnym okrzykiem, bym przysiadł się do stolika, przepchałem się przez gwarny tłum w stronę baru, po czym odwrócony plecami do ludzi, z kieliszkiem w palcach, stanąłem przy obitej miedzianą blachą ladzie, pod lustrem, w którym odbijał się widok całej sali.
Ktoś krzyknął, żebym nie pił zbyt wiele, usłyszałem moje imię, wykrzyczane przez jakąś kobietę, która roześmiała się zachęcająco, ale nie odwróciłem głowy, choć poznałem jej głos. Ze swojego miejsca przy barze przyglądałem się niespokojnemu życiu, które odbijało się w lustrze, podniecone muzyką kabaretowej orkiestry, żarłoczne, wściekle wesołe, szukające upojenia w winach i likierach, nie mówiąc już o mocnej, dobrze zmrożonej rosyjskiej wódce. Fortepian grał miarowo. Powietrze było błękitne od tytoniowego dymu. Chciałem zapomnieć o okropnościach świata, o których trąbiły wszystkie gazety, znużony oparłem łokieć o miedzianą ladę i właśnie wtedy, gdy tak zmęczony po całym dniu patrzyłem na świętujący tłum, w lustrze zobaczyłem jej odbicie.
Stała na scenie, śpiewając coś o narcyzach i braku pieniędzy, młoda, dobrze uczesana, w satynowej sukni, z owiniętym wokół dłoni łańcuszkiem od srebrnej torebki. Ileż to ja takich jak ona widziałem w garderobach i studiach na Babelsbergu, gdzie tysiące młodych kobiet szukały dojścia do reżyserów ze sławnymi nazwiskami. Ruszała się nawet dość interesująco, ale nie przesadzajmy. Patrząc na jej falistą, płynną sylwetkę odbitą w lustrze, poprzecinaną smugami jaskrawego światła teatralnych reflektorów, przeginającą się w rytm muzyki, poczułem się tak, jakby z wody ciemnego jeziora wynurzyła się nagle przede mną topielica w satynowej sukni. Nierówne lustra zniekształcają twarze, ale to lustro wyraźnie pracowało na jej korzyść. To, co poczułem, ludzie wulgarni nazwaliby pewnie seksualnym niepokojem na widok pięknej kobiety, ale to było coś dużo więcej niż seksualny niepokój. Falistości lustra wyszczuplały jej twarz, nadając dłoniom nieziemską smukłość, tak że sylwetka, która przeginała się w zawieszonym nade mną lustrze, zdawała się tracić ciężar, wyzwolona z twardych konieczności ziemskiego przyciągania.
„Kto to jest?” – zapytałem mężczyznę, który stał przy barze, z trudem trafiając kieliszkiem do ust. – „Nie wiem” – odpowiedział, chwiejąc się na nogach. Kelner przysunął się do mnie z butelką wina w palcach. „Pyta pan o tę małą, co teraz śpiewa?”. Kiwnąłem głową, nie odrywając oczu od jej odbicia w lustrze. – „To panna Dietrich – wywrócił ironicznie oczami. – Marleeeena… Ale jest dobra” – dorzucił po chwili, jakby chciał zatrzeć niemiłe wrażenie. Stojąca na scenie kobieta w satynowej sukni śpiewała coś o kasztanach, ale robiła to od niechcenia, tak jakby miała całą publiczność gdzieś. Odwróciłem głowę od lustra. Teraz, gdy spojrzałem na nią gołym okiem, wydała mi się niezbyt szczupła, miała biodra ciasno opięte czarną satyną, ale jej śpiew brzmiał dobrze, szorstko i przyciągająco. Sinawy obłok tytoniowego dymu, w którym tonęła co parę chwil, nadawał jej twarzy niepokojącą bladość, chociaż ruszała się z życiem, a nawet z dość brutalną bezczelnością, mocno stawiając na deskach estrady swoje kształtne nogi w czarnych butach z kokardą.
Sternberga spotkałem we środę w „Astorii”. Powiedziałem mu o niej od razu, dorzucając, żeby nie spodziewał się zbyt wiele, ale materiał – jak się wyraziłem – wygląda na dość interesujący. Mruknął, że skoro tak mówię, wpadnie jutro na Zwei Kravatten i rzuci okiem. Nie nalegałem. Po cóż tworzyć wrażenie, że mi na niej zależy? Chciałem wystąpić w roli zawodowca, chłodnego speca od kobiecych nóg i twarzy, z którego usług korzysta się za pieniądze i któremu w gruncie rzeczy jest obojętne, jak ktoś przyjmuje jego sugestie.
W kabarecie byliśmy przed szóstą. Gdyśmy weszli na salę, na scenie panna Lennau śpiewała przebój Horsta Witzera Twoje okno jest moim sercem. Sternberg wykazał zainteresowanie jej występem, potem zapytał mnie: „Czy to ta?”. Musiałem pokręcić głową, bo przecież nie sprowadzałbym go tutaj dla panny Lennau. Nie, to nie ta. Ta ma wystąpić dopiero za chwilę. Zaśpiewa po zabawnym monologu Fritza Mauera. Popisów Mauera wysłuchaliśmy z uśmiechem. Potem na scenę weszła ona, w czarnej sukni z jedwabiu, ciasno opiętej na biodrach. Miała, jak na moje wyczucie, trochę za mocny makijaż, jak wyzywająca dziewczyna z robotniczego przedmieścia, ale śpiewając, bardzo dobrze grała samą twarzą, bez żadnych zbędnych gestów, z dłońmi na biodrach. Wcale się nie starała ściągnąć na siebie uwagi widzów, a mimo to patrzono na nią tak, jakby inni aktorzy przestali istnieć. Sternberg przypatrywał jej się uważnie, ale bez entuzjazmu. „To ta? – zapytał po paru chwilach, jakby się chciał upewnić. „Ta” – odpowiedziałem z błyskiem w oczach, którego nie umiałem ukryć. „Nawet zdolna – mruknął, sięgając po papierosa do srebrnej papierośnicy. – Ile ma lat?”. „Ile lat? Nie wiem” – mruknąłem niechętnie. Jakie to mogło mieć znaczenie, ile ona ma lat, skoro jest dobra? „A zresztą – skrzywił się lekko, pstrykając zapalniczką, która nie chciała się zapalić – śpiewa zupełnie nieźle”. Wszystko to było dalekie od zachwytu. Zacząłem podejrzewać, że nie trafiliśmy na jej najlepszy dzień. Chciałem mu jeszcze coś o niej powiedzieć, ale piosenka się skończyła i Marlena zeszła ze sceny. Gdy przechodząc obok naszego stolika, rękawem zaczepiła o mój kieliszek, który spadł i rozbił się na podłodze, uśmiechnęła się rozbrajająco z ciepłym wdziękiem, którego u niej nie podejrzewałem, strząsnęła z mokrego rękawa skrzące się krople, dotknęła palcami wilgotnego materiału i oblizała różowy od wina palec z polakierowanym na czerwono paznokciem. Potem zniknęła za kulisami.
Sternberg roześmiał się: – „No to ma pan, co pan chciał. Zakpiła z pana jak z gimnazisty”. Wyszliśmy z kabaretu koło dziewiątej. Powiedział, że wezwie ją przez posłańca na próbne zdjęcia w piątek, ale widziałem, że się wcale do tego nie pali. Tak, jakby chciał mi wyświadczyć uprzejmość, nic jednak więcej. Wtedy, zniecierpliwiony i zły, że wszystko poszło nie tak, jak chciałem, zaprosiłem go na swoje poddasze do kamienicy przy Lokisstrasse 12. Trochę się ociągał, ale po moich naleganiach w końcu dał się namówić.
Kiedy go wprowadziłem do mojego atelier, nie zapaliłem wszystkich świateł. Spostrzegł to natychmiast i moją przebiegłość skwitował uśmiechem znawcy, który docenia sztukę światła, bo korzystał z niej w swoich filmach wiele razy. Zapaliłem tylko jedną czerwoną żarówkę pod niklowanym kloszem, której światło wydobyło z mroku głowę krawieckiego manekina firmy Steffens ze Stuttgartu ustawionego pośrodku pokoju.
„Kto to?” – Sternberg spojrzał ze zdziwieniem na twarz manekina, której nadałem delikatne kobiece rysy. „To ona”. „Kto?”. „Ta mała z Zwei Kravatten” Podszedł bliżej. „Ona?”
– zdziwił się raz jeszcze, wolno obchodząc figurę dokoła. Nie mogłem powstrzymać się od uśmiechu. „Tak właśnie będzie wyglądała, jeśli wprowadzimy trochę poprawek”. „No, no” – nie krył swojego podziwu.
Wtedy zmieniłem światło na błękitne. Tak, komisarzu Kluge, nie ma na całym świecie człowieka, który oparłby się magii błękitnego światła. Chłodne błękitne światło powleka każdą rzecz mistycznym werniksem, zmieniając materię w przeciwieństwo materii. Swoim blaskiem pozbawia wszystkie istoty życia, lecz daje im w zamian życie dużo prawdziwsze, jakiego z całą pewnością nigdy nie zaznamy na Ziemi. Ciało skąpane w błękitnym świetle powraca do swoich boskich początków, kiedy to jeszcze nie podlegało procesom zniszczenia, bo istniało w błękitnej przestrzeni poza czasem. W dniu, w którym Bóg stwarzał świat, nad Rajem płonęło błękitne światło. Dopiero w chwili, gdy prarodzice popełnili grzech, który strącił nas wszystkich w otchłań godzin, miesięcy i lat, to błękitne światło, opromieniające Raj, zmieniło się w słońce. Zamiast błękitnego blasku nad rajskim ogrodem rozjarzyła się kula ognia. I ta ognista kula, którą nazywamy słońcem, płonie nad nami do dzisiaj. Dlatego wszyscy ulegamy tak łatwo magii błękitnych promieni, które są przypomnieniem dawnych czasów niewinności.
Dopiero teraz, w błękitnej poświacie – prawdziwej barwie początku – Sternberg mógł dobrze przyjrzeć się twarzy, nad którą pracowałem przez całą noc.
Jaśniejsza niż w rzeczywistości, otoczona błękitną poświatą, tym dziwnym, rozproszonym blaskiem, rodzajem srebrnego pyłu, miękkim sfumatto, jakim malarze Renesansu otaczali twarze na swoich obrazach, miała wyraźniejszy kontur niż twarz realna. Delikatny rumieniec uwypuklał kości policzkowe. Wargi były pogrubione ciemną szminką. Oczy ozdobiłem czarnymi rzęsami, ale te rzęsy, ciężkie jak kropla żywicy, nie były jak u większości aktorek wygięte w górę, tylko opadały w dół, ku kącikom ust. Cieniutkie brwi, wygięte w dwa idealne łuki, unosiły się na czole wysoko.
Nazajutrz von Sternberg posyłał po nią gońca dwukrotnie. Chłopak znalazł ją w kawiarni „Pod Czarnym Orłem” na Kurfurstendamm. Przyjęła go uprzejmie, a nawet serdecznie, popijając niespiesznie kawę przy marmurowym stoliku, wyraziła zgodę na zdjęcia próbne, ale zrobiła to tak, jakby dopuszczała Sternberga do łask.
Zjawiła się w mojej garderobie we czwartek o trzeciej. Wiedziałem, że nie będzie łatwo. Jest uparta, zna swoją wartość, będzie się bronić. Musiałem użyć podstępu, by uległa. Wierzyła, że jest dobra sama z siebie. Błąd, który popełnia większość aktorek. Kiedy metalową pincetą zacząłem wyskubywać jej brwi, wściekła się, odsuwając twarz: „Co to znaczy?!”. „Ależ pani Dietrich – skłoniłem się z szacunkiem – nie mam niczego złego na myśli. Niech pani zwróci uwagę na rysunek swoich powiek. Ma pani powieki bardzo piękne, jak żadna z kobiet. Większość kobiet ma powieki przysłonięte skórą spod brwi. Pani zaś ma powieki odsłonięte. Należy ten fakt podkreślić. Wysoko uniesione, wygięte w łuk brwi, wzmocnią efekt. Teraz ma pani brwi nieco za grube”. „Niech pan da spokój! – nie przestawała się wściekać – Mnie wystarczą takie brwi, jakie mam!”. „Widzi pani – mówiłem do niej spokojnie jak do dziecka – ma pani brwi bardzo piękne, tylko nieco za grube. W zbliżeniach będą wyglądać jak dwa czarne paski na czole. Zwykłe brwi zwykłej kobiety. Proszę spojrzeć – palcami lekko uniosłem jej brwi – czy tak nie będzie lepiej? Pani brwi powinny wyglądać jak łuk tęczy po letnim deszczu”. Uśmiechnęła się: „Jak się pan nazywa?”. „Ja? – zdziwiłem się tym pytaniem, bo kogo tam obchodziło, jak się nazywa jakiś makijażysta. – Nazywam się Eryk Weissmann”. „A ja już myślałam, że Szekspir. Pisze pan może wiersze?”. „A skądże – obruszyłem się z tajoną radością, widząc, że sprawy przybierają pomyślny obrót. – To tylko pani twarz tak mnie nastroiła na wysokie tony”. „Więc myśli pan, że tak będzie lepiej?” – uniosła sobie palcami brwi, patrząc w lustro. „Na pewno” – przytaknąłem z najgłębszym przekonaniem. – „Tylko niech pan uważa – napięła sobie palcami skórę na skroniach, sprawdzając efekt. – To trochę boli”.
Wziąłem pincetę i zacząłem delikatnie wyskubywać włosek po włosku, nadając brwiom kształt idealnego łuku. „Brwi jak łuk tęczy” – zamruczała ironicznie, śledząc zmrużonymi oczami każdy ruch mojej ręki. Ostrożnie, raz po raz zdmuchiwałem włoski ze skóry, jakbym ciepłym oddechem ożywiał chłodną bladość kobiecego czoła. Była to prawdziwie jubilerska robota. Nie wiedziałem czemu, ale gdy tak metalową pincetą skubałem wąziutkie brwi, serce waliło mi w piersiach, jak nigdy.
Pewnie tak samo czuł się Botticelli, gdy malował swoją Primaverę. Kłębkiem waty umoczonym w płynie Amielsa delikatnie przetarłem twarz pani Dietrich, po czym zabrałem się do sporządzania podkładu z kremu marsylskiego. Poddawała się wszystkiemu obojętnie, jakby to nie dotyczyło jej samej, tylko jakiejś zupełnie innej kobiety, która zamiast niej usiadła przed lustrem z dziewięcioma żarówkami. „Mogę zapalić” – zapytała. „Och, wolałbym nie. – skłoniłem głowę. – Niech mi pani wybaczy, ale to mnie trochę rozprasza”. Włosy zrobiłem na platynowo, rzuciłem mocne cienie na policzkach, rzęsy przyczerniłem tuszem, usta pogrubiłem szminką.
Dobry Boże! Żebyż to pan, komisarzu Kluge, widział jak ona wyglądała przed Błękitnym Aniołem! Kim ona była! Jakaś, pożal się Boże, córka jakiegoś Polizeileutnanta, która – wyobraża pan to sobie? – na początku zarabiała na życie reklamowaniem nowych fasonów butów. Ona zresztą wcale nie nazywała się Dietrich tylko Maria Magdalena von Losch. Rozumie pan – von Losch! Urodziła się w Schonenbergu na Sedanstrasse. Do szkoły chodziła na Gasteiner Strasse. We pan gdzie jest ta Gasteiner Strasse? Jako dziewczyna nieprzytomnie podziwiała Henny Porten. Chodziła na każdy jej występ na Kurfurstendamm do Mozartsaal i do Marmorsaal. Pobierała nauki u samego Reinhardta, ale z jakim skutkiem? No, zgoda, zagrała nawet w paru sztukach Szekspira, ale jakie to były role! Potem mieszkała na Kaiserallee. Odwiozłem ją tam kiedyś ze studia taksówką. Dokładnie pod numer 54. W dwudziestym czwartym, kiedy wyszła za Siebera, wynajęła tanie mieszkanie na czwartym piętrze. A za współlokatorkę miała kogo? Leni Riefenstahl. Tak, komisarzu Kluge, samą Leni Riefenstahl. U Pabsta w Zatraconej ulicy zagrała nawet z Gretą Garbo. Potem one się bardzo nie lubiły, ale wtedy zagrała. Jeden raz w życiu! I śpiewała po kabaretach te swoje kawałki Miszy Spolianskiego, zresztą z dość znacznym powodzeniem. A ten niepotrzebny romans z Claire Waldorf? Po co jej to było, nie wiem. Kontrakt na Błękitnego anioła podpisała w październiku. Boże drogi, pamiętam dobrze, jak się krzywił operator Gunter Rittau: „Pani Dietrich ma kaczy nos i nie wiadomo, co z tym zrobić”. A potem filmował ją w Błękitnym Aniele! Tak, komisarzu Kluge, on sam, nikt inny!
Wie pan, ona miała dziwne upodobania. Od aktora Igo Syma nauczyła się grać na pile. Słyszał pan kiedy, komisarzu Kluge, o jakiejś wielkiej aktorce, która by grała na pile? A ja, widzi pan, kiedyś wchodzę do jej garderoby i widzę, że pani Dietrich gra na pile. Wyobraża pan to sobie? Siedzi na krześle, nieubrana, z papierosem przylepionym do warg, w pończochach z czerwonymi podwiązkami, w cylinderku i gra w najlepsze na pile. Erich Pommer – producent Błękitnego anioła – jak mu tylko ktoś o niej wspomniał, krzyczał, aż szyby drżały w oknach: „Wszystkie, tylko nie ta zdzira!“. Leżał wtedy, jak pamiętam, z nogą w gipsie. W ogóle jej nie chcieli. Ani Pommer, ani Heinrich Mann, co napisał scenariusz. On wolał, żeby Lolę Lolę zagrała Truda Hesterberg z berlińskiego kabaretu „Wilde Bühne”. A kiedy zrobiono próbne zdjęcia panny Manheim i pani Dietrich, wszyscy orzekli: „Manheim – lepsza”. Tak to wtedy wyglądało, komisarzu Kluge.
Premierę Błękitnego Anioła mieliśmy pierwszego kwietnia, a już drugiego wyjechała do Stanów, bo podpisała kontrakt z Paramountem w pięć minut. Pożegnałem ją na Anhalter Bahnhof.
A teraz wszyscy trąbią, że to Sternberg ją wypatrzył!
Kto tam chce słyszeć o jakimś makijażyście. Jannings, ten wielki pan, który zagrał z nią w Błękitnym aniele, wszystkim naokoło rozpowiadał bez przerwy, jak to on ją odkrył w Zwei Kravatten i sam zaciągnął tam osobiście Pommera ze Sternbergiem. Sternberg zaś powtarzał w kółko, że na rewię Georga Kaisera zaszedł tylko przypadkiem i tam ją zobaczył. I jeszcze wmawiał dziennikarzom, że to on sam kazał jej rozjaśnić włosy i sam pędzelkiem naniósł na jej kaczy nos srebrną smugę usztywnioną woskiem, żeby ten przeklęty kaczy nos wysmuklić.
O, ja to wszystko dobrze rozumiem. Jak nie masz nazwiska, nikt nawet nie zauważy, że żyjesz. Każdy szef kradnie pomysły swoich podwładnych, a potem – drań! – wystawia swoje piersi do orderów. A my, zwykli pracownicy, skromni ludzie ciężkiej, codziennej pracy? Nasze miejsce jest w cieniu. A pan, komisarzu Kluge, niech się pan przyzna, ile razy pańscy przełożeni wzięli pana zasługi na swoje konto? No, ile, niech pan powie? I tak jest na całym świecie. Ty harujesz, szampana spijają inni.
A naprawdę, komisarzu Kluge, wypatrzyłem ją ja. I to ja zaciągnąłem Sternberga na Zwei kravatten. Nie, ja nie mam żadnych pretensji do nikogo, ale to ja, nie kto inny, wymyśliłem sławny strój do Błękitnego Anioła, srebrny cylinderek i czerwone podwiązki. Pan pewnie powie, że Sternberg miał wielu kostiumologów, makijażystów i fotografów. Zgoda, miał, ale przecież zawsze musi być ktoś, kto gra pierwsze skrzypce. A poza tym kim był właściwie ten Sternberg? Nie ma co wyolbrzymiać! Bidne dziecko wiedeńskiej ulicy, plączące się między Wiedniem a Nowym Jorkiem, dość marny, powiedzmy szczerze, reżyser gangsterskich filmów, które robił dla Paramountu. Teraz wszyscy opowiadają, że to on sam kazał jej stracić na wadze i nauczył ją, jak powinna się ruszać. Możliwe. Nie będę się spierał. Ale gdybym mu nie pokazał tamtego dnia w moim atelier spowitej w błękitne światło twarzy Marii Magdaleny von Losch, nie wiedziałby, co z nią zrobić. A on jeszcze w wywiadach pompatycznie oświadczał:
– „Naszym celem jest sfotografować Myśl”.
Tamtej nocy, gdy obudziłem się o trzeciej nad ranem w moim atelier na Lokisstrasse, ktoś nieznany wezwał mnie, bym z mieszaniny światła filmowego projektora, pudru, szminki i żywej krwi stworzył twarz Marii Magdaleny z Berlina, która miała przesłonić sobą twarz Marii z Nazaretu? Dobry Boże, gdybyśmy, komisarzu Kluge, wiedzieli, czego naprawdę chce od nas przeznaczenie i kto nam podpowiada w środku nocy, co mamy zrobić, żeby być w zgodzie z własnym losem.
Wstyd
Zdjęcia do Błękitnego Anioła dobiegały końca. Z okna mojej garderoby, z którego widać było jasno oświetloną halę zdjęciową, zobaczyłem, jak wstała z żelaznego krzesła z płóciennym oparciem, poprawiła podwiązkę na lewym udzie, pożegnała się z Janningsem, pstrykając w powietrzu palcami i kwitując jego ukłon niedbałym uśmiechem. Sternberg machnął do niej ręką z żelaznych schodów przeciwpożarowych, gdzie gadał o czymś z operatorem Gunterem Rittauem. Przerzuciła niedbale przez ramię swoje puszyste, rudawe boa, przeszła pod rusztowaniami podpierającymi dekoracje, minęła reflektory ustawione pod kolumną, potem grupę statystek, które na jej widok przestały się śmiać, weszła do korytarza, usłyszałem jej kroki na schodach, stanęła w drzwiach garderoby.
Była ubrana dokładnie tak, jak w scenie na beczce. Srebrny cylinderek, gorset, czerwone podwiązki, buty na obcasie. Pamięta pan, komisarzu Kluge, sławną scenę na beczce? Tancerka Lola Lola uwiodła właśnie grubego profesora gimnazjalnego Janningsa i ma wielką ochotę stłuc na jego łysej głowie parę świeżych jajek. Gdy tak stanęła teraz w drzwiach do garderoby, było w niej coś śmiesznego, jakaś męska zadzierżystość ruchów, energia grająca w napiętych łydkach, pogardliwe uniesienie brwi, papieros przyklejony do warg. Wchodząc, rzuciła niedopałek na podłogę i czubkiem buta przydeptała jak głowę żmii.
Wdziałem z okna, jak statystki z kabaretowego chóru, dziewczyny w powłóczystych sukienkach z kolorowych kaszmirów, pobiegły przez plac do autobusu, który wyjechał zza zakrętu. W garderobie nie było nikogo, tylko ona i ja. Zdjęła srebrny cylinderek z głowy, palcem strzepnęła kurz ze srebrnego denka. Siadając na fotelu, postawiła go na blacie przed lustrem obok buteleczek, fiolek i flakonów. Zapaliłem światła. Mrużąc oczy przed blaskiem dziewięciu żarówek, z głową odchyloną do tyłu oparła się wygodnie plecami na skórzanym oparciu fotela. „No, na dzisiaj dosyć. Zmyj to wszystko”. Jasny puder pokrywał policzki, nadając cerze nieskazitelną gładkość. Ale ja stojąc obok fotela z wilgotną gąbką w palcach, patrzyłem na jej twarz, która teraz wydała mi się daleka i obca, jakby była nie z tego świata. Na przymkniętych powiekach skrzył się błękitny cień.
Kim byłem? Ach, nikim, retuszerem, drobnym malarzem, skromnym pracownikiem piękna, uciekinierem, władcą pudrów, cesarzem szminek. Cóż ona miała do mnie, ja do niej? Codziennie rano koło godziny dziesiątej w garderobie przy sali zdjęciowej oddawała się w moje ręce bez żadnej emocji, jak kobieta, która przychodzi do swojego dentysty, a kiedy on wierci jej górną czwórkę, ona myśli o wszystkim, tylko nie o nim. Była w niej spokojna, z lekka wyniosła obojętność bez cienia lekceważenia, jakaś nieuważna wdzięczność za wszystko, co dotąd robiłem z jej twarzą, rodzaj ufności bez zobowiązań, niedbałe uznanie dla makijażysty, na którym można bezwzględnie polegać, lecz przecież nic więcej.
A gdy tak stałem z gąbką w palcach, otworzyła oczy, przez chwilę popatrzyła na mnie, potem znów je przymknęła jak kobieta, która u damskiego fryzjera z głową odchyloną nad porcelanową miską czeka, by umył jej włosy. „No, co jest? Czemu nie zmywasz mi twarzy?”. Zza okna, które oddzielało nas od hali zdjęciowej, dobiegały stłumione odgłosy pracy ekipy przestawiającej dekoracje, ciepłe brzęczenie wielkich prądnic, szum przejeżdżających ulicą samochodów, dalekie śmiechy, ściszona muzyka sennej orkiestry grającej fokstrota. Spojrzała na mnie tak, jak na mężczyznę patrzą kobiety opiekuńcze, pewne siebie i mocne, które lubią niejasne sytuacje, bo mogą z nich odczytać, co chcą, spokojne, że dadzą sobie radę z każdym. Musiało być w moich oczach coś, co wykraczało poza dobre obyczaje, jakiś błysk nieśmiały i równocześnie bezczelny, maślana słodycz spojrzenia, w której kobiety skłonne są odnajdywać znak niebezpiecznej, bo zdobywczej słabości. Stałem przy niej, z gąbką do zmywania makijażu w palcach, a ona zmrużonymi oczami uważnie badała moje spojrzenie i nagle zamiast dotknąć jej czoła gąbką, pochyliłem się i ustami dotknąłem jej ramienia.
Zrobiłem to powoli, z delikatnością, jakiej u siebie nie podejrzewałem. Leciutkie dotknięcie naskórka wargami, bez przyciśnięcia, bez oddechu, niewidoczny stygmat na jasnej skórze oprószonej pudrem, chłopięco głupi pocałunek wyzbyty pożądania, wdzięczność za to, że ona jest, że istnieje, lęk współczucia, który trochę ją zdziwił, ale wcale nie odsunęła ramienia, tylko jej oczy trochę pociemniały, jakiś wilgotny blask pojawił się w źrenicy, smutek czy słabość, do której nie chciała się przyznać.
Ale potem uśmiechnęła się wyrozumiale. Za sprawą mojego dotknięcia, poczuła, że wolno jej być słabą, co zdziwiło ją i trochę rozdrażniło. Ona, jak o niej pisano, boska Lola Lola z lubością rozbijająca na głowie Janningsa surowe jajka, wcielenie energii, pogromczyni mężczyzn, której wmawiano: „No, Marlena, ty wszystko potrafisz. Jesteś silna, jesteś prawdziwa Dietrich. Dasz sobie radę ze wszystkim”. Nie wolno jej było nawet pomyśleć, że z czymś sobie nie poradzi, lecz teraz, w mojej garderobie, w cichym brzmieniu orkiestry grającej gdzieś za ścianą fokstrota, przed lustrem z dziewięcioma żarówkami, które jarzyły się niebieskawym blaskiem, nie musiała już grać Marleny Dietrich, kobiety z platyny, świetnie zbudowanej dziwki o boskich nogach, którymi zachwyca się cały świat, zaczepnej, wyprężonej, na wysokich obcasach, łamiącej męskie serca jak zapałki, teraz mogła być znowu Marią Magdaleną von Losch, dziewczyną z Sedanstrasse, nikim więcej.
Ale ja wcale nie chciałem, żeby była Marią Magdaleną von Losch, nie chciałem żadnej Marii Magdaleny von Losch. Bałem się, że jeśli ją dotknę naprawdę, tak jak mężczyzna dotyka kobiety, opadnie z niej czarodziejska zasłona, którą wspólnie tkaliśmy ze Sternbergiem, z pudru i świateł filmowego projektora.
Wszystko, co z nią robiłem, zdawało się do niej nie docierać, siedziała przed lustrem, nad którym płonęło dziewięć żarówek, nieuważna, spokojna, cofnięta w siebie, przyzwalając na moje dotknięcia jakby mimochodem, nieuważnie, z obojętnością widza, odsuwała tylko niezmiennie usta i twarz, których nie mogłem dosięgnąć. Wolno mi było całować jej szyję, dotykać ustami obojczyka, wędrować po ramionach, nie opierała się wcale, tylko chwilami z łagodną, wybaczającą ironią mówiła na wpół do siebie, na wpół do mnie, patrząc wciąż w lustro, w którym stykały się nasze odbicia: – „No i masz. Ładne rzeczy. Zakochał się we mnie mój makijażysta” – czemu ja wcale nie zaprzeczałem, bo w tamtej chwili, ogarnięty falą czułości, chyba ją kochałem, tak, to bardzo możliwe, że w tamtej chwili naprawdę ją kochałem. Była między nami, a raczej była we mnie miłość zbudzona nagle, zaskakująca dla mnie samego, tak, teraz miałem serce przepełnione dobrymi uczuciami, i ona pewnie czuła, że nie jestem żadnym młodym gówniarzem, który chce się głupio pochwalić przed kolegami, że „miał gwiazdę”, czuła, że jestem poza podejrzeniem, poza wszystkim, co we mnie złe, odnajdywała we mnie raczej coś, czego jej brakowało: absolutną zgodę na to, czym ona jest naprawdę i żywiołową chęć pomocy, wsparcia. Czuła, że jestem jej naprawdę oddany, porwany bezwarunkowym zachwytem dla jej urody, a raczej dla wewnętrznego sekretu, którego strzegła przed samą sobą.
To, co się działo między nami, nie kryło w sobie żadnego podstępu, chociaż czułem w gardle wzbierające pożądanie, ale to pożądanie było pożądaniem chłopca, a nie mężczyzny, nagły niespodziewany powrót do krainy uczuć bezinteresownych, głupie, szczere dzieciństwo, radość bez krwawych podtekstów.
Siedziała przed lustrem, nie odpowiadając na żadne moje dotknięcie, tylko leniwie czesała swoje platynowe włosy szczotką z porcelanową rączką, mimowolnie poddając się mojej żarliwej, czułej natarczywości, która jej trochę schlebiała, bo hołd, jaki jej oddawałem – ja, gimnazista, student, młody żołnierz, rekrut, marynarz, kleryk, chłopiec, starzec, jeden z tych, którzy wycinali jej zdjęcia z czasopism i przypinali pinezkami nad łóżkiem – ten hołd był nie udawany, bez żadnej chytrości (widziałem taką chytrość u Sternberga, który chciał zrobić z niej gwiazdę). Wzbierające pożądanie walczyło we mnie z pragnieniem, by nie zburzyć tej dobrej chwili, którą ona zdawała się ignorować, patrząc nieuważnie w lustro i poprawiając lewą ręką platynowy lok, jakby dużo ważniejsza była dla niej twarz odbita w lustrze niż to, co się działo z jej rzeczywistym ciałem, którego dotykałem.
Czy mogło coś innego zdarzyć się między makijażystą a kobietą, która nagle po zakończeniu dnia zdjęciowego weszła do pustej garderoby, by zmyć makijaż? Wiedziała, że jest naprawdę adorowana, że nic jej nie grozi z mojej strony, tak jak nic nie grozi kryształowemu wazonowi, który jest delikatnie omiatany miotełką przez czułego kamerdynera. Byłem sługą jej platynowych włosów, lokajem jej nieskazitelnej cery, kelnerem własnego uśmiechu. Lecz kiedy moja ręka nieumyślnie ześlizgnęła się na jej biodro, delikatnie, lecz stanowczo odsunęła mnie od siebie: „No, już dosyć – mruknęła bez uśmiechu, odrzucając głową platynowy lok znad czoła, co oznaczało, że święto wiosny zostało zakończone nieodwołalnie i ostatecznie. – I pamiętaj – popatrzyła na moje odbicie w lustrze – nie rób tego nigdy więcej”.
Przypomniała sobie w tamtej chwili Sternberga? Jego panowanie, któremu się poddawała? Reżyserską władzę nad ciałem i duszą? Rozkaz budujący piękno, na którym mogła skorzystać? On mógł z nią robić wszystko, bo robił filmy dla Paramountu? Zacząłem ścierać gąbką makijaż z jej twarzy. Czułem wstyd, palący wstyd, że zostałem przyłapany, że nie potrafiłem ukryć tego, co czułem. Ale ona, wspaniale mądra, zachowywała się tak, jakby nic się nie stało. Odłożyła szczotkę z porcelanową rączką na marmurowy blat przed lustrem, podwiązała włosy srebrną wstążką, starła serwetką z ust szminkę i ni stąd ni zowąd, zaczęła opowiadać ze śmiechem o tym, co jej się przydarzyło dzisiaj na planie, żartowała z zabawnej kłótni z operatorem, który wciąż nie mógł sobie wybaczyć, że musi ją filmować, mówiła o kłopotach z oświetleniem, które ją wściekały, bo mimo próśb światło zawsze dawali za ostre.
A potem nigdy już do tamtej sprawy nie wróciła. Czasami tylko, gdy podparty łokciami na poręczy patrzyłem na nią z żelaznych schodów w sali zdjęciowej, jak stała przed kamerą w swojej długiej srebrnej sukni, która ją wydłużała i wysmuklała tak pięknie, widziałem, jak rzuca ku mnie ciepłe spojrzenie, którego sens prawdziwy tylko ja znałem. Byłem jej wdzięczny, że nie pozwoliła, by sprawy zaszły za daleko, że nie ma między nami niedobrego ciężaru, który potrafi zepsuć wszystko.
Horst W.
I tak ciesząc się moją robotą na Babelsbergu, ukryty za nazwiskiem Weissmann, zupełnie nie zdawałem sobie sprawy, że jest ktoś, kto pragnie mojej śmierci. Tak to już bywa, komisarzu Kluge. Sądzimy w naszej naiwności, że nikt sobie naszymi skromnymi osobami głowy nie zawraca, a tu tymczasem ktoś cały czas myśli o tym, jakby się nam dobrać do skóry, chociaż, gdy spotkamy go na ulicy, ściska nam dłoń z ujmującym uśmiechem, wylewnie zapewniając, że tylko z nadmiaru obowiązków nie może się z nami spotykać tak często, jak tego pragnie.
Tym, który pragnął mojej śmierci, był Johann Friese, mój dawny kolega z gimnazjum księcia Karola, postawny, wysoki blondyn z wysuniętą dolną szczęką, rzymskim nosem i gęstymi brwiami, syn aptekarza z Hanau pod Frankfurtem, o którym zupełnie zapomniałem, ale w końcu, komisarzu Kluge, kto z nas jest w stanie pamiętać wszystkich ludzi, których spotykamy na drodze życia? Znałem jego tajemnicę, a nie jest dobrze znać czyjeś tajemnice. W ciemnej epoce mojego życia, gdy w wielkiej kamienicy koło dworca w Monachium poprawiałem ludziom twarze, doznając wielu dowodów wdzięczności, Johann Friese był jednym z moich klientów, którzy mieli szczęście, a raczej – jak uważali obecnie – nieszczęście korzystać z moich usług. Potem, jak tylu innych, zniknął mi z oczu.
Któregoś dnia, rozluźniony i pogodny, szedłem słoneczną Kurfurstendamm w stronę dworca. Przechodząc koło sklepu Meinla, gdzie wystawę ozdabiały manekiny ubrane po turecku, zapytałem o godzinę eleganckiego przechodnia w zielonym, pilśniowym kapeluszu i skórzanym płaszczu z kościanymi guzikami. Traf chciał, że był to właśnie Johann Friese. Moja zmieniona twarz nie zwiodła go. Rozpoznał mnie natychmiast po głosie, chwycił za łokieć żelaznym uściskiem i wciągnął do bramy. „Panie Stamelmann – wysyczał, ozdabiając swoje słowa złowrogim błyskiem białych zębów, którymi słusznie się szczycił, chociaż zawsze byliśmy na „ty” – niezmiernie się cieszę, że pana widzę”. Jego uśmiech przejął mnie drżeniem. W mgnieniu oka przypomniałem sobie, że w Monachium poprawiałem mu twarz dwukrotnie, co z pewnością pozostawiło w jego w duszy niezatarte ślady. Teraz Johann Friese niewymownie ucieszył się nie tylko z tego, że prawdziwym cudem spotkał mnie w zimowy poranek na słonecznej Kurfurstendamm, lecz także z tego, że dzięki swojej obecnej pozycji – jak mówią ludzie pospolici – mógł mnie załatwić raz na zawsze.
Aktualnie był bowiem Johann Friese jedną z ważniejszych figur w berlińskiej organizacji ruchu narodowej odnowy i widać to było po nim od razu. Swoją starannie ogoloną, szczerą twarz, na której nie było już najmniejszego śladu moich starań z epoki monachijskiej, nosił po ulicach Berlina dumnie jak tarczę Achillesa, i z całą pewnością wolał, żeby partia, której był członkiem, nigdy nie dowiedziała się o tym, że kiedykolwiek korzystał z moich usług. Zresztą po zmianach, jakie zaszły w kraju, nad którymi nie będę się tutaj rozwodził, bo sprawy to ogólnie znane, nie tylko on, lecz sporo innych moich byłych klientów starało się zapomnieć o moim istnieniu na zawsze, w głębokim i nie całkiem głupim przekonaniu, że w epoce, w której wartością największą są szczerość i zdrowie, kontakt ze mną może być uznany za raczej ciemną plamę na życiorysie.
Johann Friese nie wypuszczając mojego łokcia z żelaznego uścisku, mocnym szarpnięciem wyciągnął mnie z bramy, po czym popchnął w stronę, jak mi się wydało, posterunku policji, czego nie przyjąłem dobrze, bo ze zrozumiałych względów wcale się tam nie pchałem. Kto wie, może w swojej zaciekłości miał zamiar złożyć na mnie doniesienie, że jestem austriackim Cyganem z Linzu, Żydem z Koblencji, Polakiem z Danzig albo czymś jeszcze gorszym. Los jednak widać czuwał nade mną, bo w chwili, gdyśmy przechodzili obok kawiarni „Pod Pelikanem”, kierując się w stronę gmachu z szarego piaskowca, słoneczną ciszę berlińskiej ulicy rozdarły czyjeś krzyki i paru młodych ludzi w brunatnych koszulach podbiegło do swego szefa, który z niesłabnącą siłą trzymał mnie żelaznymi palcami. Byli rozgorączkowani, wzburzeni. „Co się stało?” – zapytał z zimną krwią Johann Friese pozując na oficera cesarskiego, który beszta swoich podwładnych za nieporządek w koszarach. „Zabili towarzysza Horsta W.!” – krzyczeli młodzi ludzie w brunatnych koszulach.
Nazwisko Horsta W., komisarzu Kluge, nie mówiło mi nic, więc wiadomość tę przyjąłem dość obojętnie, choć serce waliło mi w piersiach dość mocno, czemu nie należy się chyba dziwić. „Gdzie?” – zapytał Johann Friese rozgorączkowanych towarzyszy z prawdziwym przestrachem w oczach, bo na partyjnych zebraniach zawsze powtarzał, że wrogowie ruchu narodowej odnowy chcą zabić wszystkich prawdziwych patriotów, więc każdy powinien być gotowy na wszystko. „Gdzie? W jego mieszkaniu! – zawołali młodzi ludzie w brunatnych koszulach, popisując się przed szefem znajomością szczegółów zbrodni, których on sam jeszcze nie znał. – Strzelili mu prosto w głowę!” „Kto?” – zapytał Johann Friese. „Jak to kto?! Komuniści!”. „Towarzyszu Friese – mówił szybko najmłodszy, chudy, piegowaty chłopak z jasnymi rzęsami albinosa, zaciskając czerwone od mrozu pięści. – Cała głowa rozerwana! Jak tylko otworzył drzwi od mieszkania, strzelili mu prosto w usta. Z odległości jednego metra!”.
„Głowa rozerwana?” – zapytał Friese blednąc i nie wiedzieć czemu spojrzał na mnie swoimi stalowoszarymi oczami. „Zupełnie! – wołał najmłodszy. – Towarzyszu Friese, jak go teraz pochować?”.
Właśnie w tej chwili, gdy padły słowa o pogrzebie, twarz Johanna Friese rozświetliła się od środka lodowatym blaskiem, podobnym do blasku księżyca wychodzącego zza chmur nad lasami Schwarzwaldu. Johann Friese w jednej chwili pojął, że spadłem mu z nieba. „Spotkamy się w lokalu organizacji” – rzucił do kompanów, dając do zrozumienia, że chce ze mną porozmawiać w ważnej sprawie na osobności, co oni przyjęli ze zrozumieniem jako ludzie nawykli do żołnierskiej dyscypliny. „Panie Stamelmann – powiedział przez zęby, gdy przebiegali na drugą stronę ulicy, grożąc pięściami Żydom i komunistom – niech pan sobie wybije z głowy, że teraz po prostu pójdzie pan do domu. Będzie pan nam potrzebny”.
Wszystko to przeraziło mnie nie na żarty, równocześnie jednak w mgnieniu oka pojąłem, że partia będzie miała problem z pogrzebem Horsta W., który w obecnym stanie zapewne przypominał dużo bardziej zabite zwierzę we wczesnym stadium rozkładu, niż bojownika poległego za prawdę i ojczyznę. Sama jego śmierć była dla partii nie lada okazją; z pogrzebu biednego Horsta W. należało zrobić mroczną i wzniosłą ceremonię pierwszej klasy, która wstrząsnęłaby całym krajem, zjednując nowych sympatyków dla ruchu, a ktoś – czyli on sam, Johann Friese – kto by tę ceremonię zaaranżował w sposób należyty, zyskałby z pewnością względy władz wyższych, co popchnęłoby jego dalszą karierę na wyższy szczebel. Oczywiście można było resztki poległego bohatera po prostu owinąć w czerwony sztandar ruchu i przykryć dębowym wiekiem tak, by swoim wyglądem nie straszyły uczestników uroczystości żałobnej, ale tak postąpiłby tylko pospolity członek partii, człowiek bez wyobraźni i wyczucia chwili, nie zaś Johann Friese, który wiedział i rozumiał dużo więcej. Teraz mogłem być pewien, że nie wypuści mnie już ze swoich rąk, co oznaczało, że niebezpieczeństwo katastrofy, które nade mną zawisło na Kurfurstendamm, oddaliło się na jakiś czas.
Do kostnicy zawieziono mnie czarnym samochodem.
Gdy stanąłem nad ciałem towarzysza partyjnego Horsta W., ułożonym na marmurowym stole w dużej, zimnej sali Instytutu Anatomicznego, poczułem się tak, jakbym ujrzał, ułożone na kamiennym ołtarzu, porąbane na kawałki ciało Dionizosa, które – jak mówią legendy – samo zrastało się w całość. Ale przed Horstem W., który wyglądał jak zwierzę zabite dębową pałką w rzeźni, droga, jaką podążał Dionizos, była zamknięta. Głowę zabitego bojownika pokrywały sino-granatowe plamy, nacieki, pęknięcia i skrzepy, nadając jej kształt nieregularnej bryły o poszarpanych brzegach. Było to ciało sprofanowane, któremu należało przywrócić świętość. Stanąłem przed nowym zadaniem, z drżeniem myśląc, czy podołam, ale nie miałem wyboru. Johann Friese stał przy drzwiach.
Do pomocy przydzielono mi asystenta farmaceutycznego Kirchmeiera z Instytutu Anatomicznego, który na początek kilkakrotnie zanurzył zwłoki w niklowanej wannie z różowym płynem, usuwając z nich charakterystyczny zapach, paroma zręcznymi ruchami ułożył je na wznak, rozciął wzdłuż jak patroszonego karpia i specjalnymi niklowanymi hakami powywlekał z nich wszystkie wnętrzności, po czym czarno-czerwony kłąb lśniących flaków wrzucił z pluskiem do emaliowanego kubła stojącego na wykafelkowanej posadzce. Specjalnych hakiem z łyżeczką na końcu wyciągnął przez nos cały mózg Horsta W. i ułożył na umytym talerzu. Z trudem powstrzymałem mdłości, tymczasem asystent Kirchmeier z godną podziwu zręcznością wyłuskał specjalną łyżką gałki oczne Horsta W., włożył je do szklanego naczynia z formaliną, po czym na ich miejsce wstawił sztuczne oczy ze szkła, wykonane w renomowanej firmie Zeiss na potrzeby nieszczęśliwych, którzy w wypadkach drogowych utracili lewy albo prawy narząd wzroku.
Ten młody, łysawy człowiek w okularach ze złotymi oprawkami, podchodził do zadań, jakie mu powierzono, bez zbędnego sentymentalizmu, z chłodną rzeczowością zegarmistrza, naprawiającego szwajcarski zegarek. Gdy koło południa zaszył zakrwawioną igłą chirurgiczną brzuch Horsta W., wyjął z teczki bułkę z serem, odwinął ją z pergaminu, usiadł na parapecie okna, z którego roztaczał się słoneczny widok na całą okolicę, po czym przystąpił do jedzenia, wydatnymi szczękami przeżuwając kawałki sera zmieszane z kawałkami pszennej bułki różowym palcem obcierając okruszki z wilgotnych warg.
Zwłoki Horsta W. osuszyliśmy specjalną suszarką firmy Hexagon z Düsseldorfu, po czym otworzyłem mój kufer ze stosownymi specyfikami, który dostarczono mi do kostnicy.
Chodziło nie tylko o złożenie w całość rozerwanej kulą głowy Horsta W., co asystentowi Kirchmeierowi udało się nadzwyczajnie, ale też o wybór ran, które – jak to ujął Johann Friese – powinny mieć stosowny charakter. W tej materii miałem już niejakie doświadczenie, bo w monachijskiej operze, przygotowując aktorów do gry w sztuce znanego dramaturga z Lubeki, Eberhardta Wundta Jezus i niewierny Tomasz, robiłem Jezusowi, którego grał pan Niemandels, nie tylko stosowne rany na rękach i nogach, lecz także głęboką ranę główną po lewej stronie piersi, by niewierny Tomasz mógł na oczach całej widowni włożyć do niej dwa palce, co zawsze bardzo podobało się publiczności. Nałożyłem wtedy na pierś pana Niemandelsa grubą warstwę kauczukowej pianki, dzięki czemu uzyskałem stosowną głębokość świętej rany, tak że cała widownia zamarła, gdy w świetle reflektorów dłoń Tomasza zagłębiła się w szczelinę ziejącą w piersi Zbawiciela.
Powiedziano mi, że towarzysz partyjny Horst W. został zastrzelony na progu swojego mieszkania przez wrogów narodu z Karl Liebknecht Haus. Spełniając sugestię Johanna Friese, bym nadał właściwy kształt znakom męczeństwa, postanowiłem wzorować się na sławnych obrazach Grünewalda, który – jak wiadomo – w scenach Ukrzyżowania nie cofał się przed mocnymi efektami. Rany na jego obrazach były jednak świadectwem destrukcji świętego ciała, ja zaś potrzebowałem wzoru dla ran budujących, których ten wielki malarz malować, niestety, nie potrafił.
Horst W. patrzył na mnie ze stołu szklanymi oczami, które mu wstawił asystent Kirchmeier, więc pierwszą rzeczą, którą uczyniłem, to przysłoniłem mu źrenice powiekami. Potem rozjaśniłem twarz specjalnym płynem, tak by fioletowa mapa męczeństwa na policzkach i czole, wypogodziła się jak słoneczne niebo po odchodzącej burzy. Chciałem umarłego obdarzyć wzniosłym spokojem oczekiwania na zmartwychwstanie, o którym marzy cała ludzkość, bez względu na to, czy jesteśmy wierzący czy niewierzący.
Po paru niezbędnych zabiegach twarz Horsta W. nabrała stosownej barwy, gładka i uroczysta, jakby ją oświetliło łagodne światło wiosennej zorzy, tylko rozszarpane uderzeniem kuli usta wciąż nadawały jej wyraz tępego zadziwienia. Wstrzyknąłem do resztek dolnej i górnej wargi płyn profesora Ungera, specyfik wzmacniający jędrność martwych tkanek, uzupełniłem brakujące części kauczukową masą i ostrożnie ułożyłem na twarzy Horsta W. uśmiech, który sprawił, że tępy wyraz stał się onieśmielającym znakiem niesprawiedliwego poniżenia. Po godzinie twarz Horsta W. czysta, promienna, wyglądała jak twarz marmurowego posągu zabitego rycerza, który w chwili śmierci, śnił o czymś, czego zwykli ludzie nie są w stanie zobaczyć ziemskimi oczami.
Na pogrzebie byłem osobiście, ale nie pchałem się na widok zgodnie z zasadą średniowiecznych mistrzów, która była także zasadą nieodżałowanego pana Rasermanna, że dużo ważniejsze od autora jest samo dzieło. Stałem parę kroków za plecami Johanna Friese. Towarzysz partyjny Horst W., leżał przed nami w otwartej trumnie na podniesieniu okrytym czerwoną flagą, jak Nieznany Żołnierz w otwartym grobowcu katedry w Akwizgranie, czekając na Dzień Sądu. Po obu stronach towarzysze partyjni w brunatnych koszulach trzymali uniesione pochodnie, których smolisty płomień szedł prosto w niebo, wytyczając ognistą drogę duszy zmarłego.
Przez lewy policzek Horsta W. biegła ukośnie bladoczerwona blizna, którą uformowałem tak, by wyglądała jak ślad po cięciu mieczem. Wrogowie partii szydzili, że Horst W. zginął na progu swojego mieszkania zastrzelony podczas kłótni o jakąś prostytutkę. Teraz jego twarz temu zaprzeczała. Prawa dłoń bohatera, ułożona na purpurowym pluszu wzdłuż ciała odzianego w świeżo odprasowany uniform partyjny, niczym uśpiony gołąb z plamą mokrej czerwieni na białym skrzydle, miała niewielką ranę kłutą, święty ślad gwoździa.
Ze strony partyjnych dygnitarzy spotkały mnie same pochwały, a nawet dostałem zaproszenie na uroczysty obiad do białej willi nad rzeką, w której mieszkał sam Pfeffer von Salomon. Johann Friese promieniał ze szczęścia.
A potem, komisarzu Kluge, był sławny pogrzeb. Orszak pogrzebowy miał przejść przy samej kwaterze głównej komunistów, Karl Liebknecht Haus, by wrogowie ujrzeli pośmiertne zwycięstwo swojej ofiary, później miał ruszyć w stronę Alter Friedhof der St. Nikolai. W okolicach Friedricherheim w kierunku na Prenzlauer Strasse czekali już przeciwnicy. Königsterstrasse była pełna ludzi. W tłumie widziałem liczne mundury SA. Mimo lodowatego wiatru wszyscy byli w samych brunatnych koszulach. Przy wejściu na cmentarz dwudziestu SA-manów do razu oczyściło drogę z niezadowolonych, by trumna z moim dziełem mogła przejechać spokojnie przez uroczysty szpaler przyjaciół i sympatyków ruchu. Komuniści, którzy tylko na to czekali, rzucili się na karawan ciągnięty przez konie okryte czarnymi kapami, szarpiąc trumną, która zakołysała się niebezpiecznie na hebanowej platformie, aż mi serce zamarło na myśl, co dzieje się z moim dziełem, ale SA-mani odpędzili napastników. Zresztą karawan był osłaniany przez samochód pancerny, który jechał parę kroków dalej. Za karawanem szli piekarze w białych czapkach, browarnicy w niebieskich bluzach, kierowcy autobusów, kolejarze, pocztowcy. Wdziałem mundury Hitlerjugend, SA, SS, uniformy Stahlhelmu, stroje kobiet z Deutsche Frauen Order. Na cmentarzu zebrało się jakieś dziesięć tysięcy ludzi.
Trumnę złożono do grobu pod murem cmentarza. Zza muru setki komunistów krzykami i gradem kamieni usiłowały zakłócić uroczystość. Przy trumnie, którą minąłem z pochyloną głową, stali Joseph Goebbels i SA-Führer Franz Pfeffer von Salomon. Szturmowcy z SA trzymali straż dzień i noc.
Patrzyłem na grób z oddalenia.
Moje dzieło, komisarzu Kluge, spoczywało w ciszy.
Obłąkani
Minęło trochę czasu i Eryk Stamelmann, pułkowniku Hartmann, dopuścił się kolejnego przestępstwa.
Piętnastego sierpnia, koło godziny jedenastej, korzystając z pomocy jednego ze swoich klientów, doktora Alberta Willenhorna, wszedł na teren kliniki w Mosdorf, czym naruszył obowiązujące przepisy, bo legalnie mógł tam wejść tylko za specjalną przepustką, wydawaną na osobiste polecenie szefa tej zasłużonej placówki, profesora Rammelsa. Ubrany w ciemny garnitur, z białą chusteczką w butonierce, gładko uczesany, z nienagannym przedziałkiem po lewej stronie głowy, ogolony, wypachniony, lekko siwiejący, z mahoniową laską pod pachą, w okularach ze srebrną oprawką, bez żadnych skrupułów wszedł tam w pełnym słońcu spokojnym krokiem przez główną bramę jako dyrektor Rammels, który w tym samym czasie przebywał u swoich krewnych w odległości 200 kilometrów od Berlina, oczywiście nie wiedząc o niczym. Podobieństwo – efekt udanej pracy przed lustrem – było tak uderzające, że portier, stary Johann Friedmann, na widok doskonale mu znanej sylwetki przełożonego z szacunkiem pochylił głowę w okienku portierni. Eryk poważnym skinieniem dłoni ze złotą obrączką na palcu odpowiedział na powitalny ukłon podwładnego, po czym, upewniony, że praca przed lustrem nie poszła na marne, udał się do bloku C, gdzie czekał już na niego doktor Willenhorn w białym fartuchu zapiętym pod szyją.
Klinikę w Mosdorf Eryk chciał odwiedzić od dawna. Zakład ten, dotąd pod wezwaniem św. Pawła, od jakiegoś czasu nosił imię greckiej bogini zdrowia Hygea, co – jak uważano – lepiej oddawało jego przeznaczenie. Eryk wybrał się tam – jak to potem określił – z powodów ściśle artystycznych. Parę dni wcześniej jeden z jego znajomych, aktor monachijskiej opery, powiedział mu, że potrzebuje do roli w jakiejś sztuce dobrze wykonanej maski człowieka obłąkanego. Eryk chciał zobaczyć na własne oczy, jak wyglądają ludzie obłąkani, by maska, którą zamierzał sporządzić, była zgodna z prawdą osobistego doświadczenia.
Zresztą twarzami obłąkanych interesował się od dawna. Przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że upodobanie tego rodzaju trudno nazwać najwłaściwszym. Z pewnością pewna liczba europejskich artystów z niewiadomych powodów lubiła malować twarze obłąkanych, na przykład oddawali się temu wątpliwemu zajęciu taki Hieronim Bosch, Breugel czy Hoggart, powiedzmy jednak wyraźnie, że celem sztuki, nie jest jakieś grzebanie się w chorobie i dewiacji, lecz ukazywanie zdrowego piękna, o czym on jednak zdawał się nie pamiętać. Kiedy jeszcze pracował w operze, parę razy robił aktorom makijaż według obrazów Boscha, bardzo zresztą udany, czym zaskarbił sobie ich wdzięczność, więc pewnie dlatego pozostawał przy swoim.
Wchodząc na teren kliniki, poczuł dreszcz, choć przekonywał siebie, że to nic takiego.
Był pan kiedy, pułkowniku Hartmann, w szpitalu dla wariatów? Nie był pan? To niech pan nie żałuje. Każdy szpital dla wariatów, nawet tak nowoczesny jak klinika w Mosdorf, to dość okropne miejsce, które każdy człowiek normalny omija z daleka. Ale klinika w Mosdorf, na której teren wszedł Eryk, wyglądała całkiem zwyczajnie. Ot, białe ściany z zieloną lamperią, długie korytarze z kolebkowym sklepieniem, pod którym wisiały okrągłe, porcelanowe lampy, wysokie drzwi z gotyckimi numerkami na emaliowanych tabliczkach, kraty w oknach pomalowane na biało. Schludność, czystość i porządek. Co prawda od czasu do czasu gdzieś zza ścian dobiegał czyjś stłumiony krzyk, ale ten krzyk gasł szybko w ciszy ceglanego gmachu, zbudowanego jeszcze za cesarza i kiedy Eryk szedł korytarzem w stronę oszklonego wyjścia na dziedziniec, mijając kolejne drzwi bez klamek, słyszał tylko rytmiczne plaskanie na zielonym linoleum swoich gumowych podeszew i podeszew doktora Willenhorna, który mu towarzyszył w milczeniu.
Schodząc po betonowych schodach na dziedziniec po drugiej stronie budynku, Eryk ujrzał pierwszych wariatów. Chodzili w kółko po wysypanych żwirem ścieżkach wokół wielkiego świerku, wznoszącego się pośrodku trawnika, jak zatopieni w swoich myślach więźniowie na spacerniaku. „Wyciszeni” – powiedział półgłosem doktor Willenhorn, nie wyjmując rąk z kieszeni fartucha. Eryk wszedł między wariatów jak między drzewa w lesie. Czyż mogło być coś okropniejszego niż twarze, które zobaczył wokół siebie? Pacjenci profesora Rammelsa, zamknięci w sobie szczelnie jak wino w zalakowanej butelce, skurczeni, pochyleni, powłóczący nogami, w zupełnym milczeniu sondowali głębokość swojego odosobnienia, nie reagując na żadne słowo i gest, co każdego normalnego człowieka mogło doprowadzić do szału.
Twarze ludzi normalnych wzajemnie podniecają się śmiechem, płaczem i rozpaczą. Cudzy gest wyzwala mimiczne reakcje, wzbudza rodzaj muzycznego rezonansu. Twarze, które Eryk zobaczył wokół siebie, martwe i głuche, kołysały się na dziedzińcu kliniki profesora Rammelsa jak łódki z papieru na mętnej wodzie. Nagle poczuł – co nie dla wszystkich jest przyjemne – jak bardzo nawet w swoich najbardziej intymnych odczuciach jest zależny od innych ludzi. Zaciekła niemota martwych i głuchych twarzy, które widział dokoła, drwiła z gorączkowej krzątaniny ludzkiego mrowiska, w której był zanurzony po uszy.
Ale prawdziwy niepokój poczuł dopiero na drugim dziedzińcu. „Pobudzeni” – powiedział półgłosem doktor Willenhorn, gdy weszli na żwirowaną ścieżkę prowadzącą w stronę wielkiego drzewa, co Eryka trochę przeraziło, bo zawsze obawiał się gwałtowniejszych ruchów w otaczającej go przestrzeni, ale po chwili wahania, czując, że druga taka okazja nie prędko mu się nadarzy, podszedł bliżej. Żałował, że nie ma przy sobie szkicownika.
Pod rozłożystym platanem, tam gdzie słońce grało żółtymi błyskami na trawie, przesiane przez gęstwinę liści, krążyły postacie ruchliwe, szybkie i jakby skrzydlate. Ostre gesty, wiatrakowate ruchy rąk cięły powietrze jak uderzenia niecierpliwego rzeźbiarza, który gwałtownymi ciosami dłuta wykuwa niewidzialne posągi z jakiejś przezroczystej, ulotnej materii, licząc na to, że może po którymś tam ciosie, wściekle wymierzonym w przestrzeń, z powietrza wyłoni się jakiś widzialny dla oka kształt. W świetle przesianym przez listowie wielkiego drzewa wariaci „pobudzeni” wydawali się jakimiś rozpędzonymi wcieleniami woli tworzenia, która kotłowała się w nich bezgłośnie, jak wrzątek w szczelnie zamkniętym garnku.
Ruszali się szybko, ale każdy w granicach własnej strefy, nie stykając się z ruchliwymi trajektoriami sąsiadów, co wyglądało na cud, bo gdy Eryk wszedł między nich, w pierwszej chwili poczuł się tak, jakby wkroczył w samo epicentrum średniowiecznej bitwy. Zgromadzeni pod platanem, zdawali się toczyć między sobą jakąś zażartą, bezgłośną walkę na śmierć i życie, bój zaciekły i nieustępliwy, lecz ta walka, rodzaj baletu czy tańca, nikomu nie czyniła żadnej krzywdy, bo wojownicy, zamknięci w szklanych kulach własnego obłędu, nie zderzali się ze sobą, lecz zdawali się wirować na zdeptanej trawie wokół własnej osi, napędzani wewnętrzną siłą, której mieli w nadmiarze, więc w zapamiętałej, na pół radosnej, na pół bolesnej furii, to podnosili, to opuszczali ręce, to kucali, to wstawali, to obracali twarz ku słońcu, to z głową ukrytą w ramionach chowali się w skąpym cieniu liści, podobni do bomb zegarowych, jakby gwałtownymi ruchami ciała sygnalizowali światu, że zaraz, najpewniej od nadmiaru rozsadzającej ich energii, wybuchną z hukiem, obsypując cały dziedziniec spadającymi z nieba kawałkami swoich rąk i nóg.
Wszystko to odbywało się w zupełnej ciszy. Pod ceglaną ścianą kliniki, obrośniętą ciemnozielonym bluszczem, stało trzech sanitariuszy w białych fartuchach, którzy na widok dyrektora Rammelsa idącego w towarzystwie doktora Willenhorna, ukłonili się pospiesznie, po czym truchtem podbiegli do chorych, by ściągnąć ich ze słońca do sal budynku głównego, ale profesor Rammels odprawił ich stanowczym machnięciem dłoni, na której błysnęła złota obrączka, więc nieco zdziwieni tym gestem wrócili na swoje miejsce, kryjąc się w cieniu pod ceglaną ścianą kliniki z rękami w kieszeniach fartuchów i z daleka przypatrywali się wszystkiemu bez słowa.
A twarze wariatów? Eryk patrzył na nie jak urzeczony. Te twarze zerwały się z łańcucha, ulepione z gorącego, miękkiego wosku, uformowane z plastycznej gumy, puchnące, wzbierające, rozlewające się, wykrzywiające się, marszczące się, kurczące się, pękające z krzykiem, co chwila wpadały w ciemną rozpacz i rozpogadzały się na powrót dziecięcym uśmiechem, tak jakby każdy wariat stojący na trawniku pod wielkim, rozłożystym, wiecznie zielonym drzewem życia, chciał panicznie przeżyć w jednej chwili równocześnie kilka ludzkich żywotów, być paroma osobami naraz, a nawet wszystkimi ludźmi żyjącymi na Ziemi od początku świata.
Nagle przed Erykiem odsłoniła się – przyzna pan, pułkowniku Hartmann, że nie sformułował tego dość niejasno – rażąca, a nawet – jak uważał – okrutna ograniczoność pojedynczego ludzkiego istnienia. Bunt, który kłębił się w wariatach, był jakąś bezczelną uzurpacją, wściekłą niezgodą na świat, gwałtowną, nie cofającą się nawet przed rękoczynami, nieprzyzwoitą kłótnią z Panem Bogiem i przeraźliwą demonstracją panicznej woli nadrobienia strat. Tutaj, na dziedzińcu ceglanej kliniki Mosdorf, pod wielkim drzewem, w którego gałęziach drzemało senne ptactwo, wariaci starali się odrobić straty, jakie ludzkość poniosła z tytułu skazania każdego z nas na tylko jeden jedyny, wyłącznie własny los.
Dlatego ich miękkie, elastyczne twarze przeskakiwały z grymasu w grymas z łatwością, która mogła przyprawić o zawrót głowy. Przeobrażenia ludzkich twarzy, które w normalnym życiu zajmują wiele lat, tu zajmowały jedną chwilę. Szalona rozpacz matki, zalewającej się łzami po śmierci ukochanego dziecka, nagle jednym skokiem przeobrażała się w dziką wesołość krawcowej, która wygrała główny los na loterii. Smutna powaga biskupa, rzucającego z ambony patetyczną klątwę na heretyków, zmieniała się w agresywną kpinę rozpustnego ateisty, który śmieje się do rozpuku ze wszystkich świętości. Płaczliwy żal starca łkającego za utraconą miłością wybuchał ogniem wściekłej nienawiści do kobiet. Kamienna twarz wodza narodu, królująca nad światem jak twarz Pana Boga, nagle stawała się twarzą bezradnego więźnia politycznego, którego sąd skazał na śmierć za wywrotową robotę. Generał, z marsową miną żelaznymi gestami wydający rozkazy tysiącom żołnierzy, popchnięty przez wariata-sąsiada gołą pięścią w plecy, wybuchał płaczem jeńca prowadzonego na rozstrzelanie. Łagodnie uśmiechnięty Jezus, młodzieniec w białej szacie z krzyżem w ręku, nagle przeobrażał się w zaciekłego, odzianego w stalową zbroję wojownika, który ze sztyletem w ręku rwie się do podrzynania gardła poganom, ateistom i wrogom Kościoła. Zakonnica w czarnym habicie, czule opiekująca się bezdomnymi i sierotami, nagle wykonywała nieprzyzwoite gesty dziwki w czerwonym gorsecie, sprzedającej się pod latarnią za parę marek. Stary papież, znudzony sprawowaniem władzy nad Kościołem, schodził ze złotego tronu w Bazylice Św. Piotra, zrzucał białą szatę na marmurową posadzkę i po chwili jako pełen wdzięku młodziutki tancerz z opery moskiewskiej, którego marzeniem jest zatańczyć kobiecą rolę w Carmen Bizeta, skakał na palcach w srebrnych baletkach, by po chwili stopami odbić się od ziemi i na zawsze odfrunąć w niebo. Majestatyczny cesarz Niemiec w purpurowym płaszczu i złotej koronie na głowie nagle zrywał się z tronu i groteskowym wrzaskiem wzywał klasę robotniczą do rewolucji, kończąc swoje przemówienie obraźliwym potokiem wyzwisk, mieszaniną podłą i odstręczającą, w której kłębiły się jadowite kpiny z wszystkich niemieckich kapitalistów.
W wariatach tożsamość bezkarnie przeskakiwała z ciała do ciała, jak szczur uciekający rurami z jednej studzienki kanalizacyjnej do drugiej. Tu każdy mógł być każdym, nikt jednak nie wiedział, kim chce być naprawdę. To było główne cierpienie szaleństwa, palący ból choroby, który wstrząsał ramionami, głowami i kolanami. Jak pianista, próbujący przed koncertem po parę dźwięków z każdej gamy, by sprawdzić, jaka tonacja będzie najlepsza, tak wariaci każdym gestem, każdym grymasem, próbowali smaku coraz to innej formy istnienia, by za moment porzucić ją jak zdartą z twarzy gumową maskę. Ci udręczeni osobnicy – jak to Eryk określił – ciężko harowali za wszystkich ludzi na Ziemi, wcielając się z dziką zaciekłością w coraz to inny los, do czego my, ludzie normalni, nie jesteśmy zdolni, jak psy podwórzowe przywiązani łańcuchem do naszego przeklętego, wiecznie tego samego ja.
Przeklęte ja? Pułkowniku Hartmann, cóż on wyplatał! Ja, komisarz Kluge, czuję się w swojej skórze zupełnie dobrze i wcale nie pragnę być kimś innym, niż jestem. Jedno życie zupełnie mi wystarcza. I wcale mnie nie martwi to, że jestem – jak mówił młody Stamelmann – przywiązany łańcuchem do własnego losu. Przeciwnie: czuję się dumny z tego, że jestem sobą, to znaczy komisarzem policji z wysokimi odznaczeniami państwowymi za wzorową służbę. Każdy człowiek powinien mieć wyraźnie określony los. I za ten los odpowiadać. Tymczasem młody Stamelmann twierdził ni mniej ni więcej, że wariaci zamknięci w szpitalach dla obłąkanych, podobnie jak pustelnicy i mnisi w zakonnym odosobnieniu, mają do spełnienia na Ziemi piekielnie ważną misję, bo za nas wszystkich – wyobraża pan sobie, pułkowniku Hartmann, co on plótł? – przeżywają w udręce, bólu i ekstazie nieskończoną liczbę ludzkich żywotów, których my sami nigdy nie będziemy w stanie przeżyć, bo każdy z nas na zawsze jest zamknięty jak kijanka w ciasnej butelce własnego przeznaczenia.
Eryk stał pośrodku tego wirowiska rąk, nóg i twarzy, stał w okularach ze złotą oprawką, w białym fartuchu dyrektora Rammelsa swobodnie narzuconym na ciemny garnitur, z lewą ręką w kieszeni spodni, wsparty na mahoniowej lasce, z lekka posiwiały, starannie uczesany w przedziałek, z białą chusteczką w butonierce, odprasowany, czysty, spokojny, zrównoważony, profesorski, chłonąc każdy gest, każdy grymas otaczających go wariatów, a wokół niego krążyły po swoich szalonych orbitach te żywe kłębowiska ludzkich losów, tak jakby na małym skrawku ziemi, odgrodzonym od świata ceglanymi murami kliniki Hygea, spotkała się cała rozgoryczona ludzkość i spragniona fundamentalnej odmiany swojego sposobu istnienia, zbuntowana i wściekła, nie wiedziała, co ze sobą począć.
Tak to wtedy odebrał, stojąc na trawniku pod wielkim platanem w epicentrum średniowiecznej bitwy, która to przygasała, to wybuchała na nowo ze zdwojoną siłą, jakby tłum wariatów, nie bacząc na straty, w śmiertelnym boju zdobywał świętą Słoneczną Jerozolimę.
Całe szczęście, że jego własna twarz, starannie zrobiona przed lustrem, nie zdradzała żadnych uczuć, jakich doznawał podczas tego niesamowitego spektaklu. Była to twarz jasna, opiekuńcza, twarz zrównoważonego, pełnego powagi, zaabsorbowanego pracą naukową niemieckiego profesora, który piętnastego sierpnia koło godziny jedenastej zstąpił z wysokości swojego urzędu do Piekła wirujących dusz, by przyjrzeć się z bliska twarzom potępieńców.
„Panie Weissmann – szepnął doktor Willenhorn, który zaczął się niepokoić – idźmy już stąd. Nie powinniśmy przedłużać wizyty. Profesor Rammels nie ma takiego zwyczaju”. Eryk skinął głową, po czym wyminąwszy grupkę wariatów, klęczących wokół siwobrodego mężczyzny, który głośno zapowiadał rychły koniec świata i nadejście Antychrysta, wznosząc do nieba dłonie o powykręcanych palcach, jakby chciał złapać szponami niewidzialnego gołębia znad rzeki Jordan, wszedł po kamiennych schodkach do pawilonu C.
W pawilonie C. doktor Willenhorn miał swój gabinet. Okno gabinetu wychodziło na małe, podobne do głębokiej studni podwórko, otoczone ze wszystkich stron pozbawionym okien ceglanym murem kliniki. Słońca tu było niewiele. Gdy Eryk podszedł do okna, przez szparę w żaluzjach zobaczył na podwórku ciężarówkę. Musiał przyznać, że nigdy jeszcze nie widział takiego pojazdu.
Cała ciężarówka była obita pomalowaną na czarno blachą i trochę przypominała ambulans pocztowy, jakim przewozi się ciężkie worki z pieniędzmi z sejfów bankowych na rampy kolejowe. Na tylnych drzwiach błyszczały dwie niklowane klamki, mocne, zakrzywione, podobne do uchwytów, jakie się widuje na drzwiach chłodni do przewożenia mrożonego mięsa. „Proszę, niech pan siada” – doktor Willenhorn zaprosił Eryka do stołu, ale Eryk pozostał przy oknie.
Po paru chwilach przez szparę w żaluzjach zobaczył na małym podwórku grupkę pacjentów „pobudzonych”, których trzech sanitariuszy w białych kitlach – tych samych, którzy wcześniej stali pod ścianą obrośniętą ciemnozielonym bluszczem – prowadziło w stronę samochodu. Wariaci podskakiwali, tańczyli, przemawiali, śpiewali, chwytając się za ręce i kręcąc się w kółko. Ich twarze rozciągały się i kurczyły jak zwiotczałe miechy starego, rosyjskiego akordeonu, a oczy błyszczały jak u dzieci, szczęśliwych, że wyrwały się na swobodę spod kurateli rodziców Szofer wysiadł z ciężarówki, otworzył tylne drzwi. Wariaci powitali go radosnymi okrzykami, nad głowami kołysząc wiechciami trawy, jak mieszkańcy Jerozolimy witali Chrystusa w niedzielę palmową, ale szofer nawet na nich nie spojrzał, tylko wrócił do szoferki i usiadł za kierownicą. Doktor Willenhorn podszedł do Eryka i ująwszy go za łokieć, starał się uprzejmie odciągnąć od okna, ale Eryk nie ruszył się z miejsca, tylko dalej przez szparę w żaluzjach uważnie patrzył na to, co się działo przy samochodzie.
Po chwili zobaczył, jak pacjenci zaczęli przez tylne, szeroko otwarte drzwi wsiadać do ciężarówki, żywo reagując na każdy gest swoich opiekunów, którzy pomagali im przy wsiadaniu. „Panie Weissmann, niech pan tu przyjdzie – doktor Willenhorn usiadł przy stole i wyjął z szuflady gruby album, po czym położył go na blaszanym blacie. – Pokażę panu fotografie pacjentów, które gromadzimy od wielu lat. To na pewno pana zainteresuje. Bardzo ciekawa dokumentacja fizjonomii obłędu”.
„Dokąd jadą ci ludzie?” – Eryk szerzej rozsunął palcami szparę w żaluzjach. – „Oni? – doktor Willenhorn podniósł oczy znad czarno-białych fotografii – A jaki mamy dzisiaj dzień tygodnia? Wtorek? Pewnie pojadą do pawilonu E. Do kąpieli”.
W tej samej chwili ktoś zapukał do drzwi. Doktor Willenhorn zbladł, po czym powiedział z trudem: „Proszę wejść”. W drzwiach stanął krótko ostrzyżony, tęgi, czerwony na twarzy mężczyzna lat może pięćdziesięciu, w roboczym kombinezonie z granatowego brezentu, wyglądający na hydraulika, czy kogoś w tym rodzaju. Mężczyzna w roboczym kombinezonie zwrócił się do Eryka: „Panie dyrektorze, możemy zaczynać?”. Eryk spojrzał pytająco na doktora Willenhorna, ale z jego przerażonego spojrzenia wyczytał tylko tyle, że powinien skinąć głową, by uniknąć zdemaskowania. Gdy skinął głową, mężczyzna w roboczym kombinezonie wyszedł, starannie zamykając za sobą drzwi. Eryk popatrzył na doktora Willenhorna z lekką irytacją: „Panie Willenhorn, o co mu chodziło?”, ale doktor Willenhorn tylko z lekka wzruszył ramionami, nie patrząc mu w oczy. – „Pewnie jakieś sprawy porządkowe”.
Eryk znowu spojrzał przez szparę w żaluzjach. Dwaj pielęgniarze zamykali właśnie tylne drzwi ciężarówki, mocno przekręcając niklowane klamki. „Panie Weissmann – powiedział Willenhorn, wstając od stołu – lepiej by było, żeby pan jak najszybciej opuścił klinikę. Powinniśmy być ostrożni. Najlepiej, jeśli wyjdziemy przez boczną bramę przy Elderstrasse. Tam nikt nas nie będzie sprawdzał. Tutaj może ktoś pana rozpoznać”. „Nie ma obawy – Eryk skrzywił się, nie odrywając oczu od ciężarówki. – A zresztą jak pan chce. Zaraz pójdziemy. Tylko niech mi pan zrobi łaskawie kawę”. Willenhorn postawił czajnik na elektrycznej kuchence. „Nie chce pan obejrzeć fotografii”? – zapytał z nutą zniecierpliwienia w głosie, siadając znów przy stole. – „Za chwilę” – mruknął Eryk, nie odchodząc od okna.
Za oknem dało się słyszeć głośne warczenie silnika ciężarówki, ale – co Eryk spostrzegł ze zdumieniem – z rury wydechowej nie wydobywały się żadne spaliny. Obity blachą samochód drżał. Eryk nie znał się na autach, więc nie wiedział, czy to półtoratonowy Opel „Blitz”, ciężarówka „Saurer” czy „Deutz”. Muchy krążyły nad nagrzaną karoserią, jak unoszące się w powietrzu opiłki żelaza. W lusterku widać było znudzoną twarz kierowcy, który czytał gazetę rozłożoną na kierownicy. Doktor Willenhorn, nie patrząc na Eryka, krzątał się przy filiżankach z kawą, mył pod kranem srebrne łyżeczki, wycierał je płóciennym ręcznikiem. Eryk patrzył przez szparę w żaluzjach na ciężarówkę, ale po paru chwilach uświadomił sobie, że chociaż silnik samochodu pracuje na coraz wyższych obrotach, ciężarówka wcale nie rusza z miejsca.
Odszedł od okna, usiadł przy stole, doktor Willenhorn rozlał kawę do filiżanek, zaczęli oglądać fotografie, ale warczenie silnika za oknem nie ustawało. „Co się tam właściwie dzieje?” – Eryk znów podszedł do okna. Przez szparę w żaluzjach spojrzał na otoczone ceglanym murem podwórko.
W tej samej chwili silnik ciężarówki zgasł. Samochód stał tak, jak stał, ale nikt z niego nie wysiadał. Dopiero teraz Eryk spostrzegł, że obita blachą ciężarówka nie ma okien. Przecież się ci wariaci, zanim dojadą pod prysznice do pawilonu C, poduszą jak koty, bo słońce na pewno rozgrzało blaszany dach samochodu, tak że w środku nie ma czym oddychać!
Z bramy po drugiej stronie podwórka weszło dwóch ludzi. Rozpoznał ich z trudem. Byli to ci sami sanitariusze, którzy przed paroma minutami mieli na sobie białe fartuchy i stali pod ścianą obrośniętą ciemnozielonym bluszczem. Teraz byli ubrani w granatowe kombinezony z metalowymi klamrami, a na twarzach mieli gumowe maski gazowe z pokarbowanymi rurami, jakby przed chwilą przybiegli z ćwiczeń obrony przeciwlotniczej, które odbywały się gdzieś za budynkami szpitala. Szybko podeszli do ciężarówki w żółtych, gumowych rękawicach, chwycili za niklowane klamki, mocnym szarpnięciem otworzyli tylne drzwi i wtedy Eryk cicho powiedział: „Panie Willenhorn, niech pan tu podejdzie”. Doktor Willenhorn wstał zza stołu i z ociąganiem podszedł do okna.
Eryk ujrzał teraz wnętrze otwartej ciężarówki. W środku leżały nieruchome ciała. Sanitariusze w maskach gazowych chwytali za ręce i nogi nieżywych wariatów i zrzucali ich z samochodu na ziemię. Pomagali sobie przy tym długimi żelaznymi hakami, które zaczepiali o ubrania trupów. Twarze wariatów, pod wielkim drzewem ruchliwe, pełne wyrazu, teraz były zastygłe w zimnym, zaciekłym grymasie, jakby je odlano z gipsu.
„Wiedział pan o tym?” – zapytał Eryk. Nie mógł dojść do siebie. Willenhorn tylko pokręcił głową. „Ja nic nie wiem. To nie jest mój gabinet – mówił szybko. – Ja tylko dzisiaj zastępuję doktora Bronsteina, który tu zawsze urzęduje. Ja jestem tu pierwszy raz. Mój gabinet jest w bloku A – bełkotał szeptem. – Panie Weissmann, jak się dowiedzą, że pan tu był…”.
Kiedy wracali przez pierwszy dziedziniec w stronę głównej bramy, doktor Willenhorn miał na czole błyszczące krople potu, jakby wyszedł z parowej łaźni. Eryk nie był w stanie ukryć swego wzburzenia. Ręce mu drżały. Szedł przez dziedziniec szybko. Doktor Willenhorn ledwie za nim nadążał. Nagle, zupełnie niespodziewanie dla siebie, Eryk zatrzymał się przy trawniku, podszedł do dwóch pacjentów „wyciszonych”, którzy nieruchomo stali na żwirowanej ścieżce, jak kamienne słupy wbite w ziemię, wziął ich za ręce i ku przerażeniu doktora Willenhorna zaczął z nimi tańczyć. No, tańczyć, pułkowniku Hartmann, to może za dużo powiedziane. Eryk po prostu obracał nimi mocno, a nawet gwałtownie, potrząsał i szarpał, jakby chciał ich obudzić z ciężkiemu snu. Doktor Willenhorn spojrzał z przerażeniem na okna kliniki. W prawie wszystkich pokazały się przysunięte do szyby twarze ludzi z personelu medycznego. W osłupieniu patrzono na dyrektora Rammelsa, który w swoim ciemnym garniturze z białą chusteczką w butonierce na żwirowanej ścieżce tańczył z pacjentami kliniki Hygeja jakiś dziwny, szalony taniec. „Panie Weissmann – szepnął rozpaczliwie Willenhorn, chwytając Eryka za łokieć – niech pan przestanie. Pan mnie zgubi. Wszyscy na nas patrzą”. Eryk zatrzymał się w tańcu, wypuścił z rąk dłonie obu wariatów, spojrzał na okna, w których widać było dziesiątki twarzy lekarzy, salowych i sanitariuszy, po czym pogroził im wyciągniętym palcem, jakby mówił: „Cóż to? Zachciało się przerwy?! A wracać do roboty! Już!”. Od razu zniknęli za szybami jak zdmuchnięci.
Takich to przestępstw Eryk dopuścił się podczas wizyty w klinice w Mosdorf. Uważa pan, pułkowniku Hartmann, że wykroczenie było w gruncie rzeczy niewielkie? Ośmielę się jednak mieć inne zdanie w tej sprawie. Stamelmann wchodząc nielegalnie na teren obiektu o specjalnym przeznaczeniu, dowiedział się o rzeczach, o których wiedzieć nie powinien, a na dodatek nazajutrz, wzburzony i zły, napisał na maszynie przez kalkę, że w Klinice Hygea „morduje się chorych”, po czym parę takich, pożal się Boże, kartek rozrzucił na dworcu w Monachium.
Głowa chłopca
Któregoś dnia w godzinach wieczornych do drzwi pracowni Eryka na Lokisstrasse zapukała niejaka Elsa Bomke, czterdziestodwuletnia mieszkanka Hamburga, kobieta niespokojna, nerwowa i biedna, która zmieniała parokrotnie miejsca swojego pobytu, przenosząc się z Munster do Hanoweru, potem z Hanoweru do Bad Essen, wreszcie z Bad Essen do Berlina, co samo w sobie powinno wzbudzić podejrzenia odpowiednich instancji, do Eryka zaś przyszła w bardzo niedobrym stanie, ponieważ – jak ją powiadomiono urzędowym pismem, które listonosz wręczył jej parę dni wcześniej – Urząd Rejestracji Chorób Dziedzicznych postanowił poddać jej syna przymusowemu – jak to określiła – okaleczeniu; wyrażenie przesadne, bo przecież chodziło w istocie o drobny zabieg, dokonywany zresztą pod znieczuleniem, wskutek którego Helmut nigdy nie miałby potomstwa.
Gdy nazajutrz pani Bomke przyprowadziła małego Helmuta do atelier na Lokisstrasse, gdzie jeszcze stał manekin ze sławną głową Schrecka, Eryk w jednej chwili pojął, jak trudne czeka go zadanie. Już kiedy mieszkali w Munster, ktoś złożył – jak się wyraziła – donos na jej syna, postanowiła więc działać szybko, by urzędnicy, którzy wpisali dane chłopca do stosownych kartotek, zgubili trop, dlatego ruszyła z nim z miasta do miasta, licząc, że w biurokratycznym labiryncie krążących papierów odnośne instancje całkiem o jego istnieniu zapomną. Teraz zjawiła się w Berlinie, prosząc o pomoc, na którą, jak uważała, nigdzie indziej liczyć nie mogła. Eryk uważnie obejrzał głowę chłopca, delikatnie dotykając palcami jego skroni. Czternastoletni Helmut Bomke, miły blondyn o jasnoniebieskich oczach, był dzieckiem pojętnym i bystrym, tyle tylko, że urodził się z niezbyt zresztą jaskrawym, drobnym wgnieceniem ponad lewą skronią, co nie uszło uwagi sąsiadów pani Bomke, którzy poważnie traktując obowiązki nakazane przez państwo, w stosownym czasie zameldowali o wszystkim na posterunku policji.
Urzędnicy, którzy syna pani Bomke uważnie obejrzeli w Munster, nie mieli wątpliwości, że drobna skaza, będąca przedmiotem ich uwagi, ma charakter dziedziczny, to znaczy będzie powtarzać się w kolejnych pokoleniach, być może nawet do końca świata, uznali zatem, że takiemu biegowi rzeczy należy zapobiec. Do pani Bomke wysłano pocztą wezwanie na formularzu z pieczęcią, by stawiła się z synem w Urzędzie po ostateczną decyzję za trzy dni.
Oczywiście – takie jest moje najgłębsze przekonanie, pułkowniku Hartmann – w podobnych przypadkach należy odrzucić tani sentymentalizm. Każdy uczciwy i rozsądny człowiek wie, że na świecie nie powinno być dewiantów, kryminalistów, złodziei, obłąkanych, homoseksualistów, kalek, pedofilów, sodomitów, morderców, wszystkich tych nosicieli pożałowania godnych wad cielesnych i duchowych, które są nierozsądnie przekazywane z ojca na syna. Na całe szczęście szkodliwemu mnożeniu się dewiacji można zapobiec poprzez drobny, bezbolesny zabieg, do którego pani Bomke przywiązywała nadmierne znaczenie.
Dotąd poprawiając twarze w swojej pracowni, Eryk chciał uwolnić ludzi od trosk związanych z wyglądem, teraz uświadomił sobie, że w sprawie syna pani Bomke chodzi o coś dużo więcej. Szczerze współczuł synowi pani Bomke, ale właściwie w imię czego miałby teraz przedłużać trwanie na Ziemi jakiejś fizycznej deformacji?
Choroby dziedziczne, pułkowniku Hartmann, to poważna sprawa i ludzie cierpiący na takie choroby nie powinni mieć dzieci, to chyba oczywiste. Uratować syna pani Bomke znaczyło skazać na podobną deformację setki podobnych mu chłopców – jego synów, wnuków i prawnuków. Ale Eryk rozmyślając nad tym wszystkim, nagle wzruszył ramionami, co jego samego zdziwiło, nie mówiąc już o pani Bomke. Przecież nie ma żadnej pewności – powiedział sobie – czy rzeczywiście dzieci Helmuta przyjdą na świat takie same jak biedny Helmut. Świat jest nieobliczalny, więc po co od razu przesadzać.
Całe to nieodpowiedzialne rozumowanie, pułkowniku Hartmann, odwołujące się do jakiejś, pożal się Boże, podejrzanej mistyki nieprzewidywalnego, stawia go, przyzna pan, w jak najgorszym świetle.
„Pani Bomke – powiedział Eryk po chwili, gdy obejrzał głowę chłopca – zadanie jest trudne, ale spróbuję się z nim zmierzyć”. „Dziękuję panu, panie Weissmann – odpowiedziała uroczyście pani Bomke, kładąc mu dłoń na dłoni. – Bóg to panu wynagrodzi”. – „Co ma do tego Bóg?” – pomyślał zdziwiony Eryk, bo nie rozumiał, jaki może być związek między tym, co chciał zrobić, a Panem Bogiem. Cóż ona gada? Czy to nie sam Pan Bóg osobiście obdarzył jej syna nieszczęsną wadą dziedziczną? A poza tym, czy Pan Bóg woli, żeby na Ziemi rodzili się ludzie, bez żadnych wad dziedzicznych, czy raczej przeciwnie: woli, by świat był zaludniony przez rozmaite pokręcone dziwadła?
Najpierw na skórzanym pasie naostrzył brzytwę i ogolił chłopcu głowę do skóry. Dopiero teraz nad lewym uchem wyszła na jaw „drobna skaza”, ciemniejsza od reszty, którą pani Bomke przysłaniała jasnymi włosami chłopca, zaczesując je na bok miękką falą. Ogolona głowa Helmuta, niemal zupełnie biała, o nieco sinawym odcieniu, nie kryła żadnych tajemnic. Gdy pani Bomke ujrzała wgłębienie nad skronią, omal nie wybuchła płaczem, więc Eryk, by uwolnić się od niedobrego wzruszenia, nie zwlekając dłużej, przystąpił do pracy nad ubytkiem, który wyglądał jak ślad po uderzeniu pięścią, jakby w zaświatach, jeszcze przed urodzeniem, ktoś walnął małego Helmuta w skroń tak mocno, że na zawsze wgniótł mu czaszkę, zostawiając nad uchem ślad swego gniewu, piętno wypalone na czole zbrodniczego Kaina, chociaż mały Helmut żadnym Kainem nie był.
Dobry Boże, pomyślał Eryk, czym zawinił ten chłopiec, że zgotowano mu los tak paskudny jeszcze przed urodzeniem, kiedy to, jak mamy prawo przypuszczać, nikt z nas nie jest w stanie popełnić żadnych grzechów, za które pokutujemy na Ziemi. Ktoś, kto tak zniekształcił głowę syna pani Bomke, miał zapewne wyobraźnię nowoczesnego artysty, który od form klasycznych dużo bardziej woli „artystyczną deformację”. O jakie to deformacje może tu chodzić, widzieliśmy, pułkowniku Hartmann, na sławnej wystawie Entartete Kunst, więc dobrze pan wie, co mam na myśli…
Chłopiec zamknął oczy, by nie widzieć swego odbicia, bo nie ma nic okropniejszego dla czternastolatka niż łysa głowa, świecąca sinawą bielą w lustrze. Eryk w porcelanowej misce rozrobił specjalną różowawą masę, po czym ostrożnie, pomagając sobie niklowaną szpachelką, wypełnił ubytek nad skronią. Kauczukowy podkład pokrył wgłębienie jak ciepły lukier, zastygając w parę minut w mocną, elastyczną warstwę, łudząco podobną do skóry. Pani Bomke wstrzymała oddech, ale Eryk wiedział, że jeśli nada głowie chłopca kształt całkowicie poprawny, kłopoty pani Bomke wcale się nie skończą. Powinien raczej jedynie zręcznie zmniejszyć zniekształcenie, tak by każdy, kto spojrzałby na chłopca, odniósł wrażenie, że młode, rozwijające się ciało, samo zmniejsza swoje niedoskonałości w naturalnym procesie dojrzewania.
Wybrał więc drogę pośrednią, poprawił lewą stronę czaszki tylko do pewnego stopnia, tak, by wklęsłość nie znikła całkowicie, lecz jedynie nabrała przyzwoitego charakteru. Na pokrytą maskującą substancją głowę chłopca starannie nakleił jasne włosy, najlepszą robotę firmy perukarskiej Dammern & Kruse z Hamburga, która specjalizowała się nie tylko w produkcji peruk, lecz i protez włosowych, tak zwanego „sianka Dzieciątka Jezus”, jak to poufale nazywali charakteryzatorzy, po czym wszystko nakrył wełnianą czapką. Pani Bomke co prawda nalegała, by ukrył nawet najmniejszy ślad nieszczęścia, ale Eryk wiedział, że z komisją Urzędu Rejestracji Chorób Dziedzicznych nie ma żartów, bo siedzą tam prawdziwi fachowcy, których nie jeden raz usiłowano oszukać.
Nie mylił się. Gdy nazajutrz powiedział, że chciałby towarzyszyć pani Bomke podczas wizyty w gmachu Urzędu jako jej mąż, Johann Bomke, pani Bomke najpierw się przeraziła tym pomysłem, ale potem wyraziła zgodę. Miała wciąż papiery swego męża, który umarł przed miesiącem w Bad Essen, więc dała je Erykowi, który uważnie obejrzał fotografię w paszporcie, po czym skonstatował, że upodobnienie własnej twarzy do twarzy zmarłego nie będzie aż tak trudne, jak początkowo sądził. Byli nawet trochę podobni do siebie, może tylko czoło nieboszczyka było bardziej wypukłe, ale i z tym można było sobie poradzić.
Nazajutrz ujrzawszy Eryka na ulicy przed Urzędem Rejestracji Chorób Dziedzicznych pani Bomke na jego widok aż krzyknęła, jakby ujrzała przed sobą zmarłego męża, który wstał z grobu, otrzepał z ziemi brudny garnitur, poprawił na głowie swój ulubiony kapelusz, wytarł chusteczką czarne od trumiennego błota dłonie, po czym uścisnął jej rękę. Mały Helmut był równie przerażony widokiem ojca, którego niedawno widział w otwartej trumnie.
Czy Eryk robił to wszystko dla nich? Wątpię. Bardziej zależało mu na wyrównaniu rachunków z Kliniką Hygea, o której wciąż myślał, chociaż nie miało to zbyt wielkiego sensu. Pani Bomke była jedną z wielu jego klientek, nikim więcej, nie miał więc wobec niej żadnych zobowiązań osobistych. Podniecało go raczej samo przedsięwzięcie, trudne i ryzykowne. Dotąd w swojej robocie ryzykował jedynie kompromitacją zawodową, gdyby okazało się, że nowa twarz, którą komuś podarował, ma techniczne braki. Teraz błąd w sztuce mógł ściągnąć na chłopca fatalne kłopoty. Dlatego Eryk chciał być obecny osobiście przy próbie generalnej wyników swojej pracy.
Na salę weszli o godzinie 10.30. Była to niezbyt duża sala, z zielonymi zasłonami w oknach i sztucznym oświetleniem, co Eryk uznał za okoliczność pomyślną. Za długim stołem okrytym czerwoną materią siedziało trzech członków komisji plus młody protokolant, wysoko wygolony brunet w przyciasnej marynarce w kratkę, który sztywnymi palcami stukał na wysokiej maszynie do pisania marki Olimpia, nie patrząc na nikogo.
Po sprawdzeniu dowodów tożsamości, do oględzin chłopca przystąpił doktor Rainer Wirth, delegowany do prac w komisji pracownik kliniki w Mosdorf, którego Eryk pamiętał z wizyty w zakładzie profesora Rammelsa. Ujrzał go wtedy w jednym z okien, gdy sam, ku przerażeniu doktora Willenhorna, tańczył na trawniku walca z wariatami.
Doktor Wirth od razu spostrzegł, że stan pacjenta nie odpowiada opisowi z formularza, przysłanego na ręce komisji z Munster. Raport wyglądał na wyraźnie przesadzony. Ktoś z prowincjonalnego urzędu chciał się popisać nadgorliwością. Pani Bomke, zapytana o stan zdrowia syna, drżącym głosem zapewniła przesłuchującego ją lekarza, że drobna skaza, która była powodem jej zmartwień, stopniowo – jak zauważyła – sama zanika, gdyż – jak myśli – dojrzewanie wiąże się ze zmianami kośćca, co jest naturalnym procesem i nie wymaga żadnych chirurgicznych korektur. Doktor Wirth skinął głową, bo to, co pani Bomke powiedziała, było całkiem sensowne, po czym dotknął głowy chłopca obiema dłońmi i silnie ją ścisnął, przesuwając palcami centymetr po centymetrze w poszukiwaniu wgłębień i wypukłości.
Erykowi serce zamarło. Patrzył na dłonie doktora Wirtha, jakby to były szczęki stalowego imadła, które za chwilę mogły zmiażdżyć kruchą czaszkę chłopca. Doktor Wirth, znał się na rzeczy.
Wiedział gdzie ścisnąć, a gdzie popuścić. Chłopiec przygryzł usta, zacisnął powieki, a palce doktora Wirtha jak białe, cierpliwe glisty wędrowały po chłopięcej czaszce, szukając miejsca, przez które mogłyby się dostać do mózgu, by sprawdzić stan jego umysłowych zdolności. W palcach doktora Wirtha była mądrość Lavatera i Galla, sławnych badaczy czaszek, o których pisał już sam Goethe, doskonale zdając sobie sprawę, jak ważne są studia nad ludzką fizjonomią. Doktor Wirth swoim dotykiem, rozważnym i stanowczym, pytał czaszkę Helmuta Bomke, czy w swoich cichych przekształceniach zmierza ona w stronę rzeczywistej normalności, czy też stwarza tylko pozory poprawy.
Eryk, stojąc dwa kroki dalej, nie odrywał oczu od głowy chłopca. Ta głowa, przemieniona jego sztuką w głowę prawie normalną, miała wyzwolić syna pani Bomke ze szponów Urzędu, który wziął się za ludzkie czaszki i zamierzał zrobić z nimi porządek. Doktor Wirth przerwał po chwili oględziny, po czym starannie wytarł palce w biały ręcznik, jakby dotykanie głowy chłopca groziło mu jakimś śmiertelnym niebezpieczeństwem. Widząc to Eryk poczuł w sercu ciepłe uczucie ulgi, ale natychmiast pojął, że była to ulga przedwczesna. Doktor Wirth podszedł bowiem do stołu okrytego czerwoną materią, sięgnął do drewnianej skrzyneczki, która stała przed komisją, przekręcił klucz tkwiący w zamku, uniósł okutą blachą pokrywkę, po czym ostrożnie wyjął ze środka przyrząd, jakiego Eryk nigdy jeszcze nie widział.
Były to dość duże dwa stalowe półksiężyce na specjalnym zawiasie z dokładną podziałką, podobną do podziałki na suwaku logarytmicznym. Zimny błysk metalu rozjaśnił wnętrze sali, jakby doktor Wirth wyjął z tajemniczej szkatułki potężny amulet Różokrzyżowców. W chwili gdy ostre końce metalowych półksiężyców zbliżyły się do głowy chłopca, pani Bomke przerażona chirurgicznym wyglądem instrumentu, przysłoniła zbielałe wargi drżącą dłonią.
Doktor Wirth tymczasem przystąpił z wielką powagą do pomiarów głowy chłopca delikatnie ujętej w stalowe kleszcze. Kręcąc małym pokrętłem przy zawiasie i głośno odczytując wynik, powtarzał obliczenia parokrotnie, tak by protokolant zdążył wszystko wystukać na maszynie.
W tym czasie głowa chłopca przeobrażała się w serię liczb, wpisywanych do urzędowego formularza. Doktor Wirth mierzył czoło chłopca, sprawdzał rozstaw kości policzkowych, położenie dziurek od nosa, rozstaw oczu, wielkość brwi, podbródka, grubość ust, zaglądał w źrenice, oglądał zęby i dziąsła, sprawdzał kształt uszu, niczym sławny Schliemann, który z wielką wprawą mierzył i badał greckie posągi wykopane w ruinach Troi. Eryk poczuł, jak nad salą pospolitego urzędu unosi się duch Winckelmanna, wielkiego odkrywcy marmurowej Grecji, która uwielbiała mierzenie proporcji i ze szlachetną zaciekłością kochała się w matematycznych podziałach. Nagle pomyślał o „calibratorze” Maxa Factora, o którym mówił mu nieodżałowany pan Rasermann.
Stalowe półksiężyce pobrzękiwały w ciszy dostojnego urzędu, maszyna do pisania Olimpia wystukiwała kolejne liczby, członkowie komisji przypatrywali się z szacunkiem kapłańskim gestom specjalisty z Kliniki Hygea, pani Bomke ze wstrzymanym oddechem patrzyła na przerażoną twarz syna.
Kiedy napięcie sięgnęło zenitu, doktor Wirth przerwał swoje obrzędy, po czym ogłosił, że Helmut Bomke, syn Johanna i Elsy Bomke, urodzony w Bremershafen 12 maja 19…, pomyślnie przeszedł przez złożoną procedurę badań zaleconych przez państwo i może pod opieką rodziców wracać do swego miejsca zameldowania.
„Ale – głos doktora Wirtha nabrał metalicznej twardości, co Eryka znowu przeraziło – rzeczony Helmut Bomke za sześć miesięcy ma stawić się przed komisją na badanie ponowne, by stało się jasne, czy pozytywne zmiany, jakie stwierdzono i odnotowano w protokole, mają charakter trwały i nie zamierzają się cofnąć, bo gdyby nie miały charakteru trwałego i zamierzały się cofnąć, zostaną przedsięwzięte kroki przewidziane prawem”. Pani Bomke powinna zatem wpisać do swego kalendarza stosowną datę i zapamiętać ją dla własnego dobra, bo słowa państwa są święte i nie ma od nich odwołania.
Po skończonym obrzędzie mały Helmut i pani Bomke padli sobie w ramiona na korytarzu Urzędu. Mieli przed sobą sześć miesięcy spokoju. Na placyku przed gmachem Urzędu pani Bomke powiedziała Erykowi, że pragnie wyjechać z synem do Austrii, przekroczyć jak najszybciej granicę ze Szwajcarią, po czym wyjechać do Ameryki, gdzie na razie – jak dodała z goryczą – nie używa się stalowych półksiężyców połączonych zawiasem, co Eryk uznał za myśl w zasadzie rozsądną, lecz – musiał przyznać w duchu – mało realną, gdyż – jak słusznie uważał – jeśli na kimś spoczęło zimne oko państwa, ten już nie zazna spokoju do końca swoich dni.
On sam czuł spokojną dumę i satysfakcję. Zwycięstwo nad Urzędem, jakie odniósł, było co prawda niewielkie, ale dobre i to. Duch białego Winckelmanna, który przez chwilę pogroził mu marmurową dłonią ze stalowym cyrklem w kamiennych palcach, gdzieś się ulotnił. Gdy Eryk zajrzał przez okno do sali, w której odbywało się posiedzenie komisji, za stołem wciąż siedziało trzech ospałych mężczyzn – funkcjonariusz partii, urzędnik miejski i doktor Wirth – gotowych zrobić wszystko, byle by tylko utrzymać się na swoich posadach, co w końcu, przyzna pan, pułkowniku Hartmann, trudno uznać za naganne.
A los chłopca?
Dobrze wiedział, że los chłopca jest przesądzony. By go naprawdę uratować, musiałby co jakiś czas, poprawiać swoimi sztuczkami głowę, która przecież rosła. Co stało by się z synem pani Bomke, gdyby on, Eryk Stamelmann, jego wybawca, musiałby wyjechać z miasta na dłużej? I w tym punkcie także, muszę przyznać, pułkowniku Hartmann, Eryk Stamelmann, miał zupełną rację.
Tak jak było mu pisane, Helmut Bomke znalazł się wkrótce w murach Kliniki Hygea, gdzie zajęto się nim w stosowny sposób. Co stało się z Elsą Bomke, nie wiem.
Zeppelinfeld
Potem, komisarzu Kluge, ja, Eryk Stamelmann, a raczej Weissmann, były pracownik opery w Monachium, charakteryzator z Babelsbergu i właściciel atelier na Lokisstrasse, trafiłem do ekipy Leni Riefenstahl. Pyta pan jak? Boże drogi, przecież już mówiłem. Ona jakiś czas mieszkała z Marią Magdaleną von Losch, w tym samym domu pod numerem 54, więc gdy któregoś dnia odwiozłem panią von Losch taksówką na Kaiserallee, zostaliśmy sobie przedstawieni. Zresztą ona słyszała już dużo wcześniej o mnie od ludzi Murnaua. W końcu jako Eryk Weissmann byłem w studiach na Babelsbergu nawet dość znany, chociaż nie pchałem się na widok.
Pamięta pan, komisarzu Kluge, film o Parteitagu w Norymberdze? Dostała wszystko. Kamery, ekipę, pieniądze. Kiedy robiła Olimpię, pracowałem z nią na berlińskiej olimpiadzie, więc wiedziałem, co potrafi. Widział pan Olimpię? A pamięta pan tych nagich wojowników biegających z włóczniami w pierwszej części? To moje dzieło. Mieliśmy ożywić ducha marmurowej Grecji. Chciała, żebym popracował – jak to określiła – nad światłocieniem sportowej fizjonomii, by kamienne posągi z greckich świątyń ożyły na ekranie jako nadzy zawodnicy rzucający oszczepami na niemieckich plażach. Ciała biegaczy i oszczepników miały mieć barwę brązu. Makijaż całego ciała to jest duża sprawa, a ona jeszcze chciała, by skóra wyglądała naturalnie. Zgoda, prawdziwy makijaż, jak mawiał nieodżałowany pan Rasermann, to taki makijaż, którego nie widać. Więc kiedy ona dostała to zamówienie na film o zjeździe partii, od razu zostawiła dla mnie wiadomość w mojej garderobie na Babelsbergu.
Po przyjeździe do Norymbergi pojechaliśmy z hotelu Deutscher Hof białym daimlerem na Zeppelinfeld, sławny plac pod Norymbergą, gdzie miał się odbyć Parteitag. Na miejscu byliśmy koło dziesiątej. Słońce na czystym niebie, po drugiej stronie jeziora, którego woda błyszczała za drzewami, widać było Luipoldfeld z Ehrenhalle. Weszliśmy po schodach na pustą, kamienną trybunę. Nad nami gwizdał wiatr. Było dość ciepło jak na koniec sierpnia.
Gdy znaleźliśmy się na kamiennym podniesieniu dokładnie w miejscu, w którym miał stanąć Führer, rozłożyła szkicownik. Komisarzu Kluge, zna pan Zeppelinfeld? Z miejsca, w którym miał stanąć Führer, rozciągał się przed nami widok na duże, trawiaste pole, otoczone z trzech stron wieżami z szarego piaskowca. Na żelaznych masztach, gotowych do zawieszenia sztandarów, podzwaniały puste druty. Przyjechaliśmy tu, na Zeppelinfeld, by naszkicować wzór gobelinu, żywego arrasu, utkanego z tysięcy ciał, rozplanować ustawienie oddziałów, wytyczyć trasy przejazdu limuzyny Führera, ustalić kolejność przegrupowań oddziałów, wyznaczyć miejsca na poczty sztandarowe, girlandy i portrety. Wielkie dzieło nowoczesnej Arachne w materiale żywym. Gdyśmy patrzyli z kamiennej trybuny na plac, przestrzeń przed nami zieleniła się jak świeżo zagruntowane płótno, gotowe do malowania, a atlantycki wiatr, ciepły i wilgotny, niósł nad nami białe cumulusy z nordyckiego zachodu na słowiański Wschód.
Potem sięgnęła do kieszeni, spostrzegła, że pastele firmy z Düsseldorfu, które zawsze nosiła przy sobie, zostały w hotelu, więc chciała od razu wracać, ale ja podsunąłem jej swoją kasetę ze szminkami i kredkami do powiek, uniosłem blaszaną pokrywkę z pięknym monogramem E. S. i zachęciłem, by wybrała sobie, co trzeba. Wzięła w palce błękitną kredkę, przycisnęła ją do białej kartki szkicownika, złamała grafit. Delikatnie wyjąłem jej z palców złamaną kredkę, zaostrzyłem grafit scyzorykiem, po czym wygładziłem biały papier szkicownika, a ona usiadła przy mnie na kamiennych płytach trybuny z pięścią pod brodą, dokładnie tam, gdzie miały stanąć obcasy Führera i wcale nie patrzyła na to, co rysuję, wciąż wściekła, że nie wzięła ze sobą pasteli firmy Axel.
A ja, nic nie znaczący pracownik piękna, znajda, uciekinier, uczeń nieodżałowanego pana Rasermanna, mistrz kobiecych twarzy, król rzęs, cesarz brwi, myśliwy polujący na piegi i wypryski, ja, syn kamienia z pięknej doliny Freudental, uniosłem czarną kredkę do powiek nad papierem jej szkicownika jak dyrygent unosi kościaną pałeczkę nad orkiestrą. Cóż za chwila! Miałem zrobić makijaż, jakiego jeszcze nie robiłem. Mozaika, witraż, arabeska, cieniowanie trybun, szminkowanie bieżni. Dotąd pracowałem na małych przestrzeniach, w mikroskali, pomiędzy nosem a podbródkiem, czołem i szczęką, uchem i wargami, rysując na powiekach cienie, które zajmowały nie więcej miejsca niż listek brzozy. Teraz całe hektary sławnego pola czekały na ruch mojej ręki.
Na początek mocnym pociągnięciem czarnej kredki po środku pola umieściłem pas mundurów SS, który nadał trawiastej przestrzeni Zeppelinfeld wyrazistą strukturę, twardy rdzeń, podział, oś przyszłej konstrukcji. Czarne oddziały prezentowały się tutaj niczym wysypany na trawę, długi zagon najlepszego węgla z Zagłębia Ruhry. Smolistą smugę, która rozcięła zielony plac, podzieliłem paroma dotknięciami szminki, znacząc na czerni czerwone punkty sztandarów. Potem złotą kredką do powiek rozsypałem w czarnym tłumie pochodnie, które młodzi SS-mani mieli trzymać w dłoniach. Pod dotknięciem kolorowego grafitu zielona twarz placu zaczęła nabierać życia. Jej czarny rdzeń otoczyłem biało-granatowymi kolumnami marynarzy z Kriegsmarine. Ostry kontrast bieli i czerni domagał się złagodzenia konturów, wprowadzenia barwy pośredniej, która abstrakcyjny wzór białych i granatowych czworoboków, sprowadziłaby na ziemię, wzbogacając czystą kompozycję kolorem przełamanym i bardziej ludzkim.
Brunatne koszule umieściłem po prawej stronie placu, zostawiając pośrodku puste miejsce, którym miał przejechać Führer. Jego postać – mała jak kropka – pojawiła się w alei między wielotysięcznymi rzędami żołnierzy. Szlachetna zieleń Wehrmachtu, zbliżona do koloru trawy, wślizgnęła się z boku na kartkę i pięknym prostokątem zajęła miejsce po lewej stronie trybuny. Czołgi przejechały łańcuchem czarnych punktów przed wodzem i znikły za kamiennymi pylonami.
Sunąłem grafitem po papierze jak narciarz po zboczach ośnieżonego wzgórza, zakręcając, robiąc zwroty, hamując nagle, zawracając, przyspieszając, zwalniając, zostawiając za sobą czarne, czerwone, żółte smugi, które układały się – czułem to – we wzór właściwy i trafny. Z ludzkich ciał układałem geometryczną abstrakcję, dekadencki Czarny kwadrat Malewicza, ale dopiero, gdy cieniami do powiek ożywiłem szpalery żołnierzy, układając z nich jasne i ciemne szachownice, plac zaczął tętnić życiem, jakby z daleka dobiegały rytmiczne uderzenia bębnów i mosiężnych trąb nadciągającej orkiestry, która miała do nieruchomej wizji wprowadzić element rytmu i ruchu.
Pracowałem – czułem to – w zgodzie z pragnieniami milionów ludzi, wiedząc, że ludzkość kocha parady, bez względu na to, kto na nich paraduje, bo cieszy ją widok tysięcy maszerujących ciał.
Po prawej stronie placu, za drzewami, błyszczało jezioro, za jeziorem Luipoldfeld z Ehrenhalle, w górze białe cumulusy płynęły po pustym Błękicie z nordyckiego zachodu na słowiański wschód, a my siedzieliśmy obok siebie na kamiennym podniesieniu dokładnie w miejscu, w którym miały stanąć obcasy Führera, czułem jej łokieć przy swoim łokciu, kredkami do oczu i szminkami rysowałem czworoboki Hitlerjugend, szpalery robotników z organizacji Todt, białe strumienie bluzek dziewcząt z BDM, a gdy purpurowa szminka, docierając do samej krawędzi kartki szkicownika, nieostrożnie zsunęła się z papieru na nagie ramię Leni, powędrowałem szminką dalej po skórze, rysując kolejne czarne, zielone, niebieskie czworoboki, a potem poprosiłem, by Leni pochyliła plecy, ledwie przysłonięte dwoma cienkimi ramiączkami sukienki, oparłem na tych plecach jak na pulpicie otwarty szkicownik. Purpurowy czubek szminki znów miękko ześlizgnął się z papieru na nagie ramię, przeskoczył przez cienkie ramiączko sukienki, wylądował na gładkiej skórze nad łopatką i tak dodając kolejne czworoboki, przeniosłem na kobiece plecy całą paradę, jakbym robił kolorowy tatuaż, cieniami do powiek łagodząc ostre kontrasty barw, ja, tkacz, który ostatnim pociągnięciem złotej nici kończy pracę nad królewskim arrasem. Potem roześmiałem się, mówiąc, że zaraz zetrę to wszystko, ale ona chciała zobaczyć, to, co na plecach, więc podsunąłem jej małe lusterko z Astą Nielsen na odwrocie, ale odbił się w nim tylko blady błysk słońca. Wtedy wzięła mnie za rękę i razem pobiegliśmy do samochodu.
Wzbijając za sobą kurz z asfaltowej jezdni, popędziliśmy w stronę Norymbergi otwartym daimlerem, który huczał jak nurkujący Stukas nad płonącym miastem, a gdyśmy z piskiem opon zajechali przed hotel Deutscher Hof, ptasim gestem chwyciła klucze do pokoju, które rzucił jej portier. Wbiegliśmy do hollu i po kilku chwilach, wprawiając w osłupienie ludzi jadących oszkloną windą, która uniosła nas na trzecie piętro, jak rozgrzany pocisk wpadliśmy do apartamentu 344. Wielkie, rozgrzebane łóżko, pełne poduch i puchowych kołder, wyglądało jak zaspa śniegu, nad którą błękitnymi soplami skrzył się kryształowy żyrandol. W łazience, której drzwi były szeroko otwarte, całą ścianę zajmowało lustro ze złotą ramą, zdziczały ślad rokoka w surowej architekturze niklu i porcelany. Krzyknęła do mnie: „Aparat!!!”. W jednej chwili porwałem ze stolika lustrzankę Leicy. „Szybko!” – machała do mnie ręką, paroma niezgrabnymi ruchami zrzucając z siebie sukienkę. Stanęła do mnie tyłem, naga, w czarnych bucikach na obcasie i wykręcając głowę, starała się zobaczyć w lustrze to, co narysowałem na plecach. Wycelowałem obiektyw.
Błysnął flesz, potem drugi, trzeci. Obfotografowałem całe plecy jak drugą, niewidoczną stronę Księżyca, utrwalając na fotograficznej kliszy rysunek defilady na Zeppelinfeld, który mienił się na skórze kolorowym deseniem. A kiedy już skończyłem sporządzać fotograficzną dokumentację barwnych czworoboków, zajmujących piękną przestrzeń między karkiem a pośladkami, kiedy odłożyłem lustrzankę na stolik, a Leni odwróciła się do mnie przodem, ujrzałem w jej oczach błysk, który powiedział mi, że daleko nam jeszcze do zakończenia spraw. Podała mi kasetę z pudrami i szminkami. Zamknęła oczy.
Któż potrafi zapanować nad sobą w takiej chwili? Zacząłem robić jej makijaż, chociaż sensu to nie miało żadnego. Pociągnąłem usta cynobrową czerwienią, przedłużyłem oczy czarną kredką, przyciemniłem powieki na niebiesko, na czole wykreśliłem pionową kreskę, która wyglądała jak indyjski znak kasty, na policzki rzuciłem ukośne smugi różu, biegnące od uszu do kącików ust. Ale ona wsłuchując się z przymkniętymi oczami w miękkie dotknięcia szminki wędrującej po skórze, chciała, bym dodał do tego coś jeszcze, zacząłem więc rysować na jej ramionach, biodrach i piersiach Krzyże Żelazne, podwójne błyskawice, rysunki germańskiego orła, swastyki, runiczne symbole, litery, cyfry, magiczną numerację armii i oddziałów szturmowych, która zmienia wojnę w astrologiczną grę.
Potem chciałem zmazać dłonią to wszystko, by znikły ślady naszej nierozwagi, ale ona poddała się całym ciałem jak filmowa gwiazda, której bardziej zależy na efekcie niż na przeżyciu, jakby cały czas kątem oka śledziła swoje odbicie w dużym łazienkowym lustrze, które ciemną taflą zaglądało do hotelowego pokoju. Spostrzegłem, że obcując cieleśnie ze mną, w istocie obcowała ze swoim lustrzanym odbiciem, modelując swoje ciało ściśle wedle artystycznych pomysłów, które akurat przychodziły jej do głowy.
Prześcieradło zaś? Gdyśmy spadli na podłogę, ujrzałem na białym prześcieradle kolorowy odcisk jej pleców, całun turyński z Norymbergi, szminkowy negatyw parady na Zeppelinfeld, odbicie kolorowych czworoboków i symboli, które wymalowałem na ciepłej skórze szminką i kredkami do powiek.
Jak stemple odbite przez szalonego pocztowca szminkowe swastyki, podwójne błyskawice i Krzyże Żelazne odbijały się na białym płótnie i tak w tym przetaczaniu się, w tym odbijaniu śladów na białym płótnie, kolorowy tatuaż z jej ciała przechodził na moje ciało i wracał z powrotem na jej ciało, ostatecznie odbijając się na lodowej powierzchni poduch i kołder. Oddział SS kroczył po moim brzuchu w stronę piersi, za nim oddział Hitlerjugend szedł w stronę podbródka, a podwójne błyskawice SS spełzały poniżej pępka godząc w moje przyrodzenie, purpurowy grzebień indora, słabość nasycona i ukojona, choć jakimże to ogniem mogłem, ja, nic nie znaczący pracownik piękna, uciekinier z opery w Monachium, skromny służący gwiazd, syn kamienia z pięknej doliny Freudental, ukoić lodowe turnie alpinistki, która była zarazem baletnicą i żelaznym choreografem własnego baletu, a wielkie zwierciadło ze złotymi ramami w drzwiach łazienki, staw górski, szklana tafla, odbijało naszą Grupę Laokoona z zaciekłością pornograficznej fotografii.
Na drugi dzień rozmawiała ze mną tak, jakby nic między nami nie zaszło. Nadal byłem „pan Weissmann”, makijażysta od Murnaua, spec od makijażu, mistrz brązowej skóry oszczepników z Olimpii. Nasze zbliżenie miało moc i krótkość elektrycznej iskry, przeskakującej z drutu na drut i doprawdy nie było powodu, by robić z tego jakiś głębinowy dramat. Przetaczając się po rozbebeszonym łóżku w hotelowym apartamencie pod żyrandolem z błękitnego kryształu, wystrzegaliśmy się cieplejszych gestów, które mogłyby nas strącić z powierzchni życia w głębię czułości, a od niej do rozpaczy tylko jeden krok.
Głębia? Ach, na cóż nam była głębia. Głębię zostawiliśmy za sobą. Cieszyliśmy się samą powierzchnią, barwą ciała, aromatem skóry. Żeglowaliśmy po zamarzniętym stawie prześcieradła, przebijaliśmy się przez zaspy poduch i kołder, przewracani, ściskani, gładzeni, jak dwa białe kamienie toczone przez wodę wiosennego strumienia. I pewnie każde z nas wiedziało, że nie zaznamy niczego oprócz ulgi, zbyt wiele bowiem wiedzieliśmy o sobie, by mieć jakieś złudzenia. Uczucia wyrzuciliśmy za okno, jak kolorowe śmiecie, którymi mogą się bawić dzieci. Czasem lepiej, by ciało unosiło się nad duszą jak balon wypełniony ciekłym smutkiem.
Pan się śmieje, komisarzu Kluge, z tego co panu opowiadam? Ma pan rację. Nie ma na świecie nic śmieszniejszego niż widok kopulującej pary. Czy pan wie, czego ludzie boją się najbardziej? Tego, że w łóżku zobaczy ich dziecko. Albowiem dziecko, które zobaczy w łóżku kopulujących ojca i matkę, skręci się ze śmiechu i przerażenia na całe życie. I ani tatuś ani mamusia, przyłapani na gorącym uczynku, nigdy nie odzyskają w jego oczach szacunku. Dlatego każda kopulująca para czuje przerażenie na samą myśl, że do pokoju może nagle wejść dziecko. Oko dziecka jest nawet okropniejsze niż Oko Opatrzności.
Ale jeszcze okropniejsze, komisarzu Kluge, od oka dziecka, jest oko matki. Każda kobieta uprawiająca seks panicznie boi się tego, że zobaczy ją matka, nawet jeśli ta matka już dawno nie żyje. Kopulując z mężczyzną, czuje, że w oczach matki jest wstrętna i śmieszna. I kiedy patrzyłem na Leni, miałem wrażenie, że ona też cały czas czuła na sobie spojrzenie matki, tak jakby ta jej matka cały czas patrzyła na nią z głębi łazienkowego lustra, które zaglądało do naszego pokoju.
Mówi pan, że w norymberskim hotelu Deutscher Hof pod błękitnym, kryształowym żyrandolem zdradziłem Annę? Komisarzu Kluge, niech pan nie plecie głupstw. Wedle nauki człowiek jest istotą poligamiczną. Zresztą, czy ktoś, kto w tańcu mocniej przyciśnie znajomą żony, zdradza żonę? Ciało jest tylko powierzchnią duszy. Nosimy je na sobie jak ubranie. Czy jeśli stykają się dwa ubrania, trzeba krzyczeć o zdradzie? Nie wariujmy! Zdradzić można tylko duszę. Pragnienie fizycznej ulgi, które nam towarzyszy przez całe życie, skłania nas do seksualnych wyładowań, czy jednak ktoś, kto w obcym mieście zaspokaja hotelowym sposobem swoje palące potrzeby z platynową blondynką, zdradza żonę, która w tym czasie je smaczny obiad pięćset kilometrów dalej? Niech pan sobie daruje głupstwa.
Mówi pan, że mamy tylko jedną duszę? Ze od dotyku dusza może się zająć ogniem? Po cóż to sprawę stawiać na ostrzu noża? W domu naszej duszy jest mieszkań wiele, jak mówi Pismo. Przecież z Leni łączył mnie tylko dotyk. Nic więcej.
A co się stało, pyta pan, z paradą, którą kredkami do powiek namalowałem na gładkiej kobiecej skórze? Widział pan może Tryumf woli? Parada przeszła do historii po trawiastej przestrzeni Zeppelinfeld dokładnie w takim porządku, jak zaplanowałem. Oczywiście, to pani Riefenstahl zebrała wszystkie honory za – jak pisano wszędzie – nadzwyczaj udany Parteitag. Jakże by inaczej! Nagroda ministerstwa propagandy! O mnie w „Volkischer Beobachter” nawet jednym słowem nie wspomnieli.
O ludziach takich jak ja historia milczy.
Rezydencja
W piątek kolo czwartej po południu ktoś zapukał do drzwi mojego pokoju w hotelu Deutscher Hof. Ledwie otworzyłem, a do środka, nie czekając na moje zaproszenie, weszło dwóch mężczyzn w skórzanych płaszczach. Nawet nie zdjęli kapeluszy. Wyższy machnął mi przed nosem jakąś legitymacją, na którą, rzecz jasna, nie zdążyłem nawet spojrzeć. „Eryk Weissmann?”. Potwierdziłem ruchem głowy. „Niech się pan ubiera. Pojedzie pan z nami”.
O nic nie pytałem. Czarny Benz czekał przed hotelem. Pojechaliśmy od razu na jakieś wojskowe lotnisko. Wsadzono mnie do dużego, dwusilnikowego samolotu ze swastyką na ogonie, może to był Heinkel, może Junkers. Gdyśmy się wzbili ponad chmury, z kierunku słonecznych promieni, wpadających przez okrągłe okno, wywnioskowałem, że lecimy na południe. Samolot wylądował na lotnisku w górach. Dookoła świerkowe lasy. Wyglądało to na Schwarzwald, ale czy to był Schwarzwald, nie miałem pojęcia. Na pasie startowym czekała czarna limuzyna. Młody esesman, który stał przy niej ze skórzaną teczką pod pachą, kazał mi usiąść na tylnym siedzeniu. Cały czas bałem się okropnie. Jeśli odkryją, że wcale nie nazywam się Weissmann, koniec ze mną.
Gdy ruszyliśmy, esesman zaciągnął w oknach samochodu czerwone firanki haftowane w złote orły ze swastyką, tak że nie widziałem niczego. Przez całą drogę milczał, ja też o nic nie pytałem. Zaczęło się ściemniać. Po godzinie jazdy zatrzymaliśmy się przy jakimś posterunku, za oknami błysnęły światła latarek, cienie paru żołnierzy przesunęły się na firankach, sprawdzano przepustki, usłyszałem głosy strażników.
Limuzyna miękko zatoczyła łuk i zatrzymała się na jakimś podjeździe. Esesman otworzył drzwi i dłonią w skórzanej rękawiczce dość uprzejmie zachęcił mnie do wysiadania.
Była już noc. Wychodząc z samochodu, poczułem na twarzy chłodny powiew górskiego powietrza. Dookoła pod rozgwieżdżonym niebem wznosiły się czarne góry. Asfaltowa szosa, którą przyjechaliśmy, połyskiwała świeżą wilgocią po niedawnym deszczu. Esesmann wprowadził mnie na kamienne schody, wiodące po trawiastym zboczu w stronę domu z dwuspadowym, niezbyt stromym dachem, który stał na wzgórzu. W jasno oświetlonym oknie na frontowej ścianie przesuwały się czarne sylwetki ludzi, jakby za szybami odbywało się jakieś przyjęcie. Esesman doprowadził mnie w milczeniu do otwartych drzwi, z których biła smuga światła, po czym przekazał młodemu człowiekowi w zielonym mundurze porucznika, wyglądającemu na czyjegoś adiutanta. „Pan Weissmann?” Kiwnąłem głową. Nie lubiłem, gdy moje nazwisko wypowiadały osoby urzędowe. Młody człowiek w zielonym mundurze bez pośpiechu przeprowadził mnie przez dużą sklepioną sień. Gdy weszliśmy po schodach na pierwsze piętro, otworzył przede mną drzwi pokoju numer dziewięć po prawej stronie korytarza. „Zaraz dostanie pan kolację”.
Pokój był nieduży, urządzony w bawarskim stylu z jasną, sosnową boazerią na ścianach i grubym belkowaniem na suficie. Drewniane łóżko zasłane świeżą pościelą, zielony kaflowy piec, góralski stół, krzesła ze świerkowego drewna, dębowa ława z rzeźbionym oparciem, na ławie dwie haftowane poduszki. „Niech się pan rozgości – powiedział młody człowiek w zielonym mundurze, rzucając okiem na schludne wnętrze z kwiatami ustawionymi na stole w glinianym dzbanku, jakby chciał sprawdzić, czy wszystko w porządku. – Rzeczy, których pan potrzebuje, znajdzie pan w szafie”. Gdy wyszedł, usłyszałem zgrzyt klucza przekręcanego w zamku. W szafie na półkach ze świerkowego drewna leżała bielizna z cienkiego płótna, parę odprasowanych białych koszul, ręczniki z urzędowym nadrukiem, granatowa piżama w zielone paski, ciepły koc w brązowo-czerwoną kratę. Na porcelanowej umywalce, stojącej w kącie pod lustrem, owalne, lawendowe mydło.
W domu panowała cisza. Co jakiś czas ktoś przechodził korytarzem, zza drzwi dobiegały męskie glosy, stukania podkutych obcasów, potem, gdy schodzono po schodach na dół, głosy i kroki milkły. Przyłożyłem ucho do drzwi. Przez chwilę ktoś się z kimś o coś spierał, potem kłótnię rozproszył dobroduszny wybuch czyjegoś śmiechu, stuknęły zamykane drzwi. Przyniesiono mi kolację na niklowanej tacy. Wypiłem herbatę, zjadłem bułkę z miodem, rozebrałem się, zgasiłem lampkę z zielonym kloszem stojącą przy łóżku i z rękami pod głową, wsparty na poduszce, patrzyłem w czarne niebo za oknem, myśląc z przerażeniem o tym, co miało mnie tu jeszcze czekać. Za dużo wrażeń jak na jeden dzień. Chociaż nerwy nie chciały się uspokoić, zasnąłem dość szybko, zmęczenie było silniejsze niż lęk. Nie miałem pojęcia, co mi się śniło, a sny, które śnią się nam na nowym miejscu, jak mówiła stara Helga Hirschfeld, należy zapamiętać, bo podobno mają znaczenie prorocze.
Nazajutrz obudziłem się dość wcześnie. Plama słonecznego światła żarzyła się na środku sosnowej podłogi, przekreślona krzyżem ramy okiennej. Od razu podbiegłem do okna, by lepiej zorientować się w okolicy. Przysunąłem twarz do szyby. Słońce, którego promienie oświetliły pokój, stało już dość wysoko nad górami po drugiej stronie doliny, rzucając długie cienie szczytów na świerkowe lasy. Po lewej stronie, jakiś kilometr od domu, w którym się znajdowałem, widać było ceglaną strażnicę SS na kamiennej podmurówce, z czerwoną chorągwią na maszcie, strzegącą wjazdu asfaltową szosą. To pewnie tam sprawdzano nam przepustki, gdy jechaliśmy z lotniska. Za szosą biegnącą od strony strażnicy rozpościerała się łąka, dalej rosło parę drzew i las. Wysokie góry po drugiej stronie doliny, piętrzące się skalistymi szczytami pod niebo, których rzeźbę uwypukliły teraz promienie wschodzącego słońca, wydały mi się znajome, ale nie potrafiłem powiedzieć, skąd znam ich zarys. W prześwicie między dwoma niższymi szczytami widać było zasnuty błękitną mgiełką krajobraz, otwierający się pofałdowanym, zielonym płaskowyżem daleko na wschód.
Koło dziesiątej usłyszałem zgrzyt klucza w zamku. W drzwiach stanął młody, wysoki oficer w czarnym mundurze ze srebrnymi naszywkami na kołnierzu, blondyn z pieprzykiem koło ust, starannie uczesany, z falą nad czołem, ogolony, pachnący świeżością, zaróżowiony od siły i zdrowia, jakby przed chwilą wyszedł z gorącej kąpieli. Jego buty z cholewami o lustrzanym połysku cicho poskrzypywały przy każdym kroku. Na środkowym palcu prawej dłoni błysnął żelazny sygnet ze znakiem SS. Sprowadził mnie po schodach na parter pod łukowate sklepienia korytarza, wsparte na kamiennych kolumnach. Ściany przy oknach były grube, jak to zwykle w starych budowlach. Doszliśmy do dębowych drzwi z okuciami z ciemnego żelaza.
Oficer otworzył przede mną dębowe drzwi, ale sam pozostał w sieni, dając mi znak ręką, bym wszedł do środka. Wielka sala, na progu której stanąłem, była, muszę przyznać, urządzona w dobrym guście. Na ścianach pokrytych jasnym tynkiem trochę starych obrazów oprawionych w złote ramy, trzy stare gobeliny, po lewej stronie od drzwi marmurowy kominek, ale największe wrażenie robiło widoczne w głębi okno, wielkie jak filmowy ekran, które zajmowało prawie całą ścianę od podłogi do sufitu. Za oknem rozpościerała się zapierająca dech w piersiach oświetlona słońcem panorama gór.
Pod oknem stał fotel odwrócony do mnie oparciem. Nie widziałem człowieka, który na nim siedział, dostrzegłem tylko dłoń spoczywającą na rzeźbionej poręczy. Obok fotela stali tęgi mężczyzna w jasnej wojskowej kurtce z metalowymi guzikami, młody esesman w czarnym mundurze, ten sam, który przywiózł mnie wczoraj z lotniska oraz starszy mężczyzna w lekarskim kitlu i okularach w cienkiej, złotej oprawce. Gdy pojawiłem się w drzwiach, stojący wokół fotela spojrzeli w moją stronę, a tęgi mężczyzna w mundurowej kurtce niedbale kiwnął palcem, bym się zbliżył. Przy fotelu stał niklowany stolik na kółkach, zastawiony buteleczkami, pudełkami, szklanymi pojemnikami. W sali panowała zupełna cisza. Przed człowiekiem siedzącym na fotelu, którego twarzy nie widziałem, rozpościerał się wspaniały widok gór.
Gruby perski dywan wytłumił moje kroki.
Podchodząc do fotela, odruchowo zamknąłem oczy. Mężczyzna siedzący w fotelu, ubrany w jasnozieloną marynarkę, wsparty dłońmi na rzeźbionych oparciach, miał czarny krawat pod szyją, ale węzeł krawata rozluźniono, by mógł łatwiej oddychać. Prawy rożek kołnierzyka koszuli odstawał, odgięty do góry. Cała twarz, zdradzająca oznaki wielkiego zmęczenia, była pokryta różowymi i brązowymi plamami, które rozlewały się nierówno na czole, policzkach, skroniach, powiekach i koło ust, tak że zmienione rysy trudno było rozpoznać. Z głową na wysokim oparciu, z zamkniętymi oczami, jakby raziło go światło słońca, oddychał z trudem. Przy uchu, z którego wystawało parę siwiejących włosków, wolniutko spływała po policzku lśniąca kropelka potu.
Mężczyzna siedzący na fotelu uniósł powieki. Białka zmęczonych oczu były pokryte czerwonymi żyłkami. Po chwili poczułem na sobie uważne spojrzenie.
„To ten, o którym mówił wczoraj Klostermeyer?” – zapytał cichym głosem, nie spuszczając ze mnie wzroku. „Tak – odpowiedział tęgi mężczyzna w wojskowej kurtce – to właśnie człowiek, którego potrzebujemy, mein Führer. Nazywa się Weissmann”.
W zniekształconej chorobą twarzy, pokrytej brązowymi i różowymi plamami, na którą patrzyłem, rozpoznałem twarz doskonale znaną milionom ludzi. Oparłem się dłonią o blaszany stolik, żeby nie upaść.
Tęgi mężczyzna w mundurowej kurtce widząc, co się ze mną dzieje, skrzywił się z niesmakiem. Tak, komisarzu Kluge, to był Bormann. Wojskową kurtkę bez żadnych dystynkcji dobrze pamiętałem z fotografii w gazetach. Ale kim był mężczyzna w lekarskim kitlu? Nigdy go na żadnym zdjęciu nie widziałem.
„Niech pan dokładnie obejrzy wszystko – powiedział do mnie Bormann. – Da pan radę coś z tym zrobić?”.
Poczułem zimne mrowienie w krzyżu, słysząc świszczący, płytki oddech mężczyzny siedzącego w fotelu. Kropla potu spływająca po jego prawym policzku, od której nie mogłem oderwać wzroku, zawisła na krawędzi podbródka. Blask słońca, które wyszło zza chmur, odbił się w niej złotą iskrą. Przemagając lęk, zacząłem dokonywać oględzin twarzy pokrytej różowo-brązowymi plamami, ale dopiero po dłuższej chwili, gdy stało się jasne, że nie poradzę sobie bez pomocy, zdołałem wykrztusić przez ściśnięte gardło: – „Szkło powiększające…”. Mężczyzna w białym kitlu lekarza podał mi dużą lupę na rączce z kości słoniowej. Wciągnąłem na dłonie gumowe rękawiczki, które podsunął mi młody esesman. Maskując drżenie, powoli, z wielką ostrożnością, przysunąłem soczewkę do pokrytej plamami twarzy chorego, uważnie zacząłem oglądać przez wypukłe szkło zmienioną powierzchnię skóry.
O, ujrzeć coś takiego z odległości paru centymetrów…
Nawet najgładsza skóra najpiękniejszej kobiety oglądana przez szkło powiększające wygląda jak usiana kraterami powierzchnia księżyca, cóż zaś mówić o skórze, którą postępy choroby naznaczyły bruzdami i szramami, zmieniając ją w powierzchnię chropowatą i bolesną. Pejzaże twarzy, widziane z bliska, zawsze wyglądają źle. Ten był świadectwem zniszczenia sięgającego dużo głębiej niż myślałem. Tu nie było miejsca na żadne moje sposoby, pudry, kremy i szminki, którymi wspomagałem w potrzebie moich monachijskich i berlińskich klientów. Tu potrzebni byli lekarze i to najwyższej klasy.
„Za wcześnie na moją interwencję – powiedziałem, usiłując opanować drżenie palców, w których trzymałem powiększające szkło. – Potrzebna jest intensywna terapia. Kosmetyczne zabiegi niewiele dadzą”.
Bormann szarpnął się tylko niecierpliwie. „Niech pan nam tu kazań nie prawi. Doktor Brandheimer dobrze wie, co ma robić. Nie po to ściągnęliśmy tu pana, żeby go pan zastępował, tylko po to, żeby pan znalazł sposób. Nie mamy czasu na jakieś…”.
Tłumiąc drżenie głosu, zapytałem doktora Brandheimera, czy może farmakologicznie osuszyć naskórek. Doktor Brandheimer milczał przez chwilę, ważąc słowa, jakby jego życie zależało od tego, co powie. Potem uniósł brwi nad złotą oprawką okularów, co nadało jego szlachetnej twarzy wyraz pewnego zagubienia. Miał ciemne, brązowe oczy, wiśniowe usta i zdrową cerę o mocnej, ziarnistej strukturze pomarańczowej skórki, której wygląd silnie kontrastował z wyglądem twarzy chorego, nad którą teraz pochyliliśmy się obaj z troską – doktor Brandheimer z lewej, ja z prawej strony fotela – niczym chirurdzy nad stołem operacyjnym, na którym leży pacjent z twarzą zmiażdżoną w samochodowym wypadku.
„Próbowaliśmy zastosować kardiokosis wzmacniając kurację homeopatyczną profesora Berendta, ale na razie bez rezultatu. – powiedział cicho doktor Brandheimer. – Przyczyny dolegliwości nie są znane. Najpewniej chodzi o nieznany szczep bakterii, być może podany w jedzeniu”.
„Może być pan spokojny – Bormann skrzywił się. – Aresztowano już paru Żydów i komunistów”.
Doktor Brandheimer pominął milczeniem tę uwagę wypowiedzianą tonem posępnej groźby i swoją dłonią w gumowej rękawiczce, dotknął czoła chorego.
„Jeśli nie usuniemy… wilgoci ze skóry, nic nie będę mógł zrobić. Twarz utraciła wszelką przyczepność” – delikatnie przesunąłem czubkiem palca po spoconym czole pacjenta, sprawdzając, na ile dam sobie radę przy pomocy moich specyfików z brązowo-różowymi plamami na powierzchni naskórka.
„Panie Brandheimer – zapytał Bormann ze zniecierpliwieniem – zdoła pan osuszyć skórę na czwartek?” – „Próbowaliśmy już różnych sposobów, towarzyszu partyjny, Bormann – doktor Brandheimer wytarł wilgotne czoło pacjenta tamponem waty. – Nasze specyfiki okazały się jednak nieskuteczne”. „Ale przecież musi być jakiś sposób!” – nalegał zniecierpliwiony Bormann. „Zapewne – doktor Brandheimer zdawał się nie tracić spokoju. – Na razie jednak poprawa jest niewielka”. Jego głowa na żylastej szyi, z gęstymi włosami ostrzyżonymi na jeżyka, w jasnym słońcu, przenikającym przez szyby wielkiego okna, za którym rozpościerał się widok na górską panoramę, zdrowa jak dojrzały owoc Południa, mimowolnie drwiła swoim krzepkim wyglądem z dolegliwości chorego, a także z wszelkich dolegliwości, jakie w tej chwili trapiły ludzi na całym świecie. Tylko czarne nastroszone brwi z odrobiną niebieskawej siwizny, ostry podbródek wysunięty do przodu i wąskie, wpadnięte usta nadawały jej smutny, ptasi wygląd. W głęboko osadzonych oczach palił się lęk, skrywany pod maską spokojnego poczucia odpowiedzialności.
Komisarzu Kluge, czy pojmuje pan grozę, jaka kryje się w losie lekarzy, którym powierzono opiekę nad zdrowiem głów państwa? Wystarczy drobny błąd w sztuce, a idziesz pod mur. A potem, kiedy z kulą w głowie leżysz przed plutonem egzekucyjnym, jeszcze ogłoszą na twoją hańbę i hańbę twojej rodziny, że jako truciciel, komunista, najpewniej Żyd, godziłeś w święte życie wodza. I teraz ja, znajda, uciekinier, nic nie znaczący pracownik piękna, skromny mistrz szminki i pudru, cierpliwy rzeźbiarz twarzy, którego porwano z pokoju w norymberskim hotelu Deutscher Hof i umieszczono w domu na zboczu górskiej doliny, pojąłem, że będę dzielił niepewne losy doktora Brandheimera, doskonale wiedząc, że wystarczy drobiazg, by dosięgło mnie przeznaczenie.
Pacjent zdawał się drzemać w fotelu, starając się nie okazywać, jak bardzo cierpi, choć widać było, że choroba nie daje mu spokoju. Głęboko zapadnięty w fotelu, z przymkniętymi oczami, ze spierzchniętymi wargami, zatopiony w gorączce, zdawał się nie słyszeć naszej rozmowy. Nie miałem zbyt wielu powodów, by tę twarz darzyć sympatią, sam sporo przez nią wycierpiałem, musiałem jednak przyznać, że straszna samotność choroby – bo w chorobie zawsze jesteśmy samotni – nie miała nad nim władzy. Znosił cierpienia z godną uznania nieugiętą wolą, jakby ból i upokorzenie nie miały do niego dostępu. Tak to wtedy ujrzałem.
Ale wkrótce przekonałem się, że to tylko pozory. Wystarczyła chwila, a chory, zmożony gorączką, osunął się na oparcie fotela, aż doktor Brandheimer musiał podtrzymać jego głowę na wiotkiej szyi, by nie uderzyła o rzeźbione oparcie. „Dosyć tego, panowie – powiedział Bormann, dając nam do zrozumienia, że konsultacje uważa za zakończone. – Możecie wracać do siebie”.
Udaliśmy się w stronę wyjścia, gdzie czekało na nas dwóch oficerów ochrony, którzy szybko odprowadzili nas do naszych pokojów. Spostrzegłem, że doktor Brandheimer zajmował pokój numer 6 na tym samym piętrze, ja mieszkałem pod dziewiątką.
Gdy tylko drzwi pokoju zamknęły się za mną, usiadłem na krześle i choć dłonie wciąż miałem mokre od potu, odetchnąłem z ulgą, czując jak krew powoli odpływa mi z piersi do stóp, a błogosławione ciepło ogarnia ramiona, co zawsze było znakiem, że powoli wracam do równowagi. Dopiero teraz dotarło do mnie, gdzie się właściwie znajduję. Przecież górski dom, do którego mnie przywieziono z lotniska czarną limuzyną, był mi doskonale znany! Ileż to razy widziałem go na pocztówkach, które można było kupić na każdym dworcu. Wczoraj w nocy, gdyśmy tu przyjechali, byłem zdenerwowany, nie miałem czasu rozejrzeć się: ciemność, niepewność, lęk. Teraz zaś? Teraz położyłem się ostrożnie na łóżku w pozycji embrionalnej, która uspokajała mnie zawsze nawet w najcięższych chwilach i tak skulony pod kocem w brązowo-czerwoną kratę, przysunąłem się do samej ściany, dotknąłem policzkiem zimnego muru, po czym nazwę budynku, w którym leżałem na sosnowym łóżku pod kocem, wymówiłem szeptem, jakbym się bał, że ktoś mnie usłyszy.
Miejsce, w którym się znajdowałem, nazywało się Berghof.
A więc to po to – pytałem siebie – zostałem zesłany na Ziemię, żeby któregoś dnia znaleźć się właśnie tutaj? Lecz jakie to tajemne rozkazy, nieme napomnienia, surowe zachęty kierowano w moją stronę?
Drżałem z zimna i przerażenia.
Doktor Brandheimer
Tak, komisarzu Kluge, znajdowałem się parę kilometrów od Obersalzbergu, w pokoju na pierwszym piętrze górskiej rezydencji, z którego okna roztaczał się widok na szczyty Untersbergu i zasnutą błękitną mgiełką wyżynę sięgającą aż do samego Salzburga. Asfaltowa szosa, którą przywieziono mnie tutaj z lotniska, biegła dnem doliny i znikała wśród drzew. Cóż mogło mnie tu czekać?
O stanie pacjenta, którego zobaczyłem w wielkiej sali Berghofu, wiedziało zapewne tylko kilka osób z jego najbliższego otoczenia, zdrowie głów państwa należy bowiem zawsze do najpilniej strzeżonych tajemnic. Reszta personelu Berghofu z pewnością nie była dopuszczana do pomieszczeń, w których trzymano chorego.
Dopiero po chwili uświadomiłem sobie, co mogły oznaczać słowa Bormanna: „Nie mamy czasu…”. Zaraz… Jest początek września. Za parę dni rozpocznie się Parteitag w Norymberdze, którego uroczystą oprawę przygotowaliśmy z Leni, tkając żywy arras z ludzkich ciał, mundurów i chorągwi.
O nieobecności głowy państwa na Trybunie Zeppelina czy o przełożeniu terminu zjazdu nie mogło być mowy. Doroczne przemówienie wodza, który z niezmienną energią dawał swemu narodowi nowy impuls do działania, uważnie obserwowano we wszystkich stolicach świata. Choroba stanęła temu wszystkiemu na przeszkodzie.
To dlatego mnie tu ściągnęli. Gdyby mieli więcej czasu, z pewnością nie zawracaliby sobie głowy moją nic nie znaczącą osobą. Ale teraz, gdy okazało się, że lekarze są bezsilni, moja pomoc okazała się niezbędna. Miałem „tymczasowo” zamaskować postępy choroby, nadać zdrowy wygląd zmienionej twarzy człowieka, którego publiczna nieobecność na tak ważnym wydarzeniu była po prostu niewyobrażalna. Kalendarz był nieubłagany. Po Parteitagu chory znów trafi w ręce lekarzy, którzy z pewnością jakoś sobie poradzą z jego niedyspozycją.
„Ale co się stanie ze mną?” – to przykre pytanie objawiło mi się z siłą błyskawicy przecinającej niebo nad Untersbergiem. Myśl, że po tym wszystkim będę mógł, ot tak sobie, wsiąść do pociągu, pojechać pierwszą klasą do Berlina, wysiąść na dworcu Zoologischer Garten i spacerkiem pójść w jesiennym słońcu do mojego atelier na Lokisstrasse, gdzie czekały na mnie moje szminki, kremy, cienie do powiek i pudry, wydała mi się dość naiwna i chyba miałem rację, gdy odrzuciłem ją z ironią, prawda komisarzu Kluge?
Cały dzień spędziłem w dziwnej pozycji. Wlazłem na starą bawarską szafę, która stała pod ścianą mojego pokoju i przyłożyłem ucho do wywietrznika pod sufitem, wsłuchując się w stłumione odgłosy, które – jak się domyślałem – dobiegały z wielkiej sali na parterze.
Oczywiście nie wiedziałem, kto mówi. Głosy były wyłącznie męskie. Wytężyłem słuch. Najpierw ktoś mówił o jakichś manewrach wojskowych w Prusach Wschodnich. Usłyszałem słowa: „Danzig”, „Elbing”, „Allenstein”. Potem jakiś gruby stanowczy głos zachwalał zalety czołgu nowego typu. Musieli to być więc wojskowi. Już chciałem zejść z bawarskiej szafy, ale chyba wniesiono kieliszki, bo nastrój uległ wyraźnej poprawie. Rozległy się śmiechy. Ktoś głośno ubolewał, że Marlena Dietrich zdradziła niemiecką kulturę i wyrażał przy tym opinię, że byłoby korzystne dla spraw najważniejszych, gdyby udało się ją ściągnąć z powrotem z Ameryki do Niemiec. „Towarzysz partyjny Goebbels gotów jest zapewnić jej pierwsze miejsce na Olimpie narodowosocjalistycznego kina, byle by tylko wróciła na niemiecką ziemię i włączyła się do zadań, jakie przed nami stoją”.
Zawsze w takich chwilach słodki miód wzruszenia zalepiał mi krtań, więc i tym razem poczułem dumę ze swojego dzieła, które święciło triumfy za oceanem, a równocześnie budziło pożądanie i zachwyt w Berlinie. Prawdziwe piękno ma wartość uniwersalną i nie wie, co to granice państwowe.
Było mi niewygodnie, zdrętwiał mi łokieć, więc ułożyłem się staranniej na szafie, podpierając dłonią policzek niczym jakiś Sokrates czy Platon. A miałem wiele tematów do rozmyślań. Naraz wpadła mi do głowy myśl, że właśnie teraz, tutaj, w tej dziwnej chwili, gdy tak spoczywam na bawarskiej szafie w pozie antycznego myśliciela, najwyższy czas, bym zrobił bilans całego swego nieubłaganie upływającego życia. Ale jakiż to mógł być bilans? Bilans życia zawsze wypada źle, nawet jeśli życie mieliśmy nadzwyczaj udane. Czy żyłem zgodnie ze swoim przeznaczeniem? Dobry Boże, któż potrafi odpowiedzieć na takie pytanie. Leżałem więc na bawarskiej szafie w pozie Sokratesa i z uchem przytkniętym do wywietrznika chłonąłem głosy dobiegające przez kanał wentylacyjny z wielkiej sali na parterze.
Tymczasem z dolatujących do mnie słów, zaczęła mi się powoli układać w głowie mapa terenu otaczającego Berghof. Wyglądało na to, że z tyłu, za wzgórzem, na którym stała rezydencja, musiały być mocno obsadzone wojskiem koszary SS. Chyba na wschód od koszar stał domek Bormanna, z którego Bormann widział drogę dojazdową i dach Berghofu. Trochę dalej był domek Goeringa. Mieli tu nawet Kindergarten dla dzieci personelu i archiwum filmowe. Ktoś mówił też o hotelu Zum Türken i Villi Bechstein, w której – jak usłyszałem – lubił nocować sam Goebbels. Obok koszar znajdował się kompleks Platterhofu.
Nawet gdybym wydostał się jakimś cudem z samego Berghofu, cały teren był szczelnie obstawiony. Jedno było pewne: pozostanę przy życiu tylko tak długo, jak długo będę przydatny. Ach, być przydatnym! Czy pan, komisarzu Kluge, rozumie głębię tych słów? Mówiąc do Bormanna: „teraz pacjentowi potrzebny jest lekarz, a nie moje szminki i pudry”, wystawiałem się na poważne niebezpieczeństwo.
Musiałem wystąpić w roli sprawnego fachowca, który nie zna wahań. Niestety, skóra chorego, wilgotna od gorączki, pozbawiona należytej przyczepności, faktycznie uniemożliwiała wszelkie zabiegi, bo jakikolwiek makijaż, nałożony na taką powierzchnię, natychmiast spłynąłby z naskórka. Z pewnością mają tu jakiegoś człowieka, który zastępuje głowę państwa w niebezpiecznych chwilach, bo – jak wiadomo – nie ma przywódców państwowych, których w trudnych chwilach nie zastępują specjalnie szkoleni w tym celu ludzie, ale co innego pokazać się na dworcu kolejowym jako milczący bohater uroczystości powitania, co innego jednak głośno przemawiać z trybuny ogólnopaństwowego zjazdu partii. Tu przywódcy państwa nie dawało się nikim zastąpić. Przemówienie musiało być porywające i skuteczne, wypowiedziane głosem dobrze znanym na całym świecie. Mógł to zrobić tylko jeden człowiek. Dlatego Bormann z taką irytacją naciskał na doktora Brandheimera i mnie, byśmy przyspieszyli nasze prace. Nasz pacjent musiał ukazać się za parę dni na kamiennej trybunie w Norymberdze.
Koło pierwszej przyniesiono mi do pokoju obiad, po czym sprowadzono po kamiennych schodach do wykafelkowanej na biało sali w podziemiach gmachu, która wyglądała jak wielka, luksusowo wyposażona apteka z tysiącem szklanych pojemników, butli i flakonów na metalowych półkach, które stały pod ścianami. Czekał tu na mnie tylko doktor Brandheimer. Mieliśmy wspólnie ustalić, jakie należałoby zastosować środki i procedury, by stan chorego uległ choćby tymczasowej poprawie. Doktor Brandheimer był zwolennikiem metod nowoczesnych, opartych na najnowszych osiągnięciach chemii, ja nigdy nie byłem obojętny na głos tradycji. W jakiejś chwili przypomniałem sobie, że w latach mojego dzieciństwa stara Helga Hirschfed, gdy byłem chory, okładała moje gorączkujące ciało mieszaniną ziół utartych w moździerzu ze specjalną odmianą żarnowca, występującego jedynie w okolicach wsi Pietzkendorf koło miasta Langfuhr, co dawało już po paru minutach rezultat nadzwyczaj pozytywny. Doktor Brandheimer zapisał w notesie moją sugestię, choć miał dość sceptyczny stosunek do medycyny ludowej. Następnego dnia poinformował mnie, że specjalnym samolotem sprowadzono z Pomorza stosowne zioła wraz ze szczegółową recepturą sporządzenia wywaru, której, rzecz jasna, nie znałem, ale która była dobrze znana rybakom z okolic mojego rodzinnego miasta.
Tymczasem jednak wymienialiśmy uwagi o rozmaitych formach terapii, co było dla mnie bardzo pouczające, więc chłonąłem każdą informację, dobrze wiedząc, że w moim fachu nie ma nic ważniejszego niż skuteczne połączenie osiągnięć medycyny z rozumnym stosowaniem technik makijażu. Nadmierna pycha charakteryzatorów, którzy lekceważą lekarzy i farmaceutów, polegając wyłącznie na swoich umiejętnościach, nigdy nie prowadziła do niczego dobrego. Sam zresztą dzięki radom nieodżałowanego pana Rasermanna, który zawsze z wielką atencją odnosił się do mistrzów aptekarskiego fachu, potrafiłem powiedzieć niejedno o rozmaitych substancjach, potrzebnych do korygowania wyglądu, co – jak zauważyłem – doktor Brandheimer przyjmował z szacunkiem, a nawet z pewnym podziwem, dotąd uważał bowiem makijażystów za rodzaj szarlatanów, od których należy trzymać się z daleka.
W zachowaniu doktora Brandheimera dostrzegłem jednak coś, co mnie prawdziwie zaniepokoiło. Ten mężczyzna w białym kitlu lekarskim, stwarzający wrażenie opanowanego i zdecydowanego, mówił do mnie cichym, niespiesznym głosem, starannie odmierzając słowa, ale chwilami milkł zupełnie, po czym nagle zaczynał mówić szybko, jakby obawiał się, że jesteśmy stale podsłuchiwani, co zresztą nie było przypuszczeniem pozbawionym sensu, bo przecież nie znajdowaliśmy się w podziemiach jakiejś kliniki na francuskiej Rivierze, tylko w podziemiach Berghofu. Potem zaprowadził mnie przed porcelanową umywalkę, puścił gorącą i zimną wodę z obu kranów, zbliżył swoje usta do mojego ucha, a gdy poczułem jego gorący oddech na policzku, pospiesznym, gwałtownym szeptem zaczął wyrzucać z siebie słowa, jakby w ciągu paru sekund chciał mi powiedzieć wszystko, o czym musiał milczeć przez całe lata.
Usłyszałem więc, że jakiś czas temu doktor Brandheimer pracował w jakimś Instytucie Dermatologicznym w okolicach Berlina, ale gdzie się ten instytut znajdował dokładnie, na południe, czy na wschód od miasta, nie umiał powiedzieć, bo go tam po prostu przywieziono którejś nocy i zakwaterowano w pokoju gościnnym, z którego okien widział tylko ścianę sosnowego lasu. Może to było koło Poczdamu, może w Wannsee, a może gdzieś zupełnie indziej. Odsunąłem się od niego pół kroku, zaniepokojony zmianą, jaką dostrzegłem w jego zachowaniu, ale on chwycił mnie za rękę, przytrzymał mocno i mówił szybko o jakimś profesorze Hildebrandcie, który pracuje od paru już lat nad hodowlą specjalnych szczepów bakterii, wykrzykiwał szeptem nazwiska jakiegoś doktora Josta Merckela i profesora Erwina Kuntze, którzy, jak twierdził, pracują od lat nad recepturą substancji wywołujących „czerwone plamy” na skórze, potem wyszeptał z przestrachem w oczach nazwisko jakiejś doktor Hildy Herz, która od dawna prowadzi badania nad hodowlą nowotworów skóry, opracowując metody przenoszenia takich nowotworów z jednego człowieka na drugiego.
Chciałem się od niego uwolnić, ale on trzymał mnie za łokieć i błagał, żebym o wszystkim powiadomił świat. – „Myśli pan – trząsł się cały, nie mogąc ugasić gorączkowego szeptu – że jeśli Stalin choruje na grypę, to się przeziębił w ogrodzie zrywając kwiaty? Ze jeśli prezydent Polski zaczyna chorować, to się nadwerężył chodząc za dużo po schodach? Ze jeśli papież skarży się na niedomogi nerek, to się przeziębił siedząc na kamiennej ławce w Kaplicy Sykstyńskiej? Gwarantuję panu, że są tacy, którzy potrafią pomóc każdemu człowiekowi zachorować na to, co trzeba. Po co wysyłać od razu jakieś bombowce? Czy nie lepiej sprawić, by prezydent Stanów Zjednoczonych rządził z inwalidzkiego wózka? I wcale, mój panie, nie chodzi o skutek natychmiastowy. To banalne i prostackie. Trzeba zrobić tak, żeby choroba rozwijała się powoli, w utajeniu, przez całe lata i wybuchała dopiero we właściwym czasie. A jak pan myśli, panie Weissmann – szeptał w moje ucho doktor Brandheimer – do czego służą przyjęcia dyplomatyczne w ambasadach i konsulatach? No, jak pan myśli, co się naprawdę podaje obcym dyplomatom w kanapkach z kawiorem? Każda choroba ma swój zegar biologiczny. Można ją nakręcić tak, żeby wybuchła po dwóch latach. Chodzi sobie taki polityk, śmieje się, tańczy, bawi na bankietach, uprawia miłość. A tu tymczasem cyka w nim zegarowa bomba. Zresztą po co od razu polityków zabijać? Czasem śmierć jest błogosławieństwem. Nie lepiej zniekształcać ich twarze? Czyż nie jest to skuteczniejsze niż pospolita śmierć?”.
Nie mogłem się od niego oderwać, tak mocno wpił paznokcie w mój łokieć, wszeptując mi do ucha swój gorący oddech. Całe szczęście, że drzwi otworzyły się i oficer ochrony dał znak, że mogę opuścić salę. Sam doktor Brandheimer na widok czarnego munduru ze srebrnymi naszywkami, w jednej chwili zmienił się w statecznego, uprzejmego lekarza, który myśli tylko o recepturach, farmaceutykach oraz o zdrowiu swoich pacjentów. Na odchodnym rzucił do mnie tonem fachowca: „Niech pan, panie Weissmann, pomyśli o połączeniu hydrosyntaksyzy amonowej z kardazonem. To czasem daje dobre rezultaty, jeśli przy tym zastosujemy androfaron”.
Gdy wróciłem do pokoju, kręciło mi się w głowie. Doktor Brandheimer musiał mieć gorączkę. Zapewne mówił to wszystko pod wpływem silnego stresu, przekonany, że nasz pacjent padł ofiarą jakiejś intrygi żydowsko-bolszewickiej. Ja jednak wiedziałem, że powinienem się w swoich rozmyślaniach skupić bardziej na praktycznej stronie zagadnienia, niż roztrząsać kwestie trybem ściśle filozoficznym, bo filozofów mamy na tym świecie w nadmiarze, ale niech mi pan znajdzie naprawdę dobrego makijażystę, który by sprostał wyzwaniu, przed jakim stanąłem. No, proszę, niech pan, inspektorze Kluge, wymieni chociaż jedno nazwisko.
Ale następnego dnia miałem zupełny spokój. Nie zaproszono mnie ani do sali na parterze z panoramicznym oknem wychodzącym na góry, ani do wykafelkowanego na biało podziemia. Siedziałem przy oknie w moim pokoju na pierwszym piętrze i chłonąc widoki wrześniowego Obersalzbergu, rozmyślałem nad kolejnymi krokami, które powinienem przedsięwziąć. We wtorek znowu zaprowadzono mnie do wykafelkowanej sali podobnej do luksusowej apteki, ale nie zastałem tam już doktora Brandheimera. Pośrodku wykafelkowanego podziemia czekał na mnie tylko duży, niklowany stół na kółkach z setką buteleczek, pudełek i pojemników oraz manekin krawiecki z porcelanową głową, zupełnie taki sam, jaki stał w moim berlińskim atelier na Lokisstrasse.
A, więc i o tym wiedzieli!
Przez parę godzin ćwiczyłem formowanie twarzy na porcelanowej atrapie, ale ograniczałem się wyłącznie do twarzy popularnych aktorów filmowych, unikając twarzy osób ze sfer politycznych. Niczym pianista przed koncertem ćwiczyłem palce, by nie zawiodły w decydującej chwili, kiedy będą ważyć się moje losy i nie zostanie nawet jedna chwila na wahanie. Musiałem zagrać swój koncert brawurowo, bez najdrobniejszego potknięcia, jak Artur Rubinstein, ten znany polski Żyd, zagrał swojego czasu w berlińskiej filharmonii Etiudę rewolucyjną Szopena.
Twarz głowy państwa
Po południu odprowadzono mnie z powrotem do mojego pokoju, gdzie się mogłem trochę odświeżyć. Usiadłem na parapecie w otwartym oknie i korzystając z pięknej pogody, która słonecznym blaskiem ozłociła świerkowe lasy na zboczach Untersbergu, oddałem się uważnej obserwacji okolic Berghofu. Z głosów, które dobiegały z wywietrznika, wynikało, że umieszczono mnie w pokoju gościnnym przeznaczonym dla gości krajowych. Goście dyplomatyczni mieszkali poza Berghofem, w Gastehaus Hoher Goli, w Obersalzbergu, w Berchtesgadener Hof, a nawet w Klessheim Palace w Salzburgu. Gdy koło godziny piętnastej wyjrzałem przez okno, na tarasie, przy okrągłym stole z paroma krzesłami plecionymi z wikliny, zobaczyłem rodzinę Goebbelsów. Pili herbatę z porcelanowych filiżanek i jedli ciasteczka. Potem dołączyła do nich żona osobistego fotografa Führera, pani Hoffmann. Po zachodniej stronie Berghofu, przed wejściem do niewielkiego budynku, w którym mieszkali adiutanci głowy państwa, kręciło się paru młodych ludzi w czarnych mundurach. Ktoś wyprowadzał psa na smyczy, być może był to sławny wilczur, o którym tyle pisano w gazetach. W Haus Wachenfeld, wschodniej części Berghofu, była chyba kuchnia, sala jadalna, kwatery i pokoje dla personelu. Trochę dalej na wzgórzu stał między drzewami Hotel Zum Türken. Z okna widziałem asfaltową szosę dojazdową, która prowadziła do Berghofu. Za szosą zieloną łąkę przecinała ścieżka, którą Führer podobno lubił chodzić w stronę lasu na popołudniowy spacer. Od strony drogi wchodziło się do Berghofu po kamiennych schodach. Właśnie po tych schodach szedłem z młodym esesmanem tamtego wieczora, gdyśmy przyjechali z lotniska.
Siedząc na parapecie starałem się odtworzyć w pamięci wygląd wielkiej sali na parterze, w której byłem parę dni temu. Okno, przy którym siedział chory, wychodziło na północ, prosto na szczyty Untersbergu. Drzwi na zachodniej ścianie prowadziły do części mieszkalnej Haus Wachenfeld. Z rozmów, które dobiegały z wywietrznika, wywnioskowałem, że biuro Führera znajdowało się na pierwszym piętrze. Berghof i Haus Wachenfeld stały na stoku wzgórza, zwrócone frontem ku dolinie, odgrodzone murem zaporowym od strony lasu, za którym znajdował się kompleks koszar.
Wiedziałem, że wcześniej czy później będę miał rozmowę z Bormannem. Musiałem się mieć na baczności. Reichsleiter Bormann! Syn pocztowca z Halberstadt, kanonier artylerii polowej pod koniec Wielkiej Wojny, członek Rössbach Freikorps, zaplątany w paskudne zabójstwo Walthera Kadowa, zresztą swojego nauczyciela ze szkoły podstawowej! Teraz był szefem bezpieczeństwa Berghofu. W jakiejś chwili usłyszałem z wywietrznika, jak ktoś powiedział, że Bormann, kiedy się żenił, wziął sobie Führera za świadka.
Siedząc na parapecie, patrzyłem z okna na jego dom, Haus Hudler, widoczny za drzewami. Pewnie teraz Bormann pływa sobie w słońcu w swoim basenie, który zasłaniają żółknące lipy. Z okien Haus Hudler widzi jak na dłoni cały Berghof i kompleks Obersalzbergu, ma więc na oku wszystkich przyjeżdżających i wyjeżdżających. Widoku nie zasłaniają mu nawet zabudowania Hotelu Zum Türken oraz Unterwurflehen, siedziby administracji.
Koło szóstej zobaczyłem, jak żołnierze z oddziału Leibstandarte SS Adolf Hitler, w czarnych mundurach, w białych rękawiczkach, w hełmach na głowie, przemaszerowali z karabinami na ramieniu pod Berghof na zmianę warty. Szli w stronę Gastehaus Hoher Goli, który kiedyś – jak usłyszałem z wywietrznika – połączono z Mauritia Mayer’s Pension Moritz, gdzie Bormann lubił przyjmować swoich gości. Przed wejściem do gasthausu stały dwie limuzyny i szofer w zielonym mundurze. Ktoś w wywietrzniku narzekał, że nie zawsze się może dogadać z ludźmi z Reichssicherheitsdienst, którzy urzędowali w Hotelu Zum Türken, gdzie mieściła się centrala telefoniczna.
Spojrzałem w lewo, na drogę dojazdową i budynek straży SS z białą podmurówką. A więc to właśnie tamtędy, chyba od strony Salzburga, przywieziono mnie nocą z lotniska polowego, potem samochód zatrzymał się, sprawdzono papiery mojego esesmanna, podjechaliśmy pod sam Berghof. Gdzieś tam jeszcze dalej, na lewo, za domem straży, stał dom Heleny Bechstein ze sławnej rodziny producentów fortepianów, w którym – jak powiedział ktoś w wielkiej sali na parterze – lubił nocować Goebbels. Z tyłu za Berghofem na szczycie góry wznosił się Kehlsteinhaus, z którego Bormann był bardzo dumny. Usłyszałem też, że Bormann chce zbudować w Obersalzbergu wielki ogród zimowy pod szkłem, by na miejscu zaspokoić wegetariańskie upodobania Führera.
Zresztą, komisarzu Kluge, nie ręczę za wierność opisu. W końcu nie byłem tam dla przyjemności, a całą tę mapę okolic Berghofu, którą tu panu przedstawiam, ułożyłem sobie w głowie na podstawie oderwanych słów i zdań, które dolatywały z szybu wentylacyjnego, więc nie upieram się, że wszystko tam wyglądało tak, jak mówię, ale niech pan weźmie pod uwagę, w jakiej się znajdowałem sytuacji. A zresztą wszystko mi jedno, co pan sobie o mnie pomyśli.
Cóż, po prostu byłem tam i tyle, ja, Hieronymus Karl Friedrich Freiherr von Munchhausen, jak pewnie pan sobie teraz o mnie myśli. Chce pan sprawdzić, czy mówię prawdę? Ależ, proszę bardzo. Niech pan zadzwoni do Reichsleitera Bormanna. No, na co pan czeka? Niech pan podniesie słuchawkę i wykręci numer. On dobrze wszystko pamięta. Tyle tylko, drogi komisarzu Kluge, że jeśli pan go nawet zapyta, co ja wtedy robiłem w Berghofie i co robił tam wtedy doktor Brandheimer, może pan mieć kłopoty, bo zapewniam pana, są rzeczy, o które się nie pyta. Po takich wizytach jak moja w Berghofie nigdy nie zostaje żaden ślad. Może pan więc pytać, ile pan chce, wszyscy panu zaprzeczą w żywe oczy, że mnie tam kiedykolwiek widzieli. Bo co by mieli panu powiedzieć? Ze mnie tam przywieziono, żebym sobie zrywał kwiaty na łące i grał na harfie pod wodospadem jak ta Lorelei?
Gdy koło dziesiątej wieczór zacząłem się zbierać do snu, usłyszałem za drzwiami kobiece głosy. Podbiegłem do drzwi. Dotąd nie widziałem w Berghofie żadnych kobiet z wyjątkiem pani Goebbels i pani Hoffmann. Tylko sami oficerowie, adiutanci, żołnierze. Więc z ciekawości przyłożyłem oko do dziurki od klucza, ale zobaczyłem tylko parę cieni, które przesunęły się po ścianie i znikły za poręczą schodów. Kilka kobiet schodziło w dół. Po chwili ich głosy ucichły.
Usłyszałem jednak coś, co wytrąciło mnie z równowagi, aż pokręciłem głową, tak było to niedorzeczne. Nie mogłem się pozbierać. Pewnie mi się zdawało.
Zacząłem sobie tłumaczyć, że prześladują mnie majaki. Serce chorowało z tęsknoty, więc plotło coś bez sensu. Ale kiedy położyłem się do łóżka, nie mogłem zasnąć. Wciąż zdawało mi się, że słyszę jej głos. Wszystkie piękne chwile, które razem przeżyliśmy, znowu stanęły mi przed oczami. Gmach opery na Maximilianstrasse w Monachium, rynek, na którym staliśmy w naszych przebraniach, moje aresztowanie przez żandarma Herbsta, nasza ucieczka do Szwajcarii, piękne dni w Zurychu, powrót do Monachium, wielka kamienica przy dworcu, gdzie poprawiałem twarze moim klientom. Ogarnęła mnie rozpacz. Im silniej powracałem do naszej wspólnej przeszłości, tym bardziej oczywiste było dla mnie, że robię to ze strachu przed dniem jutrzejszym. Bałem się, że jeśli jutro wezwą mnie do wielkiej sali na parterze, mogę nie sprostać zadaniu, które przede mną postawiono, a wtedy mogą mnie czekać rzeczy bardzo niedobre. Wyobraźnia, rozhuśtana wspomnieniami, nie dawała mi odetchnąć.
Znowu położyłem się na łóżku. Patrzyłem w sufit, nie wiedząc, co robić dalej. Gdy już zasypiałem znużony przeżyciami całego dnia, przed samą północą zdało mi się, że słyszę ciche pukanie do drzwi.
Drgnąłem, ale potem tylko wzruszyłem ramionami. Znowu jakieś majaki. Pukanie powtórzyło się jednak. Na palcach podszedłem do drzwi. Przystawiłem ucho. Nie byłem pewien, czy nie ulegam złudzeniu. „Eryk?” – ktoś zapytał szeptem. Poczułem się tak, jakby mi w sercu nagle zapaliło się słońce. „Anna? – wyszeptałem – Boże drogi! Co tutaj robisz?”. „Nic. Pracuję”. „Tutaj?!”. „Nie krzycz” – odpowiedziała spokojnie. – Pracuję w biurze”. „W biurze? Jakim znowu biurze?”. „Jestem jedną z sekretarek”. Aż zaniemówiłem z wrażenia. „Sekretarek? „Lepiej stąd uciekaj!”. „Nigdzie nie ucieknę. To dobra praca. I ciekawa”. „Ciekawa? – kręciłem głową zupełnie przerażony. – Wierzę, że ciekawa, ale lepiej będzie, jak znajdziesz sobie coś innego”. „Po co? – Anna skwitowała moje obawy z wyrozumiałą ironią. – A ty skąd się tu wziąłeś? Widziałam z okna, jak cię przywieźli w nocy samochodem. Nie byłam pewna, czy to ty. Było ciemno”. „To długa historia. Ściągnęli mnie z Norymbergi”. „To ty mieszkasz teraz w Norymberdze?”. – „Nie. Pracuję w studiach UFA. W Berlinie. Na Babelsbergu”. „Boże drogi, nic o tym nie wiedziałam”. Zamilkliśmy na chwilę. „Szukałam ciebie w Monachium”. „Ja ciebie też szukałem wszędzie, ale ty nie dawałaś znaku życia”.
Cóż za spotkanie! Powiedziała, że była tydzień temu w Berlinie, u Rity Falkenberg na Liebigstrasse. Tydzień temu chodziła po Berlinie! Pewnie minęliśmy się na jakiejś ulicy, nie mając o tym pojęcia, bo wyglądałem inaczej niż kiedyś. A ona cały czas pamiętała o mnie! „Nic nie mogę teraz dla ciebie zrobić” – szepnęła. „Wiem”. Zdawało mi się, że czuję bicie jej serca. Cóż ona mogła teraz zrobić dla mnie? Ach, przecież zupełnie nic. Byliśmy w Berghofie. Rozmawialiśmy szeptem przez dziurkę od klucza, paręnaście metrów od biura głowy państwa, niemal czując przez drzwi nasze ciepłe oddechy. Położyłem dłonie na drzwiach, tak, jakbym kładł je na jej ramionach. Wiedziałem, że słucha moich słów z policzkiem przyłożonym do drzwi. Potrafiłem odtworzyć każdy szczegół jej twarzy, kształt powiek, plamkę na lewej tęczówce, malutkie znamię na szyi, ślad po dziecięcej bliźnie na przegubie, rysunek ramion. „Boże drogi – powiedziałem. – Ja zwariuję, tak cię strasznie kocham”. Była blisko. O kilka centymetrów. „Ja też cię kocham” – odpowiedziała poważnie. „To co teraz z nami będzie?”. „Pojutrze wszyscy jedziemy do Norymbergi”. „Do Norymbergi? Ach, tak, zapomniałem. Parteitag. Ale co dalej?”. W tej samej chwili rozległy się kroki. Ktoś wchodził na górę na schodach. „Słuchaj – powiedziała szybko – muszę już iść. Pamiętaj – dorzuciła odchodząc od drzwi – czekaj na mnie zawsze w każdą sobotę o szóstej przed katedrą w Oliwie. Pamiętaj! O szóstej!”. Pobiegła w głąb korytarza i znikła.
O, baronie Münchhausenie! Cóż są twoje przygody przy takim strasznym, wspaniałym spotkaniu na pierwszym piętrze w Berghofie, w środku nocy, paręnaście metrów od gabinetu głowy państwa. Byłem tak szczęśliwy, że w jednej chwili przestałem się bać. Wiedziałem tylko, że nikt nie może się dowiedzieć, że znam Annę. Ona też nie mogła zdradzić, że zna mnie. Musieliśmy być ostrożni. Szukaliśmy siebie po omacku po całych Niemczech, a tu tymczasem los zgotował nam takie niespodziewane spotkanie. Była tutaj, w tym domu, kładła się teraz do łóżka w swoim pokoju, za paroma ścianami, paręnaście metrów ode mnie. Przykrywała kołdrą. Poprawiała poduszkę. Oczyma duszy widziałem każdy jej gest, położyłem się do łóżka, patrzyłem w sufit i czułem, jak bije szczęśliwe serce. Wszystkie obawy znikły. Nie myślałem o żadnej przyszłości. Niczego sobie nie obiecywałem. Ważne było tylko jedno: że ona tu jest. Było mi wszystko jedno, co zdarzy się jutro. Byłem pewien, że moje ręce spiszą się nieomylnie.
Tej nocy sny miałem dobre i krzepiące. Śniło mi się, że szedłem z nią aleją oliwskiego parku pod nachylonymi lipami w stronę wody szumiącej w wodospadzie koło palmiarni. Potem karmiliśmy łabędzie na brzegu stawu. Miała włosy splecione w dwa warkocze upięte na głowie w piękny luk. Pośrodku głowy jasny przedziałek. Jedliśmy czereśnie. Zębami obrywała z zielonej gałązki. Sok płynął na dłoń.
Kto budzi się po takim śnie, wie że uda mu się wszystko. Gdy o jedenastej w drzwiach stanął oficer ochrony, byłem spokojny jak chirurg przed dziecinnie prostą operacją. Dopiąłem tylko mankiety koszuli. Sprowadzono mnie do wielkiej sali. Panował tu półmrok, tylko olbrzymie panoramiczne okno, za którym piętrzyły się jasne szczyty Untersbergu, było pełne słonecznego światła. Przy oknie stali Bormann w bryczesach i wojskowej kurtce, oficer w czarnym mundurze, doktor Brandheimer.
W fotelu siedział mój pacjent. Nie odpowiedzieli na moje powitanie. Byli zajęci czym innym. Doktor Brandheimer odwijał bandaże z głowy chorego. Stanąłem bliżej. Biała wstęga ze śladami brązowego płynu, pachnąca ziołami, spływała do emaliowanej kuwety. Mój pacjent nie ruszał się. Trzymał dłonie na poręczach fotela. Bormann z pionową zmarszczką na czole uważnie obserwował każdy ruch lekarza, trzymając splecione ręce za sobą. Bandaż był długi, pokrywał twarz kilkoma warstwami. Przypominało to wszystko trochę obrzęd balsamowania, tyle że biegnący w odwrotnym kierunku. Głowa, z której odwijały się pasma bandaża, chwiała się na żylastej szyi. Gdy kolejne pasmo zsunęło się ze skroni, koło prawego ucha dostrzegłem czarne znamię z paroma jasnymi włoskami. Doktor Brandheimer poruszał się jak tkaczka odwijająca nici z wrzeciona, chwilami uważnie obmacując głowę pacjenta dłonią w gumowej rękawiczce, jakby szukał na niej bruzd i nierówności. Rozgarnąwszy palcami włosy, oglądał łysiejące miejsca, które wyzierały spod szarawych pasm.
Kiedy cały bandaż spłynął do kuwety, mogłem przyjrzeć się skutkom terapii, jaką zaaplikował pacjentowi doktor Brandheimer. Na skórze nie było już wilgoci, ale różowe i brunatne plamy nadal były widoczne, choć trochę zbladły. Gdyby nasz pacjent pokazał się w takim stanie na Trybunie Zeppelina, nikt by nie uwierzył, że to on we własnej osobie. Doktor Brandheimer tamponem osuszył resztki wilgoci na skroniach, po czym przetarł skórę na szyi i policzkach specyfikiem profesora Halmanna. Stojąc po prawej stronie fotela, uważnie dokonywałem rekonesansu pola bitwy, którą miałem za chwilę stoczyć.
Mój pacjent miał oczy zamknięte. Usta nie były już tak popękane jak przed paroma dniami, choć w lewym kąciku tkwiła wciąż odrobina zgęstniałej śliny. Doktor Brandheimer mógł mówić o sukcesie. Kiwnąłem głową z uznaniem, co on skwitował tylko dłuższym, uważnym spojrzeniem, jakby mi chciał przypomnieć coś niedobrego.
Adiutant przysunął do fotela niklowany stolik na kółkach. Było tam wszystko, czego potrzebowałem. Teraz doktor Brandheimer, który przed chwilą wyglądał na mistrza ceremonii, zmienił się w mojego asystenta. W jego oczach nie było już lekceważących błysków, co uznałem za dobry znak. Sprawdziłem ułożenie pudełek, kuwet, misek i pojemników na blaszanym stoliku, poprawiłem pędzle w niklowanym uchwycie, zajrzałem do składników sypkich, otworzyłem flakon z płynem profesora Kellermanna, po czym przystąpiłem do pracy.
Najpierw spróbowałem rozjaśnić cerę po lewej stronie twarzy, tam gdzie brunatne plamy wydawały się najciemniejsze. Nałożyłem na powierzchnię skóry masę z kremu marsylskiego i lekko rozprowadziłem ją pod okiem. Należało teraz zaczekać parę minut. Chciałem zmniejszyć kontrasty między różowymi i brunatnymi miejscami, tak by kolor naskórka, był bardziej jednolity, co oczywiście mogło się udać tylko częściowo, bo zmiany były rzeczywiście dość poważne. Starannie przetarłem resztę twarzy płynem profesora Kellermanna. Skóra dobrze przyjęła specyfik, nabierając elastyczności i przyczepności. Osuszyłem ją strumieniem ciepłego powietrza z ręcznego wentylatora. Pobrzękiwały naczynia i przybory, które brałem ze stolika.
Po paru minutach zdjąłem z policzka masę z kremu marsylskiego. Miejsce przysłonięte okładem wyraźnie rozjaśniło się. Fiolet zbladł i nabrał miękkiego odcienia. Przygotowania były zakończone. Teraz mogłem przystąpić do dzieła.
Poprosiłem doktora Brandheimera, by potrzymał okrągłe lustro po drugiej stronie pacjenta, tak bym mógł modelować twarz od razu w trzech wymiarach, widząc jej dwa profile, jak to czasem robią rzeźbiarze.
Po godzinie wszystko było gotowe. Dopiero wtedy poczułem, że koszulę na plecach mam mokrą od zimnego potu. Dreszcze przechodziły mi po łopatkach łaskoczącymi falami, jakbym miał gorączkę. Mój pacjent siedział nieruchomo, z twarzą przykrytą ciepłym płótnem.
„Na jak długo to wystarczy?” – zapytał Bormann, patrząc na gładką powierzchnię policzków chorego, gdy uniosłem ciepłe płótno. „Kilka dni – mruknąłem swobodnie, pewien swojej przewagi – dopóki zarost nie odsunie jej od skóry. Ale muszę nad wszystkim czuwać cały czas.” Bormann skrzywił się, choć nie miał do mojej roboty żadnych zastrzeżeń. „Co innego mi mówiono o panu. Ze potrafi pan sprawy zabezpieczać na dłużej”. „To legendy – powoli ściągałem gumowe rękawiczki. – W tej dziedzinie nie ma rozwiązań wiecznych. Chyba, żebyśmy przeszczepili na twarz żywą skórę od kogoś innego. Ale na razie nikt tego nie potrafi. Może za jakieś pięćdziesiąt lat”.
Była to chwila decydująca. Jeśli teraz Bormann nie chwyci przynęty, przepadnę. Zawahał się: „Powinien pan być przy nas przez cały czas?”. „Tak – odpowiedziałem ze spokojną stanowczością, pewny, że jeśli się uda, przez parę dni nic mi nie będzie grozić. – Tylko muszę mieć ze sobą moją walizkę z przyborami. Ktoś musi czuwać nad wszystkim”. Tylko kiwnął głową. „Będzie pan ją miał do swojej dyspozycji w każdej chwili”.
Po paru minutach mój pacjent poprosił o lustro. Podsunąłem mu je natychmiast, usłużnie pochylając głowę na znak szacunku. Widziałem, że docenił rezultat mojej pracy. Przez dłuższą chwilę patrzył na swoje odnowione rysy, potem palcami parę razy dotknął policzków i czoła, jakby chciał się upewnić, czy nowa powierzchnia nie zejdzie z twarzy pod byle dotknięciem.
Adiutant dal znak, że możemy opuścić salę. Gdyśmy z doktorem Brandheimerem zbliżali się do drzwi, usłyszałem za sobą głos naszego pacjenta: „Bormann, czy on… ten Weissmann… nie jest przypadkiem… homoseksualistą?”. „O, nie – Bormann stanowczo zaprzeczył – sprawdziliśmy wszystko”. „Ale Żydem też nie jest?” „W żadnym wypadku. To syn prawnika z Danzig”. Rzeczywiście w moich papierach, które kupiłem za duże pieniądze od urzędnika w Monachium, wszystko było w najlepszym porządku. Miałem stuprocentowo aryjskich rodziców, co umieszczało mnie poza wszelkim podejrzeniem.
Nazajutrz obudzono mnie wcześnie. Przez okno zobaczyłem na asfaltowej szosie wiodącej w dół doliny kawalkadę samochodów, przy których stali adiutanci, oficerowie, ludzie w mundurach partyjnych. Cóż za wspaniały orszak! Wszędzie wypatrywałem Anny, ale nie zauważyłem jej ani wśród kobiet w uniformach służby pomocniczej, ani wśród funkcjonariuszek ochrony medycznej. Sprowadzono mnie na dół. Gdy schodziłem po kamiennych schodach w stronę asfaltowej drogi, zobaczyłem, jak Anna wsiada do ósmego czy dziewiątego samochodu. Zamykając drzwi rzuciła mi spojrzenie, od którego gorąco zrobiło mi się w piersiach. Ach, jak pięknie wyglądała! W białej bluzce z czarnym krawatem, z odznaką partyjną, w czarnej furażerce na głowie, starannie uczesana, ze skórzaną teczką w ręku, może trochę zbyt oficjalnie, jak na nasze wspomnienia, ale widok ten wrył się w moją pamięć na zawsze.
Wsiadając do samochodu, odgarnęła włosy z czoła, z żartobliwym błyskiem w oku, który był tylko dla mnie przeznaczony. Odpowiedziałem jej uśmiechem, jakbym się cieszył widokiem gór, które o tak wczesnej porze miały delikatny odcień złota. Niebo było bladobłękitne, chłodne, bez jednej chmurki.
Wsadzono mnie do drugiego samochodu. Obok mnie, po obu stronach, usiadło dwóch funkcjonariuszy ochrony w cywilu. Wyższy trzymał na kolanach moją walizkę z przyborami. Samochody nie ruszały. Czekaliśmy na głowę państwa. Koło ósmej Führer ukazał się w drzwiach wejściowych do Berghofu. Miał na głowie czapkę z czerwonym otokiem, czarny skórzany płaszcz luźno narzucony na ramiona, zieloną, dwurzędową marynarkę, czarne spodnie, błyszczące, świeżo wypastowane buty. Pożegnał się czule z wilczurem, którego na smyczy trzymał młody adiutant. Gdy na niego spojrzałem, duma rozpierała mi piersi. Miałem teraz przed sobą chyba najbardziej udane z moich dzieł. Mój pacjent wyglądał krzepko, ruszał się energicznie, z dawną swadą, szedł szybko w stronę samochodu między dwoma adiutantami, rzucając niedbałe spojrzenia na Untersberg po drugiej stronie doliny. Świerkowe lasy Berchtesgaden szumiały, wiatr powiał od strony Salzburga. Kilka wróbli sfrunęło z dachu Berghofu na trawnik. Mój pacjent był rześki, zadowolony. Powierzchnia, której byłem autorem, triumfowała. Głębia nie miała nic do gadania.
Czekały nas uroczystości Parteitagu, ale byłem dobrej myśli.
Wsiadł do samochodu stojącego na czele kolumny, trzy metry przed nami. Ja siedziałem w aucie następnym. Widziałem przez szybę jego głowę. Zdjął czapkę. Lewą ręką przygładził włosy, niezapomnianym ruchem, znanym milionom widzów na całym świecie z kronik filmowych. Lekkie dotknięcie ciemienia, przygładzenie grzywki.
Bormann dał znak. Kawalkada samochodów ruszyła. Pojechaliśmy asfaltową szosą w stronę Norymbergi, dokąd od kilku dni setki tysięcy ludzi zjeżdżały z całych Niemiec, by ujrzeć na własne oczy moje dzieło, głowę narodowo-socjalistycznego państwa.
Trybuna
Gdy koło godziny trzeciej wjechaliśmy na ulice Norymbergi, kompania honorowa Leibstandarte SS „Adolf Hitler” prezentowała broń przed dworcem. Führer wysiadł z samochodu. Przeszedł przed szpalerem żołnierzy, parokrotnie unosząc rękę w rzymskim pozdrowieniu, po czym w towarzystwie trzech oficerów ochrony wszedł do Deutscher Hof Hotel. Czekał tam na niego apartament na pierwszym piętrze, z dużym balkonem, z którego mógł pozdrawiać tłumy, gromadzące się od rana na ulicy. Widziałem, jak rozmawiał przez chwilę w hotelowym holu z Bormannem i kilkoma ludźmi z kierownictwa partii. Przydzielono mi pokój parę kroków od windy, tak żebym cały czas był pod ręką. Dwaj moi opiekunowie w skórzanych kurtkach i zielonych kapeluszach z piórkiem, którzy przewieźli mnie do hotelu, usiedli na fotelach koło recepcji pod afrykańską palmą i czytając najnowszy numer „Volkischer Beobachter” z fotografią wodza na pierwszej stronie, czekali na dalsze rozkazy.
Potem usłyszałem, jak w całej Norymberdze wszystkie dzwony biją na znak, że Führer jest już w mieście. Rozpoczął się Parteitag.
Następnego dnia rano koło dziesiątej zostałem wezwany do pokoju 112. Miałem poprawić mojemu pacjentowi powieki i skronie, choć właściwie nie było takiej potrzeby, bo żadnych niekorzystnych zmian nie dostrzegłem. Uznano jednak, że powinienem na wszelki wypadek raz jeszcze przyjrzeć się wszystkiemu. W mojej obecności Führer, którego twarz w paru miejscach nieco rozjaśniłem paroma dotknięciami gąbki, podszedł do oszklonych drzwi, po czym wyszedł na balkon bez czapki i wyciągniętą ręką pozdrowił członków Hitler Jugend gromadzących się pod oknami, co – jak uważałem – nie było rozsądne z uwagi na powiewy wiatru, wzburzające włosy, lecz powstrzymałem się od uwag, wolałem bowiem czuwać nad moim dziełem z oddalenia, nie naprzykrzając się nadmiernie swoją obecnością. Opuszczając pokój poradziłem Bormannowi, żeby pacjent – o ile to tylko możliwe – nie odsłaniał głowy na otwartym powietrzu, bo wiązałoby się to z pewnym ryzykiem, którego należało unikać.
O wpół do jedenastej z Deutscher Hof Hotel czarnym mercedesem pojechałem z moimi opiekunami przez Norymbergę, mijając w kurzu niekończące się kolumny Hitler Jugend, które maszerowały ulicami prosto na Zeppelinfeld.
Ciągle myślałem o tym, co powiedziała Anna. – „Czekaj na mnie w każdą sobotę o szóstej przed katedrą w Oliwie”. Czy znaczyło to, że chce wrócić do Danzig, by zostać ze mną na zawsze? Ale skąd ona w Berghofie? I dlaczego tak długo nie dawała znaku? Wszystko to wprawiało mnie w drżenie. W hotelu Deutscher Hof, gdzie zakwaterowano część żeńskiego personelu Berghofu, nie widziałem jej wśród kobiet ze służb pomocniczych. Najpewniej została ulokowana gdzie indziej.
Trybuna Zeppelina, pod którą zajechaliśmy koło jedenastej, wznosiła się za miastem blisko kolejowej rampy, gdzie podjeżdżały pociągi z tysiącami ludzi. Kamienna budowla, na której stałem tak niedawno z Leni, wynurzyła się nagle zza drzew: 350 metrów długości, 20 metrów wysokości. Nad fasadą gigantyczna swastyka. Kolumnady. Schody. Furkoczące chorągwie na masztach. Wielki plac otoczony pylonami z szarego piaskowca. Widać było, że budowniczy Albert Speer wzorował się na sławnym Ołtarzu Pergamońskim. Pamięta pan, komisarzu Kluge, zdjęcia z „Ilustrierter Beobachter”? A sławną katedrę ze świateł, Lichtdorn, którą Speer wzniósł nad Zeppelinfeld z reflektorów lotniczych bijących prosto w niebo? Prąd do reflektorów brali z transformatora za trybuną, przy Regensburgerstrasse.
Gdy zajechaliśmy na miejsce, tłumy wypełniały już całą przestrzeń placu.
Stanąłem na dolnym tarasie, parę kroków od centralnej trybuny, w grupie filmowców, którzy kręcili film o Parteitagu, jako nie budzący żadnych podejrzeń członek ekipy, mężczyzna w czarnej marynarce, w białej koszuli z krawatem, cały czas gotowy do działania. Po chwili przy kamerze ustawionej na wyższym tarasie ujrzałem. Leni Riefenstahl. Opalona jak sportsmenka, spokojna, trochę spięta, w jasnej spódnicy z czarnym paskiem, w piaskowej koszuli z zawiniętymi rękawami, w płóciennej czapce na głowie, kierowała pracą operatorów. Na mój widok pomachała tylko ręką na powitanie, tak była zajęta.
Führer zajechał na Zeppelinfeld odkrytym samochodem. Wysiadając uniósł prawą rękę w rzymskim pozdrowieniu. W odpowiedzi nad całym placem uniosła się fala tysięcy rąk jak stado białych gołębi zrywających się do lotu. Wszedł szybko na trybunę i stanął przed mikrofonami. Tak, nie kryję tego, komisarzu Kluge, byłem dumny. Patrząc na moje dzieło, które w towarzystwie adiutantów zajechało odkrytym samochodem na Zeppelinfeld i po kamiennych stopniach pewnym krokiem weszło na trybunę, błyskając cholewami oficerskich butów, poczułem się jak średniowieczny rzeźbiarz, który wykuł w kamieniu słynny posąg Jeźdźca z Bambergu. Włosy trzymały się nadzwyczaj dobrze, mimo że alpejski wiatr co jakiś czas nadlatywał od strony Luipoldfeld i Ehrenhalle. Twarz niczym nie różniła się od twarzy z urzędowych portretów. Serce biło mi miarowo i nie wykazywało żadnych oznak trwogi.
„Mój Boże – westchnąłem – czym w porównaniu z tym, był makijaż, który niegdyś zrobiłem Marii Magdalenie von Losch w garderobie na Babelsbergu przed lustrem z dziewięcioma żarówkami!”. Wtedy wierzyłem, że przynoszę ludziom nieśmiertelny dar: twarz o brwiach wygiętych jak łuk tęczy. Ale teraz? Teraz stojąc na dolnym tarasie trybuny, parę kroków od kamiennego podniesienia, na którym stały mikrofony, niewidoczny, skupiony jak kapłan w chwili Przeistoczenia, czuwałem nad twarzą człowieka, który miał władzę nad pół milionem ludzi zgromadzonych na Zeppelinfeld i kilkudziesięcioma milionami kobiet i mężczyzn, które słuchały go przez radio. Czerwone sztandary z czarną swastyką łopotały na wietrze. Mrużąc oczy od słonecznego światła, patrzyłem na jego profil obrysowany złotą linią blasku, a on swoim mocnym, chrapliwym głosem zaczął wzywać miliony kochających go ludzi do oczyszczenia podłego świata ze zła, z każdym słowem nabierał coraz większego rozpędu, jakby wstąpiła w niego energia elektryczna wszystkich burz południowoniemieckich, mocnymi gestami prawej ręki udobitniał sensy, zwijał palce w pięść, bił twardą dłonią w powietrze, stanowczymi gestami wskazywał niebo niczym zawiadowca stacji, który wzniesioną chorągiewką daje znak do odjazdu pociągu załadowanego transportem wojska.
Nie mogłem oderwać oczu od gładko uczesanej głowy z przedziałkiem, którą rano zwilżyłem brylantyną, koszuli przepasanej rzemieniem, od twardych gestów prawej dłoni, która wznosiła się w rytm przemówienia i opadała jak piorun, a potem, kiedy przerwał na chwilę i czekając na efekt, założył ręce za pas, w głębi Zeppelinfeld zaczęła wzbierać potężna fala okrzyku setek tysięcy gardeł, która spiętrzyła się w powietrzu stalowym echem megafonów, popłynęła nad głowami tłumu prosto ku trybunie i rozbijając się o kamienne stopnie, wzniosła się nad Norymbergą jak żelazny grzmot, aż spłoszone stada ptaków zerwały się z drzew nad jeziorem. Ten straszliwy grzmot ludzkich głosów, który wzbił się nad Zeppelinfeld, zdawał się unosić go parę centymetrów nad kamienną posadzkę trybuny. „Czym były – pomyślałem – wobec tego ogromu ludzkiego wrzasku, który przetoczył się w powietrzu nad Trybuną Zeppelina i uderzył w chmury nad Norymbergą, burzliwe oklaski na premierze Der Blaue Engel, które niegdyś zrobiły na mnie tak wielkie wrażenie?”.
Stałem w tłumie, ja, człowiek bez nazwiska, nic nie znaczący pracownik piękna, i patrzyłem na ten kolorowy deseń, barwną kompozycję z mundurów, koszul, spódnic, hełmów, chorągwi, łydek, ramion i głów na trawiastej przestrzeni Zeppelinfeld, żywą, ruchomą tkaninę, która teraz rozpościerała się przed oczami głowy państwa, radując serca milionów ludzi widokiem intensywnego falowania czerwiem, bieli i czerni.
Była to, komisarzu Kluge, jedna z tych rzadkich chwil w moim życiu, które zwykle nazywamy chwilami triumfu. Biedna ludzkość nie może istnieć bez kształtu. Ja, makijażysta, damski fryzjer ukryty w morzu krzyczących tłumów, jak malarz malujący na jedwabiu śmiercionośną falę tsunami, tkałem na wielkiej przestrzeni Zeppelinfeld wielki fresk, którego zrównoważonych barw i odcieni nie powstydziłby się – jak myślę – nawet sam autor sławnego Czarnego kwadratu.
Nie miałem wątpliwości, że naszkicowana moją ręką scena, którą widzę przed sobą ze stopni kamiennej trybuny, za jakiś czas trafi do wszystkich podręczników świata i zostanie zapamiętana przez ludzkość na całe stulecia, jak na całe stulecia zapamiętana została Ostatnia wieczerza Leonarda da Vinci, Sąd Ostateczny z Kaplicy Sykstyńskiej Michała Anioła i – przyznajmy – dużo gorsza, niestety, Mona Lisa, choć w podpisach figurujących na stronach podręczników pod zdjęciami parady na Zeppelinfeld z całą pewnością nigdy nie pojawi się moje nic nie znaczące nazwisko. Ale cóż, taki jest już nasz los – nas, skromnych budowniczych katedr, ludzi bez imienia i nazwiska, po których nie zostaje w historii nawet najmniejszy ślad z wyjątkiem samego dzieła cieszącego ludzkie oczy. Wiedziałem, że ludzkość zapamięta moje dzieło na zawsze.
Zaniepokoił mnie tylko nasilający się wiatr. Powiew od strony Luipoldfeld zmarszczył gładką powierzchnię jeziora, przeszedł z szelestem po szczytach drzew i począł szarpać czerwonymi sztandarami ze swastyką, jakby chciał je zerwać z żelaznych masztów. Serce zamarło mi w piersiach, bo szarpnął też włosami Führera, które nagle rozszczepiły się nad czołem na parę luźnych kosmyków uniesionych w górę i niebezpiecznie zafalowały na czubku głowy, jakby chciały odlecieć w stronę elektrowni przy Regensburgerstrasse. Ogarnęło mnie przerażenie. W osłupieniu śledziłem każde drgnienie uniesionego kosmyka, niespokojne falowanie każdego włosa i zaciskając pięści całym sercem modliłem się, by wiatr przestał wiać od strony Luipoldfeld.
Moje prośby zostały wysłuchane. Po chwili znów wyjrzało zza chmur słońce i wiatr bawił się teraz leniwie sztandarami i fryzurami setek tysięcy ludzi zgromadzonych na Zeppelinfeld, łagodnie muskając głowę najważniejszą, od której nie mogłem oderwać przerażonych oczu.
A Führer mówił o sztuce: „Wielkie przedsięwzięcia polityczne wymagają wielkiej sztuki. Sztuka jest prawdziwie nieśmiertelnym wytworem ludzkiej aktywności”. Potem ruszyły tafle czerwieni, bieli, czerni, granatu, równe, oszlifowane moją kształtującą wolą, oddziały Wehrmachtu, SA, SS, Kriegsmarine przepływały u stóp wodza, jakby holenderscy tkacze rozwinęli na trawie królewski arras, utkany z sukna, żelaza, złota i krwi. „Zbudujemy tu na przekór naszym wrogom nową Olimpię!” – krzyczał Führer do mikrofonu, grożąc pięścią chłodnemu niebu, którego jasność oświetlała wszystko. Z trybuny zszedł trzymając czapkę w lewej ręce. Włosy trzymały się świetnie. Przygładził je niedbale prawą dłonią. Gdy błogosławił sztandar SA, gładko przylegały do głowy. Byłem spokojny i szczęśliwy.
Z przemówienia nie pamiętam nic, tylko straszne napięcie, które nagle ustąpiło, gdy wsiadł do samochodu. Gdyby coś się stało, miał na znak dany przez pułkownika Osterheimera zejść z trybuny i poddać się moim zabiegom w specjalnie przygotowanym pomieszczeniu na zapleczu. Cały czas miałem przy sobie moich opiekunów w zielonych kapeluszach z piórkiem, którzy czuwali nad moją kasetą, stojąc za mną na kamiennych stopniach.
Leni zręcznie dyrygowała ludźmi z ekipy filmowej, prowadząc kamery ustawione na specjalnych szynach. Uspokojony nienagannym wyglądem mojego pacjenta, rozglądałem się szukając Anny. Serce zabiło mi żywiej w piersiach, gdy ją dostrzegłem. Stała w grupie sekretarek w białych bluzkach i granatowych spódniczkach. Nie zobaczyła mnie. Byłem zbyt daleko. Roześmiana, swobodna gadała z jakimś oficerem, odgarniając włosy z czoła.
Teraz myślałem tylko o jednym: co stanie się ze mną po tym wszystkim. Dostanę posadę w Berghofie, gdzie będę mógł zabłysnąć talentem damskiego fryzjera, czy raczej czeka mnie anonimowy grób na norymberskim cmentarzu, gdzie nie zagląda nawet pies z kulawą nogą? Moi opiekunowie nie opuszczali mnie nawet na chwilę. Patrzyłem na Führera i maszerujące tłumy, które płynęły przed kamienną trybuną jak rzeka zieleni, czerwieni, błękitu, czerni, mieniąca się w słońcu stalowymi sprzączkami, klamrami, srebrnymi naszywkami na rękawach, złotymi epoletami, blaszkami odznak partyjnych, chorągwiami z rzymskim orłem na szczycie drzewca, mosiężnymi blaskami trąb wojskowych orkiestr, złoceniami paradnych kordzików oficerów marynarki, zmienna powierzchnia, połyskliwy naskórek, skóra węża liniejącego na wiosnę. Kamery terkotały. Leni krzyczała coś do operatorów, ale dźwięk muzyki wojskowej zagłuszył jej słowa.
Wielkie moce historii nie lubią tych, którzy wiedzą zbyt wiele. Ogarnął mnie strach. W jakiejś chwili dostrzegłem pod marynarką jednego z moich opiekunów kaburę pistoletu. Dokąd mnie zabiorą po tym wszystkim? Gdzie jest Anna? Znowu ją zobaczyłem. Szła z grupą sekretarek do punktu sanitarnego, gdzie rozdawano zimną wodę w szklankach. Pogodna, uśmiechnięta, mówiła coś do koleżanki w uniformie BDM. Boże drogi, jak bardzo chciałem, żeby teraz była przy mnie! Ileż bym dał, byśmy wynieśli się stąd na koniec świata. Wyglądała na zadowoloną. Chciałem pomachać ręką: „jestem tutaj!”, ale w ostatniej chwili powstrzymałem się. Podeszła do grupy adiutantów, znikła wśród czarnych mundurów.
Parada kończyła się. Ostatnie oddziały przemaszerowały przed trybuną. Führer odjechał swoją limuzyną. Jeden z moich opiekunów powiedział, że czas wracać do Deutscher Hofu. Drugi mruknął, żebym się nie niepokoił o swoją kasetę. Ma ją wciąż ze sobą. Gdybym mógł, zabiłbym ich teraz obu. Dadzą mi spokój do jutra, czy jak tylko się ściemni, wywiozą za miasto? Byli uprzejmi. Powiedzieli, żebym poszedł z nimi do samochodu. Tłumy wstawały z trybun. Zbierano się do wyjścia. Tylko czerwone sztandary niezmordowanie furkotały na wietrze wiejącym od strony jeziora i Ehrenhalle.
Zna pan okolice Trybuny Zeppelina? Pamięta pan, co jest za trybuną? Elektrownia przy Regensburgerstrasse? Ona jest trochę dalej. Betonowy blok z orłem na szarej ścianie. Ale za samą trybuną, pamięta pan, co jest? Tak, tory kolejowe, stacja. To właśnie tam kończyły swój bieg pociągi, które zwoziły na Zeppelintribune ludzi z całego kraju. Moi opiekunowie zaparkowali przy rampie wóz, którym mieliśmy wracać do hotelu. Szliśmy przez tłum. Oni po obu stronach. Na torach stał pociąg. Ludzie wsiadali. Doszliśmy do samochodu. Pochyliłem się, by związać sznurowadło, rozejrzałem się i nagle biegiem rzuciłem się w stronę wagonów. Jeden z opiekunów chwycił mnie za ramię, ale wyślizgnąłem się z jego uścisku. Wyrwałem kasetę z rąk drugiego i przerażony tym, co zrobiłem, z kłębowiskiem szalonych obrazów w głowie, wpadłem w tłum, przedzierając się w stronę najbliższego wagonu. Moi opiekunowie utonęli w tłumie, tylko przez moment nad głowami ludzi ujrzałem za sobą uniesioną rękę z parabellum, dobiegłem do wagonu, ale nie wskoczyłem do najbliższych drzwi.
O nie, drogi komisarzu, Kluge, nie miałem takiego zamiaru. Rzuciłem się na ziemię i w lesie ludzkich nóg wczołgałem się pod wagon, prześlizgnąłem się między kołami, przeskoczyłem przez tory i popędziłem w stronę towarowej bocznicy. Dym z ruszającej lokomotywy przesłonił mnie, przypadłem do ziemi za semaforem, wczołgałem się w wysoką trawę. Pociąg przejechał obok mnie jak czarna burta okrętu, gorący, buchający parą, postukujący kołami, cuchnący węglem i smarami. W oknie trzeciego wagonu ujrzałem moich opiekunów, ale oni nie patrzyli w moją stronę. Przeciskali się korytarzem wśród pasażerów, przekonani, że ukryłem się w którymś z przedziałów. Wiedziałem, że za jakiś czas zorientują się, że nie ma mnie w pociągu i wezwą pomoc. Obława ruszy. Podniosłem się z trawy i przeskakując przez zwrotnice, potykając się na podkładach, pobiegłem w stronę bocznicy towarowej przy wieży ciśnień. Wspiąłem się na wagon z węglem. Wpełzłem pod wielkie bryły i przysypałem się kawałkami, przykrywając głowę kasetą z moimi przyborami, tak bym mógł oddychać. Teraz mogłem tylko czekać. Po paru minutach usłyszałem krzyki. Funkcjonariusze w cywilu biegali od wagonu do wagonu, przeszukując każdy kąt. Wstrzymałem oddech. Przez szparę między bryłami węgla ujrzałem twarz człowieka w czapce policjanta, który zaglądał do wagonu. Po chwili zniknął. Drżałem z przerażenia. Po pół godzinie pociąg ruszył.
Uciekałem z Norymbergi jak angielski szpieg. „Chcesz wierzyć, że znikniesz? O, naiwny! – podszeptywało mi serce – Znasz ich niedobrą tajemnicę, więc choćbyś stanął na głowie, nie wypuszczą cię z rąk”. Na wielkich stacjach w Bayreuth i Lipsku przesiadałem się z pociągu na pociąg w środku nocy, przerażony, zły, pozbawiony nadziei, przejeżdżałem w deszczu przez odludne okolice, wybierając karkołomne trasy z dużą ilością przesiadek, przechodziłem pustymi tunelami do lokomotywowni, gdzie mogłem ogrzać się przy żelaznych piecach, w których gotowano smołę, zmieniałem ubrania, kradnąc sukienne kurtki i spodnie w marnych hotelach dla drużyn konduktorskich, ubierałem się niechlujnie, szaro, jak kolejowy robotnik, ładowacz, maszynista, by nie wpaść nikomu w oczy.
Nawet pan nie ma pojęcia, jak trudno wyglądać na „szarego człowieka”, wyzbyć się wszystkich swoich gestów, nabrać wody w usta i mówić nieswoim głosem, a przy tym nie tracić pewności siebie, która – jak głosi powszechny przesąd – podobno jest dowodem, że masz czyste sumienie. Nie bać się! Na szczęście miałem trochę pieniędzy. Raz byłem w ubraniu kolejowego urzędnika niższego szczebla, który jedzie do rodziny w Cottbus, raz w wytartym surducie urzędnika, który jedzie do matki w Wittenberdze, raz w skórzanej kurtce robotnika, który wraca z pracy w rzecznej przystani nad Odrą. Wsiadałem do wagonów III klasy, zadymionych i brudnych, gdzie nikt nie przygląda się nikomu i z lękiem czekałem na kontrolę biletów, która mogła skończyć się spotkaniem z patrolem żandarmerii, albo – jeszcze gorzej – z funkcjonariuszami w cywilu, węszącymi jak myśliwskie psy. Gdzieś tam na komisariatach kolejowych w Ansbach, Fürth, Dreźnie, rozwieszano listy gończe z podobizną mojej twarzy, która już dawno nie była moją twarzą, nosiłem wąsy, byłem starszy od siebie o dziesięć lat, włosy przyprószyła mi siwizna, a ręce – nad którymi pracowałem ze szczególnym zacięciem, korzystając ze wszystkich możliwości, jakie oferowała moja kaseta – miałem pokryte zmarszczkami i siecią żył. Poczerniałe paznokcie dowodziły, że param się brudnym fachem, a przetarte spodnie, że mam pusty portfel, więc nie warto na mnie napadać w ciemnych kątach. Nocowałem w sągach drewna na kolejowych bocznicach, gdzie zapach końskiego moczu miesza się z wonią trocin i mętnym smrodem czarnej nafty, pod daszkami z papy w starych magazynach zboża, czasem w opuszczonych domach pod miastem, gdzie w oknach nie było szyb, a pod sufitem kołysały się zakurzone pajęczyny. Dorabiałem jako fryzjer domokrążca, strzygąc i goląc chłopów, którzy patrzyli na wszystko przez palce, zadowoleni, że mogą płacić mi grosze. Czasem w małym mieście na krańcach prowincji jakaś gospodyni poczęstowała mnie zupą, zapraszając do stołu, co płoszyło mnie, jak ptaka, którego ktoś zaprasza do pułapki, obiecując żywność za wolność.
I ciągle dążyłem na północny wschód, za linię lasów, za rozlewiska rzek, za wzgórza porośnięte lasami, nad wybrzeże zimnego morza, które majaczyło w moich niespokojnych snach błękitnym zarysem wież dalekiego miasta i ciemną wodą pod lukami ceglanych mostów. „Czekaj na mnie zawsze w sobotę o szóstej przed Katedrą” – to zdanie budowało środek świata, oś Ziemi, wokół której obraca się wszystko. Parę razy wymknąłem się obławie na dworcu, gdy wejścia na perony przy budkach konduktorskich obstawiano żandarmerią, szukając wśród pasażerów ludzi zbiegłych z więzienia czy Żydów, którzy chcieli uniknąć swojego losu.
Jedenastego listopada w środku nocy za oknem wagonu, którym jechałem z Brombergu jako kupiec zbożowy w podróży handlowej, ujrzałem przesuwające się żelazne filary dworca i białą tablicę z czarnym napisem „Danzig”. A więc byłem u celu. Poszedłem przez miasto w deszczu, z podniesionym kołnierzem płaszcza, licząc, że nie spotkam nikogo w bocznych ulicach, które wiodły ku rzece. Zatrzymałem się w tanim hotelu nad Motławą, koło wyspy Holm, gdzie nikt nie przyglądał się ani mojej twarzy, ani moim papierom, a pościel miała odcień jesiennego nieba. Następnego dnia koło teatru spotkałem inspicjenta Warmera, który po ślubie ze swoją przyjaciółką przeniósł się z monachijskiej opery do Stadttheater Danzig, gdzie potrzebowano takich ludzi jak on. Poznał mnie po głosie, gdy powiedziałem, że przyjeżdżam z daleka, bo twarz miałem tak zmienioną, że aż pokiwał głową z uznaniem dla dobrej roboty, w której sam był mistrzem. Nie pytając o nic, udzielił mi dość znacznej pożyczki na urządzenie się, dopuścił mnie też do spółki w swoich zajęciach, które nie należały do zajęć, jakimi nie interesuje się policja. Zbyt dobrze pamiętał moje umiejętności, by nie miał ochoty z nich korzystać. W jego mieszkaniu przy Ahornweg swoją sztuką korygowaliśmy twarze młodych mężczyzn, którzy uchylali się od służby wojskowej, licząc na to, że nigdy nie zobaczą na własne oczy koszar w Allenstein, zmienialiśmy oblicza tych, którzy przy pomocy fałszywych paszportów wyłudzali znaczne sumy w bankach, rozjaśnialiśmy cerę starzejącym się „ciepłym braciom”, którzy panicznie bali się, że już nigdy nie spojrzy na nich żaden młody żołnierz, pomagaliśmy starszym kobietom odzyskać młodość choćby na jedną noc. Dawało to niezłe dochody, więc mogłem się ubrać trochę lepiej, choć bez przesady, bo przecież nie warto się rzucać w oczy bez potrzeby.
I co sobota chodziłem pod Katedrę. W tłumie ludzi wychodzących po mszy z gotyckiego gmachu wypatrywałem Anny, sam stając na uboczu, pod drzewami, w cieniu, niczym jeden ze zwykłych mieszkańców Oliwy, urzędnik pocztowy czy kasjer z banku Hersena, czekający spokojnie na kogoś znajomego. Słońce grało na drzewach Carlsbergu i cynowej wieży kaplicy św. Jakuba, patrzyłem na mój cień, który wydłużał się na placu jak cierpliwa wskazówka zegara słonecznego, oddychałem rzeźwym powietrzem Luftkurortu Oliwa, ale wśród ludzi, którzy wchodzili i wychodzili z Katedry, nie zobaczyłem jej nigdy. Potem leśnymi ścieżkami szedłem na Carlsberg, gdzie każdy może znaleźć chwilę spokoju po trudach dnia pod kamiennym pomnikiem cesarzowej, nie licząc na zbyt wiele poza szumem liści i zachwycającym widokiem morza na horyzoncie, na który można długo patrzeć między pniami sosen i buków ze szczytu wzgórza, aż słońce zacznie zachodzić nad lasy Freudental.
Minęła zima, wiosna dawała o sobie znać fioletowymi i żółtymi krokusami, które przebijały się spod topniejącego śniegu w ogrodach wokół Katedry, skakałem po zamarzniętych kałużach, które pokryły plac, łowiąc żarłocznym uchem pierwszy śpiew wiosennych ptaków, nadeszło lato, ale jej nie było.
Na filmowych kronikach, które puszczano w małym kinie przy wejściu do parku, widywałem co jakiś czas mojego pacjenta, jak pokazywał się na ulicach Berlina, Monachium, Norymbergi w swojej czarnej limuzynie, na tle kochających go tłumów, z ręką uniesioną w rzymskim geście, zdrowy, rześki, bo albo moi następcy dorównywali mi w sztuce makijażu, albo lekarze zwalczyli chorobę, której objawy ujrzałem w wielkiej sali na parterze Berghofu. Wpatrywałem się w ekran z uczuciem podziwu i nienawiści, bezbronny wobec potęgi świateł i cieni.
Gdzie ostatecznie zamieszkałem po powrocie, pyta mnie pan, komisarzu Kluge?
Ciągnęło mnie do świętych miejsc dzieciństwa.
Wynająłem mieszkanie w starej dzielnicy przy Katedrze.
Freudental
A w którąś niedzielę, gdy już nie mogłem wytrzymać w pustym mieszkaniu na Kwietnej, wyszedłem z domu koło siódmej i brukowaną jezdnią, mokrą po niedawnym deszczu, w rozpiętym prochowcu poszedłem w stronę doliny Freudental, którą Polacy zwykli nazywać Doliną Radości, gdzie na wzgórzu w głębi sosnowo-bukowych lasów czekało na mnie zagubione dzieciństwo, albo może coś jeszcze trudniejszego, z czym nie każdy umie sobie poradzić. Piaszczysta droga pod koronami brzóz skręcała koło kuźni wodnej, przy stawach ze śluzą, zbocza po obu stronach doliny, porośnięte gęstwiną świerków, buków i klonów, chłonęły gasnącą barwę zmierzchu, słońce, którego już nie było widać za drzewami, na swoich promieniach lekko przenosiło z jednego stawu na drugi gromadę krzyczących rybitw. Cóż mogło mnie czekać w tym miejscu pełnym wspomnień, do którego szedłem z dziwną zaciekłością, czując serce pod mostkiem, jakbym liczył na spełnienie jakiejś dawno zapomnianej obietnicy?
Nagle przyszło mi do głowy, że idę nadaremno, że tam, na wzgórzu koło strumienia, nie ma już niczego, że nigdy już nie zobaczę granitowego głazu wśród sosen, bo chłopi z okolic Jasienia i Brętowa, szukając budulca na podmurówki domów i stajni, skruszyli go któregoś dnia młotami, tak jak to robili z polnymi głazami na miedzach, a kiedy o tym pomyślałem, nagle wydało mi się, że gdyby głaz zniknął, przestałbym żyć.
Szedłem białą, piaszczystą drogą między brzozami, patrząc na ściany drzew po obu stronach doliny, a nad lasem płynęły zimne obłoki jak białe odłamki roztrzaskanego młotami kamienia, które wzbiły się z ziemi w niebo i szybowały teraz z powrotem do Szwecji i Norwegii, skąd granitowy głaz pewnie przybył na grzbiecie lodowca, jak opowiadał mi w dzieciństwie mój przybrany ojciec, radca Stamelmann, gdyśmy razem w salonie na Kwietnej siedzieli nad mapą okolic miasta i popijając słodką herbatę, oglądali rysunki piaszczystych moren, które przed tysiącami lat ściana lodu spiętrzyła w głębi lasów.
O, głupie wzruszenia dzieciństwa, z których mało kto umie się wyleczyć. Piaszczysta droga była pusta, bo o takiej porze wraca się z lasu, ja zaś szedłem do lasu, nierozsądnie drwiąc sobie z tego, że ciemność, która pospiesznie zstępowała na ziemię, może nagle uwięzić mnie w sobie i nigdy już nie wypuścić z garści.
Skręciłem, gdzie dolinę przecina przejrzysty strumień z brunatnymi korzeniami na dnie i ścieżką, na której nie byłem całą wieczność, ruszyłem w stronę wzgórza. Słońce było już po drugiej stronie lasu, cisza zrobiła się tak wielka, że zdawało mi się, że słyszę drżenie liści na jarzębinie. Potem, chwytając za cienkie pnie młodych buków i klonów, wspiąłem się na górę, do ostatniej chwili bojąc się, że w miejscu, w którym kiedyś leżał granitowy głaz, ujrzę tylko rozrzucone odłamki strzaskanego kamienia.
Ale on tam był. Ujrzałem go nagle w rozchyleniu liści, jakbym rozgarniał rzęsę wodną na powierzchni stawu, na którego dnie leży zatopiona łódź, czarna i zmurszała. Tkwił w suchej ziemi, rozpołowiony, wsparty na pniu dębu spalonego uderzeniem pioruna, chropowaty, ciemny jak zapomniana ruina domu, w której nie chcą mieszkać nawet zwierzęta. Pamiętałem chwilę, gdy razem z matką i ojcem staliśmy tutaj przed nieskończoną liczbą lat patrząc na ten dar Nieba, zaryty w sypkim piachu sosnowego wzgórza, jakbyśmy chcieli jego obraz zachować w sobie na zawsze, bo podobno takie obrazy – jak mówią ludzie prości – mają moc uzdrawiania dusz.
Gdy dotknąłem zimnej powierzchni, była ostra, krusząca się, z płatami mchu na gładszych miejscach. W obu częściach głazu, leżących obok siebie jak części rozciętego na pół jaja, z którego ktoś wyjął żółtko, były jak dawniej dwa nierówne, owalne wgłębienia, w których kiedyś mościłem swoje ciało, szukając ramionami i biodrami zgodności własnego ciała z kształtem kamiennej formy. Teraz też wsunąłem się między dwa odłamy rozłupane przez mróz i wiatr, a może rozbite uderzeniem czyjejś pięści, przylgnąłem plecami do kamiennego gniazda, zamknąłem oczy i milcząc wsłuchiwałem się, jak chłód przenika do ciała, sięgając z wolna kości, niczym zatruta krew podawana podczas transfuzji. Piłem ten chłód mięśniami i skórą, przemagając drżenie.
„O, kamieniu – modliłem się tym samym szeptem, jakim modliłem się w czasach dzieciństwa – masz mnie teraz w sobie. Na co czekasz? Zamknij mnie w sobie na zawsze, nie wypuszczaj na świat, zostaw mnie w sobie, wypij wszystkie ciepło z mojego ciała, bym stał się tobie podobny”. Niebo pociemniało nad lasem, jakby nie chciało słyszeć tych słów, a ja odmawiałem swoją modlitwę, której pogański smak rozgniewałby z pewnością niejednego pastora i katolickiego księdza, ale – cóż – nie chciałem teraz powracać na świat, którego miałem dosyć, zbyt gorący i krwawy jak na moje podniebienie. Chciałem, by kamień zamknął mnie w sobie jak małż zamyka w sobie kroplę bólu, którą ludzie nazywają perłą, zmieniając unerwioną tkankę w niewrażliwy minerał, tak jakby śmierć była tylko spokojnym przejściem na boską emeryturę materii, wyjazdem na wieczne wakacje spędzane leniwie wśród uśpionych pierwiastków, w ciemnych rejonach, gdzie fosfor, potas i krzem – znudzone namiętną gonitwą życia – wytrwale studiują przez całą wieczność ideę bezruchu, twardości, zimna, prochu i popiołu.
Siedziałem we wnętrzu kamienia, z plecami przywartymi do zimnej powierzchni, zamknąłem oczy, czułem się jak dziecko, które po długiej rozłące zostało odnalezione przez rodziców, a las nad moją głową lekko poruszał liśćmi z dezaprobatą, licząc zapewne, że porzucę swoje błędy i znowu zakocham się w żywej zieleni, która nie może żyć bez ciepła i światła.
Dopiero obraz Anny wyrwał mnie z odrętwienia. Zdawało mi się, że słyszę jej śmiech i widzę jej głowę ze splecionymi warkoczami, zbożowy połysk włosów, indyjską zieloną chustę, zarzuconą na ramiona, suknię z zielonego płótna, pozszywaną z paru odcieni i ta zieleń sukni, zmieszana z blaskiem włosów, nagle zakwitła wokół mnie ruchem bukowych liści, szelestem paproci, po których przeszedł przedwieczorny wiatr, chłodny i nie bawiący się w sentymenty.
Nagle z zimną pewnością poczułem, że obie części kamienia, pozornie czułe i uległe, zwabione modlitwą, za chwilę wysłuchają moich próśb i zamkną się z trzaskiem jak dwie płyty nagrobne w warsztacie kamieniarza, które spadając na siebie, miażdżą ćmę, która przysiadła na ich powierzchni. Ileż to razy we włoskich miastach wkładamy rękę do otwartych ust starego posągu, wierząc, że kamienne zęby nie odgryzą nam palców, bo – jak mówi miejscowa legenda – bać się powinni tylko nieuczciwi, nie ludzie o czystym sercu. Lecz czy moje serce było czyste? Moje serce porastał kamienny pył.
Pamiętałem dręczące sny. Wiedziałem, że tu mój początek, a może i moje przeznaczenie, ale w tej niedobrej chwili walczyły we mnie przeciwstawne siły: niechęć do zmartwychwstania, mocne pragnienie, by nie wychodzić na świat z kamiennego wnętrza i pragnienie słońca, które miało jasną barwę kobiecej skóry, żywego połysku włosów, choć może to wcale nie były tak zupełnie różne, jak mi się zdawało, pragnienia. Chciałem, by kamień zamknął mnie w sobie i poszybował tam, skąd spadł na leśne wzgórze, i ten obraz głazu, który kiedyś spadł na leśne wzgórze, a teraz wzbija się w środku nocy z głębi oliwskiego lasu i szybuje prosto w niebo, jak piłka odbita od ziemi, szukając własnego początku, wydał mi się tak piękny, że gotów byłem oddać wszystko, by ujrzeć go na własne oczy. Ale śmiech Anny, który dobiegał z dna mojego serca, przywrócił mnie do równowagi, a ciepła pamięć jej ciała, bez trudu dała sobie radę z kuszącym zimnem, w którego twardych objęciach tkwiłem. Miałem w sobie teraz tyle siły, że gdybym tylko zechciał, jednym mocnym ruchem rąk rozepchnąłbym na obie strony zwierające się wokół mnie odłamy głazu, tak by stoczyły się na ziemię i czując w sobie echo jej śmiechu, powoli, rozgarniając pajęczyny, które wplątały mi się we włosy, wyszedłem z kamiennej kołyski na świat.
Poczułem na twarzy ciepły oddech wieczornego powietrza, mogłem znów wracać do miasta, by zmagać się z trudnościami, których nie szczędzi nam życie. Czułem, że słońce, które nagle przeniknęło przez czarną gęstwinę lasu, znowu zaprzyjaźnia się z moją skórą, odświeżoną, mocną i bezpieczną, jakby zimno, które w sobie czułem przed chwilą, było dopełnieniem czegoś, co było w równym stopniu dobre i złe.
Zbiegłem po ścieżce, mocno uderzając stopami w ubitą ziemię, a ścieżka prowadziła mnie do strumienia, który chętnie otworzył przede mną swoje wody, gdy pochylony chciałem zaspokoić swoje pragnienie. Woda miała smak żelazisty, mocny jak lodowate białe wino, piłem ją bez wahania, jakbym łykał roztopione światło. Tam za mną, na szczycie wzgórza, gdzie wśród drzew spoczywał granitowy głaz, drzewa nabrały dziwnej gęstości, jakby zieleń zbita z liści nagle podległa procesowi przyspieszonej mineralizacji i to, co niemożliwe, stało się możliwe: życie i śmierć zamieniały się w tańcu miejscami, chwilami stając się to jednym, to drugim, powierzchnia nie kłóciła się z głębią, lecz przybierała na próbę kolejne wcielenia, aż serce uśmiechnęło się do mnie, gdy poddałem się podstępnemu zdziwieniu, że wciąż żyję i nadal chcę żyć. Zmoczyłem włosy w wodzie strumienia i z kroplami na twarzy poszedłem dnem doliny z powrotem ku miastu białą, piaszczystą drogą, która teraz w ciemności nabierała szarej barwy popiołu, a leśne nietoperze, łakome i niespokojne, bezgłośnie przelatywały nad moją głową, szukając w powietrzu niewidzialnych linii ciepłego blasku, mnie zaś to wszystko wydało się jakimś wielkim stężeniem oswojonego bólu, jakby las i niebo, ziemia i błękit, były połówkami rozłamanego kamienia, który i tak kiedyś musi się zrosnąć, jak zrasta się rozcięta rana. Szedłem nieomal z zamkniętymi oczami, wiedząc, że nawet po omacku dojdę prosto do starej kuźni wodnej, która teraz, gdy księżyc wolno wspinał się na czerniejące niebo, oddychała nad stawem pod spadającym strumieniem wody, a światło w domu młynarza migotało w wieczornej mgle, jak płynąca po jeziorze lampa, której ktoś wypatruje w unoszonej prądem łodzi.
Wszystko się we mnie układało do snu, a może do śmierci, lecz ta śmierć była odgrodzona jasnym murem od życia, a raczej warkoczem Anny, tak silnie zapach jej ciała, pamiętany do szpiku kości, budował zaporę przeciwko zimnu nadciągającej nocy, że czułem w sobie rytm lasu, wody skaczącej po kamieniach i pohukiwań nocnych ptaków, które odzywały się to z lewej, to z prawej strony drogi, jakby lekko i zabawnie podawały sobie moją duszę uwolnioną z ciała i unoszącą się nade mną na cienkiej nitce. Szczęście, dzikie, dobre szczęście ogarnęło mnie z wielką siłą, gdy nagle, nie wierząc oczom, w głębi drogi ujrzałem przed sobą ledwie widoczną w ciemności Annę, która szła prosto ku mnie mówiąc: „Gdzie ty się plączesz. Przecież już późno. Czekałam na ciebie na placu przed Katedrą i dopiero ktoś mi powiedział, że poszedłeś do lasu. Więc owinęłam się w chustę, którą tak lubisz i poszłam za tobą”. Podbiegłem do niej, jakby mnie wyciągała z wody za włosy. Przeszliśmy obok kuźni, skręciliśmy na brukowaną jezdnię, a przed nami dom na Kwietnej, który wyłonił się zza drzew, świecił dwoma oknami, ściany młyna wtórowały Katedrze swoim białym odbiciem w stawie, którego woda z szumem spadała do śluzy przy Starym Rynku. Na Carlsbergu ptaki plątały się po lesie, głośno nawołując się w pustej ciemności.
Biało-czerwony tatuaż
Komisarzu Kluge, czy pan wie, co to jest „wolne miasto”?
Piaszczysty kawałek ziemi o nazwie Freie Stadt Danzig, wciśnięty między Bałtyk, niemieckie Prusy Wschodnie i polskie Pomorze, na którym stał nasz dom na Kwietnej, nie należał ani do Polski ani do Niemiec. Jak postanowiono w Wersalu, zrobiono z nas, pożal się Boże, protektorat Ligi Narodów, kukułcze jajo rzucone na brzeg zimnego morza, więc liczyć na dobrą przyszłość raczej nie liczyliśmy, bo kto tam ma ochotę przejmować się jakimiś protektoratami, przychylnie czuwając nad losem „wolnych miast”, by rozkwitały w spokoju na chwałę Boga i Ziemi.
Między Zoppotem a Marienburgiem, Probbernau a Stippeu, na nizinnych terenach delty Wisły, gdzie żyło dużo więcej Niemców niż Polaków, mędrcy z Paryża, Londynu i Waszyngtonu przyznali Polakom prawo posiadania własnej poczty, choć, przyzna pan, listonosze niemieccy, słynni ze swojej punktualności, równie dobrze mogli roznosić polskie listy w okolicach Ahornweg, Langermarkt czy Magdeburgerstrasse, w dzielnicach zamieszkałych przez rodziny niemieckie, polskie, żydowskie, a nawet francuskie, szkockie oraz holenderskie, co jednych gniewało, a drugich nie obchodziło wcale.
Polski Urząd Pocztowo-Telegraficzny, gmach z ciemnej cegły z białym orłem na emaliowanej tabliczce przybitej nad głównym wejściem, wznosił się przy placu Heweliusza, w starej dzielnicy Gdańska Osiek, parę kroków od żelaznego mostu na Raduni, w wilgotnym miejscu, gdzie dawniej stał zamek krzyżacki, a teraz jesienią i wiosną na okolicznych drzewach gromadziły się wielkie stada wron i kawek, nawołujące się godzinami przejmującym krakaniem, jakby chciały o czymś powiadomić mieszkańców miasta, którzy, jak to ludzie rozsądni, mieli na głowie sprawy dużo ważniejsze niż wsłuchiwanie się w ptasią gadaninę. Właśnie tam Anna dostała pracę. Centrala telefoniczna z bezpośrednim połączeniem do Warszawy, którą obsługiwała, mieściła się w małym pokoju na pierwszym piętrze, odgrodzona od reszty budynku stalowymi drzwiami z dobrym zamkiem.
Pyta pan, komisarzu Kluge, jak się wtedy nazywaliśmy? A na cóż to panu wiedzieć? No, jakoś się tam nazywaliśmy, bo jak ktoś jakoś się tam nie nazywa, to idzie do pudła, gdzie nie czekają na niego marcepany. Ale czy pan, komisarzu Kluge, potrafi pojąć, co znaczą dla ludzi znękanych życiem trzy skromne słowa „żyć na uboczu”, wypowiadane szeptem o zmierzchu, gdy czerwone słońce zachodzi nad Olivaer Frost, a karminowa zorza zapowiada mroźną pogodę i ciężkie sztormy na Bałtyku? Liczyliśmy, że świat o nas zapomni. Chcieliśmy przeczekać najgorsze na kawałku ziemi niczyjej, gdzie nie sięgają ręce nieprzychylnych potęg, z którymi zwykli ludzie sobie poradzić nie mogą, jak mieszkańcy Nazaretu nie mogli sobie poradzić z cesarstwem rzymskim. Powiem tylko, że ani Anna nie nazywała się Koschnick, ani ja Stamelmann.
Tymczasem w wolnym mieście, którego wieże z zębatym konturem gotyckich fiali i pinakli oglądaliśmy co niedziela na wspólnych spacerach po krótkiej wizycie w kawiarni Neumanna przy głównym Rynku, wybuchła cicha wojna na skrzynki pocztowe. Naprawdę, nigdy nie słyszał pan o sławnej wojnie na skrzynki pocztowe, która wybuchła w Danzig, gdy Albert Forster został gauleiterem? Dawniej toczono wojny na miecze i topory, teraz toczono wojnę bardziej subtelną. Cóż, katastrofy, które wywracają do góry nogami cały świat, zwykle zaczynają się od drobiazgów, bo nie ma nic lepszego niż celnie dobrany drobiazg, który trafia prosto w serce.
Zgodnie z umowami wersalskimi, na paru ulicach w śródmieściu Gdańska między dworcem a Motławą, Polacy ustawili dziesięć skrzynek pocztowych ze znakiem orła białego i napisem „Listy tylko do Polski”. Młodzi Niemcy, dla których ojczyzna była wszystkim, uznali jednak czyn ten za wyjątkową bezczelność, zaczęli więc czarną, żółtą i czerwoną farbą – barwami, jak pan wie, cesarskimi – zamalowywać białego orła widniejącego na czerwonej emalii, jakby biel słowiańskiego ptaka widniejąca na pocztowej skrzynce była czymś gorszym niż znak szatana i zwiastowała prawdziwy koniec świata.
Gdy sprawiedliwy gniew nabrał intensywności i nadszedł czas, w którym liczą się tylko czyny, na trasie między Langfuhr i Olivaer Thor, tam, gdzie tramwaje przyspieszały na prostych jak strzała torach, młodzi ludzie w brunatnych koszulach brali pod pachy polskich listonoszy, podprowadzali ich uprzejmie do drzwi, po czym wyrzucali z pędzących wagonów, co kończyło się połamaniem rąk i nóg, bo taki delikwent w mundurze polskiego pocztowca z torbą pełną listów koziołkował w powietrzu parę razy, zanim w chmurze fruwających kopert nie walnął o brukowaną jezdnię Alei Hindenburga, gdzie mógł tylko przy akompaniamencie śmiechu przechodniów czekać na ambulans z miejskiego szpitala.
Ceglany gmach poczty przy placu Heweliusza, w którym pracowała Anna, znałem dość dobrze, bo gdy Anna zostawała po godzinach w swojej centrali na piętrze, by skończyć jakąś pilną pracę, cierpliwie czekałem na nią w portierni, czytając gazetę i gwarząc sobie z portierem Golichowskim, który lubił dobry tytoń Pischnitza i plotki z wyższego towarzystwa. Siedząc z nogą założoną na nogę na drewnianej ławie dla interesantów, ucinałem też sobie czasami pogawędkę z dyrektorem poczty, doktorem Janem Michoniem, eleganckim starszym panem w szarym garniturze w paski, który już na schodach witał mnie z miłym uśmiechem, po czym wypytywał o najświeższe nowiny z miasta.
Wojna na skrzynki pocztowe nabierała tymczasem rozpędu. Komentowaliśmy z zapałem najnowsze wydarzenia z pocztowego frontu, nie stroniąc od tonów ironicznych, przerzucaliśmy się szczegółami, które nie wszyscy znali, byliśmy prawdziwymi znawcami konfliktu, o którego rzeczywistym znaczeniu – jak sądziliśmy – świat nie miał pojęcia.
A gdyśmy tak sobie rozmawiali na portierni o tym i owym, pewnego dnia dotknąłem spraw najważniejszych. „Jak możecie tolerować to, co się dzieje w Gdańsku? Gdzie wasza duma narodowa? – zapytałem dyrektora Michonia z troską, częstując go papierosem ze srebrnej papierośnicy. – Czyż w odpowiedzi na to, co robi młodzież niemiecka, nie powinniście zrobić czegoś, co przypomni światu o waszych prawach, które są w Gdańsku tak bezczelnie łamane? A gdyby tak na przykład wypuścić serię znaczków pocztowych z motywami polskimi i wprowadzić je do obiegu w Wolnym Mieście? Co pan na to? Każdy list będzie walczył o Polskę jak gołąb pocztowy z drapieżnym czarnym orłem”.
Zdawałoby się, nic takiego, ot, po prostu zwykły znaczek pocztowy. A tu minęło zaledwie parę tygodni, a moi niemieccy bracia spostrzegli z oburzeniem, że z Polski nadchodzą listy ze znaczkami, na których polska królowa Jadwiga i polsko-litewski król Jagiełło, depczą pęknięty hełm krzyżacki z pawimi piórami oraz dwa sławne miecze, symbol klęski niemieckiej pod Grunwaldem, dawno już zapomnianej dzięki wspaniałemu zwycięstwu pod Tannenbergiem. Moi niemieccy bracia wpadli w furię. Senat Wolnego Miasta się wściekł.
A parę dni później, gdy odwiedziłem w interesach Juliusa Holzmanna, przystojnego pracownika magistratu, którego upodobanie do szabel, cesarskich orłów i pikelhaubów było znane dość powszechnie, mimochodem mruknąłem między jednym a drugim łykiem kawy Eduscho, którą mnie poczęstowano władnym salonie na Hundegasse: „Przecież to skandal, nie sądzi pan, panie Holzmann, że my, gdańscy Niemcy, puszczamy płazem polską bezczelność w sferze tak delikatnej jak symbole narodowych zwycięstw i klęsk! Żaden patriota nie może puścić tego płazem, chyba że nie jest prawdziwym patriotą. Czyż może być coś gorszego niż okazywać słabość w takiej chwili? Duma narodowa jest wartością bezcenną. Najwyższy czas, by ją okazać”.
I parę tygodni po mojej rozmowie z Juliusem Holzmannem w odpowiedzi na krzyżacki hełm i dwa miecze spod Grunwaldu, Wolne Miasto wypuściło serię znaczków pocztowych, które przypomniały Polakom o klęskach, jakie to oni sami ponieśli właśnie w Gdańsku. Filatelistyczny odwet, gra obrazów na siatkówce, drażnienie nerwów wzrokowych. Ja, skromny pracownik piękna, ja, mistrz rzeźbiący w materii żywej i wrażliwej, delikatnymi pociągnięciami szminki nanosiłem na twarze dwóch sąsiadujących ze sobą narodów barwy wojenne, makijaż mocny i wymowny, jak to czyniłem z twarzami aktorów w monachijskiej operze przed spektaklem Ryszarda III.
Nadchodził czas wielkiej premiery. Dzięki mnie twarze moich braci z Poczty Polskiej nabrały intensywnie biało-czerwonych barw, a twarze moich braci niemieckich stały się intensywnie czarno-czerwono-żółte, wdając się w grę mimiczną, balet brwi, warg i powiek, który poniósł wytatuowane patriotycznym deseniem ciała na szumiących skrzydłach narodowej dumy w niewiadomą przyszłość.
W odwecie za polską bezczelność Wolne Miasto, sławne ze swych grawerów, wypuściło w świat piękną serię znaczków z obrazami wyzwolenia niemieckiego Gdańska z rąk Francuzów i Polaków w 1814 roku, a potem jeszcze dorzuciło jadowity znaczek z obrazami klęski polskiego króla Stefana Batorego pod twierdzą Wisłoujście. Warszawa wściekła się. Jak chłopcy, którzy rysują na ścianach domów nieprzyzwoite obrazki, dwa narody toczyły między sobą cichą wojnę na znaczki, głupią i zaciętą, aż do pierwszych dni pamiętnego września, gdy żywe białko ozdobione czarno-czerwono-żółtym tatuażem rzuciło się na żywe białko ozdobione tatuażem biało-czerwonym, by pożreć je i strawić do szczętu.
Jak to mówił nieodżałowany pan Rasermann? „Drogi Eryku, sam powiedz, co nas bardziej zachwyca: twarz człowieka, którego oczy płoną świętym ogniem miłości Ojczyzny, czy krowia gęba człowieka, który myśli tylko o pokoju, pojednaniu, przyjemnościach życia płciowego, robieniu pieniędzy, woli ciepłe lenistwo od twardych trudów walki, napycha się makaronem i ma kłopoty z nadwagą? Czyż największe dzieła europejskiej kultury, Iliada i Pieśń o Rolandzie, nie uczą nas, że nadwaga to coś okropnego, a wojna, wpływająca wyszczuplająco na sylwetkę mężczyzny, ma czar znacznie większy niż mieszczańska wegetacja? I czyż ludzie, którzy nienawidzą wojny, sami nie chodzą chętnie na filmy wojenne? A malarze i poeci, którzy z całego serca potępiają rzezie i pożogi, czyż sami nie lubią malować patriotycznych fresków ze scenami krwawych jatek, zyskując powszechny szacunek i podziw swoich wdzięcznych współobywateli?
Widzisz, mój drogi – ciągnął nieodżałowany pan Rasermann, gdyśmy sobie siedzieli na mansardzie monachijskiej opery, popijając herbatę indyjską z porcelanowych filiżanek – twarze, promienujące makijażem patriotycznej nienawiści zawsze przyciągały uwagę artystów, księży i nauczycieli gimnazjalnych, a sceny masowe z udziałem uzbrojonych tłumów, siejących śmierć i zniszczenie, zawsze cieszyły się wielkim powodzeniem w kinach i teatrach, chociaż każdy z nas szczerze nienawidzi wojny i marzy o wiecznym pokoju.
Albowiem – nie ma rady, drogi Eryku – lubimy patrzeć na ludzi, w których pali się święty ogień gorącej krwi, a zasypiamy na widok ludzi łagodnych, uprzejmych i pojednawczych. Wszędzie, gdzie wybucha jakaś krwawa awantura, zawsze zbiega się podniecony tłum, bo wie, że jest świadkiem wybuchu świętych sił prawdziwego Życia”.
Odwiedzając dyrektora Michonia na Poczcie Polskiej i radcę Juliusa Holzmanna w salonie na Hundegasse w piankowej atmosferze towarzyskiej rozmowy szminką i pudrem, żartem i drwiną, gestem i uśmiechem, niedbale podsycałem płomień w środkowoeuropejskim piecu, rozdmuchując w ludziach i narodach świętą żarliwość, która wybucha tym samym płomieniem w miłosnej sypialni, co na polu bitwy.
„Ludzkość – mówił nieodżałowany pan Rasermann, gdyśmy sobie siedzieli na monachijskiej mansardzie – wykrwawia się w wojnach, ale jeśli nawet zginie pięćdziesiąt milionów ludzi, to i tak wkrótce urodzi się następne sto milionów, bilans więc zawsze będzie dodatni. W tym sensie śmierć, drogi Eryku, w ogóle nie istnieje. Ileż to było na świecie straszliwych wojen, rzezi i katastrof, a liczba ludzi wciąż rośnie nieprzytomnie, co zresztą kiedyś skończy się fatalnie, gdy któregoś pięknego poranka odkryjemy, że na naszej biednej planecie jest za mało miejsca dla wszystkich”.
Zbliżały się pamiętne dni, które miały wstrząsnąć światem oraz moim skromnym życiem nic nie znaczącego pracownika piękna. Pod koniec sierpnia Anna nagle dostała wezwanie z ministerstwa na wyjazd do Warszawy w jakiejś pilnej sprawie. Cóż, wyjeżdżała już tyle razy na polecenie dyrektora Michonia czy Bóg wie jeszcze tam kogo, więc skoro ma jechać, niech jedzie. Zresztą w mieście zrobiło się niespokojnie, może lepiej, że wróci trochę później, jak sprawy się unormują. W końcu była telefonistką w gmachu Poczty Polskiej przy placu Heweliusza, a napaści na pracowników poczty wcale nie ustały. Przeciwnie: nawet się nasiliły. Trzydziestego pierwszego sierpnia koło siódmej wieczorem, kiedy jadłem kolację w naszym mieszkaniu na Kwietnej, zadzwonił telefon. Nie wiem, skąd dzwoniła. Poprosiła mnie, bym jak najszybciej pojechał na pocztę i osobiście przekazał dyrektorowi Michoniowi polecenie od jakiegoś „pana Becka”, by zniszczyć jakąś „czerwoną teczkę”. Do Gdańska pojechałem od razu taksówką. Był wieczór. W gmachu poczty paliło się kilka świateł.
Dozorca Golichowski wpuścił mnie natychmiast. „Panie Weiss, co pan tutaj robi? Pani Anny nie ma. Na mieście niespokojnie, a pan tu przychodzi!”. – „Panie Golichowski, niech pan mnie szybko prowadzi do dyrektora Michonia” – rzuciłem płaszcz na krzesło koło portierni i wbiegłem na schody, przeskakując po parę stopni. W pokoju na piętrze, gdzie urzędował dyrektor Michoń, stała skórzana kanapa z rozłożoną świeżą pościelą, co mnie zdziwiło, bo w pomieszczeniu służbowym z surowymi meblami biurowymi, dalekim od nastroju domowej sypialni, ktoś się szykował do spania. Na ścianie nad biurkiem wisiało polskie godło: skrzydlaty ptak z gipsu na tle czerwonej tarczy obwiedzionej złotą lamówką. Dyrektor Michoń wysłuchał z uwagą tego, co Anna poleciła przekazać od „pana Becka”, po czym szybko wyszedł, starannie zamykając za sobą drzwi, jakby obawiał się, że zaraz z poczty ucieknę. Gdy wrócił po paru minutach, na palcach miał czarne strzępki spalonego papieru, które po chwili wytarł chusteczką. „Niech pan tu przenocuje do jutra. – powiedział, nie patrząc na mnie. – Nie ma sensu kręcić się teraz po mieście”. Cóż miałem robić? Prawdę mówiąc, sam nie bardzo miałem ochotę wracać do pustego domu na Kwietnej, więc propozycję przyjąłem, bo niby czemu, komisarzu Kluge, miałbym nie przyjąć? Chciałem od razu zadzwonić do Anny, by powiedzieć, że polecenie przekazałem, ale zostanę na poczcie do jutra, bo mi się nie chce wracać na Kwietną po nocy, ale dyrektor Michoń spojrzał na mnie dziwnie, po czym z powagą powiedział, że dzwonić na razie nie ma potrzeby. Może później. „No, trudno – pomyślałem – zdrzemnę się tymczasem, a jutro od razu przed ósmą pojadę tramwajem do Oliwy”.
Położyłem się na kanapie i dość szybko zasnąłem w chłodnej, świeżo upranej i nakrochmalonej pościeli z fioletowymi nadrukami Poczty Polskiej, okrągłymi pieczątkami z ukoronowanym orłem, które wyglądały jak fioletowy tatuaż na skórze polskiego marynarza. Koło północy przez sen usłyszałem, jak ktoś wchodzi do pokoju, wynosi jakieś papiery z szafy, potem szafę starannie zamyka na klucz, coś mówi szeptem do kogoś, drzwi zamknęły się, jasna szpara nad podłogą zgasła, czyjeś kroki ucichły w korytarzu.
Poczta Polska
O świcie – gdzieś koło piątej – obudził mnie potężny huk. Aż podskoczyłem na skórzanej kanapie, plącząc się w rozgrzanej pościeli, której białe kłęby zsunęły się na podłogę. Gdy wyrwany ze snu, półprzytomny z niewyspania i przerażenia, rozdygotanymi rękami zacząłem wciągać spodnie, z trudem trafiając guzikami w dziurki, w drzwiach stanął dyrektor Michoń w rozpiętej marynarce z jasnej wełny w ciemne paski, po czym z poważną miną powiadomił mnie, że wszystkie połączenia telefoniczne i telegraficzne zostały przerwane. „A więc – zakląłem pod nosem – z porannego telefonu do Anny nici”. Ktoś też odłączył prąd. „Co się dzieje?” – przekrzykiwałem huk wystrzałów, bezskutecznie starając się dopiąć kołnierzyk białej koszuli, który wymykał się spod palców. „Zostaliśmy zaatakowani, panie Weiss”. Podszedłem do okna, by lepiej zorientować się w sytuacji, ale kula wystrzelona przez niemieckiego żołnierza, przyczajonego – jak spostrzegłem – za ceglanym ogrodzeniem po drugiej stronie placu Heweliusza, z długim karabinem wycelowanym prosto we mnie, rozbiła szybę, obsypując mi głowę dźwięcznymi kawałkami szkła, które rozleciały się po całym pokoju jak rozbite obcasem tafelki lodu z wczesnojesiennej kałuży.
Dopiero teraz, gdy spojrzałem na kanapę, poczułem prawdziwy lęk. W skłębionej, jeszcze ciepłej od mojego zapachu pościeli sterczały drzazgi rozbitych szyb, a poprzebijane rykoszetami prześcieradło, na którym wciąż widać było odciśnięty zarys mojego skulonego ciała, tliło się w paru miejscach. Z dziur w skórzanym oparciu wylazły na wierzch czarne strzępy morskiej trawy.
Zbiegliśmy po schodach na niższe piętro. W sali telegrafu okno było zastawione starą szafą pancerną z napisem „Piast”. Pod oknem ujrzałem inżyniera Konrada, który – jak pamiętałem – zwykle chodził w ciemnym, dwurzędowym garniturze z uperfumowaną białą chusteczką w kieszonce marynarki, ale teraz inżynier Konrad miał na sobie czarny sweter z grubej wełny, brudny od wapiennego pyłu, stał za szafą pancerną z dużym pistoletem w dłoni i lewą ręką dawał komuś jakieś znaki. Powietrzem, w którego porannej jasności wirowały nieprzytomnie złote drobiny kurzu, wstrząsnęła kolejna eksplozja, zadrżały mury budynku, tynk posypał się z sufitu na włosy, przywarłem plecami do ściany. W sali, której podłogę zielonawymi błyskami zasypało potłuczone szkło z rozbitego okna, czaiło się za przewróconymi skrzynkami kilku ludzi w mundurach listonoszy. Inżynier Konrad, przekrzykując huk wystrzałów, poinformował ich krótko, że został mianowany dowódcą obrony poczty i przejmuje komendę.
Nagle w ciągu ułamka sekundy, co wprawiło mnie w oszołomienie, jakbym jednym haustem wypił na pusty brzuch kieliszek zimnej wódki, ten mężczyzna, któremu nie dałbym nawet siedmiu groszy za odwagę, na moich oczach przeistoczył się z układnego „inżyniera Konrada”, mozolnie naprawiającego telefony na zapleczu portierni, w energicznego „podporucznika Konrada”, strzelającego z pistoletu jak prawdziwy zawodowiec. Stałem pod ścianą, patrząc na wszystko w osłupieniu, a tu jeszcze nie wiedzieć skąd, pośrodku podłogi pojawiły się trzy drewniane skrzynki z granatami. Z tego, jak mężczyźni w mundurach polskich pocztowców rozmawiali z inżynierem Konradem, wywnioskowałem, że prawie wszyscy są podoficerami rezerwy Wojska Polskiego. To przeistoczenie – tak błyskawiczne i niespodziewane – miało w sobie coś z alchemicznej przemiany. W rękach listonoszy, którzy dotąd roznosili po ulicach Freie Stadt koperty z Królową Jadwigą i krzyżackim szyszakiem na znaczkach, ujrzałem ciemne, dobrze wyważone, świetnie pasujące do męskich dłoni polskie pistolety marki Vis. Po chwili w oknie ustawiono erkaem. Pierwsze serie poszły ognistym łańcuszkiem prosto w okna domu naprzeciwko, z którego zaciekle strzelali do nas moi niemieccy bracia, seriami pocisków rozbijając porcelanowe kule lamp zawieszonych pod sufitem. Białe odłamki szkła zachrzęściły pod podeszwami. Dyrektor Michoń klęcząc pod ścianą odczytał z pomiętej kartki instrukcję nakazującą załodze poczty walkę przez sześć godzin do nadejścia odsieczy.
Przeraziłem się nie na żarty. Więc miałem teraz przez sześć godzin siedzieć tu z moimi polskimi braćmi, ostrzeliwany pociskami i obrzucany granatami przez moich braci niemieckich? O opuszczeniu budynku Poczty Polskiej nie było mowy. Gdybym teraz w swoich czarnych spodniach z nadpaloną lewą nogawką i białej koszuli z naderwanym kołnierzykiem wybiegł frontowymi drzwiami na plac Heweliusza, wołając po niemiecku, że nie mam nic wspólnego z tym wszystkim, niemieckie kule z karabinu maszynowego, ustawionego za ceglanym ogrodzeniem po drugiej stronie brukowanego placu, przecięłyby mnie na pół, opryskując kroplami krwi białego orła Polaków zawieszonego nad wejściem.
Przez rozbitą szybę zobaczyłem, jak ktoś z piwnicy sąsiedniego budynku, gdzie mieścił się Krajowy Urząd Pracy, rzuca w stronę poczty ładunkiem wybuchowym. Wybuch, który nastąpił po kilku sekundach, rozerwał żelazne ogrodzenie otaczające gmach poczty. Przez wyrwę, w żółtej chmurze dymu i kurzu, dwie grupy żołnierzy w hełmach rzuciły się do ataku. Widziałem, jak wdarli się do poczekalni na parterze, ale musieli się wycofać pod ogniem polskiego erkaemu, zabierając ze sobą paru rannych. Część skokami pobiegła w stronę garażu. Tymczasem przed gmach poczty zajechały samochody pancerne z SS Heimwehr Danzig, a na dodatek nad głową usłyszałem odgłosy kucia, dobiegające z drugiego piętra. To moi niemieccy bracia przebijali się przez ścianę do gmachu poczty od strony II Rewiru Policji. Zatrzymał ich porucznik Konrad, który zresztą natychmiast zginął od wybuchu własnego granatu.
Poczta była otoczona. Strzelano do nas ze wszystkich stron. Odłamki siekały powietrze w salach i korytarzach, ryjąc na olejnych lamperiach zawiły wzór bruzd i zadrapań. W mojej białej koszuli z naderwanym kołnierzykiem przebiegałem z pokoju do pokoju jak zając na polowaniu z nagonką, przytrzymując rozerwane spodnie z nadpaloną nogawką, która wciąż się tliła na krawędzi szerokiego mankietu. Na palcach miałem krew, ale czyja to była krew, moja czy kogoś innego? Lepka, czerwona plama rozlewała się na białym płótnie w okolicy serca, choć nie czułem żadnego bólu. Polscy pocztowcy strzelali zza parapetu do moich niemieckich braci przebiegających przez plac Heweliusza, co parę chwil z dużą wprawą wysuwając lufę przez rozbite okna. Niemieckie kule przelatywały z gwizdem nad moją głową, żłobiąc czerwone hieroglify w podziurawionym suficie, z którego tynk sypał się na politurowane blaty urzędowych biurek jak mąka z rozerwanych worków we młynie na Ostseestrasse. Kurz zasnuł powietrze siwą mgiełką.
Moi niemieccy bracia strzelali do moich polskich braci, moi polscy bracia strzelali do, niemieckich, a ja przykucnąłem w drzwiach, z palcami zaciśniętymi na rozdartej nogawce i nie wiedziałem, co dalej robić. Kule, uporczywie szukające mojej głowy, na razie ją omijały, ale co parę chwil czułem na policzkach gorący oddech rozgrzanego ołowiu, rozcinającego powietrze z nieprzyjemnym gwizdem. Polowano na mnie metodycznie, z furią, zaciekle, bez żadnych skrupułów, jakbym był wcieleniem Zła, czarnym diabłem ze sławnego tryptyku Memlinga, choć miałem na sobie białą koszulę z naderwanym kołnierzykiem i myślałem tylko o Annie.
O jedenastej na plac Heweliusza zajechały dwie armaty. Na widok czarnych otworów luf skierowanych prosto w moje okno, serce podskoczyło mi w piersiach. Po paru minutach rozpoczął się ostrzał. Niemieckie granaty odbijały się przeraźliwymi błyskami od krat w oknach, ale eksplozje druzgotały ceglaną fasadę poczty. Po każdej budynek dygotał, pozbywając się części tynków, urzędowych tablic i szyb. Podłoga pod stopami kołysała się, a moje biedne ciało, stworzone do czegoś dużo lepszego, przyjmowało każde drżenie druzgotanego gmachu w panicznym uniesieniu, jakbym w protestanckim zborze przyjmował katolicką Komunię Świętą.
Podmuchy eksplozji, wdzierające się przez okna, rzucały mną na prawo i lewo. Wzbijałem się pod sufit i zlatywałem po schodach. Wpadałem na stoły i przewracałem krzesła. Toczyłem się po podłodze i wyfruwałem przez drzwi. Rozpalone powietrze śmierdzące prochem, naftą i spalonymi papierami bawiło się mną jak szmacianym pajacykiem i cudem tylko nie zostałem rozbity na miazgę, przelatując nad podłogą do sąsiedniej sali przez wyrwę w ścianie po eksplozji pocisku artyleryjskiego. Podmuch zmiótł z podłogi dębowe biurko dyrektora Michonia, z którego szuflad wyfrunęły jak stado gołębi kartki dokumentów, w jednej chwili zmieniając się w rozmigotaną chmurę ognia. Skulony jak dziecko w łożysku matki, w białej koszuli z naderwanym kołnierzykiem, na której rozlewały się czerwone plamy, z głową wtuloną w ramiona, z kolanami wciśniętymi pod brodę, przetaczałem się z pokoju do pokoju, uderzając o nogi stołów i krzeseł. Okna wyskakiwały z futryn razem z ramami i przelatywały obok mnie jak wielkie akwaria, rozpryskując się na biurkach, szafach, regałach, kartotekach i blaszanych skrzyniach z amunicją. Centrala telefoniczna Anny po każdym trafieniu karabinową kulą dzwoniła jak opętana, a kable wyskakiwały z mosiężnych dziurek, wijąc się w powietrzu spazmatycznymi skrętami iskier. Ciężkie meble jeździły po rozkołysanej podłodze sortowni listów jak szklanki po marynarskim stole podczas sztormu. W apteczce, zawieszonej nad regałami, rozpryskiwały się butelki z lekarstwami, oblewając jodyną, wodą utlenioną i gencjaną urzędowe formularze, a kartki papieru podaniowego, zdmuchnięte z biurka, fruwały w przeciągach gorącego powietrza jak białe łabędzie nad jeziorem potłuczonego szkła.
Podziurawiony odłamkami gipsowy ptak zawieszony na ścianie, nie miał już złotej korony. Żarówki zawieszone pod sufitem, trafione odłamkami, wybuchały z zabawnym puknięciem jak nadmuchiwane torebki z papieru, w które dzieci uderzają otwartą dłonią. Dyrektor Michoń przyczajony z pistoletem marki Vis w kącie pod oknem wołał: „Panie Weiss, niech pan ładuje magazynki!” i lewą ręką rzucał w moją stronę parę tekturowych paczek z nabojami, które chwytałem w locie z panicznym strachem, że wybuchną, jeśli spadną na podłogę, po czym ładowałem jeden po drugim rozgrzane magazynki jak automat, szybko, zręcznie, ogłuszony hukiem eksplozji, od środka zupełnie spokojny, chłodny i zdrętwiały, choć ręce mi dygotały. Wpychałem naboje do metalowego łożyska, jakbym łuskał złocistą kukurydzę ze świeżo zerwanego kaczana, a ostre metalowe ziarna, które znikały w kolejnych magazynkach, po chwili z gwizdem szybowały z okien Poczty Polskiej prosto w serca i głowy moich niemieckich braci, sprawnie wystrzelone z pistoletów i karabinów przez moich braci w mundurach polskich listonoszy.
Za oknami wyły silniki samochodów pancernych. Jakiś potężny głos, którego echo huczało między domami niczym spiżowy dzwon przetaczający się po nierównym bruku, informował nas przez megafon, że jeśli się nie poddamy, za chwilę poczta zostanie wysadzona w powietrze. Jasne, że chciałem się poddać. Tylko jak miałem to zrobić? Wybiec przed główne wejście z gmachu poczty prosto pod kule Heimwehry i machać do moich niemieckich braci zatkniętą na lufie karabinu białą koszulą z naddartym kołnierzykiem na znak braterstwa i pojednania? Po chwili przez pęknięcie w murze zobaczyłem haubicę 105 mm, którą paru niemieckich żołnierzy, kryjących się za tarczą ochronną, podtaczało na miejsce dobre do ostrzału. Potem moi niemieccy bracia odpalili ładunek podłożony pod fundamentami gmachu i część poczty runęła w gruzy. Wszystko zakołysało się. Wpadłem w panikę. Latałem z piętra na piętro jak oszalały kanarek w klatce, w chmurach ceglanego pyłu wskakiwałem na zapadające się schody, zbiegałem w dół, chwytając się gorących poręczy, przyczajałem się za rozprutymi szafami, w których mundury listonoszy paliły się smolistym ogniem łącznie z torbami na listy i butami służbowymi, gubiłem się na korytarzach w kłębach gryzącego dymu, a błysk za błyskiem oślepiał moje biedne oczy. Sedes w toalecie, do której wpadłem, był rozbity. Pękały rury wodociągowe i kanalizacyjne. Woda tryskała spod podłogi pod sufit białą fontanną, jak odwrócony wodospad, który zapomniał o żelaznych prawach grawitacji. Kawały muru obrywały się ze sklepień, spadając na posadzkę, i tylko cudem uniknąłem zmiażdżenia przez cegły, które zawaliły przejście do magazynu paczek, gdzie złośliwy ogień bezlitośnie cenzurował zawartość przesyłek nadanych jeszcze wczoraj z nadzieją, że dotrą do Warszawy, Krakowa czy Lublina.
Przedzierając się przez ogień i dym, zbiegłem do piwnicy. W półmroku ujrzałem sześciu czy siedmiu pocztowców, przyczajonych z karabinami za stosami skrzynek i małą dziewczynkę z warkoczykami, wychowankę dozorcy, która przyciskała do piersi drewnianego konika. W głębi piwnicy pod sufitem jaśniało małe okno. Wtuliłem się w załom muru przy starej szafie pełnej zakurzonych słoików z konfiturami, panicznie szukając w pamięci czegoś, co mogłoby ukoić moje serce. Sięgnąłem ręką po omacku, otworzyłem najbliższy słoik Wecka z papierową nalepką „1938”, zerwałem szklaną pokrywkę, przytwierdzoną elastycznym drutem i palcami zanurzonymi w lepkiej masie wgarniałem do ust truskawki w syropie, czując jak wypełnia mnie krzepiąca słodycz. W końcu od samego rana nic nie jadłem. Po każdym przełknięciu, krew uspokajała się w żyłach.
Jak zwykle w takich chwilach zacząłem robić bilans życia, doskonale wiedząc, co z tego wyniknie. Myślałem o Annie, o naszym domu na Kwietnej, o atelier na Lokisstrasse, o rynku w Monachium, o kasecie z pudrami, szminkami, podkładami, o sali na parterze Berghofu, Trybunie Zeppelina w Norymberdze i pięknej dolinie Freudental. Dawne obrazy przelatywały mi przed oczami jak fotografie z fotoplastikonu, obracającego się z szybkością karuzeli, a potem, gdy oczy zaczęły mi się zamykać ze zmęczenia, pod powiekami, które zacisnąłem do bólu, ujrzałem świetlistą twarz Marii Magdaleny von Losch, boską twarz z brwiami jak łuk tęczy, która zapaliła się przede mną w piwnicznym mroku niczym twarz Madonny, opromieniona błękitnym światłem magicznego kryształu z filmu Leni Riefenstahl. Ach, Boże Drogi, co by na to wszystko powiedział mój Ojciec, a raczej nieodżałowany pan Rasermann, który z pewnością czuwał nad każdym moim krokiem, bym nie zagubił się w splątanym gąszczu Dobra i Zła. Co miałem robić dalej tu, na Poczcie Polskiej, zgodnie z instrukcją spisaną na Kamiennych Tablicach?
Tymczasem strzały ucichły. Przez moment zdało mi się, że w dzwoniącej ciszy, która zapowiadała zbliżającą się śmierć, słyszę dźwięki sławnej pieśni z filmu Der Blaue Engel, może to zresztą była Lili Marlen, którą to sławną piosenkę, jak wiadomo, lubili śpiewać żołnierze wszystkich armii świata niezależnie od narodowości. Ale Lili Marlen tutaj? W tej chwili? Dziewczynka z warkoczykami cicho popłakiwała, ściskając w dłoniach drewnianego konika. Z zamkniętymi oczami, osuwając się w chwiejną otchłań zmęczenia, oblizywałem słodki sok z palców, który ściekał mi po brodzie i lepką plamą rozlewał się na koszuli w okolicy serca.
Kurz po ostrzale opadał w smudze światła bijącej z okna. Ale po paru minutach, gdy już zacząłem przysypiać, obudził mnie zgrzyt czegoś metalowego, co powoli ocierało się o mur. W oknie piwnicy pojawił się koniec karbowanej rury od motopompy, wpełzającej powoli do środka. Usłyszałem bulgot jakiegoś płynu, który rozlewał się wielką kałużą na betonowej posadzce i po paru chwilach zaczął dosięgać moich butów. Poczułem ohydny, mdły zapach. To moi niemieccy bracia wlewali do piwnicy benzynę, by spalić mnie żywcem z moimi polskimi braćmi. W ostatniej chwili wydostałem się na parter przez dziurę w rozbitych drzwiach i przeskakując po parę stopni pognałem schodami w górę, jakby tam, w pełnym dymu korytarzu, czekało na mnie ocalenie.
Nawet nie zdążyłem się obejrzeć, a ogień eksplodującej benzyny, gorącym podmuchem rzucił mnie na zasypaną gruzem posadzkę. Za mną poparzeni ludzie, miotający się w płomieniach, wybiegali z piwnicznych drzwi, wpadając na skrzynki, połamane krzesła i kupy gruzu. W chmurze dymu, która przesłoniła wszystko, wspiąłem się na parapet rozbitego okna, chwyciłem za framugę i kalecząc palce o ostre krawędzie szyb, zeskoczyłem w dół na zasypany szkłem dach garażu, po czym jednym skokiem, razem z paroma polskimi listonoszami, którzy tak jak ja postanowili wyjść cało z tego wszystkiego, przedostałem się na sąsiednią posesję. Przebiegliśmy przez jedno podwórze, potem przez drugie, przeleźliśmy przez ceglany mur i przez otwarte okno, w którym powiewała firanka, wślizgnęliśmy się do pustego mieszkania na parterze czynszowej kamienicy.
Cała dzielnica była pusta. Moi niemieccy bracia ewakuowali przed bitwą wszystkich mieszkańców z okolicznych domów. Gdy spojrzałem w lustro stojące w przedpokoju, miałem całą koszulę czarną od sadzy. W czyściutkiej łazience umyliśmy się lawendowym mydłem nad wielką wanną, po czym szybko przebraliśmy się w ubrania, które wyciągnęliśmy z cudzych szaf. W marynarce i świeżo odprasowanych spodniach jakiegoś pana Schmidta czy pana Kohla znów spojrzałem w lustro. Dym i ogień zmienił barwę skóry, naznaczając ją czarnymi smugami i krwawymi pręgami. Miałem twarz w siniakach, poobijaną i pokaleczoną. Ktoś z wielkim talentem mi zrobił efektowny makijaż z ognia, dymu i strachu.
Pyta pan, komisarzu Kluge, co się stało z moimi polskimi braćmi, którzy ze mną uciekli z płonącego gmachu poczty? Niemiecka rodzina, która po skończonej strzelaninie, wróciła do opuszczonego mieszkania, na tapczanie w swojej sypialni znalazła parę pocztowych mundurów z legitymacjami służbowymi w kieszeniach. W każdej legitymacji było starannie wypisane imię i nazwisko oraz dokładny adres polskiego pocztowca. Podobno policja wyłapała wszystkich.
A ja? Do domu na Kwietnej dotarłem ledwie żywy ze zmęczenia i przerażenia, przemykając najpierw podwórkami i ogrodami Osieku w stronę ewangelickich cmentarzy przy Alei Hindenburga, potem koło cerkwi przez las na południu Langfuhr do ogrodów Pelonkerstrasse. Gdy z leśnego wzgórza spojrzałem za siebie, wysoko za drzewami ujrzałem unoszącą się nad Gdańskiem chmurę dymu, podświetloną od dołu blaskami ognia. To dopalała się Poczta Polska. Od strony półwyspu Westerplatte, tam gdzie Wisła wpada do morza, dobiegały grzmoty wybuchów, od których drżało powietrze. To moi niemieccy bracia z pancernika szkoleniowego „Schlezwig Holstein”, który pod koniec sierpnia przypłynął do Gdańska z wizytą kurtuazyjną, ostrzeliwali moich polskich braci broniących się w Polskiej Składnicy Tranzytowej po drugiej stronie kanału portowego.
Powierzchnia i głębia
A potem, komisarzu Kluge, był proces obrońców Poczty Polskiej.
Znałem człowieka, który prowadził śledztwo. Hans Werner Giesecke mieszkał niedaleko nas, w białej willi z wieżyczką, werandą i wodotryskiem, więc jak to bywa z sąsiadami, trochę się znaliśmy, i była to, śmiem przypuszczać, nawet znajomość w pewnym sensie dość bliska, bo parę razy, nie chwaląc się, czesałem i malowałem panią Giesecke przed przyjęciami u gauleitera Forstera, na które to przyjęcia państwo Giesecke chętnie chodzili, dobrze wiedząc, gdzie, z kim i o jakiej porze należy się pokazać, by zaznaczyć swoją obecność w pejzażu ważnych osobistości miasta, więc, jak myślę, pewnie mnie nawet trochę polubili, bo w pewnym stopniu przyczyniłem się do awansu tego zdolnego prawnika, gdyż – jak wiadomo – piękna żona to pierwszy krok do sukcesu, a ja byłem poniekąd architektem jej dojrzałej urody.
Ach, Hans Werner Giesecke, radca sądu wojennego grupy generała Eberhardta, oficer łącznikowy, który osobiście nadzorował transport haubicy, z której moi niemieccy bracia strzelali prosto w okno pokoju na Poczcie Polskiej, przy którym stałem o świcie w bezchmurny poranek pierwszego września z niedopiętym kołnierzykiem białej koszuli. Teraz Hans Werner Giesecke miał sądzić polskich pocztowców. Odwiedziłem go we wtorek koło szóstej. Przyjął mnie w salonie. Chciałem wiedzieć, co zamierza uczynić z moimi polskimi braćmi, choć oczywiście nie wspomniałem o tym pragnieniu, stwarzając pozory, że sprowadziła mnie tylko czysta ciekawość, w końcu zrozumiała u kogoś, kto oddaje się tak podejrzanemu zajęciu, jak malowanie cudzych żon i trefienie platynowych fryzur.
„Panie Giesecke – uśmiechnąłem się z filiżanką gorącej kawy w palcach, którą podała mi piękna pani Giesecke – trochę panu współczuję. Ma pan dość trudne zadanie: musi pan tych Polaków ekspresowo skazać na śmierć. Proszę się jednak nie martwić: wszystko zależy od tego, jakich słów użyje pan podczas procesu. Na początku było Słowo, jak mówi Pismo i to właśnie ono – słowo – jest najważniejsze. Niech pan wybiera! – zachęcałem go jak krupier rozdający karty przy zielonym stole kasyna w Zoppot, który dobrze wie, o jaką stawkę toczy się gra. – Jeśli pan ich nazwie „polskimi żołnierzami” – a to są rzeczywiście, jak słyszałem, podoficerowie rezerwy Wojska Polskiego – zwiąże pan sobie ręce. Jako jeńcy wojenni będą podlegać konwencji genewskiej, więc z wyroku śmierci nici. Ale niech sam pan powie, czy człowiek, który strzela do kogoś, a nie ma na sobie munduru wojskowego tylko mundur listonosza może być uznany za żołnierza i podlegać konwencji genewskiej?
Jeśli więc powie pan w sądzie: „Pierwszego września z poczty polskiej do gdańskiej policji strzelali polscy żołnierze”, powie pan prawdę, bo to byli żołnierze. Jeśli jednak pan powie: „Do gdańskiej policji strzelali polscy listonosze”, też powie pan prawdę, bo to byli listonosze. A listonosz, który strzela do ludzi, to jest coś zupełnie okropnego, sam pan przyzna, panie Giesecke. Poza tym skąd właściwie ci niewinni „listonosze” mieli na tej polskiej poczcie broń? Ciekawe pytanie, prawda? Czyż nie sprowadzili jej sobie z Polski całkowicie nielegalnie, z naruszeniem prawa obowiązującego we Freie Stadt? A w ogóle po co im była ta broń? Szykowali się po prostu do strzelania. A ten „podporucznik Konrad”, który nimi dowodził? No, niech pan powie. Przecież to był po prostu agent polskiego wywiadu delegowany z Warszawy do Gdańska. Heimwehra, uderzając na pocztę, na szczęście zapobiegła atakowi na nasze miasto. Bo ci, pożal się Boże, listonosze naprawdę strzelali bez skrupułów do gdańskiej policji i nawet zabili pewną liczbę funkcjonariuszy na służbie. Czy nie tak właśnie było?”.
Uczyłem go prawd najprostszych. Słowa nie są przyrośnięte do rzeczy jak huba do drzewa. Są tylko zmienną powierzchnią, naskórkiem, suknią, sutanną, koszulą Dejaniry, mundurem, który można w każdej chwili zamienić na inny, liniejącą skórą węża, pontyfikalną szatą, w którą ubieramy świat, płaszczem z łabędzich piór, którym okrywamy nieprzyzwoicie gołe ciało rzeczy.
Słowa można nałożyć na każdą rzecz jak warstwę pudru na twarz, albo z rzeczy zdmuchnąć jak się zdmuchuje puder z policzka. Czymże właściwie lepszy jest puder różowy od pudru perłowego?
Tak rozmawiając z biednym Giesecke, wtajemniczałem go w prawdziwą naturę języka, by nie błądził bez pomocy w ciemnych labiryntach Prawa. Sondowałem razem z nim pojemność słów, których miał użyć podczas procesu. A słowa, które przeglądaliśmy jak talię kart przed decydującą rozgrywką, czekały na właściwą chwilę, by ułożyć się albo w akt oskarżenia albo w akt ułaskawienia. Pozwalały na wszystko. Były chętne, uległe. Jeśli potrzebujesz kogoś zabić, zawsze znajdziesz słowo, które pomoże ci zabić. Jeśli chcesz kogoś ocalić, też znajdziesz.
A prawda? Co z prawdą, pan zapyta, komisarzu Kluge? Prawda mieszka tylko w słowie. Poza słowem prawda nie istnieje. Jest dokładnie taka sama, jak słowo. Zmienisz słowo, zmieni się prawda. Gdyby Bóg wymówił na początku inne Słowo niż wymówił, świat wyglądałby dzisiaj zupełnie inaczej i zupełnie inna byłaby prawda. Śnieg byłby czerwony, słońce czarne, a ludzie podobni do pająków. A dlaczego Bóg tego innego słowa nie zechciał wymówić? Dlaczego uparł się, by śnieg był biały, słońce złote, a ludzie podobni do małp? Otóż to jest właśnie, komisarzu Kluge, największa tajemnica.
Tak mówiłem do biednego Giesecke. Ale sam, komisarzu Kluge, myślałem zupełnie inaczej. Sam pragnąłem znaleźć słowo prawdziwe. Zastanawiał się pan kiedyś nad tym, co to znaczy „słowo prawdziwe”? Nie słowo skuteczne, mądre, piękne, święte, silne, przekonywujące, lecz prawdziwe. Słowo zgodne z prawdą.
Niech mi pan jednak powie, które z tych słów, które podsuwałem biednemu Giesecke przed procesem moich polskich braci z Poczty Polskiej, było zgodne z prawdą? „Polscy listonosze”? „Polscy żołnierze”? „Polscy partyzanci?”, „Członkowie polskiej jednostki ochotniczej?” „Polscy podoficerowie przebrani za polskich listonoszy”, czy może „zawodowi funkcjonariusze polskiego wywiadu w mundurach polskich pocztowców na placówce we Freie Stadt”?
Liczyłem na to, że drogi Giesecke chwyci ironię i cofnie się przed słowami, które pachniały morderstwem. Chciałem, by moi polscy bracia wyszli z tego cało. Ale na procesie, na podstawie stosownego materiału śledczego, przygotowanego przez drogiego Giesecke, sędzia doktor Kurt Bode skazał całą załogę Poczty Polskiej na śmierć za „uprawianie partyzantki”. I tak w parę minut podczas mowy oskarżycielskiej dyrektor Jan Michoń, na którego skórzanej kanapie spałem pierwszego września w służbowym pokoju na Poczcie Polskiej przy placu Heweliusza, ten sam dyrektor Michoń, który został zastrzelony przez jednego z moich niemieckich braci, gdy z białą chorągwią wychodził z płonącej Poczty Polskiej, zdając się ufnie na łaskę niemieckiej armii, stał się nagle „partyzantem”. Wszystkich tych „partyzantów” z Poczty Polskiej wywieziono na poligon gdańskiej policji Saspe i uroczyście w promieniach wschodzącego słońca pozbawiono świętego daru życia.
A ja? Kim ja, zapyta pan, byłem w tym wszystkim? Ja uciekinier, wygnaniec, makijażysta, syn kamienia z doliny Freudental, damski fryzjer, ja, mistrz, Kaspar z rynku, którego ścigano listami gończymi od Monachium do Królewca? Rozmawiając z drogim Giesecke w pięknym salonie domu przy ulicy Kwietnej, cały czas czułem się nieswojo. Co by ze mną zrobili – pytałem siebie – Hans Werner Giesecke i doktor Kurt Bode, gdyby dowiedzieli się, że trzydziestego pierwszego sierpnia wieczorem przekazałem dyrektorowi Michoniowi prośbę „pana Becka”, by zniszczył natychmiast „czerwoną teczkę”, a potem w strachu ładowałem naboje do magazynków i podawałem załadowane magazynki moim polskim braciom, by celnie strzelali z pistoletów marki Vis prosto w serca moich braci niemieckich?
Ale teraz już się nie martwiłem o siebie. Teraz siedziałem w pustym domu na Kwietnej i myślałem tylko o Annie. Co się z nią stało? Gdzie jest? Bo wojna ruszyła na całego i na Warszawę spadły niemieckie bomby, wzniecając malownicze pożary, które czerwonymi płomieniami sięgnęły nieba. Widziałem na kronice filmowej w kinie Palast, jak mój pacjent z Berghofu – odświeżony, ogolony, wyperfumowany – przyleciał specjalnie samolotem z Berlina, by osobiście przyjrzeć się wszystkiemu, a było na co popatrzeć, widok imponujący jak każdy widok zniszczenia w dobrej sprawie. A ona tam była, w samym środku tego obcego miasta, które płonęło żywym ogniem.
Gerda F.
Parę dni później odwiedziła mnie w naszym mieszkaniu na Kwietnej Gerda F., przyjaciółka Anny, którą od czasu do czasu widywaliśmy na wieczorach muzycznych u państwa Wahrenfeld w kawiarni Hernesa koło parku, gdzie od godziny dwudziestej grało trio skrzypcowe braci Krammer z Górnego Langfuhr.
Od razu, gdy tylko otwarłem drzwi, rzuciła mi się z płaczem w ramiona, krzycząc rozdzierająco, że jej Rudi, porucznik Rudolf Weinmüller z gdańskiej Heimwehry, zginął pierwszego września i że ona nie może już dłużej z tym żyć. Była w rozpaczy. „Pierwszego września? Gdzie?” – zapytałem tknięty niedobrym przeczuciem. „Zabili go ci przeklęci Polacy!” – Gerda F. krzyczała, ocierając batystową chusteczką łzy z zaróżowionych policzków. Była bardzo ładna, pachnąca, schludna, elegancka, nadzwyczaj dobrze zbudowana i równie samotna jak ja. „Ale gdzie?!” – powtórzyłem, gdyśmy przeszli do salonu. „Jak to gdzie? – pociągnęła nosem. – Tam, pod przeklętą Pocztą Polską w Gdańsku”.
Poczułem się fatalnie. Więc ten jej narzeczony, jasnooki, przystojny Rudi Weinmüller z gdańskiej Heimwehry, którego parę razy widziałem w kinie Palast na wieczornych seansach, zginął podczas ataku na Pocztę Polską przy placu Heweliusza? Jeśli tam był, musiałem go widzieć z okna, jak do mnie strzelał. Ale który to był? Ileż to takich jak on mężczyzn w hełmach strzelało wtedy w okno, przy którym stałem!
Od razu przypomniałem sobie jak tam, w gmachu Poczty Polskiej przy placu Heweliusza, przerażony, niewyspany, obolały i zły, ładowałem z dziką zaciekłością jeden po drugim kolejne magazynki do długich karabinów i pistoletów marki Vis, z których moi polscy bracia w mundurach listonoszy strzelali do moich niemieckich braci w mundurach Heimwehry, więc kula, którą rozdygotanymi palcami wsadziłem do któregoś magazynka, mogła trafić prosto w serce i Rudiego Weinmüllera. Poczułem na moich rękach, które teraz delikatnie ocierały łzy z pięknej, zaróżowionej twarzy Gerdy F., krew młodego, przystojnego porucznika, w którym kochały się wszystkie kobiety ze Starej Oliwy i górnego Langfuhr, więc odruchowo, jak lady Makbet po dokonaniu zbrodni, mokrą od łez chusteczką Gerdy F. wytarłem sobie palce, jakbym ścierał z nich lepkie, czerwone plamy.
Usiedliśmy na zielonej kanapie pod lampą, której matową żarówkę osłaniał zielony klosz. Kanapa była duża, wygodna, pięknie wyszywana purpurową nitką w japońskie dżonki i pagody i pewnie właśnie ten orientalny, pogodny pejzaż, pięknie wyszyty na pluszowym oparciu przez nieznanego tapicera z Königsbergu, sprawił, że na moment poczuliśmy się oddaleni od okropności tego świata, zamknięci szczelnie w małej przestrzeni salonu, gdzie było ciepło i przytulnie. Delikatnie rąbkiem chusteczki ocierałem łzy Gerdy F., łagodząc drżenie jej ramion pod ładną bluzką z gładkiego jedwabiu w kolorze dojrzałej moreli. Jedwab był chłodny. Łzy były gorące. W pewnej chwili poczułem na wargach ich słony smak. „Jakiś ty dobry, Eryku” – szepnęła Gerda F. z dziecięcą ufnością wtulając się w moje opiekuńcze ramiona, które niosły jej przyjacielskie pocieszenie.
Sam, muszę przyznać, też poczułem się w tamtej chwili równie samotny jak ona. O Annie nie miałem żadnych wiadomości. Bałem się, że zginęła w Warszawie podczas bombardowań. A gdyśmy tak, ja i Gerda, siedzieli obok siebie na kanapie wyszywanej w japońskie dżonki i pagody, wspólnie ocierając batystową chustką łzy z zaróżowionych policzków, te dwie samotności – moja i Gerdy – z pozoru obce sobie i wrogie, przyciągnęły nas ku sobie jak magnes, bo nie ma przecież – jak wiadomo – niczego okropniejszego niż ludzka samotność. I nagle, sami nie wiedząc kiedy, ogarnięci jakże ludzkim lękiem przed samotnością, odbyliśmy na kanapie szybki i bardzo intensywny stosunek płciowy, plącząc się w jedwabnych pończochach zdartych z gorących nóg i rwąc na strzępy jedwabną bluzkę w kolorze dojrzałej moreli. Jasne perełki z rozerwanego naszyjnika rozsypały się po perskim dywanie. Gdy po kilku chwilach doszliśmy do siebie, okropny strach przed samotnością, który ściskał nasze serca, wydatnie się zmniejszył, jak ustępuje po aspirynie niepożądany ból głowy. Wsłuchani w szybkie, gorące oddechy, czekaliśmy, aż wzburzone fale krwi uspokoją się w naszych żyłach.
Twarz Gerdy F., której łagodny owal jaśniał tuż przy moim ramieniu na tle wyszywanych dżonek i pagód, wyraźnie się rozpogodziła. Jej rozluźnione ciało spoczywało na kanapie w dość bezwstydnej pozie, ledwie przykryte strzępami morelowej bluzki i pewnie ktoś, kto by nas teraz zobaczył zza okna, uznałby je za symbol zmysłowego piękna.
„Ale już nigdy tego nie zrobimy, prawda Eryku? – szepnęła Gerda F., przygładzając palcami swoje potargane włosy, które miedzianą falą rozsypały się na tle orientalnego pejzażu. „Oczywiście, Gerdo. To nie było nic złego. To tylko dwie samotności spotkały się na zimnej pustyni życia” – odpowiedziałem z powagą. „Ja też tak myślę” – szepnęła Gerda, wciągając jedwabną pończochę na lewą nogę, zresztą nadzwyczaj kształtną. Była odprężona, pogodna, chętna do życia. Na chwilę uwolniła się od okropnej rozpaczy po stracie narzeczonego.
Przez moment przyszło mi do głowy, że zdradziłem Annę.
Ale mój głos wewnętrzny, sławny dajmonion Sokratesa, zdecydowanie zaprotestował.
Od dawna wiedziałem, że mój sąsiad z ulicy Kwietnej, drogi Giesecke – ten sam Giesecke, który bez zmrużenia oka kazał zabić na poligonie Zaspa kilkudziesięciu listonoszy z Poczty Polskiej – zupełnie nie kocha swojej żony, a jednak dość regularnie uprawia z nią seks. A jego żona? Ona także – wiedzieliśmy o tym wszyscy – też wcale go nie kocha, a mimo to uprawia z nim seks. Cóż w tym zresztą dziwnego, prawda, komisarzu Kluge? Na całym świecie większość małżeństw uprawia seks bez żadnej miłości. Czy jednak to właśnie nie jest prawdziwą zdradą? Właśnie to, co w każdą sobotę wieczorem robią w swoim małżeńskim łóżku niekochający mąż, pan Giesecke, ze swoją niekochającą żoną, panią Giesecke?
„Ciekawe – rozmyślałem leniwie rozciągnięty obok Gerdy F. na kanapie wyszywanej w japońskie dżonki i pagody, z niekłamaną przyjemnością patrząc na cudowny pejzaż jej dojrzałego ciała – Kościół z całych sił potępia uprawianie seksu z miłości poza małżeństwem. Ale wcale nie potępia uprawiania seksu bez miłości w małżeństwie. Jeśli kobieta wychodzi za mąż bez miłości, na przykład dla pieniędzy czy dla kariery, Kościół udaje, że wszystko jest w najlepszym porządku, chociaż takie małżeństwo jest zbudowane na zdradzie miłości. Czy kiedykolwiek Kościół unieważnił małżeństwo po tym, jak żona uczciwie wyznała na spowiedzi, że wzięła ślub nie kochając męża?”.
Ja sam biorąc w ramiona Gerdę F., wcale jej nie kochałem, ona też mnie nie kochała, więc oboje mieliśmy serca czyste. Albowiem – że posłużę się frazą biblijną – ważne jest to, kogo kochasz, a nie to z kim śpisz. To, co się stało między mną a Gerdą na zielonej kanapie wyszywanej w dżonki i pagody, ledwie tylko dotknęło naskórka mojej duszy. W głębi mego serca nie zmieniło się nic. Na kanapie wyszywanej w japońskie dżonki i pagody oczyściliśmy nasze dusze, jak mówi św. Paweł, z brudu ziemskich namiętności. Teraz, wyzwoleni z seksualnego napięcia, leżący obok siebie jak niewinne dzieci na zielonej trawie pod rajską jabłonią obsypaną białym kwieciem, mogliśmy głębiej i mądrzej kochać – ja, Annę, żyjącą gdzieś tam w zburzonej Warszawie, Gerda F. swojego umarlaka, porucznika Heimwehry, który dzięki mnie dostał kulę w łeb podczas walk o Pocztę Polską.
Biblia mówi: Jeśli żona zostaje wdową, obowiązkiem brata jej zmarłego męża jest ją pocieszyć. Podkreślam, komisarzu Kluge, obowiązkiem! Nie chodzi o żadne przyjemności, tylko o twardy obowiązek. Rudi nie miał brata. Zachowałem się wobec Gerdy jak brat Rudiego. Dałem jej chwilę pocieszenia.
Zresztą, komisarzu Kluge, pamięta pan, w jakich to było czasach? Sam Führer mówił: „Moją żoną są Niemcy”. I nawet jeśli kochał się fizycznie z tą Geli Raubal, Unity Mitford czy Ewą Braun, czy popełniał jakąś zdradę? Czytał pan Mein Kampf? „Narodowy światopogląd powinien w narodowym państwie otworzyć drogę tej szlachetnej epoce, w której ludzie nie będą się troszczyć o poprawę hodowli psów, koni i kotów, lecz o poprawę hodowli samych ludzi”. Zdradzić, komisarzu Kluge, można rasę, nie kobietę. Kto zdradza kobietę dla polepszenia rasy, nikogo nie zdradza, tylko spełnia swój obowiązek.
Ileż to w naszym Stadttheater na Targu Węglowym szeptano na korytarzach, kiedy sam Himmler wydał członkom SS rozkaz płodzenia nieślubnych dzieci. A w trzydziestym piątym? Pamięta pan, co było w trzydziestym piątym? Najpierw Hitlerjugend ostro zachęcało niemiecką młodzież do wstrzemięźliwości płciowej, ale potem zaczęto energicznie zachęcać ją do jednorazowych stosunków. Broń Boże, do jakiejś tam rozwiązłości, tylko do spełnienia surowego obowiązku wobec narodu i rasy. „Nie każda może mieć męża, ale każda może mieć dziecko”. Pamięta pan, komisarzu Kluge, sławny film Skok w bok, w którym młodych Niemców zachęcano do większej swobody? Mówił mi inspicjent Warmer, że na zlotach młodzieżowych w trzydziestym szóstym ponad tysiąc członkiń Związku Niemieckich Dziewcząt zaszło w ciążę. A jak to się u nas w Niemczech rozszyfrowywało skrót BDM, od Bund Deutsche Madei? Związek Niemieckich Materaców?
A Anna? Jeśli poznała kogoś w Warszawie?
Cóż, nikt nie zna siły miłości, dopóki nie podda jej próbie rozłąki, a takie próby są zawsze najboleśniejsze.
Moich dwudziestu sześciu ojców
A potem pojechałem przez Dirschau i Bromberg za Anną do Warszawy, która już nie nazywała się Warszawą, tylko nazywała się Warschau. I szukałem Anny wszędzie. Ale nie znalazłem jej ani na żadnej poczcie, ani w żadnej kawiarni czy restauracji. Któregoś dnia pomyślałem, że szukam cienia. Przecież ona nie żyje. Najpewniej zginęła podczas bombardowań we wrześniu.
Aby się utrzymać przy życiu, powróciłem do dawnego zajęcia. W wynajętym mieszkaniu niedaleko dworca głównego, gdzie krzyżowały się trasy ludzkich wędrówek, poprawiałem twarze, biorąc za to sowite wynagrodzenie, co pozwalało mi żyć we względnym dobrobycie. Miałem papiery bez zarzutu. Nazywałem się Eryk Rudolf Weiss. Byłem inżynierem z Bohum produkującym rury dla przemysłu zbrojeniowego, więc po ulicach mogłem chodzić spokojnie. Mijały miesiące. Miasto zmieniało się. Którejś nocy wysoki mur z cegieł przeciął dzielnice. Za murem powstało getto. Tysiące Żydów zwożono ze wszystkich stron i zamykano za drutami. Potem ślad po nich ginął. Był pan, komisarzu Kluge, kiedy w getcie? Nie? No, ja się wcale panu nie dziwię. Ma pan rację, dużo przyjemniej siedzieć sobie w takim biurze, jak to, w którym teraz siedzimy i czekać aż sekretarka poda gorącą kawę w porcelanowej filiżance Rostenthala.
Co myślałem o Żydach, pyta mnie pan? Żydzi w zasadzie byli mi zawsze obojętni. Trochę żywszego do nich stosunku nabrałem po raz pierwszy przed paru laty na ulicy Koperstrasse w Monachium, gdy podczas porannego spaceru, niedaleko dworca natknąłem się na zdarzenie, które wprowadziło pewien nieład do mojego życia duchowego.
Oto ujrzałem kilku młodych ludzi, którzy na chodniku przed sklepem Hersego, obcinali nożycami krawieckimi brodę staremu Żydowi w jarmułce, śmiejąc się przy tym nieprzytomnie. Nie bez zdumienia spostrzegłem, że paru obywateli Monachium, którzy otoczyli roześmianą niemiecką młodzież, oddającą się tak ważnemu zajęciu, patrzyło z wyraźną aprobatą na ruch krawieckich nożyc, którymi w biały dzień obcinano czarną brodę Jeremiasa Vogelbluma, znanego kupca handlującego porcelaną i brązem w ładnym sklepie pod numerem 18.
Wiem, komisarzu Kluge, że powodowały mną uczucia naganne, ale destrukcja twarzy, której byłem mimowolnym świadkiem – choć w oczach młodzieńców nie była wcale destrukcją, lecz właśnie naprawą twarzy żydowskiej – wydała mi się w tamtej pamiętnej chwili aktem nieco przesadnym, a nawet amatorskim, gdyż młodzi rzeźbiarze, którzy przy pomocy krawieckich nożyc chcieli upodobnić twarz kupca Jeremiasa do sławnych twarzy rzeźbionych w marmurze przez Arno Brekera, wykazywali się rażącą nieudolnością, tyleż ścinając bujną brodę żydowskiego kupca, co wyrywając z niej garście włosów i powodując przy tym silne krwawienie, ja zaś od wczesnych lat mego pobytu na Ziemi zawsze byłem dzieckiem wrażliwym i wszelka krew, nawet ta przelewana w słusznej sprawie, wywoływała we mnie niepohamowany odruch ucieczki.
Więc w chwili, gdy ujrzałem to, co robiono z Jeremiasem Vogelblumem na chodniku przed sklepem, uczucie popłochu, które mnie ogarnęło nagle i podstępnie, złączyło się z uczuciem gniewu, bo nie ma nic – jak uważam – gorszego niż nieprofesjonalizm w tak ważnej domenie jak domena formowania. Nie byłem w stanie tolerować nieudolności, szczególnie w tak brutalnej postaci. Kiedy jednak zwróciłem uwagę młodzieńcom, by dali spokój panu Vogelblumowi, od razu jeden z nich uderzył mnie pięścią w oko, czego – muszę wyznać – nie lubiłem nigdy.
Z pewnością broda Żyda, jak nam pokazała sławna wystawa Entartete Kunst, wyraźnie koliduje z ideą proporcji. Co innego krótka jasnowłosa bródka kapitana U-Bootów, która cieszy oko, co innego broda żydowska, rozwichrzona i niechlujna. Pragnę jednak nadmienić, komisarzu Kluge, że twarz Żyda wiele razy przykuwała uwagę europejskich malarzy, w tym także malarzy niemieckich, jako obiekt interesujący i warty głębszych studiów. Poza tym, jako człowiek teatru z trudem wyobrażam sobie świat genialnego Szekspira bez brody nikczemnego Shylocka, moralnie dwuznacznej z pewnością, lecz – czemu trudno zaprzeczyć – dodającej szczególnego uroku całości Kupca Weneckiego. Sam pamiętam z jak wielkim oddaniem starałem się zmienić, na potrzeby przedstawienia, twarz sławnego naszego monachijskiego aktora Niemandelsa – jak wiadomo – stuprocentowo aryjską, w twarz starego Żyda, doklejając do niej czarne kłaki, które sam sporządziłem z końskiego włosia.
Scena, której byłem mimowolnym świadkiem na chodniku przed sklepem na Koperstrasse, a której głównym bohaterem był kupiec Vogelblum, godziła w moje najgłębsze upodobania. Młodzieńcy bowiem, którzy obcinali brodę kupca Jeremiasa zachowywali się tak, jakby chcieli krawieckimi nożycami zniszczyć efekt mojej pracy – niezwykle udaną charakteryzację twarzy aktora Niemandelsa, której poświęciłem wiele starań przed premierą Kupca weneckiego.
Wszystko to sprawiło, że gdy któregoś wieczora do drzwi mojego mieszkania przy dworcu głównym w Warschau zapukał stary pan Grundbeim, przyjąłem go przychylniej niż bym to zrobił w innych okolicznościach. Wielkim sprzymierzeńcem starego pana Grundbeima okazało się wspomnienie wzbierającego po uderzeniu pod moją lewą brwią sińca, który w tamtej pamiętnej chwili nie tylko bolał, lecz także utrudniał prawidłową percepcję świata, co, komisarzu Kluge, pragnę wskazać jako okoliczność łagodzącą i poddać pod rozwagę sądu, przed którym mam jutro stanąć. Owo wspomnienie domagało się, a wręcz żądało, bym uprzejmie wprowadził pana Grundbeima do pokoju, a nawet podsunął mu krzesło.
Stary pan Grundbeim usiadł na podsuniętym mu krześle, po czym wyłuszczył sprawę, z którą do mnie przyszedł. „Panie Weiss a raczej panie Stamelmann – powiedział po dłuższej chwili namysłu – ja dobrze znałem pana ojca, więc ja wiem, że pan jest człowiek uczciwy i godny zaufania, a ponadto nadzwyczajnie utalentowany. Ja po prostu przyszedłem do pana z zapytaniem, czy ja z panem mogę mówić szczerze”. „Ależ wal pan, panie Grundbeim bez zbędnych ceregieli – odparłem niemal pogodnie, bo rzeczywiście przypomniałem sobie, że ojciec mój, radca Stamelmann, parę razy rozmawiał przyjaźnie z panem Grundbeimem na monachijskim rynku w dawnych, pięknych czasach. – Mów pan, o co chodzi”. „Otóż, panie Weiss, a raczej panie Stamelmann, ja panu powiem, o co chodzi. Chodzi o życie”. „Ale bardziej konkretnie, panie Grundbeim?” – uniosłem brew, czekając na dalszy ciąg sprawy. Stary pan Grundbeim zdjął okulary, chuchnął w szkła, po czym przetarł je kraciastą chustką do nosa. – „Panie Stamelmann, pan może uratować moje życie i życie mojej rodziny”.
Roześmiałem się z trudem, bo wydało mi się to nadzieją nieco przesadną w obliczu wiadomych wszystkim zdarzeń, o których nie muszę wspominać. – A jakże to ja niby mam uratować pana życie i życie pana rodziny?” – powiedziałem tonem żartobliwym, jakbym się przekomarzał z kapryśnym dzieckiem, które monotonnie powtarza te same wyrazy, nie wiedząc, że tym samym przyprawia o irytację dorosłych. – „To proste. Ja i moja rodzina mamy niedobry wygląd, a pan nam może zrobić wygląd dobry”. Roześmiałem się głośno i boleśnie, ale przypływ próżności i dumy zalał moje serce, bo zawsze ulegałem słodyczy pochlebstw, nawet gdy wyrażano się z przesadnym uznaniem o mojej sztuce. Czyż mógł być mocniejszy dowód szacunku i uznania dla tego, co robiłem przy pomocy szminki, pudru i podkładu?
Stary pan Grundbeim uważał, ni mniej ni więcej, że jestem jakimś panem życia i śmierci, wybrańcem, a może nawet bogiem, od którego zależy jego los oraz los innych ludzi, a przecież nie trudno dowieść, że nawet ktoś tak niebotycznie potężny jak Richard Wagner nie był panem życia i śmierci kogokolwiek, chociaż z pewnością bardzo tego chciał i bardzo się starał osiągnąć nadludzką potęgę w świecie dźwięków. Teraz zaś w oczach starego pana Grundbeima byłem niemal kuzynem Mesjasza, który potrafi zmieniać na dobre nawet najgorszą klęskę, co natchnęło mnie uczuciami silnymi, acz niejednoznacznymi, więc patrząc uważnie na pana Grundbeima, zapytałem go uprzejmie: „Panie Grundbeim, czy pan zdaje sobie sprawę, o co mnie pan prosi?”. Pan Grundbeim tylko skłonił głowę uroczyście, dając do zrozumienia, że już dawno się wyzbył wszelkich złudzeń, po czym dodał nieco ciszej. „My zapłacimy”.
Wyglądało na to, że stary pan Grundbeim występuje w imieniu jakiejś szerszej wspólnoty potrzebujących i zachęca mnie do udziału w przedsięwzięciu o hurtowym charakterze, co trochę mnie zaniepokoiło, więc popatrzyłem na niego nieco chłodniej: „Czy pan wie, co mi grozi, jeśli zrobię to, o co pan prosi?”. „Wiem – westchnął ciężko stary pan Grundbeim. Może pan trafić do więzienia albo nawet do Konzentration Lager”. „Panie Grundbeim, pan ma, niestety, naiwny pogląd na te rzeczy. Jeśli odnośne władze dowiedzą się o tym, o co pan mnie prosi, ja nie trafię do żadnego więzienia czy Konzentration Lager. Ja po prostu trafię do dołu wykopanego w ziemi z ustami pełnymi piachu”.
Słysząc te moje chłodne słowa, stary pan Grundbeim trochę przygasł, czemu się wcale nie zdziwiłem, bowiem pewna brutalność moich sformułowań – przyznam niezbyt stosowna w ówczesnej chwili – mogłaby spłoszyć nawet najodważniejszego. Czując dziwną przewagę nad moim gościem, poprowadziłem rozmowę dalej w kierunku bezwzględnych rozstrzygnięć, co trochę złagodziło mój wewnętrzny gniew, zresztą adresowany nie wiadomo do kogo.
„Czy może mi pan powiedzieć – zapytałem z lodowatą uprzejmością, czując ciarki przebiegające po plecach – na jaką to sumę wycenia pan wartość mojego życia, którym – jak pan uprzejmie proponuje – mam zaryzykować dla pana i pańskiej rodziny”. Pan Grundbeim spojrzał na mnie smutno: „Panie Stamelmann, ludzkie życie nie ma ceny”. – „Zgoda, w pełni się z tym zgadzam. No, ale gdyby miał pan podać przykładowo jakąś sumę? To ile to by być mogło?”. Twarz starego pana Grundbeima trochę się rozjaśniła, choć trudno tu byłoby mówić o pełnym wyrazie szczęścia. – „Ja panu mogę dać sumę pięciu tysięcy”. „Marek?”. „Ach, nie – pan Grundbeima pokręcił głową z gorzkim uśmiechem. – Ja mówię: sumę pięciu tysięcy dolarów”. „To duża suma” – przyznałem z ulgą, bo suma była rzeczywiście warta uwagi, o ile wcześniej by mnie nie zamordowano – i znowu fala dumy i próżności uniosła mnie w górę, gdyż – jak się okazało – mój kunszt zasługiwał w opinii pana Grundbeima na bardzo porządne wynagrodzenie, co dowodziło, że swoją ciężką pracą doszedłem jednak do czegoś.
Jakież było zdumienie pana Grundbeima, kiedy na jego propozycję odpowiedziałem odmownie, niecierpliwymi gestami podkreślając sens słów: „Ja od pana nie chcę żadnych pieniędzy, panie Grundbeim”, „Więc pan nie jest skłonny nam pomóc?” – pan Grundbeim wyglądał na załamanego. „Ależ skądże! – klepnąłem go poufale po zgarbionych plecach opiętych marynarką, jakbym ze swadą popędzał rzeźne zwierzę do rzeźni – ja chętnie to zrobię. I zrobię panu taki dobry wygląd, że będzie pan najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Po prostu palce lizać!”. Po tych mocnych słowach twarz pana Grundbeima zaczęła wyrażać uczucia sprzeczne, wahając się między entuzjazmem a przerażeniem. Zapewne pan Grundbeim pomyślał, że zwariowałem, albo że chcę się ukryć jak biedny Hamlet za zasłoną szaleństwa. Ale z przyjemnością rozproszyłem jego obawy. „Spokojnie panie Grundbeim, ja nie chcę od pana żadnych pieniędzy. Ja mam do pana tylko jedną prośbę”. „Jaką, panie Stamelmann?” – zapytał cicho pan Grundbeim. Ja chcę, żeby pan mnie zrobił swoim synem”. Oczy pana Grundbeima zrobiły się tak okrągłe, jakby ujrzały kometę spadającą na dachy Monachium, rzęsy zaś zamrugały parokrotnie. „Swoim synem?”. „Tak pragnę, by pan mnie usynowił”. „Panie Stamelmann – pokiwał poważnie głową – nie pora teraz na żarty”. „Ależ ja wcale nie żartuję! – poklepałem go poufale po ramieniu, jak kogoś bliskiego. – Ja jestem sierotą i chcę mieć ojca, a pan się nadaje!” Pan Grundbeim wciąż nie mógł dojść do siebie, tak to wszystko wydawało mu się osobliwe, chociaż z mojej strony mógł liczyć na pełną szczerość, jakiej dawałem właśnie dowody.
– „Chce pan, żebym pana usynowił urzędowo? Ale przecież – wykrzyknął pan Grundbeim – żaden sąd niemiecki takiego aktu urzędowego nie zatwierdzi! A jeśli by nawet jakimś cudem to zatwierdził, to pan jako Żyd trafiłby od razu do Konzentration Lager razem z nami i nigdy by pan stamtąd nie wyszedł żywy”. „Ależ, panie Grundbeim – pokręciłem głową wyrozumiale, dobrze wiedząc, że irytacja ma swoje granice, które należy uszanować. „Ja nie chcę w to mieszać żadnego sądu! – a kiedy pan Grundbeim zmrużył oczy, by lepiej mnie widzieć zza swoich szkieł, wyszeptałem ku niemu sławne zdanie, z którego byłem potem bardzo dumny: „Ja chcę, żeby mnie pan usynowił tu, w tym pokoju, teraz, natychmiast! Rozumie pan?”. „Ależ, rozumiem, rozumiem – pan Grundbeim uspokajająco dotknął mojego kolana palcami, jakby rozmawiał z szalonym dzieckiem. – Więc pan chce, żebym pana usynowił tu i teraz?”. „Tak, tu i teraz”. „I podpisał jakiś akt?”. „Daj pan spokój, panie Grundbeim z jakimiś aktami. A na co mi jakiś akt! Ja tylko chcę, żebyś pan powiedział: Ja, Eberhardt Aron Grundbeim… No, niech pan powtarza za mną!” „Ja, Eberhardt Aron Grundbeim” – powtórzył pan Grundbeim drżącym głosem. „Uroczyście i stanowczo uznaję w obliczu Boga Jahwe…”. „Uroczyście i stanowczo uznaję w obliczu Boga Jahwe… Ale – pan Grundbeim przerwał przysięgę, patrząc na mnie pytająco. – Panie Stamelmann, jak ja mogę przysięgać na Boga Jahwe, skoro ja jestem Żyd niewierzący, nowoczesny?”. „Panie Grundbeim, nie grymaś pan jak dziecko, tylko powtarzaj to, co mówię, bo ja pana proszę. No!”. „Uroczyście i stanowczo uznaję w obliczu Boga Jahwe…” – powtórzył pan Grundbeim. „Tego tu oto Eryka Stamelmanna za syna mego prawowitego…”. „Tego tu oto Eryka Stamelmanna za syna mego prawowitego…”. „I ślubuję mu…”. „I ślubuję mu…”. „Wierność i miłość aż do śmierci…”. „Wierność i miłość aż do śmierci…”. „Oraz przysięgam…”. „Oraz przysięgam…”. „Że nigdy go nie opuszczę…”. „Ze nigdy go nie opuszczę…”. „A także przysięgam jeszcze bardziej uroczyście…”. „A także przysięgam jeszcze bardziej uroczyście…”. „Ze będę…”. „Ze będę…”. „Pomagał mu finansowo po skończonej wojnie…”. „…”.„Pomagał mu finansowo po skończonej wojnie…”. „Aż do śmierci…”. „Aż do śmierci…” – „O ile oczywiście będę miał z czego” – dodałem na koniec. „Zgoda – skinął głową. – O ile będę miał z czego”.
Obaj odetchnęliśmy z ulgą jak po skończonej ciężkiej robocie, od której robią się odciski na rękach. „To panu wystarczy?” – zapytał pan Grundbeim z niedowierzaniem, bo nie mógł uwierzyć, że wszystko to zdarzyło się naprawdę.
– „Ależ najzupełniej. Spisaliśmy razem właśnie ważny akt, który złożyliśmy na wieki – odpowiedziałem uprzejmie – w pana i moim sercu, co jest dla mnie lepszą gwarancją na przyszłość niż wszystkie akty urzędowe”.
Podobną przysięgę adopcyjną złożyło w mojej obecności dwudziestu sześciu obywateli niemieckich pochodzenia żydowskiego, miałem więc teraz ja, wieczny sierota, syn kamienia, znajda, uciekinier, wygnaniec, dziecko płynące w koszyku po nieskończonych wodach krwawego Nilu życia, Kaspar porzucony przez wszystkich na monachijskim rynku, dwudziestu sześciu ojców, chciałem bowiem zabezpieczyć się na przyszłość, gdyż – niech mi pan wybaczy te słowa komisarzu Kluge – nie wiadomo, jak będzie wyglądać sytuacja każdego z nas po wojnie, co natchnęło mnie otuchą i dodało skrzydeł, tak, że ręce same rwały mi się do pracy.
Pyta pan, skąd pan Grundbeim i moich dwudziestu sześciu ojców z okolic Monachium znalazło się w mieście Warschau i jak trafiło do mojego mieszkania przy dworcu głównym? Ach, to zupełnie proste. Jakiś czas temu na polecenie rządu niemieckiego wszyscy oni wyjechali do Polski. Rząd polski wcale ich jednak nie chciał do Polski przyjąć, więc koczowali całe dnie na stacji granicznej Zbąszynek razem z tysiącami takich jak oni, nie wiedząc, co dalej ze sobą zrobić. Potem trafili do Łodzi, potem do Warszawy, potem wybuchła wojna, ale wbrew stanowczym zaleceniom władz wcale nie chcieli dać się zamknąć w getcie. Teraz pan Grundbeim postanowił im pomóc przy mojej pomocy.
Przyszłość przyszłością, ale przede wszystkim zachwyciła mnie skala artystyczna przedsięwzięcia, którego miałem się podjąć. Moją rzeczą było metodami tylko mi znanymi, które zwykłym śmiertelnikom wydawały się czarną magią, przeistoczyć kilka czarnowłosych i czarnookich rodzin z południowych Niemiec w rodziny nienagannie aryjskie, włącznie z kobietami i dziećmi, które to przeobrażenie, sam pan przyzna, z uwagi na ruchliwość obiektów mogło się wiązać ze szczególnymi utrudnieniami, ale – jak wiadomo – trudności pobudzają nas do odważnego działania, jak mówi znana maksyma łacińska Per aspera ad astra.
Znowu rozpierała mnie pycha. Co tam Arno Breker! On rzeźbił wspaniałych aryjskich mężczyzn i wspaniałe aryjskie kobiety w białych blokach marmuru, dając przykład całej Europie, jak wygląda prawdziwy człowiek w odróżnieniu od untermenscha ze Wschodu, na którego nie warto nawet spojrzeć. Ja miałem rzeźbić aryjskie rysy w stokroć wrażliwszym materiale krnąbrnych tkanek, w których płynęła niedobra krew. Arno Breker dostawał grubą forsę za machanie dłutem i młotem. Ja mogłem za rzeźbienie w kruchej materii żydowskiego ciała dostać kulę w łeb. I nawet jeśli na dalekim horyzoncie mojego życia płonęła przede mną tęcza korzyści materialnych z kontraktu, jaki zawarłem z panu Grundbeimem, w rzeczywistości mogłem liczyć co najwyżej na zawodową satysfakcję artysty z uświęconego marzeniem wysiłku, o ile rzecz jasna nie przydarzyłoby mi się za jakiś czas coś fatalnie niedobrego, co przekreśliłoby całość mego przedsięwzięcia czerwoną strugą krwi, płynącą z mojego przestrzelonego brzucha.
Droga do Bazylei
Zacząłem od pana Grundbeima. Posadziłem go wygodnie na krześle przed lustrem, nałożyłem na powierzchnię skóry kauczukową piankę mojego wynalazku nadając wydatnemu nosowi z garbkiem szlachetną linię nordyckiego piękna, co ucieszyło nas obu, gdyśmy w kryształowych lustrach toaletki ujrzeli efekt końcowy mojej intensywnej, parogodzinnej pracy. Potem zająłem się czołem i policzkami, które nieco rozjaśniłem płynem profesora Kellermanna, tak by wyglądały jak policzki kogoś, kto spędził całe życie w zimnych fiordach Norwegii, gdzie – jak wiadomo – słońce, zwykle dość blade, zagląda z rzadka i niechętnie. Rozjaśniłem też kruczo czarne rzęsy, robiąc z nich rzęsy złotawe, co lud nasz określa dość pospolitym mianem jako „rzęsy świńskie”. Trochę kłopotu sprawiły mi usta, wydęte i pełne. Ale i tu moja pomysłowość znalazła pole do popisu. Specjalnym klejem z oleju migdałowego, którego recepturę znalazłem niegdyś w kufrze pana Rasermanna, ściągnąłem skórę na dolnej wardze, tak, że usta ładnie się zmniejszyły i nabrały nieco kokieteryjnego, francuskiego wdzięku, wysuwając się nieco ku przodowi.
Kiedy dzieło uznałem za skończone, poprosiłem, by pan Grundbeim przeszedł parę razy swoim majestatycznym krokiem po pokoju, wykonując zalecone przeze mnie ruchy mimiczne. Okazało się, że nowa – sztuczna, jakby powiedzieli niechętni – skóra na skroniach i policzkach oraz szyi, napięta i gładka, nie poddawała się łatwo rozkazom skóry prawdziwej, skrywającej się pod nową aryjską powierzchnią. Czekały zatem pana Grundbeima długie godziny mimicznych ćwiczeń, których system – nadmienię – opracowałem swego czasu osobiście dla aktorów monachijskiej opery i które pan Grundbeim miał wykonywać przed lustrem w swojej wykafelkowanej na niebiesko łazience, by swojej mimice nadać wyraz swobodny, nie budzący żadnych podejrzeń w jasnym świetle dnia. Pożegnaliśmy się szlachetnym uściskiem męskich dłoni, ciekawi, co będzie dalej i ufni w szczęśliwe wyroki losu.
Potem przez moją pracownię – bo tym stał się pokój w mieszkaniu przy dworcu w Warschau z setką pudełek, puzderek i buteleczek, rozstawionych na marmurowym blacie przed kryształowym lustrem toaletki – przewinęło się około dwudziestu pięciu moich nowych żydowskich braci, a także kilkanaście nowych matek, ciotek oraz babek, które siadały przed lustrem na godzinę lub dwie, po czym wstawały cudownie odmienione moją sztuką i po swojemu niemal szczęśliwe. Pieniędzy od nich nie brałem żadnych, bo nigdy nie lubiłem żerować na cudzym nieszczęściu, tylko uroczyście odbierałem kolejne adopcyjne przyrzeczenia, budując sobie w ten sposób nową rodzinę, na której mógłbym polegać do końca mych dni w szczęśliwym okresie powojennym, o ile w ogóle tylko bym go doczekał.
Po dwóch tygodniach przyszedł czas na pierwszą próbę, wielkie sprawdzenie, czy mój kunszt formowania rzeczywiście osiągnął wyżyny, o których z zapałem mówił pan Grundbeim. Pierwsza rodzina, którą obdarzyłem dobrym wyglądem, miała wsiąść do pociągu w Warschau, pojechać do Breslau, potem przez Monachium na zachód, by wieczorem przekroczyć granicę na dworcu w Bazylei, gdzie, jak wiadomo, wszystko jest podzielone na pół, łącząc, a raczej oddzielając część niemiecką od części szwajcarskiej długim oszklonym pasażem. Pan Grundbeim, potwierdził raz jeszcze, że przyrzeczenia adopcyjne, które złożono uroczyście w mojej obecności, zostaną spełnione, gdy tylko rodziny uciekinierów znajdą się w Szwajcarii, Francji, Anglii oraz Ameryce, po czym dorzucił jeszcze jedną prośbę, którą przyjąłem ze zrozumieniem, aczkolwiek także z pewną dozą lęku.
Pan Grundbeim poprosił mnie, bym jako dyskretna eskorta towarzyszył uciekającym rodzinom aż do samej granicy niemiecko-szwajcarskiej. Trochę mnie to ubodło, bo wyglądało, że nie wszyscy uwierzyli w absolutną skuteczność mojej sztuki, która – jak sugerowano – potrzebować miała stałej opieki. Chciano, bym podczas podróży aż do ostatniego posterunku granicznego zawsze był pod ręką ze swoją magiczną walizeczką z pudrami, szminkami i podkładami na wypadek, gdyby nowe twarze, którymi obdarzyłem moich ojców, pod wpływem emocji lub niesprzyjających warunków pogodowych zaczęły się – na samo takie określenie poczułem się dotknięty – odklejać od twarzoczaszki, co mogło grozić podróżującym śmiertelnym niebezpieczeństwem.
Ach, znaleźć się w neutralnej Szwajcarii! W naszym okrutnym stuleciu marzyły o tym i marzą miliony ludzi i ja sam, proszę mi wybaczyć, komisarzu Kluge, to niestosowne wyznanie, z chęcią bym się tam znalazł w tej chwili, zamiast siedzieć na drewnianym krześle tutaj, przed panem, w biurze z zakratowanymi oknami, skąd widać tylko brudne niebo i dachy miasta Warschau, co trudno uznać za powód do szczęścia.
Siedemnastego września wyruszyliśmy pociągiem w pierwszą rodzinną podróż do Bazylei, dokładnie w trzecim wagonie klasy II. Rodzina Hammelsów, którym miałem towarzyszyć, zajęła cały przedział siódmy jako stateczna rodzina urzędnika skarbowego Jurgena Schroedera, udającego się w pilnej sprawie do rodziny mieszkającej na przedmieściach Lucerny, zresztą – o czym świadczył stosowny metalowy znaczek wpięty w klapę prążkowanej marynarki – członka partii z okręgu Monachium. Ilekroć przechodziłem korytarzem, pasłem oczy widokiem znakomitego efektu mojej pracy. Rodzina Hammelsów jako rodzina Schroederów wyglądała godnie, tak jakby zeszła z plakatów ministerstwa propagandy. Jasnowłosy Dawid, teraz Heinrich, oraz jasnowłosa jak chrześcijański aniołek Ryfka, teraz Heidelore, udawali pilnie, że czytają stosowne dla niemieckich dzieci czasopisma, uczące jak odróżnić Żyda od nie-Żyda. Pan Aron Hammels, teraz Jurgen Schroeder, rozłożył stosowne barwne zeszyciki na pluszowych siedzeniach Pulmana, tak żeby były dobrze widoczne dla każdego, kto przechodził korytarzem, rzucając okiem do przedziału przez rozsuwane drzwi ze znakiem kolei niemieckich na framudze. Państwo Schroeder mieli papiery w najlepszym porządku, ale skąd wzięli idealne kopie paszportów rodziny urzędnika z monachijskiego ratusza, nie dowiedziałem się nigdy, bo ta sprawa nie należała do mnie.
Stałem więc przy oknie w korytarzu pędzącego na zachód wagonu parę kroków od przedziału Hammelsów, udając, że z zainteresowaniem oglądam najpierw jałową, mazowiecką równinę, potem przemysłowy pejzaż Śląska, potem pejzaż południowoniemiecki, który przesuwał się za szybą z zupełnie przyzwoitą szybkością. Serce uderzyło mi w piersiach z elektrycznym rozbłyskiem strachu dopiero przed samym Monachium, kiedy to na końcu korytarza pojawili się dwaj strażnicy kolei z konduktorem i jakimś typem w przeciwdeszczowym płaszczu, sprawdzając bilety w kolejnych przedziałach.
Pan Schroeder wyczuł niebezpieczeństwo nieomylnie. Mimowolnie rzucił okiem w lustro przybite do ściany przedziału, sprawdzając, czy moje dzieło trzyma się dobrze kości policzkowych, po czym odważnie wyszedł na korytarz, jako solidny niemiecki mężczyzna, który strzeże swojej rodziny przed intruzami. Podał tekturowe bilety, maszynka do kasowania parokrotnie szczęknęła, typ w jasnym płaszczu przeciwdeszczowym zajrzał przez ramię pana Schroedera do przedziału, w którym siedziały dzieci pana Schroedera z żoną, ale ujrzał tylko piękny widoczek, który uspokoił go zupełnie. Jasnowłose dzieci słuchały uważnie tego, co ich jasnowłosa matka o typowo germańskiej urodzie czytała z najnowszej broszury poświęconej higienie domu niemieckiego, na kolanach chłopca leżał zaś drewniany pistolet typu parabellum, zabawka zalecana przez nauczycieli dla rozwijania sprawności fizycznej i wyobraźni.
Gdy przeszli dalej, odetchnąłem z ulgą. Więcej nawet, gorąca fala dumy omal nie uniosła mnie pod sufit. Mój kunszt odniósł kolejny tryumf, co umocniło mnie w przekonaniu, że jako skromny pracownik piękna obrałem słuszną drogę. Mój Ojciec, a raczej nieodżałowany pan Rasermann, z pewnością mógł być ze mnie dumny. Zza szyby w drzwiach do przedziału wpatrywałem się w twarze, które stworzyłem. Były nadzwyczaj udane i tak naturalne, jak mogły być twarze ludzi zdrowych i oddanych duchowi idei niemieckiej. Czułem się tak jakbym patrzył na premierę na deskach monachijskiej opery, do której przygotowałem aktorów wspólnie z mistrzem, bacząc, by wszystko było w najlepszym porządku. Zona pana Schroedera, Hedwiga, wyglądała jak krzepka bohaterka sławnego poematu Hermann i Dorotbea, który – przyznam to z dumą – posłużył mi za inspirację. Byłem rzeźbiarzem twarzy udanej, pociągającej, godnej, o szlachetnych proporcjach, kto wie, może nawet mimowolnie ustalałem nowy kanon urody dla niemieckiego kina, lekko poszerzając kości policzkowe ukryte pod sztuczną skórą i z taktem pomniejszając usta do francuskich rozmiarów.
Najtrudniejsze chwile przeżyłem na dworcu w Bazylei.
Był wieczór, gdyśmy wysiedli z pociągu. Szedłem po peronie parę kroków za państwem Schroeder, jako ich anonimowy anioł stróż, Hermes Psychopompos wiodący Orfeusza i Eurydykę z podziemnych ciemności na światło, barwna rzeka kapeluszy, walizek i płaszczy płynęła na szwajcarską stronę, skręciłem w bok dopiero pod szklaną wiatą. Serce biło mi mocno, wystukując pospieszny rytm nadziei i przerażenia, a oczy – uważne i czujne – żarłocznie śledziły wszystko, co działo się na przejściu granicznym, gdzie w oszklonej budce czekało na zbliżający się tłum wędrowców dwóch umundurowanych mężczyzn z latarkami na piersiach i jeden cywil w dobrze odprasowanym garniturze, który wykazywał szczególne zainteresowanie widokiem paszportów. Rodzina Hammels płynęła z rzeką osób rozmaitej płci ku przejściu z żelazną barierką, niczym nie wyróżniając się od reszty. Zona pana Schroedera trzymała za ręce syna i córeczkę, pan Schroeder dźwigał walizy z nalepkami renomowanych niemieckich biur podróży, idąc miarowo oszklonym przejściem ku miejscu, gdzie miały rozstrzygnąć się losy jego rodziny, dotąd z pewnością niewesołe.
Gdy stanęli przed budką, poczułem skurcz w gardle. Cywil w dobrze odprasowanej marynarce wziął do ręki paszport pana Schroedera i uniesioną latarką oświetlił jego twarz, która nagle wyszła z mroku, jak księżyc wychodzi zza chmur w burzliwą noc nad Schwarzwaldem. Pan Schroeder zmrużył oczy oślepione światłem, co w jego stanie było najzupełniej naturalne, moja kauczukowa skóra napięła się niebezpiecznie na skroniach. Cywil spojrzał na fotografię w paszporcie, a potem zaczął uważnie oglądać twarz pana Schroedera. Cóż za okropna chwila! To prawda, aktorzy monachijskiej opery po każdym przedstawieniu swoimi niewybrednymi komentarzami recenzowali dzieła mojego kunsztu, jakimi ozdabiałem ich twarze, zwykle dając mi notę bardzo wysoką, ale tu chodziło nie tyle o występ moich podopiecznych w Kupcu weneckim, w którym pan Niemandels grał niezapomnianą rolę szekspirowskiego Shylocka, tu chodziło o recenzję, od której zależało życie paru osób, kołyszące się na cieniutkiej nitce między nadzieją a najprawdziwszą śmiercią. Właśnie wtedy pojąłem, co miał na myśli pan Grundbeim, kiedy mnie nazwał panem życia i śmierci. Światło latarki obmacywało twarz pana Schroedera, uważnie i bezlitośnie wydobywając z mroku wszystkie guzy i zagłębienia, pani Schroeder zacisnęła dłonie na rączkach dzieci, ja zaś wstrzymałem oddech, jakbym ujrzał lawinę ruszającą ze sławnej góry Jungfrau na dachy wsi, w której spokojnym snem śpią szwajcarscy wieśniacy.
Człowiek w garniturze zgasił latarkę, po czym wręczając paszport panu Schroederowi, warknął ze środkowoniemieckim akcentem: „Przechodzić”. O, cóż to była za chwila, godna epopei Homera! Rodzina Hammels, cudownie przeistoczona moją sztuką w rodzinę Schroederów, odpłynęła w głębię bazylejskiego dworca jak arka Noego z garstką sprawiedliwych na pokładzie. Nawet się nie obejrzeli, bo jakże mogli się obejrzeć, skoro szli tak szybko, jak tylko mogli, ku światłom szwajcarskiego brzegu, gdzie płonął przed nimi – niczym latarnia morska w ciemnościach nocy – różowy neon z napisem „Cafe Euridica” na znak pojednania z życiem, które dzięki mnie zostało wyrwane z mroku.
Cudem tylko powstrzymałem się od okrzyku „Hurra!”, jakim to okrzykiem my, personel pomocniczy opery w Monachium, kwitowaliśmy zawsze każdą premierę zakończoną sukcesem. Chciałem zatańczyć tam, na peronie bazylejskiego dworca, taniec chasydów ze sławnego dramatu Hugo Berensa, by wyrazić radość, która rozpierała mi piersi.
Komisarzu Kluge, przyznaję: Powtarzałem mój grzech wielokrotnie. Jeździłem do Bazylei z członkami mojej nowej rodziny, dyskretnie towarzysząc im w trudnych chwilach na granicy. Stojąc w pewnym oddaleniu pod filarami peronu, zanurzony w ciemnościach nadgranicznej nocy, czułem, jak moje serce mówi mi, że zstąpiłem na Ziemię właśnie po to, by naprawić błąd Ojca, który niesprawiedliwie, a może nawet nieroztropnie, uformował twarze jednej rasy w taki sposób, by druga rasa mogła zabijać do woli kobiety i dzieci z powodu nagannego kształtu nosa albo ust, co przecież można było dość łatwo naprawić, wymawiając na początku stosowne Słowo, którego jednak zabrakło. I byłem naocznym świadkiem kolejnych tryumfów mojego rzemiosła. Dla decydującej rozgrywki ze strażnikami nieubłaganej granicy wybieraliśmy porę szwajcarskiego zmierzchu lub nawet głębokiej nocy, która zdawała się sprzyjać naszemu przedsięwzięciu mylącą grą świateł i cieni, wędrujących po budynkach dworca i peronach jak duchy po Polach Elizejskich. Kolejne rodziny moich sióstr i braci, które przywoziłem z Warschau na peron pierwszy, znikały za żelazną barierką punktu granicznego, odpływając w przychylną ciemność szwajcarskiego kraju, który przyjmował je dość obojętnie, a jednak czule, bo przecież nie chciał ich od razu pozabijać, co było wyraźnym sukcesem w obliczu zdarzeń, o których nie będę tu mówił, bo są wszystkim wiadome.
Tak przyznaję, komisarzu Kluge, przestępstwa tego dopuściłem się dwadzieścia sześć razy. Lecz proceder, któremu oddawałem się, z zaciekłością godną lepszej sprawy, zakończył się dla mnie fatalnie, o czym informuję pana z pokorą, wskazując na okoliczności łagodzące. Poniosła mnie pycha, która głównym jest wrogiem artysty.
Uwierzyłem, że mogę wszystko. Cóż za złudzenie, w którym mania wielkości grała o lepsze z mylnie pojętym poczuciem obowiązku, szatańskim podstępem mamiąc moje zmysły. Miałem właśnie przygotować do wyjazdu rodzinę ostatnią, państwo Hildendorn z ulicy Złotej, których mi zarekomendował przed swoim wyjazdem pan Grundbeim jako szczególnie interesujący obiekt kreacji ze względu na stopień trudności ich przeistoczenia. O, powiedzieć, że państwo Hildendorn mieli zły wygląd to wyrazić się z kurtuazją, która nie licowała z powagą chwili. Państwo Hildendorn, powiedzmy otwarcie, a nawet brutalnie, mieli wygląd okropny. Każde dziecko rozpoznałoby w nich złą krew z odległości dziesięciu kilometrów i to nawet bez pomocy wojskowej lornetki. I na dodatek ten ich podeszły wiek, który wydobył na jaw sekrety pochodzenia ze złośliwą wprost oczywistością. Kiedy ich zobaczyłem, w pierwszej chwili zwątpiłem w potęgę mego powołania, tak trudne stanęło przede mną zadanie. Chodziło o kształt czaszek, rysunek powiek, nosa, uszu a nawet dłoni, które były tak dalekie od zdrowego piękna, że wołały o pomstę do nieba.
Ale już nazajutrz przeważyła we mnie żądza zmierzenia się z tym zadaniem ponad siły. Chciałem pójść na całość, by – jak sobie patetycznie powiedziałem w skrytości serca, przypominając pamiętne strofy poety Rainera Marii Rilkego – osiągnąć niemożliwe.
Dotąd projekty twarzy, którymi obdarzałem moich żydowskich braci, brałem ze staroniemieckiego malarstwa. Wzorowałem się na dziełach Dürera, Holbeina, mistrzów szkoły nadreńskiej, rzecz jasna, unikając przy tym naśladowania znanych każdemu postaci pierwszoplanowych, bo podobieństwo do sławnych portretów mogłoby wzbudzić podejrzenia. Teraz przyszedł mi do głowy pomysł szatański. Gdy któregoś dnia przechodziłem ulicą Nowogrodzką przed zakładem fotograficznym Obersena, na wystawie ujrzałem fotografię starszego mężczyzny w mundurze generała Wehrmachtu, którego twarz wydała mi się wzorem zdrowego piękna. Gdy spytałem właściciela, kim jest ów mężczyzna, w odpowiedzi usłyszałem, że to sam generał w stanie spoczynku, Wilhelm von Moellendorf. Chciałem wiedzieć więcej o tej postaci, która przyciągnęła mój wzrok swoją nienaganną formą cielesną, ale właściciel powiedział tylko, że generał jakiś czas temu przebywał przejazdem w Warschau, gdzie wykonano niniejsze zdjęcie, a teraz – sparaliżowany – przebywa w swoim majątku Adlerhorst w Prusach Wschodnich, skąd nie rusza się nigdzie, w spokoju dożywając swoich dni u boku hrabiny von Moellendorf, której wygląd był równie doskonały, co potwierdzała fotografia starszej damy w sukni z aksamitu, ustawiona na wystawie obok fotografii mężczyzny w mundurze generalskim.
Pruski generał na inwalidzkim wózku – czy może być ktoś bardziej nietykalny pod słońcem? Mundur i wózek inwalidy wojennego to amulety, skłaniające do pomocy i serdecznego oddania, które gaszą płomień wszelkich podejrzeń.
Mundur generała uszyły córki pani Goldy Hildendorn z niezwykłą starannością, tym bardziej, że generał von Moellendorf nie nosił munduru aktualnych generałów, tylko sędziwy mundur z czasów wilhelmińskich, który w oczach wielu przechodniów zasługiwał na jeszcze większy szacunek. Czarną suknię pani von Moellendorf uszyła sama pani Hildendorn według fotografii, którą jej przyniosłem. Początkowo oboje się wahali, niepewni, czy wybór nowych wcieleń jest najtrafniejszy, w końcu jednak dali się przekonać, co zajęło mi trochę czasu, ale marzenie, które mnie poniosło na skrzydłach ambicji, było silniejsze niż cokolwiek i moja siła przekonywania osiągnęła moc Renu występującego z brzegów podczas wiosennej powodzi. Nawet wykazali pewien entuzjazm, gdy tłumaczyłem im, że sparaliżowany generał pruski, który jedzie do sanatorium przeciwgruźliczego w Szwajcarii na inwalidzkim wózku, zapewni im bezpieczeństwo stokroć większe niż na przykład producent mebli ze Stuttgartu bądź właściciel firmy futrzarskiej, jadący rzekomo za interesami przez Bazyleę do Zurychu bądź Genewy.
Przystąpiłem do pracy z oddaniem, jakiego w sobie jeszcze nie czułem, jakbym chciał twarz samego Shylocka przerobić na twarz sławnego aktora opery monachijskiej Niemandelsa. Pragnąłem pana Hildendorna obdarzyć twarzą, w której byłby nie tylko blask wojennej rasy właścicieli ziemskich z Prus Wschodnich, lecz także wzniosły i z lekka posępny ton nadmorskich pejzaży Caspara Davida Friedricha oraz staroniemiecki czar portretów, które ozdabiają ściany kamienic i ratuszy na północy Niemiec. Na przygotowania poświęciłem trzy dni. Opracowałem nową recepturę kauczukowej pianki, przy pomocy której można było zmieniać nie tylko profil, lecz także kształt czaszki. Zmieniłem też recepturę, a raczej udoskonaliłem płyn profesora Kellermana do trwałego rozjaśniania twarzy, tak by pożądany odcień nabrał szlachetnej bladości, stosownej dla kogoś, kto stać się miał zasłużonym oficerem pruskiej armii. Kupiłem też i odnowiłem żelazny wózek inwalidzki, który przypominał do złudzenia wózek z fotografii generała von Moellendorfa wiszącej za szybą wystawy zakładu Obersena.
Gdyśmy w nowych wcieleniach pojawili się na dworcu głównym w Warschau, od razu dwóch chłopaków z Hitlerjugend pomogło nam wtoczyć wózek pana Hildendorna, a raczej generała von Moellendorfa ze schodów na peron, a potem do wagonu. Występowałem tym razem w innej niż dotąd roli. Byłem służącym generała von Moellendorfa w skromnym uniformie wojskowego kroju. Pchałem jego wózek w niewiadomą przyszłość, głęboko wierząc, że podróż ku upragnionej wolności zakończy się powodzeniem, na co wszystko wskazywało. Na każdej stacji, gdzieśmy się przesiadali z pociągu na pociąg, tłumy na peronach rozsuwały się przed nami jak Morze Czerwone przed Mojżeszem, głęboko wstrząśnięte milczącą elegancją starego oficera, który tkwił jak żywy posąg chwały spod Tannenbergu w swoim ruchomym fotelu na szprychowych kołach i patrzył na ludzi przez wypukły monokl zawieszony na srebrnym łańcuszku, co parę chwil łaskawie pochylając głowę na znak aprobaty dla świata, który – jak wiadomo – nie jest najlepszy.
Gdy znaleźliśmy się na dworcu w Bazylei, poczułem, że rosną mi skrzydła. Hurtowy przerzut moich braci na drugą stronę granicy dobiegał końca, a koniec wieńczy dzieło. Mój ostatni ojciec za chwilę przejdzie na drugą, życiodajną stronę Styksu, gdzie ujrzy przed sobą Upragniony, różowy neon „Cafe Euridica”, zwiastujący nie tylko bliskość Madrytu, Lizbony czy Kadyksu, lecz i – kto wie – może i samego Nowego Jorku. Pchałem generała Moellendorfa na jego świeżo naoliwionym wózku po pełnym ludzi peronie, jakbym bezszelestnie płynął pod prąd mitycznej rzeki zasłużoną łodzią starego Charona, ludzie z walizkami ustępowali mi miejsca, uśmiechając się na widok starego, pruskiego oficera, którego siwa czupryna płonęła srebrem nad wschodniopruską zielenią munduru z lat Wielkiej Wojny. Pani Hildendorn szła obok męża z powagą pruskiej matrony, trzymając pod pachą srebrzystą torebkę ze skórki krokodyla. Jej nordycki, starożytny profil niczym korona cesarskich Niemiec uwznioślał naszą jazdę przez płynący tłum podróżnych, której byłem drugorzędnym, aczkolwiek nie tak znów nieistotnym, bohaterem. I wtedy stało się coś, co sprawiło, że poczułem się tak, jakbym spadł z wysokości piątego piętra na asfaltową jezdnię.
Naprzeciwko nas na peronie bazylejskiego dworca, parę kroków od magicznego przejścia na szwajcarską stronę, ukazał się przed nami na niklowanym wózku inwalidzkim prawdziwy generał Moellendorf. Było już za późno, by się cofnąć. Zatrzymałem wózek w wąskim przejściu między żelaznymi barierkami, a po peronie bazylejskiego dworca toczył się ku nam na swoim poskrzypującym wózku prawdziwy generał Moellendorf, który jak mnie później poinformowano, wbrew rozumnym radom żony porzucił swój majątek wschodniopruski i wyruszył, jak powiedział na zebraniu rodzinnym, w ostatnią podróż do Davos, by odświeżyć gruźlicze płuca rzeźwym powietrzem oficerskiej młodości. Przez chwilę patrząc tępo przez przyłożony do oka monokl, nie widział nas dobrze, ale po chwili wydał z siebie okrzyk wściekłości.
Na peronie bazylejskiego dworca ujrzał przed sobą drugiego generała von Moellendorfa. Stanęliśmy przed sobą, otoczeni przez tłum, który, wyciągając szyje, napierał ze wszystkich stron jak ptactwo spragnione żeru, by paść swoje oczy widokiem zdarzenia, które, trzeba to przyznać, nie było zwyczajne.
Na peronie dworca w Bazylei, kilkanaście kroków od przejścia granicznego, naprzeciwko siebie siedziało na dwóch wózkach inwalidzkich dwóch generałów Moellendorfów, z których jeden wrzeszczał przeraźliwie swoim schrypniętym głosem, a drugi milczał jak zaklęty. Prawdziwy generał Moellendorf wyciągniętym suchym palcem kościstej dłoni mierzył prosto w twarz pana Hildendorna, która nie wyrażała w tej chwili żadnych uczuć, jakby była ulepiona ze stężałego wosku. Po chwili na peronie pojawili się strażnicy i funkcjonariusze policji oraz pewien cywil, który nie wiedzieć czemu przybiegł z dużym, odbezpieczonym rewolwerem, czym naraził wszystkich na niebezpieczeństwo, co trudno pochwalać. Chciałem dyskretnie roztopić się w tłumie, bo uważałem, że moja dalsza obecność na peronie nie jest konieczna, ale kilkanaście rąk ścisnęło mnie tak mocno za ramiona, że straciłem oddech, poddając się bezwolnie żelaznym kleszczom.
Odprowadzono nas od razu na komisariat kolejowy, na którym czekał już jakiś człowiek, znany z licznych sukcesów w ściganiu zbiegów nielegalnie przekraczających granicę, mężczyzna w skórzanym płaszczu z metalowymi klamerkami, wysoki, starannie ogolony, z pozoru uprzejmy, a nawet uczynny, w rzeczywistości zimny jak stal, który od razu walnął mnie w twarz gołą ręką, żeby sprawdzić, czy twarz ta jest twarzą prawdziwą. Poczułem krew na wargach, co nie było przyjemne. Potem dał znak cywilowi z rewolwerem, by ten zajął się twarzą pana Hildendorna.
Kiedy o tym pomyślę, serce rwie mi się w kawały. Najpierw cywil uważnie obejrzał całego pana Hildendorna od góry do dołu, obchodząc dookoła inwalidzki wózek jakby obchodził owada spotkanego na drodze, czubkiem palców dotknął jego czoła, po czym z niesmakiem powąchał opuszki. Coś mu się, widać, nie zgadzało, więc ponowił próbę. Zniechęcony, nagle wbił paznokcie w lewy policzek pana Hildendorna i szarpnął z całych sił zaróżowioną skórę. Pan Moellendorf zawył jak oparzony, bo kauczukowa pianka mocno przywarła do skóry, ale cywil nie wypuszczał policzka z zagiętych szponowato palców, tylko szarpnął jeszcze mocniej. I wtedy rozległo się ostre plaśnięcie: policzek wydął się, odskoczył od twarzy i pękł jak nadmuchany balonik. Spod kauczukowej skóry, rozdartej bolesnym szarpnięciem, wypłynęła krew. Widząc to pani Hildendorn zaczęła krzyczeć, ale policjant tylko wykręcił jej ręce. Cywil tymczasem kiwnął na drugiego policjanta i razem, pochyleni nad inwalidzkim wózkiem jak dwa drapieżne ptaki nad ścierwem zająca, zaczęli zrywać strzępy twarzy z głowy pana Hildendorna, odsłaniając ciemną cerę, której śniadość mówiła więcej niż cokolwiek. Twarz pana Hildendorna szarpana paznokciami w obie strony rozciągnęła się jak twarz gumowego pajaca, pękając pod powiekami, przerwała się w pobliżu ust, a z pęknięć wypłynęła świeża krew, która pobrudziła palce cywila, co prawdziwie go rozwścieczyło. Zdzierał z pana Hildendorna zakrwawione strzępy razem z żywą skórą i rzucał je na ziemię jak strzępy surowego mięsa na posadzkę w rzeźni. Pani Hildendorn krzyczała tak przeraźliwie, że cywil krzywiąc się, pogroził jej rewolwerem, po czym nakazał, by policjant zatkał jej czymś usta, a ja stałem skamieniały z przerażenia, przeklinając samego siebie, że kauczukową powierzchnię przytwierdziłem do policzków pana Hildendorna tak mocno klejem z oleju migdałowego, że nie można jej było oderwać. Tymczasem stary Moellendorf, siedzący na swoim wózku, patrzył na wszystko z dziką furią w oczach, doprowadzony do ostateczności profanacją swojego oblicza i munduru, wyrzucając w przestrzeń ze swoich przywiędłych ust skłębione oficerskie przekleństwa.
Skończyło się na tym, że nazajutrz przewieziono mnie do obozu koncentracyjnego w Dachau, co niektórzy zresztą uważali za szczęście, bo gdybym trafił na przykład na malaryczne mokradła pod Hanowerem, zmarniałbym w czarnym błocie w trzy tygodnie przy pracach melioracyjnych, którymi zadręczano więźniów. O tym, co stało się z państwem Hildendorn poinformował mnie z niedobrym uśmiechem komendant obozu. Trafili do Sachsenhausen, gdzie dość szybko zmarli na serce, jak głosił oficjalny list przesłany do urzędu meldunkowego w Monachium. Dziękowałem Ojcu memu za wszystko co otrzymałem w darze od losu, a przede wszystkim za to, że mnie od razu, nie powieszono na małej, dość obskurnej szubienicy, która w obozie Dachau stała w pobliżu kuchni obozowej, naprzeciwko latryny i wieży strażniczej numer sześć jak rzymska katapulta, z której mogłem zostać w każdej chwili wystrzelony w jesienne niebo.
Potem wsadzono mnie do pociągu i przewieziono do miejscowości Auschwitz na południu Polski.
A pan Grundbeim? Pan Grundbeim przez Bazyleę, Genewę, Wenecję i Lizbonę szczęśliwie dotarł do Nowego Jorku, założył fabrykę tekstyliów w Baltimore i żył sobie w spokoju pod amerykańskim niebem, nie zapominając o przysiędze, którą uroczyście złożył w mojej obecności.
Swat
Do Auschwitz, komisarzu Kluge, przywieziono mnie nocą.
Od razu powiem, że trafiłem do najgorszego komanda. Kopaliśmy rowy na błotach koło Birkenau. Kapo, zresztą mój niemiecki brat, dwumetrowy blondyn z Hamburga, który siedział przed wojną za morderstwo, pobił mnie dwukrotnie dębową pałką za to, że, jak uważał, nie machałem łopatą dość wytrwale. Byłem tak słaby, że z trudem wyciągałem drewniane chodaki z błota. Zacinał zimny deszcz. Glina oblepiała nogi i ostrze szpadla. Po trzech tygodniach moje ciało wyglądało jak pocętkowane smagnięciami bata ciało Ukrzyżowanego ze sławnych obrazów Grünewalda i w jakiejś chwili, patrząc w niebo zasnute szarymi chmurami, które zdawało się wzywać mnie do siebie mętnym światłem nieskończoności, pomyślałem, że już chyba wiem, po co zostałem zesłany na Ziemię.
Nadzieję traciłem z godziny na godzinę. – „W końcu wszyscy i tak kiedyś pomrzemy – mówiłem sobie, ostatkiem sił zagłębiając łopatę w grząskim błocie. – Tylko niech mi ktoś powie, dlaczego to przeklęte przejście na drugą stronę musi trwać tak długo?”. Wracając do obozu, myślałem tylko o jednym: rzucić się na druty pod prądem i raz na zawsze wynieść się z tego świata, na który, jak uważałem, najwyraźniej trafiłem przez pomyłkę. Co mnie powstrzymało, nie wiem. Po całym dniu harówki na błotach Birkenau zwalałem się na drewnianą pryczę nieprzytomny ze zmęczenia, budziłem się w środku nocy, bolał mnie każdy mięsień, byłem wiecznie głodny, niewyspany, gdy nagle w pewną niedzielę – dzień był piękny, słoneczny, skowronki śpiewały nad obozem – oficer w czarnym mundurze, który zjawił się na bloku po obiedzie ze szpicrutą w dłoni, wezwał mnie do budynku komendantury, co wprawiło w osłupienie mojego kapo, który właśnie po śniadaniu, patrząc na mnie swoimi niebieskimi oczami z krwawą obwódką, lojalnie poinformował, że zamierza mnie zabić łopatą po kolacji.
O piętnastej stawiłem się w swoim pasiaku przed budynkiem komendantury. Na schodach czekał na mnie młody żołnierz ze świeżo upraną bielizną i odprasowaną marynarką, co od razu wzmogło moją czujność, bo doświadczenie mówiło mi, że wszystkie zmiany na lepsze zwykle prowadzą do zmian na gorsze, a z tego, że akurat słońce wyszło zza chmur, wcale nie wynika, że w stosownej chwili nie wypali nam oczu swoimi promieniami. Zaprowadzono mnie do łaźni, opatrzono skaleczenia, posmarowano obolałą skórę gencjaną, obwiązano wrzody czystym bandażem. Przebrałem się w nowy strój w żołnierskiej ubikacji, z trudem wciskając na spuchnięte stopy nowiutkie półbuty z żółtymi noskami, które pachniały świeżą pastą wiedeńskiej firmy „Amaco”. W lustrze nad umywalką ujrzałem swoją twarz opromienioną blaskiem chwilowego szczęścia. Głowa czysta, uczesana grzebieniem, dwurzędowa marynarka z czterema guzikami dobrze uprasowana, spodnie od pasiaka uprane, na nogach włoskie obuwie z dobrej koźlej skórki, zapewne, jak pomyślałem, własność jakiegoś mojego żydowskiego brata z transportu Turyn-Mediolan, który poszedł prosto do gazu tydzień temu od razu po przyjeździe z rodzinnego miasta.
Umyty i przebrany ruszyłem za młodym żołnierzem między drutami pod prądem, pytając siebie z niepokojem, co też mnie jeszcze czeka. Za drutami, które oddzielały nas od białej drogi wiodącej z rampy kolejowej do obozu, tysiące Żydów z Ukrainy i Białorusi w ubraniach nie na tę porę roku szły prosto do komory gazowej i ceglanego krematorium, gdzie na nich czekały blaszane puszki z cyklonem B. Płakały zasmarkane dzieci, szczekały alzackie wilczury esesmanów, ktoś czasem kogoś zabijał strzałem z pistoletu, ale ogólnie było raczej dość spokojnie.
Główną ulicą między blokami z czerwonej cegły doszliśmy do żelaznej bramy wjazdowej obozu, nad którą widniał wycięty z blachy napis „Arbeit macht frei”, potem żołnierz bez pośpiechu pokazał moje papiery dowódcy warty, przeszliśmy spokojnie przez bramę poza teren obozu, skręciliśmy na asfaltową drogę pod wysokimi topolami i mokrą jezdnią, znikającą w sinej dali pod zachmurzonym niebem południowej Polski, poszliśmy prosto przed siebie, co wprawiło moją duszę w stan dziwnej, na wpół religijnej egzaltacji, jakbym jednym haustem wypił całą szklankę zimnej wódki, nie zagryzając nawet, jak to robili Polacy, kiszonym ogórkiem. Słońce, które wyjrzało zza szarych chmur, na widok mojej twarzy rozjaśnionej nierozsądną nadzieją od razu cofnęło się ze wstydem za szare obłoki. Żołnierz, który mnie eskortował, był Austriakiem. Niósł na ramieniu ciężki karabin i nucił pod nosem Lili Marlen, co obudziło w moim sercu bolesne wspomnienia. Kroczyliśmy przez puste pole w stronę niewielkiego lasu, którego zielona ściana wznosiła się za zagonami białej i czerwonej kapusty. Stado wron leniwie zerwało się z wilgotnej ziemi, nie mając ochoty nawet na krakanie, po czym przeleciało nad nami, lądując po drugiej stronie szosy w mokrych bruzdach czarnoziemu.
Gdy doszliśmy do lasu, okazało się, że las wcale nie jest lasem. W gęstwinie sosen, leszczyn i jarzębin stał długi, biały pawilon z niewielkimi oknami, trochę podobny do sanatoryjnych budynków na wyspie Uznam, które znałem z gazetowych fotografii. Otoczony podwójnym ogrodzeniem z drutu kolczastego, najpewniej pod napięciem, był dobrze ukryty za zasłoną gałęzi i liści. Rozpięta nad dachem na żelaznych masztach, gigantyczna siatka maskująca osłaniała go od góry, dzięki czemu z pewnością trudno go było wypatrzyć z samolotu.
W pawilonie czekał na mnie świeżo odmalowany pokój z łóżkiem zasłanym białą pościelą. Usiadłem na krześle. Żołnierz wyszedł. Po paru minutach usłyszałem czyjeś kroki. Siwy, wysoki mężczyzna w lekarskim fartuchu, rumiany, dobrze odżywiony, uperfumowany, ostrzyżony na jeżyka, podobny do ptaka stąpającego na długich, chudych nogach, który stanął na progu, miał białe, starannie przystrzyżone wąsiki i wydatny, orli nos. Jego zaróżowione, świeżo ogolone policzki, bez jednej krostki na gładkiej skórze, pięknie odbijały od nakrochmalonej bieli starannie odprasowanego lekarskiego uniformu i jasnych ścian schludnego wnętrza. Nastroszone, siwe brwi, oczy wąskie jak szparki pod obwisłymi powiekami i cienkie, sinawe usta nadawały całej twarzy wyraz spokojnej stanowczości, choć na dnie źrenic dostrzegłem też cień pewnego zniecierpliwienia. Pod podbródkiem kołysało się wydatne wole, znikające w nakrochmalonej obręczy płóciennego kołnierzyka. Wspaniale wypastowane czarne półbuty, lśniące smolistym połyskiem, wydawały przy każdym kroku kuszące skrzypnięcia, co jeszcze bardziej wzmogło moją czujność.
Był to, komisarzu Kluge, jak się później okazało, sam doktor Julius Liebermann, specjalista chorób wewnętrznych, oddelegowany jakiś czas temu do Auschwitz z kliniki w Düsseldorfie, gdzie podobno prowadził jakieś badania nad szpikiem kostnym, albo coś w tym rodzaju. Czy to on właśnie polecił mnie przenieść z błot Birkenau pod dach białego pawilonu, przypominającego sanatoryjną architekturę wyspy Uznam, nie wiedziałem. Teraz, stojąc w drzwiach z rękami w kieszeniach fartucha, obejrzał mnie pobieżnie od stóp do głów, jak bauer spod Królewca ogląda krowę, której jedwabista sierść obiecuje wysoką mleczność. Po chwili zapytał niskim, dudniącym głosem: „Nazywasz się Eryk Stamelmann?”. Krzyknąłem Jawohl, herr doktor!”, zrywając się z krzesła, co przyjął z pełnym odrazy skrzywieniem warg. „Chodź. Zapoznam cię z twoimi obowiązkami”. Pomyślałem, że ma dla mnie jakąś paskudną robotę biurową, ale myliłem się zupełnie.
„Będziesz pracować tutaj” – powiedział doktor Liebermann, gdyśmy weszli do jasnej sali w podziemiach gmachu, gdzie w zimnym, fioletowym świetle łukowych lamp ciągnęły się równymi rzędami gigantyczne, blaszane kartoteki, sięgające aż pod betonowy sufit. Przez chwilę poczułem się tak, jakbym wszedł do jakiejś olbrzymiej biblioteki, przechowującej bezcenne zbiory, do których mało kto sięga. Sala zdawała się nie mieć końca. Rzędy blaszanych kartotek, podobne do przęseł wielkiego mostu nad niewidoczną w oddali rzeką, znikały gdzieś w niebieskawej mgiełce. W blaszanych szufladach – doktor Liebermann wysunął jedną z nich – tkwiły starannie ułożone czarno-białe zdjęcia z sześciocyfrowym numerem w prawym górnym rogu.
Doktor Liebermann pokrótce objaśnił mi, czego ode mnie oczekuje. Okazało się, że w moich papierach, które przesłano z Berlina, napisano, że pracowałem w studiach filmowych na Babelsbergu i znam się na korygowaniu kształtu twarzy, dlatego moje umiejętności, o czym donosił jakiś doktor Helmholz, zwróciły uwagę Instytutu Chirurgii Wojennej. „Mamy tu – doktor Liebermann szerokim gestem wskazał ciągnące się w nieskończoność blaszane kartoteki – wielki katalog twarzy z całej Europy. Kilkaset tysięcy zdjęć, a może i więcej, zgromadzonych przez naszych antropologów”. Miałem to przeglądać sobie bez pośpiechu od rana do wieczora, w cieple, przy dużym stole, a po zapoznaniu się z materiałem, przystąpić do pracy. „Na postawie fotografii będziesz typował pary, które, twoim zdaniem, mogłyby mieć najbardziej udane potomstwo”. „O, to wcale nie takie trudne” – chciałem od razu odpowiedzieć doktorowi Liebermannowi, ale na szczęście powstrzymałem się, bo pomniejszanie znaczenia moich prac nie leżało w moim interesie. On tymczasem śnieżnobiałą chusteczką wytarł kropelkę śliny z kącika ust: „Zadanie, jakie przed tobą stawiamy, tylko z pozoru jest proste. Każdy dureń wie, że z przystojnych rodziców rodzą się przystojne dzieci. Gdyby jednak tylko o to chodziło, nie ściągalibyśmy tu ciebie. Rozumiesz?”. Pokręciłem przecząco głową, bo nie rozumiałem niczego. Doktor Liebermann skrzywił się z dezaprobatą: „To słuchaj uważnie. My chcemy wiedzieć nie tylko, jaka para może mieć najbardziej udane dzieci. My chcemy wiedzieć także, jak te dzieci będą wyglądały”.
Zaczęło mi się rozjaśniać w głowie. Miałem zatem na podstawie zdjęć dokonywać fizjonomicznej ekstrapolacji, ustalając na podstawie wyglądu rodziców wygląd dziecka, które się dopiero urodzi? „Nazywaj to jak chcesz – doktor Liebermann wzruszył ramionami. – Nam chodzi o to, byś na podstawie fotografii rodziców ustalił najbardziej prawdopodobny wygląd przyszłego potomstwa”. „To będzie trudne – lojalnie skłoniłem głowę. – Twarz dziecka zmienia się, zanim osiągnie formę stabilną. Nikt nie jest w stanie na podstawie wyglądu rodziców określić wyglądu dziecka w wieku lat trzech”. Doktor Liebermann tylko ze zniecierpliwieniem uniósł swoje białe brwi: „Źle się wyraziłem. Nam nie chodzi o dzieci w wieku lat trzech. Nam chodzi o to, byś ustalił, jak one będą wyglądały w wieku lat osiemnastu, albo nawet dwudziestu”.
„Ładne rzeczy… – pomyślałem, wpatrując się w gigantyczne kartoteki, które ciągnęły się w głąb sali jak przęsła wielkiego mostu, wiodącego w niewiadomą przyszłość. – Ach więc to tego im się zachciewa…”. Byłem tym wszystkim trochę oszołomiony, ale inspektorze Kluge, niech pan sam powie, czy na każdym ślubie nie przyglądamy się uważnie parze nowożeńców, mimowolnie wyobrażając sobie, jakiego to pięknego albo zupełnie niepięknego dzieciaka spłodzą? Oczywiście wiedziałem, że ustalając wygląd potomstwa na podstawie wyglądu rodziców, mogłem się pomylić. Ale na dobrą sprawę, niech pan sam powie, w jaki sposób doktor Liebermann mógł sprawdzić, że się mylę? Przecież dopiero za osiemnaście, dwadzieścia lat, jak dzieci dorosną, mógł stwierdzić, czy trafnie odgadłem ich wygląd na podstawie wyglądu rodziców. Na razie nic mi zatem nie groziło.
Cóż, ja, skromny makijażysta, uciekinier, znajda, Kaspar z rynku, syn kamienia z pięknej doliny Freudental, mistrz pudru, szminki i podkładu z monachijskiej opery, uczeń nieodżałowanego pana Rasermanna, służący gwiazd z Babelsbergu, znowu powracałem do mojej ulubionej dziedziny, od której na jakiś czas zostałem dość brutalnie oderwany przez nieprzychylne okoliczności. Mam na myśli, rzecz jasna, komisarzu Kluge, jak się pan słusznie domyśla, dziedzinę piękna.
Trzeba przyznać, że fotografie z kartotek doktora Liebermanna, które nazajutrz zacząłem oglądać, były nie tylko imponujące pod względem liczby i jakości, lecz także dostarczały bardzo silnych przeżyć natury estetycznej. Były to zdjęcia tysięcy nagich, bardzo ładnych kobiet i tysięcy nagich, bardzo przystojnych mężczyzn, a przy tym żadnych, broń Boże, Żydów, Cyganów, Murzynów czy Słowian. Tylko sami blondyni o jasnych oczach, zresztą bardzo męscy i białe kobiety, świetnie zbudowane, ładne i tryskające zdrowiem.
Przeglądając katalogi doktora Liebermanna, chwilami czułem się tak, jakbym oglądał jakiś monstrualnych rozmiarów album czarno-białych zdjęć pornograficznych, które pierwszej nocy śniły mi się do samego świtu, bo nigdy w życiu nie widziałem tylu pięknych kobiet.
Na każdym zdjęciu nagie kobiety stały obok wymalowanej na ścianie podziałki, tak że od razu widać było, ile mają centymetrów w biodrach, talii i biuście. Zresztą dla ułatwienia wymiary dodatkowo podano na marginesie. Podobnie było z mężczyznami. Nagie męskie ciała, ustawione na tle ściany z centymetrową podziałką, były dokładnie zmierzone, zważone i opisane. Na marginesie każdej fotografii figurowały nie tylko wymiary głowy, nosa, oczu, warg i uszu, lecz także wymiary penisów a nawet obwód jąder. Cóż za wspaniała precyzja! Ile pracy włożono w sporządzenie tego materiału! W jakiejś chwili pomyślałem, że Max Factor ze swoim „calibratorem” byłby pewnie zachwycony, nie mówiąc już o starożytnych Grekach, czy o samym mistrzu Leonardo da Vinci, który lubił biedne ludzkie ciało wpisywać z polotem w żelazną kwadraturę koła, ozdobioną stosownymi cyframi, które go z pewnością zachwycały. Matematyzacja niepojętych zagadek cielesnego piękna budziła prawdziwy respekt od tysiącleci. Iluż to malarzy bez żadnych skrupułów bawiło się w ten sposób człowiekiem!
Pamięta pan, komisarzu Kluge, ilustracje z podręcznika historii starożytnej, które w czasach gimnazjalnych oglądaliśmy pod czułym okiem nauczycieli? Cóż to były za ilustracje! W letnie przedpołudnia, gdy słońce pięknie żarzyło się nad dachami Monachium, nasz profesor łaciny, Wolfgang Gustaw Krauss, swoim słodkim głosem starego kawalera tłumaczył nam z anielską cierpliwością, jak to starożytni Grecy z epoki Peryklesa w swojej nieśmiertelnej sztuce szukali doskonałych proporcji ludzkiego ciała, wierząc głęboko, że pięknem rządzi liczba. Sławna rzeźba Wenus z Milo, widniejąca na stronie podręcznika, też była starannie opisana cyframi, które symbolizowały – jak to w prawdziwym natchnieniu głosił profesor Krauss – świętą zasadę złotego środka, przedmiot zachwytu Goethego i Winckelmanna.
Teraz, pochylony nad tysiącem czarno-białych zdjęć ułożonych w blaszanych kartotekach, też poczułem się trochę jak Grek z czasów Peryklesa. Wziąłem się do pracy energicznie, nie czekając na zachęty. Na podstawie fotografii wybierałem kobiety i mężczyzn i łączyłem ich w pary. W pewnym sensie było to zajęcie nawet dość zabawne. W końcu to samo robiły od tysięcy lat stare kobiety, swatając młodych ludzi na prośbę rodziców. Bóg Ojciec w raju nie mógł robić takich rzeczy, bo miał do dyspozycji tylko jedną parę. Ale gdyby miał w raju dziesięć tysięcy Adamów i Ew? Też musiałby wybrać dwójkę, by dała początek grzesznej historii ludzkiego rodzaju, co z pewnością nie byłoby łatwe. Teraz ja swatałem kobiety i mężczyzn z tysięcy fotografii na prośbę doktora Liebermanna, wiedząc dobrze, jak poważnemu w istocie oddawałem się zajęciu.
W cieniu gigantycznych kartotek, w których zgromadzono tysiące kobiecych i męskich twarzy z całej Europy, prowadziłem tajne biuro matrymonialne, instytucję sekretną i potężną, o której rozstrzygających decyzjach najpóźniej mieli się dowiedzieć sami najbardziej zainteresowani. Ja skromny, nic nie znaczący pracownik piękna, postępowałem w istocie jak tajemniczy Los, który decyduje, że ta, a nie inna kobieta ma w swoim życiu spotkać tego, a nie innego mężczyznę.
N a początek wybrałem sto par, które pasowały do siebie jak ulał. „W porządku – powiedział doktor Liebermann, gdy zjawił się po południu, nie kryjąc zadowolenia na widok dwustu zdjęć, które rozłożyłem przed nim na wielkim stole. – Myślę, że wybór, jakiego dokonałeś, jest trafny. A teraz czas najwyższy, byś na arkuszach tego tu oto papieru – podsunął mi tekturową teczkę związaną czerwoną tasiemką – przedstawił wygląd dzieci, które zrodzą się ze związków skojarzonych tak trafnie. Musimy wiedzieć, czy rzeczywiście te pary warto ze sobą skojarzyć”. Po czym wprowadził mnie do drugiej sali.
Zaniemówiłem z wrażenia. Wnętrze, do którego zeszliśmy po betonowych schodach biegnących w dół, było urządzone dokładnie tak jak moje berlińskie atelier na Lokisstrasse, w którym niegdyś pracowałem nad makijażem Marii Magdaleny von Losch, czule gromadząc na marmurowym blacie przed lustrem z dziewięcioma żarówkami setki flakonów, puzderek i buteleczek, nie mówiąc już o pędzlach, gąbkach i szczoteczkach. Tylko okna były zamurowane. A więc pomyśleli o wszystkim. Ja uciekinier, wygnaniec, skromny pracownik piękna, żyłem sobie spokojnie przez całe lata w Berlinie, sądząc, że nikt już nie pamięta nazwiska Stamelmann z listów gończych rozesłanych przez pana, komisarzu Kluge, a tu tymczasem okazywało się, że podczas mojego pobytu w Berlinie obserwowano mnie jak muchę pod powiększającym szkłem. Pozwolono mi bym sobie spokojnie pracował na Babelsbergu, bo – jak uważano – byłem zupełnie nieszkodliwy? Sądzono, że będzie mnie można wykorzystać w stosownej chwili do celów dużo poważniejszych niż malowanie teatralnych i filmowych aktorek? Myślałem, że po mojej wizycie w Berghofie i ucieczce z Norymbergi los mój jest przesądzony, a tu tymczasem okazywało się, że nikt nie zamierzał mnie aresztować? Jedno wydawało się pewne. Zgubili trop, kiedy zniknąwszy z Parteitagu na bocznicy towarowej, koło Trybuny Zeppelina, krętą drogą kolejowych połączeń trafiłem do Gdańska. To dlatego żyliśmy sobie przez jakiś czas we względnym spokoju w naszym domu na Kwietnej.
Cóż za nagły przeskok z paskudnej teraźniejszości w piękną przeszłość! W wielkiej sali, która mieściła się w podziemiach białego pawilonu, na okrągłym stole ustawiono nawet mój wazon chiński malowany w błękitne smoki, do którego lubiłem wstawiać świeżo nacięte dalie z kroplami rosy na płatkach. Pośrodku podłogi na podniesieniu stał krawiecki manekin z porcelanową głową, gładką i lśniącą, zupełnie taki sam jak ten, na którym tyle razy modelowałem twarze moich berlińskich klientów. „No i jak ci się to wszystko podoba?”
– zapytał doktor Liebermann, pociągnięciem wskazującego palca sprawdzając, czy z marmurowego blatu dokładnie starto kurz. Poczułem się tak, jakby czas stanął.
W tydzień wykonałem sto szkiców na arkuszach białego papieru, lecz doktor Liebermann już się nie zjawił, choć bardzo byłem ciekaw jego opinii, bo w pewnym sensie byliśmy przecież kolegami po fachu. Zamiast niego w sobotę o zmierzchu do mojej sali weszło dwóch asystentów w białych fartuchach, zapakowali arkusze z moimi rysunkami do tekturowych teczek i wynieśli, polecając mi na odchodnym, bym na podstawie czarno-białych fotografii z mojej kauczukowej pianki modelował teraz na porcelanowej głowie krawieckiego manekina trójwymiarowe modele twarzy. Asystenci przychodzili zwykle o zmierzchu z dużym aparatem z lampą błyskową, fotografowali starannie z różnych perspektyw twarze, które uformowałem na porcelanowej powierzchni, wychodzili. Wszystko odbywało się szybko, sprawnie, w milczeniu. Co z tymi zdjęciami robiono dalej, nie wiedziałem.
Dostałem też jeszcze inne zadanie. Doktor Liebermann zjawił się po dwóch tygodniach w którąś niedzielę i polecił mi, bym co parę dni robił przechadzkę po obozie kobiecym. Miałem – jak to określił – wśród słowiańskich więźniarek wyszukiwać kobiety o aryjskiej urodzie. We wtorki i piątki zjawiałem się między barakami w towarzystwie esesmana Holfingera, chudego, uśmiechniętego szatyna ze złotą górną dwójką, który nie rozstawał się z pistoletem maszynowym schmeisser, a czasem nawet strzelał z bliska do żywych ludzi, co bardzo wyprowadzało mnie z równowagi.
Wchodziłem do baraków bezszelestnie w swoich włoskich półbutach na miękkiej, kauczukowej podeszwie, kroczyłem powoli w zupełnej ciszy wzdłuż równych szeregów więźniarek, stojących przy pryczach, elegancko ubrany, umyty, uczesany, uważnie zaglądałem w twarze, palcem wskazując te, których potrzebował doktor Liebermann. Patrzono na mnie z przerażeniem, ale któż dzisiaj na tym świecie wolny jest od przerażenia? No, niech pan sam powie, komisarzu Kluge. By je uspokoić, uśmiechałem się zachęcająco, bo przecież przychodziłem z dobrą nowiną. W obozie gniłyby przy ciężkiej pracy na komandach. W białym pawilonie doktora Liebermanna czekało na nie dobre jedzenie i lepsza pościel, nie mówiąc już o świeżo upranym ubraniu, bo doktor Liebermann dbał o higienę i chciał, żeby wszędzie było ładnie i czysto. Gdy razem z esesmanem Holfingerem wyprowadzałem je z obozu na asfaltową szosę biegnącą w stronę ukrytego w lesie białego budynku, szły za mną jak na ścięcie, żegnane stłumionym płaczem współwięźniarek, stojących za drutami.
Ja, Perykles makijażu, Winckelmann pudrów, kremów i szminek, czuły rzeźbiarz twarzy, szukałem u boku doktora Liebermanna prawdziwego piękna. Chciałem tak jak on usunąć ze świata wszystko, co brzydkie, chore, niekształtne, zdegenerowane, by w to miejsce zbudować świat ludzi o pięknych proporcjach. Któż z nas nie chciałby żyć w takim świecie? Świecie bez zboczeńców, homoseksualistów, kryminalistów i kalek?
Warunki do pracy miałem więcej niż dobre. Cieszyłem się uznaniem doktora Liebermanna i wielu ludzi z Berlina. Co prawda nie mogłem z białego pawilonu wychodzić poza druty, ale myłem się różanym mydłem pod bieżącą wodą i względnie swobodnie poruszałem się po całym budynku, może z wyjątkiem sektora B i D, co chyba zrozumiałe, bo jak mi powiedziano, mieścił się tam oddział chorób zakaźnych. W cieniu gigantycznych kartotek, które piętrzyły się pod betonowy sufit, kojarzyłem kolejne pary z czarno-białych fotografii, sporządzałem setki szkiców i trójwymiarowych modeli ich potomstwa, a wszystko to, w każdą sobotę starannie sfotografowane przez asystentów doktora Liebermanna aparatem z lampą błyskową, przekazywano dalej, a dokąd – nie miałem pojęcia.
Jak pianista, który po dłuższej przerwie zasiada do fortepianu Bechstein, stopniowo odzyskiwałem po strasznej robocie na bagnach Birkenau kształtującą sprawność palców, dobre wyczucie koloru, wrażliwość na formę, czując, że moja robota ma znów w sobie szlachetną lekkość pracy rzeźbiarza, na której tak mi zależało w monachijskiej i berlińskiej epoce mojego życia.
Po kolacji przeglądałem albumy z reprodukcjami sławnych rzeźb i obrazów Fidiasza, Michała Anioła, Donatella, Canovy, Josefa Thoraka, Arno Brekera i Fritza Klimscha. Moja dusza uspokajała się, gdy patrzyłem na obrazy Seppa Hilza, Karla Truppe, Elka Ebera, Wilhelma Hempfingera, Adolfa Zieglera. Cóż za ulga po wściekłych wybuchach krwawej czerwieni i jadowitej zieleni na zdziczałych obrazach ekspresjonistów, takiego choćby Kokoschki czy Emila Nolde. Zgoda, rzeźby Thoraka były może zbyt duże. Ale rzeźby Brekera były naprawdę piękne. Pamięta pan, komisarzu Kluge, tych wspaniale zbudowanych, przystojnych jak bogowie greccy marmurowych młodzieńców z pochodniami? Może być pan pewien, z takimi młodzieńcami każda kobieta chciałaby mieć dziecko. A Genius des Sieges Adolfa Wampera? A wojownicy Hansa Buhlera? Jak żałośnie wyglądali przy tych harmonijnie umięśnionych posągach jacyś wymokli intelektualiści z czasów Republiki Weimarskiej.
Komisarzu Kluge, sztuka powinna przedstawiać człowieka w formie, jaką mu nadał Bóg Ojciec, a kiedy patrzymy na rzeźby Brekera, wierzymy, że zostaliśmy własnoręcznie stworzeni w raju przez boskiego Rzeźbiarza.
Bo dla Brekera wzorem była zawsze nieśmiertelna sztuka Fidiasza. Dawid Michała Anioła w świetle księżyca. Doskonała symetria ludzkiego ciała, którą podziwiali starożytni Grecy i Rzymianie. Czy pan wie, że podobno Brekera sam Stalin zaprosił ustami Mołotowa do Rosji, by tam pracował? Tak, komisarzu Kluge, sam Stalin. I pomyśleć, że jacyś głupcy plotą o jakimś „idiotyzmie doskonałości”!
Moich czterdziestu synów
Którejś niedzieli wałęsałem się po pustych korytarzach białego pawilonu doktora Liebermanna, myśląc o Annie i domu na Kwietnej. Gryzła mnie nostalgia. Strażnicy, zwykle pilnujący przy schodach wejścia na piętro, poszli na obiad do kantyny. Pod filarem siedział tylko gruby żołnierz, Alzatczyk w drucianych okularach, z automatem na kolanach, czytając gazetę frontową z rysunkiem czołgu na okładce. Z głośnika nad jego głową dobiegały dźwięki orkiestry dętej z Górnej Bawarii, grającej skocznego walca.
Sam pan wie, komisarzu Kluge, jak to jest. Zamiast cieszyć się tym, co mamy, lubimy się pchać w kłopoty. Coś podkusiło mnie, by zajrzeć do sektora B., gdzie wstęp był zakazany, a że nie zobaczyłem na pierwszym piętrze nikogo, przeskoczyłem przez żelazną barierkę za filarem, przywarłem plecami do ściany, po czym ostrożnie, krok po kroku, ze wstrzymanym oddechem zbliżyłem się do drzwi, na których widniała emaliowana tabliczka z gotyckim napisem „Sala 18”. Strażnik dalej czytał swoją gazetę, poślinionym palcem odwracając zadrukowane strony. Mogłem się jeszcze cofnąć, ale coś kazało mi położyć rękę na mosiężnej klamce. Powoli uchyliłem drzwi.
W dużej sali, do której zajrzałem, panowała nadzwyczajna czystość, powietrze pachniało wonią lekarstw, szarego mydła i krochmalu. Poczułem się tak, jakbym zajrzał na oddział położniczy jakiegoś prowincjonalnego szpitala. Pod lampami z mlecznego szkła stały w równych rzędach kojce z niklowanego drutu. Każdy kojec był obwieszony białymi firaneczkami. Ostrożnie, starając się stąpać jak najciszej po zielonym linoleum, podszedłem do najbliższego. W kojcu na czyściutkiej pościeli leżało nagie dziecko. Wyglądało tak, jakby spało, ale powieki drgały mu dużo mocniej niż u śpiącego dziecka. Usta też drgały, jakby chłopiec – bo to był chłopiec – bezskutecznie chciał chwycić głębszy oddech. Gumowa rurka, zakończona igłą wbitą w pępek, łączyła jego ciało ze szklanym słojem zawieszonym na niklowanym statywie. W słoju zamiast przezroczystego płynu do kroplówki była mętna ciecz o różowawym odcieniu, kropla po kropli spływająca w dół.
Zdziwiłem się, że taki duży chłopiec leży na wznak zupełnie nagi jak noworodek i na dodatek połączony ze szklanym słojem gumową pępowiną, ale w końcu pomyślałem, że może wymagają tego procedury leczenia. Nie miałem jednak czasu na rozmyślania, bo z ciałem chłopca działo się coś dziwnego. Nigdy czegoś podobnego nie widziałem. Na twarzy chłopca malowało się głębokie cierpienie, jakby naprężenia skóry, stawów i ścięgien sprawiały mu straszny ból.
Potem usłyszałem czyjeś kroki, szybko uskoczyłem za róg ściany, wślizgnąłem się do jakiegoś bocznego pomieszczenia zastawionego blaszanymi wiadrami, potknąłem się w przejściu na mokrych drewnianych kratkach, przebiegłem przez wykafelkowaną salę z prysznicami, łokciem strąciłem stos ręczników z wysokiego taboretu, po czym wymijając hydrant przeciwpożarowy i białą, emaliowaną wannę stojącą pod ścianą, pchnąłem drzwi z mleczną szybą.
W sali numer 22, do której wpadłem, ujrzałem przed sobą trzydziestu czy czterdziestu młodych mężczyzn, siedzących na inwalidzkich wózkach z dużymi niklowanymi kołami, owiniętych w białe prześcieradła. Wyglądali tak, jakby wyszli właśnie z kąpieli. Ich twarze lśniły. W sali było duszno i gorąco jak w łaźni. Dopiero po chwili dotarło do mnie, skąd znam te twarze. To były twarze, które narysowałem na arkuszach białego papieru dla doktora Liebermanna. Wyobraża pan to sobie? Żywe twarze z moich rysunków! Poczułem się tak, jakbym zobaczył przed sobą czterdziestu moich synów.
Chciałem się cofnąć na korytarz, ale blondyn o jasnych, zimno-niebieskich oczach i czarnych brwiach, który siedział na wózku w pierwszym rzędzie, starał się wstać ze skórzanego siedzenia, aż ciemna żyła nabrzmiała mu na czole. Ręce, na których się wspierał, nagle wygięły się do tyłu, tak jakby nie miały w sobie kości. Z wyrazem bólu osunął się na fotel, uderzając głową na wiotkiej szyi o skórzane oparcie. Niech pan mi wierzy, komisarzu Kluge, to było coś naprawdę okropnego.
Młody mężczyzna spadł z fotela na posadzkę. Ze skaleczonej dłoni wypłynęła krew, ale ta krew była dziwnie rozrzedzona, wodnista, zbyt jasna jak na krew normalnego człowieka.
„Zachowuje się pan nierozsądnie” – usłyszałem za sobą czyjś głos. Gdy odwróciłem głowę, w drzwiach stał doktor Liebermann w towarzystwie rosłego sanitariusza z dużą strzykawką w ręku. – To nie są widoki dla pana”. Nie ruszyłem się z miejsca, bo nagle, sam nie wiedząc czemu, poczułem nad nimi dziwną przewagę, co było kompletnie niedorzeczne. Tymczasem sanitariusz spokojnie podszedł do leżącego na posadzce młodzieńca, z którego zranionej dłoni wypływała krew, odsłonił mu piersi, po czym mocnym pchnięciem wbił mu ukośnie pod mostek grubą igłę strzykawki.
„To są ludzie chorzy – powiedział doktor Liebermann. – Robimy wszystko, by utrzymać ich przy życiu…”. „Na co chorzy?” – zapytałem, nie mogąc dojść do siebie. Sanitariusz schował strzykawkę do niklowanego pudełka. Na odsłoniętych piersiach młodego mężczyzny, leżącego na betonowej posadzce, został mały czerwony ślad po igle. „Na co chorują? – doktor Liebermann nie wyglądał na zmieszanego moim pytaniem. – Trudno to wyjaśnić w paru słowach. Schorzenia są poważne…”. „A tamte dzieci?”. – „Jakie dzieci?” – doktor Liebermann zmrużył nieżyczliwie oczy.
Nagle nabrałem pewności, że po tym, co zobaczyłem…
Tymczasem doktor Liebermann odprawił sanitariusza, po czym uprzejmym gestem zaprosił mnie do swego gabinetu na drugim piętrze, co przyjąłem ze zdumieniem i prawdziwym przerażeniem, a kiedy drzwi obite bordową skórą zamknęły się za nami i usiedliśmy w skórzanych fotelach pod lampą z herbacianym kloszem wśród oprawnych w skórę książek ze złoconymi brzegami, ustawionych dookoła nas na mahoniowych półkach, już w pierwszych chwilach rozmowy wyczułem, że w sercu doktora Liebermanna pali się żarliwy płomień ambicji, który napędza jego mięśnie i mózg.
„Mój drogi Stamelmann – doktor Liebermann zapalił papierosa złotą zapalniczką z monogramem „A. H.”, przypatrując mi się zmrużonymi oczami – cóż ja mam teraz z tobą zrobić? Właściwie powinienem cię od razu oddać gestapo”. Słowa te wypowiedziane z lekkim zniecierpliwieniem przejęły mnie dreszczem, więc gwałtownie zacząłem przekonywać doktora Liebermanna, że nigdy nikomu nie wspomnę nawet jednym słowem o tym, co zobaczyłem w białym pawilonie. On jednak tylko z politowaniem pokiwał głową. – „A zresztą po co gestapo… Zostaniesz zastrzelony przy drutach”. Mówił to wszystko z niedbałą swobodą, patrząc na żarzący się czubek papierosa, na którym wisiała odrobina niebieskawego popiołu, którą po chwili zdmuchnął na kryształową popielniczkę.
Siedzieliśmy na skórzanych fotelach. Doktor Liebermann wyjął z szafy butelkę francuskiego wina ze złotą nalepką i nalał do wysokich kieliszków na smukłej nóżce. Potem unosząc kieliszek w palcach, długo wpatrywał się we mnie niewidzącym wzrokiem. Gdy się ocknął, powiedział cicho, że ludzie nauki, podobnie jak artyści – tu spojrzał na mnie dość posępnie – nie mają łatwego życia, muszą bowiem pracować w takich warunkach, jakie im oferuje historia, czy im się to podoba, czy nie. „Politycy – skrzywił się – żądają od nas zawsze szybkich efektów. Ale my musimy pamiętać o tym, co najważniejsze”.
Wyglądało na to, że doktor Liebermann, lekarz chorób wewnętrznych delegowany specjalnym rozkazem z kliniki w Düsseldorfie do obozu w Auschwitz, miał jakieś kłopoty w Berlinie i teraz – co właściwie było niepojęte – zamierzał żalić się przede mną, szeregowym więźniem obozu, na swój marny los? Pojąłem z rezygnacją, że mówiąc ze mną tak otwarcie, doktor Liebermann uważa mnie już za garść popiołu z krematorium.
Rozmowa nasza, komisarzu Kluge, przeciągnęła się do północy, a francuskie wino wyraźnie jej sprzyjało. Po jakimś czasie wywnioskowałem, że w białym pawilonie, do którego trafiłem, prowadzone są rozmaite badania medyczne, w których doktor Liebermann bierze żywy udział. Na przykład, żeby sprawdzić odporność człowieka na mróz, wsadzano nagich więźniów do blaszanych wanien wypełnionych po brzegi pokruszonym lodem, po jakimś czasie, gdy już niemal zamarzli na śmierć, wyciągano ich z lodowatej brei, po czym sztywnych z zimna wsadzano do łóżka z nagimi, młodymi więźniarkami z obozu kobiecego, by odbyli szybki stosunek płciowy, którego celem było pobudzenie krwi w śmiertelnie zmrożonych tkankach. Chodziło – jak wyjaśnił doktor Liebermann – o opracowanie najlepszej metody ratowania rozbitków z zatopionych statków, narażonych na śmierć z wyziębienia, których niemieckie Ubooty wyławiały z lodowatych wód Morza Północnego. Doktor Liebermann był zdania, że na każdej łodzi podwodnej należy trzymać po cztery młode więźniarki z obozów koncentracyjnych, tak by ich gorące ciała mogły w każdej chwili rozgrzać skostniałych z zimna marynarzy wyławianych z morza koło Grenlandii czy Islandii. Badano też na więźniach fizyczną odporność na poparzenia, odmrożenia i zakażenia, co miało pomóc w opracowaniu najskuteczniejszych metod ratowania żołnierzy walczących w niesprzyjających warunkach zimowych na froncie wschodnim.
W jakiejś chwili spostrzegłem jednak ze zdumieniem, że doktor Liebermann uważa wszystkie te badania za śmiertelnie nudne, choć miały one istotne znaczenie dla wojennego wysiłku państwa. „Czy naprawdę warto – spojrzał na mnie w jakiejś chwili w głębokim zamyśleniu – wzmacniać biologiczną odporność ludzi pospolitych, którzy są trawą ludzkiego gatunku?”. Nigdy nie słyszałem, by niemiecki lekarz tak się wyrażał o niemieckich żołnierzach, więc postanowiłem mieć się na baczności, tym bardziej, że noc brała mnie podstępnie w swoje ciepłe ramiona, a wino coraz bardziej rozgrzewało krew, osłabiając moją czujność.
Potem doktor Liebermann poruszył sprawę, która, jak spostrzegłem, zajmowała go najbardziej. „Ach, żeby tak stworzyć wreszcie człowieka bardziej udanego niż ten, który istnieje obecnie! – szepnął nie wiadomo do kogo, patrząc mętnymi oczami pod światło na czerwone wino wypełniające czarę kieliszka. – Jak ja patrzę na ludzi, myślę sobie, że stworzył nas jakiś partacz”. Nagle pojąłem, że doktor Liebermann brzydzi się ludźmi, bo bardzo kocha Człowieka. „Czym są oni wszyscy? – zatoczył ręką szeroki krąg, mając zapewne na myśli tłumy więźniów stłoczone w barakach obozu koncentracyjnego Auschwitz, a może nawet wszystkich ludzi żyjących na Ziemi, po czym nie czekając na moją odpowiedź dorzucił – My wszyscy jesteśmy nieudane egzemplarze próbne. Przyroda produkuje nie wiadomo po co miliony marnych kobiet i mężczyzn. No, powiedz mi, Stamelmann, po co ona właściwie to robi? Ale kiedy my stworzymy ludzi bardziej udanych niż ludzie, którzy istnieją obecnie, to, zobaczysz, cała przyroda zaniemówi z wrażenia”.
Nie wiedziałem, co o tym myśleć. Wino szumiało mi w głowie. Przed północą doktor Liebermann poinformował mnie ni mniej ni więcej, że wcale nie zależy mu na doskonaleniu rasy aryjskiej. Znowu ogarnęło mnie przerażenie. „Dziwisz się, że to mówię? – uniósł w górę kieliszek czerwonego wina – Oni twierdzą, że jedne rasy są lepsze, a drugie gorsze. Ale to głupstwa. Nie ma żadnej lepszej rasy. W każdej rasie są mniej lub bardziej udane osobniki. A oni – machnął pogardliwie ręką w stronę swoich niewidzialnych wrogów, którzy ukrywali się gdzieś w ciemności – uparli się, żeby puścić z dymem wszystkich Żydów, Słowian i Cyganów i na ich miejsce wsadzić samych blondynów! Rozumiesz, wszędzie tylko sami blondyni! Cały świat zapchany blondynami! Widziałem tysiące Żydówek-brunetek sto razy ładniejszych niż kobiety aryjskie, a oni mi każą bić pokłony przed jakąś blondynowatą Hildegardą, Brunhildą czy Helgą! Czysta rasa? Jaka tam znowu czysta rasa! Zapamiętaj sobie! Tylko krzyżówki mają przyszłość!”.
Nagle dotarło do mnie, że doktor Liebermann, którego miałem za fanatycznego rasistę, w sekrecie przed swoimi przełożonymi w białym pawilonie, podobnym do sanatorium na wyspie Uznam, bezczelnie krzyżuje ze sobą różne rasy, by wyhodować – jak to określił – człowieka bardziej udanego niż ten, który istnieje obecnie.
Spojrzałem przerażony na obite skórą drzwi gabinetu.
Ja, nic nie znaczący pracownik piękna, przy pomocy pudru, szminki i podkładu starałem się, by kobiety wyglądały na bardziej udane niż są. Ale dawałem im tylko piękno chwilowe, które znikało, gdy puder osypywał się z twarzy. Mój makijaż był nietrwały, ulotny. Maskował tylko skazy urody. Doktor Liebermann chciał więcej. Pragnął, by kobiety rodziły się udane same z siebie.
Ja byłem tylko skromnym makijażystą powierzchni.
On był makijażystą prawdziwym.
Ileż to milionów ludzi na całym świecie codziennie rano w łazience patrzy z dziką niechęcią na swoją twarz odbitą w lustrze? Z jaką zaciekłością ludzie sięgają po szminki, pudry i kremy, by poprawić coś, czego się nie da poprawić. Czy nie jest dzikim okrucieństwem Boga albo Natury, że jesteśmy skazani na naszą niedoskonałą twarz, którą musimy obnosić po ulicach przez całe życie jak domokrążcy sprzedający wybrakowany towar? Któż z nas tak naprawdę zaprzyjaźniony jest z własnym nosem, wargami, uszami czy podbródkiem? Większość z nas patrząc w lustro, chciałaby po prostu swoją twarz walnąć w pysk. Noszenie takiej twarzy bywa prawdziwą udręką. I doktor Liebermann chciał zrobić wszystko, by taka udręka znikła z ludzkiego życia na zawsze. To był jego cel. Chciał wyhodować człowieka naprawdę udanego, któremu żaden makijaż nie byłby potrzebny do niczego.
Rzecz tylko w tym, że nie miał pojęcia, jak taki człowiek prawdziwie udany powinien wyglądać.
Dlatego byłem mu potrzebny.
Zegar biologiczny doktora Liebermanna
Prawdziwą obsesją doktora Liebermanna była idea – jak on sam pewnego dnia to ujął – przyspieszenia zegara biologicznego. Myśl, że dziecko w łonie matki musi dojrzewać przez dziewięć miesięcy, doprowadzała go do rozpaczy. Nienawidził natury za taką opieszałość. Ach, sprawić, by kobieta rodziła co trzy, co cztery miesiące! Dopiero wtedy prace nad stworzeniem człowieka bardziej udanego niż ten, który istnieje, naprawdę by ruszyły do przodu. Idąc śladami genialnego Mendla, który krzyżował odmiany ogrodowego groszku, doktor Liebermann chciał nie tylko krzyżować rozmaite odmiany mężczyzn i kobiet, lecz także przyspieszać proces formowania się dziecka w łonie matki, a po urodzeniu przyspieszać proces dojrzewania potomstwa tak, by dziecko w sześć miesięcy stawało się człowiekiem w pełni dorosłym.
Właśnie do tego potrzebne mu były kobiety słowiańskie, które mu dostarczałem we wtorki i piątki po każdej wizycie w obozie kobiecym. Cały sztab współpracowników doktora Liebermanna pracował nad stworzeniem środków farmakologicznych, które mogłyby przyspieszyć procesy biologiczne w organizmie matki.
Prace były, rzecz jasna, objęte najściślejszą tajemnicą i gdyby, komisarzu Kluge, zapytał pan teraz kogoś z obozu w Auschwitz, co działo się naprawdę w białym pawilonie doktora Liebermanna, może być pan spokojny, że nikt panu w tej sprawie nawet jednego słowa nie piśnie. Każdy powie, że o niczym nie wie.
A mnie to wszystko, co w białym pawilonie zobaczyłem, przeraziło i zachwyciło. Tak, nie kryję tego, komisarzu Kluge: przeraziło i zachwyciło.
Rysując na arkuszach białego papieru kolejne twarze, krzyżowałem razem z doktorem Liebermannem blondynów z brunetkami, jasnookich z ciemnookimi, śniadych z piegowatymi, jak kucharz w najlepszej restauracji hotelu Ritz, który wrzuca do garnka stosowne składniki, by sporządzić udaną zupę. Z pewnością, było to wszystko dość okropne, ale niech sam pan powie, komisarzu Kluge, czy jest jakiś inny sposób na to, by poprawić biologiczną jakość człowieka? Łatwo potępiać doktora Liebermanna i mnie, ale co by pan proponował w zamian? Niech ludzie nadal rodzą nieudane dzieci? Tylko po co właściwie rodzić nieudane dzieci? Czy nie lepiej rodzić tylko dzieci udane?
Najpoważniejszą barierą był czas. Biologia uparła się i nie chciała przyspieszyć. Kobiety wciąż rodziły dopiero po ośmiu, dziewięciu miesiącach. A przecież, niech pan sam powie, cóż by się takiego stało, gdyby natura zechciała na nasze życzenie trochę przyspieszyć procesy rozwoju płodu w łonie matki i procesy wzrostu urodzonego już potomstwa? Dlaczego niby do końca świata kobiety muszą chodzić w ciąży przez dziewięć miesięcy? Jaki w tym sens? Skąd ten błąd Ojca, który nie wiedzieć czemu uparł się przy dziewięciu miesiącach?
Po dwóch tygodniach od naszej rozmowy, gdy – jak to działo się w każdy wtorek i piątek – miałem pójść do obozu kobiecego na kolejną wizytę, wybrał się tam ze mną sam doktor Liebermann. Pogoda była piękna, krematorium dymiło czarnym, tłustym dymem w stronę brzozowego lasu w Birkenau. Więźniowie z mojego dawnego komanda wlekli się przez bramę noga za nogą w stronę bagien z łopatami na ramieniu, z dziką nienawiścią patrząc na moją świeżo odprasowaną, dwurzędową marynarkę, moje białe dłonie umyte lawendowym mydłem i moje włoskie półbuty. Kolejny transport Żydów, chyba z Pragi czy Budapesztu, szedł do gazu, popędzany przez strażników z psami na smyczy, którzy nudząc się, co parę chwil popędzali kogoś mocnym uderzeniem w głowę albo w plecy. Świeciło słońce. Byliśmy pogodni i wypoczęci, po dobrym śniadaniu, które o ósmej przyniesiono nam z kantyny.
Czuliśmy się jak spiskowcy. Nikt w obozie nie znał prawdziwego celu naszej wyprawy. Doktor Liebermann z niecierpliwością przeprowadzał selekcje na kolejnych blokach. Udało mu się wybrać do południa cztery dziewczyny z Kielc, Radomia i Lublina. Były rzeczywiście bardzo piękne, zdrowe, zgrabne, silne. W czasach pokoju z pewnością mogłyby pracować u Coco Chanel jako modelki, prezentując najlepsze kolekcje na wybiegu przy Champs-Élysées. Świetnie też by sobie poradziły w reklamach Maxa Factora, zachwalając nowe szminki i perfumy. Potrzebowaliśmy jeszcze piątej. Zaszliśmy więc szybko na blok, kapo zarządziła apel, przerażone więźniarki ustawiły się w szeregu między rzędami drewnianych prycz zasłanych brudnymi kocami. Spokojnym krokiem ruszyliśmy wzdłuż szeregu, bez pośpiechu oglądając każdą twarz i starannie lustrując biologiczną jakość młodych ciał. Ale kiedy doszliśmy do środka szeregu, nagle stało się coś, co zachwiało całym porządkiem mojego istnienia.
Ujrzałem Annę. Stała przede mną drobna, zaniedbana, w brudnym pasiaku, z głową ogoloną do skóry. W pierwszej chwili pomyślałem, że może mnie nie poznała. Chwyciłem doktora Liebermanna za łokieć, by go od niej odciągnąć, ale on zdumiony moim zachowaniem, za które mogłem trafić do karceru, popatrzył najpierw na nią, potem na mnie, po czym wyciągniętym palcem wskazał: „Ta”. Kapo natychmiast wyciągnęła ją z szeregu. W oczach Anny zobaczyłem łzy. Wtedy zdałem sobie sprawę, że poznała mnie. Szedłem za doktorem Liebermannem z tak strasznym uciskiem w piersiach, że ledwie mogłem chwycić oddech. Żołnierz z ochrony pawilonu, który nam towarzyszył, wyprowadził ją przed blok razem z czterema kobietami wybranymi z obozu kobiecego. Anna szła ze spuszczoną głową. Co jakiś czas żołnierz trącał ją lufą automatu w plecy. Nie oglądała się. Drewniaki stukały po bruku.
„Doktorze Liebermann – powiedziałem ze ściśniętym gardłem, gdyśmy przechodzili koło magazynów z odzieżą. – Proszę pana o drobną przysługę”. Starałem się nadać swemu głosowi obojętne brzmienie. „Co takiego? – spojrzał na mnie obojętnie, ale zielonawy błysk w jego oczach powiedział mi wszystko. „Byłbym panu wdzięczny, gdyby dziewczyna w chustce wróciła na blok”. „Która?” – udawał, że nie wie, o kogo chodzi. „Ostatnia”. „Ach, ta – zdziwił się szczerze. – To znajoma?”. „Znajoma” – odpowiedziałem posępnie. „I chce pan, żeby wróciła na blok?”. „Tak?”. „A dlaczego?”. Przez chwilę milczałem. „Doktorze Liebermann – powiedziałem z rosnącą rozpaczą – to dla pana drobiazg. Możemy przecież wziąć inną”. „Inną? Tak pan myśli? A właściwie dlaczego?”. Bawił się mną na zimno, wystukując obcasami swoich wyglansowanych półbutów mocny rytm na brukowanej jezdni biegnącej między blokami w stronę bramy wjazdowej obozu Auschwitz. „Mój drogi, Stamelmann. Tobie się coś poplątało. – powiedział twardo – Nie możemy sobie pozwolić na żadne sentymenty”. Znowu chwyciłem go za łokieć, by go zatrzymać. „Zapominasz, kim jesteś – wyjął z odrazą łokieć z mojej dłoni, po czym uśmiechnął się z zimną ironią: „To Polka?”. „Tak” – odpowiedziałem cicho, czując jak głos zamiera mi w gardle. – „Ach, więc to jest ta polska aktorka, w której durzyłeś się jak nieprzytomny w monachijskiej operze?”. „Skąd pan wie?” – ledwie zdołałem wyszeptać. „Mój drogi Stamelmann, w twoich papierach, jest więcej niż myślisz”.
Byłem gotów rzucić się na niego. Doszliśmy do bramy obozu. Nad głową Anny ujrzałem żelazny napis Arbeit macht frei. Doktor Liebermann przy bramie roześmiał się głośno, ale w jego oczach dostrzegłem ironiczny błysk: „Wiesz, że żadnemu Niemcowi, nie wolno mieszać krwi, nawet jeśli jest więźniem obozu?”. „Niech pan jej pozwoli wrócić na blok” – powtórzyłem błagalnie. Wzruszył ramionami. „Jesteś nudny. To Słowianka, a ty jesteś Niemcem. Ale zezwolę, byście spędzili razem trochę czasu. Oczywiście w naszym pawilonie. Nie myśl sobie, że jestem bez serca”.
Wyszliśmy z obozu na asfaltową szosę biegnącą w stronę lasu.
Gdy razem z Anną wszedłem do mojego pokoju, kazano nam zostawić drzwi otwarte. Na korytarzu siedział żołnierz z automatem, jedząc bułkę odwiniętą z żółtego pergaminu. Siedzieliśmy w milczeniu na dwóch krzesłach. Patrzyliśmy na siebie bez słowa. Żołnierz wstał, wrzucił do kosza brudny papier, wytarł usta kraciastą chustką, którą wyciągnął z tylnej kieszeni spodni, potem znowu usiadł na krześle. Automat położył na kolanach. „Dlaczego robisz to wszystko?” – zapytała Anna. Chciałem dotknąć jej ręki, ale szybko cofnęła dłoń. „Widziałaś mnie, jak robiłem selekcje na blokach?”. „Widziałam”. „Myślisz, że robię to wszystko z własnej woli? – dotknąłem jej ręki – Wyciągnę cię stąd”.
W drzwiach pokazał się doktor Liebermann: „No i co, mój drogi Stamelmann?”. Popatrzyłem mu prosto w oczy: „Dziękuję panu, doktorze, że mogę porozmawiać z narzeczoną”. „Ach, to narzeczona? – wzruszył ramionami. – Aktorka?”. – „Tak” – odpowiedziała zmęczonym głosem Anna. „Wie pani, że nie wolno pani zadawać się z Niemcami?”. „Wiem” – odpowiedziała cicho. „Dlaczego się tu pani znalazła?”. „Aresztowano mnie na ulicy”. „Gdzie?” „W Warszawie?” „Za co?”. „Nie wiem. Żołnierze otoczyli plac i wszystkich wepchnęli do ciężarówek”. Doktor Liebermann znowu się roześmiał: „Pani żartuje. Jakiś powód na pewno był”.
Potem wyszedł. Siedzieliśmy w milczeniu. Okno było otwarte. Z okna widać było trawnik, potem dwa ogrodzenia z drutu kolczastego pod napięciem, zarośla, pnie drzew, las. Niebo nad lasem było zasłonięte wielką siatką maskującą, rozpiętą na żelaznych masztach, która przepuszczała niewiele słońca. W pokoju panował zielony półmrok.
Ogarnęło mnie lodowate drżenie na myśl o tym, co doktor Liebermann może zrobić z Anną. Żołnierz wyjął gazetę z kieszeni płaszcza i zaczął czytać. „Ciekawe, ile ma kul w magazynku” – pomyślałem nagle, patrząc na automat, który leżał na jego kolanach i fala gorąca spłynęła mi z karku na plecy.
„Mów coś” – nagle powiedziałem po polsku do Anny. „Co mam mówić?” – popatrzyła smutno. „Cokolwiek. Choćby Ojcze Nasz”. „Zabiją nas?” – nie spuszczała ze mnie wzroku. „Mów Ojcze Nasz. Proszę cię”. Żołnierz spojrzał na nas bez zaciekawienia, po czym wrócił do czytania gazety. Siedział w odległości paru kroków. Kiedy czytał, płachta gazety zasłaniała mu nas. „Mów” – powiedziałem głośno. Zaczęła powoli odmawiać Ojcze Nasz. Przerwałem jej: „Mów tak, jakbyś mi coś opowiadała”. Wróciła do modlitwy. Mówiła powoli, niedbale, z przerwami, tymczasem ja wstałem i cicho, na palcach podszedłem do drzwi. Żołnierz czytał gazetę, nie widząc nas, uspokojony głosem Anny, dobiegającym z głębi pokoju. Ujrzałem na korytarz. Było pusto. Podbiegłem do niego i zerwałem mu automat z kolan. Przerażony widokiem lufy skierowanej prosto w twarz, machinalnie zasłonił się ręką. „Chodź tutaj!” – krzyknąłem do Anny. Widok automatu w moich rękach przeraził ją. „Chodź!” – powtórzyłem, czując, jak krew bije mi w skroniach. Uderzyłem wartownika kolbą automatu. Osunął się na ziemię. Powoli, rozglądając się ruszyliśmy pustym korytarzem w stronę oszklonych drzwi, które wychodziły na ścieżkę biegnącą ku wartowni. Gdy mijaliśmy betonowy filar, na korytarzu pokazał się doktor Liebermann, który właśnie wyszedł z sali numer 18 z plikiem dokumentów w palcach.
Kiedy zobaczył pistolet maszynowy w moim ręku, tylko wyrozumiale pokiwał głową. „Mój drogi Stamelmann, co ty wyprawiasz. Tylko narażasz swoją kobietę”. „Niech pan zejdzie mi z drogi – zacisnąłem palce na automacie w narastającym poczuciu bezsilności – bo będę musiał pana zastrzelić”. Wzruszył ramionami. „Cóż za dramatyczne wyznanie! Tobie się coś pomyliło. To nie jest opera w Monachium, tylko Konzentration Lager Auschwitz”.
Za drzwiami wychodzącymi na ścieżkę przesunęły się czyjeś cienie, drzwi brzęknęły, do korytarza weszło dwóch żołnierzy z automatami przewieszonymi przez ramię. Widząc, co się dzieje, sięgnęli po broń. „Spokojnie – doktor Liebermann powstrzymał ich ruchem dłoni. – Ja tu sobie nie życzę żadnej strzelaniny, bo mi się podłoga zabrudzi. Więzień Stamelmann zaraz odda broń”. „Niech pan mi zejdzie z drogi” – powtórzyłem przez zaciśnięte zęby. Anna chwyciła mnie za łokieć.
Staliśmy naprzeciwko siebie. Dziwna chwila, komisarzu Kluge. Zza okna dolatuje od strony obozu warkot przejeżdżającej ciężarówki, słychać postukiwanie kół pociągu towarowego wjeżdżającego na bocznicę, ptaki śpiewają w gałęziach sosen, w kuchni dwaj młodzi żołnierze kłócą się o jakąś Gretchen, pobrzękują myte kotły, chrapliwie szczeka wilczur komendanta. Gdzieś wysoko pod niebem ciężkie samoloty lecą na front wschodni, albo z frontu wschodniego wracają. Słychać dalekie buczenie ich silników. Koło magazynu ktoś rąbie drewno, pod wartownią ktoś gra na harmonijce ustnej, ktoś woła, że niesie komuś obiad w menażce. Doktor Liebermann zrobił krok ku nam. Przesunąłem lufę automatu w kierunku jego głowy. Wolałem umrzeć z Anną, niż dopuścić do tego, co ten człowiek mógłby z nią zrobić. Czułem pod palcami zimne żelazo spustu. Nieprzytomny żołnierz leżał pod ścianą ze zgniecioną gazetą pod głową.
I wtedy gdzieś po prawej stronie pawilonu rozległa się potężna detonacja. Podmuch, który przeszedł między drzewami, wybił szyby w oknach, które rozprysły się na tysiąc kawałków, obsypując nas brzęczącym, szklanym deszczem. Zasłoniliśmy głowy, kryjąc się za betonowym filarem. Potem nastąpiły szybkie, następujące jedna po drugiej, potężne eksplozje, jakby ktoś wielkim młotem uderzał w ubitą ziemię. Drzwi na końcu korytarza, wyrwane z zawiasów, przeleciały obok nas, roztrzaskując się na przeciwległej ścianie. Z góry błysnął oślepiający ogień i sufit korytarza runął na posadzkę, grzebiąc pod kawałami betonu obu żołnierzy, którzy celowali do nas z automatów. Kolejna eksplozja rozerwała ciało doktora Liebermanna. Przed odłamkami uratował nas betonowy filar, za którym staliśmy.
Gdy kurz zaczął opadać, z daleka dobiegły rozpaczliwe krzyki rannych. Nad naszymi głowami ziała w suficie korytarza wielka, poszarpana dziura ze sterczącymi prętami, przez którą widać było jasne niebo, a na nim małe sylwetki samolotów lecących na wschód. Strzępy siatki maskującej falowały w ogniu nad połamanymi koronami sosen. Ruiny pawilonu płonęły. Ktoś z twarzą zalaną krwią wybiegł z garażu i potykając się na kawałkach gruzu popędził prosto na druty. Na kimś płonął mundur. Ktoś trzymał się za głowę i pełznąc przez palące się krzaki, wczołgiwał się pod przewrócony słup telefoniczny. Potem koło wartowni powietrzem wstrząsnął potężny huk eksplodującej cysterny z benzyną. Zaczął się palić las. Płot z drutu kolczastego zwalił się na ziemię, rozerwany w paru miejscach. W trawniku koło wartowni ziały żółte leje po bombach.
Wyglądało na to, że któryś z samolotów Luftwaffe lecących na Moskwę nad terytorium Generalnej Guberni zgubił pięć czy sześć trzystukilogramowych bomb, które spadły prosto na zasłonięty siatką maskującą dach pawilonu doktora Liebermanna, w którym, na wpół ogłuszony eksplozjami, stałem teraz obok Anny z automatem zabitego żołnierza w dłoniach.
Podałem broń Annie – „Potrzymaj!” – po czym przemagając drżenie rąk, ściągnąłem z niego mundur, przebrałem się szybko, nie zdążyłem tylko zapiąć wszystkich guzików. Wcisnąłem zieloną furażerkę na głowę. Chwyciłem Annę za rękę i pociągnąłem za sobą. Wybiegliśmy z pawilonu przez dziurę w murze. Za nami na pożegnanie runęła ocalała ściana pawilonu z wielką wyrwą obok okna. Dobiegliśmy do wartowni, w której dopalały się posiekane odłamkami ciała trzech strażników w czarnych mundurach. Wszystko przesłaniał dym z płonącej cysterny. Bramy nie było. Jej kawałki wisiały na połamanych gałęziach po obu stronach drogi. Zza drzew od strony głównego obozu dobiegały odgłosy alarmu, wyła syrena, trzaskały strzały karabinowe i serie z pistoletów maszynowych. Dobiegłem do ciężarówki załadowanej jakimiś skrzyniami. Ściągnąłem z siedzenia szofera, który umierał w konwulsjach z otwartą raną pod obojczykiem, zająłem jego miejsce przy kierownicy, uruchomiłem silnik. Anna wskoczyła do szoferki z drugiej strony. Zasłoniłem ją kocem.
Wymijając palące się samochody pojechałem asfaltową jezdnią prosto przed siebie, byle dalej od przeklętego pawilonu doktora Liebermanna, miażdżąc kołami trupy żołnierzy leżące na asfalcie. Za zakrętem, w chmurach dymu, stał patrol motocyklistów w hełmach i gumowych płaszczach. Wychyliłem się z szoferki, krzycząc: „Wiozę amunicję!”. Ustąpili mi z drogi natychmiast. Na drodze panował zamęt. Paliły się ciężarówki. Straż polewała wodą dymiący dach czarnego Benza, z którego wywlekano ciężko rannego oficera SS w skórzanym płaszczu. Skręciłem w lewo, wyminąłem żołnierzy na transporterze opancerzonym, którzy machali do mnie ręką, bym jechał w stronę miasta, bo koło obozu wybuchł pożar i droga jest zablokowana. Korzystając z chmury dymu, która przesłoniła wszystko, skręciłem w boczną szosę. Śmiałem się nieprzytomnie z rękami zaciśniętymi na kierownicy. Z twarzą czarną od sadzy musiałem wyglądać jak diabeł. Czerwone usta, białka oczu, policzki jak smoła. Wykrzykiwałem Odę do radości Ludwika van Beethovena, czując że świat należy do mnie, bo Anna jest ze mną. Po chwili do mojego śmiechu dołączył jej śmiech. Śmialiśmy się jak opętani, pędząc szosą prosto ku miastu. W jakiejś wsi ze sznurów ściągnąłem suszącą się sukienkę i bluzkę. Anna przebrała się, wyrzucając pasiak do rowu z wodą. Przykryłem go kamieniem, by nie wypłynął na powierzchnię. Popędziliśmy dalej, zostawiając za sobą na oddalającym się horyzoncie chmurę dymu i ognia.
Przygoda w Warschau
Ach, komisarzu Kluge, nasza jazda z Auschwitz do Warschau!
Jak sobie o tym pomyślę, to mi się robi jaśniej w sercu.
Jechaliśmy poobijaną, wojskową ciężarówką w słoneczną pogodę wilgotną, asfaltową szosą przez pola, przez lasy Generalnej Guberni z gwizdem wyślizganych opon na zakrętach, opowiadając sobie o wszystkim, co nam się przydarzyło od chwili rozstania w Gdańsku. Siedziała w szoferce obok mnie, z głową opartą na moim ramieniu. Nadrabialiśmy każdym słowem stracony czas, którego mieliśmy teraz w nadmiarze.
Pamięta pan? Pod koniec sierpnia wezwano ją do Warszawy. Pojechała od razu nocnym pociągiem. W Gdańsku coś się szykowało, ściągnęli ją do ministerstwa, by szybko przeszkolić w obsłudze nowej centrali telefonicznej, przeznaczonej dla Poczty Polskiej przy placu Heweliusza. Mało kto wierzył, że wojna wybuchnie lada dzień.
Mój Boże, jak w gruncie rzeczy niewiele wiemy o naszych najbliższych. Zwykle nawet dzieci nie bardzo wiedzą, co naprawdę robią ich rodzice. Bywa, że żona nie wie, gdzie pracuje mąż, a mąż, gdzie pracuje żona. Tylko niektórzy mówią swoim bliskim, co właściwie robią w pracy. Ja też Annę o nic nie pytałem. Miała prawo do swoich tajemnic. Kiedyśmy mijali małe, kufrowate domki w okolicach Kielc, powiedziała, że pracę w Berghofie dostała dzięki hrabinie Wittenberg, co przyjąłem do wiadomości, bo hrabinę Wittenberg znałem jeszcze z Monachium, gdzie w kamienicy na Maximilianstrasse, parę kroków od Opery, bywali na przyjęciach u tej niezwykłej damy moi przybrani rodzice, a mój ojciec, radca Stamelmann, który bardzo ją lubił – ale kto mógł nie lubić hrabiny Wttenberg? – mówił o niej zawsze bardzo dobrze. Gdzie ją Anna poznała, pyta pan? Ot, po prostu któregoś dnia pani Luisa Herminia von Wittenberg zjawiła się w naszym półlegalnym atelier w pięciopiętrowej kamienicy przy dworcu w Monachium, tej – pamięta pan? – szaro-czarnej od kolejowych dymów kamienicy przy dworcu, gdzieśmy przyjmowali naszych klientów, spragnionych odmiany życia, a ja zrobiłem jej wieczorowy makijaż w nieco egzotycznym stylu przed ważnym bankietem w monachijskim ratuszu, za co zachowała nas we wdzięcznej pamięci. Potem Anna odwiedzała ją parę razy. To była, komisarzu Kluge, ważna osoba, ta hrabina von Wittenberg. Znała samego Alberta Speera. Mogła bardzo wiele.
Pyta pan, co Anna robiła w Berghofie? Ach, nic nadzwyczajnego. Porządek, czystość, kalendarz i tym podobne. Zajmowała się pomieszczeniami dla gości krajowych. Po moim zniknięciu z Parteitagu w Norymberdze, poprosiła o urlop, pojechała do Danzig – jak powiedziała: „by spotkać się z matką” – i już więcej do Berghofu nie wróciła. Pewnie szukali jej potem tak jak mnie.
Czasem, rzecz jasna, miałem dziwne myśli. W roku trzydziestym trzecim czy czwartym któregoś wieczora w berlińskim kinie Odeon na jakiejś kronice filmowej, zobaczyłem scenę, która dała mi do myślenia, ale na tym się skończyło. Pyta pan, co to była za scena? Spotkanie ambasadora Niemiec ze starym marszałkiem Polski, Piłsudskim. Gdzie? W Belwederze, siedzibie polskich władz w Warszawie. Pamiętam dobrze. Piłsudski w otoczeniu polskich dyplomatów w jaskółczych frakach i oficerów w galowych mundurach z orderami na wstęgach, wąsaty, srebrnowłosy, w kurcie z wojskowego sukna, przyjmuje niemieckiego polityka, a wśród ludzi, którzy go otaczają, stoi jakaś kobieta z notesem w ręku, najpewniej stenografistka, tłumaczka czy sekretarka. W prostej, ciemnej sukni, uczesana gładko. Wtedy ta kobieta wydała mi się bardzo podobna do Anny. Tylko wzruszyłem ramionami, bo skąd Anna w Belwederze. Ileż to razy w życiu zdarzają się nam podobne chwile! Patrzymy na zdjęcie w gazecie, przekonani, że znamy osobę, która na nim figuruje, a potem okazuje się, że to ktoś zupełnie inny.
Kiedy przejeżdżając pod burzową chmurą przez fabryczne ulice Radomia, powiedziałem Annie o scenie w Belwederze, tylko się roześmiała. Wiedziałem, że obsługując centralę telefoniczną na Poczcie Polskiej, znała jakieś szyfry wojskowe, co było najzupełniej zrozumiałe, bo Poczta Polska przy placu Heweliusza była miejscem szczególnym i łączność z Warszawą nie całkiem mogła być jawna. Mówiła dobrze po niemiecku, więc miała siedzieć w Gdańsku. Dlatego mogliśmy mieszkać w domu na Kwietnej.
Zaraz po przyjeździe do Warszawy stawiła się w gmachu ministerstwa, dostała stosowne instrukcje, przeszła krótkie szkolenie na nowej centrali telefonicznej firmy Marconi, sprowadzonej pospiesznie z Francji, a gdy już miała wracać pociągiem do Gdańska, na domy warszawskiej ulicy, przy której mieszkała, spadły niemieckie bomby. Był pierwszy września, piąta rano.
Wystarczyły dwa tygodnie a państwo polskie znikło z mapy. Zamieszkała u koleżanki z ministerstwa na Pradze, w kamienicy z kariatydami, która uniknęła bombardowania. Przy jakiej ulicy to było, pan pyta? Nie pamiętam. Jak się ta jej koleżanka nazywała? Też nie pamiętam. Niech pan zrozumie, ja niczego nie ukrywam, tylko po prostu nie pamiętam. Po paru tygodniach obie wstąpiły do ruchu oporu. Chce pan wiedzieć, jak? Po prostu któregoś dnia spotkały na ulicy kolegę z ministerstwa, jak się okazało, oficera rezerwy, który zajmował się w ministerstwie poczty i komunikacji sprawami wojskowymi, a teraz razem z paroma innymi oficerami założył grupę, która miała – jak powiedział – walczyć o wolność.
Jak się ta grupa nazywała, też nie pamiętam. Jakoś tak „Młot i Miecz”, „Noc i Broń”, „Pług i Sztylet”, czy coś w tym rodzaju. Konspiratorzy, jak wiadomo, na całym świecie lubią nazwy malownicze, by dodać sobie wigoru i fantazji. Po paru dniach wszystkich, rzecz jasna, aresztowano. Gdy Anna wracała do domu, ktoś ją w ostatniej chwili ostrzegł, że w mieszkaniu jest kocioł. Dopiero po jakimś czasie okazało się, że grupę, która została rozbita w parę dni, już na początku września założyło Gestapo.
Tak to się robi, komisarzu Kluge, na całym świecie. Zajmujesz jakiś kraj, wjeżdżasz czołgami do obcej stolicy z wielką paradą, z trąbami orkiestry wojskowej, z chorągwiami, w rytm bębnów, a pierwszą rzeczą, jaką robisz, to po cichu zakładasz ruch oporu skierowany przeciwko samemu sobie, a potem wyłapujesz żarliwych patriotów, którzy jak te głupie koty pchają się same do worka, spragnione waleriany pod nazwą „walka o wolność”. Pierwszą rzeczą, jaką Gestapo zrobiło po wejściu do Warszawy, to od razu zaczęło zakładać grupy polskiego podziemia, by najodważniejsi Polacy, których nie złamała klęska, mieli szansę zabłysnąć patriotyczną stanowczością. Potem Anna dowiedziała się, że prawie połowa członków grupy, do której należała z koleżanką, to byli świetnie mówiący po polsku agenci Gestapo z Pomorza i Śląska. Z jaką to żarliwością mówili na każdym tajnym spotkaniu o świętej miłości ojczyzny, by zagrzać swoich towarzyszy do huzarskiej walki na śmierć i życie.
Po aresztowaniach nie zerwała jednak kontaktów z ruchem oporu. Znała stenografię, mówiła dobrze po niemiecku. Były to cenne zalety. Polecono jej, by prowadziła nasłuch radiowy na jakimś poddaszu w śródmieściu. Zdobyła zaufanie przełożonych. Potem przydzielono ją jako łączniczkę do obstawy jednego z szefów podziemia. Pyta pan, kto to był? Zaraz, niech pomyślę. Nazywał się chyba „Grom” albo „Grot”.
Potem ten „Grot” czy „Grom” został aresztowany. Gdzie? Chyba na ulicy Spiskiej, tak, chyba na Spiskiej, chociaż nie jestem pewien. Podejrzenie padło na nią. Ze zdradziła. Ktoś w dowództwie przypomniał sobie, że we wrześniu od razu po wkroczeniu Niemców do Warszawy były aresztowania w grupie, do której należała. Ze Gestapo właściwie całą grupę zwinęło w parę dni, tylko jej jednej jakimś dziwnym trafem nic się nie stało. I że trudno to uznać za przypadek. Zrozumiała, że musi zniknąć, przynajmniej na jakiś czas. Zaczęła się ukrywać i przed Niemcami, i przed swoimi, bo szukały jej obie strony. Ludzie z konspiracji wytropili ją w małej miejscowości pod Warszawą. Ukrywała się u znajomych.
Drewniany dom stał w sosnowym lesie. Weszli do mieszkania nocą. Posadzili na krześle. Zgolili głowę do skóry. Związali drutem ręce na plecach. Zażądali, by podała pseudonimy i nazwiska agentów Gestapo w organizacji, adresy i kontakty. Krzyczała, żeby dali jej spokój, bo nikogo nie zdradziła. Ze to jakaś fatalna pomyłka. Ze powinni porozumieć się natychmiast z dowództwem. Nie uwierzyli jej. Bili ją przez parę godzin rzemiennym pasem, przypalali szyję papierosami. Zakleili usta lekarskim plastrem, żeby nie krzyczała. Hałas mógł ściągnąć kogoś z okolicy. O świcie straciła przytomność. Wyprowadzili ją do ogrodu, kazali klęknąć na mokrej ziemi koło studni, po czym pozorowali egzekucję, strzelając w tył głowy ślepym nabojem. Znowu straciła przytomność. Wiedzieli, że jeśli nie wycisną z niej niczego, w organizacji będą następne aresztowania.
W południe, gdy słaniała się na krześle z głodu i zmęczenia, do drewnianego domu przybiegł łącznik z Warszawy.
Kiedy ją zobaczył, przeraził się. Przyniósł wiadomość, że – jak ustalono ponad wszelką wątpliwość – to nie ona zdradziła, tylko jakiś człowiek nazwiskiem „Kalkstein”. Poprosili łącznika, by powtórzył tę wiadomość raz jeszcze. Gdy powtórzył, podkreślając, że wiadomość pochodzi z pewnego źródła, rozwiązali jej ręce, opatrzyli obrażenia, położyli na łóżku, okryli kocem, sprowadzili lekarza, dali pieniądze. Potem mówiła, że nie ma do nich żalu, bo rozumie, że zrobili to, co powinni zrobić. No, bo co mogli zrobić innego? Czekać grzecznie, aż im uprzejmie powie wszystko o agentach Gestapo? Na ich miejscu zrobiłaby to samo. Ale nie chciała ich widzieć na oczy. Powiedziała, żeby się wynieśli.
Została aresztowana miesiąc później na Placu Trzech Krzyży w ulicznej łapance. Miała w torebce między szminkami, kredkami do powiek i puderniczką odznakę za wierną służbę, którą organizacja przyznała jej parę dni po tej niedobrej sprawie. Mały, blaszany krzyż z dwoma mieczami i wieńcem laurowym oraz napisem „Semper Fidelis. Dulce et Decorum est Pro Patria Mori”. To był krzyż jeszcze sprzed wojny, ale teraz takich rzeczy nie wolno było nosić przy sobie. Tym, którzy ją zatrzymali na Placu Trzech Krzyży, powiedziała, że to po mężu, zmarłym przed wojną oficerze, ale tylko kazali jej wsiadać do samochodu. Najpierw zawieźli ją do więzienia na Pawiaku, potem pojechała do Auschwitz. Tam, jak już panu mówiłem, ujrzałem ją podczas selekcji, gdyśmy pewnego pięknego, słonecznego dnia weszli z doktorem Liebermannem na blok kobiecy.
A teraz pod jasnym słońcem jechaliśmy wojskową ciężarówką przez Generalną Gubernię wilgotną, asfaltową szosą z Auschwitz do Warschau przez pola i lasy – ja w mundurze niemieckiej piechoty, w poplamionej furażerce, z nieśmiertelnikiem martwego żołnierza na piersiach, ona w cudzej bluzce i cudzej sukience, ściągniętej ze sznura w wiejskim ogrodzie, gdzie rosły malwy – i opowiadając sobie o wszystkim, co nam się przydarzyło, cieszyliśmy się, że mamy to wszystko już za sobą. Ilekroć zatrzymywały nas patrole żandarmerii, Anna chowała się pod kocem, ja zaś, wychylony z szoferki, z łokciem opartym na krawędzi otwartego okna, krzyczałem, że wiozę ze szpitala w Krakau do szpitala w Warschau środki przeciwko tyfusowi. Na dźwięk słowa „tyfus” żandarmi odsuwali się od samochodu, niecierpliwymi gestami popędzając mnie, bym jechał dalej.
Tak dojechaliśmy do Warszawy.
Wojskową ciężarówkę zostawiliśmy na bocznej ulicy koło dworca, po czym poszliśmy przez miasto w stronę mostu nad burą rzeką Wisła. Słońce już zachodziło, rozlewając na wodzie zimne światło jak świeżą krew. Na ulicach było spokojnie. Anna chciała dotrzeć do swoich znajomych na Pradze, u których czasem mieszkała przed wojną. Zbliżała się godzina policyjna. Gdyśmy przechodzili koło cerkwi przy ulicy Targowej, zatrzymał nas patrol Wehrmachtu. Anna zdołała w ostatniej chwili wbiec w tłum przechodniów i zniknąć. Mnie aresztowano.
A teraz, jak pan widzi, siedzę tutaj, przed panem, komisarzu Kluge, na drewnianym krześle z twardą poręczą przed dębowym biurkiem z mosiężnym popiersiem Führera, pod czarnym orłem zawieszonym na niezbyt czystej ścianie z mszystymi zaciekami nad framugą drzwi, w biurze policji, na drugim piętrze wielkiej kamienicy, z której okien widać szare niebo i brudne dachy Warschau, dobrze wiedząc, co mnie czeka, a pan, sumienny funkcjonariusz z soczyście zielonych czasów cesarza Wilhelma, niegdysiejszy pracownik ceglano-czerwonego komisariatu na Salzburgerstrasse w Monachium, przesłuchuje mnie cierpliwie przed posiedzeniem sądu, przed którym jutro mam stanąć, by sprawiedliwości stało się zadość.
Mówi pułkownik Hartmann
Komisarzu Kluge, ja, pułkownik Oswald Hartmann z 12 pułku piechoty, urodzony w Munster 11 października 1895 roku, przewodniczący sądu wojennego w Warschau, absolwent Akademii Wojennej w Berlinie i wydziału prawa w Heidelbergu, kawaler Krzyża Żelaznego z dębowym wieńcem, wyróżniony za odwagę na polu bitwy pod Verdun, od roku 1933 członek Narodowo-Socjalistycznej Partii Niemiec w okręgu Nadrenia-Westfalia, ojciec trojga dzieci: Johanna, Helgi i Renate, mąż Luisy Heidelore z domu von Kampfer, córki generała Erwina von Kampfer, dowódcy 17 Pułku Huzarów w Allenstein, Ost-Preussen, cierpliwie wysłuchałem pana opowieści.
A teraz najwyższy czas, by się pan dowiedział, co o tym myślę.
Co mi tu pan opowiada o tym Stamelmannie!
To pospolity oszust, jakiś Münchhausen z prowincjonalnego teatru, człowiek bez honoru, Cygan, najpewniej Żyd, który wodzi pana za nos, by się wywinąć od kary za łajdactwa, jakich się dopuścił, a pan nabiera się na jego gadaninę, jak jakiś gimnazista, a nie urzędnik policji państwowej. I jeszcze na dodatek chce mnie pan przekonać, że pewne okoliczności łagodzące powinny wpłynąć na postanowienia sądu, któremu jutro mam przewodniczyć! Pan się zapomina, panie Kluge!
Wszystko to nikczemne kłamstwa. Towarzysza partyjnego Horsta W. pochowaliśmy z powagą i honorem na chwałę naszego kraju i świata. Na jego pogrzebie byłem osobiście. Stałem obok towarzysza partyjnego Goebbelsa pięć kroków od obsypanej kwiatami mogiły. Wielkie to było święto dla naszego narodu. A ten pana Stamelmann znieważa bohatera! Ani słowa prawdy nie ma w tych jego opowieściach, nad którymi tak się pan rozczula. Niech pan wreszcie oprzytomnieje!
I niech pan sobie zapamięta raz na zawsze: jeśli pan, urzędnik policji państwowej, delegowany z Monachium do Warschau, celem rozpoznania sprawy Eryka Stamelmanna vel Weissmanna, przestępcy ściganego listem gończym, jeszcze raz odważy się w mojej obecności powiedzieć, że nasz Führer miał jakiegoś makijażystę, który malował mu usta szminką i pudrował twarz przed wyjściem na trybunę Parteitagu w Norymberdze, każę pana aresztować i oddać w ręce Gestapo. Rozsiewanie takich niedorzeczności, rzucających cień na głowę państwa, może pana drogo kosztować.
Raz jeszcze przypominam panu, komisarzu Kluge, po co my tu jesteśmy.
Między Berlinem a miastami Rosji rozpościera się Europa Wschodnia. To kraina bezkształtu, która potrzebuje formującej ręki, bo tylko formująca ręka jest w stanie przemienić te jałowe obszary w żyzny ogród Europy prawdziwej. Na piaszczystych równinach między Odrą a Uralem, gdzie żyją ludy słowiańskie, nic nie narodzi się samo z siebie. Przyglądał się pan twarzom Polaków, Białorusinów, Ukraińców? Na tych twarzach maluje się bezkształt, w którym tonie ta nieszczęsna kraina. Kartoflane twarze polskich chłopów, kapuściane twarze wieśniaków białoruskich, buraczane twarze parobków ukraińskich nie wyrażają żadnej myśli. Nie przypadkiem, mój drogi Kluge, to właśnie tutaj, w Europie Środkowej, znajdują się największe na świecie skupiska Żydów, bo Żyd sprzyja wszelkiemu bezkształtowi.
Drogi mój Kluge, prawdziwą twarzą narodu jest katedra. Narody Europy Wschodniej to są narody bez twarzy. U nas każde miasto ma katedrę. Choćby Munster, gdzie się urodziłem. A tu, na wschodzie? Widział pan miasta i wsie zbudowane przez Słowian? No, niech pan powie, widział pan kiedy katedrę zbudowaną przez Polaków? Wszystkie piękniejsze budowle zbudowali Polakom architekci z Włoch, Francji albo Niemiec. Tu, w tej Polsce, są tylko wierzby, błoto, trawa i suchy piach. Jedziesz samochodem setki kilometrów i nie zobaczysz nawet jednej gotyckiej wieży, która góruje nad miastem jak we Francji, Austrii czy w Niemczech. Słowianie potrafią budować tylko budy mieszkalne. Niech pan porówna słowiańskie miasta z miastami Italii, Francji, Niemiec i Grecji-
A twarze? Twarze Słowian nie wyrażają niczego. Maluje się na nich lenistwo ducha, choć są u nas tacy, którzy plotą, że istnieje jakaś słowiańska kultura. Dobry Boże! Ten Otto Packaner upierał się, że Polacy mieli jakichś poetów i to podobno znakomitych. Co za głupstwa! Cały ten ich Mickiewicz to nieudolny naśladowca naszego Schillera, zresztą Schiller wcale nie był wielkim poetą, tylko awanturnikiem, który bałamucił niemiecką młodzież swoimi Zbójcami.
A ten pana Stamelmann?
Przypominam panu: ten człowiek dopuścił się przestępstwa. Pomógł dwudziestu sześciu rodzinom żydowskim zbiec z Warschau do Szwajcarii. A za to kara jest tylko jedna.
Zostanie rozstrzelany.
Chociaż może ma pan rację. Wyślemy go na front wschodni. Jeśli ma zginąć, niech zginie z korzyścią dla narodu i państwa.
Stalingrad
Tak właśnie ja, Eryk Stamelmann, więzień aresztu śledczego w Warschau, skazany prawomocnym wyrokiem sądu wojennego, obradującego pod przewodnictwem pułkownika Hartmanna, znalazłem się pod Stalingradem.
Poruczniku Nowak, niech pan mówi, co chce, ale były to najpromienniejsze dni mego burzliwego żywota! Z przydziałem do kompanii karnej miałem przed sobą co najwyżej parę tygodni tłuczenia się po piaszczystych drogach Rosji. Myśl, że nie zobaczę już nigdy więcej Wigilii, że nie zasiądę przy bożonarodzeniowym stole w światłach alzackiego drzewka z kolorowymi bombkami, że nie usłyszę sławnej pieśni Heilige Nacht, którą w dzieciństwie tak pięknie nuciła mi przed zaśnięciem swoim nieco chrapliwym głosem stara Helga Hirschfeld, wpędzała mnie w szarpiącą depresję. Rzucano nas na najgorsze odcinki frontu. Po jakimś czasie zdałem sobie sprawę, że muszę posłużyć się nową techniką makijażu, a raczej kamuflażu, bo od makijażu, jak wiadomo, do kamuflażu tylko jeden krok, choć wojsko brzydzi się wszelką szminką, garderobą i perfumerią, nie mówiąc już o pudrach, które w każdym porządnym żołnierzu budzą najgłębszą odrazę i przerażenie. Oblepiony grudami rosyjskiego błota, z twarzą w czarnych smugach gliny, pełzałem przez linie zasieków pod ogniem sowieckich karabinów maszynowych, po czym zastygałem w bruździe zaoranego aż po horyzont kołchozowego pola jak szara bryła ziemi, która nie interesowała nikogo i tak trwałem w owadzim bezruchu aż do świtu, po czym cudownie ocalony, w światłach porannej zorzy wracałem do swoich, wyłaniając się ze słonecznych mgieł płynących nad nadwołżańskim stepem, jak duch, który przychodzi z innego świata.
Któregoś dnia na stacji Karabajewska, jakieś czterdzieści kilometrów na północ od Stalingradu, nasz oddział przesiadał się z pociągu na pociąg, czekając na rychłą śmierć frontową, która szczerzyła kły zza horyzontu jak pies chory na wściekliznę. Stałem na rampie przy otwartych wagonach towarowych z amunicją, którymi miano nas przewieźć na pierwszą linię, gdy nagle – była to jedna z tych chwil, które pobożni protestanci określają jako biblijne – ujrzałem generała Friedricha Wilhelma von Paulusa. Moja dłoń machinalnie uniosła się w geście powitania, ale na szczęście nikt mego gestu nie zauważył.
Poruczniku Nowak, wie pan, kto to był von Paulus? W epoce monachijskiej mojej młodości, pewnego letniego dnia w drzwiach willi moich przybranych rodziców stanął przystojny oficer w nienagannie skrojonym mundurze z piękną żoną u boku, która wchodząc do przedpokoju niedbale rzuciła na krzesło swoje futro z syberyjskich lisów, po czym posuwistym krokiem przeszła do salonu w olśniewającej sukni z białego jedwabiu – bladoczerwona róża przypięta na ramieniu diamentową szpilką – co, przyznam, wywarło na mnie bardzo silne wrażenie. Radca Stamelmann tylko się uśmiechnął, widząc moje rozszerzone oczy, wpatrzone w Elenę Konstancję Rosetti-Solescu, czarnowłosą piękność pochodzącą z jednego z najznamienitszych rodów rumuńskich, którą von Paulus – bo nim to właśnie we własnej osobie był przystojny oficer – poślubił w 1919 roku. Z jakąż to wspaniałą nonszalancją nasz gość w cesarskim uniformie ze srebrnymi guzikami i haftem na kołnierzu zasiadł przy naszym stole, po czym nakładając sobie na talerz pieczoną przepiórkę w morelach, z niewymuszoną swobodą zaczął opowiadać o swojej wojskowej karierze, którą – jak mówił – rozpoczął już w 1909 roku wstępując ochotniczo do 3 badeńskiego pułku piechoty w Rastaff, a potem, w czasie Wielkiej Wojny, służył w Korpusie Alpejskim, gdzie – jak wspomniał mimochodem – trafiali tylko najlepsi absolwenci Szkoły Wojennej. Pochodził z Breitenau w Hesji, jak rodzina mojej matki. Kochał prawdziwie broń pancerną i wiedział o niej wszystko, tak jak ja wiedziałem wszystko o tajemnicach kremu marsylskiego. Potem został szefem sztabu 16 korpusu armijnego generała Guderiana, teraz zaś, w chwili, w której ujrzałem go na stacji Karabajewska, dowodził 6 Armią Polową.
W zakurzonym polowym mundurze, w miękkiej czapce z daszkiem, w skórzanych rękawiczkach, z lornetką Zeissa zawieszoną na piersiach, jechał przez plac kolejowy odkrytym samochodem terenowym w obstawie paru młodych oficerów w hełmach, którzy ze szmajserami w ręku rozglądali się dokoła, jakby za chwilę mieli zostać obrzuceni przez kogoś granatami zaczepnymi. Nad stacją Karabajewska unosiły się chmury czarnego dymu. Za czerwonym budynkiem nastawni, podziurawionym paroma bombami, płonęła fabryka margaryny imienia Józefa Stalina, podpalona przez rosyjskich dywersantów.
Obwieszony taśmami z amunicją do cekaemów, brudny i śmiertelnie zmęczony, czekając na załadunek do towarowego wagonu, w którym piętrzyły się skrzynie z pociskami do haubic, stałem na kolejowej rampie w palącym słońcu południowej Rosji, wpatrzony w generała, który pojawił się nagle przede mną jak żywe widmo z czasów mojej młodości. Pomalowane barwami ochronnymi auto, którym jechał von Paulus, minęło mokre po niedawnym deszczu namioty szpitala polowego, zatoczyło łuk pod zardzewiałą pompą lokomotywowni, po czym kierując się w stronę pułku czołgów stojącego w brzozowym zagajniku po drugiej stronie torów, z piskiem hamulców przejechało obok rampy przez wielką, brunatną kałużę, wzbijając spod opon bryzgi mętnej, oleistej wody z tęczowymi plamami benzyny, które chlusnęły mi w twarz, czego nie uznałem za dobrą wróżbę. W głębokim zamyśleniu, popatrzyłem na oddalający się pojazd wojskowy, wierzchem dłoni obcierając brudne krople z policzka.
Potem wsadzono nas do wagonów. Przez szparę w niedomkniętych drzwiach, które postukiwały, gdyśmy przejeżdżali przez zwrotnice, widziałem, jak oddalające się auto z wyprostowanym oficerem na tylnym siedzeniu minęło przejazd kolejowy, przejechało pod złamanym szlabanem, skręciło koło budynków nastawni, po czym wjechało między namioty szpitalne. Generał von Paulus zniknął. Gdy po siedmiu godzinach jazdy dotarliśmy do wsi Terepiewo, przy zwęglonych ruinach wiejskiej stacji na siwym od dymu, połamanym drzewie wisiało dwudziestu siedmiu rosyjskich chłopów z nadpalonymi stopami w lipowych łapciach, kołysząc się na sznurach w powiewach suchego, stepowego wiatru.
Sądziłem, że właśnie tutaj przyjdzie mi pożegnać się z Ziemią. Mój nienajlepszy los, nad którym czuwał widać z oddalenia mój Ojciec, a raczej nieodżałowany pan Rasermann, odmienił się jednak niespodziewanie za sprawą pułkownika von Treskov. Pyta pan, poruczniku Nowak, kto to był pułkownik von Treskov i co mógł dla mnie uczynić? Ten szczupły, wysoki oficer w wieku lat czterdziestu pięciu, z wypukłą grdyką nad kołnierzem munduru i ptasim nosem, o cerze rumuńskiego Cygana i brązowych oczach, był dowódcą kompanii karnej, do której trafiłem. Od razu po przybyciu do koszar spostrzegłem, że łączy go głębsze uczucie z majorem Rudolfem Mülberheimem, dwudziestopięcioletnim oficerem świeżo przysłanym na front z garnizonu w Moguncji, którego falujące blond włosy o złotawym odcieniu pięknie wystawały miękkim puklem spod czarnej czapki z trupią główką na otoku.
Gdy 15 czerwca po krótkim przygotowaniu artyleryjskim ruszyliśmy tyralierą przez pole spalonej pszenicy w stronę umocnień we wsi Zagubowo, z karabinem w dłoni pobiegłem obok majora Mülberheima prosto na tryskające świetlistymi łańcuszkami kul okopy rosyjskie, dostałem bowiem od pułkownika von Treskov wyraźne polecenie, bym osłaniał własnym ciałem młodego oficera, w jakiejś jednak chwili major Mülberheim, biegnący obok mnie z pistoletem parabellum w dłoni, zatrzymał się w pół kroku, odwrócił swoją piękną głowę, podobną do marmurowej głowy Dawida Michała Anioła, jakby o czymś zapomniał, a kiedy odwrócił głowę, pułkownik von Treskov, który biegł za nim, padł na kolana w najgłębszej rozpaczy, widząc, co stało się z twarzą jego przyjaciela. Rosyjski szrapnel, eksplodujący nad nami, posiekał drobnymi odłamkami piękną twarz młodego majora tak, że w jednej chwili zmieniła się w kłębowisko strzępów mięsa, podobne do wężowej głowy sławnej Gorgony, która, jak wszyscy wiedzą, swoim widokiem zamieniała ludzi w kamień. Major Mülberheim zginął na miejscu, zostawiając po sobie smutek i żal całej kompanii karnej.
Nazajutrz podczas apelu wieczornego, widząc, że mój dowódca rozpacza po stracie przyjaciela, wystąpiłem samowolnie przed front kompanii, po czym bez żadnej ostentacji oświadczyłem, że jeśli tylko będzie taka wola, mogę przywrócić dawny kształt młodemu oficerowi poległemu na polu chwały tak, że będzie wyglądał jak żywy. Pułkownik von Treskov w dzikim wzburzeniu, które zaćmiło mu rozum, przekonany, że to ja sprowadziłem śmierć na jego przyjaciela, najpierw uderzył mnie w twarz dłonią w skórzanej rękawiczce, potem jednak rozpłakał się i wezwał mnie do swego namiotu.
Był to oficer arystokratycznego pochodzenia, człowiek wrażliwy, z upodobania poeta, autor epickiego poematu Eurydyka i Ren, absolwent historii sztuki na uniwersytecie w Tybindze, muzyk-amator grający na wiolonczeli, którego ojciec, zawodowy oficer pruski z garnizonu w Elbing, zmusił na polecenie matki, hrabianki von Hollenhorn, do wyboru kariery wojskowej, co syn przypłacił ciężkim załamaniem nerwowym, hodując w sercu dzikie pragnienie zemsty na obojgu rodziców, które to uczucie po jakimś czasie zagadkowymi drogami rozjątrzonej namiętności wykrzywiło jego duszę w stronę męskiej sympatii dla kędzierzawych blondynów.
Nazajutrz specjalnym samolotem z Berlina sprowadzono na moją prośbę kasetę z niezbędnymi przyborami i specyfikami, którą zarekwirowano w garderobie jednego z teatrów.
Było piękne, letnie przedpołudnie, gdy poprosiłem pułkownika von Treskov o trzy godziny czasu na wykonanie zadania, po czym uspokojony przystąpiłem do pracy. W namiocie polowym, który opróżniono na tę okazję ze wszystkich sprzętów, nadając mu wygląd fotograficznego atelier, miałem wszystko, co trzeba. Gdy koło pierwszej mój przełożony wszedł do namiotu, w którym robiłem właśnie ostatnie poprawki przy lewej powiece majora Mülberheima, oniemiał ze zdumienia, jakby w jednej chwili Anioł Boży przeniósł go w święte czasy Biblii, kiedy to powstawanie z grobu było rzeczą zwykłą i odbywało się w sposób niewymuszony. Jego mały, złotowłosy Rudi, którego wygodnie ułożyłem na blaszanym stole do czyszczenia broni, wyglądał jakby za chwilę miał wstać ze śmiertelnego posłania i podać z wdzięcznością rękę swemu przyjacielowi, przekonany, że śmierć, która go w sposób niemiły dosięgła na polu walki, była tylko chwilową niedyspozycją, z której najwyższy czas powrócić do przytomności. Posiekaną twarz poległego bohatera, którą po ściągnięciu zwłok z pola bitwy trudno było rozpoznać, tak bardzo przypominała mokrą od rosy, purpurową dalię o postrzępionych płatkach, złożyłem w całość wedle fotografii, którą dostałem od pułkownika von Treskov. Nosił ją zawsze przy sobie w kieszeni munduru na piersiach jak święty talizman. Poskładany w całość młodzieniec z garnizonu w Moguncji leżał teraz na żelaznym stole przystrojony gałązkami jedliny w swoim najlepszym, świeżo odprasowanym mundurze, a jego pełne powagi oblicze, zmienione za sprawą mojej sztuki z krwawej rany w marmurową rzeźbę, jaśniało w promieniach słońca przenikających przez szpary żółtymi smugami do wnętrza namiotu jak święta twarz sławnego Jeźdźca z Bambergu.
Wieść o tym, co udało mi się zrobić z twarzą młodego oficera, tak straszliwie zmienioną po śmierci, rozeszła się po całej 6 Armii i kto wie, może dotarła nawet do naczelnego dowództwa, o czym pomyślałem nie bez dumy, wciąż bowiem jako nic nie znaczący żołnierz z kompanii karnej, łaknąłem uznania przełożonych dla zachowania naruszonej równowagi ducha.
Zaczął się dla mnie dobry, gorący czas. Nie byłem już wysyłany na pierwszą linię frontu. Co kilka dni wzywano mnie na odległe odcinki, gdzie przy pomocy moich specyfików z teatralnej kasety nadawałem stosowny wygląd twarzom oficerów poległych w boju. Dano mi nawet specjalny samolot. Przelatywałem nad limami frontu, lądując na podmokłych lotniskach i z kawałków poranionego ciała, wystawionego na wojenne poniżenie, przy pomocy dwóch pielęgniarek, Hildy Mauer i Renate Kornfeld, które mi przydzielono po dwóch tygodniach jako asystę medyczną, składałem w całość germańskich wojowników, tak by byli gotowi do powstania z martwych, gdy tylko wybije godzina zemsty.
Zawsze mnie zdumiewało, że nikt nie chce patrzeć na poległego żołnierza, tak jak on wygląda w rzeczywistości, jakby destrukcja ciała kogoś, kto oddaje życie za najszczytniejsze ideały, była hańbą nie do wybaczenia, którą należy ukryć przed ludzkim wzrokiem. Na stalingradzkim froncie żądano ode mnie, bym swoją sztuką nadawał umarłym, których rany były przecież chwalebne, taki wygląd, jakby za chwilę mieli wstać z poobiedniej drzemki. Okaleczone ciało miałem przeistoczyć w ciało Dionizosa, którego krwawe kawałki zrastały się, jak wiadomo, samoczynnie na mocy niepojętego cudu. W zamian za przeistoczenie tego, co krwawe, w to, co posągowe, dawano mi dodatkowe racje żywnościowe, a czasem nawet butelkę francuskiego szampana.
Ponieważ liczba zamówień stale rosła, przydzielono mi do pomocy asystenta farmaceutycznego Kirchmeiera, wybitnego specjalistę w zakresie konserwowania tkanek miękkich, który przyjechał pod Stalingrad prosto z Berlina, gdzie w Instytucie Anatomicznym preparował zwłoki dla celów medycznych. Znaliśmy się z dawnych lat, łączyło nas bowiem szlachetne wspomnienie pracy nad ciałem Horsta W. Ten dziwny człowiek, o nieokiełznanych manierach seksualnych, które wprawiały w przerażenie Hildę i Renate, dość szybko wprowadził mnie w pewne tajemnice balsamowania, z uprzejmą dezynwolturą przywracając gasnącej urodzie zwłok prawdziwie żywy blask, tak by granica między państwem żywych i państwem umarłych ulegała zupełnemu zatarciu. Dotąd osiągałem podobne efekty przy pomocy moich specyfików, panując jedynie nad powierzchnią. Byłem władcą pudrów, cieni, podkładów i szminek. Teraz dzięki asystentowi Kirchmeierowi zstąpiłem pod powierzchnię, w głąb martwego organizmu, do wnętrza tkanek, kiełznając proces rozkładu u samego źródła, w ciemnych pieczarach ciała, gdzie rodzi się deformacja i śmierć.
Razem daliśmy się poznać na froncie stalingradzkim jako zgrany zespół, który niebawem zyskał miano „Berlińskich Balsamistów”, jak lubiono nas nazywać w oficerskich kantynach. Nazwa ta wielu oficerom myliła się z nazwą sławnego zespołu śpiewaczego „Berlińskich Harmonistów”, jakby chodziło o jakąś, pożal się Boże, trupę kabaretową, albo coś gorszego, choć wierni naszej powinności, dobrze odżywieni i wypoczęci, razem z asystentem farmaceutycznym Kirchmeierem przerabialiśmy krwawe mięso wojny na marmurowe posągi, godne norymberskiej Ehrenhalle.
Pyta pan, poruczniku Nowak, co było naszym największym sukcesem? Trzynastego sierpnia, w ciągu paru godzin, pracując całą noc na lotnisku polowym Worobiejewo, złożyliśmy w całość trzech pułkowników, którzy polegli śmiercią bohaterów podczas forsowania bagien w okolicy wsi Korniejewo. Koło piątej rano, gdy padając ze zmęczenia, nuciłem pod nosem kolejne arie ze Zmierzchu bogów nieśmiertelnego Richarda Wagnera, pomyliły mi się osobne części pułkownika Hardenberga z osobnymi częściami pułkownika Molla, więc poskładałem je dość pospiesznie niezgodnie z nazwiskami, ale efekt, którego się nie spodziewałem, był tak znakomity, że marmurowo białe oblicza moich bohaterów, ułożonych w trumnach okrytych sztandarami, sfilmowano na użytek wojennej kroniki filmowej, którą potem wyświetlano w kinach polowych na wszystkich frontach od Normandii do Kairu.
Koło dziesiątej, gdy zamierzałem odespać na łóżku polowym zarwaną noc, powiedziano nam nagle, że nasze lotnisko za pół godziny odwiedzi sam Führer, który przebywa właśnie na inspekcji frontu południowego. Natychmiast wróciłem do namiotu, w którym leżała nasza trójca, by sprawdzić, czy wszystko w porządku. Gdy pięć po dziesiątej mój pacjent z Berghofu wszedł do namiotu w rozpiętym zielonym płaszczu, w butach z cholewami, z czapką pod pachą i w skupieniu zbliżył się do zwłok trzech pułkowników, których ułożyliśmy na katafalku z brzozowych bierwion, ozdabiając całość pachnącą jedliną, cofnąłem się za skrzynki z amunicją, tak mocno zaczęło mi bić serce. Z przerażeniem pomyślałem, co będzie, jeśli mnie rozpozna.
Cóż za naiwna pycha! Najpewniej nie pamiętał o moim istnieniu już następnego dnia po norymberskim Parteitagu, z którego zniknąłem na kolejowej bocznicy przy Trybunie Zeppelina, a teraz ja w zielonym namiocie, na południowym froncie rosyjskim, drżąc z emocji, przyczajony za skrzynkami pocisków do haubic, w napięciu obserwowałem każdy jego gest. Byliśmy sami. Adiutanci zostali przed namiotem. Stał pięć kroków ode mnie. Wstrzymałem oddech, nie mogąc oderwać wzroku od ucha z ciemnymi włoskami w różowej małżowinie. Pochylił uroczyście głowę przed poległymi bohaterami, mimowolnie przygładzając lewą ręką włosy zmierzwione na ciemieniu, położył na krawędzi trumien trzy Krzyże Żelazne, które wyjął z prawej kieszeni płaszcza, po czym odwrócił się na pięcie ze stanowczością zawodowego oficera, wyszedł z namiotu, wsiadł do czarnej limuzyny i odjechał. W namiocie został mocny zapach wody kolońskiej po goleniu, zmieszany z wonią rosyjskiej jedliny i pudru marsylskiego. Przez całą następną noc nie mogłem zasnąć z wrażenia.
Mój tryumf był całkowity. Komu z załogi Berghofu przyszłoby do głowy szukać mnie tutaj, na południowym froncie? Tymczasem w 6 Armii mój autorytet wzrastał z dnia na dzień, jak to elegancko określił pułkownik Treskov, potwierdzany sukcesami w domenie życia pośmiertnego. Na widok tego, co potrafię zrobić z ciałem poległego żołnierza, nawet starzy oficerowie z frontowym doświadczeniem spod Verdun potrafili zwątpić w to, że śmierć istnieje. Ułożeni na brzozowym katafalku wojownicy w mundurach pułkowników, przed którymi głowę pochylił sam Führer, dzięki mojej sztuce wyglądali tak, jakby za chwilę mieli przerwać swoją trumienną drzemkę, wstać z nakrytego czerwonym sztandarem posłania, otrzepać kurz z bryczesów i ruszyć w długich, błyszczących butach prosto na Moskwę. Młodzi rekruci widząc, jak na śmiertelnych marach wspaniale prezentują się ich starsi bracia, przestawali bać się śmierci i rwali się do walki. Ja zaś, skromny pracownik piękna, zbieg, wygnaniec, Kaspar z rynku ścigany listem gończym, chyba wiedziałem już, po co zostałem zesłany na Ziemię. Śmierć, bezsilna wobec mojego rzemiosła, jadła mi z ręki jak posłuszna suka.
Niewidzialność
Potem wróciliśmy pod Stalingrad.
W okrytym siatką maskującą bunkrze na fabrycznych przedmieściach płonącego miasta, pod rozżarzoną do białości żarówką firmy Osram, Hilda i Renate, jak egipskie kapłanki Anubisa, z czułą starannością układały na blaszanym stole zwiezione z bitewnych pól resztki po kawalerach Krzyża Żelaznego, po czym przy dźwiękach przebojów Sarah Leander, które płynęły marszczoną, jedwabistą falą z głośnika zawieszonego pod sufitem, wspólnie z asystentem farmaceutycznym Kirchmeierem składaliśmy łamigłówkę z krwawych kawałków, zszywaliśmy nicią chirurgiczną rany po szrapnelach, sczepialiśmy rozłączone stawy rąk i nóg, podwiązywaliśmy bandażami wybite z zawiasów szczęki, lepiliśmy pęknięte łupiny czaszek, przywracając godność oficerskim ciałom poniżonym przez śmierć, a w powietrzu nad nami, niczym dobry duch unosił się zapach żołnierskiej chwały zmieszany z wonią marsylskiego pudru, kremów i podkładów, jakby nagle cała drogeria rozlała się w rzeźni.
Kto podchodził do katafalków z brzozowych bierwion, na których spoczywały umundurowane ciała, odzyskiwał wiarę w zmartwychwstanie, nadszarpniętą przez brutalne doświadczenia życia. Zmieniałem twarze poległych oficerów w twarze umarłego Boga, tak jak Go katolicy przedstawiają w swoich kościołach na Wielkanoc. Moi przełożeni chcieli jednak, bym poszedł dalej. W Domu Kultury imienia Czerwonego Października, jakieś trzydzieści kilometrów od centrum Stalingradu, tego wściekle walecznego miasta, które nie chciało się ani poddać, ani spalić do końca, strumieniami krwi obu zwaśnionych narodów codziennie barwiąc wodę w mętnej rzece Wołga, na dużych kartonach, jak Michał Anioł sporządzający szkice Sądu Ostatecznego do Kaplicy Sykstyńskiej, szminkami, kredkami do ust i cieniami do powiek projektowałem wzory kamuflażu dla czołgów, okrętów i samolotów, tak jakby armia, ozdobiona błyskotkami orderów i epoletów, srebrnych sznurów i metalowych guzików, niczym jakaś Maria Magdalena von Losch, szykująca się do wyjścia na scenę, zasiadła w mojej stalingradzkiej garderobie, strojąc się i szminkując przed lustrem z dziewięcioma żarówkami, gotowa w każdej chwili wyjść na wybieg i stanąć w świetle reflektorów, by świat zachwycił się jej nowymi kreacjami, wspaniałymi jak ogon pawia połyskujący zielono-złotą tęczą.
Na polecenie Rommla sporządziłem projekt kamuflażu pustynnego dla czołgów typu Tygrys. Na polecenie Doenitza ulepszyłem kamuflaż polarny dla niszczycieli operujących na Morzu Norweskim. Swobodnie bawiąc się kształtem i kolorem, projektowałem galowe mundury dla ministrów Rzeszy, pióropusze dyplomatycznych fraków, złote hafty na generalskich mundurach, ozdobne czapraki dla koni, plecione sznury kadetów, wstęgi do krzyży, metalowe odznaki przypinane do bluz, furażerki, runiczne znaki naszywane na rękaw, złocone orły do umieszczania na szczytach chorągwi, tak jakbym znowu wrócił do Monachium i bawiąc się barwną powierzchnią, szykował stroje dla aktorów przed kolejną premierą.
Mimo moich zasług żadnego orderu mi jednak nie przyznano, co przyjąłem ze zrozumieniem, bo nie daje się orderów żołnierzom z kompanii karnej, ściganym listami gończymi, którzy pracują w betonowej pracowni na przedmieściu Stalingradu, wiedząc dobrze, że liczy się tylko dzieło, nie honory. Niczym skromny budowniczy średniowiecznych katedr, którego nazwisko miało na wieczność pozostać nieznane dla świata, nanosiłem na twarz armii błękity, zielenie, brązy, plamy i smugi jasne i ciemne, nadając stalowej urodzie pułków i dywizji niepokojące piękno tajemnicy, tak by młodzi żołnierze gotowi byli zakochać się w niej nieprzytomnie na śmierć i życie.
Po paru tygodniach pod swoje skrzydła wziął mnie znajomy pułkownika von Treskov pułkownik Bahnstaedt, dowódca elitarnej jednostki pancernej „Liść dębu”, zasłużonej w krwawych walkach pod Smoleńskiem, który wściekle pragnął dorównać „lisowi pustyni” w walkach na froncie rosyjskim, potrzebował więc, jak się wyraził któregoś dnia, czegoś specjalnego, co by zaćmiło sukcesy sławnego bohatera kampanii afrykańskiej. Zapewniono mi wszystko. W stalingradzkiej pracowni zjawiły się skrzynki francuskiego szampana, na ścianach zawisły obrazy impresjonistów francuskich zrabowane przez pułkownika Bahnstaedta w muzeach Kijowa, Lwowa i Warszawy, pod ścianą stanęło wielkie, złocone łóżko z baldachimem ściągnięte z pałacu hrabiego Woroncowa w Pieletyńsku, na stołach połyskiwały złote sardynki z Sycylii i ciemnogranatowe ostrygi z Bretanii.
Na początek pułkownik Bahnstaedt chciał, bym skupił się na jednej tylko sprawie.
Od początku świata obsesją wszystkich armii jest niewidzialność. Każda armia chce być niewidzialna całkowicie i bez reszty. Mieć niewidzialnych żołnierzy, niewidzialnych generałów, niewidzialne karabiny, niewidzialne hełmy, niewidzialne buty, niewidzialne samoloty, przechodzić bez trudu przez każdą ścianę, jak to czynił Jezus w Emaus, pojawiać się równocześnie w paru miejscach, przemieniać wodę w krew. Każda armia, przeniknięta metafizycznym pragnieniem osiągnięcia niemożliwego, przeklina swoją widzialność, chce wyzwolić się z materii, przekroczyć granice bytu, pokonać siłę grawitacji. Szalone pragnienia poetów są przy pragnieniach armii naiwnymi rojeniami dziecka. Każda armia jest zbiorowym poetą, który kroczy za marzeniem dobrze znanym każdej religii. Bo nie ma religii, która nie marzyłaby o pełnej niewidzialności, swobodnym przechodzeniu przez ściany, unoszeniu się w niebo wbrew prawom grawitacji i cudownym rozmnożeniu racji żywnościowych. Marząc o niewidzialności ludzie chcą wyprzedzić własną śmierć, by już za życia istnieć w taki sposób, w jaki będziemy istnieć po zgonie, w krainie doskonale przezroczystej, gdzie prawa grawitacji nie mają nic do gadania, a problem racji żywnościowych został rozwiązany raz na zawsze.
Pułkownik Bahnstaed pragnął niewidzialności dla swojego pułku czołgów. W mojej pracowni oddałem się więc pracy nad projektami makijażu dla stalowych maszyn, które w równych kolumnach czekały na godzinę wymarszu na rosyjski step, by każda stalowa larwa na gąsienicach, przemieniona moją sztuką, stała się przezroczystym motylem, wyzwolonym z przeklętego ciężaru materii.
Pułkownik Bahnstaedt pragnął, by jego pomalowane barwami ochronnymi wozy bojowe umiały wtopić się w krajobraz południowej Rosji tak doskonale, jakby przestały istnieć. W Domu Kultury imienia Czerwonego Października rozpocząłem prace studyjne nad makijażem stali, materiału dużo szlachetniejszego niż podatne na zniszczenie ciało aktorów i aktorek. Kredką do powiek, błyszczykiem do ust, szminkami i pudrami w dwudziestu ośmiu odcieniach, nie mówiąc już o różach do policzków, które w pudełeczkach z saskiej porcelany mieniły się stu odcieniami zachodzącego słońca, malowałem na kartonach dużego formatu plamy, smugi i figury geometryczne, które posiadały tę nieskończoną przewagę nad jałowym malarstwem współczesnym, że potrafiły zmienić to, co stalowe w to, co zupełnie niewidzialne. Potem własnoręcznie szerokim pędzlem przenosiłem moje projekty na powierzchnię pancerzy, dostosowując barwy i odcienie do kapryśnych fluktuacji rosyjskiej pogody, tak by z odległości dwudziestu metrów stalowa maszyna na gąsienicach wyglądała jak brązowo-żółty obłok kurzu na stepie albo brunatna bryła skamieniałego błota, leżąca od stuleci na dnie wąwozu wypłukanego przez kozacką rzekę. Jak Bóg, który malował w raju opalizujące wzory na łuskach węża, by uczynić niewidzialnym Szatana, nanosiłem na niezawodną stal Kruppa i Thyssena barwne plamy, linie, trójkąty, romby i kwadraty, przeobrażając czołgi w stalowe owady, skryte i niezwyciężone.
Potem wyruszyliśmy na front. Pułkownik Bahnstaedt miał dotąd kłopoty na południowym odcinku między wsią Maleniewo i Gorowodijskiem. Teraz w walkach z oddziałami generała Iwanowa zaczęliśmy odnosić znaczące sukcesy. Czołgi z innych oddziałów pancernych 6 Armii miały fabryczny kamuflaż. Czołgi pułkownika Bahnstaedta zmieniały dzięki moim staraniom barwy codziennie, niemal z godziny na godzinę, dostosowując każdy odcień pancerza do subtelnych zmian kolorystyki krajobrazu. Jak Cezanne, Corrot czy Matisse, obserwując zmiany słonecznego światła na ziemi, grę cieni w zielonym listowiu traw i drzew, przed każdym starciem z wrogiem swoją sztuką zmieniałem wozy pancerne w istoty nieuchwytne, wtapiając ich ostre, kanciaste kontury w płynną materię południowo-rosyjskiego pejzażu, tak że pojawialiśmy się i znikaliśmy w najmniej spodziewanych miejscach, co budziło wściekłą zazdrość innych dowódców 6 Armii i dzikie przerażenie Rosjan, bo każde nasze zjawienie się na stepie odsyłało ateistyczną wyobraźnię komisarzy ludowych do czasów biblijnych, kiedy to krzaki ogniste mówiły ludzkim głosem, a woda tryskała po uderzeniu laską w skałę. Byłem jak średniowieczny rzemieślnik, który posiadł sekret odlewania niewidzialnych dzwonów, które potrafią zabijać uderzeniem samej fali dźwięku, więc mój dowódca trzymał mnie w złotej klatce dobrobytu, zaspokajając wszystkie moje zachcianki. Szczęście, którego pod Stalingradem zaznałem, było jednak niepełne, bo w każdej chwili mogłem znów zostać odesłany do karnej kompani pułkownika von Treskov.
Pułkownik Bahnstaedt chciał mnie mieć przy sobie. Ulokowano mnie w trzecim czołgu, na prawej flance szyku bojowego z zapasem pędzli i żelaznych pudeł z farbą, bym mógł w każdej chwili w zależności od zmian koloru nieba, jasności chmur i żółtości stepu, zmieniać kamuflaż na pancerzach. Dostałem hełmofon, w czarnym mundurze czołgisty patrzyłem na pejzaże południowej Rosji, które przesuwały się przede mną w zielonawych szkłach peryskopu jak pocztówki w fotoplastykonie na berlińskiej Rohnstrasse, gdzie zwykle zaglądała policja z trzeciego komisariatu szukając kokainy i nieprzyzwoitych zdjęć kobiet w powiewnych strojach arabskich.
Czołgi pułkownika Bahnstaedta potrafiły przejechać nocą przez sam środek zgrupowania czołgów generała Iwanowa jako sowiecki pułk pancerny. Pułkownik Bahnstaedt z głową wystającą z włazu, w zdobycznej futrzanej czapie kozackiego pułkownika Krasnoj Armii, odpowiadał niedbałymi gestami dłoni na pozdrowienia rosyjskich żołnierzy, którzy oddawali mu honory należne wyższym oficerom. Parę razy nasze czołgi ostrzelały ukryte stanowiska artylerii przeciwpancernej Rosjan, przejeżdżając obok nich w odległości dwudziestu metrów, po czym znikały w stepowej mgle.
I tak w swoim parciu na Wschód pułk nasz znalazł się w głębi Rosji, na rozległym stepie, który nie chciał się skończyć. Dookoła żadnego krzaczka. Step po horyzont. Sucha trawa. Wysokie niebo wypalone słońcem.
W sobotę na horyzoncie pokazała się wieś o nazwie Liszejna. Wieś Liszejna składała się z około stu pustych chat.
Ludność deportowano najpewniej do fabryk zbrojeniowych na Uralu. Kiedy wjechaliśmy między chaty, zza stodół wyglądały tylko wygłodniałe psy przerażone warkotem naszych silników, a otwarte drzwi i okna postukiwały trącane wiatrem. Chaty jak chaty, rosyjskie, mocne, ciemnobrązowe, z dobrego drewna sosnowego, zbudowane pewnie jeszcze za ostatniego cara, stały na piaszczystym pagórku. Czołgi pułkownika Bahnstaedta zajechały przed siedzibę Komsomołu. Wyłączono silniki. W dzwoniącej ciszy nasze maszyny nie wyglądały dobrze.
Wtedy właśnie powiedziałem pułkownikowi Bahnstaedtowi, co należy zrobić. Myśl moja była szybka jak błyskawica, która przecina niebo nad stepem. Wkrótce zastukały młoty, dłuta i siekiery. Zagwizdały piły. Brzęknęły łopaty. Cały dzień minął na przenoszeniu, podnoszeniu, dopasowywaniu, śrubowaniu, przybijaniu. Pod wieczór, gdy nasze prace zostały ukończone, pułkownik wydał komendę „Do wozów”, załoga zajęła miejsca w maszynach, silniki puszczono w ruch.
W wyciu motorów zawirował kurz, wzbiły się chmury spalin, posypały się strzępy słomy, trocin i chrustu, zakręciło się w powietrzu pierze i wieś Liszejna ruszyła z miejsca. Po zboczach łagodnego pagórka jedna po drugiej zjeżdżały ku stepowi chaty z sosnowych bali, a bezpańskie psy z poobrzynanymi ogonami, ogłupiałe niespodziewaną zmianą otoczenia, obszczekiwały siedzibę Komsomołu, dom komisarza partii, stodołę kołchozową, młyn, świetlicę, przedszkole i mleczarnię, które kołysząc się na gąsienicach, sunęły po piaszczystym zboczu w stronę niedalekiej rzeczki, na płyciźnie przejeżdżały przez błyszczącą w słońcu wodę, po czym w chmurze spalin na mokrych kamieniach z twardym zgrzytem skręcały w otwarty step.
Sklep kołchozowy toczył się na niemieckich gąsienicach obok świetlicy komsomolskiej, mleczarnia z rzeźbionymi okiennicami kołysała się jak gruba babuszka na chwiejnych nogach, wymijając wyrwy i wykroty na płaskiej przestrzeni stepu, drewniana łaźnia, przysadzista i mocna, z szerokim gankiem, sunęła między kępami traw, raz po raz przystając dla nabrania tchu. Poczta z czerwonym napisem nad drzwiami, niewielkie przedszkole z blaszaną rynną, dom pioniera z czerwoną gwiazdą nad drzwiami, biblioteka z dużą rzeźbą drewnianej książki na dachu, wszystko to spełzało ze wzgórza, wzbijając słoneczny kurz.
Sam pułkownik Bahnstaedt jechał teraz we wnętrzu starej cerkiewki, zgrabnej, niewysokiej, która osłaniała jego czołg ze wszystkich stron ścianami z sosnowych bali i patrzył na step przez szpary w drewnianej kopule. Długa lufa jego maszyny wystawała przez okno za ikonostasem, między jedną ikoną a drugą, gąsienice zgrzytały pod drewnianą podłogą. Dotąd cerkiewka służyła mieszkańcom kołchozu za stajnię dla kóz, teraz sunęła na niemieckich gąsienicach prosto na Moskwę, podobna do Arki Noego płynącej z tajemnym ładunkiem przez morze suchych traw.
Posuwaliśmy się w głąb stepu cierpliwie i bez pośpiechu. Wał lekki wiaterek. Było ciepło. Kiedy nadlatywał niemiecki lotnik, wieś Liszejna zastygała w bezruchu. Motory wyłączano. Parę zapalonych w porę świec dymnych zmieniało ją w porzuconą przez Rosjan wieś na niezmierzonym pustkowiu Rosji, która dopalała się właśnie po niedawnym bombardowaniu, co zniechęcało do ostrej akcji każdego pilota nurkującego bombowca, który z góry widział kłęby dymu buchające z poczty, łaźni i przedszkola. Junkersy, nadlatujące od strony Stalingradu, obniżały lot nad dymiącymi zabudowaniami, sprawdzając, czy wieś płonie wystarczająco, po czym wzbijały się na wysokość przelotową i wracały ze stosownymi meldunkami na lotnisko nad Wołgą. Lotnicy sowieccy, którzy nadlatywali po paru minutach od strony Moskwy, z bólem patrzyli na samotną wieś, spowitą chmurami dymu, głodnym wzrokiem rozpaczy wypatrując rosyjskich ofiar na podwórkach chłopskich obejść.
Raz nawet samolot rozpoznawczy Krasnoj Armii zrobił nam zdjęcie, które podobno ukazało się potem w gazecie „Prawda” z podpisem: „Wieś rosyjska po hitlerowskim bombardowaniu”.
O, tajemna gro znaków i pozorów, o, święte kłamstwo, gdyby nie ty, już by nas dawno nie było na Ziemi. Nauczyciele, pastorzy i księża uczą nas, że szczerość i prawda są najwyższymi przymiotami ludzkiego serca. Chwalą uczciwość, prostotę ducha, jasne spojrzenie, które nie ukrywa niczego. Mówią dzieciom „Nie kłam”. Dlaczego jednak kłamstwo musi być warunkiem życia, pytałem w myślach Ojca mego, a raczej nieodżałowanego pana Rasermanna, który zapewne czuwał z wysoka nad każdym moim krokiem i wiedział o świecie dużo więcej niż ja, choć nie zawsze dzielił się ze mną tą wiedzą, jakby chciał, żebym do wszystkiego doszedł sam. Cudownie przemieniona wieś Liszejna posuwała się z wolna na wschód pod rosyjskim słońcem przez suche stepy, bacząc, by nie wpaść na jakąś dywizję z czerwonymi gwiazdami na pancerzach.
Rosyjskie niebo było jasne i czyste jak dusza dziecka. Parliśmy na wschód w ciepłym kurzu, który pokrywał żółtym makijażem nasze czoła i policzki. Przez motocyklowe okulary o przydymionych szkłach patrzyliśmy na nieskończoną przestrzeń, która się przed nami otwierała błękitną dalą. Lato było piękne i obiecujące. We środę rano dojechaliśmy do niewielkiego wzgórka, na którym stała pusta wieś Jemelianowo. Nasza wieś Liszejna zatrzymała się w łagodnym zagłębieniu terenu przy czterech marnych sosnach i żółtej gliniance, w której odbijał się blaszany błękit nieba wypolerowany do czysta przez stepowe wiatry. Kilka ptaków zerwało się z połamanych płotów. Żołnierze, spragnieni kąpieli, wybiegli ze swoich czołgów, rozebrani do pasa zaczęli oblewać się świeżą wodą jak młodzież narodowa w filmie Leni Riefenstahl Tryumf woli. Śmiechy niosły się nad rosyjskim stepem. Mechanicy sprawdzali spojenia gąsienic i dokręcali śruby, podśpiewując pod nosem bawarskie pieśni i wesołe piosenki Horsta Waldheima. Pułkownik Bahnstaedt z papierosem wetkniętym między białe rzędy swoich roześmianych zębów, w rozpiętej na piersiach koszuli, z zawiniętymi rękawami mundurowej kurtki, cieszył się rzeźwym powietrzem poranka, wykreślając czerwonym ołówkiem na rozłożonej mapie dalszy kurs na wschód.
I wtedy stało się coś, co w pierwszej chwili wziąłem za złudzenie wzrokowe. Wieś Jemelianowo, pusta, stara rosyjska wieś złożona z trzydziestu czy czterdziestu drewnianych chałup, stojących nieopodal na niewielkim łysym pagórku, drgnęła, po czym ruszyła w naszą stronę. Pułkownik Bahnstaedt wolno obrócił głowę, po czym zastygł z czerwonym ołówkiem w palcach. Kilkadziesiąt chat, mała cerkiew, dom komisarza, mleczarnia, dziesięć stodół i kilka stajni jechało w naszą stronę po zboczu z narastającym łoskotem, przyspieszając z chwili na chwilę, jakby ze wzgórka toczyło się prosto na nas kilkadziesiąt wielkich, obracających się głazów. Nadzy, opryskani świeżą wodą żołnierze pułkownika Bahnstaedta wyskoczyli z glinianek i ze spodniami w garści, boso, świecąc białymi pośladkami, rzucili się biegiem do swoich maszyn. Pułkownik Bahnstaedt wskoczył do swojej cerkiewki, której lufa tkwiła bezradnie w ikonostasie, wycelowana w pusty step, ja rzuciłem się do przydrożnego rowu pełnego żółtych kaczeńców, ale było już za późno.
Rozległy się ciężkie, dudniące wystrzały dział kalibru 85 mm, których lufy wystawały w naszą stronę z okien nadjeżdżających chałup. To siódmy pułk czołgów komandira Jurija Wyhno zaatakował naszą prawą flankę. Maszyny pułkownika Bahnstaedta, stłoczone w zagłębieniu koło glinianki, dopiero puszczające w ruch motory, z wieżyczkami obróconymi tyłem do nieprzyjaciela, trafione pociskami przeciwpancernymi, jedna po drugiej, stawały w ogniu. Rozpoczęła się rzeź. Z niewidocznych głośników zabrzmiał ku nam mosiężną fanfarą triumfalny hymn Związku Radzieckiego, który wzniósł się nad stepem jak orzeł, rzucający cień na żółtą ziemię. Potem czarny dym płonącej ropy przesłonił wszystko. Pociski przebijały pancerze jak masło. Eksplodowało paliwo w bakach. Potężny podmuch eksplozji rozrywającej maszynę porucznika Lichtenau wepchnął mnie do czarnej wody z kaczeńcami. Gdy odzyskałem przytomność, ujrzałem żołnierzy uzbrojonych w pepesze. Paru z nich biegło w moją stronę.
Tak właśnie, poruczniku Nowak, znalazłem się w rosyjskiej niewoli.
W rosyjskiej niewoli
Patrol czołgistów pułkownika Wyhno znalazł mnie w rowie pełnym kaczeńców. Nieprzytomny po wybuchu pocisku, którego eksplozja rozerwała czołg porucznika Lichtenaua, ociekający czarną wodą, oblepiony zielonymi łodygami mokrych roślin, leżałem na dnie rowu skulony w formie embrionalnej z przyciśniętym do piersi, blaszanym pudełkiem po kawie Eduscho, jak dziecko, które wypadło z macicy. Gdy mi pudełko chciano odebrać, broniłem się jak furiat, przekonany, że to Piotruś Rozczochraniec swoimi pazurami chce mi odebrać mój skarb. Dopiero cios kolbą pepeszy ocucił mnie z omamienia.
Patrol zaciągnął mnie przed oblicze pułkownika Wyhno. Był to mikroskopijnych rozmiarów blondyn w typie ukraińskim z wiecznym źdźbłem trawy w zaciśniętych ustach, krzywonogi, ubrany w gigantyczne bryczesy, brezentową bluzę przewiązaną parcianym pasem i olbrzymią czapkę z czerwoną gwiazdą na otoku, blady, niecierpliwy i wiecznie spluwający śliną koloru tytoniu, jak się później dowiedziałem, w cywilu dyrektor jednej z mleczami pod Kijowem. Obok niego stał wysoki brunet w skórzanym kombinezonie z potężnym pistoletem typu mauzer na stalowym łańcuszku przytroczonym do pasa. Kiedy mnie postawiono przed tą złowieszczą parą, miałem całą twarz pokrytą czarnym błotem i chwiałem się na nogach. Step kołysał się przede mną jak okręt na fali. Coś mi tam w głowie dzwoniło, ale nie wiedziałem co. Blaszanego pudełka po kawie Eduscho nie wypuszczałem z rąk. Nieopodal niemieccy jeńcy układali na stepowym piasku niemieckie trupy, wyciągnięte z glinianki. Skowronek dzwonił monotonnie nad naszymi głowami. Słońce paliło w potylicę.
„Co tam masz? – zapytał mnie po niemiecku brunet w kombinezonie – Bomba?”. „Jaka tam bomba, towariszcz komandir! Tu, w tym blaszanym pudle po kawie Eduscho, trzymam swoje pudry i szminki, z którymi nigdy się nie rozstaję”. „Szto takoje?” – skrzywił się pogardliwie pułkownik Wyhno, gdy mu brunet przetłumaczył moje słowa. – Ty sodomita?”. „Jakiż tam ze mnie sodomita! A uchowaj Boże!”. „To po co ci te pudry i szminki?”. Popatrzyłem z dumą prosto w oczy sowieckiego oficera: „To mój zawód, towariszcz oficer”. Pułkownik Wyhno mrużąc nieprzychylnie skośne oczy, wypluł źdźbło trawy, które weszło mu między zęby. „Jaki ty możesz mieć zawód, faszystowski psie?”. „Pracowałem w operze monachijskiej, a także w sławnych studiach filmowych w Berlinie na Babelsbergu jako charakteryzator. Nie chwaląc się, malowałem samą Marlenę Dietrich”. „Znaczy sodomita – skwitował krótko moją odpowiedź pułkownik Wyhno. – A ty – popatrzył z jadowitym uśmiechem na bruneta – coś ty taki niespokojny?”.
Bo rzeczywiście brunet w skórzanym kombinezonie dziwnie się kręcił, kładąc co chwila dłoń na kolbie mauzera, jakby chciał z niego zrobić za chwilę użytek. Wtedy otworzyła mi się klapka w rozkołysanym mózgu, wypuściłem z palców blaszane pudełko po kawie Eduscho i z rozpostartymi ramionami rzuciłem się na bruneta w kombinezonie, by go uściskać serdecznie: „Gunter! Gunter Borodin, poznajecie mnie! To ja! Eryk! Z Berlina! Z Babelsbergu!”. Wykrzyknąłem te słowa po polsku, co sprawiło, że w oku pułkownika Wyhno pojawił się metaliczny błysk, nie wróżący niczego dobrego. Ale to, co stało się z twarzą bruneta było stokroć groźniejsze. Zbladł, oczy zwęziły mu się jak u kota, zęby wyszły spod górnej wargi, wyszarpnął mauzera ze skórzanej kabury, ale pułkownik Wyhno przytrzymał mu rękę swoimi kościstymi palcami. „A cóż to, Jermołow, chcecie jeńca rozwalić bez mojej zgody? – przypatrzył się uważniej zmienionej twarzy swojego podwładnego. – Jak on ciebie nazwał? Borodin?… Ciekawe, ciekawe…”. Brunet cofnął rękę z pistoletem, ocierając wierzchem dłoni spienioną ślinę z ust. Pojąłem, że w przypływie emocji dopuściłem się niewybaczalnego błędu, narażając nie tylko siebie na śmiertelne niebezpieczeństwo. „Wybaczcie, towariszczu – wykrzyknąłem z rozpaczą po polsku – pomyliłem się. – Komandira Jermołowa wziąłem za kogoś innego”. „Ciekawe, ciekawe…” – pułkownik Wyhno popatrywał z ukosa na bruneta, który udawał, że sprawdza bezpiecznik swojego mauzera.
Odprowadzono mnie do jednej z chat, stojących na wzgórzu, ale umieszczono w osobnej izbie bez okien, nie tam, gdzie wsadzono innych jeńców. Czułem, że maczał w tym palce brunet w skórzanym kombinezonie. Pudełko po kawie Eduscho trzymałem przy piersiach, czerpiąc siłę z dobrych wspomnień monachijsko-berlińskich, które obiegły mnie ze wszystkich stron, rozjaśniając wnętrze izby dawnymi obrazami garderoby na Babelsbergu, kliniki „Metamorfoza” oraz domu na ulicy Kwietnej, gdzie spędziłem szczęśliwe lata. Byłem przekonany, że najpierw czekają mnie tortury, a potem śmierć. Zajrzałem do wiadra z wodą, które stało w kącie. Moja twarz, kołysząca się w blaszanej obręczy, pokryta stepowym błotem, ozdobiona liśćmi kaczeńców, które przylgnęły do czoła, z zielonymi łodygami wplątanymi we włosy, miała w sobie coś z twarzy Dionizosa, który właśnie po długich cierpieniach zmartwychwstał, zbierając do kupy swoje rozszarpane członki, gotowy do kolejnych przeistoczeń, ale jeszcze nie wiedziałem, czy naprawdę zależy mi na drugim życiu. Pochylony nad wiadrem, zmyłem z twarzy żółte smugi. Ileż bym dał, by znaleźć się teraz w mojej pracowni pod Stalingradem!
Gdy zapadła noc, ktoś wszedł do mojej izby. Błysnęła latarka. „A więc koniec” – pomyślałem z rezygnacją. Czekałem na szczęk bezpiecznika pepeszy, ale usłyszałem tylko szept. „Eryku Rudolfowiczu… ”. To był szept bruneta w kombinezonie. Człowiek ten stał w drzwiach i latarką świecił mi prosto w oczy, tak że go nie widziałem. Poruszyłem się na słomie jak kura, która niefortunnie zniosła jajko pod kopytami konia. „To pan, Gunterze Stanisławowiczu? Niech mi pan wybaczy. Byłem wpół przytomny. Wybuch mnie ogłuszył. Tu na tym pustkowiu, wziąłem pana za mego serdecznego przyjaciela”. „Wybaczam ci Eryku Rudolfowiczu. Ja jestem twój serdeczny przyjaciel – odpowiedział szeptem brunet. – Ale teraz zamknij się, bo inaczej ciebie zastrzelę. O Borodinie zapomnij na wieki. Pojmujesz?”.
Pojąłem wszystko. Człowiek, który teraz był komisarzem politycznym w oddziale pułkownika Wyhny i nazywał się Jermołow, wiele lat temu jako Gunter Borodin, członek Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, pracował razem ze mną w Berlinie jako charakteryzator w studiach na Babelsbergu. Tam go poznałem. Kim on tam był naprawdę, co w tym Berlinie robił, czy kumał się z ludźmi ze „Spartakusa” i samym Karlem Liebknechtem, czy znał Różę Luksemburg, albo kogoś jeszcze gorszego, Bóg jeden wiedział, ale teraz ani jemu, ani mnie nie zależało na tym, by ktokolwiek – a tym bardziej pułkownik Wyhno – usłyszał o jego berlińskim epizodzie, który z pewnością był chlubny w sensie ideowym, lecz nie w jednakowym stopniu dla wszystkich. Sowiecki kontrwywiad mógłby się zająć jego osobą bliżej, co nie byłoby korzystne ani dla niego, ani dla mnie. Dlatego Gunter Stanisławowicz poinformował mnie, że jeśli pisnę na jego temat słowo, zabije mnie jednym strzałem ze swojego mauzera, co przyjąłem z pełnym zrozumieniem.
W paru słowach powiedział mi też, co mu się przydarzyło w latach ostatnich. Brat to mój był w zawodzie, przynajmniej ta pociecha, że zginę z ręki miłośnika pudru i szminki. Przed samą wojną Gunter Stanisławowicz Borodin wrócił z Berlina do Moskwy, zatrudnił się jako Kuźma Jermołow w moskiewskim Teatrze Bolszoj, gdzie z talentem ozdabiał różem i pudrem najpiękniejsze primabaleriny rosyjskiego baletu i pracował tam aż do pamiętnego czerwca, kiedy to brunatna armia niemiecka ruszyła na czerwoną Rosję, przy okazji zmiatając z powierzchni ziemi parę pomniejszych państw. Wtedy to oderwano go siłą od ulubionych zajęć, którym oddawał się z prawdziwą pasją, i skierowano do pułku czołgów jako komisarza politycznego, by wśród prostych żołnierzy szerzył idee marksizmu-leninizmu, bo do niczego innego się w wojsku nie nadawał. Jego gigantycznych rozmiarów mauzer w kaburze na łańcuszku służył do budowania autorytetu komisarza i do niczego więcej, odkąd na szkoleniu Gunter Stanisławowicz postrzelił się w lewą stopę, raniąc przy okazji instruktora.
Jako żołnierz Jermołow męczył się na froncie niewymownie i muszę powiedzieć, że podzielałem jego cierpienia w całej pełni. Czyż nasze losy nie były podobne?
– „Eryku Rudolfowiczu – szepnął Jermołow wręczając mi żelazną konserwę – przyniosłem ci tuszonkę. Jedz i nie myśl o mnie więcej. Jak będziesz milczał, może cię stąd wyciągnę”. Obietnica zawarta w tych słowach natchnęła mnie pewną otuchą, choć nie wyglądała na stuprocentowo pewną. Dużo bardziej prawdopodobne było, że Jermołow przyszedł właśnie po to, by mnie zastrzelić podczas próby ucieczki, bo drzwi do mojej izby zostawił za sobą otwarte, z czego przezornie nie skorzystałem, zasypiając w spokoju na kupie brudnego siana.
Ale zanim zasnąłem, pogrążyłem się w rozmyślaniach nad tajemnicami duszy ludzkiej, a konkretnie nad tajemnicami duszy Kuźmy Jermołowa. Ten zrozpaczony pracownik Teatru Bolszoj, mistrz pudru i szminki, zesłany, wbrew swojej woli, do zadań wojskowych, znalazł podczas służby tylko jedną chwilę, gdy mógł wykazać się swoim talentem, a stało się to dokładnie przed dwoma dniami. Gdy oddział pancerny pułkownika Wyhno, jadący przez step na pomoc obrońcom Stalingradu, przejeżdżał przez wieś Ostapowo, Jermołow pod wpływem pewnej baśni rosyjskiej, w której była mowa o „żywej chacie”, wpadł na pomysł, jak to później wyznał, zbudowania „wsi trojańskiej”, a raczej czegoś w rodzaju „wsi patiomkinowskiej”. Przypomnę, poruczniku Nowak, dla porządku, że gdy caryca Katarzyna II chciała zwiedzić osobiście Rosję, niejaki Patiomkin postanowił umilić jej podróż, ohydne chaty rosyjskich wieśniaków przysłonił więc domami z dykty, by wyglądały bardziej elegancko.
Jak podobne są drogi ludzkiej myśli! W przebłysku natchnienia Kuźma Jermołow, zasłużony pracownik Teatru Bolszoj, zaproponował więc pułkownikowi Wyhno stworzenie „wioski trojańskiej” na sowieckich gąsienicach. „Wioska trojańska – objaśnił swemu przełożonemu – to wioska patiomkinowska w ruchu, wędrująca po ziemi na kołach jak armada drewnianych żaglowców”.
Bywa więc, że dobre pomysły rodzą się równocześnie w odległych głowach. Bo kiedy on z pomocą żołnierzy pułkownika Wyhno budował swoją wioskę trojańską w głębi stepu, ja budowałem swoją wioskę Liszejną na piaszczystym pagórku, po czym dwie nasze wioski ruszyły na gąsienicach przez bezmiar południowo-rosyjskich pustkowi, same nie wiedząc o tym, że suną prosto na siebie, bo najwyraźniej tajemniczy los tak chciał.
Nazajutrz o świcie wyprowadzono mnie przed chatę. Gdy przetarłem oczy z resztek snu, ujrzałem przed sobą dziwny widok. Wzdłuż polnej drogi biegnącej przez step, co dziesięć kroków niemieccy jeńcy kopali doły. W pierwszej chwili pomyślałem, że zaraz wszyscy zostaniemy rozstrzelani, a potem wrzuceni do dołów, ale doły były głębokie i okrągłe, co nie wyglądało na żadną zbiorową mogiłę, w której moglibyśmy spocząć na zawsze. Już dużo bardziej prawdopodobne było to, że do dołów zostaną wstawione słupy telegraficzne, bo odległości między nimi były regularne, jak to zwykle bywa przy pracach elektryfikacyjnych. Ale słupów do ustawienia jakoś nigdzie nie było. Dookoła pustka stepu, błękitny horyzont, gorący wiatr. Droga w kurzu. Skowronki świdrowały powietrze swoimi srebrnymi głosikami.
Potem żołnierze pułkownika Wyhno kazali jeńcom wejść do dołów, tak, że z ziemi wystawały tylko głowy na wyciągniętych szyjach. Zostawiono w spokoju tylko mnie, pułkownika Bahnstaedta i paru mechaników z narzędziami do naprawy gąsienic. Staliśmy z boku, nie wiedząc, co ze sobą począć. Żołnierze pułkownika Wyhno ubili obcasami ziemię wokół szyi zakopanych, a ze wzgórka wszystkiemu przyglądał się pułkownik Wyhno, który potem zbiegł na drogę i wszedł do swojego czołgu – pomalowanej na żółto-brązowo chaty z sosnowych desek z tablicą „Posterunek Milicji Nr 16”, z której przez okno wystawała lufa czołgowej armaty. Spod sosnowej podłogi chaty wystawały stalowe gąsienice.
Silnik zawarczał, czołg pułkownika Wyhno ruszył z łoskotem, zatoczył łuk na pagórku, żółto-brązowa chata posterunku milicji osłaniająca sosnowymi deskami maszynę zadzwoniła szybkami w oknach, zakołysała się na nierównościach drogi, po czym skręciła w stronę zakopanych po szyję jeńców. Pułkownik Wyhno powadził maszynę osobiście, wściekle szarpiąc za drążki i pokrętła. Jego goła głowa z żółtymi włosami wystawała z otwartego włazu. Oczy miał szeroko otwarte, usta zaciśnięte. Za gąsienicami jadącej maszyny wyfruwały w powietrze wyrwane z ziemi kępy suchej trawy. Z rury wydechowej bił czarny tuman gorących spalin.
I wtedy pułkownik Wyhno zaczął śpiewać. Śpiewał tak głośno, że głos jego przebił się przez warkot silnika. Nigdy nie słyszałem takiego śpiewu. Była w tym głosie rozdzierająca nuta rozpaczy i nienawiści tak straszna, że dreszcz mi przebiegł po plecach. Pułkownik Wyhno śpiewał o swojej ojczyźnie, sowieckiej Ukrainie. Potem docisnął pedał gazu, czołg zerwał się do przodu, chata, która go okrywała zadygotała jak podczas trzęsienia ziemi, po czym popędziła prosto ku jeńcom, chwiejąc się na gąsienicach.
Jak narciarze zjeżdżający slalomem ze stoku, pułkownik Wyhno slalomem przejechał między trzydziestoma głowami wystającymi z ziemi, obracając zręcznie maszyną. Niektórzy jeńcy od razu zemdleli, gdy gąsienice przejechały w odległości dziesięciu centymetrów od ich twarzy, a gorące spaliny z czołgowego silnika sparzyły policzek. A pułkownik Wyhno śpiewał coraz bardziej rozdzierająco, jakby chciał wykrzyczeć w piersi całą swoją duszę.
Staliśmy osłupiali na brzegu drogi – ja, pułkownik Bahnstaedt i pięciu mechaników – a serce nam zamierało przy każdym gwałtowniejszym skręcie czołgu, ukrytego pod pędzącą chatą, który z dziką zręcznością wymijał wystające z ziemi głowy, obsypując je piaskiem i strzępami stepowej trawy.
Jeńcy z zamkniętymi oczami modlili się bezgłośnie, a pułkownik Wyhno zawrócił, ustawił swój czołg pośrodku drogi, zaczekał chwilę aż słońce dobrze oświetli wszystko, bo chmura pojawiła się na chwilę nad stepem, po czym znowu pędem przejechał między głowami, obsypując je piaskiem i strzępami trawy. Boże drogi, jak długo to mogło jeszcze trwać! Byłem mokry z przerażenia, zęby mi dzwoniły, zdrętwiałymi palcami przyciskałem do piersi blaszane pudełko po kawie Eduscho z pudrami i szminkami jak Biblię. Cóż za furia pchała po stepie tego człowieka z żółtymi włosami w rozklekotanej chacie na gąsienicach! Na sąsiednim wzgórku stali w milczeniu sowieccy żołnierze jak grecki chór, który z wysoka osądza czyny antycznego bohatera.
A potem pułkownik Wyhno skręcił nieznacznie w lewo, ustawił czołg przy koleinie, po czym prawą gąsienicą przejechał jedną po drugiej wszystkie głowy jeńców, które trzaskały pod naciskiem żelaza jak czekoladki z likierem wiśniowym, obryzgując stalowe koła mózgiem zmieszanym z krwią.
Czołg zatrzymał się przy ostatnim dole. Przez drzwi chaty wyszedł z niego pułkownik Wyhno, straszliwie zmieniony na twarzy, cały zalany łzami, po czym pobiegł w step, przewrócił się i znieruchomiał na ziemi w dzikim łkaniu.
Później dowiedziałem się, co było przyczyną tak osobliwego zachowania wyższego oficera Krasnoj Armii. Kiedy pułkownik Wyhno dostał wezwanie na front, zostawił w swojej wiosce ukraińskiej młodą żonę z córeczką i synem. Potem oddział SS wkroczył do wioski, wszystkich mieszkańców zapędzono do starej cerkwi, drzwi i okna zabito gwoździami, po czym cerkiew oblano benzyną i podpalono.
Po dwóch tygodniach od tamtego wydarzenia pułkownik Wyhno ujrzał w gazecie „Prawda” fotografię pomordowanych, z rozpaczą rozpoznając pierścionek na spalonym palcu żony i miedzianą spinkę na jej zwęglonych włosach.
Od tego czasu pułkownik Wyhno – jak się wyraził Jermołow – myślał specyficznie, co nie przeszkadzało mu odnosić sukcesów na froncie południowym, a raczej wręcz przeciwnie, myśl bowiem zrównoważona rzadko bywa napędem wojny.
Tymczasem po pamiętnym zmiażdżeniu głów, dziwne rzeczy zaczęły się dziać z twarzą pułkownika Wyhno. W ciągu jednej nocy pułkownik Wyhno postarzał się o dziesięć lat, tak że właściwie nie można go było rozpoznać. Już nazajutrz jego twarz zaczęła czernieć, jakby pod skórą palił się żywy ogień spopielający ciało. Włosy na głowie zrobiły się białe. Skórę na policzkach pokryła sieć głębokich zmarszczek bruzd i pęknięć, pod oczami zakwitły sine cienie, a usta – wąskie usta pułkownika Wyhno – zapadły się w głąb pod wychudłym nosem, zmieniając zupełnie jego profil. Żołnierze nie rozpoznawali swojego dowódcy, który od jakiegoś czasu zresztą nie zawsze mówił do rzeczy, co stanowiło istotne utrudnienie w dowodzeniu oddziałem i czemu – jak postanowił komisarz polityczny Jermołow – należało przeciwdziałać. Albowiem twarz dowódcy jest drogowskazem wojny. Bez niej dowodzić się nie da. Twarz dowódcy jest słońcem, które świeci nad oddziałem promieniami żelaznej władzy, bez której oddział nie może istnieć. Siłą zmusiliśmy pułkownika Wyhno, by poddał się niezbędnym zabiegom, w czym bardzo pomocne okazało się moje blaszane pudełko po kawie Eduscho, a szczególnie płyn profesora Kellermana do rozjaśniania cery, którego niegdyś użyłem w Berghofie.
A wszystko stąd, że niemieccy jeńcy, których pięknie ostrzyżone głowy pułkownik Wyhno rozjechał prawą gąsienicą czołgu, to byli pierwsi Niemcy, jakich ujrzał w życiu na własne oczy. Dlatego zemsta była tak straszna, a jej konsekwencje tak okropne.
Potem ruszyliśmy na wschód i tak jechaliśmy w czołgach pułkownika Wyhno – ja, pułkownik Bahnstaedt i pięciu mechaników – przez suche rosyjskie stepy do najbliższej stacji kolejowej o nazwie Matwiejewka – trzysta kilometrów od miejsca, w którym wieś trojańska wpadła na wieś Liszejną, a trzydzieści głów zmieniło się w rozgniecione czekoladki z likierem wiśniowym. W Matwiejewce czołgi pułkownika Wyhno miały zostać załadowane na wagony i przewiezione pod Stalingrad, gdzie wciąż toczyła się straszliwa bitwa. Co rano wyciągaliśmy pułkownika Wyhno spod wojskowego koca, dawaliśmy mu butelkę wódki, po czym starannie, wbrew jego woli i wiedzy, pokrywaliśmy pudrami jego starzejące się w szalonym tempie oblicze, by swoim wciąż zmieniającym się, coraz okropniejszym wyglądem, udręczonego mściciela nie przerażał żołnierzy. W chwilach przebudzenia, gdy wódka traciła nad nim władzę, pułkownik Wyhno patrzył mętnym wzrokiem na Jermołowa, uśmiechając się diabelsko swoimi wąskimi ustami. „No, co tam Borodin? Jak się czujesz? – mówił swoim skrzypiącym głosem. – Wesz, ile są warte farbowane lisy?”. Na co Jermołow wybuchał blaszanym śmiechem, błazeńską kpiną kryjąc przerażenie. Coraz bardziej byłem pewien, że zastrzeli mnie ze swojego mauzera przy pierwszej okazji, byleby tylko jego sekret powędrował ze mną do grobu. Nie było to jednak łatwe, gdyż pułkownik Wyhno otaczał mnie prawdziwie ojcowską opieką, traktując jak cenny skarb, który znalazł się w jego posiadaniu. „Już tam się tobą zajmą nasze zuchy ze Smiersza” – czule mnie klepał po plecach, aż lodowate ciarki przechodziły mi po karku.
We środę przy śniadaniu pułkownik Wyhno zapytał mnie z niechęcią: „Skąd ty po polsku umiesz, przeklęty?”. „Ja? – nie zdziwiłem się jego pytaniem, bo było sensowne – Z miasta Gdańska pochodzę. Tam Niemcy i Polacy żyją razem”. „Polacy to faszyści – skwitował krótko moją odpowiedź. – Ty też faszysta”. „Ja? A broń Boże! Jakiż tam ze mnie faszysta. Do wojska mnie wzięli niemieckiego, to i dlatego tu z wami rozmawiam. Ja makijażysta jestem z opery w Monachium. Samą Marlenę Dietrich malowałem”. „Wszyscy Niemcy faszyści” – mruknął do siebie i poszedł odlać się w osty stepowe, które rosły przy drodze. Gdy wrócił, popatrzył na mnie posępnie: „Ty mnie, proklatyj, nie oszukasz! Nawet nie próbuj!”. O żadnej Marlenie Dietrich nigdy nie słyszał.
Po drodze do Matwiejewki trzy razy byliśmy bombardowani przez niemieckie samoloty i za każdym razem w zamieszaniu Jermołow strzelał do mnie za swojego mauzera, na szczęście chybiając. Wdziałem go w chmurze kurzu, jak wychylony z włazu sąsiedniego czołgu celuje we mnie, potem kula z gwizdem przelatywała mi koło głowy, aż czułem w piersiach gorąco. Po bitwie podchodził do mnie, jak gdyby nigdy nic i gadaliśmy sobie siedząc na pancerzu jadącej maszyny o malarstwie Rembrandta oraz sławnych rzeźbach Michała Anioła, aktorkach z Babelsbergu, Marii Magdalenie von Losch, o Sternbergu i Leni Riefenstahl, przy czym on tłustą szmatką czyścił swego mauzera, by w każdej chwili broń była gotowa do natychmiastowego użycia, bo się w pyle trochę zakurzyła, ja zaś sprawdzałem, czy mi się szklane słoiczki z różem w pudle blaszanym po kawie Eduscho nie potłukły, kiedy podczas bombardowania szukałem ukrycia przed nagłą śmiercią w zagłębieniach stepowej ziemi.
Im bliżej było do Matwiejewki, tym bardziej się starał usunąć mnie z tego świata. Raz zepchnął mnie z pancerza pod gąsienice następnego czołgu, tak że cudem prawdziwym nogi cofnąłem w ostatniej chwili przed zmiażdżeniem, innym razem kazał mi iść z wiadrem blaszanym przez pole minowe po wodę do chłodnicy. Gdy na horyzoncie ujrzeliśmy nędzne zabudowania Matwiejewki, zobaczyłem, jak dzika rozpacz zapaliła mu się w źrenicach, jakby miał za chwilę gołymi rękami mnie rozszarpać.
„Towariszcz Jermołow – powiedziałem do niego szeptem, widząc na co się zanosi. – Ja o was nikomu słowa jednego nie pisnę. Przysięgam” – uderzyłem się w pierś. „Ty durny – popatrzył na mnie szalonym wzrokiem. – Ze mną koniec. Ja ciebie muszę tutaj zatłuc. Oni dawnych komunistów nienawidzą. A Wyhno donos na mnie złoży”. Przekonać go nie mogłem. O godzinie trzeciej po obiedzie zaszedł mnie od tyłu, chwycił za gardło i zaczął dusić. Straszne to było. Szczęściem przechodził obok pułkownik Wyhno, ujrzał nas w dziwnej pozie, splecionych ciasno ramionami i nogami, wyrwał pistolet z kabury i walnął Jermołowowa w kark.
„Ty Świnio! W moim oddziale sodomia? Poślę cię pod sąd! Ty komisarzem jesteś, a takie rzeczy robisz!”. Ale nie posłał nas pod sąd, tylko wziął mnie do swego czołgu, a kiedy dojechaliśmy do Matwiejewki, oddał osobiście w ręce stacyjnego komendanta NKWD.
Po wstępnym przesłuchaniu w drewnianej budzie z czerwoną gwiazdą na ścianie, wsadzono mnie do pociągu i pod eskortą dwóch żołnierzy z karabinami powieziono transportem wojskowym na północ.
Po tygodniu byłem w Moskwie, stolicy sowieckiej Rosji.
Porucznik Rumiancew
Z samej Moskwy pamiętam niewiele, tyle, co zobaczyłem przez szparę.
Na Dworcu Białoruskim wsadzono mnie od razu do samochodu obitego zieloną blachą, dusznego i bez okien, więc tylko z oczami przysuniętymi do szpary w drzwiach wsłuchiwałem się w odgłosy, dobiegające z ulicy. Z głośników rozstawionych na chodnikach biła muzyka marszowa. Ludzie tłoczyli się przed sklepami. Potem zajechaliśmy przed jakąś żelazną bramę, kazano mi wysiadać, ktoś w mundurze więziennego strażnika powiedział do kogoś, że miejsc nie ma, więc wsadzono mnie znowu do blaszanego pudła i znowu tłukłem się po brukach Moskwy, widząc przez szparę a to zielono-złote kopuły jakiejś cerkwi, a to czerwone sztandary pozatykane na latarniach, a to sowiecką milicjantkę w brezentowej bluzie przepasanej pasem, która na jakimś dużym skrzyżowaniu z gracją kierowała ruchem ulicznym, machając furkoczącymi chorągiewkami o wystrzępionych brzegach.
Dopiero o zmierzchu zajechaliśmy na ciemne podwórze między wysokimi budynkami. Byłem głodny, chciało mi się pić, ale zamiast dać mi kolację, zaprowadzono mnie do jakiegoś biura, a raczej brudnego pokoju, w którym na ścianie pomalowanej zieloną farbą, wisiał za zielonawym szkłem popstrzonym przez muchy duży portret Josifa Wissarionowicza Stalina w brązowych ramkach. Po raz pierwszy w życiu taki portret zobaczyłem z bliska na ścianie urzędowego pomieszczenia, więc ze swego drewnianego stołka, na którym mnie posadzono przed blaszanym stołem, wpatrywałem się w oblicze wodza sowieckiej Rosji, patrzące na mnie z wysoka czarnymi oczami z kropką światła w nieruchomych źrenicach.
Miałem na sobie resztki munduru czołgistów pułkownika Bahnstaedta, porwane spodnie, brudną koszulę z naderwanym kołnierzykiem, buty popękane na noskach, ślady zaschniętego błota na podbitych gwoździami podeszwach. O tym, co stało się z pułkownikiem Bahnstaedtem, nie miałem pojęcia. Gdzieś go tam na stacji Matwiejewka zabrali i zniknął mi z oczu.
O przyszłości też nie myślałem, bo na cóż myśleć o rzeczach przykrych, skoro są wiadome. W oknie kraty były pomalowane na żółto a zakurzona szyba miała zygzakowate pęknięcie przy prawej framudze, gdzie uwił sobie gniazdo senny pająk.
W pokoju byłem sam. Mój wzrok zmęczony długą podróżą przez monotonne pustkowia Rosji błądził po krajobrazie twarzy Stalina. Fachowcy, którzy sporządzili fotograficzny wizerunek wodza znali się na rzeczy. Twarz była dobrze oświetlona, cienie mocno podkreślały granitowy profil nosa, wypukły podbródek nadawał całości wyraz mocy i zdecydowania, a oczy żarzyły się smolistą czernią pod kaukaskimi brwiami. Najbardziej udane były jednak czarne wąsy i trzeba przyznać, że trudno o lepszy fundament dla poważnego oblicza przywódcy państwa, podobnie jak trudno o lepszy fundament dla wizerunku Najświętszej Panienki na katolickich obrazach niż sploty czarnej żmii, oplatające kulę ziemską, na której stoi Bogurodzica. Poczułem prawdziwą sympatię do nieznanych mistrzów oświetlenia i retuszu oraz – rzecz jasna – specjalistów od pudru i szminki, którzy stworzyli tak udane dzieło. Ci skromni ludzie bez nazwiska, anonimowi budowniczowie gotyckich katedr i ja, nic nie znaczący pracownik piękna z doliny Freudental, należeliśmy do tego samego bractwa, któremu sława nie była pisana. Świadomość, że należę do wielkiej międzynarodówki pudru i szminki, której dzieła – w istocie niewidzialne, bo najdoskonalszy, jak wiadomo, jest makijaż niewidzialny – swoją ukrytą mocą wspierają potęgę państw i narodów, natchnęła mnie dziwną otuchą, chociaż nie miałem wielkich podstaw do optymizmu, bo niby na co mogłem liczyć na moim drewnianym stołku przed blaszanym stołem w pomalowanym zieloną farbą pokoju, do którego wprowadził mnie więzienny strażnik, ryżawy blondyn w bluzie z płowego brezentu ściśniętej parcianym pasem. Żarówka upstrzona przez muchy paliła się pod sufitem w koszyczku z zardzewiałego drutu.
Za stołem stało puste krzesło, więc korzystając z ciszy zagłębiłem się w poważne rozmyślania, które trochę mnie speszyły. Czy i ja – zapytałem siebie nagle – umiałbym stworzyć tak udany wizerunek wodza, którego oczy patrzyły teraz na mnie ze ściany? Robota – nie miałem żadnych wątpliwości – była w najlepszym gatunku i cicho zakląłem, że to nie ja jestem autorem oblicza, które ozdabiało pokój.
Najpierw przesłuchiwał mnie porucznik Rumiancew, śledczy niższego sortu, szatyn z wysoko podgoloną, różową szyją, śmierdzący papierosami i mocną wodą kolońską, a przy tym przesadny elegant i pedant, który zadając mi pytania, cały czas piłował cienkim pilnikiem paznokieć lewego kciuka, nawet na mnie nie patrząc.
Jedno prawdziwie mnie zdumiało, choć nie dałem tego poznać po sobie: z tekturowej teczki leżącej na blacie od razu wyjął formularz, do którego była przypięta moja fotografia mniej więcej z początku lat trzydziestych. Co u licha? Byłem przecież wtedy w Berlinie… Ten z pozoru ospały, przysypiający oficer wiedział zatem o mnie dużo więcej, niż myślałem. „Jak się nazywacie?” – zapytał na wstępie, wydłubując czubkiem pilnika granatowy brud spod paznokcia. Musiałem przyznać w duchu, że nie było to pytanie łatwe. Bo właściwie kim byłem? Gdzie naprawdę mieszkało moje serce? Wzięto mnie do niewoli bez żadnych dokumentów, z blaszanym nieśmiertelnikiem na piersiach, więc nazwisko mogłem podać w zasadzie dowolne. Nie wiedziałem, czy w papierach Rumiancewa figuruję jako Weissmann, Weiss czy także jako Stamelmann. Zwlekałem więc z odpowiedzią, licząc, że sprawy jakoś same się rozstrzygną. Śledczy mnie wyręczył: „Nazywacie się Eryk Weissmann vel Weiss, vel Stamelmann. Potwierdzacie to?”. Cóż miałem robić? Potwierdziłem.
Potem zaczął mnie wypytywać bardziej szczegółowo. „Dziwny macie życiorys, Eryku Rudolfowiczu – podniósł oczy znad paznokcia. – Widziano was na pogrzebie Horsta W. w Berlinie, a wiadomo, kto to był ten drań. Potem trafiliście do Konzentration Lager z powodu Żydów. To się nie trzyma kupy. Kim wy właściwie jesteście? Czy wy w ogóle macie jakąś duszę?”. Przyznam, że sformułowanie „widziano na pogrzebie” ubodło mnie, bo robotę swoją wykonałem z asystentem farmaceutycznym Kirchmeierem nadzwyczaj sumiennie, więc nie zasługiwałem na lekceważące traktowanie. Słowo jednak „dusza” w ustach sowieckiego oficera wprawiło mnie w dość silny niepokój, bo spodziewałem się wszystkiego, tylko nie tego. „Towariszcz komandir – odpowiedziałem z ujmującą szczerością – ja wam chętnie odpowiem na wszystkie wasze pytania, tylko powiedzcie mi, co wy rozumiecie przez słowo «dusza»?”. Rumiancew poruszył się na krześle.
– „Ty mi tu głowy nie zawracaj, tylko odpowiadaj, jak pytają. Masz duszę czy nie?”. „W zasadzie chyba mam” – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. „Kameleon jesteś, ot co” – twardo skonstatował Rumiancew. – Raz taki, raz owaki. Ufać tobie nie można”. „To tylko pozory – tłumaczyłem się pospiesznie. – Życie mnie rozstawia po kątach, to się trochę zmieniam. Klimat też się zmienia na naszej planecie, rzeki wysychają, całe miasta i państwa znikają z powierzchni ziemi, cóż zaś mówić o ludziach”. „Ty mi tu z życiem i klimatem nie wyjeżdżaj – Rumiancew sposępniał. – Bo co to jest życie, to ja dobrze wiem. A duszę trzeba mieć. Bez prawdziwej duszy żyć się nie da”.
Chciałem powiedzieć: „Towariszcz komandir, przejdźmy lepiej do rzeczy”, bo trochę już mnie te pytania zniecierpliwiły, ale się w ostatniej chwili powstrzymałem. „Coście robili pod Stalingradem?” – Rumiancew wrócił do piłowania paznokcia lewego kciuka. „Składałem w całość poległych pułkowników niemieckiej armii, by dobrze wyglądali na pogrzebach” – odpowiedziałem zgodnie z prawdą, po czym szczegółowo opisałem, co jako „Berlińscy Balsamiści” robiliśmy w domu kultury imienia Czerwonego Października na przedmieściach Stalingradu. „Dziwne macie zajęcie” – Rumiancew pokręcił głową. – „Dlaczego? – uniosłem brwi. – To ciekawa robota. Ja nie narzekam”. „Lubicie ją?”. „Pewnie, że lubię. Mój nauczyciel, którego szanowałem jak ojca, zawsze mi powtarzał: «Eryku drogi, pamiętaj, nie ma głębi, jest tylko powierzchnia i jej to właśnie poświęcić należy wszystko…»”
– odpowiedziałem aforyzmem nieodżałowanego pana Rasermanna, którego pamiętne słowa zawieruszyły mi się gdzieś na dnie pamięci, a teraz wyskoczyły z obolałej głowy jak diabeł z pudełka. Oczy Rumiancewa zrobiły się okrągłe. „Co wy mi tu pleciecie! – walnął swoją wielką, rudawą pięścią w blaszany stół, aż podskoczyły ołówki. – Głębia jest!” „Ależ oczywiście, że jest, to właśnie chciałem powiedzieć” – sprostowałem natychmiast swój błąd, czując, że drży mi dolna warga. Rumiancew milczał przez chwilę, wpatrując się we mnie z odrazą, po czym powiedział głosem miękkim i jakby tęsknym. – „Gdyby nie było głębi, Eryku Rudolfowiczu, tylko sama powierzchnia, jak wy mówicie, nie warto byłoby żyć”. „Macie stuprocentową rację” – potwierdziłem pospiesznie, czując, że ten zwalisty chłop może mnie za chwilę uderzyć.
Rumiancew oblizał wargi: – „Czytaliście Tołstoja?”. Potwierdziłem ruchem głowy. Rumiancew zmrużył oczy, wpatrując się we mnie. „Tołstoj to głębia” – powiedział cicho. – „Dostojewski też głębia. I Gogol, i Turgieniew, i Lermontow… ” – dorzuciłem szybko, bo dłonie zrobiły mi się nagle wilgotne.
– „Wy nic nie rozumiecie! – Rumiancew szarpnął się gwałtownie za stołem. – Dusza to głębia. Bez głębi nie da się żyć” – tłumaczył mi cierpliwie jak dziecku, które patrzy na ojca z rozdziawioną gębą. „O tak, na pewno! – nieomal wykrzyknąłem, bo cały spociłem się ze strachu. Na twarzy Rumiancewa odmalowała się głęboka pogarda. „Kameleon jesteście, Stamelmann. Własnego zdania nie macie. Jak ktoś ma duszę, to i własne zdanie ma”. Chciałem mu odpowiedzieć: „A na cóż mi mieć własne zdanie na tym świecie, skoro życie jest prawdziwie nieogarnione, ziemia nieobjęta i w żadnym własnym zdaniu los nasz nigdy się nie pomieści” – ale znów w ostatniej chwili się powstrzymałem i chyba uczyniłem dobrze, bo Rumiancew wyglądał na rozgniewanego.
Przyszła mi do głowy myśl, że ten niższej rangi oficer rosyjskiej milicji jest najpewniej z wykształcenia filologiem, albo czymś jeszcze gorszym, i teraz tak jak biedny Friedrich Nietzsche cierpiący w Bazylei z powodu braku prawdziwych partnerów do głębszej rozmowy, on w swoim milicyjnym towarzystwie prawdziwie cierpi z powodu braku partnerów do głębszej rozmowy, skazany na jałową gadaninę z żoną, kierowniczką uniwermagu, z którą mieszka w dwupokojowym lokalu na Arbacie. Z filologami podobnie jak z teologami czy komisarzami politycznymi należy w najwyższym stopniu uważać, może nawet bardziej niż z kimkolwiek. Bo filolog zwykle teologiem i komisarzem jest w jednej osobie, nawet jak o tym nie wie, i wiele złego może przez to człowiekowi uczynić w dobrej sprawie.
Nie dane mi było jednak sprawdzić, czy moje myśli były słuszne. Rumiancew odłożył pilnik i zajrzał do papierów.
„W Hitlera wierzysz?”. Chciałem mu odpowiedzieć: „Ja wierzę, towariszcz komandir, tylko w szminkę, podkład i puder”, ale za taką odpowiedź najpewniej od razu dostałbym w twarz, więc wybrałem słowa bardziej stosowne: „Ja wierzę w teatr”. „W teatr? Co wy mi tu pleciecie?! – Rumiancew wybuchnął, aż mu kropelki śliny z wilgotnych ust prysły na blat – W jaki znowu teatr?!”. „Ja pracowałem w operze w Monachium oraz w studiach filmowych na Babelsbergu i nawet odnosiłem w swoim zawodzie znaczące sukcesy. Teatr to całe moje życie” – oświadczyłem z dumą. Rumiancew skrzywił się. „Do partii NSDAP należycie?”. „Ja? A skądże znowu!”
– zdziwiłem się szczerze. Rumiancew przycichł i zaczął się wyrażać metaforycznie, miękkim, aksamitnym głosem. „Ot, tak po prostu ślizgasz się po powierzchni życia? Jak ten wąż, co skórę zmienia na wiosnę? Ani tu, ani tam?”. – Pomyślałem, że może wcale nie jest filologiem, lecz raczej muzykiem-wiolonczelistą, taki nagle się zrobił czuły. „Moja specjalność to makijaż” – powiedziałem spokojnie. „I wszystko ci jedno kogo malujesz?”. Pokręciłem głową zdecydowanie: – „O, nie! Model powinien być interesujący”. „To i mordercę też pomalujesz, jak będzie interesujący?”. Chciałem powiedzieć: „O, morderców też wielu malowałem, kiedy byłem w potrzebie”, bo mi się przypomniały dawne czasy monachijskie, kiedy robiłem różne rzeczy, żeby przeżyć od poniedziałku do niedzieli. „Sam siebie też malowałeś?”. Potwierdziłem poważnym skinieniem głowy, bo nie miałem się czego wstydzić. „Towariszcz komandir, mnie takie malowanie parę razy życie uratowało”. „Tchórz jesteś i tyle – Rumiancew oparł łokieć o blat. – Twarz własną nosić trzeba dumnie, prawdziwą, szczerą, odważnie odsłoniętą przed całym światem. Przekonań własnych bronić aż do samej śmierci, godnie i otwarcie. A ty masz jakieś przekonania?”. „O, tak – szybko wyrzuciłem z siebie. – Tylko mi je trudno wyrazić w słowach. Język nasz za mały, by całe przekonania wyrazić”. „Jak ktoś ma przekonania – Rumiancew popatrzył na mnie mrocznie – to umie je wyrazić. Tołstoj miał przekonania”.
Dziwne to było śledztwo. Bardziej chyba chodziło o mój portret psychologiczny, niż o fakty, które mógłbym znać. Z jednej strony Rumiancew każdym słowem wyrażał wobec mnie pogardę, z drugiej to, że nie umiałem wyrazić swoich przekonań, jakby go ucieszyło. Stanąłem przed zagadką. To, że byłem – jak się wyraził – kameleonem, uważał równocześnie za dobre i złe, nie wiedziałem więc, w którą stronę pójść, żeby nie dać się zabić. Rumiancew wpisał coś do papierów dużym wiecznym piórem ze złotą stalówką. Atrament był zielony. Pieczątka, którą przystawił, miała barwę fioletowo-czerwoną. Wytarł poplamione na zielono palce bibułą, jakby opatrywał sobie skaleczenia na opuszkach. Potem przyjrzał mi się zmrużonymi oczami. Raziło go światło gołej żarówki. „A Hitlera byś zabił?” – Słysząc to pytanie zamarłem. Dopiero po chwili wyszeptałem przez ściśnięte gardło: „Ja muchy zabić bym nie mógł, towariszcz komandir”. „Takiś wrażliwy?” – Rumiancew zaczął dłubać pilnikiem pod paznokciem palca wskazującego. „Widok krwi mnie odrzuca. Od razu robi mi się słabo”. „To tak jak mnie – Rumiancew nagle się rozpogodził. – Ja widoku krwi znieść nie mogę. Mdli mnie. Ale czasem, Eryku Rudolfowiczu, trzeba. Obowiązki – westchnął wyraźnie użalając się nad sobą, co znowu mnie przeraziło. – Więc mówisz, że nie zabiłbyś Hitlera?”. „Cóż może taki człowiek jak ja? Ja mrówka jestem na wielkich obszarach Ziemi. Nic nie znaczący robak”. „Robak?”. „Robak, nic więcej”. Ale Rumiancew tylko pochylił się ku mnie, odsłonił zęby i zimnym szeptem wysyczał: „A naszego wielkiego Stalina byś zabił?”.
Myślałem, że z przerażenia wsiąknę w podłogę. Rumiancew chwycił mnie za włosy lewą ręką, mocno przyciągnął ku sobie, przytrzymał, popatrzył mi z bliska w oczy, po czym parę razy walnął moją twarzą w blaszany blat stołu tak mocno, że krew pociekła mi z nosa. Zdyszany rzucił szeptem: „Po co ciebie do naszej Rosji przysłali? Żebyś zabił naszego wielkiego Stalina?!”.
„Towariszcz komandir! – zawyłem jak wilk trafiony śrutem strzelniczym w nogę. – Wy mnie bierzecie za kogoś innego. Ja jestem Eryk Stamelmann, makijażysta z opery w Monachium, pracownik studia na Babelsbergu, człowiek teatru i filmu, wędrowiec zesłany fatalnym wyrokiem losu pod Stalingrad do pułku czołgów pułkownika Bahnstaedta! Ja nikogo nie chcę zabić! Niech mnie Pan Bóg broni! Ja malowałem Marlenę Dietrich! Ja się do niewoli waszej dostałem całkiem przypadkiem”. „Tak? – przebiegle oblizał spieczone usta Rumiancew. – To ten wasz oddział czołgów niejakiego pułkownika Bahnstaedta wjechał zamaskowany trzysta kilometrów w głąb naszego rosyjskiego terytorium ot tak przypadkiem? A kto wymyślił kamuflaż czołgów, że nasze lotnictwo omijało wasz pułk zupełnie? Ty czy ten twój, jak mówisz, Pan Bóg?!”. „Ależ ja! Ja wymyśliłem! – krzyknąłem nieprzytomnie, zasłaniając głowę obiema rękami, bo Rumiancew zaczął mnie walić z rozmachem okutą linijką drewnianą, którą porwał ze stołu. – Tak, przyznaję, to był mój pomysł. To przeze mnie pułk czołgów zmienił się w drewnianą wieś Liszejna. Ale wpadłem na to przypadkiem!”. „Przypadkiem?! – w Rumiancewa wstąpiła furia. – Przypadkiem pułk niemieckich czołgów wwiózł cię do serca naszej Rosji?! Z kim miałeś się spotkać na naszej ziemi? – przerwał na chwilę bicie i popatrzył na mnie strasznym wzrokiem. – A nazwisko Borodin coś ci mówi?”.
Zapadła cisza. Rumiancew oddychał ciężko, tak go to bicie zmordowało. Palce mnie piekły, na głowie miałem sińce, ale on wcale nie sięgnął po pistolet do kabury przypiętej do pasa przy lewym biodrze, co powinien zrobić od razu, tylko czekał, aż mu się gorący puls ustatkuje w żyłach. Oczy mu błyszczały.
„Na trybunie Zeppelinfeld byłeś widziany podczas Parteitagu, a tam byle kogo nie wpuszczają – powiedział cicho, uspokajając wzburzony oddech w piersiach. – Po co cię do naszej Rosji wysłano?”. Cóż mogłem odpowiedzieć na taką kwestię? Zwiesiłem głowę i tylko czekałem na dalsze uderzenia, które jednak nie następowały. Rumiancew wyjął z kieszeni na piersiach papierosa ze złotym ustnikiem i pstryknął zapalniczką. Przez parę minut zaciągał się dymem, wypuszczając ze swoich ust mniejsze i większe kółka, które falistymi smugami wędrowały pod sufit, rozpływając się w jasną aureolę wokół żarówki w koszyku z zardzewiałego drutu.
„No to na dzisiaj dosyć. Porozmyślasz sobie w celi – uśmiechnął się złowieszczo – to będziesz chętniejszy do rozmowy”.
Kiedy strażnik wyprowadzał mnie z pomalowanego na zielono pokoju, w głębi korytarza zobaczyłem człowieka zalanego krwią. Miał na sobie podartą koszulę. Chwiał się na nogach, podtrzymywany przez dwóch żołnierzy w brezentowych bluzach. Rozpoznałem go dopiero po chwili. Był to Gunter Borodin vel Kuźma Jermołow we własnej osobie. Przeszliśmy obok siebie na żelaznych schodach bez słowa.
Tak minął mi pierwszy dzień w sławnym więzieniu moskiewskim.
Gumbajew
Mijały miesiące, a ja siedziałem na Łubiance, w czteroosobowej celi na trzecim piętrze sławnego gmachu, gdzie razem ze mną siedzieli pułkownik Wehrmachtu, Hans Dietrich Kunze z Koblencji i dwóch majorów SS, którzy nie przedstawili się z imienia i nazwiska, uznając pewnie, że z człowiekiem takim jak ja nie warto zawierać bliższych znajomości, jeden bowiem na drugiego donosił strażnikom i śledczym, a który na którego, nie było wiadomo, więc mogłem właściwie w pięknej mowie Goethego tylko porozmawiać sobie z panem Kunze o sztuce niemieckiej, Albrechcie Dürerze czy tezach doktora Lutra, ale głównie gadaliśmy o zmianach rosyjskiej pogody, która dawała za szybą zakratowanego okna nieprzytomnie wielobarwne spektakle wiatru, słońca i deszczu, atmosferyczny przedsmak tego, co mogło nas czekać na syberyjskich równinach za Uralem. Poza tym nuda była okropna, strach i marne jedzenie, a na dodatek zupełny brak nadziei, bo o nic nas nie chciano oskarżyć i żadnym procesem nie grożono, jakby gdzieś, na jakichś urzędniczych wyżynach, ktoś postanowił, że mamy tu gnić do końca świata.
Rumiancew co jakiś czas wzywał mnie na przesłuchanie. Kiedy po żelaznych schodach schodziłem na niższe piętro i wygładzając więzienną kurtkę na piersiach, siadałem przed nim na drewnianym stołku, każde moje słowo zapisywał starannie wiecznym piórem ze złotą stalówką na dużych, pokratkowanych arkuszach papieru podaniowego z przystawioną czerwoną pieczęcią u góry, jakby był dyrektorem fabryki czekolady w Ulianowsku, albo kronikarzem losów jakiegoś ginącego plemienia. Dopiero we wrześniu, gdy moja sprawa została przekazana jakiemuś majorowi, który po paru tygodniach przekazał ją jakiemuś pułkownikowi, dość zresztą uprzejmemu, coś drgnęło, choć właściwie nie bardzo było wiadomo co. Od razu wzmogłem czujność, wiedziałem bowiem dobrze, że każda zmiana na lepsze oznacza właściwie zmianę na gorsze, tym bardziej, że z celi czteroosobowej przeniesiono mnie do celi jednoosobowej, jasnej i dość przestronnej, zwiększając przy tym racje żywnościowe.
To jednak, co zdarzyło się jedenastego października koło godziny dziesiątej rano w pokoju przesłuchań na czwartym piętrze, do którego zostałem wprowadzony przez strażnika, gdy blask słońca wypełniał już całe okno, zapalając żółtą plamę na portrecie Stalina, wprawiło mnie w prawdziwe osłupienie. Za stołem ujrzałem mężczyznę w polowym mundurze sowieckiego generała ze złotymi pagonami.
Jak się wkrótce okazało, mężczyzna w generalskim mundurze nazywał się Fiodor Sergiejewicz Gumbajew. Był to dość wysoki, postawny brunet w wieku lat może czterdziestu pięciu, z bujnymi włosami, płomieniowato zaczesanymi do tyłu i wysoko podgoloną, ogorzałą szyją. Nastroszone brwi o węglowym połysku nadawały jego pogodnej, masywnej twarzy nutę wyraźnie kaukaską, a usta – duże, szerokie, jakby trochę obrzękłe – okolone ostrą bruzdą, nie wróżyły niczego dobrego. Cerę na policzkach miał niebieskawą od świeżo ogolonego czarnego zarostu. Nosił szerokie bryczesy trawiastego koloru z czerwoną podszewką i wysokie buty z cholewami o lustrzanym połysku, które poskrzypywały przy każdym kroku, mówił zaś spokojnym, miękkim, niskim głosem człowieka wykształconego, przeciągając obce wyrazy, jakby nucił jakąś pieśń ukraińską z Zaporoża, pełną nostalgii za utraconym szczęściem. Na brezentowej kurtce, ściągniętej w pasie, nie miał żadnych orderów. Chwilami podchodził do okna i długo patrzył na wieże Kremla, widoczne za szybą nad lśniącymi w słońcu dachami stolicy Rosji, potem siadał na krześle i zagłębiał się w ponure rozmyślania, jakby w ogóle nie zauważył mojej tak przecież wyraźnej obecności. Coś go pewnie trapiło, więc patrząc na jego twarz, która na tle zielonej ściany płonęła zdrową, sierpniową opalenizną, nawet mu trochę współczułem, że musi tak tu siedzieć ze mną w pokoju przesłuchań, zamiast byczyć się w promieniach wczesnojesiennego słońca na daczy pod Moskwą z jakąś młodą Rosjanką.
Pierwsze dwa nasze spotkania były dziwne. Generał Gumbajew siedział przede mną za stołem na politurowanym krześle i nie mówiąc nic, patrzył na mnie tak, jak małpie w klatce przygląda się weterynarz. Ja siedzę, on siedzi. Ja patrzę na niego, on na mnie. Ja w więziennych łachach, on w świeżo odprasowanej kurtce mundurowej, ściśnięty skórzanym pasem z mosiężną klamrą, na której połyskuje pięcioramienna gwiazda. I nic. Ani słowa. Sensu to nie miało żadnego, ale on widać miał na uwadze jakiś cel bardziej odległy, do którego prowadziła droga nieprosta, może chciał mnie na początek ze sobą oswoić, więc pewnie w pamięci notował każdy szczegół mojego zachowania i wyglądu, obmyślając dalszą strategię śledztwa.
W pokoju było ciepło, za oknem słońce jasnego października oświetlało złote kopuły kremlowskich cerkwi, daleki szum Moskwy dobiegał zza szyb. Bolało mnie w krzyżu od siedzenia na drewnianym stołku, czas mijał, więc w jakiejś chwili, gdy już się dość mocno zniecierpliwiłem długotrwałym czekaniem, które wprawiało mnie w nastrój przygnębienia, powiedziałem: „Czegóż to nie zapytacie mnie o coś ważnego, towariszcz generał?”.
Generał Gumbajew ocknął się z zamyślenia. A więc chodziło o to, żebym odezwał się pierwszy? „Wierzycie w Boga?”
– zapytał swoim niskim, cerkiewnym głosem, obracając w palcach cienki papieros, który powoli wyjął z tekturowego pudełka z białą mewą na niebieskiej pokrywce i postukał brązowym ustnikiem w denko, aż rude wiórki tytoniu posypały się na blaszany blat stołu. – „Bóg jest nicością. Tak mówi mistrz Eckhart” – odpowiedziałem z prostotą dziecka, ufny, że czyste serce ujmuje ludzi niezależnie od wieku, zawodu i stanowiska znacznie skuteczniej niż fałszywa skromność, która zawsze budzi podejrzenia. – „Być może macie rację – generał Gumbajew dłuższy czas przypatrywał mi się zmrużonymi oczami, po czym dokończył swoją myśl. – Puszkin mówi jednak, że Bóg jest wszystkim”. Zamieniłem się w słuch, dziwne bowiem tony usłyszałem w głosie sowieckiego generała, który w pokoju przesłuchań na Łubiance pytał niemieckiego jeńca o Boga, nie tając przy tym swoich uczuć, dalekich od wzruszeń zalecanych przez partię. Widok ten wzmógł moją czujność jeszcze bardziej.
Pomyślałem, jak dziwne bywają ludzkie losy. Na przykład student religioznawstwa marksistowskiego na Uniwersytecie Łomonosowa w Moskwie zostaje oficerem NKWD, bo o posadę dla religioznawcy we wszystkich krajach świata zawsze było bardzo trudno, ale gdy on takim oficerem już zostaje, w głębi duszy przez całe życie tęskni do młodzieńczych rozmyślań nad tajemnicami protestantyzmu, katolicyzmu, islamu i prawosławia, jakim oddawał się z entuzjazmem w studenckiej epoce swego życia, bo o takich rzeczach się nie zapomina. Generał Gumbajew tymczasem oparł policzek na swojej dużej, opalonej dłoni: – „Gotowiście umrzeć za coś wielkiego?” – Na te słowa lekki dreszcz przebiegł mi po plecach jak spłoszona łasica. – „W zasadzie gotów jestem na wielkie poświęcenia – oświadczyłem z powagą. – Oczywiście – dodałem przezornie – tylko w ideowo słusznej sprawie”. – Generał Gumbajew wyglądał na zniechęconego moją odpowiedzią. – „W Indiach – powiedział swoim miękkim głosem, w którym zabrzmiały tony nieco twardsze – prawdziwa mądrość wyraża się w terminach zerwanie i śmierć. Joga marzy, by umrzeć za życia. Prawdziwe wyzwolenie to odrodzić się do nowego sposobu istnienia. Wszystkie religie wychwalają pod niebiosa głęboką przemianę osobowości. Najpierw jesteś jednym człowiekiem, a potem jesteś kimś zupełnie innym. Niektórzy taką przemianę duszy nazywają zdradą samego siebie, inni nawróceniem. A jakie jest wasze zdanie w tej sprawie?”. Gruzińska twarz po wygłoszeniu hinduskiej sentencji wyraźnie rozjaśniła się wewnętrznie. – „To dla mnie za trudne” – westchnąłem w odpowiedzi na słowa generała Gumbajewa, on tymczasem sięgnął do głębokiej kieszeni swoich bryczesów, po czym coś z niej wygrzebał pełną garścią: „Chcecie orzeszków?”. Kiwnąłem głową z obawy, żeby się nie wściekł. Przez parę minut w pokoju przesłuchań chrzęściły nam w zębach fistaszki z Południowego Kaukazu, którymi mnie poczęstował.
– „Eryku Rudolfowiczu Stamelmann – generał Gumbajew wytarł palcami orzechowe okruszki z wilgotnych warg – otóż ja myślę, że wy nie jesteście zdolni do żadnego poświęcenia”. Nie zaprzeczyłem, bo wydało mi się przesadą upierać się teraz przy swoim zdaniu. Generał Gumbajew popatrzył mi prosto w oczy. „Posłuchajcie mnie uważnie, bo to istotne pytanie. Czy gdyby ktoś w waszej obecności strzelał do Hitlera, zasłonilibyście głowę państwa niemieckiego własną piersią?”. Znowu ogarnęła mnie trwoga, która najpewniej odmalowała się na mojej twarzy, bo generał Gumbajew powtórzył swoje pytanie jeszcze raz głosem bardziej stanowczym, jakby chciał mnie wypędzić z mysiej nory duchowego odosobnienia. „No, zasłonilibyście go własną piersią, czy nie?”. „Trudno powiedzieć – odpowiedziałem cicho. – To by zależało od okoliczności”. „Jakich?”. „Na przykład, czy stałby wystarczająco blisko”. Twarz generała Gumbajewa pociemniała od gniewu. „Pozwalacie sobie na zbyt wiele” – powiedział zimno. Poczułem, że brakuje mi śliny w ustach. Podniebienie zrobiło się gorące i suche jak pieprz, a język zdrętwiał jak psi ogon. Generał Gumbajew wyjął tymczasem z kabury przypiętej do pasa duży, czarny pistolet i położył go przede mną na stole. Żelazo ciężko stuknęło o blat. Przez dwie minuty siedzieliśmy w zupełnym milczeniu. Patrzyłem na metalowy przedmiot leżący przede mną, a serce biło mi w piersiach coraz wolniej. Generał Gumbajew patrzył na mnie. „Możecie skrócić swoje cierpienia – zachęcił mnie niedbałym ruchem śniadej dłoni z czarnymi włoskami na grzbiecie, wskazując palcem broń leżącą na blacie. – Ja teraz wyjdę na korytarz i zaczekam, a wy skończycie ze sobą. Takich jak wy nie potrzebuje nasza rosyjska ziemia”. Po tych słowach odsunął krzesło, wstał od stołu, wyszedł z pokoju i zamknął za sobą drzwi.
W pierwszej chwili pomyślałem, że jednym pociągnięciem za cyngiel mogę uwolnić się od wszystkich nieszczęść, które miały mnie niewątpliwie czekać. Nawet sięgnąłem po pistolet, który kusił mnie ciemnym blaskiem oksydowanej stali. Chciałem zerwać się z mojego stołka, wybiec na korytarz i strzelać do każdego, kto nawinie się pod rękę. Oczami duszy ujrzałem roztrzaskane mózgi i przestrzelone serca personelu więziennego na Łubiance, gdzie trzymano mnie od wielu miesięcy bez żadnego aktu oskarżenia i procesu. Ale wystarczyło, bym sobie przypomniał pamiętne słowa nieodżałowanego pana Rasermanna „Drogi Eryku, nigdy nie zapominaj o tym, o czym nie chce wiedzieć większość ludzi na Ziemi: nie ma głębi, jest tylko powierzchnia”, a cała furia wywietrzała mi z głowy w jednej chwili. Jeśli chcą mnie zabić, proszę bardzo. Ja ich w każdym razie wyręczać nie będę.
Po pięciu minutach drzwi otworzyły się. Generał Gumbajew skrzywił się na mój widok. „Jesteście niczym, Eryku Rudolfowiczu. Nie potraficie nawet sobie strzelić w łeb jak mężczyzna”. Zdegustowany zasiadł znowu po drugiej stronie stołu i wpatrzył się we mnie swoimi kaukaskimi oczami o czarnych źrenicach, w których zapalały się i gasły zimne iskierki. Znowu upłynęły dwie minuty. „A wy – powiedziałem nagle ściszonym głosem – potraficie sobie strzelić w łeb?”. „Co takiego?! – oczy generała Gumbajewa zrobiły się okrągłe, aż czerwone żyłki zakwitły na białkach. – Coś ty swołocz powiedział? Ty germańskie gówno, ja tu ciebie na tej ścianie mogę rozmazać jak pluskwę!”
Wyglądał na doprowadzonego do furii, ale – co wprawiło mnie w bezczelne zdumienie – wcale nie sięgał po pistolet. „Nic mi nie zrobicie” – powiedziałem z zimnym spokojem, bo nagle cały strach opadł ze mnie jak jedwabna koszulka z narzeczonej przed nocą poślubną. Gumbajew cofnął się, pochylił głowę, spurpurowiał, zacisnął pięści, myślałem, że swoimi kaukaskimi palcami rozszarpie mnie na kawałki jak mięso rozgotowanej kury, ale on tylko spojrzał na mnie rozjaśnionymi oczami, wybuchając grubym śmiechem. – „Zuch! Maładiec!”
Nagle poczułem się tak, jakbym znalazł w nim przyjaciela. Jego śmiech był dobroduszny, wybaczający, krzepiący. Dudnił w generalskiej piersi jak w kamiennej studni. „Mnie tam wszystko jedno, towarzyszu generale – rozłożyłem ręce w Chrystusowym geście, bo rzeczywiście zrobiło mi się wszystko jedno. – „Zuch z was! Prawdziwy maładziec! Patrzcie go! Generała sowieckiego się nie przestraszył!” – pokrzykiwał zadowolony Gumbajew, po czym błyskając zębami, przechylił się nagle przez stół i uderzył mnie pięścią w twarz tak, że spadłem ze stołka na podłogę. Kiedy otworzyłem oczy, stał nade mną z pistoletem w dłoni. Usłyszałem szczęk bezpiecznika.
„A niech się dzieje, co chce” – pomyślałem bez lęku. Już mnie te wszystkie strachy zmęczyły. Leżałem na podłodze z czarnym otworem lufy przystawionym do czoła, dygocząc jak wagon przejeżdżający przez zwrotnicę. Język miałem suchy jak wiór. A myśli wirowały w głowie, pełne pytań bez odpowiedzi. Kim jest na powierzchni, a kim w głębi ten Rosjanin w butach z cholewami, który stoi teraz nade mną jak Bóg Jehowa nad Sodomą i Gomorą?
W mojej głowie rzeczywistość zlała się w jedną wielobarwną smugę pozbawioną wszelkiej głębi. Zemdlałem.
Gdy otworzyłem oczy, generał Gumbajew trącał mnie w ramię czubkiem swojego oficerskiego buta. Poczułem zapach dobrej pasty. But był duży, z mocną podeszwą, podkuty błyszczącymi gwoździami, dobrze wyglansowany, cholewa lśniła. „No, Eryku Rudolfowiczu – generał Gumbajew pochylił się nade mną, podając przyjazną dłoń – wstawaj! Próbę przeszedłeś pomyślnie. Czas już najwyższy coś przekąsić” – po czym podniósł mnie z podłogi.
Nie mogłem się pozbierać. Czego ode mnie chce ten człowiek? O jakiej próbie mówi? A generał Gumbajew nie bacząc na moje zdziwienie, wezwał żołnierza w brezentowej bluzie, który po chwili wniósł do pokoju na blaszanej tacy talerze z obiadem. Wciąż bolała mnie obita twarz, ale powstrzymałem się od narzekań, gdyż rozumniejsze wydało mi się okazywać wdzięczność. „Nie dziękujcie, nie dziękujcie – uprzedzając moje gesty, generał Gumbajew zamachał ręką. – Zasłużyliście na dobry obiad. No, siadajcie”.
Zasłużyliście na obiad? Niby czym? Nieprzejrzystość świata walnęła we mnie z siłą końskiego kopyta. Więc moja ewangelia powierzchni – piękny dar nieodżałowanego pana Rasermanna – była dziełem naiwnego umysłu, który jednym skokiem chciał boską złożoność bytu ująć w lapidarną formułę, idąc szlakiem starożytnych Greków, zwanych filozofami przyrody, którzy lubili sprowadzać wszystko do jednej kosmicznej zasady? Mój światopogląd, dotąd stabilny, niebezpiecznie przechylił się w stronę agnostycyzmu. Gdzie w tym wszystkim była głębia, a gdzie powierzchnia? Co się za tym wszystkim kryło?
Jedzenie, które nam podano, było dobre, choć niewyszukane. Kotlet mielony, kartofelki ze skwarkami, kapusta gotowana, skropiona gruzińskim octem. Generał Gumbajew jadł dużymi kęsami, mrucząc z zadowolenia jak zwierzę po okresie przymusowego postu. Kartofelki popijał kompotem z czereśni. Ja nie mogłem się oderwać od pieczeni wieprzowej, pomidorów z cebulką i blinów ze śmietaną. Dawno już takich rzeczy nie jadłem. Świat, dotąd skrajnie nieprzejrzysty, w jednej chwili pojaśniał, a nogi zrobiły się senne, stanowczo odmawiając wypełniania codziennego obowiązku chodzenia. Ciało, napchane mięsem i kartoflami, pogrążyło się w stan sytej błogości, co generał Gumbajew natychmiast dostrzegł, więc wytarłszy usta szarą serwetką z więziennym nadrukiem, zagaił uroczyście: „Ciekawe rzeczy o was słyszałem, Eryku Rudolfowiczu”. Byłem zbyt szczęśliwy z powodu gorącego obiadu i cudownego ocalenia, by wyrazić żywiej swój niepokój, choć to, co usłyszałem, nie wróżyło niczego dobrego.
Generał Gumbajew oparł łokcie na blacie. „Podobno twierdzicie, że nie ma głębi, jest tylko powierzchnia. Czy tak?”. Skinąłem niepewnie głową na znak potwierdzenia, starając się równocześnie wydłubać końcem języka włókienko mięsa z wieprzowej pieczeni, które utkwiło między zębami po spuchniętej stronie policzka. „Możecie rozwinąć swoją myśl?” – generał Gumbajew nalegał uprzejmie. – „Ot, czasem przychodzi mi do głowy taka myśl, nic więcej” – zbagatelizowałem moje przekonania, które z pewną dozą przesady można było określić jako filozoficzne. – „Ale w jakim sensie myśl tę rozumiecie?” – nalegał generał Gumbajew, wycierając tłuste palce w kraciastą chustkę. „Rozumiem ją w sensie dosłownym” – skonstatowałem obojętnie. „Ciekawe. Więc macie światopogląd naukowy? Materialistyczny? – generał Gumbajew zaczął dłubać w zębach świerkową wykałaczką, zrobioną najpewniej przez więźniów w którymś gułagu za Kręgiem Polarnym. – Jako materialiście jest wam do nas bliżej niż myślicie”. „Jaki tam materializm” – westchnąłem ciężko, czując w brzuchu gorąco zalegającego pokarmu. „Więc jeśli nie materializm, to co?” – dopytywał się generał Gumbajew. „Nic. Po prostu czasem myślę, że jest tylko powierzchnia”. „Macie na myśli nieobecność świata duchowego? Ze Boga i aniołów nie ma?” – zmarszczył brwi Gumbajew. Trochę mnie to zniecierpliwiło. „Ja się tam na świecie duchowym nie znam. Moją specjalnością jest makijaż”. „Słuszna skromność i godna pochwały – pokiwał głową generał Gumbajew. – Oglądacie na głupiego, ale mówicie mądrze. I jeszcze na dodatek nie macie ochoty poświęcać się za cokolwiek. To rozumne. Pochodzicie z ludu?”. „Moje pochodzenie jest nieznane – odparłem z dumą, bo tylko dumą mogłem osłonić przed światem trudną tajemnicę mego niejasnego pochodzenia. – Nikt nie wie, kiedy się urodziłem, z kogo i gdzie”. Gumbajew uniósł z ciekawością swoje czarne, nastroszone brwi. – „Znaczy sierota jesteście z urodzenia? Jak Dymitr Samozwaniec?”. „Może sierota, może nie sierota, a wam nic do tego” – odpowiedziałem opryskliwie, a nawet bezczelnie, bo nie wiedzieć czemu, wyczułem, że mogę sobie pozwolić na wszystko, na co on tylko łaskawie poklepał mnie po ramieniu. „No, dobrze, już dobrze. Ja was o wasze pochodzenie wypytywać nie będę. Czy wy Żyd jesteście, czy Niemiec, czy Polak, nam wszystko jedno. To, mówicie, w głębię żadną zupełnie nie wierzycie?” Żachnąłem się, bo już miałem dosyć tłumaczenia rzeczy najprostszych. „Jak kto wierzy w głębię, to on szybko utonie” – mruknąłem na odczepnego. Gumbajew nadstawił uszu, co mi trochę schlebiło. „Tak myślicie?”. „No pewnie. Pływasz, na przykład, po wodzie. Póki nie wierzysz, że masz głębię pod sobą, pływasz dobrze. Ale jak tylko pomyślisz, że masz pod sobą głębię, to od razu zęby ci dzwonią i zaczynasz tonąć. Ręce i nogi ci słabną, strach chwyta za gardło i idziesz na dno. Najlepiej pływa ten, kto myśli, że leży na wodzie jak na gładkiej powierzchni stołu i chce tylko jednego: dopłynąć”. „A wy – Gumbajew uśmiechnął się chytrze – dokąd chcecie dopłynąć?”. Wzruszyłem tylko ramionami, bo co tu odpowiedzieć na takie pytanie. „Człowiek płynie tam, gdzie wszyscy”. „To znaczy dokąd?”. „Nikt nie wie, dokąd”. „Też racja” – Gumbajew popatrzył smutno w okno, ale zaraz się rozjaśnił.
„To powiadacie, żeście malowali samą Marlenę Dietrich?”. Aż mnie zatkało, gdy usłyszałem to pytanie. Z trudem przełknąłem łyk kompotu czereśniowego, grając na zwłokę. „Malowałem” – odpowiedziałem nieprzychylnie, by go zniechęcić do dalszej rozmowy. „Ładna?” – Gumbajew mrugnął porozumiewawczo. – „Ładna” – przytaknąłem lekceważąco, bo miałem już dosyć tego tematu. „Zdrowa?”. „Najzupełniej”. „Więc wasze pudry i szminki były zupełnie niepotrzebne?” Wyglądało na to, że Gumbajew nie rozumie sensu mojej pracy w filmowych garderobach, sprowadzając makijaż do prostej kosmetyki upiększającej, czego nie mogłem tolerować. Ale on tylko przeciągnął się za stołem, leniwie rozprostowując kości. „To wyście ją wymyślili?”.
A więc nie był taki naiwny, jak na to wyglądało! Boże drogi, święci Pańscy, więc on nawet takie sekretne fakty z mojego życia znał, że wiedział o moich zasługach prawdziwych, których świat nie chce uznać?
Więc oni na tej Łubiance wiedzą wszystko o wszystkich ludziach żyjących na Ziemi? A Gumbajew, rozbawiony moim zdumieniem, huczał śmiechem dudniącym jak dzwon cerkiewny, gładząc obiema dłońmi mundur na piersiach, dumny z siebie jak indor kołyszący czerwonym podgardlem, że wszystko wie i wszystko widzi, bo żadna głębia się przed nim nie ukryje pod żadną powierzchnią. Jeszcze by tylko spróbowała! Każdego człowieka da się przejrzeć na wylot.
„Bo widzicie, Eryku Rudolfowiczu – spoważniał nagle – my wierzymy nie tyle w powierzchnię jak wy, co raczej, powiedzmy, w powierzchowność”. Znowu się przeraziłem. Cóż chce mi powiedzieć ten zwalisty typ w mundurze sowieckiego generała?
Gumbajew tymczasem pochylił się ku mnie i położył swoją ciepłą dłoń na mojej dłoni: „Wy nam, Eryku Rudolfowiczu, naszą robotę popsuliście”. Z lekka wysunąłem dłoń spod jego dłoni, unosząc brwi w szczerym zdziwieniu. – „Ja miałbym wam coś popsuć? A niby co?”. Wzrok generała Gumbajewa zawisnął nade mną, jak jastrząb nad zającem, po czym doszło mnie słowo wypowiedziane głosem smutnym i żałosnym. – „Berghof…”.
Jakby mnie piorun z jasnego nieba strzelił. Więc to też wiedzą? Zawyły we mnie wszystkie moje wilki, jakbym ujrzał krwawy księżyc nad Bawarią, co – jak wiadomo – zwiastuje śmierć w rodzinie. Jeśli oni wiedzą o Berghofie, nie wyjdę stąd żywy. Cóż ten Gumbajew sobie myśli? Ze mogłem ot tak sobie odmówić Reichsleiterowi Bormannowi? Ze może kiedy dwaj ludzie w skórzanych płaszczach zabrali mnie z mojego pokoju w Deutscher Hof Hotel, przewieźli czarnym Benzem na lotnisko i wpakowali do junkersa ze swastyką na ogonie i zawieźli na południe Niemiec, to ktoś mnie pytał o zdanie? Czy ten Gumbajew jest przytomny? To może on jeszcze każe rozstrzelać fryzjera z Berghofu za to, że strzygł i golił Führera, jak umiał najlepiej! Albo krawca za to, że Führerowi szył i cerował spodnie? Albo praczkę, że mu prała nieświeże kalesony? Każdy z nas, skromnych, nic nie znaczących pracowników piękna, robił w Berghofie tylko to, co do niego należało z racji obowiązków zawodowych, nic więcej.
A Gumbajew, widząc moje wzburzenie, pogładził mnie uspokajająco po dłoni, której nie ośmieliłem się cofnąć: „A wiecie, po co my was tutaj trzymamy?” – Otworzyłem szerzej oczy, domyślając się poprawnej odpowiedzi, on tymczasem popatrzył na mnie zachęcająco. – My was tu trzymamy po to, że wy będziecie pracować dla nas”.
Za dużo było tego na moją głowę. Z przerażeniem rzuciłem się w kierunku stołu, chwyciłem pistolet i szybko przyłożyłem lufę do głowy, by ze sobą skończyć raz na zawsze, ale Gumbajew tylko się uśmiechnął. „Kuli nie ma – mruknął dobrodusznie. – Chciałeś, kochany, ot, tak sobie uciec od nas prosto do nieba? Nieładnie, nieładnie, Eryku Rudolfowiczu. Nie dość, żeście nam robotę w Niemczech spaprali, to teraz chcecie nam popsuć ją raz jeszcze. Wstyd! Gdyby nie wy, we wrześniu nie byłoby Parteitagu w Norymberdze”.
Poczułem, że serce ucieka mi z piersi, tymczasem Gumbajew rozmarzył się. „Twarz głowy państwa, Eryku Rudolfowiczu, to jest godło państwa. Wyobrażacie sobie państwo bez godła państwa? Żadne państwo bez godła istnieć nie może, dlatego każdy przywódca państwowy musi pokazywać się co jakiś czas najzupełniej osobiście w miejscach publicznych. Gdyby on przestał się pokazywać przez dłuższy czas w miejscach publicznych, to by od razu ludzie zaczęli szeptać, że to wcale nie on rządzi państwem, tylko ktoś zupełnie inny. Ze on od władzy został po prostu odsunięty albo, nie daj Boże, zabity w jakimś zamachu. Z pewnością najlepiej by było, gdyby przywódcy państwowi w ogóle się nie pokazywali w miejscach publicznych, tylko z ukrycia kierowali państwem na przykład przez telefon, bo pokazywać się w miejscach publicznych, to wystawiać się na poważne niebezpieczeństwo gwałtownej śmierci. Niestety, widzialność głowy państwa, Eryku Rudolfowiczu, jest warunkiem funkcjonowania państwa. Przywódca niewidzialny to tyle samo co przywódca martwy.
Tak, Eryku Rudolfowiczu, obowiązkiem każdego przywódcy państwowego jest wystawianie się na ryzyko zamachu czyli, że się tak wyrażę, namacalna widzialność, która grozi utratą życia. Każdemu pojawieniu się papieża w miejscach publicznych towarzyszy dreszczyk strachu i niedobrego oczekiwania. Strzeli ktoś do niego czy nie? Miłość wiernych do papieża wzrasta proporcjonalnie do lęku o jego zdrowie i życie. Nadmierna ochrona przed zamachem, która zmniejszałaby ryzyko śmierci męczeńskiej do zera, godziłaby w osobę papieża, a tym samym w osobę każdego przywódcy państwowego. Papież w stu procentach bezpieczny, na przykład całe życie urzędujący w betonowym bunkrze pod Bazyliką św. Piotra i stamtąd wysyłający przez telefon encykliki na cały świat, nie byłby prawdziwym papieżem, bo możliwość śmierci męczeńskiej, wpisana jest w los każdego prawdziwego przywódcy. Im większe niebezpieczeństwo grożące przywódcy w miejscach publicznych, tym większy jego autorytet, a bez autorytetu rządzić się nie da.
Ot, na przykład pomyślcie, Eryku Rudolfowiczu, co by się stało, gdyby nagle któregoś dnia przywódcy wszystkich państw świata przestali się pokazywać w miejscach publicznych. Gdyby, na przykład, po prostu znikli, wyobrażacie to sobie? W całym państwie niemieckim Führera po prostu nie ma. Zniknął. Są takie twarze, które zniknąć nie mogą nawet na tydzień. Jak taka twarz znika z widoku, to się całe państwo chwieje. Żadne państwo bez audiencji generalnej istnieć nie może. A ty wszystko nierozumnie popsułeś. Twarz naprawiłeś. Zdolny jesteś” – popatrzył na mnie z uznaniem, jakby czytał w moich myślach. Potem zadumał się głęboko.
„Wielkie i głębokie jest znaczenie powierzchni, Eryku Rudolfowiczu. Czasem polityczne trzęsienia ziemi zaczynają się od drobnych, że się tak wyrażę, wyprysków na migotliwej powierzchni zdarzeń, od krostek na obliczu świata, trzeba więc bardzo dbać o zdrową cerę historii i czuwać nad zmianami, które tylko ludzie nierozsądni uważają za mało ważne. Świat ma powierzchnię bardzo delikatną i przy byle okazji pruje się jak jedwabna pończocha na nodze Marleny Dietrich. Ale – Gumbajew wytarł usta chustką – my tu was nie trzymamy dla jakichś filozoficznych pogawędek. Wy teraz wrócicie do swojej celi i słowo po słowie dokładnie opiszecie, jakeście to twarz w Berghofie naprawiali”. – „Więc jak wy tak bardzo chcecie, żeby on zniknął – wykrzyknąłem z całą siłą oburzenia, bo mi się przypomniały wszystkie moje życiowe klęski – to czemu wy go nie zabijecie po prostu? Tylu nieszczęść świat by uniknął!”. Gumbajew pokręcił głową wyrozumiale – „Oj, Eryku Rudolfowiczu, a na cóż to my, kochany, mielibyśmy zabijać Hitlera i po co? Wojna się skończy i nie wiadomo, co będzie dalej. On się nam może jeszcze przydać. Proces mu, na przykład, wielki zrobimy, na którym światowa klasa robotnicza sprawiedliwy wyda na niego wyrok, żeby było widać, kto na świecie rządzi. Albo, jak trzeba będzie, to go moralnie odnowimy, a potem prezydentem nowych odmienionych Niemiec zrobimy, by razem z nami świata bronił przed imperializmem amerykańsko-żydowskim. Różne mogą być z tego korzyści, że my go nie zabijemy. A wy od razu tylko chcielibyście zabijać i zabijać. A opamiętajcie się, Eryku Rudolfowiczu. Co z was za obywatel niemiecki? Nawet ten wasz Tomasz Mann na Führera mówi „brat Hitler” i w duszę mu zagląda. Nie, Eryku Rudolfowiczu, zabijać nie nada. Teraz jest wojna, ale on może jeszcze być naszym wdzięcznym sprzymierzeńcem. A jak go zabijemy, to nic z tego. A wy tu wyjeżdżacie z zabijaniem, jak ten rzeźnik. Fe, nieładnie. My wiemy, że wy dla Abwehry pracujecie…”. „Nie pracuję dla żadnej Abwehry!” – zawyłem tak, że aż zadrżała żarówka w drucianym koszyku zawieszona pod sufitem. – „Pracujecie, czy nie pracujecie, to teraz nieważne. Teraz wy będziecie pracować dla nas, ot co. Wy jesteście prawdziwy skarb. Wy osobiście tymi oto palcami dotykaliście nosa i policzków głowy państwa niemieckiego. A ilu takich ludzi jest na świecie? Zobaczycie, poczujecie się u nas dobrze”.
Willa w sosnowym lesie
Dziwne się życie dla mnie zaczęło, poruczniku Nowak.
Pod koniec tygodnia przeniesiono mnie z celi na Łubiance do willi w sosnowym lesie pod Moskwą, jednopiętrowego, białego domu z ładną, niklowaną kuchnią i porcelanową łazienką, w której po paskudnej epoce brudu więziennego mogłem bez ograniczeń korzystać z wody zimnej i gorącej. Do pomocy dano mi służącą, Tatarkę lat może trzydziestu, chodzącą w pstrokatych, fałdzistych sukienkach i czterech żołnierzy, Azjatów z Kazachstanu, którzy przesiadywali w przedpokoju na zielonej kanapie wyszywanej w lilie i chryzantemy, leniwie przeglądając zadrukowaną płachtę „Prawdy”, albo z pepeszą przewieszoną przez ramię wystawali przed bramą wjazdową, gadając rozwlekle o rosyjskich kobietach w sposób częściowo tylko dla mnie zrozumiały. Codziennie przed południem skośnooka nauczycielka z Uniwersytetu Łomonosowa, Syberyjka spod Semipałatyńska, Natasza Iwanowna Kozodujewa, uczyła mnie mowy Rosjan, w zasadzie dość podobnej do mowy Polaków, którą to mowę poznałem dość dobrze w czasach mego gdańskiego dzieciństwa, a do czego to wszystko było potrzebne, nie miałem pojęcia.
Na parterze, w jednym z dużych pokojów, generał Gumbajew urządził mi pracownię, zapewne by w ten sposób złagodzić moją nostalgię za atelier na Lokisstrasse, po tylu jednak przejściach zamiast wdzięczności czułem tylko błogą obojętność. W jasnym pomieszczeniu, trochę podobnym do apteki skrzyżowanej z drogerią, mogłem robić to, co dawniej, nie bacząc na koszty, bo na każde moje skinienie wszystko, czego potrzebowałem, sprowadzano samochodem prosto z Moskwy. Pod koniec tygodnia – we środę rano czy we czwartek – pośrodku pokoju postawiono trzy manekiny krawieckie z porcelanową głową, sprowadzone ponoć specjalnie z Tuły czy Samary, które wyglądały prawie tak samo jak te z mojego berlińskiego atelier. A gdy pod ścianami stanęły rzędy blaszanych półek z buteleczkami, pudełkami i pojemnikami, poczułem się tak, jakby mnie zaproszono do alchemicznej pracowni, w której biedny Mefistofeles handlował z Faustem towarem bez żadnej wartości, głęboko przekonany, że robi świetny interes, kupując za bezcen ludzką duszę, w której, jak wiadomo, na dobrą sprawę nie ma nic oprócz paru strzępów nadziei, łakomstwa i strachu. Pod oknem na marmurowym stoliku stanęło trój skrzydłowe lustro z kryształowego szkła o oszlifowanych krawędziach, przywiezione, jak mi powiedziano, z samej huty szkła pod Worobijewskiem za Uralem. Pięć żarówek wkręconych do porcelanowych gniazdek nad górną ramą rozjaśniało zwierciadlaną głębię.
Nie żądano ode mnie właściwie niczego, więc całe dnie przesiadywałem na drewnianej ławce w ogrodzie, grzejąc w słońcu wyziębłe kości. Najtrudniejsze były noce. W mroku stawała przede mną cała moja przeszłość. Próbowałem znaleźć ulgę w pracy. Dawniej, w monachijsko-berlińskiej epoce życia mojego, na porcelanowych głowach formowałem twarze według wzorów z fotografii czy portretów. Teraz odkryłem, że potrafię bez żadnego trudu odtwarzać ludzkie oblicza z pamięci, co mnie trochę przeraziło, bo nagle zdałem sobie sprawę, że po prostu wystarczy, bym kogoś zobaczył przez chwilę na ulicy, a nawet po paru latach umiem odtworzyć jego rysy w najdrobniejszych szczegółach. Każda policja miałaby ze mnie pożytek. Moja wyobraźnia z łatwością wywoływała twarze z gdańskiej, monachijskiej czy berlińskiej epoki mego życia, jakbym miał w głowie czułą kliszę fotograficzną marki Kodak, na której utrwaliły się delikatne pieczęcie cudzego istnienia. Skończyła się moja samotność, bo choć wieczorami byłem w białej willi zupełnie sam, czułem, że mam w sobie tysiące twarzy, które w środku nocy wynurzały się ze snów jak zamglone planety, stawały przede mną, a nawet przemawiały do mnie tak, jakby były twarzami żywych ludzi, których kiedyś znałem, a którzy teraz, po latach, chcieli mi powiedzieć coś, o czym dawniej powiedzieć nie mogli. Nawet jeśli to byli ludzie dawno już zmarli, żyli we mnie nadal. Nie potrafiłem się od nich uwolnić, więc ostrożnie, jak akuszerka pomagająca przy porodzie, wyjmowałem jedna po drugiej z dna pamięci wrażliwe jak pajęczyna twarze, a potem z kauczukowej pianki, sporządzonej w porcelanowej kuwecie, odtwarzałem je po kolei na głowach krawieckich manekinów, obdarzając przezroczystą materię czułego wspomnienia dotykalną widzialnością formy.
Po jakimś czasie cała sala na parterze zaroiła się ludźmi, których niegdyś znałem, jakby więzienna samotność, doskwierająca mi od miesięcy, dodała sił zgaszonej wyobraźni i wzmocniła palce odwykłe od formowania.
Cóż to były za dni! Nagle w środku nocy zrywałem się z łóżka, dręczony w snach widokiem dawno już zapomnianych scen z mojego życia i w natchnieniu formowałem na porcelanowej powierzchni twarze ludzi, których kiedyś lubiłem. Zdarzało się, że rozgorączkowany, niespokojny, wzruszony o pierwszej czy drugiej w nocy wybiegałem ze swojej sypialni, budząc drzemiącego w przedpokoju żołnierza, który zrywał się z kanapy z pepeszą w ręku, myśląc, że coś się stało, a ja uspokajając go kiwnięciem dłoni, wchodziłem do pogrążonego w księżycowym świetle wnętrza mojej pracowni, by choć przez chwilę pobyć z tymi, którzy kiedyś byli mi bliscy. Chwilami zapominałem, że sam powołałem do życia te martwe pałuby, które świeciły w mroku niczym biały las greckich posągów, wdawałem się z nimi w krzykliwe awantury, spory, pretensje, wyrzekałem na niesprawiedliwy los, płakałem z nimi, ze śmiechem opowiadałem im swoje życie, co przyjmowały cierpliwie, z kamienną wyrozumiałością, wspaniale nieruchome, wolne od gestów sprzeciwu czy niechęci, jak prawdziwi przyjaciele, na których zawsze można polegać.
W półmroku księżycowej nocy zjawiał się przede mną nieodżałowany pan Rasermann i z ciepłym uśmiechem, pełnym dobrej ironii, przypominał mi, że nie ma głębi, lecz tylko powierzchnia, na co odpowiadałem poważnym skinieniem głowy, bo szanowałem to, co mówił, choć nie zawsze rozumiałem, co miał na myśli. Pod oknem stanęła Leni Riefenstahl w białej sukni z połyskliwego jedwabiu, z niebieskim kryształem w prawej dłoni, jakby cieszyła się, że nareszcie widzę w ciemnościach światło, którego nikt nigdy nie zobaczył na Ziemi, bo takie światło żyje pod powierzchnią naszej skóry jak fosforyczny blask bijący z głębi ciała i tylko niektórzy potrafią prawdziwie ujrzeć jego pajęczą poświatę. Pan Grundbeim aksamitnymi gestami dłoni zachęcał mnie, bym pomógł jego rodzinie przekroczyć granicę na dworcu w Bazylei, po czym, zdziwiony moim milczeniem, uspokajał mnie, że jeśli się zgodzę, zaplata, zgodnie z tym, co mówi Pismo, będzie stokrotna. Maria Magdalena von Losch, którą przystroiłem w suknię z szeleszczącego tiulu, wyciągniętą z którejś z szaf w pokoju na górze, cierpliwie wysłuchiwała moich skarg na śledczego Rumiancewa, chociaż nawet jednego słowa nie rozumiała po rosyjsku. Tylko twarzy Anny nie ośmieliłem się odtworzyć. Uśpiona jak biała twarz Nieznajomej z Sekwany, spoczywała w ciszy na dnie mojego niedobrego serca.
Którejś nocy pan Rasermann nachylił się ku mnie tak niespodziewanie, że aż oddech straciłem w piersiach, bo przecież wiedziałem, że pan Rasermann jest już od dawna martwy. „Drogi Eryku – usłyszałem cichy szept dobiegający z ciemności. – Ty przyszedłeś na świat, by naprawić błędy Ojca”. Pokręciłem głową z niepokojem, bo choć pamięć o panu Rasermannie nosiłem w sobie jak największy skarb i lęk radosny napełnił moje piersi szczerym wzruszeniem, od razu chciałem odpędzić od siebie niedobrą pokusę, tak to wszystko było straszne, bolesne i niedorzeczne. Pan Rasermann uśmiechnął się jednak tylko wyrozumiale. – „Mały Jezus długo nie wiedział, kim jest naprawdę. A kiedy się dowiedział, to tak bardzo przeraził się tym, co Go miało czekać na Ziemi, że od razu chciał wracać z powrotem do Nieba po stopniach drabiny Jakubowej. Ty też nie wiesz, kim jesteś”. – „Ja? – uniosłem ramiona, jakbym za chwilę miał odlecieć na rozpostartych skrzydłach w gwiaździste przestworza nocy, gdzie miałbym żelazną pewność, że nikt mnie nigdy nie rozpozna. – Panie Rasermann, ja chcę być makijażystą z monachijskiej opery, skromnym pracownikiem piękna, nieznanym światu mistrzem szminki i pudru, nikim więcej. Ja chcę być nikim, rozumie pan? To dla człowieka wielkie zadanie i mało kto to potrafi. Wszyscy wściekle chcą być kimś”. „Ach, ach, Eryku – pan Rasermann zafrasował się, gładząc otwartą dłonią po swoich siwych włosach. – Wielkie życie masz przed sobą, a mówisz takie rzeczy”.
Aż się wzdrygnąłem na takie okropne słowa. Wspomnienia bolesne zawirowały przed oczami niczym rój złotych much. Poczułem się tak, jakby moje biedne ciało zostało ułożone na bierwionach ofiarnego stosu i za chwilę miało przykładnie spłonąć w trzaskających płomieniach na wieczną chwałę narodu, państwa i świata. „Panie Rasermann – westchnąłem ciężko – Ja chcę być nikim, rozumie pan? Ziarnkiem piasku na wielkiej plaży świata. Pyłkiem dmuchawca. Zużytą monetą. Szarym wróblem. Pojawić się i zniknąć z pewną ilością wspomnień w obolałej głowie i żeby po mnie ślad nawet najmniejszy nie został. Ja już swoje przeszedłem i niczego więcej nie pragnę jak tylko słodyczy odpoczynku wiecznego”. „O, nie! – pan Rasermann surowo pogroził kościstym palcem, zaglądając mi w oczy swoimi źrenicami, w których zabłysło zimne światło. – Nie wykręcaj się. Ty zostałeś posłany – skinął poważnie swoją siwą głową – żebyś ponaprawiał to, co się Ojcu nie udało”. „Ale ja nie chcę niczego naprawiać! Ja urodziłem się dla szczęścia!” – wykrzyknąłem w lodowatej ciszy, jaka nagle zapadła, aż żołnierz w zielonej bluzie, który drzemał w przedpokoju z pepeszą na kolanach, zerwał się na równe nogi z kanapy, zajrzał przez uchylone drzwi z bronią gotową do strzału, po czym wycofał się z mojej pracowni na swój nocny posterunek pod obrazem olejnym, gdzie siedział od samej kolacji, bo twarz miałem purpurową od gniewu, z żyłą pionową na czole, tak mnie to cale okropne gadanie rozeźliło.
„Winy moje, chce pan, żebym teraz przed panem wyznawał?” – zapytałem pana Rasermanna z prawdziwym oburzeniem. – „Winy? – pan Rasermann znowu tylko pogładził siwe włosy na ciemieniu. – Jakie znowu winy? Wielki dar ludziom przyniosłeś, białko ozdabiając piękną formą brwi wygiętych jak luk tęczy i jeszcze nie jeden raz dar podobny ludziom przyniesiesz. Tylko siebie samego lepiej poznać musisz”. – Panie Rasermann, niech pan wreszcie zamilknie. Ja u pana szukam ratunku w ciemnościach rosyjskiej nocy, a pan drwi ze mnie tak okrutnie”.
Lecz gdy go chciałem zapytać o coś jeszcze, by wskazał mi drogę ku dalekiemu światłu, które w ciemnościach rosyjskiej nocy majaczyło za okienną szybą nad czarnym grzbietem podmoskiewskiego lasu, pan Rasermann zgasł, zamilkł i rozwiał się jak dym z papierosa. Noc utopiła go w cieniach, co wylazły z kąta przy lampie, nagle zasłaniając wszystko kirem cmentarnym, jakby mnie ktoś mocnym pchnięciem w plecy wrzucił do czarnej studni, w której butelka wódki kołysze się na wodzie niczym błędny ognik, pobłyskując niedobrą obietnicą.
Parę dni później w mojej pracowni zastałem generała Gumbajewa. Siedział w fotelu, z prawdziwą ciekawością rozglądając się po zaludnionym figurami wnętrzu. „Witam, Eryku Rudolfowiczu – rozpromienił się na mój widok, wyciągając swoją dużą dłoń na powitanie. – No i jak tam wam się podoba wasze nowe miejsce pracy? Bardzo jesteśmy radzi, żeście powrócili do dawnego zajęcia, o którym słyszeliśmy tyle dobrego”. Odpowiedziałem kiwnięciem głowy na powitanie, a generał Gumbajew, zaczął się przechadzać między manekinami, twarzami, szkicami i głowami, które wykonałem podczas nocnych seansów pamięci, jakby zwiedzał Kaplicę Sykstyńską ze sławnymi freskami Michała Anioła, na których jak wiadomo, umarli wstają z grobu, by wstydzić się przed Sądem swojej cielesnej nagości. „A cóż to za ludzie?”
– przystawał raz po raz przed każdą z figur. „To moi dawni znajomi” – mruknąłem na odczepnego, natychmiast żałując pochopnych słów. „Znajomi? A któż to jest, na przykład, ten obywatel?”. „To pan Jeremias Grundbeim, mój znajomy z Monachium” – uciąłem rozmowę, nie mając ochoty powracać do dawnych spraw. Jak żywy, jak żywy” – generał Gumbajew kręcił z uznaniem głową. „To pan go zna?!” – nie mogłem się otrząsnąć ze zdumienia. „Drogi Eryku Rudolfowiczu, muszę pana uspokoić. Pan Grundbeim wedle naszej wiedzy przebywa obecnie w Ameryce, a dokładnie w mieście Baltimore, gdzie założył dużą fabrykę tekstyliów i szyje mundury dla żołnierzy, co walczą z Hitlerem. Z Europy dotarł tam przez Lizbonę i Rio de Janeiro. Jego wizerunek udał się wam nadzwyczajnie. Podobieństwo rysów doprawdy uderzające”.
Dobry Boże, więc wiedzieli nawet o tym, co robiłem w Warschau, gdy byłem po drugiej stronie frontu?! Ktoś z warszawskiego getta przesłał im wiadomości o moich dwudziestu sześciu ojcach? A Gumbajew obchodził tymczasem ostrożnie manekin z twarzą pana Jeremiasa, jakby z prawdziwą lubością kontemplował białomarmurową urodę Wenus z Milo, która swoimi greckimi wdziękami cieszy męskie oczy w paryskim Luwrze. „Więc wy tak z pamięci? – po chwili zapytał z głębokim podziwem dla mego rzemiosła. – Zdolny z was człowiek, Eryku Rudolfowiczu! Ale czy to ładnie marnować tak swój talent dla celów ściśle osobistych, oddając go wyłącznie egoistycznej pamięci i samotności? Waszą ojczyznę niemiecką trzeba wyzwolić z faszystowskiej zarazy. A wy, co? Będziecie stać na uboczu?”. Nie wiedziałem, co ma na myśli, ale mogłem być już pewien, że nie da mi spokoju.
I nie myliłem się. Po dwóch dniach przed willę w sosnowym lesie pod Moskwą zajechał gazikiem wysoki, przystojny oficer z żółtymi włosami, Łotysz z Tallina, mówiący biegle po niemiecku, który w tekturowej walizce z blaszanymi okuciami na rogach przywiózł ze sobą nienagannie skrojony, czarny mundur pułkownika niemieckich wojsk pancernych ze wszystkimi stosownymi insygniami. Gdy go zobaczyłem w bramie, od razu pojąłem, że moje wakacje skończyły się bezpowrotnie. Polecono mi teraz, bym swoją sztuką pudru i szminki twarz tego rosyjskiego oficera upodobnił do twarzy oficera niemieckiego, wedle zdjęć, które mi dostarczono, tak by można go było w nowej postaci zrzucić na tyły armii niemieckiej, gdzie miał robić coś, czego wymagała sytuacja.
Czy mogłem odmówić, pyta pan, poruczniku Nowak? Zapewne mogłem. Ale nie odmówiłem. Dlaczego, pyta pan? Wystarczyło, że generał Gumbajew pokazał mi pewną fotografię. Zapewniam pana, że gdyby pan, poruczniku Nowak, zobaczył taką fotografię, też by się pan zgodził na wszystko.
Dano mi do pomocy trzech specjalistów z Instytutu Fizjologicznego. Dopiero dużo później dowiedziałem się, że ludzie ci – fachowcy zresztą wysokiej klasy z imponującą wiedzą z zakresu technik balsamowania – na co dzień zajmowali się konserwacją ciała wodza rosyjskiej rewolucji, spoczywającego w sławnym Mauzoleum na Placu Czerwonym. Generał Gumbajew cenił nade wszystko techniki chirurgiczne, dlatego nadzorowałem jedynie delikatne zabiegi wykonywane przez moich współpracowników przy pomocy skalpela, ograniczając się do makijażu korekcyjnego, który maskował blizny po nacięciach i szwach.
Z przystojnego Łotysza, który zjawił się w naszej willi, zrobiliśmy pułkownika Fritza von Kaltenburga, dowódcę 7 pułku dywizji pancernej stacjonującej pod Wiaźmą. Jak później usłyszałem, Łotysz ów, zrzucony na spadochronie w środku nocy na tereny zajęte przez armię niemiecką, wszedł na teren koszar w Mieletinsku, zabił Fritza von Kaltenburga w sypialni na pierwszym piętrze budynku komendantury okręgu, włożył jego mundur, zapiął guziki, po czym tej samej nocy wprowadził swój niemiecki pułk w rosyjską zasadzkę za wsią Kostorowo, gdzie zginął w walce jak bohater od kuli rosyjskiego snajpera. Pośmiertnie odznaczony przez Führera Krzyżem Żelaznym za odwagę na polu bitwy, przez Stalina odznaczony został Orderem Lenina ze Złotą Gwiazdą. Ale czy cała ta piękna historia, którą opowiedział mi trzy tygodnie później generał Gumbajew, mówiła o faktach, czy była raczej krzepiącą legendą, powtarzaną uparcie wieczorami przez rosyjskich żołnierzy w okopach na całej linii frontu, nigdy nie miałem okazji się przekonać. W końcu o sprawach naprawdę ważnych nikt nie informuje jakichś tam makijażystów.
Pyta pan mnie, poruczniku Nowak, co to była za fotografia, którą pokazał mi generał Gumbajew, że zgodziłem się tak łatwo na wszystko? To była mała, pognieciona fotografia kobiety w więziennych lachach z numerem naszytym na piersiach. Kiedy ją zobaczyłem, całą noc nie mogłem zasnąć. Serce śpiewało mi w piersiach szybką pieśń radości i przerażenia. A więc ona żyje! Boże drogi. Na zdjęciu wyglądała na zabiedzoną i głodną, ale żyła i to było najważniejsze. Trzymają ją na Łubiance? Ostatni raz widzieliśmy się podczas ucieczki z Auschwitz do Warschau, gdy patrol Wehrmachtu aresztował mnie kolo cerkwi przy ulicy Targowej na Pradze, a ona zdołała się wymknąć z obławy i przepaść w tłumie. Poprosiłem Gumbajewa, żeby dał mi tę fotografię, ale tylko mruknął: „Nie ma potrzeby”. Wtedy coś mnie tknęło. „Muszę ją zobaczyć”. „Zobaczyliście zdjęcie. To wystarczy” – powiedział Gumbajew, wsadzając fotografię do portfela. „Muszę ją zobaczyć na własne oczy” – powtórzyłem twardo. „To na razie niemożliwe” – Gumbajew odpowiedział mi ciepłym, szczerze współczującym głosem, zapewniając, że bardzo chce mi pomóc, ale przecież i jego wpływy są ograniczone. „Dlaczego nie mogę jej zobaczyć?”. – „Jeszcze nie czas”. „Jak to nie czas? – wybuchnąłem. – Nie wierzę, że macie ją na Łubiance! Ona jest w Polsce! To podrobione zdjęcie! Jeśli jej nie zobaczę, nie będę dla was pracował!”
Generał Gumbajew tylko pokręcił głową. „Eryku Rudolfowiczu, wy chyba nie zdajecie sobie sprawy, w jakiej się znajdujecie sytuacji. Jako nasz gość, powinniście się cieszyć z tego, co macie. Miliony Rosjan mogą tylko marzyć o takiej willi jak wasza. A wy tacy niewdzięczni. I buntujecie się. To nierozsądne”.
Któregoś dnia Gumbajew zjawił się w pracowni z paroma cywilami, zabrał wszystkie twarze, które zrobiłem podczas nocnych seansów pamięci i wywiózł je gdzieś samochodem. „Na wszelki wypadek przewieziemy je w inne miejsce, by nie uległy zniszczeniu”. I tak w parę minut zniknął z mojego tymczasowego domu pod Moskwą nieodżałowany pan Rasermann, zniknęła Maria Magdalena von Losch, zniknął pan Grundbeim.
Sam nie mogłem się ruszyć nawet do ogrodu. Żołnierze byli uprzejmi, pozwalali mi zrywać zimowe jabłka z drzew podczas porannych spacerów, ale nie odstępowali mnie nawet na chwilę.
Chusta
Pod koniec miesiąca Gumbajew wziął mnie pod rękę, uśmiechnął się i wyprowadził na taras. Dzień był piękny. Chmury płynęły nad sosnowym lasem w stronę Moskwy. Myślałem, że chce mi powiedzieć coś, o czym nie powinni wiedzieć wartownicy, ale on tylko ręką wskazał na podwórze sąsiedniej willi, widoczne za murem ogrodzenia.
Na podwórzu stała jakaś kobieta w towarzystwie milicjantki w polowym mundurze. Dopiero gdy dłonią przysłoniłem oczy przed oślepiającym słońcem, które stało już dosyć wysoko nad drzewami, pojąłem, że na podwórzu stoi Anna. Nie widziała mnie. Patrzyła na sąsiedni dom, do którego najpewniej przed chwilą ją przywieziono, bo przed bramą stał jeszcze gazik z pracującym silnikiem. Widziałem jej profil, włosy splecione w dwa warkocze, związane na czubku głowy. Nie byłem w stanie wydać z siebie głosu.
A Gumbajew poklepał mnie po ramieniu: „No, widzicie, czasem uda się coś załatwić”. Grał dobroczyńcę, który pokonał wielkie trudności na wysokich szczeblach, by spełnić moją prośbę, bo chciał mnie sprawiedliwie nagrodzić za robotę przy twarzach rosyjskich oficerów, zachęcając do dalszej pracy dla dobra Rosji? Coś za dobrze to wszystko wyglądało, by mogło być prawdziwe.
Gdy krzyknąłem: „Anno”, na podwórzu już jej nie było. Milicjantka wprowadziła ją do domu? „Muszę ją zobaczyć” – powiedziałem, tłumiąc drżenie głosu. „Ależ zobaczyliście przecież!” – rozpromienił się Gumbajew. Pokręciłem głową: „Nie. Ja chcę ją zobaczyć z bliska”. „Myślicie, że to nie ona? Eryku Rudolfowiczu, nie wariujcie. Zobaczycie ją w stosownym czasie – roześmiał się dobrodusznie. – Przecież wam nie ucieknie”. Był bardzo uprzejmy. Wypiliśmy herbatę w pokoju na parterze, nalewając kipiatok z mosiężnego samowara, na którym stał porcelanowy imbryk z podskakującą na parze pokrywką. Kruche ciasteczka z makiem i miodem, karamioszki z Nowej Ziemi, pieczone na rozpalonej blasze, które podała nam Tatarka w glinianej misie malowanej w kwiaty, stawiając przed nami koniak w czarnej butelce, były bardzo smaczne.
Nazajutrz wychodziłem parę razy na taras, by spojrzeć na podwórze sąsiedniego domu i w okna zasłonięte firankami, ale żadna firanka nie drgnęła. W nocy nie paliło się tam żadne światło. Świadomość, że Annę zabrali z powrotem na Łubiankę, odbierała mi sen. We środę zrobiłem awanturę Gumbajewowi. „To dzikie draństwo! Skoro mi ją pokazaliście, dlaczego nie mogę jej zobaczyć? Po co ta zabawa?”.
„Eryku Rudolfowiczu – powiedział poważnie Gumbajew. -Nie wszystko ode mnie zależy. Robię, co mogę. Cierpliwości. Pamiętacie? Grecki bohater o sławnym imieniu Orfeusz, też nie mógł zobaczyć swojej Eurydyki od razu. Musiał trochę zaczekać w poczekalni, aż mu stosowny urząd wyda przepustkę do podziemnego gułagu. Wczujcie się w sytuację bohatera greckiej kultury, wtedy lepiej zrozumiecie siebie”. Potem zaczęły się dziać rzeczy jeszcze dziwniejsze.
Do sąsiedniej willi ktoś przyjeżdżał czarną limuzyną, potem odjeżdżał. Przed furtką stanęła warta z karabinami. Jakąś kobietę w chustce na głowie, w wojskowym płaszczu narzuconym na ramiona, wprowadzano do domu, potem ją wyprowadzano. Chwiała się na nogach. Anna? Co się dzieje w tej przeklętej willi? W nocy zdawało mi się, że słyszę krzyki zza muru, płacz, potem znowu krzyki. Moje serce widziało najstraszniejsze sceny, jakie mogłem sobie wyobrazić.
W czwartek o dziesiątej zjawił się Gumbajew: „No, Eryku Rudolfowiczu, czas na was. Zbierajcie się”. Przeniknął mnie dreszcz przerażenia, bo pomyślałem, że zawiozą mnie znowu na Łubiankę i nigdy już Anny nie zobaczę, ale Gumbajew z dość ironiczną miną pokręcił głową: „Ej, Eryku Rudolfowiczu, cóżeście tacy przerażeni. No, załóż na siebie płaszcz i idziemy”. Niespokojnymi palcami zapiąłem guziki, ledwie trafiając w dziurki, związałem sznurowadła, przyczesałem dłonią włosy.
Gdyśmy wyszli przed willę, odetchnąłem z ulgą. Przed bramą nie było żadnego samochodu, który mógłby mnie zawieźć do Moskwy. Więc nie Łubianka? Gdzie mnie ten Gumbajew ciągnie? A on mnie tymczasem ruchem prawie kobiecym wziął pod rękę i razem ze strażnikiem, co karabin z nasadzonym na sztorc bagnetem niósł na ramieniu, poprowadził do bramy sąsiedniego domu, którą otworzył czarniawy żołnierz z błękitnym otokiem na czapce. Gdy podeszliśmy do oszklonych drzwi, Gumbajew popchnął mnie w plecy swoim wielkim kciukiem. „No, wchodźcie”. Drzwi willi – białe, oszklone – uchyliły się. Weszliśmy do dużego, ciemnego przedpokoju z lustrami i obrazami na ścianach. W jednym z luster zobaczyłem swoje odbicie, które nie wiedzieć czemu mnie przeraziło, chociaż nie wyglądałem źle, przeciwnie: uczesany, umyty, ogolony, tymczasem Gumbajew, rozpinając płaszcz, zawołał do kogoś, aż echo poszło po pokojach: – „Lidio Wasiliewna, jesteście?”.
Usłyszałem czyjeś kroki. Szczęknęły otwierane drzwi, z głębi domu ktoś szedł w podkutych butach najpierw po dywanie, potem po parkiecie, w drzwiach pokazała się gruba kobieta w luźnej, wojskowej kurtce, w butach z cholewami, w czarnych bryczesach, siwawa, ostrzyżona krótko, prawie po męsku. Trzymała w zębach papierosa w zielonawej, szklanej lufce. „No, jesteście, towariszcz generał. Pułkownik Wieremiejczuk kazał być o dziesiątej, to i czekamy”. „Aresztantka jest?” – Gumbajew zdejmował płaszcz. „A jakże, jest. Wejdźcie” – kobieta w bryczesach otworzyła szerzej drzwi. Gumbajew raz jeszcze pchnął mnie swoim wielkim kciukiem. Wszedłem do salonu, mrużąc oczy od słonecznego światła, które wlewało się do pokoju przez duże, świeżo umyte okno, załamując się tęczowymi refleksami na kryształach rozstawionych w oszklonym kredensie. Gdy oczy przyzwyczaiły się do blasku, krzyknąłem bardziej z przerażenia niż ze zdumienia.
Anna?!
Stała przy stole. Miała na sobie paskudne, szare, więzienne łachy z Łubianki. Włosy przysłonięte szarą chustką. Ręce wzdłuż bioder. Nie potrafiłem wymówić słowa. Staliśmy naprzeciwko. Ciszę przerwał Gumbajew: „Niespodzianka, Eryku Rudolfowiczu, prawda? My nie tacy źli jesteśmy, jak ludzie mówią. Uczucia ludzkie szanujemy. Ot, i masz tu przed sobą znaną tobie dobrze obywatelkę polską, Annę Kosznik. Idź, przywitaj się”.
Ale my nie ruszaliśmy się z miejsca. W oczach Anny widziałem łzy. Gumbajew rozpromienił się. „O, wzruszenie dostrzegam prawdziwe po długiej rozłące. Spotykacie się znowu, to radość przecie być powinna, nie płacz”. Patrzyłem na Annę ze ściśniętym sercem i nienawidziłem Gumbajewa jak nigdy dotąd, chociaż wiedziałem, że to dzięki niemu Anna znalazła się tutaj. Tymczasem kobieta z papierosem spojrzała na Annę surowo. „Zostaniesz tutaj jakiś czas. Odprężysz się. Dom ładny. Ogród duży. Wdzięczna powinnaś być, że już w celi nie siedzisz. Inne takiego szczęścia nie mają. A jak się będziesz źle sprawować, wrócisz na oddział”. Gumbajew podobnym tonem zwrócił się do mnie: „Eryku Rudolfowiczu, tak i zmieniasz miejsce swego pobytu. Z jednej willi przechodzisz do drugiej. Pomieszkasz tu sobie czas jakiś z obywatelką Kosznik. My wam przeszkadzać nie będziemy – dodał z uśmiechem. – Dom ładny, wygodny. Kiedyś należał do sławnego kupca Lebiediewa, co został później sprawiedliwie rozstrzelany za kontrrewolucję, o tam, pod ścianą w ogrodzie. Będziecie tu mieli wszystko, co trzeba. Kucharka przychodzić będzie. Obiad zrobi, kolację. No, Lidio Wasiliewna – zwrócił się do kobiety z papierosem – na nas już czas. A wy rozgośćcie się na nowym miejscu. Gość w dom, Bóg w dom, jak mawiają Polaki”.
Wyszli, nawet nie zamykając drzwi na klucz. Tylko przed bramą został żołnierz z karabinem, którego bagnet nasadzony na lufę przesuwał się za szybą jak stalowa wskazówka na tarczy dworcowego zegara, która nieubłaganie zbliża się do godziny dwunastej. Ogród był otoczony wysokim murem. W ogrodzie sosny, jałowce, czerwona jarzębina.
Gdy tylko znikli, podbiegłem do Anny. Płakaliśmy. Po takiej rozłące! Po tylu strasznych chwilach! Byliśmy razem, i ta willa na przedmieściach Moskwy, i ten dzień, to niebo. Wciąż byłem przerażony, ale serce biło z radości. Nie pytałem Anny o nic. Wdziałem w jej oczach miłość, lęk, obawę, echa złych wspomnień. Przechodziliśmy z pokoju do pokoju, sprawdzając, czy dom jest pusty, ale żadnego strażnika, cały dom dla nas. Salon, jasna kuchnia, wielka łazienka z białą wanną, prysznic, dalej schody z czerwonego drewna, przedpokój, sypialnia, drugi pokój, oszklone przejście, garderoba, taras. Wybiegliśmy do ogrodu i dopiero tam na miejscu osadził nas widok naszych opiekunów. Stali oboje z papierosami w palcach na balkonie sąsiedniej willi, w której dotąd byłem trzymany. Gumbajew pomachał nam ręką.
Wbiegliśmy do willi, zamykając za sobą drzwi na taras. Co za piękna cisza! Nareszcie byliśmy sami, ale nie mówiliśmy do siebie nawet słowa.
Nie byliśmy naiwni. Na pewno umieścili nas tutaj po to, żebyśmy w pozornej samotności zaczęli mówić o rzeczach, o których nikt nie powinien wiedzieć. Tak, teraz powinniśmy milczeć, dziecinnym szaleństwem byłoby opowiadać sobie o tym, cośmy przeszli, tylko na to czekali. „Chodź, zobacz” – otworzyłem stojącą w sypialni szafę z lustrem. Cała szafa była wypełniona kolorowymi sukniami, buty, eleganckie buty na obcasach, stały na półkach w równych rzędach, zwykła szafa z ubraniami wydała nam się cudem, a przy oknie duża toaletka z trójskrzydłym lustrem, w którym śpiewały słoneczne promienie, na blacie moja kaseta z przyborami. Gumbajew o wszystkim pomyślał. Nie ma co, znał się na rzeczy, umiał zagrać na strunach serca. „Gdzie siedziałaś?” – zapytałem Annę. „Na trzecim oddziale”. „Jak było?”. „Jakoś było”. Cały czas czuliśmy, że ktoś słyszy każde nasze słowo. „A ciebie gdzie trzymali?”. „Z Niemcami. Na trzecim piętrze. Najpierw w dużej celi. Potem w pojedynczej”. Nie mówiliśmy już więcej. Anna kręciła głową, otwierając drzwi do wykafelkowanego wnętrza, w którym nad głęboką wanną na lwich nogach wisiało okrągłe lustro. – Jak mi tego brakowało. Ten brud, pot…”. Weszliśmy do łazienki. Pomogłem Annie zdjąć więzienną kurtkę, rozwiązałem sznurowadła, ściągnąłem więzienne buty.
Ileż to czasu się nie widzieliśmy! Teraz tamten czas zapadał się w nicość, tylko ten jej paskudny strój – brudna kurtka z więziennym nadrukiem, którą rzuciliśmy w kąt, pachnąca smrodem starego siennika i wonią niemytego ciała. Ostrożnie, jakbym obierał jabłko z cienkiej skórki, zdjąłem z niej więzienną koszulę, zażółconą na szwach, postrzępioną na brzegach. Stanęła przede mną naga, wstydząc się swojego ciała z zadrapaniami na ramionach i łokciach, zasłoniła piersi dłońmi, wprowadziłem ją do wanny, prysznicem z dużą niklowaną rączką obmyłem to jej poobijane, więzienne ciało, kurz, lepki brud i wszystkie niedobre wspomnienia, biała skóra zaczerwieniona na łokciach, siniak na ramieniu, parę zadrapań na biodrze. Potem owinąłem ją ręcznikiem, wziąłem na ręce i przeniosłem do sypialni.
Owinięta ręcznikiem usiadła na łóżku. Całowałem jej ręce. Z trudem oswajaliśmy się ze sobą, czując, że wciąż jest między nami coś niedobrego. Ach, Boże drogi, nawet jeśli nas słyszą, jesteśmy razem i tylko to się liczy. Słońce, duże okno, biała firanka, ciepły dywan pod stopami. Ten dom przypominał nam nasze dawne domy, w których kiedyś mieszkaliśmy, łagodził napięcie, zachęcał do odpoczynku, piękny podmoskiewski dom kupca Lebiediewa, którego w stosownej chwili rozstrzelano za kontrrewolucję, w tym ogrodzie, pod naszym oknem, ślad kul na tynku, lecz cóż to miało teraz za znaczenie, skoro byliśmy znowu razem i tak jak z tym domem oswajaliśmy się ze sobą, tu, w tej pustej willi otoczonej wysokim murem, wśród sosen podmoskiewskiego lasu. I to szczęście bycia razem, zaczęło przesłaniać strach, który nie chciał nas opuścić, ten strach zaczął z wolna słabnąć, było nam wszystko jedno, czy strażnik stoi pod bramą, czy nie, bo dom – sprawdziliśmy to – był pusty, byliśmy w nim sami, zamknęliśmy drzwi, zamknęliśmy okna, zasunęliśmy zasłony, poczuliśmy się odgrodzeni od świata, złudne schronienie, wiedzieliśmy, że taka chwila zdarzyła nam się cudem, tutaj, w samym środku Rosji, w sosnowym lesie na przedmieściach Moskwy, parę kroków od samego Kremla i może nam zostać odebrana w każdej minucie.
Całowałem dłonie Anny, a ona całowała moje włosy, skronie, policzki. Byliśmy jak małe dzieci, które schroniły się przed burzą pod wielkim dębem, naiwnie wierząc, że pod gałęziami nie dosięgnie ich piorun. Nasza bliskość tworzyła krąg, do którego nikt nie miał przystępu. Nie mogliśmy mówić do siebie słowami, ale mogliśmy mówić ruchem dłoni, kolorem i blaskiem oczu. Bojąc się, że ktoś nas usłyszy, głową kiwnęła w stronę mojej kasety, jakby mówiła: „Weź szminkę”.
Miała twarz poszarzałą ze zmęczenia, chciała bym swoją sztuką obudził w nas dawny czas, kiedy to w niedzielne popołudnia chodziliśmy ulicą Kwietną w stronę Freudental, piaszczystą drogą do Doliny Radości, za dwa ciemne stawy z groblą, za rzekę pod olchami, na wzgórza, w głąb oliwskich lasów, ona, w marszczonej, kretonowej sukience, z włosami związanymi w dwa warkocze, pogodna, wesoła, z torebką pod pachą, ja w rozpiętej marynarce w paski z białym goździkiem w klapie, w słomkowym kapeluszu zsuniętym na tył głowy i cieszyliśmy się światłem letniego zmierzchu, wracając do domu drogą pod brzozami, a potem, gdy na Kwietnej zapalano gazowe latarnie, słuchaliśmy w kawiarni Astra przy starym rynku kwartetu skrzypcowego braci Krammer, którym wszyscy się słusznie zachwycali. Teraz miałem przed sobą jej twarz zmienioną przez więzienne udręki, delikatną, wrażliwą, jak posypaną popiołem.
Otworzyłem kasetę z przyborami i zacząłem pudrować jej policzki, jakbym zdmuchiwał ten niedobry popiół ze skóry. Przymknęła oczy, wsłuchana w moje delikatne dotknięcia, które łagodziły strach. Rozjaśniłem jej cienie pod oczami, przysłoniłem drobniutkie zmarszczki w kącikach oczu, pastelową szminką pomalowałem usta. Kiedy spojrzała w lustro, aż westchnęła ze zdumienia, tak bardzo się zmieniła. Przestała być podobna do tej popychanej przez strażniczki dziewczyny, myjącej na kolanach betonowe posadzki, wynoszącej kubły brudnej wody z latryny, a ja, uradowany tą zmianą, żartobliwie czubkiem szminki dotknąłem jej ramienia, zostawiając na skórze mały, lekki ślad, podobny do czerwonego zadraśnięcia, jakbym nagle na pustej kartce zaczął pisać stalówką umoczoną we krwi jakiś dawno przerwany list. Ucałowałem to znamię, znowu przymknęła oczy i nagle, moja ręka, pisząca dawno przerwany list, kredką do powiek przedłużyła to małe, czerwone znamię, zatoczyła łuk, dodała smugę zieleni, Anna roześmiała się, tak rozbawił ją ten ironiczny gest, bo palce bywają ironiczne, gdy nimi porusza radość, popatrzyła na swoje ramię, na moją rękę z kredką do powiek, która znów zatoczyła łuk. Wziąłem teraz w palce ciemną szminkę, dodałem ostre zwieńczenie, i razem zaczęliśmy z wolna rozpoznawać kształt, który wyłaniał się spod mojej ręki. Anna śmiejącymi się oczami rozpoznała, lekki, pastelowy zarys sławnej wieży portowej, który narysowałem na jej ramieniu, więc tę sugestię z dawno przerwanego listu, który domagał się zakończenia, jeszcze wzmocniłem dodając do pięknej wieży Żurawia trochę soczystej niebieskości morskiej wody, parę żartobliwych fal, tak że po kilku ruchach wspomnienie nabrało wyrazistości, powędrowałem kredką niżej, na łopatkę i lekkimi dotknięciami narysowałem na skórze brązową plamkę, która rozwidliła się na kilka ostrych linii jak maszty nad kadłubem żaglowca, ceglany odcień dzieciństwa, sławny zarys wieży kościoła Marii Panny, a wyżej kilka błękitnych chmurek, które wspinały się między łopatkami w stronę szyi.
Na zaróżowionej od słońca skórze rysowałem miasto naszego dzieciństwa, które rozwidlało się grą niebieskich, czerwonych, żółtych kresek, żyłkowań, pajęczych śladów. Anna położyła się na brzuchu, a ja całując jej włosy, czułymi pociągnięciami szminki i kredek do powiek dodałem jeszcze na biodrze smukłą wieżę Ratusza, a potem dwie spiczaste wieże oliwskiej Katedry, kontury wieży św. Mikołaja, św. Katarzyny, św. Jana, baszty Jacek, dorzuciłem jeszcze parę niebieskich mew, które przelatywały z łopatki na łopatkę i tym skrzydlatym autografem zakończyłem dawno przerwany list, który teraz pisałem na białej skórze bioder i pleców, jakbym owijał ją w chustę z kolorowym haftem, przewiewną i pełną znaczeń. Śmiejąc się, przylgnęliśmy do siebie jak dwie złożone dłonie, przetoczyliśmy się przez dolinę kruchego, nakrochmalonego płótna świeżej pościeli, zrzucając poduszki na podłogę, a wzory, które narysowałem na jej skórze, odbiły się na prześcieradle i mojej skórze żywym, bolesnym deseniem, przybierając kształty zagłębień i wypukłości mojego ciała. Szukając ukrycia przed światem, oplątaliśmy się w lekkie obrazy miasta nad zatoką zimnego morza, w którego istnienie już dawno przestaliśmy wierzyć, a które teraz znowu przypominało nam o sobie.
Dopiero wieczorem, gdy zapaliliśmy światło, uświadomiłem sobie coś, czego dotąd nie dostrzegałem. Ileż to razy mówiono do nas w Berlinie, Monachium czy Gdańsku: „Panie Eryku, jak pan dzisiaj młodo wygląda!” „Panno Anno, wygląda pani dzisiaj tak, jakby pani dziesięć lat ubyło! Jak państwo to robią?”. Uważałem to za uprzejme komplementy, nic więcej. Potem, w więzieniach i obozach, oblepiony błotem, pokryty kurzem, brudem, piaskiem, liśćmi, popiołem, sadzą, krwią, paskudnym makijażem wojny, która kocha intensywną czerń spalonych miast i jaskrawą czerwień ognia, nie miałem czasu ani okazji, by się zastanawiać nad tym, jak dalece zmieniła się moja twarz, moje ramiona, biodra, stopy, miałem na głowie sprawy ważniejsze, niż się rozczulać nad własnym wyglądem, ale teraz – gdyśmy w podmoskiewskim domu stanęli nadzy przed dużym lustrem orzechowej szafy w jasnym świetle lampy jak prarodzice pod rajską jabłonią – uświadomiłem sobie, że wyglądamy młodziej niż ludzie w naszym wieku, tak jakby nasza skóra starzała się wolniej niż skóra wszystkich, jakby czas był dla nas łaskawszy. Nikt tutaj, w Moskwie, nie wiedział, jak wyglądaliśmy dawniej, więc nie mógł porównać naszego wyglądu z tym, jak wyglądaliśmy kiedyś, ale każdy, kto nas pamiętał z dawnych lat, zdziwiłby się albo może nawet przeraził, gdyby nas zobaczył w tej chwili. Patrząc na nasze ciała odbite w lustrze, widziałem, że nasza skóra jest gładsza niż skóra naszych rówieśników, oczy bardziej błyszczące, ruchy bardziej swobodne. Ileż to mieliśmy lat? Ach, nawet nie chciałem liczyć. Było to pewnie złudzenie, bo przecież czy możliwe, żeby czas akurat z nami miał się obchodzić tak wyrozumiale? Ale teraz pomyślałem bez żadnej wdzięczności, że może to Ojciec, odgradzając nas od śmierci i rozkładu, przeznaczył nas do jakichś celów innych niż cele zwykłych ludzi, których ciała czas spala jak ogień na popiół i zesłał nas na Ziemię, byśmy wzięli na siebie brzemię jakiegoś niejasnego powołania, żyjąc dłużej i piękniej niż inni…
Już nazajutrz, rzecz jasna, o tym wszystkim zapomniałem, bo w podmoskiewskim domu pod sosnami co innego było dla nas ważniejsze. Czyż mieliśmy się martwić tym, że w krótkich chwilach złudnej swobody możemy się cieszyć młodością, której jakimś kaprysem los nam jeszcze nie odebrał, choć już dawno powinien to zrobić?
Cóż to były za dziwne dni. Trzymano nas jak pod kloszem. Kucharka, Natalia Siemionowa, Ukrainka spod Kijowa, robiła nam obiady. Anna chodziła w ładnych sukienkach i pantoflach z czerwonego atłasu, co rano ścinając krawieckimi nożycami kwiaty w ogrodzie. Ja chodziłem w białej koszuli, czarnych spodniach, czarnych półbutach ze skórzaną podeszwą. Nikt nam nie przeszkadzał, nikt się nie zjawiał, żyliśmy zatopieni po uszy w złudzeniach, na pięknej podmoskiewskiej daczy, jak letnicy z Czechowa, swobodni, leniwi, w słońcu, w ogrodzie, pod sosnami, obojętni na wszystko, wyjęci z nieprzychylnego strumienia czasu, który innym ludziom dawał się dość nieprzyjemnie we znaki. Jedno tylko było paskudne: nie mogliśmy mówić o naszej przeszłości, wiedząc, że ktoś z uchem przy ścianie uważnie wsłuchuje się w nasze słowa. Byłem szczęśliwy, ale z przerażeniem myślałem o tym, co może się stać za kilka dni.
Nie myliłem się. Po tygodniu do naszych drzwi zapukał Gumbajew: „No, Eryku Rudolfowiczu, czas na was, do pracy musicie wrócić. Pożegnajcie się z waszą towarzyszką”. Kiedy strażnicy wyprowadzali mnie z willi, Anna płakała. Wracając do domu, w którym dotąd mieszkałem, zaciskałem pięści.
Wyglądało na to, że nie zobaczymy się już nigdy. Z balkonu spojrzałem na willę za murem ogrodzenia, jak Noe z pokładu arki spoglądał na ziemię ginącą pod falami potopu, ale Anny już tam nie zobaczyłem. A Gumbajew pocieszał mnie spod nastroszonych brwi: „No, nie martwcie się. Ona bezpieczna. Czeka na was. Ale wy też poczekać na nią trochę musicie, tak jak w sławnym greckim micie o kochanku Orfeuszu. Praca ważna was czeka. Głowa do góry. Jeszcze spotka was szczęście”.
Plac Czerwony
W którąś środę Gumbajew zjawił się o jedenastej.
Wchodząc do pokoju, roześmiał się: – „Przebierzcie się”.
Służąca podała mi świeżo odprasowany garnitur, białą koszulę i ciemny krawat. Gumbajew miał na sobie bluzę mundurową, obwieszoną dwudziestoma orderami, które pobrzękiwały jak uprząż konia, lśniąc niczym złote ruble z carskich czasów. Idziemy na jakieś przyjęcie? Fryzjer, który przyjechał z Gumbajewem, skropił mnie perfumą o mocnym, azjatyckim zapachu. Gdy stanąłem przed lustrem, w swoim garniturze w paski, z krawatem pod szyją, w białej koszuli z dużymi, spiczastymi rożkami kołnierzyka, wyglądałem jak sowiecki inżynier, który przyjechał z Karagandy do Moskwy na ważną naradę produkcyjną w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego. „W porządku – Gumbajew obszedł mnie dookoła. – Nareszcie wyglądacie jak ludzie”.
Przed willą czekała czarna limuzyna. Koło limuzyny stało dwóch ludzi z obstawy i cywil w płaszczu. „Wsiadajcie” – powiedział do mnie Gumbajew, otwierając tylne drzwi. Jeden z ochroniarzy zajął miejsce za kierownicą. Ruszyliśmy. Najpierw przez zagajniki jarzębin pojechaliśmy w stronę rzeki, mijając drewniane dacze zbudowane pod sosnami, potem skręciliśmy ku przedmieściom Moskwy na asfaltową szosę i za kolejowym przejazdem, z gwizdem opon na ostrym zakręcie, pojechaliśmy w stronę centrum. Zna pan, poruczniku Nowak, Moskwę? Jechaliśmy przez kolejne dzielnice, a z głębi ulic nadpływały ku nam niedźwiedziowate gmachy z miedzianą iglicą na szczycie jak kamienne krążowniki, których cień kładł się na zakurzonym asfalcie i burej wodzie rzeki. Pogoda była ładna. Słońce. Białe obłoczki. Na ulicach mnóstwo ludzi. Gumbajew milczał. Wyglądał na zdenerwowanego. „Czego on się tak boi? – pomyślałem nie bez pewnej przyjemności, zaciskając dla dodania sobie odwagi pięści w kieszeniach. – Wiozą mnie na Łubiankę?”. Po paru minutach sławna fasada więzienia, podobna do kamiennej komody, na szczęście przepłynęła za oknem samochodu jak Arka Noego, bezpiecznie znikając w bocznym lusterku. Odetchnąłem. Pędziliśmy dalej szerokimi prospektami Moskwy, mijając granitowe pomniki Lenina i maszty z czerwonymi chorągwiami, strzelające w niebo na klombach pelargonii jak włócznie wojowników Iwana Groźnego. „Do diabła, gdzie on mnie wiezie?!” – przeraziłem się, widząc, jak zza szarych kamienic przy moście zaczęły zbliżać się ku nam żółto-zielone wieże cerkwi na Placu Czerwonym, ale Gumbajew, zatopiony w swoich myślach, nie zwracał na mnie żadnej uwagi. Nasze auto długim lukiem wjechało na Plac Czerwony, skręciło pod kremlowski mur, przyspieszyło przecinając wilgotny cień cerkiewnej wieży, rozciągnięty na słonecznym bruku i szybko wjechało w wielką bramę, przy której stali wartownicy z karabinami. Zatrzymaliśmy się parę kroków od miejsca, gdzie na kamiennym podniesieniu leżał sławny, stłuczony dzwon Kołokoł. Znałem ten dzwon ze zdjęć w jakiejś książce. Pojąłem, że jestem na Kremlu.
„Wysiadajcie” – powiedział Gumbajew, poprawiając nad czołem swoje płomienno-czarne włosy, które lśniły od świeżej brylantyny. Serce waliło mi w piersiach, gdyśmy ruszyli przez brukowany dziedziniec w stronę gmachu z miedzianym dachem, nad którym powiewała czerwona chorągiew ze złotym sierpem i młotem. Cywile wprowadzili nas do środka przez wielkie drzwi, podobne do otwartych ust ze złoconym uzębieniem, przy których stał oficer w czapce z niebieskim otokiem. Po schodach weszliśmy na piętro. Potem winda uniosła nas wyżej, na marmurowy korytarz, który ciągnął się w głąb budynku pod kolebkowatym sklepieniem, gdzie co parę kroków stali strażnicy w zielonych mundurach z kaburami przy pasie. Raz jeszcze sprawdzono nam papiery, które Gumbajew wyjął ze swojej raportówki i pokazał jakiemuś blondynowi w czarnym krawacie. W małym pokoju na końcu korytarza dwóch cywilów poddało nas szczegółowej rewizji. Zajrzeli mi nawet drewnianą łopatką pod język, który bronił się przed twardą pieszczotą. Gumbajew odpiął kaburę z pistoletem i położył ją na stole. Wyszliśmy na korytarz. Szedł powoli, prowadząc mnie za łokieć. Miał na czole kropelki potu. Minęliśmy strażników siedzących przy stole, którzy paroma uderzeniami żelaznej pieczęci podstemplowali jakąś kartkę, którą im podsunął, skręciliśmy na marmurowe schody. Młody oficer o ukraińskiej urodzie podprowadził nas do dębowych drzwi z mosiężną klamką, płonącą w słońcu jakby była ze szczerego złota. Przez chwilę nasłuchiwał. Potem kiwnął głową.
Pokój, do którego weszliśmy, nie był duży. Siwy dym tytoniowy przesłaniał wszystko przejrzystą zasłoną, tak że dopiero po chwili ujrzałem duże dębowe biurko, stojące pod oknem.
Za biurkiem ktoś siedział. Z okna widać było pustą przestrzeń Placu Czerwonego i ciągnące się w nieskończoność dachy Moskwy, które ginęły w niebieskawej mgiełce na dalekim horyzoncie. Po lewej stronie placu wznosiły się wieże z czerwonymi gwiazdami na szczycie, po prawej czerwono-zielone kopuły cerkwi, którą minęliśmy wjeżdżając na Kreml.
Człowiek, który siedział za biurkiem, miał na sobie szarą, sukienną kurtkę wojskową z naszytymi na piersiach kieszeniami i palił wiśniową fajkę. Kurtka wyglądała dokładnie tak samo jak kurtka człowieka, którego twarz ujrzałem na oprawionej w drewniane ramki fotografii w pomalowanym na zielono pokoju przesłuchań na Łubiance. Tylko twarz wyglądała inaczej. Kłęby niebieskiego dymu, wydobywające się spod czarnego wąsa, spowijały dziobatą, pokrytą drobnymi dziurkami i bliznami cerę, zaróżowioną w paru miejscach, siniejącą, jakby całkiem niedawno ktoś strzelił w nią z bardzo bliska drobnymi odłamkami tłuczonego szkła.
Z osłupienia wyrwał mnie cichy głos, dobiegający spod czarnych wąsów. „Jak się nazywacie?”. Przemagając drżenie, które nagle wspięło się ku sercu, zdołałem wyszeptać: „Nazywam się Eryk Stamelmann”. „Jak?” – człowiek z fajką skrzywił się, a jego twarz rozjechała się boleśnie jak stara, porwana rosyjska harmonia, w gmatwaninę pęknięć, bruzd, zmarszczek, które swoją pajęczą strukturą wykrzywiły znane wszystkim rysy, tak że gdyby nie smolisty wąs nad spierzchniętymi ustami, nie wiedziałbym, z kim rozmawiam. Powtórzyłem raz jeszcze swoje imię i nazwisko. Człowiek z fajką, pyknął dwa razy dymem, nie spuszczając ze mnie oczu. „Czy to wy malowaliście Marlenę Dietrich?”.
Bezgłośnie skłoniłem głowę, czując jak fala dumy napełniła mi piersi po brzegi. Z trudem złapałem oddech.
„Ładna kobieta ta Dietrich – mruknął człowiek z fajką. – Tylko mówią, że zdegenerowana”. Popatrzył na mnie szklanymi źrenicami, zmęczonych, przekrwionych oczu z obojętnością, która przejęła mnie lękiem. Przecież on – myślałem panicznie, nie odrywając wzroku od czarnych wąsów, przysłaniających wiśniowe, spierzchnięte usta, popękane w lewym kąciku, z naddartą skórką na krawędzi dolnej wargi – wzniósł tamy na Dnieprze i zelektryfikował całą Syberię, a teraz trzęsie więzieniami od Leningradu do Władywostoku, nie mówiąc już o Łubiance…
„Mieliście z nią romans?” – człowiek z fajką oblizał spierzchnięte wargi wilgotnym językiem. Zżera go jakaś ciężka choroba, czy zniekształcenia tej dziobatej twarzy były raczej skutkami jakiegoś nieudanego zamachu, o którym nikt na świecie nie miał się nigdy dowiedzieć? Przez głowę przeleciały mi tysiące myśli, z których nie zapamiętałem żadnej.
„Cóż za straszne życie musi wieść ten człowiek” – pomyślałem, patrząc na policzki zniekształcone bruzdami, wybrzuszeniami i pęknięciami.
„Żadnego romansu nie było” – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. – „Szkoda – człowiek z fajką wyglądał na rozczarowanego. – Chętnie bym waszej opowieści posłuchał”. Swoim wydatnym kciukiem pogładził czarne wąsy. „Ale jej sławną twarz to wyście… wymyślili?”. Skinąłem głową ponownie, na pohybel tym wszystkim, którzy pozbawiali mnie moich zasług, twierdząc, że wszystko wymyślił ten pyszałek Sternberg.
– „Udana twarz – ze znawstwem przyznał człowiek z fajką. – Tylko za mało ludowa”. „Słuszne słowa – uniosłem oczy – ale lud ją pokochał szczerze na wszystkich kontynentach”. „To racja – człowiek z fajką wygładził białą dłonią mundur na piersiach. – Nam by się taka przydała, ale Amerykanie ją Niemcom wykradli. Zresztą nasza Lubow Orłowa wcale od tej waszej Dietrich nie gorsza”.
„Chodźcie” – nagle wstał z krzesła, wilgotnym ustnikiem fajki wskazując dębowe drzwi w ścianie po lewej stronie biurka. Generał Gumbajew, który przez cały czas stał wyprężony jak struna przy drzwiach na korytarz, podskoczył z szybkością syberyjskiego tygrysa do mosiężnej klamki i trzaskając obcasami swoich wyglansowanych butów wprowadził nas do sąsiedniego pomieszczenia.
Była to sporych rozmiarów sala z dużym ekranem na ścianie, osobiste kino człowieka z fajką, w którym zwykle oglądał kroniki filmowe z frontu i swoje ulubione filmy z Iwanem Groźnym Sergiusza Eisensteina na czele. W sali nie było nikogo. Puste rzędy foteli. Złocony sufit. Dębowa boazeria. „Siadajcie” – wódz sowieckiego kraju ustnikiem wiśniowej fajki wskazał mi fotel w pierwszym rzędzie wybity czerwonym pluszem. Usiadłem obok, ostrożnie opierając łokcie na poręczach z brzozowego drewna, by nie dotknąć swoim rękawem rękawa mundurowej kurtki, a serce galopowało mi w piersiach jak stado kaukaskich koni. Ledwie oddychałem. Człowiek z fajką usiadł ciężko obok mnie, aż stęknęły wiązania fotela, po czym krzyknął za siebie: „Dajcie Błękitnego Anioła. Ten kawałek na beczce”.
Po chwili światło w sali zgasło, srebrny promień filmowego projektora przeciął bezgłośnie chłodną ciemność nad naszymi głowami, przez krótką chwilę zatrzepotał chwiejną grą świateł i cieni, jakby po omacku szukał drogi przez mrok, po czym na ekranie obramowanym purpurą podwieszanej z obu stron kurtyny z frędzlami rozbłysła pamiętna scena, której poświęciłem tyle starań w berlińskiej epoce mojego życia. Marlena w srebrnym cylinderku, z uniesionym kolanem, siedząc na beczce śpiewała jako Lola Lola: „Ja jestem tylko po to, żeby kochać mnie”, a człowiek z fajką, który siedział po mojej lewej ręce, człowiek z fajką, którego szorstki rękaw mundurowej kurtki dotykał rękawa mojej marynarki, nucił pod czarnym wąsem sławną melodię z filmu Sternberga, powtarzając łamaną niemczyzną słowa, wyśpiewywane przez boską Marię Magdalenę von Losch do starego aktora Janningsa. W mroku kinowej sali na gładkim płótnie ekranu świeciła przed nami tajemnicza jak księżyc na obrazach Caspara Davida Friedricha, otoczona miękką poświatą twarz kobiety o cienkich brwiach wygiętych jak łuk tęczy, dzieło mojego życia, za które – mogłem to powiedzieć z całkowitym spokojem – wdzięczny był mi nie tylko cały świat, lecz także – jak się przekonałem – sam przywódca rosyjskiego państwa.
„Wystarczy! – krzyknął za siebie po trzech minutach człowiek z fajką, po czym wstał z fotela i wyszedł z sali. Opuściliśmy kremlowskie kino drugim wyjściem. Na korytarzu Gumbajew z kropelkami potu na czole poklepał mnie po plecach. „No, zuch. Dobrze wypadliście. Nie musimy się za was wstydzić”.
Tak więc, poruczniku Nowak, przeszedłem, jak pan widzi, pierwszą próbę pomyślnie, chociaż nie bardzo wiedziałem, co dalej z tego wyniknie. Gdyśmy jechali czarną limuzyną z powrotem do mojej willi pod Moskwą, byłem tak zmęczony, że słaniałem się na tylnym siedzeniu jak sosna podcięta piłą syberyjskiego drwala, chociaż właściwie nie robiłem nic przez cały dzień.
Nazajutrz w mojej willi odbyłem rozmowę z doktorem Kuźmiczem, którego sprowadzono z Instytutu Fizjologicznego na polecenie Gumbajewa. Gdy mu dokładnie opisałem zniekształcenia twarzy, jakie ujrzałem na Kremlu, rzecz jasna ani słowem nie wspominając, kogo sprawa dotyczy, Kuźmicz mruknął tylko: „Dioksyny”. „Co takiego?” – pochyliłem się z zaciekawieniem. „Dioksyny. Takie zmiany następują, jak się komuś poda dioksyny. Na przykład w zupie.” „W zupie?” – poczułem się nieswojo, bo byłem właśnie po obiedzie, na którym służąca Tatarka podała mi kartoflankę z koperkiem. – „To można podać w zupie – kontynuował Kuźmicz. – Twarz się wtedy robi jak melasa kartoflana z bąblami”. „Da się coś takiego wyleczyć?”. „Trudno. Zależy od organizmu. Ale czemu pytacie?”. „Nie, nic. A jak myślicie, czy takie zniekształcenia twarzy mogą być – chwilę się zawahałem – wynikiem ran postrzałowych albo poparzeń?”. Kuźmicz popatrzył na mnie uważniej. „Mogą. Na przykład bomby fosforowe robią ze skórą podobne rzeczy”.
Pewności nie było żadnej, czy ten, którego ujrzałem w pokoju na Kremlu, był naprawdę tym, kim był, bo przecież każdy przywódca państwowy ma kogoś, kto zastępuje go w trudnych chwilach. Rozmyślając nad tym wszystkim, znowu nie mogłem spać przez całą noc, a przy obiedzie odmówiłem zjedzenia zupy jarzynowej, co służąca tatarka przyjęła z oburzeniem jako niczym nie usprawiedliwione kaprysy Niemca-darmozjada. Ciągle dręczyło mnie pytanie, co mogą zrobić z Anną, jeśli ją trzymają rzeczywiście na Łubiance. Wychodziłem na taras i patrzyłem na sąsiednią willę. „Jeśli się z nią nie zobaczę – krzyknąłem do Gumbajewa przy kolacji – w niczym wam nie pomogę!”. Uśmiechnął się tylko wyrozumiale: „Pomożecie, pomożecie, Eryku Rudolfowiczu”.
W niedzielę Gumbajew znowu zajechał po mnie czarnym samochodem z zasłoniętymi szybami. Po godzinie jazdy ulicami Moskwy zjechaliśmy w dół, do jakiegoś tunelu. Rewidowano nas pół godziny, nie oszczędzając najbardziej intymnych miejsc, co już dobrze znałem. W drzwiach pojawił się wyższy oficer w czapce z niebieskim otokiem. Wsiedliśmy do windy. Zjechaliśmy do podziemi. Na końcu długiego korytarza była wielka, jasno oświetlona sala, cała wykafelkowana na biało, ze stołem operacyjnym, który stał pośrodku terakotowej posadzki pod okrągłą lampą z siedmioma żarówkami z mlecznego szkła.
Na stole leżał człowiek ze zniekształconą twarzą. Miał zamknięte oczy. Był przykryty pod brodę białym płótnem. Wokół stołu stało paru ludzi w fartuchach lekarskich. Nie znałem żadnego z nich. Podano mi fartuch, ubrałem się, po czym Gumbajew, dał znak, że możemy zaczynać.
Musieliśmy się spieszyć. Czas był najwyższy. Wódz Rosji od miesiąca nie pokazywał się rosyjskiemu narodowi, bo jakże mógłby się pokazać w takim stanie? Dwa razy przemawiał z małego studia radiowego przy sali kinowej, by przypomnieć o swoim istnieniu, w kronikach filmowych jego ruchome widmo, żyjące na fotograficznej kliszy, potężnym głosem niosącym się nad niezmierzonymi przestrzeniami Rosji od Moskwy do Kamczatki, wzywało miliony sowieckich obywateli do walki z hitlerowskim najeźdźcą, zapewniając, że zwycięstwo jest pewne, ale taka pozorna obecność nie mogła przeciągać się ponad miarę. Portrety wodza – wspaniałe wizerunki twarzy ozdobionej smolistym wąsem – wisiały wszędzie, na ulicach, na dworcach, w urzędach, szkołach, świetlicach, halach fabrycznych, koszarach, na uniwersytetach i lotniskach, w mleczarniach, domach towarowych, sklepach, na posterunkach milicji, więc niby wciąż był wszędzie obecny tak jak dawniej, niczym święty ikonostas w cerkwi, ale była to obecność martwa i niepewna. Aby sprawować władzę, musiał być widzialny naocznie. Rosja potrzebowała zastrzyku żywej krwi.
Co prawda mógłby wydawać rozkazy ze swojego kremlowskiego gabinetu ustami najbliższych współpracowników. Ale w jakiejś chwili ci współpracownicy, korzystając z jego niewidzialności, mogliby zacząć w jego imieniu wydawać swoje własne rozkazy i wyrosnąć ponad niego. Twarz – wspaniała gruzińska twarz z czarnym wąsem – była pieczęcią, wykluczającą możliwość fałszerstwa, ale teraz ta pieczęć zmieniła się tak dalece, że nie można jej było pokazać światu.
Ileż to razy Rosję obiegała niedobra wieść, że ktoś zabił cara. Ze otruli go, udusili, zasztyletowali zdradzieccy dworzanie. Od Nowogrodu do Władywostoku szeptano o tym w pałacach i chłopskich chatach. Przez całe stulecia Rosja chorowała na samozwańców, którzy pojawiali się w najmniej spodziewanych momentach, korzystając z pośmiertnego zamieszania. Tylko naoczna widzialność wodza mogła położyć kres pogłoskom, które naruszały fundament państwa. Teraz wszystko zależało od nas – dziewięciu ludzi, którzy otoczyli operacyjny stół.
Gumbajew znowu dał ręką znak i do sali wniesiono wielkie fotografie wodza, które miały nam pomóc przy pracy. Były to zdjęcia sławnej głowy zrobione z profilu, z trzech czwartych, en face. Ustawiono je wokół nas jak wielkie parawany w chińskim teatrze cieni, na których widzieliśmy z bliska sławny nos, policzki, wąsy, nastroszone brwi. Święta ikona patrzyła na nas kaukaskimi źrenicami. Ludzie w białych fartuchach mieli teraz oczyszczać, odsysać, przecierać i zszywać zniekształcone tkanki, ja miałem modelować formę, którą należało przywrócić. Znowu fala pychy podpłynęła mi pod przeponę, bo pomyślałem o tysiącach moich braci – nic nieznaczących charakteryzatorach, makijażystach, perukarzach teatralnych i filmowych – którzy nawet nie mogli marzyć o takiej chwili, po wieczne czasy skazani na żałosną robotę z prowincjonalnymi aktorkami w prowincjonalnych teatrach. Z nostalgią pomyślałem o moich monachijskich i berlińskich latach kiedy to nieznany, porzucony, prześladowany, rozpoczynałem swoją walkę o piękno, która doprowadziła mnie aż tutaj, na sam Kreml, pod lampę z siedmioma żarówkami z mlecznego szkła. Uczucie szczęścia i przerażenia ścisnęło krtań, obdarzając mnie łaską świętego lęku. Moi współpracownicy – dałbym głowę – doznawali uczuć podobnych. Widziałem to w ich oczach. Cisza w sali zapadła zupełna. Pobrzękiwały tylko niklowane narzędzia. Wiedziałem, że nawet Gumbajew – dobroduszny generał Gumbajew – ma serce na ramieniu, ściśnięte modlitewnym strachem, chociaż nie wierzy w żaden świat duchowy, ukryty pod łudzącą powierzchnią rzeczy. Jeden nieopatrzny ruch, a mogliśmy wszyscy skończyć w zbiorowej mogile.
Delikatnymi ruchami rąk jak dyrygent, który prowadzi symfonię Wagnera, kierowałem ruchami skalpeli w rękach lekarzy. Najpierw zrobili nacięcia pod brwiami i podciągnęli powieki. Potem nacięli skórę w pobliżu skroni i naciągnęli zwiotczałe policzki, nadając dawny kształt spierzchniętym ustom. Nałożyli szwy i owinęli bandażami całą twarz, zostawiając niewielką szparę na usta i nos, by pacjent mógł oddychać.
Kiedy skończyli robotę, na ich czołach i skroniach dostrzegłem grube krople potu. Na moim czole były takie same krople. Uczucie ulgi malowało się na pobladłych twarzach profesorów rosyjskiej medycyny, którzy w milczeniu ściskali sobie ręce, długo potrząsając dłońmi, jakby cudem uszli z gigantycznego pożaru, który strawił pół Moskwy. Mnie jednak ręki nikt nie podał, co przyjąłem ze wzgardliwym uśmiechem, bo dobrze wiedziałem, że takim jak ja sława nie jest pisana. Gumbajew wytarł mokre czoło kraciastą chustką.
Teraz nie pozostało nam nic innego jak tylko czekać. Zapakowano nas do dużej sali z łóżkami, która sąsiadowała z wykafelkowanym pomieszczeniem. Dostaliśmy smaczną i obfitą kolację. „Udało się, towarzyszu generale” – powiedziałem uprzejmie do Gumbajewa. Nawet na mnie nie spojrzał. Pełen powagi i dostojeństwa omawiał dalsze fazy postępowania z kandydatem nauk Morozowem, którego łysa czaszka świeciła pod żarówką. Nie pozwolono nam opuścić gmachu. Tylko Gumbajew miał prawo wychodzić do miasta. Po dwóch tygodniach stanął w drzwiach: „No, nadszedł czas – powiedział uroczyście. – Profesor Worobiow powiadomił mnie, że wszystko przygotowane”.
Przeszliśmy do wykafelkowanej na biało sali, ale stół operacyjny pod lampą z siedmioma żarówkami był pusty. Gumbajew poprowadził nas korytarzem ku schodom. Na pierwszym piętrze skręciliśmy w lewo, Gumbajew otworzył drzwi z mosiężnymi okuciami, weszliśmy do niezbyt dużego pomieszczenia, które przypominało gabinet dentystyczny. Pod oknem, całkowicie wypełnionym mlecznymi szybami, stał fotel z oparciem na głowę, podobny do fotela fryzjerskiego. Na fotelu siedział człowiek z obandażowaną głową.
„Możecie zaczynać” – Gumbajew rzucił do profesora Morozowa, który stał obok fotela z dużymi nożycami chirurgicznymi o zakrzywionych ostrzach. Zawsze wzruszała mnie ta chwila. Głowa człowieka siedzącego na fotelu, owinięta białymi bandażami, przypominała głowę mumii owiniętą pasmami płótna z tajemniczą inskrypcją bólu, tylko świszczący oddech, wydobywający się ze szpary w zwojach, świadczył, że w środku jest żywe ciało. Profesor Morozow ostrożnie przyłożył nożyce do bandaży i dokonał pierwszego cięcia.
Potem zręcznie cięcie przedłużył i delikatnie, jakby otwierał tabernakulum z Hostią, rozsunął obie części opatrunku.
Ukazała się twarz. Była bledsza niż nasze twarze, miała na policzkach i czole różowawe odciski siateczkowatych splotów bandaża. Powieki powoli uniosły się i przenikliwy gruziński wzrok uważnie obejrzał nas od stóp do głów. „Lustro!”
– wymówiły cicho usta pod czarnym wąsem. Gumbajew powoli przysunął fotel na kółkach do trój skrzydłowego zwierciadła, najpewniej sprowadzonego z garderoby któregoś z moskiewskich teatrów – „Światło!” Świeży różowy język oblizał spieczone usta pod czarnym wąsem. Gumbajew nacisnął kontakt. W lustrze, nad którym zapaliły się trzy żarówki, pojawiło się jasne odbicie głowy.
Musiałem przyznać, że robota była udana. Człowiek z czarnym wąsem wygląda teraz niemal zupełnie tak jak na portretach rozwieszonych we wszystkich miastach i wsiach Rosji, tylko ślady szwów były jeszcze trochę widoczne pod brwiami i przy skroniach. Teraz przyszedł czas na mnie.
Gumbajew podsunął mi niklowany stolik, na którym leżały specyfiki, sporządzone wedle moich receptur. Założyłem gumowe rękawiczki i uważnie obejrzałem wszystko dotykając czubkiem palców zgrubień i zagłębień nad wąsem i przy podbródku. Kształt twarzy został dobrze poprawiony dzięki mistrzowskiej robocie chirurgów profesora Kuzniecowa, powierzchnia wymagała jednak dalszych starań. Rozrobiłem swoją kauczukową piankę w porcelanowej kuwecie, nabrałem na niklowaną szpachelkę i przystąpiłem do pracy. Tysiące wspomnień przelatywały mi przez głowę, jak stada jesiennych ptaków. Byłbym skłamał, gdybym powiedział, że nie czułem wzruszenia. Skóra, której dotykałem, wciąż nie wyglądała dobrze, bo choć usunięto infekcję, jej gładkość pozostawiała wiele do życzenia. Wódz Rosji zamknął oczy z głową odchyloną do tyłu, a ja oglądałem uważnie ślady choroby albo zamachu, ustalając w myślach dalszy plan działania. Profesor Morozow śledził każdy mój ruch. Oczy Gumbajewa ściemniały. Lekarze otoczyli mnie białym kręgiem.
Opuściłem ręce. Wiedziałem, że mam nad nimi przewagę. „Generale Gumbajew, ja w takich warunkach pracować nie mogę – powiedziałem z lekkim zniecierpliwieniem w głosie. – Przyzwyczajony jestem do pracy w samotności. Wtedy osiągam najlepsze wyniki”. „Nie grymaście – skwitował cierpko moje słowa wódz Rosji, nie otwierając oczu. – Moi profesorowie chcą widzieć wszystko”.
Nie było rady. Kontynuowałem więc moją pracę, czując na sobie uważne spojrzenia profesora Morozowa. Szczególną uwagę poświęciłem nosowi i nozdrzom. Wymodelowałem je starannie. Profesor Morozow podsunął mi fotografię. Rzuciłem okiem i wiedziałem, że dzieło moje było dobre. Potem nakryłem twarz ciepłą chustą, by masa obeschła i nabrała pożądanej sprężystości. Zaczekałem parę minut, odjąłem chustę od twarzy, gestem podpatrzonym na religijnych obrazach. To, że robota się udała, wyczytałem z profesorskich twarzy, które mnie otaczały. W oczach Morozowa był podziw i zazdrość – dowody, że spisałem się nieźle.
Wódz Rosji spojrzał w lustro i wykonał parę ruchów mimicznych ustami i brwiami. Na razie nie wychodziło to najlepiej. „Konieczny jest trening” – szepnąłem, skłaniając głowę w najgłębszym szacunku dla swego dzieła. – „Wiem – odpowiedziały usta spod czarnego wąsa – Gumbajew mi mówił. Poćwiczę”.
Moja robota była skończona. Poczułem, jak siły uchodzą mi z żył. „Muszę usiąść” – wyszeptałem. Gumbajew usłużnie podsunął mi krzesło. Wódz Rosji wstał z fotela. „Morozowowi dać order” – rzucił do Gumbajewa, który w odpowiedzi trzasnął obcasami. Wódz Rosji pogroził mu dobrotliwie palcem i wyszedł.
Gdy wróciliśmy do willi, w Gumbajewa wstąpiło szaleństwo. Pił szampana całymi szklankami, kolejne butelki ze złotą nalepką rozbijając o ściany, a korki w złoconym papierku wyrywał zębami. Co jakiś czas wychodził z salonu i intensywnie kopulował ze służącą Tatarką na schodach, wyjąc przy tym i rżąc jak koń, co wpychało mnie w głęboką melancholię. Sam nie chciałem pić, chociaż mnie namawiał z wielkim przekonaniem, machając mi przed nosem butelką, którą mu przysłano z gruzińskich winnic spod Batumi czy Tbilisi.
Siedziałem na krześle pod oknem, wpatrzony w czarne ostrze nocy połyskujące za szybą jak nóż wynurzający się z wody, a moje życie wydawało mi się zupełnie pozbawione sensu. Myślałem o Annie. W jakiejś chwili podskoczyłem do Gumbajewa, wyrwałem mu z kabury pistolet, przyłożyłem sobie lufę do skroni, ale on oprzytomniał nagle i potężnym uderzeniem w pierś pchnął mnie na kredens z kryształami. Ozdobne, uralskie szkło, rżnięte w kwieciste wzory, runęło z półek, rozpryskując się na podłodze. Leżałem wśród kawałków szkła jak martwy jesiotr w pokruszonym lodzie i łzy płynęły mi po policzkach. Gumbajew doskoczył do mnie, objął z całych sił, pocałował w usta, po czym zaczął płakać jak dziecko. „Co to z tobą, Eryku Rudolfowiczu? Ja z tobą będę na wieki! Ja twój brat!” – wołał rozdzierającym głosem, aż zadrżały szkiełka żyrandola pod sufitem, a śpiące muchy zerwały się z lambrekina nad oknem. Chciałem go zabić, ale on odbezpieczył pistolet, uniósł nad głowę i raz za razem zaczął strzelać w sufit, mrużąc oczy przed osypującym się tynkiem gipsowych sztukaterii, które niegdyś cieszyły oko kupca Lebiediewa. Żołnierze z obstawy, warujący przed domem, zaglądali do salonu przez okno, z nabożnym podziwem wpatrzeni w rozpętanie oficera wyższej szarży, błyskającego orderami na opryskanej szampanem bluzie, który obejmował mnie krzycząc: „Nie płacz, Eryku Rudolfowiczu! Użyj sobie, kochany, ze służącą! Nastasjo Wasiliewna, choć tu do nas! No, szybko! I majtki zdejmuj”. „Cóż to mówicie, generał Gumbajew, toż to Niemiec przecież!” – krzywiła się Tatarka. I szli na schody, by powtarzać swój koński rytuał, co wtrącało mnie znowu w głęboką melancholię.
Nad ranem Gumbajew wsiadł w samochód i odjechał. Siedziałem sam w pustym salonie, patrząc w jeden punkt, a Ziemia krążyła wokół Słońca jak zwykle, niosąc w przestrzeń kosmiczną Europę, Rosję, więzienie na Łubiance, Syberię, Paryż, Londyn i mnie. Nie mogłem sobie wybaczyć, że na Kremlu nie wybłagałem na kolanach zwolnienia dla Anny. Może w uznaniu moich zasług wódz przychylnie rozpatrzyłby moją prośbę. Choć się broniłem, jak mogłem, koło trzeciej nad ranem Gumbajew zdołał mi wlać do gardła sporo gruzińskiego szampana, który teraz krążył podstępnie w moich żyłach bursztynowo-ognistą mieszanką, jak płonąca żywica w katolickich kościołach, wonna i upajająca. Głowa pękała mi, jak wypełniony wodorem srebrzysty zeppelin „Hindenburg” na lotnisku pod Nowym Jorkiem, który, jak wiadomo, eksplodował podczas tragicznego lądowania, rozrywając na strzępy większość pasażerów, spragnionych podniebnego szczęścia.
Szklana trumna
I tak, poruczniku Nowak, upływały kolejne miesiące mojego burzliwego żywota.
W którąś sobotę – było to chyba na początku marca – przed willę zajechał generał Gumbajew w bluzie polowej, jakby się wybierał na poligon. Buty też miał ubłocone, mocno zużyte, w sam raz – jak pomyślałem – na manewry oddziału piechoty w terenie otwartym. Chce się pożegnać? Wysyłają go gdzieś?
„Ubierajcie się” – powiedział do mnie, stając w drzwiach w całej okazałości, wielki jak posąg cara, postawny, z zaczesanymi do tyłu, czarno-płomiennymi włosami, z rzemieniem raportówki biegnącym przez pierś, z twarzą masywną, mocną, lwią, której rozmaite gry mimiczne dobrze poznałem, choć bez żadnej pewności, czy je rozumiem do końca. Kiedy wyjąłem z szafy ciemny garnitur w liliowe paski, pokręcił głową. „Nie trzeba, Eryku Rudolfowiczu. Kurtka wystarczy”. Wsiedliśmy do pustej, czarnej limuzyny, która czekała przed bramą w gliniastych koleinach drogi. Błękitne kałuże świeciły w błocie po niedawnym deszczu. Gumbajew zajął miejsce za kierownicą, ja na tylnym siedzeniu. Pojechaliśmy w milczeniu. Co jakiś czas rzucałem okiem na jego twarz odbitą w lusterku, widząc, że coś go gryzie. Potem minęliśmy staw przy Martafiejce, tam, gdzie stoi zrujnowana cerkiew i stary młyn, wjechaliśmy kamienistą drogą do lasu na Worobiowych Górach, skręcił między brzozy, zatrzymał samochód pod wysoką sosną.
„No, wysiadajcie” – powiedział, nie patrząc na mnie. Rozejrzałem się dokoła, bo przyroda marcowa zdawała już budzić się do życia po długiej, ostrej zimie, co wprawiało mnie zawsze w dobry nastrój, choć liści na drzewach jeszcze nie było, a niebo ze swoim blaszanym odcieniem brudnej szyby z kolejowego dworca nie cieszyło oczu. Wziął mnie pod rękę jak przyjaciela, postawił pod krzakiem leszczyny, na której czarnych gałązkach kołysały się pierwsze, żółte bazie, odpiął kaburę, wyjął z kabury duży pistolet, odbezpieczył, po czym smutnym głosem powiedział: – „Widzicie, Eryku Rudolfowiczu, fachowiec z was był dobry. Podziękować wam chciałem za wszystko, cośmy na chwałę Rosji razem robili. A teraz uklęknijcie”. „Tyłem?” – zimne mrowie przeszło mi po karku, rozlewając się gorącą falą na ramionach i plecach, jakby mi wpadło za koszulę parę lodowatych kropel z gałęzi leszczynowej i spłynęło zimną strużką między łopatkami. Gumbajew łagodnie popchnął mnie lufą w stronę najbliższej sosny, która wydała mi się dziwnie piękna w tej chwili przedostatniej, choć niczym się nie różniła od wszystkich sosen, jakie rosną na świecie. „Eryku Rudolfowiczu, wybaczcie, rozkaz to rozkaz” – Gumbajew mówił głosem ściszonym, głębokim, z bolesnym wyrazem melancholii na pobladłej twarzy, aż mi się serce ścisnęło pod żebrami, jakbym to ja sam za całe zło świata odpowiadał osobiście, więc by mu nie robić zbędnych trudności, ukląkłem spokojnie na wilgotnej, rosyjskiej ziemi.
Było zimno, chłód zbutwiałego listowia przeniknął do kolan, ale dłonie zrobiły mi się gorące, bo naraz zacząłem myśleć tylko o jednym: czy Gumbajew będzie umiał strzelić mi ze swojego pistoletu prosto w potylicę, bo jak wywnioskowałem na podstawie gorzkawej woni, bijącej z jego ust, był w znacznym stopniu pijany. „Wy mi tu nic nie mówcie, Eryku Rudolfowiczu – powiedział do mnie, siląc się na oficerską stanowczość, chociaż kompletnie nic nie mówiłem. – Wy nie myślcie sobie, że ja jestem człowiek bez serca. Chcecie zapalić?” – podsunął mi pudełko biełomorów z rysunkiem mewy na tekturowej pokrywce. Pokręciłem głową. „Nie, towariszcz generał. Mnie dym szkodzi”. „Szkodzi, nie szkodzi, zapalić można” – mruknął, siadając na zwalonej brzozie, która stęknęła pod jego ciężarem. Wilgotne zimno rosyjskiej gleby coraz głębiej przenikało do moich zmęczonych kolan. „Wy, Eryku Rudolfowiczu, dobry fachowiec jesteście, ale wróg – upewnił się Gumbajew. – Życiorys macie paskudny”. „Trudno, towariszcz generał. Nie ja pierwszy, nie ja ostatni. Ale wy w tej chwili macie taką ciekawą twarz, że oczu od niej oderwać nie mogę – popatrzyłem na niego wybaczająco, czym ucieszyłbym Ojca mego, a raczej nieodżałowanego pana Rasermanna, który pewnie spoglądał na nas z wysoka. – Uczucia głębokie się na niej malują”.
Na te słowa Gumbajew jakby się ocknął na pniu zwalonej brzozy. „Mnie to samo mówią kobiety podczas aktu płciowego. Ty Nikita, wyglądasz tak pięknie, kiedy sapiesz. Kobiety, Eryku Rudolfowiczu, są czasem mądre, a czasem głupie”. „To racja, towariszcz generał, znałem taką, która była bardzo mądra, ale nie wszystko rozumiała. Wy pospieszcie się lepiej z tym paleniem, ja was proszę, bo mi kolana marzną od tego klęczenia na gołej ziemi”. Ale Gumbajew tylko popiół strząsnął na leśną ściółkę. „Wy mnie nie popędzajcie. Ja wiem, co mam robić. Jak ja sobie zapalę, to lepiej strzelam na garnizonowej strzelnicy. Wyniki mam lepsze. Nie chybiam”. Trochę to mnie uspokoiło, bo zacząłem się poważnie niepokoić, że Gumbajew przestrzeli mi głowę niefachowo, za uchem na przykład albo, co jeszcze gorsze, gdzieś pod szyją, w jakimś miejscu szczególnie wrażliwym, tak że będę potem konać przez godzinę, nogami trzepiąc na leśnym poszyciu pod pniem sosny.
I tak, rozmawiając ze sobą niespiesznie jak starzy, dobrzy znajomi, co kawał życia ze sobą przeżyli, czekaliśmy pod bladym słońcem rosyjskiego nieba na właściwą chwilę. Ja klęcząc na ściółce, generał Gumbajew z żarzącym się ogarkiem biełomora w palcach na białym pniu zwalonej brzozy, która co jakiś czas poskrzypywała pod jego chwiejnym ciężarem. Potem on odrzucił ogarek, przydeptał go mocno obcasem, jakby na rosyjskiej ziemi wybijał stempel pocztowy i lufę swego dużego pistoletu przysunął do mojej głowy. Zamknąłem oczy, czekając na trzask wystrzału, choć podobno, jak mówią starzy żołnierze, trzasku tego usłyszeć nie można, bo kula szybsza jest zawsze niż ludzka świadomość.
„Za blisko” – powiedział Gumbajew, z lekka zachwiawszy się na swoich rozstawionych nogach w ubłoconych butach z cholewami. „Broń Boże! – krzyknąłem przerażony. – Nie oddalajcie się nawet o jeden krok!” Myśl, że Gumbajew zechce strzelać do mnie z odległości większej niż jeden krok sparaliżowała mnie zupełnie. „Muszę stanąć dalej – mruknął Gumbajew, zataczając się pod pniem sosny – bo mi wasz mózg może buty opryskać. To dobre buty. Gwardyjskie”. „Walcie od razu! Już! – zachęciłem go z prawdziwą rozpaczą. – Ja jestem germański, polski szpieg i zdrajca, co po rosyjskiej ziemi chodzić nie powinien. Takich jak ja zastrzelić trzeba od razu jak psa!”. Ale Gumbajew znowu się z lekka zatoczył. – „Widzisz, Eryku Rudolfowiczu, mnie ręka drży. Wybacz, ale ja się muszę odlać”.
„No, w porządku – westchnął zapinając spodnie i strzepując z palców złote krople. – Tylko mi nie wstawajcie z kolan”. „Gdzież ja bym teraz wstawał, towariszcz generał. Ja was tylko błagam z całego serca: róbcie, co do was należy!”. Gumbajew uważnie obejrzał swój pistolet, jakby go widział po raz pierwszy. „To dobra broń, Eryku Rudolfowiczu. Nie zacina się w piasku. Pod Wiaźmą siedmiu Niemców zastrzeliłem”. Odszedł dwa kroki do tyłu, potykając się na suchych gałęziach i gliniastych wykrotach. – „Ty jesteś faszysta. Musisz odpokutować za swoje grzechy. Rozumiesz? Dobry fachowiec, ale faszysta”. „Tak! Ja czuję swoją winę – tłukłem się w pierś zwiniętą pięścią. – Tylko ty, kochany mój, wal do mnie, bo ja się wścieknę. Już!” „No, dobrze – powiedział Gumbajew. – Jak chcesz tak bardzo, to ja ci głowę zaraz przestrzelę. Tylko nie ruszaj się”. I znowu chwiejna jak bukszpryt żaglowca na wzburzonym morzu lufa wojskowego pistoletu przysunęła się do mojej potylicy, krążąc niepewnie w pobliżu ucha. Zamknąłem oczy. Nagle ujrzałem całe moje dzieciństwo i miasto, w którym przyszedłem na świat. Ileż to taka mała chwila może w sobie pomieścić!
A gdy już miałem usłyszeć ostatni odgłos widzialnego świata, zza drzew od strony drogi, tam, gdzie ciągnęła się plątanina leszczyn, głogów i jarzębin, dobiegł do moich uszu czyjś krzyk donośny, przedzierający się przez suche liście i gałęzie. „Generale Gumbajew! Nie strzelać!”. Otworzyłem oczy, jakby archanioł z opowieści biblijnych sfrunął między drzewa z mieczem ognistym, by mnie oddzielić od zła, a to z krzaków obsypanych przemarzniętymi jagodami, w których buszowały czerwono-zielone ptaszki, wyskoczył szczupły, jasnowłosy oficer w złotych epoletach, z kaburą przytroczoną do pasa i ze skórzaną teczką w dłoni. „Rozkazy zmienione. Ja więźnia zabieram. On potrzebny. Tu macie papiery”.
Gumbajew aż się zatoczył. „Co takiego?” – zawołał półprzytomny, nie wiedząc, co zrobić z pistoletem, którego nie wypuszczał z dłoni. „Generale Gumbajew, rozkazy zmienione. Towarzysz Josif Wissarionowicz Stalin nie żyje” – oficer podsunął mu przed nos jakąś kartkę, na której widniały czerwone i fioletowe pieczęcie z zielonymi podpisami. „Ot i nowina…” – Gumbajew westchnął, zamyślił się, po czym zapłakał, choć pewnie nie bardzo wiedział, dlaczego płacze, bo od samego rana był w stanie głębokiej melancholii. Po chwili chciał znowu strzelać do mnie, ale oficer wyrwał mu pistolet. Mnie samego wsadził do gazika. Gdyśmy ruszyli, przez tylną szybę samochodu kolebiącego się na leśnych wykrotach zobaczyłem, jak Gumbajew usiadł znowu na pniu brzozy i wpatrzony w ściółkę leśną, zapadł w głębokie rozmyślania. Pojechaliśmy między drzewami w stronę Moskwy.
Myśl, że Stalin nie żyje, wprawiła mnie w dziwny stan, daleki jednak od euforii. Gdyśmy wjeżdżali do miasta, na ulicach gromadziły się tłumy. Ludzie szli chodnikami i płakali. Widziałem kobiety w kwiecistych chustkach, które ze łzami w oczach wygrażały pięścią jasnemu, marcowemu niebu nad pogrążającą się w żałobie stolicą Rosji. Inne zawodziły, zasłaniając twarz dłońmi i może nawet drapały paznokciami policzki jak egipskie płaczki na pogrzebie faraona. Wielki tłum parł w stronę Placu Czerwonego i Kremla, przerażony, wzburzony, podniecony, przygnębiony, załamany i uszczęśliwiony. Na ceglanej ścianie kremlowskiego muru, którą ujrzeliśmy przejeżdżając przez most, falowało w podmuchach wiatru gigantycznych rozmiarów płótno z namalowaną twarzą wodza. Dolny róg przecinała czarna wstęga żałobnego kiru. Kamienna bryła Mauzoleum Lenina przesunęła się wgłębi Placu Czerwonego nad falami bruku lśniącego po deszczu jak krążownik „Aurora”, gdy minąwszy cerkiew, zjechaliśmy na bulwar nad rzeką.
Myślałem, że oficer ze złotymi epoletami wiezie mnie do więzienia na Łubiance, za oknem przesunęła się żółta fasada siedmiopiętrowego gmachu z małą kopułą i zegarem, zaprojektowana przez Aleksieja Szusewa, gdzie na trzecim piętrze miał swoje biuro sam Ławrentij Beria, który być może patrzył teraz na nasze auto z okna, robiąc sobie małą przerwę w pracy, ale dom, do którego mnie zawieziono, stał dużo dalej, przy ulicy Nowokamiennej, w pobliżu żelaznej kładki nad potokiem Cymanka, tuż za parkiem Woroszyłowa, obok starej kamienicy kupca Abramowicza, co to – jak mówiono – z miłości zabił sławą śpiewaczkę Efroniewą z Odessy, która na swoje nieszczęście tańczyła w teatrze na Malinowej, zabawiając niewybrednymi kupletami kadetów ze szkoły lotniczej imienia Frunzego i marynarzy z flotylli rzecznej.
Na ścianie frontowej żadnego szyldu nie było, tylko skromna, blaszana tabliczka z napisem „Instytut Fizjologiczny”, nazwa, która była mi już dobrze znana, bo to właśnie ze specjalistą z Instytutu Fizjologicznego, doktorem Kuźmiczem, odbyłem pamiętną rozmowę o dioksynach. Z żalem pomyślałem, że już pewnie nigdy nie zobaczę podmoskiewskiej willi pod sosnami, w której spędziłem piękne chwile z Anną, ale wyglądało na to, że pewna epoka mojego życia zatrzasnęła się za mną na zawsze jak kocioł z kwasem chlebowym przywalony żelazną pokrywą.
Dom na Nowokamiennej był ogromny, nakryty spadzistym dachem z cynkowanej blachy, z setką kominów, wieżyczek, wywietrzników, piorunochronów, gzymsów i iglic, jakby zupełnie sam wyrósł pośrodku rosyjskiej stolicy spod mokrej ziemi bez żadnego udziału człowieka, niczym mięsista huba na pniu starego drzewa i rozgałęził się we wszystkie strony kamienno-ceglaną plątaniną klatek schodowych, balkonów, korytarzy, balustrad i werand, błyskając w słońcu setkami okien. Na piętrze, w salach laboratoryjnych, przez które poprowadzono mnie po marmurowej posadzce, świeciły niklowym blaskiem cenne urządzenia medyczne, których widok mnie przeraził, bo na same słowa „kremlowscy lekarze” dostawałem silnych dreszczy, pamiętając dobrze „Prawdę” z trzynastego stycznia, duży tytuł Podli szpiedzy i mordercy pod maską lekarzy-profesorów i numer „Krokodiła” ze straszną karykaturą lekarza, któremu maska spadała z ohydnej żydowsko-kałmuckiej twarzy.
Umieszczono mnie w jasnym, wygodnym pokoju z okrągłym oknem, pod samym dachem, na mansardzie, z której roztaczał się daleki widok na Moskwę i leśne wzgórza po drugiej stronie rzeki. Dostałem łóżko żelazne ze świeżą pościelą, ozdobioną urzędowymi stemplami, co zawsze wprawiało mnie w stan niepokoju. Na dole, przy drzwiach wejściowych do Instytutu, na betonowych schodach stał cały czas żołnierz z pepeszą, wysoki, żylasty Kazach, sprawdzając przepustki wszystkim wchodzącym i wychodzącym. Mnie, rzecz jasna, nikt żadnej przepustki nie dał, bo niby w jakim celu, co jako człowiek obcy, na dodatek Niemiec polski, gdańsko-monachijsko-warszawsko-berliński, mówiący na dodatek biegle po rosyjsku, przyjąłem do wiadomości, uznając, że czas zdziwień w moim życiu skończył się bezpowrotnie.
Wieczorem do mojego pokoju zaszedł kandydat nauk Aleksandrów. Ze szczerą radością rozpoznałem w nim jednego z lekarzy, z którymi pracowałem pod lampą z siedmioma żarówkami w wykafelkowanej na biało sali w podziemiach Kremla. Najpierw bez zbędnych wstępów pochwalił moje nadzwyczajne zdolności, które – jak przyznał – wprawiły go pamiętnego dnia w zdumienie, co przyjąłem bez specjalnego wzruszenia, bo znałem swoją wartość, po czym w paru słowach zaproponował mi pracę w Instytucie Fizjologicznym, dorzucając przy tym, że najchętniej widziałby mnie w Sekcji Działań Doraźnych. Pojęcia nie miałem, co to za sekcja, ale on tylko zapytał, czy gotów jestem udać się jutro na miejsce, gdzie zostanę zapoznany z obowiązkami. Od razu odpowiedziałem „tak”, bo na żelaznym łóżku pod ukośnym dachem mansardy dolegała mi bardzo samotność.
Nazajutrz pojechaliśmy przez Moskwę w stronę Placu Czerwonego. W samochodzie kandydat nauk Aleksandrów wyjął z portfela starą fotografię jakiejś dziwnej budowli, po czym, gdy na nią spojrzałem, powiedział, że mauzoleum, ku któremu zmierzamy asfaltowym prospektem, wyglądało zupełnie inaczej za czasów jego młodości, bo na początku była to dość nieokazała budowla z drewna, dopiero architekt Szucew wzniósł na jej miejscu z czarnego labradorytu i granitu czerwonego grobowiec, w którym pierwszy wódz rosyjskiej rewolucji mógł spocząć na wieczność. Gdy Hitler napadł na Rosję i nad Kremlem pojawiły się niemieckie samoloty, ciało wodza, złożone w granitowej budowli, znalazło się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, specjaliści od maskowania przerobili więc mauzoleum na dwupiętrowy dom mieszkalny, osłaniając ze wszystkich stron granitowe ściany obudową z desek. Cały zresztą Plac Czerwony – mówił kandydat nauk Aleksandrów z niekłamaną dumą, gdyśmy skręcili na prospekt Mołdawski, kierując się w stronę centrum – zabudowano wtedy domami z desek i dykty, żeby zmylić niemieckich lotników. Nawet rzekę Moskwa zasłonięto płachtami brezentowymi, a czerwono-zielone kopuły cerkwi stojącej przy placu zamalowano na czarno. Za to na Górze Pokłonnej wybudowany został drugi Kreml z dykty, żeby Niemcy mieli co bombardować. Potem ciało wodza ewakuowano z Moskwy na Syberię, ale Lenin na nowym miejscu zaczął zielenieć, więc trzeba go było ożywiać parą wodną, żeby odzyskał naturalną barwę.
Przyznam, poruczniku Nowak, że moja pierwsza wizyta w mauzoleum na Placu Czerwonym była dla mnie – nie mam zamiaru tego ukrywać – sporym przeżyciem. Kandydat nauk Iwan Siergiejewicz Aleksandrów, mężczyzna może pięćdziesięcioletni, szczupły, kościsty, wysoki, żurawiowaty, niebieskooki, o gruzłowatych palcach i dużej, siwiejącej głowie, wprowadził mnie do środka kamiennej piramidy, stojącej pod murami Kremla, około godziny dwudziestej. Wnętrze sali grobowej, oświetlone awaryjnymi lampami o różowawym odcieniu, było pogrążone w ciszy. Rozmawialiśmy szeptem, by nie zakłócać spokoju Lenina, który spoczywał w szklanej trumnie na specjalnym podniesieniu.
„Co Lenin ma w środku?” – zapytałem cicho, gdyśmy podeszli bliżej. – „Nic” – odpowiedział profesor Aleksandrów.
– Jak to nic? Przecież by się zapadł”. „Wypchaliśmy watą” – Aleksandrów przesunął dłonią po przezroczystej pokrywie, sprawdzając czubkiem palca, czy na szkle nie został choćby pyłek kurzu. „A ile waży?” – dopytywałem się szeptem. „Sześćdziesiąt kilo”. – „A miękki jest teraz, czy twardy?”. „Nieznacznie utwardzony.” „Jak to zrobiliście?”. – „No, cóż – kandydat Aleksandrów odetchnął głębiej. Widać było, że lubi mówić o sprawach, na których się zna – najpierw usunęliśmy wszystkie wnętrzności przez nacięcie w pachwinie. W Leninie było dużo wody. Ciało zanurzyliśmy na jakiś czas w specjalnych preparatach, by woda powoli odeszła z tkanek, dając miejsce płynom konserwującym, potem tkanki całkowicie wysuszyliśmy, tak by były odporne na proces rozkładu. Niestety, przy takiej metodzie objętość obiektu dość znacznie się zmniejszyła, a przecież chodzi o to, by Lenin pozostał taki, jak był za życia. Poddawaliśmy go stosownym zabiegom przez osiem miesięcy”. „Nie za ciepło mu teraz?”. „W sarkofagu zawsze panuje temperatura plus 16 stopni. Utrzymujemy też stalą wilgotność”. „Zmienia kolor?”. „Towarzyszu Eryku Rudolfowiczu Stamelmanow – Aleksandrów się obruszył. – To są wszystko plotki. Dzięki naszym metodom barwy Lenina są stale”. „Nie kurczy się?”. „Towarzyszu Stamelmanow – powiedział z naciskiem Aleksandrów, wyraźnie zirytowany moją natarczywością. – Lenin się nie kurczy”. „Twarz mu się nie zmniejsza?”. „Nie. Rysunek i objętość głowy nie ulegają zmianie”. „Sprawdzacie to”? „Co jakiś czas specjalista Murmiejew dokonuje pomiarów”. „A kurzy się?””. „Higiena odgrywa ważną rolę w życiu zmarłego, więc odkurzamy regularnie. Poza tym raz na dwanaście miesięcy całość profilaktycznie zanurzamy w balsamującym roztworze”. „Chcecie, by Lenin pod wpływem zabiegów odmłodniał?” „Nie, to niemożliwe i niewskazane. Nasz naród pragnie, by Lenin był zawsze w tym samym wieku”.
Jakież to kolo zatoczyło moje życie. Ja, uciekinier, znajda, syn kamienia z pięknej doliny Freudental, dziecko niewiadomego pochodzenia, makijażysta z opery w Monachium, charakteryzator z Babelsbergu, więzień konzentration Lager Auschwitz, czołgista spod Stalingradu, teraz – pomyśleć – w sławnym mauzoleum z odległości parunastu centymetrów patrzyłem na ciało przywódcy sowieckiego państwa ułożone pod kryształową szybą.
„A mózg?” – rzuciłem szeptem cichym jak lot motyla. „Mózg? – Kandydat Aleksandrów ocknął się z zamyślenia. „Tak, mózg? Egipcjanie – pochwaliłem się swoją wiedzą – zaczynali od wyciągnięcia mózgu przez nos specjalnymi hakami”. Kandydat Aleksandrów skrzywił się z dezaprobatą. „Mózg Lenina znajduje się w Instytucie”. „Czyli nie tutaj?”. „Nie tutaj”. „W całości?”. „Nie. Pokrojony w plastry. Jedna półkula w pierwotnym stanie, druga pocięta”. „Badacie?”. „Nasz naród chce, byśmy badali mózg geniusza. To wielkie i trudne zadanie”.
Pochylony nad trumną przypatrywałem się łysej głowie pod szkłem.
„A więc to jest Lenin… Powierzchnia bez głębi. Triumf kokonu nad poczwarką. Skorupy nad orzechem. Liniejącej skóry nad wężem. Wypatroszony. Czaszka pusta. Brzuch pusty. Mózg? W słoiku. Na półce w Instytucie. Szarawy. Pływający jak meduza. Osobny. Oddzielony od nóg, brzucha i rąk. Substancja myśli i uczuć przygotowana do badań. Pocięta na plastry. W zwojach prawej półkuli mózgowej pamięć ciepłego ciała Nadieżdy Krupskiej. W zwojach lewej półkuli mózgowej troska o Rosję i strach przed towarzyszem Stalinem. Wszystkie ludy pierwotne lubiły jeść mózg. Wierzyły, że jak zjadają mózg, to zjadają duszę. Dusza jest pożywna”.
Gdyśmy wracali na Nowokamienną, kandydat nauk Aleksandrów zdradził mi półgłosem, że w swoim domowym archiwum gromadzi fotografie świętych, którzy potrafili zachować zdrowy wygląd sześćset lat po swojej śmierci, wygodnie ułożeni w szklanych trumnach jak te klejnoty korony carskiej w kasie pancernej. Idea zwycięstwa nad czasem pochłaniała go bez reszty. Był prawdziwym kapłanem powierzchni. Głębia dla niego nie istniała. „Czyż może być coś wspanialszego – westchnął w jakiejś chwili, gdyśmy skręcali na prospekt Gorkiego – niż cudownie zachowane, puste w środku ciało św. Klary, spoczywające na wieczność w szklanej trumnie w Asyżu?”.
Tak właśnie, poruczniku Nowak, trafiłem do zespołu piętnastu pracowników prosektorium, do których obowiązków należała stała konserwacja ciała wodza rosyjskiej rewolucji. W poniedziałki i piątki opuszczaliśmy podstawę sarkofagu w dół, dokonywaliśmy przeglądu obiektu, przecieraliśmy twarz i dłonie balsamicznymi roztworami, a kiedy trzeba było, zmienialiśmy Leninowi garnitur na świeżo odczyszczony i odprasowany, co nie było zresztą trudne, bo marynarkę – rozpinaną na plecach – ściągało się z ciała jak skórkę z oprawianego królika. Specjaliści najwyższej klasy, wśród których się znalazłem, potrafili nadać zmarłemu rzeźwy rumieniec i pożądaną elastyczność, a nade wszystko – co graniczyło z cudem – ujędrnić specjalnymi płynami wysychające gałki oczne, tak że lśniły jak żywe.
Po Moskwie krążyły pogłoski, że Lenin w mauzoleum nie jest prawdziwy, że w szklanej trumnie zamiast niego leży ubrana w garnitur woskowa figura, że kiedy Niemcy doszli pod Moskwę, Stalin kazał spalić zabalsamowane ciało, by nie dostało się w ręce Hitlera i nie pojechało do Berlina, gdzie faszyści zrobiliby sobie z niego pośmiewisko, ale, poruczniku Nowak, zapewniam pana, Lenin był całkowicie prawdziwy. Dotykałem go wiele razy tymi oto palcami.
Sam Aleksandrów miał życie ciekawe, choć nie zawsze przyjemne. W latach dwudziestych był asystentem Borysa Iljicza Zbarskiego i Włodzimierza Iwanowicza Worobiowa, dwóch akademików, którzy zabalsamowali ciało Lenina od razu po śmierci, chociaż nie mieli żadnego doświadczenia. Potem Zbarski został aresztowany, trafił do więzienia na dwa lata i pewnie by go rozstrzelali na Łubiance, gdyby nie to, że Lenin na szczęście zaczął pospiesznie czernieć, jakby się chciał w ten sposób odwdzięczyć swemu dobroczyńcy za pośmiertną przysługę, więc Zbarskiego od razu wypuszczono, a nawet dano mu laboratorium w podziemiach mauzoleum, żeby zwłokom nadal zapewniał nieśmiertelność.
Ludzie, którzy zwiedzają, poruczniku Nowak, mauzoleum na Placu Czerwonym, nie zdają sobie sprawy, jak wiele nerwowej pracy trzeba włożyć w to, by wszystko było w najlepszym porządku. Dopiero gdy usłyszałem opowieść Aleksandrowa o Zbarskim i Worobiowie, doszło do mnie, że w każdej chwili stan zabalsamowanych zwłok może ulec gwałtownemu pogorszeniu, a wtedy trzeba będzie ratować ciało spoczywające w szklanej trumnie przed postępującym czernieniem, sinieniem i granatowieniem metodami doraźnymi, stąd nazwa sekcji, do której mnie skierowano.
Nazajutrz, gdyśmy stanęli przy szklanej trumnie, kandydat nauk Aleksandrów nie krył swojego niepokoju. Po dłuższej chwili uważnie powiedział, żebym się przyjrzał uszom obiektu. Ostrożnie unieśliśmy szklaną pokrywę. Rzeczywiście, uszy obiektu nie tylko wyraźnie zszarzały, ale też poczerniały na samym brzeżku małżowiny, jakby je ktoś opalał nad ogniem i choć ekipa balsamistów próbowała już różnymi sposobami powstrzymać niepokojące zmiany, na razie nie dawało to żadnego rezultatu. A więc to właśnie dlatego zabrano mnie z Worobiowych Gór, gdzie miałem zostać zastrzelony przez Gumbajewa?
Skóra na skroniach, czole i policzkach zieleniała z godziny na godzinę i nie było wiadomo, jakie są tego przyczyny. Od razu zanurzyliśmy ciało w roztworze balsamizującym, przetarliśmy, umyliśmy, zmian jednak nie dawało się zatrzymać. Na dodatek plamy rozszerzały się na całe policzki, łącząc się z plamami fioletowo-brunatnymi, które szły podstępnie całymi archipelagami od strony piersi ku podbródkowi, tylko nos sterczał na granatowiejącej twarzy różowawą bielą, jak latarnia morska na nocnym morzu.
Ktoś patrząc na to wszystko, mógłby pomyśleć, że Lenin na wiadomość o śmierci Stalina postanowił umrzeć po raz drugi, że chce Stalinowi zrobić miejsce w mauzoleum na Placu Czerwonym, bo nie ma ochoty leżeć z nim w grobowej sali przez całą wieczność, że zmieniając kolor daje nam znak, byśmy wynieśli go z mauzoleum i pochowali zwyczajnie pod murem kremlowskim, tak by w podziemnej sali zostało tylko miejsce dla trumny samego Josifa Wissarionowicza. Nasz zespół pod kierownictwem Aleksandrowa pracował całą noc. Pojąłem, że wezwano mnie po to, bym swoją sztuką szminki, pudru i podkładu zamaskował zewnętrzne objawy zniszczenia tak, by stały się na jakiś czas niewidoczne.
Od razu wziąłem się do pracy i w godzinę przywróciłem ciału zdrowy wygląd, ale wiedziałem, że moje zwycięstwo jest tylko chwilowym triumfem powierzchni nad głębią, bo pod odświeżoną skórą, która zajaśniała zdrowym blaskiem, nadal toczył się czarny proces rozkładu, którego skutki mogły okazać się nieobliczalne nie tylko dla narodu rosyjskiego, lecz i dla naszego zespołu kierowanego przez kandydata Aleksandrowa, a także dla mnie samego osobiście.
Robota była pilna, bo po uroczystościach pogrzebowych szklana trumna Stalina miała – jak postanowiono – stanąć w grobowej sali mauzoleum obok szklanej trumny Lenina na znak wiecznego pojednania między wodzami rewolucji, o których wzajemnej wrogości szeptano w Rosji od lat. Dawno nie pamiętałem tak nerwowych godzin. W tym samym czasie, gdy my w pośpiechu pracowaliśmy nad barwą policzków, czoła i szyi Lenina, zespół profesora Borysowa z równym pośpiechem pracował nad ciałem Stalina w dobrze mi znanej sali kremlowskich podziemi. Gdy tylko uporałem się z cerą Włodzimierza Ilicza, od razu mnie przewieziono samochodem do dawnej siedziby carów przy Placu Czerwonym, po czym w towarzystwie oficera ochrony sprowadzono po kamiennych schodach na dół.
W wykafelkowanej na biało sali ciało Josifa Wissarionowicza leżało na blaszanym stole. Twarz była wykrzywiona grymasem straszliwych cierpień. Miałem teraz tej twarzy przywrócić spokój. Na policzkach i czole wodza rosyjskiej rewolucji widać było wypryski, krosty, dziurki, wgłębienia, bruzdy i pęknięcia, ślady po dawnych chorobach, które teraz stały się w ostrym świetle lamp szczególnie widoczne. Na widok tej dziobatej twarzy, wykrzywionej grymasem cierpienia, w pierwszej chwili poczułem złą satysfakcję, że ten, który winien był tylu moich cierpień, umarł w konwulsjach, przez sprawiedliwy los pozbawiony prawa do spokojnej śmierci, ale po chwili ogarnęło mnie już tylko współczucie, jakiego zawsze doznawałem w obliczu zmarłych.
Twarz Stalina wyrażała straszną odrazę wobec życia, brwi były ściągnięte, usta przygryzione, górne zęby przyciskały dolną wargę, lśniąc złowieszczą bielą pod czarnym wąsem. Miałem zaprowadzić porządek na tym bolesnym obliczu, którego z pewnością – jak uważałem – nie powinni oglądać ludzie prości, bo taki widok nie działa dobrze na ludzkie dusze, o czym wiedział dobrze Fiodor Dostojewski, przerażony do szpiku kości pewnym sławnym obrazem Holbeina, na którym ciało Jezusa wyglądało jak siny trup podziurawiony gwoździami. Gdy podszedłem bliżej, stanęły mi przed oczami moje lata berlińskie, garderoba na Babelsbergu, twarz Marii Magdaleny von Losch i oblicze Horsta W., skromne, nieznane światu dzieła mojego talentu, z których – jak uważałem – mogłem być dumny.
Tymczasem profesor Borysow wyjmował wątrobę Stalina z rozciętego brzucha. Była duża, uszkodzona na krawędziach, krwawiła brudząc gumową rękawiczkę, chwiała się na wszystkie strony, gdy profesor Borysow wkładał ją do emaliowanej kuwety. Na sąsiednim stole leżały kuwety z kolejnymi częściami Stalina. Dwa płaty płucne pływały w błękitnej misce, dalej żołądek, a w szklanym pojemniku z pokrywką brązowo-sine serce z dziurą po obciętej tętnicy. Wszystko to połyskiwało w medycznych naczyniach świeżą krwią. Potem profesor Borysow polecił, by Stalina położono na boku, wziął do ręki specjalną piłę na stalowym kabłąku i delikatnie, z wprawą najlepszego ślusarza naciął czaszkę w pobliżu potylicy, po czym ostrożnie uniósł odpiłowaną część głowy jak pokrywkę czajnika i wprawnie wyjął szarawy mózg na podstawione przez doktora Rubinowicza naczynie z porcelany, wypełnione płynem konserwującym. Usłyszałem miękkie pluśnięcie. Mózg spłynął do naczynia i zanurzył się w roztworze, jak meduza wrzucona do morza.
Po zaszyciu brzucha ciało zostało zanurzone w specjalnej wannie z przezroczystym płynem. Gdy po trzech godzinach wyjęto je, proces wstępnej balsamizacji został zakończony. Wszystko wysuszono, wytarto białym płótnem. Mogłem przystąpić do pracy.
Nie pamiętam dokładnie, co robiłem i w jakiej kolejności, bo pracowałem w silnym napięciu nerwowym, co jakiś czas słysząc, jak kremlowskie kuranty posępnie wybijają spiżowymi uderzeniami kolejną godzinę moskiewskiej nocy, spychając nas coraz bliżej ku krwawym godzinom świtu. Pora była późna. Spostrzegłem, że wśród funkcjonariuszy ochrony, którzy nie odstępowali nas nawet o krok, nie ma generała Gumbajewa, co przejęło mnie lękiem. Gdy profesor Rubaszow powiedział szeptem do profesora Jażdajewskiego: „Podobno zastrzelili Berię”, z przerażeniem pomyślałem, że Gumbajew leży teraz na ściółce podmoskiewskiego lasu z przestrzeloną głową, najpewniej pod moją sosną, dokładnie tam, gdzie ja miałem leżeć, ślepymi źrenicami wpatrzony w nocne niebo, po którym spacerują jak po Arbacie roziskrzone ciała niebieskie pod przewodnictwem Gwiazdy Polarnej. Myśl ta nie dawała mi spokoju, tak że zaczęły drżeć mi ręce. Mój stan wykluczał wszelkie skupienie. Bałem się straszliwie. Wśród żołnierzy nie widziałem żadnej znanej mi twarzy, jakby wczoraj wymieniono cały skład ochrony. Co się stało z tamtymi? Lekarze, z którymi pracowałem nie byli rozmowni. Wyglądało, że boją się równie mocno jak ja.
Przez głowę przelatywały mi niedobre myśli, które brałem za czarne wróżby mojej przyszłości. My go tu teraz pięknie zabalsamujemy, ułożymy elegancko w szklanej trumnie, wstawimy do mauzoleum, a oni nas potem zaciągną do jakiejś piwnicy pod Kremlem, strzelą w tył głowy, nikt na świecie nie dowie się o niczym.
Wstałem i wziąłem się za naprawianie twarzy zmarłego. Byłem prawie nieobecny duchem, tylko ręce robiły to, co trzeba. Paroma wprawnymi dotknięciami wyrównałem usta pod czarnym wąsem, podciągnąłem opadającą szczękę, specjalną opaską wzmocniłem żuchwy, by odzyskały pożądany kształt. W jakiejś chwili powieka zsunęła się i gałka lewego oka Stalina spojrzała na mnie mętnym lśnieniem. Przeraziłem się, że może mnie widzi, zaraz wstanie z blaszanego stołu, odepchnie od siebie pięścią, a potem wezwie oficerów ochrony, by mnie aresztowali i wywieźli za miasto. Boże drogi, chyba wariuję. Ostrożnie ująłem w dwa palce powiekę i starając się nie wyrwać rzęs, nasunąłem ją na oko. Ostrą szczoteczką na rączce z kości słoniowej przyczesałem nastroszone gruzińskie brwi. Przyczerniłem wąsy, w których lśniło sporo srebrnych nitek, czego nigdy nie było widać na portretach. Rozjaśniłem sińce pod oczami.
Cóż za ironia! Teraz, u schyłku kremlowskiej nocy, która z wolna zbliżała się do krwawego świtu, dawałem wieczny spokój człowiekowi, który był źródłem mojego panicznego niepokoju. On teraz będzie sobie, odprężony, z łagodnym wyrazem twarzy, wypoczywał na wiecznych wakacjach w szklanej trumnie, odwiedzany w nabożnym skupieniu przez miliony Rosjan z Moskwy, Leningradu, Władywostoku, Irkucka, Semipałatyńska, a ja będę drżeć ze strachu o każdy następny dzień. Gdzie jest ten Gumbajew? Co z nim zrobili? Pomyślałem o nim jak o wybawicielu, chociaż teraz to on sam pilnie potrzebował wybawiciela.
Przy każdym ruchu mojej ręki myślałem o tłumach płaczących na ulicach Moskwy, które ujrzałem z okna samochodu, gdyśmy wracali z Worobiowych Gór po tym, jak radio podało wiadomość o śmierci. Prości ludzie – mówiłem sobie – nawet jeśli nie wierzą w Boga, wierzą, że wszelka władza pochodzi od Boga. Dlatego – opuszczeni – płaczą, gdy ziemski bóg umiera. Teraz, zstąpiwszy do kremlowskich podziemi, przynosiłem im dar, który miał wesprzeć ich zbolałe serca. Precyzyjnymi dotknięciami palców nadawałem martwej twarzy łagodne oblicze, by mieli się do kogo modlić. Czułem, że spokój, którym obdarzam twarz zmarłego, jest jak spokój Boga na złotych ikonach. Bezradne ludzkie stado, błąkające się po Ziemi, nie może żyć bez ikony, więc moją rzeczą było dać ludziom świętą ikonę, by nie zostali sami. Stado po śmierci przewodnika popada w przerażenie, nawet jeśli przewodnik ma na sumieniu zbrodnię. Teraz, w podziemnej sali Kremla, pochylony nad zimną twarzą, którą wykrzywiał bolesny grymas odrazy, uważnymi dotknięciami palców stwarzałem twarz Pasterza, ojca świętego czekającego na zmartwychwstanie, jakby ten, który umarł, odszedł tylko na chwilę. Ta twarz miała pod szklaną pokrywą trumny trwać niezmienna, wiecznie taka sama, istniejąca poza czasem, jak wszystko, co święte. Wiedziałem, że ludzie łatwo zapominają o zbrodniach, ale nigdy nie zapominają o znakach świętości. Prawdziwym znakiem świętości jest ciało wyzwolone z czasu, to znaczy ciało, które nie podlega procesom rozpadu. A gdy tak bolesnym rysom zmarłego nadawałem kojący spokój, zdawało mi się, że już wiem, po co przyszedłem na świat. Niosłem ludziom wybawienie od pustki i samotności, która dopada ich w chwili, gdy odchodzi Pasterz. Wiedziałem, że portrety zmarłego będą zawieszać na ścianach w swoich wiejskich chatach na Uralu, Syberii i Kamczatce, jak złote ikony Boga Ojca, i miałem pewność, że za jakiś czas nikt z nich nie będzie umiał odróżnić portretów wodza od świętych obrazów, które wiszą w cerkwiach. I jeśli nawet Pasterz zostanie wyklęty za zbrodnie, jakich się dopuścił na Ziemi, wcześniej czy później powróci w chwale, jak wszyscy bogowie, którzy umierają po to, by się odrodzić na nowo.
Na samym pogrzebie nie byłem. W butach, w płaszczu, w czapce, w rękawiczkach, gotowy do wyjścia, z drżeniem czekałem na żelaznym łóżku, aż przyjdą po mnie, wsadzą do samochodu, a potem wywiozą na Worobiowe Góry i znowu postawią pod sosną, jak to pewnie zrobili z Gumbajewem. Byłem przecież – jak uważali – „jego człowiekiem”, a to oznaczało, że wyrok został już wydany. Miałem ręce lodowate ze strachu. W głośniku, zawieszonym nad moją głową, pulsowały ryknięcia trąb, huk werbli i brzęki mosiężnych talerzy orkiestry Armii Czerwonej, wznoszącej minuta po minucie nad stolicą Rosji mroczną budowlę marsza żałobnego, która spiętrzała się po każdym takcie jak wielka burzowa chmura, z której za chwilę runie na świat grom Synaju. Miliony ludzi przechodziły przed tonącą w kwiatach i czerwonych szarfach, otwartą trumną władcy Kremla, zapamiętując na zawsze święty obraz twarzy, którą stworzyłem. Oczami duszy ogarniałem niezmierzoną przestrzeń Placu Czerwonego pokrytą morzem głów. Ja, nic nie znaczący pracownik piękna, uciekinier, znajda.
W domu na Nowokamiennej było nas tylko trzech: ja i dwóch strażników. Wszyscy poszli na pogrzeb. Siedziałem na żelaznym łóżku, zatopiony w oparach samotności, licząc minuty, które mnie dzieliły od chwili, gdy na schodach usłyszę uderzenia podkutych butów. Chciałem wybiec na ulicę i w dzikiej rozpaczy pobiec gdzieś, hen, przed siebie, alejami Moskwy, za horyzont, w pustą otchłań stepu, ale młody Kazach, wsłuchany w transmisję radiową z pogrzebu na Placu Czerwonym, chociaż miał łzy w oczach, przystawił mi lufę pepeszy do piersi i kazał wracać na piętro.
O szóstej w drzwiach do mojego pokoju stanął kandydat Aleksandrów. Był wzruszony. Podał mi jakieś papiery do podpisania. Podpisałem od razu, nawet nie patrząc na to, co podpisuję. Wszystko jedno. Niech robią ze mną, co chcą. Chcą zabijać, niech zabijają. Aleksandrów uścisnął mi rękę mocno, serdecznie, jakby mi gratulował szczęśliwego małżeństwa. „Witam, Eryku Rudolfowiczu w Instytucie Fizjologicznym. Jesteście na pełnym etacie”.
Głowa w teczce
I tak po jakimś czasie, poruczniku Nowak, regularnie odwiedzając mauzoleum jako nowy członek ekipy kandydata Aleksandrowa, która co parę dni dokonywała stosownych oględzin obu szklanych trumien, zżyłem się z Leninem i Stalinem jak z braćmi. W trakcie każdej z takich wizyt poświęcałem wiele uwagi wąsom Josifa Wissarionowicza, które wkrótce po uroczystym pogrzebie zaczęły niepokojąco siwieć, jakby zmarły wódz dopiero po swojej śmierci zdecydował się wkroczyć w sędziwą starość, jakiej nie dane mu było doświadczyć za życia. Grzebykiem fryzjerskim te wąsy starannie rozczesywałem, przyczerniałem szczoteczką umoczoną w luksusowej farbie, którą pilnie sprowadzono prosto z Paryża. Specyfiki produkowane w zakładach kosmetycznych imienia Frunzego pod Leningradem nie spełniały bowiem, niestety, stosownych wymagań. I wciąż miałem w pamięci nieśmiertelne słowa Fausta: „Trwaj chwilo, jesteś piękna”. Teraz tę piękną chwilę, o której marzył Faust, miałem zatrzymać na zawsze, by Stalin nie starzał się wcale, tylko w swojej szklanej trumnie trwał poza czasem, zawsze w tym samym wieku, więc najdrobniejsze zmiany, które pojawiały się na policzkach, czole, dłoniach, maskowałem natychmiast pudrem i podkładem, dzięki czemu ciało, oglądane przez miliony ludzi zachowywało wieczną młodość, a na jego powierzchni nie zakwitały ślady jakichkolwiek ziemskich chorób. Czuwałem też nad krótko przystrzyżoną brodą Lenina, która co jakiś czas zaczynała niepokojąco rudzieć na przekór wszelkim naszym wysiłkom i starannie powlekałem usta obu wodzów wysokogatunkową szminką, bo miały niedobrą tendencję do bladnięcia, tak by każdy, kto spojrzał na oblicze jaśniejące pod szkłem, miał nieodparte wrażenie, że w krwioobiegu zabalsamowanych ciał nadal krąży krew, może nieco chłodniejsza niż krew ludzi żywych, lecz przecież równie czerwona, różanym odcieniem pięknie rozjaśniając od wewnątrz czystą powierzchnię naskórka.
Raz nawet w mauzoleum spędziłem noc. Tak, poruczniku Nowak, jakaś siła tajemna, nad którą nie potrafiłem zapanować, kazała mi to uczynić. Nie zdając sobie sprawy z tego, co robię, ukryłem się za drzwiami, gdy zespół Aleksandrowa opuszczał salę grobową, jednym skokiem wślizgnąłem się za załom kamiennego muru, przez jakiś czas nasłuchiwałem podziemnych szmerów i szelestów, po czym pchnięty jakimś niepojętym impulsem, podbiegłem do szklanej trumny, która połyskiwała w różowym świetle awaryjnych lamp. „Ty szatanie w ludzkim ciele – pochyliłem się nad twarzą Stalina, zostawiając na szklanej pokrywie gorącą mgiełkę oddechu – co zrobiłeś ze światem i ze mną?!”. Nagle otworzyłem trumnę, uniosłem pokrywę i w ataku szalonej rozpaczy zacząłem szarpać go za klapy mundurowej kurtki, żądając, by mi powiedział natychmiast, w jakim więzieniu jest Anna, tak że omal nie wypadł z trumny na posadzkę. Musiałem mieć wysoką gorączkę, bo przecież z racji swoich obowiązków zawodowych codziennie dbałem o jego pośmiertne zdrowie i wygląd, tymczasem teraz potargałem mu włosy i pogniotłem rękawy. W śmiertelnej ciszy grobu wykrzyczałem szeptem wszystko, co miałem na sercu, nie zapominając o Łubiance i areszcie domowym w willi pod Moskwą. Nad ranem znaleziono mnie nieprzytomnego na posadzce obok szklanej trumny w poszarpanej odzieży, jakbym przez całą noc walczył z kimś na pięści i rzecz jasna oddzielono od służbowych obowiązków, co przyjąłem ze zrozumieniem, bo zachowanie moje było naganne, ale na szczęście wszystko złożono na karb choroby. Chorowałem później parę tygodni, majacząc o zmaganiach Jakuba z Aniołem, które, jak wiadomo, skończyły się poważnym uszkodzeniem stawu biodrowego. Mój staw biodrowy był nienaruszony, ale twarz miałem pokrytą siniakami, a gdy spojrzałem w lustro, zobaczyłem na szyi parę różowawych śladów, które wyglądały jak ślady czyichś zębów. Dopiero po miesiącu pozwolono mi wrócić do swoich obowiązków.
Tak więc, poruczniku Nowak, jak pan widzi, żyłem dość niezwykłym życiem. Jako asystent kandydata nauk Aleksandrowa zdarzało mi się być świadkiem trudnych do wyjaśnienia zjawisk. Wiadomo, że barometr pokazuje zmiany pogody na parę dni naprzód. Ale ja nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że kiedy pogarszał się stan radzieckiego państwa, zabalsamowane ciało Lenina złożone w szklanej trumnie zaczynało nabierać niedobrego, zielonawego odcienia, co wymagało z naszej strony energicznych starań. Kiedy zaś sytuacja ulegała pewnej poprawie, ciemniejąca powierzchnia naskórka zdawała się rozjaśniać, jakby zmarły przywódca wciąż troskał się o losy swojej rosyjskiej ojczyzny, subtelną sygnalizacją kolorów wyrażając różne stopnie swego zaniepokojenia.
Nikomu, rzecz jasna, o moich odkryciach nie mówiłem, bo by mnie przecież od razu wzięto za wariata, ale czułem, że na podstawie wyglądu Lenina potrafię z dużym prawdopodobieństwem ustalić, jak się przedstawia aktualny stan rosyjskiego państwa. Gdy na półkach sklepowych robiło się pusto, wiedziałem, że zielenienie złożonego w szklanej trumnie ciała niebawem się rozpocznie, więc starałem się jak mogłem – czym zaskarbiłem sobie podziw i uznanie kandydata nauk Aleksandrowa – wyprzedzić nadciągającą katastrofę, stanowczą interwencją zapobiegając niekorzystnym zmianom. Kandydat Aleksandrów nabrał przekonania, że jako wysoko kwalifikowany balsamista, zżyłem się w sposób niezwykły z ciałem zmarłego, bo nawet bez urządzeń pomiarowych umiem bezbłędnie ustalić, jak niebawem będzie się przedstawiać stan obiektu.
Kiedy wybuchło antyrosyjskie powstanie na Węgrzech i do władzy doszedł komunista, Imre Nagy, który chciał się wypisać z Układu Warszawskiego, cera Lenina nie tylko zaczęła gwałtownie żółknąć, różowieć i zielenieć, ale też marszczyć się nad brwiami, kurczyć i wiotczeć, tak że tylko dzięki energicznym staraniom całego zespołu kandydata Aleksandrowa udało się zapobiec najgorszemu, bo nawet spokojne palce zmarłego, wystające z rękawa marynarki, którejś nocy zacisnęły się w pięść, jakby za chwilę miały walnąć w stół, a raczej w szklaną ścianę trumny, na znak, że żarty się skończyły.
Dopiero gdy rosyjskie czołgi pod dowództwem Nikity Siergiejewicza Chruszczowa zaprowadziły porządek w Budapeszcie, ostrzeliwując kolejne dzielnice mieszkaniowe, Lenin zaczął wyraźnie powracać do zdrowia. Kiedy zaś w Polsce pierwszym sekretarzem polskich komunistów został Gomułka i Nikita Siergiejewicz Chruszczów musiał specjalnym samolotem lecieć do Warszawy, by zrobić porządek z wybuchową sytuacją, bo Polacy w fabrykach i na uniwersytetach nieprzychylnie wyrażali się o Rosji i komunizmie, ciało Lenina nabrało znów gniewnej, brunatnej barwy, uszy poczerwieniały na brzegach, a pionowa kreska przecięła czoło, co było bezsprzecznie znakiem najwyższego niepokoju.
Z pewnością mogły to być najzupełniej przypadkowe zmiany, więc nikomu o tym nie mówiłem, ale nie mogłem się oprzeć wrażemu, że coś jest na rzeczy. Bo co my tak naprawdę wiemy o życiu pośmiertnym umarłego ciała? Co możemy powiedzieć z całą pewnością o tym, jak umarłe ciało odbiera w trumnie bodźce płynące z zewnętrznego świata, jak tkanki martwe reagują na niepokój historii? Chcemy wierzyć, że umarłe ciało to jest po prostu martwa rzecz, głucha i nieczuła. Ciało Lenina – na co zwróciłem uwagę – zaczęło nabierać przedziwnej jasności w dniach, gdy w Moskwie rozpoczął się wielki zjazd partii, na którym Nikita Siergiejewicz Chruszczów ujawnił przed rosyjskimi komunistami zbrodnicze błędy i wypaczenia wielkiej idei komunizmu, jakich brutalnie dopuścił się Stalin, mordując trzy czwarte członków komitetu centralnego. Wiele razy podczas oględzin w mauzoleum miałem wrażenie, że stosunki dwustronne między wodzami Rosji, spoczywającymi obok siebie w szklanych trumnach, nie układały się najlepiej, choć trudno było mi wskazać widzialne świadectwa wzajemnej niechęci. Po prostu to się czuło w powietrzu, poruczniku Nowak. Potem dowiedziałem się od kandydata nauk Aleksandrowa, że Lenin w swoim testamencie napisał, że należy uważać na Stalina, co z pewnością mogło zagniewać Josifa Wissarionowicza. A teraz obaj leżeli obok siebie w szklanych trumnach w mauzoleum na Placu Czerwonym, rozpamiętując pewnie dawne czasy, co nie zawsze musiało być przyjemne. Wielki zjazd partii nie tylko potępił Stalina za wymordowanie władz partyjnych, w tym najpewniej także mego byłego protektora, generała Gumbajewa, ale też zalecił usunięcie zwłok Stalina z mauzoleum.
Muszę powiedzieć, poruczniku Nowak, że tę skądinąd sprawiedliwą decyzję przyjąłem z mieszanymi uczuciami. Byłem tamtego dnia w grobowej sali, zmieniałem właśnie garnitur Leninowi, ostrożnie rozpinając guziki na plecach, gdy naraz wbiegł zdyszany doktor Fiodor Ajwazow, szeptem wykrzykując, że czekają Rosję wielkie zmiany, po czym wybiegł z powrotem na Plac Czerwony, gdzie gromadziły się tłumy spragnione najświeższych nowin. Nie mogłem uwierzyć, że ciało Stalina, któremu poświęciłem tyle starań, ma zostać ot tak po prostu wyrzucone z grobowej sali mauzoleum i zakopane jak śmieć w czarnym dole. Usiadłem na granitowym stopniu sarkofagu, by trochę dojść do siebie po tak poruszającej wiadomości, gdy nagle zdało mi się, że słyszę za sobą ciche westchnienie. W grobowej sali byliśmy tylko Lenin, Stalin i ja. Nikogo więcej. Tak jakby pierwszy wódz radzieckiego państwa odetchnął z ulgą, że nareszcie odzyskał pełne prawa do grobowego lokalu, którego powierzchnię mieszkalną – jak to bywało w wielu lokalach kwaterunkowych Moskwy – musiał dzielić z nie darzonym sympatią sublokatorem.
Pamiętny dzień nie był więc dla mnie dniem czystej radości. Poruczniku Nowak, może pan wierzyć albo nie, ale byłem przy tym, jak wynoszono ciało Stalina z mauzoleum i zakopywano pod murem Kremla. Pamiętam, pogoda nie była dobra. Mżył deszcz. Trumna człowieka, który sprawił mi tyle cierpień, a potem wypoczywał sobie w komfortowych warunkach życia pośmiertnego w luksusowej trumnie ze sztucznie regulowaną temperaturą i wilgotnością, została przysypana brudną ziemią. Grób przyklepano łopatą. Mogłem, oczywiście, powiedzieć sobie: „sprawiedliwości stało się zadość”. Cóż, niestety, przykro mi wyznać, ale w jakimś sensie zżyłem się z moim milczącym prześladowcą. Ileż to razy czubkami palców dotykałem jego twarzy, naprawiając drobne skazy i uszkodzenia naskórka pod oczami i w pobliżu skroni, a potem w fazie pośmiertnej ileż to razy dane mi było rozczesywać grzebykiem nastroszone, gruzińskie brwi i przyczerniać szczoteczką kaukaskie wąsy. Poruczniku Nowak, niech mi pan wierzy, takich rzeczy się nie zapomina. A teraz? Mokra ziemia, którą Stalin został przysypany, miała w parę miesięcy pożreć tkanki, którym poświęciłem ładny kawał życia. Żal mi było, że to wszystko pójdzie na marne. Poza tym pamiętałem, z jakim uznaniem wyrażał się o boskiej twarzy Marii Magdaleny von Losch, co też miało swoje znaczenie.
Muszę też wyznać, że w owym czasie zajmowałem się nie tylko pielęgnacją ciał spoczywających w mauzoleum przy Placu Czerwonym. Robiłem wszystko, by odnaleźć Annę. Wydeptałem tysiące schodów w setkach urzędów, za darmo balsamowałem krewnych wysokich dygnitarzy partyjnych w kostnicach moskiewskich szpitali, licząc na to, że pomogą mi w moich poszukiwaniach. Ze swoich trosk zwierzałem się kandydatowi nauk Aleksandrowowi, kołatałem do bram Łubianki, zresztą w strachu, że mogą mnie tam znowu zaprosić. Wszystko na nic. Żadnej wiadomości. Jedni rozkładali ręce, inni milkli, jakbym był roznosicielem zarazy i samym swoim zjawieniem ściągał nieszczęście. Ciągle tylko nic i nic. „Nie wiemy. Nie słyszeliśmy. Dokumenty przesłano dalej”. Anna zapadła się w otchłań Rosji.
Śniła mi się po nocach biedna, drżąca z zimna, głodna, w brudnej watówce, gdzieś na jakimś dziedzińcu więziennym, w śniegu, w zawiei. Może gdyby żył Gumbajew, mógłby coś dla nas zrobić. Ale teraz?
Były dni, gdy ręce drżały mi do tego stopnia, że nie mogłem pracować przy obiekcie. Kandydat nauk Aleksandrów patrzył na mnie z zaniepokojeniem. Pewnego dnia znalazłem się w takim stanie, że gdy salę grobową opuścili na przerwę śniadaniową nasi balsamiści, spoliczkowałem Lenina. Tak, poruczniku Nowak, uniosłem szklaną pokrywę trumny i otwartą dłonią walnąłem go w twarz. Głowa Lenina odskoczyła, odchylając się od pionu, grdyka przekrzywiła się, aż musiałem ją później ustawiać w poprzedniej pozycji. Sensu to nie miało żadnego.
Ale w tamtej chwili ogarnęła mnie czarna rozpacz. On leżał sobie wygodnie w szklanej trumnie wysłanej czerwonym pluszem, z regulowaną temperaturą i wilgotnością powietrza, elegancko ubrany, wypoczęty, czyściutki, umyty, upudrowany, uszminkowany, nakremowany i nawet nie chciał słyszeć o strasznych rzeczach, które spotkały nas i miliony ludzi dręczonych w gułagach. Ten jego dziki, egoistyczny spokój dobrze wyspanego trupa, z którym nasz zespół cackał się bez przerwy przy użyciu najdroższych specyfików, ta jego dzika obojętność na naszą krzywdę – wszystko to rozwścieczyło mnie. Nie panowałem nad sobą. Wieczorem żałowałem swego czynu, bo niby dlaczego za moje nieszczęścia miałaby cierpieć wyschnięta mumia, zresztą starannie przeze mnie konserwowana?
Cóż tu mówić, mój stan się pogarszał. Sny miałem okropne. Wszędzie widziałem Annę. Myślałem, że oszaleję. Chciałem podpalić Kreml, wysadzić w powietrze cerkiew na Placu Czerwonym, zatruć cyjankiem wodociągi Moskwy. O wszystkim zadecydowała chwila.
We wtorek opuszczaliśmy salę grobową o dwudziestej. Było już ciemno. Na wieżach Kremla płonęły czerwone gwiazdy. Kandydat nauk Aleksandrów powiedział: „Eryku Rudolfowiczu, zamknijcie trumnę”, po czym wyszedł z mauzoleum. Reszta naszego zespołu balsamistów opuściła już granitowe wnętrze i na bruku Placu Czerwonego czekała na samochód, który miał nas odwieźć do Instytutu Fizjologicznego. Warta honorowa stała po obu stronach wejścia z karabinami. Kiedy opuściłem mauzoleum, nagle, pod wpływem niewiadomego impulsu, krzyknąłem: „Towarzyszu Aleksandrów, zostawiłem teczkę przy sarkofagu!” i błyskawicznie cofnąłem się do środka. To, co później nastąpiło, odbyło się w nadzwyczajnym tempie i miało wszelkie znamiona ataku szaleństwa. Nigdy nie pracowałem tak szybko i tak skutecznie. Otworzyłem szklaną trumnę, uniosłem pokrywę, z teczki wyjąłem piłkę chirurgiczną do przecinania kości i z niewiarygodną wprost zręcznością paroma ruchami odciąłem głowę Lenina od korpusu, po czym wrzuciłem ją do teczki. Szybko zamknąłem trumnę, schowałem piłkę do przecinania kości pod płaszcz, zapiąłem teczkę, wybiegłem z mauzoleum i z teczką pod pachą podbiegłem do auta, w którym czekali już na mnie balsamiści z zespołu Aleksandrowa. Ręce mi dygotały. Sam Aleksandrów krzyknął zniecierpliwiony przez okno samochodu: „Co tak długo?” „Towarzyszu Aleksandrów, klucz mi spadł na podłogę i znaleźć go nie mogłem!” – odkrzyknąłem zdyszany, otwierając drzwi auta. „Ale dobrze zamknęliście wszystko?” – upewniał się Aleksandrów. „Najzupełniej!” – odpowiedziałem zgodnie z prawdą, wsiadając do czarnej wołgi, która po chwili ruszyła w stronę cerkwi, skręciła na most nad rzeką Moskwą i popędziła na ulicę Nowokamienną.
Jadąc z Placu Czerwonego do Instytutu Fizjologicznego nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. Fale euforii uderzały w moją pierś jak fale Morza Czarnego uderzają w nadbrzeżne skały na obrazach genialnego marynisty Ajwazowskiego. Aleksandrów coś do mnie mówił, machinalnie oddałem mu pęk kluczy, o coś mnie pytał, odpowiedziałem machinalnie, sam nie wiedząc, co mówię. Obiema rękami przyciskałem do piersi teczkę z moim skarbem. „Co się z wami dzieje?” – zniecierpliwiony Aleksandrów popatrzył na mnie. „Nic, nic! – zaprzeczyłem gwałtownie. – Wszystko w porządku, towarzyszu Aleksandrów”. „To, czemu tacy bladzi jesteście?”. „Ja? – poczułem, że palą mnie policzki, co musiało dowodzić, że mam jednak silne rumieńce. „Jedliście dzisiaj obiad?” – z troską zapytał Aleksandrów. – „Jadłem” – niemal wykrzyknąłem. „Co było?” „Mielony, kartofle, kapusta!”. Aleksandrów pokręcił tylko głową, po czym wrócił do rozmowy z asystentem Kuzniecowem.
Za oknem przesuwały się ulice Moskwy, a ja nie mogłem przestać myśleć o tym, co zrobiłem i co mam teraz w teczce. Nie czułem żadnego strachu. Siła uczuć dodatnich, jakich doznałem podczas gorących chwil w mauzoleum, była tak wielka, że przesłoniła mi wszystkie ciemne strony życia. „Mam go! – krzyczało coś we mnie strasznym głosem. – Zemsta! Za Annę, za mnie, za wszystkich!”. Czułem, że miliony Rosjan, których rodziny zesłano do gułagu, są ze mną, a nawet biją mi brawo. Teczka leżała na kolanach. Była cięższa niż zwykle. Trzymałem ją mocno i czule.
Po powrocie do Instytutu Fizjologicznego natychmiast spakowałem do walizki wszystkie potrzebne rzeczy. Kasetę z pudrami, szminkami i podkładami, flakony z płynami konserwującymi, szczoteczkę na rączce z kości słoniowej, pilnik do paznokci, scyzoryk, pędzle, puszki, sznurki, bo przecież nie mogłem pozwolić, by głowa, która znalazła się w moim posiadaniu, zaczęła mi żółknąć, zielenieć, czernieć, kurczyć się i psuć. Zbyt wiele poświęciłem jej czasu. Zapakowałem ją starannie w pergamin jak kawał żółtego sera i ostrożnie, a nawet czule włożyłem z powrotem do teczki. Ułożyła się wygodnie na lewym uchu.
„To wyjeżdżacie na niedzielę?” – portier Wyrojew, swoim zwyczajem rzucił okiem na moją walizkę i teczkę, gdy wychodziłem z budynku Instytutu Fizjologicznego na ulicę. „Na daczę jadę! – roześmiałem się głośno, jak prawdziwy kandydat nauk udający się na niedzielny wypoczynek do swojej willi pod Moskwą. – Do Pietrowki!”. „Słońca wam życzę z serca całego! – odkrzyknął mi na pożegnanie Wyrojew, machając ręką, gdy zbiegałem po schodach na ulicę. – A uważajcie na samochody! Dzisiaj dużo pijanych na mieście! Święto Pracowników Gospodarki Leśnej i Drzewnej!”.
Po kilku minutach znalazłem się na Obrocznej, potem skręciłem w ulicę Tołstoja, przebiegłem przez bramę na podwórko kamienicy przy Nowosiejnej 12, tam, gdzie sklep monopolowy łączy się metalowym i zdyszany dotarłem do parku Ciołkowskiego, w którym paliło się leniwym blaskiem parę potłuczonych latarni. Biegłem z walizką i teczką po bruku, stukając obcasami, co mogło wzbudzać podejrzenia, więc od razu chwyciłem taksówkę na rogu Kurbiejewskiej i Wasiliewa, żeby zniknąć mieszkańcom Moskwy z widoku. Dopiero w taksówce zdałem sobie sprawę z okropności mego położenia. Swoim postępkiem ugodziłem w samo serce Rosji i na sto procent było pewne, że Rosja nie puści tego płazem. Miałem swój skarb, ale nie wiedziałem, co z nim zrobić. „Dokąd?” – zapytał taksówkarz. Coś mu odpowiedziałem, ale paniczne myśli zaczęły mnie zżerać. W teczce miałem głowę, ale co dalej? Poczułem się jak Hamlet, bohater sławnego dramatu Szekspira, który ujrzał na murach zamku w Elsynorze ducha swego ojca, co nie było dobrą wróżbą. „Obywatelu – nalegał taksówkarz, rzucając okiem w lusterko – dokąd chcecie jechać?”. „Na Białoruski” – rzuciłem na odczepnego do taksówkarza, zapadając w rozpacz tak głęboką, że musiałem wyjąć z kieszeni płaszcza butelkę ze spirytusem. Kiwnął głową ze zrozumieniem, ale cały czas patrzył na mnie w lusterku, jakby chciał zgłębić moją tajemnicę.
Dojechaliśmy na Dworzec Białoruski po piętnastu minutach. Od razu poszedłem na peron drugi, gdzie było pusto. Nadszedł czas refleksji. Planów nie miałem żadnych. Wyjąłem z kieszeni płaszcza butelkę ze spirytusem i raz jeszcze pociągnąłem parę większych łyków, bo zimno zaczęło mi doskwierać, zwykłe zresztą o tej porze roku.
Czarna noc
Pociągi przyjeżdżały i odjeżdżały, stukając kołami na zardzewiałych zwrotnicach, kolejarze młotkami sprawdzali osie, szkolna wycieczka pionierów z Kirgizji wsiadała do wagonów sypialnych, a ja siedziałem na swojej ławce i ołowiane myśli z wolna wypełniały moje serce. Czułem się tak samotny, jak drzewo, które ma zostać za chwilę zrąbane przez pracowników leśnego kołchozu. W milczeniu dokonywałem bilansu życia, który – jak to bywa z bilansami podobnego typu – nie przedstawiał się korzystnie. Starałem się myśleć o studiach na Babelsbergu, o moim atelier na Lokisstrasse, o Marii Magdalenie von Losch siedzącej przed lustrem z dziewięcioma żarówkami, o premierze Błękitnego Anioła, o pięknym poranku na Zeppelinfeld, który spędziłem z Leni Riefensthal, ale moje myśli wciąż zmierzały w niedobrą stronę. Z mroku wspomnień wyłaniała się roztrzaskana głowa Horsta W. leżącego na marmurowym stole, widziałem Berghof, straszną Pocztę Polską w Danzig, która przemknęła mi przed oczami jak tonący okręt, żelazna brama obozu Auschwitz z napisem „Arbeit macht Frei”, obozowy barak, w którym nagle zobaczyłem Annę, patrol Wehrmachtu, który mnie zatrzymał przy cerkwi na ulicy Targowej. Ile razy myślałem o Annie, tyle razy chciałem stłuc butelkę o krawędź ławki i kawałkiem szkła przeciąć sobie przegub, tak by moja cierpiąca dusza wypłynęła czerwonym strumykiem na wolność.
Na końcu peronu zobaczyłem milicjanta, a na dodatek do mojej ławki przypętał się jakiś pies, biały, łysawy, zaciekły, który zaczął mocno przyciskać do mojej teczki swój mokry nos, warcząc przy tym zajadle. Niedobrze! Nogą trzepnąłem go w pysk, odskoczył z piskiem, ale po chwili chwycił zębami za mankiet lewej nogawki i zaczął szarpać. „A idźże do diabła!” – powiedziałem nieopatrznie po niemiecku, co zaciekawiło funkcjonariusza, który leniwie ruszył w moją stronę, kołysząc się na swoich zakrzywionych nogach. Niedobrze! Alkohol rozgrzewał moje zziębnięte ciało, ale też spowodował pewne zmętnienie moich źrenic. Odsuwałem teczkę od psiego nosa, ale pies tylko odsłaniał żółtawe kły, warcząc i śliniąc się nieprzytomnie, a nawet chwycił za spód teczki zębami i szarpał ją ku sobie, aż się zachwiałem na ławce.
„A wy, obywatelu – milicjant stanął przed ławką – co tu robicie?”. Ja? Czekam na pociąg do… Kazania” – rzuciłem pospiesznie, przyciskając oburącz teczkę do piersi i butem prawej nogi odpychając mokry psi pysk od lewej nogawki. – „Do Kazania? A bilet macie?”. Pies rozszczekał się tak okropnie, że rozmowa nasza stała się niemożliwa. „Więc jest u was bilet czy nie?” – milicjant przekrzykiwał psie jazgotanie. Był to dość młody Ukrainiec z jasnym wąsem i różowymi piegami na wąskiej, lisiej twarzy, w za dużej milicyjnej czapce, która przysłaniała mu oczy wielkim daszkiem. – „Kupię zaraz! – odkrzyknąłem mu. – Ale pies… sami widzicie!”. Popatrzył na mnie z odrazą, po czym butem kopnął psa tak silnie, że ten spadł z peronu na tory, potoczył się trzy metry po podkładach i skowycząc z podkulonym ogonem popędził w stronę semafora za parowozownią, jak pudel, który prześladował Fausta. „A w teczce waszej co macie, że was pies tak polubił? – milicjant wpatrywał się we mnie ze wstrętem, bo w swoim płaszczu i kapeluszu wyglądałem na urzędnika na delegacji, a tych – jak wiadomo – lud rosyjski nie lubi bardzo. – No – powtórzył – co tam macie? Mięso z nielegalnego uboju?” – Podparł się pod boki i szydzącym spojrzeniem przebił mnie na wylot, jak komisarz polityczny z pisma satyrycznego „Krokodił” przebija stalówką urzędników w płaszczach i kapeluszach za przyjmowanie łapówek w sektorze mieszkalnictwa.
Krew w jednej chwili odpłynęła mi z serca do nóg. O, nie, wcale nie bałem się o siebie, bo niby czemuż to miałbym się bać o kogoś takiego jak ja? Bałem się o Annę. Jeśli ten okropny człowiek w milicyjnym mundurze coś ze mną zrobi, nie będę mógł jej pomóc i ona na zawsze zostanie tam, gdzie jest teraz. W czaszce zakołysał mi się cały Dworzec Białoruski z funkcjonariuszem milicji, semaforami i zwrotnicami oraz światłami sygnałowymi w pobliżu nastawni. Alkohol ma jednak, co by nie mówić, niekorzystny wpływ na ludzi. Naraz, nie wiedzieć czemu, ogarnęła mnie wściekłość tak wielka, że płatki czerwonych maków zawirowały mi przed oczami. „Co ja tu mam, wy mnie pytacie? – rozdarłem się całymi ustami, pryskając śliną na jego mundur. – „A głowę Lenina mam!”. „Co takiego?!” – cofnął się pół kroku, chwytając za pałkę gumową, co rozwścieczyło mnie jeszcze bardziej. „A tak! Uciąłem i ukradłem. O, tu ją mam! Tu w tej teczce! Chcecie zobaczyć? No, to patrzcie!” – zacząłem szarpać się z zamkiem teczki, którego rzecz jasna nie byłem w stanie otworzyć. Musiało być w mojej rozwścieczonej twarzy coś dziwnego, bo opuścił rękę z pałką, po czym z chytrym uśmiechem cwaniaka, który trafił na swego, mruknął pojednawczo: „No, wy tu mi obywatelu, nie zalewajcie z jakąś głową, bo za takie słowa ja mogę was… Dokumenty macie?” – „A jakże, mam”. „To okażcie”. Z trudem wyjąłem z wewnętrznej kieszeni płaszcza dokument osobisty. Wziął do ręki i otworzył. „Nazywacie się Iwan Siergiejewicz Aleksandrów?”. Kiwnąłem głową: „Iwan Siergiejewicz”. „Kandydat nauk?”. „Kandydat” – potwierdziłem obojętnie, bo miałem już dosyć wszystkiego. „A pracujecie gdzie? W Instytucie Fizjologicznym?” – Widać było, że na słowo „Instytut” zmiękła mu trochę rura. „Ja jestem kandydat nauk, Iwan Siergiejewicz Aleksandrów, kierownik Instytutu Fizjologicznego, rozumiecie? – zaatakowałem go z dziką pychą Dymitra Samozwańca, pewny siebie, jakbym zrobił trzy doktoraty z marksizmu-leninizmu. – Czy wy wiecie, co to znaczy w naszym sowieckim kraju kandydat nauk?” – podniosłem głos, aż obejrzeli się ludzie na peronach. „Weźcie dokumenty” – oddał mi papiery ze wstrętem, ale w zasadzie dość nawet uprzejmie.
A mnie ogarnął dziki śmiech, bo miałem w teczce głowę. Tak, ta głowa zamknięta w teczce przysłuchiwała się cały czas naszej rozmowie, którą toczyliśmy na peronie Dworca Białoruskiego i pewnie bardzo się dziwiła, że funkcjonariuszowi władzy sowieckiej zmiękła rura na dźwięk słowa „Instytut”, w końcu zupełnie niewinnego w porównaniu na przykład ze słowem „Czeka”. Ja zaś zacząłem śmiać się nieuprzejmie, więc on wyjął brudny notes z kieszeni munduru i nadgryzionym ołówkiem pokazowo zapisał na wymiętoszonej kartce dane kandydata nauk Aleksandrowa. „Alkoholu nie należy nadużywać, towarzyszu kandydacie – powiedział pojednawczo. – Zdrowiu szkodzi”. „Ach, ty pijaku jeden – pomyślałem sobie – żłopiesz jak wszyscy, a teraz morały mi prawisz!”. Wybuchnąłem oburzeniem, z lekka się zataczając na ławce, tak że mi się głowa w teczce niebezpiecznie zachybotała. – „Wy mi tu alkoholu nie imputujcie!” – użyłem celowo obcego wyrażenia. „No, no – powstrzymał mnie ruchem dłoni, jak milicjantka zatrzymująca czołg na skrzyżowaniu frontowych dróg. – Idźcie już do kasy i bilet sobie kupcie do Kazania. A na psy uważajcie. Z nimi trzeba stanowczo. Po męsku”.
Po czym niedbale salutując luźną dłonią, udał się jak gdyby nigdy nic w stronę dworcowego szaletu.
Siedziałem zrozpaczony na ławce z teczką przyciśniętą oburącz do piersi i łzy gorące ciekły mi po policzkach. Nie wiedziałem co robić. W głowie szumiały mi czerwone opary spirytusu, przesłaniając świat pogrążony w ciemnościach. Dokument osobisty, który okazałem funkcjonariuszowi dworcowej milicji, wyciągnąłem z lekarskiego fartucha kandydata nauk Aleksandrowa w chwili absolutnej rozpaczy, uciekając z domu na Nowokamiennej, więc nie uważałem czynu mojego za kradzież. Potem trochę pudrem, szminką i podkładem zmieniłem rysy mojej twarzy, by się zgadzały ze zdjęciem kandydata nauk figurującym w dokumencie. Teraz nazwisko kandydata nauk Aleksandrowa trafiło do milicyjnego notesu. Zdruzgotany siedziałem na peronie drugim Dworca Białoruskiego w stolicy Rosji. A wokół czarna noc.
Okropne to były chwile. Pociągi pozdrawiały się gwizdami z odległych bocznic, lokomotywy sapały przedzierając się przez zwrotnice, semafory unosiły i opuszczały w smutku swoje blaszane ramiona, trzaskały drzwi wagonów, mieszkańcy Moskwy, Leningradu, Tuły i Tbilisi przepływali przede mną po peronie falami walonek, watówek i płaszczy jak wzburzone fale Oceanu Lodowatego, a ja sam, opuszczony przez cały świat, pogrążałem się w ciemnościach mojej zranionej duszy, która nie chciała dać mi pocieszenia.
Miałem w teczce skarb, ale naprawdę byłem przeraźliwie ubogi, chociaż dysponowałem sporą ilością rubli, jakie mi od jakiegoś czasu wypłacano w Instytucie Fizjologicznym. Wstałem z ławki. Pociąg do Kazania odjechał, świecąc na pożegnanie czerwonymi światłami sygnałowymi, jak idący na dno „Titanic”. W jasnym oknie ostatniego wagonu piękna konduktorka paliła na korytarzu papierosa w towarzystwie marynarza floty czarnomorskiej z Odessy w białym mundurze ze złotymi guzikami. O, szczęśliwa młodości!
Wyszedłem z dworca, poszedłem ciemnymi ulicami Moskwy prosto przed siebie, pod latarniami, które wytyczały mi drogę do nikąd. Mój rozkołysany cień, obciążony walizką i teczką, przesuwał się po ścianach moskiewskich kamienic olbrzymią nietoperzowatą plamą, niczym tamten niedobry cień, który w pewną mglistą noc pojawił się przede mną na berlińskim moście. Wiatr od strony rzeki Moskwa szeroko podwiewał poły mojego rozpiętego płaszcza. Jeszcze chwila, a na wełnianych skrzydłach ulecę w niebo.
Na rogu Martafiejnej i Kurczmalichowskiej ujrzałem budkę telefoniczną. Podniosłem słuchawkę, obgryzioną w paru miejscach przez użytkowników. Dla otuchy pociągnąłem z butelki. Chwiejnym palcem, czując jak czerwone opary spirytusu przesłaniają mi metalową tarczę, wykręciłem numer Instytutu. „Aleksandrów, słucham” – odezwał się głos w słuchawce. Chciałem wybuchnąć płaczem, ale coś mnie popchnęło w przeciwną stronę. „Mam głowę Lenina” – powiedziałem stalowym głosem. – „Kto mówi?” – zapytał zniecierpliwiony głos Aleksandrowa – „Ja” – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. Jaki ja?” – zapytał po chwili milczenia Aleksandrów. „Ja, Eryk Rudolfowicz” – odrzekłem, bo nie widziałem konieczności rozwodzenia się nad szczegółami. „Eryku Rudolfowiczu – smutno powiedział Aleksandrów – znowu jesteście pijani?”. „Mam głowę Lenina” – powtórzyłem tonem groźby. „Tak? – roześmiał się ironicznie Aleksandrów. – To może i koronę carów też macie?”. „Nie – pokręciłem energicznie głową. – Korony carów nie mam. Mam głowę Lenina”. „A skąd ją macie, mogę was zapytać?” – w głosie Aleksandrowa zabrzmiały tony pobłażliwej ironii. – „Z mauzoleum” – szepnąłem, osłaniając ręką słuchawkę, by nikt postronny nie usłyszał moich słów. – Uciąłem i wyniosłem”. „Fe – skrzywił się na odległość Aleksandrów. – Nie mówcie takich rzeczy. To paskudne. A gdzie wy właściwie jesteście?”. „Nieważne” – ścisnąłem słuchawkę w dłoni jak rękojeść miecza. – Niebawem dowiecie się, jakie są moje warunki”. Odbiło mi się głośno, aż musiałem dłonią znowu przysłonić słuchawkę. „Słucham? – Aleksandrów prawie się roześmiał. – Wy, Eryku Rudolfowiczu, idźcie lepiej do hotelu i prześpijcie się. No, do zobaczenia jutro w Instytucie. Postaram się zapomnieć o tym, co mówiliście”. „Ale ja mam głowę Lenina!” – wrzasnąłem, aż kot, który przechodził koło budki, przerażony uskoczył w krzaki. Aleksandrów odłożył tylko słuchawkę.
Przeklęty! Wykręciłem jeszcze parę razy, ale numer się nie zgłaszał. „Egoista! Podły karierowicz!” – obrzucałem w myślach mego przełożonego nieadekwatnymi wyzwiskami, bo Aleksandrów był w zasadzie porządnym człowiekiem i nawet parę razy pomógł mi w trudnych chwilach, których mi w życiu nie brakowało.
W hotelu „Zorza Października” na Starofiejnej przyjęto mnie uprzejmie jak każdego gościa znajdującego się pod wpływem alkoholu. Wtargałem swoje bagaże na piętro, padłem na łóżko w ubraniu i zasnąłem głębokim snem. Śniła mi się rosyjska równina bez końca roziskrzona od śniegu. Leciałem ponad nią na Zachód z Anną na wspaniałym Żar Ptaku z rosyjskiej baśni. Żar Ptak ma, jak wiadomo, pióra z ognia, ale pióra ptaka, na którym siedzieliśmy okrakiem, były ciepłe i mięciutkie jak purpurowe fotele w sali kinowej na Kremlu. Piękny to był sen. Lecieliśmy sobie nad polami i lasami Rosji, nad Białorusią, nad Litwą, nad Polską, a potem przelatując nad dachami Monachium wylądowaliśmy w Szwajcarii na ośnieżonym szczycie góry Jungfrau, skąd ujrzeliśmy Gdańsk i sławną Pocztę Polską, która paliła się żywym ogniem, a potem zobaczyliśmy jeszcze moich polskich braci ze Składnicy Amunicyjnej na Westerplatte, którzy strzelali do moich braci niemieckich z pancernika „Schleswig Holstein” i vice versa, wznosząc przy tym patriotyczne okrzyki.
Rano obudziłem się przerażony. Dzwoniły mi zęby. Zerwałem się z łóżka, chwyciłem za teczkę, by sprawdzić, czy koszmar jest rzeczywistością, otworzyłem, spod zapuszczonego papieru wyjrzała wiadoma głowa z rudawą bródką i jakby się ironicznie uśmiechnęła uchylonymi ustami na widok mojego pożałowania godnego stanu. Ostrożnie wyjąłem ją i położyłem na stole. Chociaż trochę się jeszcze chwiałem na nogach, nie umiałem zapomnieć o swoich obowiązkach. Sprawdziłem, czy drzwi są zamknięte i przystąpiłem do pracy. Cóż, przyzwyczajenie, poruczniku Nowak. Watką przetarłem czoło i policzki, grzebykiem rozczesałem brwi, wąsy i rudawą bródkę, lekko rozjaśniłem cień pod oczami tamponem z płynem profesora Matwiejki, żeby cera nie utraciła swojej zdrowej różowości. Żadnych zmian w wyglądzie głowy nie stwierdziłem. Trzymała się dobrze. Wciąż działały specyfiki, których użyliśmy niedawno do profilaktycznej kąpieli całego ciała w miedzianej wannie na kółkach. Uspokojony, osuszyłem głowę ręcznikiem hotelowym z uzbeckiej bawełny, włożyłem z powrotem do teczki i znowu zapadłem w rozmyślania, które sprawiły, że nie mogłem się ruszyć z miejsca. Przezwyciężając narastający pesymizm, wstałem, wziąłem walizkę z teczką i wyszedłem na miasto.
Zbliżała się godzina dziesiąta, chwila, gdy równo z uderzeniami kremlowskiego zegara nasz zespół balsamistów codziennie dokonywał rutynowego przeglądu obiektu. Oczyma duszy ujrzałem, jak współpracownicy Aleksandrowa wchodzą do sali grobowej i widzą to, co widzą.
Świadomość ta dziwnie dodała mi sił, chociaż niebezpieczeństwo, w jakim się znalazłem, od tej chwili zaostrzyło się. Ale teraz wiedziałem, że Aleksandrów nie roześmieje mi się w nos, kiedy znów do niego zadzwonię. O, nie, teraz on już wie, że żarty się skończyły. Fakty są faktami.
Wsiadłem do metra i pojechałem na drugi koniec Moskwy. Z odrapanej budki telefonicznej zadzwoniłem do Instytutu. Była godzina jedenasta. Aleksandrów od razu podniósł słuchawkę. Widać czekał na znak ode mnie. „Mam głowę Lenina” – powiedziałem do słuchawki nie przedstawiając się. „Wiem – powiedział Aleksandrów lodowato – Co zamierzacie?”. „Sami jesteście w pokoju?” – zapytałem naiwnie. – „Sami” – skłamał w żywe oczy. Siedziało tam pewnie z nim z dziesięciu ludzi z milicji, albo i innych jeszcze służb. „Jesteście w Moskwie?” – Aleksandrow zadał mi pytanie, które mu pewnie podsunięto na kartce. – „Nie – skłamałem. – Jestem w Kazaniu”. „W Kazaniu? – zdziwił się Aleksandrów. – A po co?”. Pojąłem, że świadomie przedłuża rozmowę, by tamci mogli ustalić skąd dzwonię. „Moje warunki są następujące. Naród sowiecko-rosyjski odzyska głowę Lenina. Proszę podstawić samolot na Szeremietiewo. Ma tam być Anna Kosznik, dobrze wiecie, kto to jest. Lecimy do Berlina Zachodniego”. Po wypowiedzeniu tych słów odłożyłem słuchawkę, wsiadłem do metra i wróciłem do hotelu. Przy drzwiach wylegitymowano mnie, ale przecież nikt nie szukał jakiegoś kandydata nauk Aleksandrowa, cała moskiewska milicja i inne służby szukały niejakiego Eryka Rudolfowicza Stamelmanowa, byłem więc w zasadzie bezpieczny. W zasadzie, to znaczy dopóki Aleksandrów nie zorientuje się, że mam jego dokumenty. Ale, poruczniku Nowak, niech sam pan powie, kto sprawdza co chwila, czy ma przy sobie dowód osobisty?
Szybko wyprowadziłem się z hotelu. Wsiadłem do trolejbusu i pojechałem na przedmieścia. Zaszyłem się w zrujnowanym domu i czekałem na dalszy rozwój wypadków. Moskwy jednak wcale nie ogarnęła gorączka rewizji. Wcale nie zatrzymywano ludzi na ulicach i w metrze, nie zaglądano do wszystkich toreb i teczek. Wyglądało na to, że sprawę chcą załatwić po cichu. W radio, którego dźwięków wysłuchałem w barze mlecznym nad pierogami ze śmietaną, nie było mowy o żadnej znaczącej kradzieży. Podano tylko, że na jakiś czas Mauzoleum Lenina zostaje zamknięte z powodu remontu konserwacyjnego urządzeń i nie będzie dostępne dla zwiedzających, co naród rosyjsko-sowiecki z pewnością przyjął ze zrozumieniem.
Zadzwoniłem do Aleksandrowa wieczorem z budki na drugim końcu miasta. „Jaka jest wasza odpowiedź?” – zapytałem bez ogródek. „Władze wyrażają zgodę. Samolot jutro na Szeremietiewie. O pierwszej”. „Duży?”. „Duży”. „Z paliwem?” „Z paliwem”. „Anna będzie?” „Będzie”. „Nic nie dostaniecie, jeśli nie usłyszę jej głosu”. „Głosu?” – zdziwił się Aleksandrów. „W telefonie. Zadzwonię jutro”. „Jeśli nie oddacie głowy Lenina – usłyszałem w słuchawce czyjś obcy, twardy głos, który nie był głosem Aleksandrowa – obywatelka Kosznik zostanie rozstrzelana w przyszłym tygodniu”. Tylko się roześmiałem. Głowa Lenina była w moich rękach. Zrobią wszystko, by ją mieć. „Nie pieprzcie mi tu, towarzyszu milicjancie, o jakimś rozstrzelaniu, bo słuchać się tego nie da. Ja mam głowę Lenina. Do tej głowy włożyłem ładunek trotylu. Jeśli będziecie chcieli coś zrobić, nacisnę guzik i szklana trumna w mauzoleum będzie pusta na wieki wieków. Będziecie musieli tam wpakować głowę z wosku. Zrozumiano!”. W słuchawce odpowiedziała mi tylko cisza.
Myśl o trotylu przyszła mi do głowy w ostatniej chwili, ale wydała mi się bardzo trafna. Znowu czerwone opary spirytusu zaszumiały mi w głowie, przesłaniając świat, bo pokrzepiłem się paroma łykami z butelki. Niech tylko spróbują się do nas zbliżyć na lotnisku, gdy będziemy wsiadać do samolotu. Mogę w biały dzień pojawić się na Szeremietiewie i nic mi nie zrobią. Muszę tylko mieć czerwony kabel, który będzie moją rękę łączył z teczką. Kabel taki wyciągnąłem z sufitu w zrujnowanym domu, obejrzałem i uznałem, że się nada.
Nadeszła noc, a z nią pora rozmyślań. Rozłożyłem płaszcz na drewnianej podłodze zrujnowanego domu i strudzony położyłem się na wznak, przez dziurę w dachu patrząc na rosyjskie gwiazdy, które zasypały całe niebo. Obok mnie leżała w teczce głowa. Zajrzałem do niej na dobranoc.
Mnie samego dręczyła dziwna myśl. Prześladował mnie obraz ciała rozczłonkowanego. Głowa leżała w skórzanej teczce. Cała reszta spoczywała w szklanej trumnie. Rzecz jasna, jeśli głowa, w której jestem posiadaniu, ulegnie zniszczeniu, zrobią na pewno sztuczną głowę z wosku. Protetyk Mucharow z zespołu balsamistów był światowej klasy specjalistą. Zrobi głowę tak, że będzie wyglądała jak żywa. Zresztą co za różnica? Kto tam zauważy… Liczy się tylko powierzchnia. Barwa. Odcień. Gładkość. Sięgnąłem po butelkę i upiłem kilka palących łyków. Mój umysł zaprzątnęła odwieczna kwestia oryginału i kopii, spędzająca sen z oczu kolejnym pokoleniom filozofów. Ludzkie ciało i figura woskowa. Obraz i reprodukcja. Rękopis i falsyfikat. Złoto i tombak. Diament i czeskie szkiełko. Cóż, musiałem przyznać, że nie jeden raz podczas wizyt w mauzoleum sam łapałem się na podejrzeniu, że Lenin jest zrobiony ze specjalnego tworzywa doskonale imitującego ludzką tkankę. Są sztuczne kwiaty, które wyglądają jak żywe. Sztuczny jedwab niczym nie różni się od jedwabiu naturalnego, jeśli pochodzi z fabryk amerykańskich.
Wyciągnięty na płaszczu, z oczami utkwionymi w rosyjskich gwiazdach, chciałem pojąć, jak Lenin znosi oddzielenie głowy od tułowia, nie mówiąc już o mózgu, który pływał w słoiku na półce w Instytucie. Chciałem go prosić o wybaczenie, ale chyba zrozumiał, że musiałem zrobić to, co zrobiłem. Krzyczą, że to wielki skandal odciąć głowę Lenina. A czy Szopen ma pretensje do Polaków, że mu serce wykroili z piersi i wsadzili do żelaznej puszki tysiąc kilometrów dalej? Serce tu, a tułów tam – i wszyscy zadowoleni. Czym to serce jest lepsze od głowy, że serce można, a głowy nie?
Iluż to świętych zostało pokrojonych na kawałki? Jedna noga do złotego pudełka, druga ręka do srebrnego, a głowa do relikwiarza z brylantami. I nikomu to nie przeszkadza. Przeciwnie: wszyscy są zachwyceni. A zastanawiał się ktoś, co czuje takie ciało.
Były to, poruczniku Nowak, myśli chaotyczne, poplątane, rozkołysane bulgotaniem spirytusu w butelce, ale chciałem oddalić choćby na moment mój umysł od bolesnych zagadnień. Chciałem być z Anną. Czym było, jednak to pragnienie w oczach biochemika Kuźmy Wołoszyna z naszego zespołu balsamistów, który wszystko starał się opisać w sposób naukowy i jak ognia bał się prostego słowa „dusza”? Więc jeśli kochałem Annę, to moje cząstki elementarne kochały się w jej cząstkach elementarnych i vice versa ? A, w ogóle, co to jest, do diabła, dusza, jeśli człowiek został zrobiony przez Ojca z czegoś tak absurdalnego jak cząstki elementarne? Czy mógł być większy błąd? Zakręciło mi się od tego wszystkiego w głowie. Rany boskie. Co za świat! Kto to wszystko zrozumie? Towarzyszu kandydacie nauk Aleksandrów, filozofia, nawet tak niewprawna, jak moja, ma jedną zaletę: przynosi ulgę w cierpieniu, dlatego patrząc przez dziurę w dachu na niebo zasypane rosyjskimi gwiazdami, trochę sobie filozofowałem, bo mi się zimno zrobiło. Otuliłem się płaszczem, kapelusz założyłem, noc była chłodna, co jednak wiadomej głowie w teczce nie przeszkadzało, bo lubiła chłód bardziej niż gorąco. Leżąc jak rozbitek na podłodze zburzonego domu pod gwiazdami rosyjskiego nieba obmyślałem szczegółowo, co zrobię jutro na lotnisku Szeremietiewo.
Zadzwoniłem do Aleksandrowa około dziewiątej rano. „Macie Annę? – zapytałem siląc się na chłód, ale wszystkie cząstki elementarne wirowały we mnie, jak iskry lecące z ogniska w ciemność nocy. „Mamy” – odpowiedział milicyjny głos. „To dajcie ją do telefonu” – rozkazałem stanowczo. Usłyszałem, że ktoś podnosi słuchawkę. „Eryk?” – dobiegł do mnie z telefonicznych głębin Moskwy znajomy do bólu głos. „Anna?”
– zdołałem tylko szepnąć. „Bądź dzielny. Nie daj się im!” – zdołała wykrzyczeć, bo ktoś wyrwał jej słuchawkę. „Jeśli jej coś zrobicie – zawyłem do telefonu – w jednej chwili zgniotę głowę Lenina obcasem jak świeże jajko!”. „W porządku. Nie ma co krzyczeć. Nic jej nie będzie” – odpowiedział czyjś twardy głos. „Więc teraz słuchajcie – kontynuowałem, zataczając się przy telefonicznym automacie. – Anna ma na mnie czekać w samolocie. Rozumiecie? W samolocie. Niech siedzi w pierwszym oknie przy kabinie pilota. Jak się zjawię na lotnisku, muszę ją widzieć. Jeśli zobaczę, że coś knujecie, zdetonuję ładunek, który wsadziłem do wiadomej głowy. Będę trzymał kciuk na przycisku. Zrozumieliście?”. „Tak” – sucho odpowiedział milicyjny głos. „I żadnych sztuczek, bo od razu wybuch. Jeden ruch mojego palca, a głowy nie ma. Polecimy na lotnisko Tegel”.
Tak właśnie – może mi pan, poruczniku Nowak, wierzyć albo nie – stałem się pierwszym w dziejach komunizmu człowiekiem z bloku wschodniego, który wybrał powietrzną drogę ucieczki na Zachód. Za mną podążyły setki obywateli Niemiec Wschodnich, Polski, Czechosłowacji i Węgier. Porywanie samolotów i grożenie bombą stało się zajęciem szlachetnym. W wolnych gazetach i wolnej telewizji podziwiano takich śmiałków jak ja. Dziennikarze ze współczuciem opisywali cierpienia rozpaczy, która była gotowa zrobić wszystko, byle by znaleźć się w Wolnym Świecie. Mogłem spokojnie liczyć na azyl i zasiłek. O ile oczywiście nie zostanę zastrzelony od razu na lotnisku Szeremietiewo.
Zacząłem akcję od telefonu do szpitala imienia Lermontowa na Liwiejkach. „Tu dyspozytor ruchu lotniczego, Gienadij Jelemienko z lotniska Szeremietiewo. – przedstawiłem się rutynowym głosem urzędnika państwowego. – Proszę lekarza dyżurnego”. Po chwili ktoś podszedł do telefonu. „Słucham, lekarz dyżurny III Oddziału Pomocy Doraźnej, Irena Karabajew”. „Proszę natychmiast przysłać trzy karetki na płytę lotniska. Awaryjne lądowanie samolotu. Mogą być ranni. I niczego nie rozgłaszać. Jechać bez sygnału”. Wiedziałem, że poskutkuje. Sam do szpitala imienia Lermontowa pojechałem taksówką. Przedtem zdążyłem zmienić swoją twarz. Miałem teraz wygląd azjatycki. Czarne włosy, czarne wąsy, oliwkowa cera. Wślizgnąłem się do dyżurki lekarzy i założyłem biały fartuch. Potem dołączyłem do załogi pierwszej karetki. Teczki z wiadomą sobą nie wypuszczałem z rąk. Pojechaliśmy na lotnisko. Wjechaliśmy na pas startowy. Jako doktor Fiodor Aleksiejewicz Gurławicz wskazałem kierowcy samolot, do którego należało podjechać. Potem wyskoczyłem z karetki i niosąc wysoko przed głową wiadomą teczkę z czerwonym kablem podłączonym do mojego kciuka, ruszyłem po płytach pasa startowego w stronę schodów przystawionych do srebrzystego kadłuba odrzutowca pasażerskiego TU-104. Ujrzałem twarz Anny w pierwszym okienku. Pomachała mi ręką. Teczkę niosłem wysoko, żeby z daleka było widać czerwony kabel, który łączył ją z moją ręką.
Gdy dochodziłem do schodków usłyszałem odgłos wystrzału i jedno z okienek samolotu rozprysło się na kawałki trafione kulą. Spod ziemi nagle wyrosło przede mną pięciu potężnych cywili, którzy jednym skokiem zwalili mnie z nóg. Nie doceniłem talentu rosyjskich snajperów. Kula, która uderzyła w okno samolotu, najpierw przecięła czerwony kabel, który łączył mój kciuk z teczką. Byłem bezbronny.
Cywile zbili mnie strasznie. Teczka ze wszystkimi należnymi honorami powędrowała do czarnej limuzyny pułkownika w polowym mundurze, który kierował akcją. Od razu przewieziono mnie na Łubiankę. Generałowie chcieli mnie rozstrzelać. Dzięki jednak interwencji Aleksandrowa, który miał znajomości na Kremlu, skierowano mnie na badania do szpitala, który lud rosyjski popularnie nazywa psychuszką. Poznałem wielu ciekawych ludzi, w tym paru rosyjskich pisarzy, którzy trafili tam po krótkim procesie albo bez żadnego procesu.
Dom na Kolicznej był biały i dość wysoki. Kraty we wszystkich oknach nie pozbawiały go uroku letniskowej rezydencji kniaziów Wiaziemskich. Badania, jakim mnie poddano, przeprowadzał doktor Leonid Iwanowicz Urganow, chudy jak miotła brzozowa, siwo-stalowy, ostrzyżony na jeżyka brunet, z krótko przyciętym, farbowanym na czarno wąsikiem, w białej czapce i okularach w rogowej oprawce. Kiedy opowiedziałem mu najpierw o wsi Liszejna, która ruszyła ze wzgórza, sunąc spod Stalingradu pod Moskwę, a potem zapewniłem go, że znalazłem się w jego gabinecie dlatego, że odciąłem głowę Leninowi, wpisał coś do formularza czerwoną kredką i podkreślił mocno. „Więc powiadacie, że Leninowi głowę ucięliście?” – dopytywał się łagodnie, ale oczy miał zimne jak żyletka. – „Uciąłem” – odpowiedziałem, bo wiedziałem, że tylko prawda może mnie ocalić. – „A jak ucięliście? Nożem?”. „Piłką chirurgiczną do przecinania kości”. „Aha, piłką. A potem co zrobiliście z głową?”. „Schowałem do teczki”. „Do teczki, powiadacie?”. „Tak, do dużej, skórzanej teczki, którą kupiłem w uniwermagu na prospekcie Gorkiego”. „A po co głowę Włodzimierzowi Iljiczowi ucięliście?”. „Żeby uratować kobietę”. „Uratować kobietę?”. „Tak, kobietę”. „Znaczy, zakochani jesteście?”. Kiwnąłem smutno głową na znak potwierdzenia, bo rzeczywiście byłem zakochany. „Uważacie, że miłość to piękna rzecz?”. „Piękna, towarzyszu doktorze”. Zrozumiałem, że raczej nie powinienem mówić zbyt wiele o swoich zasługach w walce z zielenieniem Lenina, bo i tak powiedziałem za dużo.
Anna na wojnie
Z psychuszki wyciągnął mnie Gumbajew.
Ot, zjawił się po prostu któregoś dnia w mundurze galowym, obwieszony złotymi orderami, papierek jakiś z pieczątką pokazał doktorowi Urganowowi, po czym zwolniono mnie w pięć minut. A gdyśmy wsiedli do czarnej wołgi, która czekała przed psychuszką, by powieźć nas sosnową aleją ku Moskwie, rzucił tylko przez ramię: „Talentu waszego marnować nie wolno”.
On po śmierci Stalina przepadł gdzieś bez śladu. Myślałem, że go zabili na Worobiowych Górach. Teraz był naczelnikiem jakiegoś ważnego „wydziału do spraw zagranicznych”, ale co to był za wydział i w jakiejś części Moskwy znajdowała się jego siedziba, nie miałem pojęcia. Ot, wydział i tyle. Pytać nie należy. „Wy, Eryku Rudolfowiczu, umiecie wygląd każdego człowieka z pamięci odtworzyć ze wszystkimi szczegółami, prawda?” – upewnił się Gumbajew, spoglądając w lusterko, gdyśmy wyjechali z psychuszki na asfaltową szosę, kierując się przez sosnowy las w stronę stolicy Rosji. Kiwnąłem głową, bo rzeczywiście, wystarczyło, żebym kogoś zobaczył raz jeden, a umiałem narysować jego portret pamięciowy z dokładnością fotografii Kodaka. Gumbajew zawiózł mnie do podmoskiewskiej willi, którą dobrze znałem. Przed bramą dla mojego bezpieczeństwa stanęło znowu dwóch żołnierzy z pepeszami.
Tak właśnie zacząłem, poruczniku Nowak, pracować dla „wydziału do spraw zagranicznych”.
Na podstawie zdjęć i fotografii wyciętych z zachodnich gazet i czasopism, które mi przynoszono w czwartki i piątki, robiłem trójwymiarowe modele głów ludzkich w naturalnym kolorze ciała, tak żeby każda wyglądała jak żywa. Do czego to wszystko było potrzebne, nikt mi nie powiedział, bo nie uznano tego za konieczne. Ot, masz robić i tyle. Nic w tym zresztą dziwnego nie było, bo modele głów robiłem i dawniej, w epoce monachijskiej i berlińskiej mojego życia, tyle że teraz generał Gumbajew poprosił mnie, bym na początek zrobił głowę Johna Fitzgeralda Kennedy’ego, samego prezydenta Ameryki i to ze wszystkimi detalami, włączając w to rzęsy, krostki, brodawki, cętki, znamiona, plamki, pieprzyki, kropki, żyłki, zmarszczki, włoski, dokładnie tak jak się owe intymne detale prezentowały na kolorowych zdjęciach w czasopiśmie „Life”. W specjalnej salce kinowej, którą mi urządzono na parterze, obejrzałem ze sto kronik filmowych ze scenami z życia sławnego prezydenta. Potem dano mi jeszcze do przejrzenia cały rocznik „Time’a”, sprowadzony specjalnie z Londynu. Geografię nosa, powiek, warg i policzków amerykańskiego męża stanu poznałem tak dokładnie, że śniła mi się całymi nocami jak tajemniczy pejzaż drugiej strony księżyca, a tu za jakiś czas doszła do mnie wiadomość, że przystojny prezydent, którego głowę tak wspaniale odtworzyłem w celu dla mnie niewiadomym, zginął nagle zastrzelony z karabinu przez nieznanego sprawcę w amerykańskim mieście Dallas. Potem Gumbajew poprosił mnie, bym zrobił jeszcze parę głów równie sławnych, generała de Gaulle’a oraz papieża rzymskiego na przykład, z czego – jak widziałem – zadowolony był niezmiernie.
Mimo jednak tych sukcesów, szczęścia nie zaznałem, bo nie było przy mnie Anny.
„A ja mam dla was ciekawe spotkanie” – powiedział do mnie któregoś popołudnia Gumbajew, gdyśmy zasiedli w fotelach, by napić się czaju gruzińskiego z samowara. „A jakie to spotkanie i z kim, towariszcz generał?” – zapytałem uprzejmie z pewnym niepokojem, bo taki początek rozmowy nie wróżył niczego dobrego. „A, zobaczycie, Eryku Rudolfowiczu” – w odpowiedzi Gumbajew zatarł tylko ręce. W głowę zachodziłem, z kim on chce mnie spotkać i dlaczego, on tymczasem po dwóch tygodniach zjawił się w mojej willi w towarzystwie jakiegoś wysokiego mężczyzny, który wszedł do salonu żołnierskim krokiem, mocno stukając obcasami, chociaż był w garniturze najzupełniej cywilnym, szarym w liliowe paski. Był to – co pojąłem z największym zdumieniem dopiero po chwili – sam generał von Paulus, dowódca 6 Armii, który niegdyś na stacji Karabajewska pod Stalingradem, jak pan pewnie pamięta, trzy kroki ode mnie przejechał wojskowym samochodem w obstawie młodych esesmanów, ochlapując mi policzek rosyjskim błotem. Oczom własnym uwierzyć nie mogłem, że ktoś taki ot po prostu wchodzi do mojego salonu, tym bardziej, że teraz to nie był żaden generał, tylko sam wielki marszałek, bo go Hitler wielkim marszałkiem zrobił pod sam koniec sławnej bitwy, żeby on, broń Boże, nie poddał się Rosjanom, tylko w przypadku klęski strzelił sobie w łeb po oficersku. On jednak sobie w łeb wcale nie strzelił, tylko wolał się poddać Krasnoj Armii ze stoma tysiącami niemieckich żołnierzy.
„Oto marszałek, a raczej obywatel Paulus – przedstawił mi gościa Gumbajew. – Ręce sobie uściśnijcie, boście rodacy”. Rękę podałem i uścisnąłem, ale dojść do siebie nie mogłem, bo mi znowu młodość moja monachijska stanęła przed oczami, dzień pamiętny, kiedy to młody oficer w pięknym mundurze cesarskim siadł przy naszym stole i jadł przepiórki w morelach z piękną swoją żoną Rumunką, Eleną Konstancją Rosetti-Solescu, co przyszła do nas w futrze z lisów syberyjskich i ojca mego, radcę Rudolfa Stamelmanna, oraz mnie samego prawdziwie zachwyciła. A von Paulus, który teraz nie nazywał się już żaden von Paulus, tylko po prostu obywatel Paulus, rękę moją uścisnął mocnym uściskiem, więc mu od razu powiedziałem, że dobrze go pamiętam z dawnych lat, kiedy to z żoną swoją piękną rumuńską odwiedził dom nasz w Monachium, na co on uniósł czarne, siwiejące brwi w szczerym zdumieniu, bo żadnego domu w Monachium nie pamiętał.
„A co wy w Moskwie robicie, obywatelu Paulus?” – zapytałem uprzejmie, gdyśmy usiedli do stołu, który nakryła do kolacji Tatarka Gumbajewa. A Paulus na to: „Eryku Rudolfowiczu, do ojczyzny mojej wracam”. „Tak?” – zdziwiłem się trochę. „Tak, do kraju mego odrodzonego jadę wkrótce”. „A cóż wy tam, w ojczyźnie naszej odrodzonej robić będziecie?” Jak to, co? Pracować dla niej będę”. „Pracować?” „Tak, pracować pilnie”. Szampana dobrego gruzińskiego upiliśmy trochę z kieliszków za zdrowie Tatarki Gumbajewa, która kręciła się po salonie podając nam na półmiskach z chińskiej porcelany dziczyznę duszoną w śliwkach astrachańskich. „A ja – pewnie słyszeliście? – pod Stalingradem w oddziale Berlińskich Balsamistów pogrzeby sławne urządzałem” – powiedziałem z nadzieją, że może mnie jednak pamięta. „A tak, słyszałem o Berlińskich Balsamistach – skinął głową uprzejmie. – Adiutanci mi powiedzieli, że gdybym zginął na froncie od szrapnela, to byście mnie tak poskładali, że rodzina moja na moim pogrzebie nie czułaby strachu”.
Jak te słowa usłyszałem, fala dumy zalała mi serce, bo okazało się, że o skromnej mojej pracy wiedział sam dowódca 6 Armii, co, przyzna pan, poruczniku Nowak, nie zdarza się każdemu. Gumbajew uśmiechnął się serdecznie. „Obywatel Paulus jedzie teraz do nowych, odrodzonych Niemiec, armię ludowo-demokratyczną zakładać”. „Prawda to, obywatelu Paulus?” – zapytałem mego gościa z pewnym zdumieniem. „A prawda, Eryku Rudolfowiczu – potwierdził Paulus. – Armię antyfaszystowską nową, odrodzoną w Niemczech nowych, odrodzonych będę zakładać, by w walce z imperializmem amerykańsko-żydowsko-faszystowskim wolności bronić pod przewodem Związku Radzieckiego, który pokój miłuje”.
W głowie mi się zaczęło kręcić od tego wszystkiego. Wróg śmiertelny Rosji Czerwonej, marszałek von Paulus, który nie tak dawno na stacji Karabajewska jechał na front, by rżnąć i palić Rosjan w drodze na Kaukaz, teraz siedział w moim salonie po drugiej stronie stołu i w obecności sowieckiego generała srebrnym widelcem jadł dziczyznę z kartofelkami, bo się na krótki postój zatrzymał w Moskwie, jadąc do nowych Niemiec, gdzie czekała na niego posada generała Deutsche Demokratische Republik, więc nie czekając ani chwili, od razu wypiłem cały kieliszek szampana gruzińskiego, bo dobrze zmrożony szampan gruziński ma własności orzeźwiające i czasem ludziom przywraca rozum.
Nazajutrz po naszym spotkaniu Gumbajew wyglądał na bardzo zadowolonego. „Widzisz Eryku Rudolfowiczu, obywatel Paulus po swojej klęsce pod Stalingradem do niewoli naszej poszedł przykładnie, potem w gułagu trochę posiedział, nauki marksistowsko-leninowskie pojął nadzwyczaj szybko i do świata postępu dołączył, bo w głębi duszy nigdy nie był żadnym nazistą. On w głębi zawsze był prostym, niemieckim żołnierzem”.
Słysząc te słowa, od razu oddałem się rozmyślaniom nad tajemnicą głębi i powierzchni, pytając siebie, ilu to nazistowskich oficerów zostanie oficerami w nowych armiach na wschodzie i zachodzie Niemiec. I co w tych oficerach jest głębią, a co powierzchnią, skoro nawet taki nazistowski Paulus, ulubieniec Führera, cudownie odmieniony, nie jest już żadnym von Paulusem, tylko demokratycznym obywatelem demokratycznych Niemiec. Ale Gumbajew, widząc moje zamyślenie, tylko zaklaskał w dłonie. „A ja mam dla was dobrą nowinę”.
„Wy, Eryku Rudolfowiczu – uniósł w palcach filiżankę z herbatą gruzińską – Rosji naszej nie lubicie, prawda?” „Ależ skąd – zaprzeczyłem żywo, czując zimny dreszcz na karku – nawet lubię i to bardzo”. „Ale wolelibyście się od nas uwolnić? Czy nie tak?” „No, prawdę mówiąc – zmrużyłem oczy, bo światło lampy trochę mnie raziło – chętnie bym wrócił tam, skąd pochodzę”. „A skąd wy pochodzicie, Eryku Rudolfowiczu?” – Gumbajew zamieszał herbatę łyżeczką. Rozsiadłem się wygodnie w fotelu, bo zawsze z dumą mówiłem o mieście, w którym przyszedłem na świat. „Przecież dobrze wiecie, skąd pochodzę. Ja pochodzę z miasta dalekiego, co nad zatoką zimnego morza się znajduje. Tam Schopenhauer i Fahrenheit na świat przyszli”. „A jak to miasto się nazywa, możecie mi przypomnieć?” – generał Gumbajew poprawił ułożenie łyżeczki na spodku, bo lubił porządek. „Ono Danzig się nazywa, albo, jak mówią Polacy, Gdańsk”. „I co, chcielibyście tam wrócić, skoro wam się w Rosji naszej nie podoba?”. „Nie, czemu, mnie się nawet w Rosji dosyć podoba, ale w mieście moim rodzinnym wolałbym dni moich dożyć w spokoju”.
„A to świetnie! – Gumbajew klasnął w dłonie. – Nic nie stoi na przeszkodzie, byście tam pojechali”. „Jak to? – zdziwiłem się. – Ot, tak po prostu, mogę wstać od stołu, wsiąść do pociągu na Biełoruskim Wogzale i wyjechać z Moskwy?”. „A tak po prostu, Eryku Rudolfowiczu. Wsiądziecie w pociąg i wyjedziecie”. „To ja wam z całego serca dziękuję, generale Gumbajew – powiedziałem, bo serce zaczęła mi rozpierać dzika wprost radość, którą z trudem skrywałem. „Wy mi nie dziękujcie, Eryku Rudolfowiczu, bo nie ma za co. – ostudził moje wzruszenie generał Gumbajew. – Wy lepiej zapytajcie, pod jakimi warunkami wy tam będzie mogli pojechać. Nie ciekawi jesteście?”. „Ja bardzo jestem ciekaw”. „My was, Eryku Rudolfowiczu, cenimy bardzo. Dlatego wy tam, do tej waszej Polszy pojedziecie, żeby pracować dla nas”. „Dla was?”
– uniosłem brwi. „A tak, dla nas. Dla Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego”.
Na słowo „bezpieczeństwo” poczułem instynktowny lęk, bo słowo to zawsze mi się w najwyższym stopniu wydawało niebezpieczne, ale cóż miałem robić? Życie całe w Rosji spędzić na lepieniu głów prezydentów Francji, Niemiec i Austrii? „Ale ja mam jedną prośbę do was, towariszcz generał – uprzejmie skłoniłem głowę przed Gumbajewem, wiedząc, że poruszam sprawę drażliwą i trudną. – Ja bym chciał pojechać do miasta mojego rodzinnego w towarzystwie”. „Macie na myśli towarzystwo damskie?” – uśmiechnął się chytrze generał Gumbajew. „W rzeczy samej” – potwierdziłem z powagą. „Ależ przeszkód żadnych nie widzę. Obywatelka Anna Kosznik – bo ją to pewnie macie na myśli – zezwolenie na wyjazd niebawem dostanie i szczęście wasze spełni się po długim czekaniu, czego życzę wam z serca całego” – powiedział generał Gumbajew ściskając mi rękę z wyrazem trudno skrywanej odrazy i pogardy.
Generał Gumbajew uważał bowiem Polskę, do której miałem zamiar pojechać – jak to ujął podczas którejś z rozmów – za „środkowoeuropejskie śmiecie, które można wykorzystać przeciwko Zachodowi”. Podobnie zresztą myślał o Niemcach, Czechach, Węgrach, Estończykach, Litwinach, Łotyszach, Białorusinach, Ukraińcach, Bułgarach, Rumunach i Albańczykach, wszystkich tych „przetrąconych” – jak się wyraził – narodach ze strefy przejściowej między Wschodem i Zachodem, które od dwustu lat przechodziły z rąk do rąk jak ta umalowana dziwka uliczna.
Dwa dni później dostałem od Gumbajewa wiadomość, że Anna przebywa za Uralem, w małym mieście, a raczej osiedlu o nazwie Swietłańsk i że mogę ją tam odwiedzić, kiedy zechcę. Gumbajew dał mi stosowne papiery, bo do rejonu zamkniętego Swietłańsk można się było dostać tylko za specjalną przepustką. Piętnastego marca, po dwunastu godzinach jazdy pociągiem, byłem na miejscu. Poszedłem z dworca w stronę ulicy Piętrowa, bo myślałem, że to adres więzienia, ale na ulicy Piętrowa było tylko kilka suchych drzew i wielki klasztor z poobijanymi, złotymi kopułami, nad którym krążyło stado zziębniętych wron.
W klasztorze znajdował się dom opieki dla umysłowo chorych staruszek. Cerkiew zabito deskami, zamieniono na składowisko śmieci i nieczystości. W części gospodarczej, w miejscu, gdzie kiedyś znajdował się zbiornik na gnojówkę, wszystko było zalane betonem a na betonowym postumencie pośrodku pustego placu stał w słońcu pomnik Lenina pomalowany złotą farbą, który dla biednych kobiet z domu opieki stał się przedmiotem kultu religijnego. Gdy przechodziłem przez dziedziniec, widziałem, jak klękały przed nim do modlitwy, w czym sanitariusze wcale im nie przeszkadzali.
Okazało się, że Anna pracowała w kuchni. Do klasztoru przy ulicy Piętrowa przewieziono ją po zwolnieniu z gułagu w Zapatowce. Gdy mnie zobaczyła na dziedzińcu, chwyciła się za framugę drzwi, żeby nie upaść. Dawno już przestała wierzyć, że się kiedykolwiek spotkamy.
Gdy nazajutrz dyrektorowi domu opieki powiedziałem, że jako krewny Anny przyjeżdżam po nią z Moskwy, po czym pokazałem nakaz zwolnienia z dwoma czerwonymi pieczęciami, który dostałem od Gumbajewa, nic na to nie odpowiedział, tylko przed dłuższą chwilę oglądał urzędowy papier, nie bardzo wiedząc, co zrobić. Potem zadzwonił do Moskwy. Jeszcze tego samego dnia wyszedłem z Anną za miasto. Pod zimnym, marcowym niebem po raz pierwszy od dawna mogliśmy porozmawiać swobodnie.
A gdyśmy tak ośnieżoną drogą szli wśród kołchozowych pól, ciągnących się pod bladym słońcem Rosji aż po horyzont, Anna opowiedziała mi, co przeżyła od chwili, gdy po naszej ucieczce z Auschwitzu do Warschau patrol żandarmerii zatrzymał mnie na ulicy koło cerkwi na Pradze.
Jej samej udało się wymknąć z obławy. Na szczęście miała w Warszawie znajomych z Ministerstwa Poczty, u których nocowała parę razy przed wojną, gdy jako telefonistka z gmachu przy placu Heweliusza przyjeżdżała służbowo do stolicy Polski z niespokojnego Freie Stadt po instrukcje dla dyrektora Michonia, więc teraz mogła zamieszkać w starej kamienicy na Pradze, w pięciopokojowym mieszkaniu z poczerniałymi obrazami Matki Boskiej na ścianach, gdzie mieścił się – jak spostrzegła po kilku dniach – punkt kontaktowy polskiego podziemia, a może nawet coś jeszcze ważniejszego. Po jakimś czasie znowu wróciła do konspiracji.
Gdy pierwszego sierpnia czterdziestego czwartego roku wybuchło w Warszawie powstanie przeciwko Niemcom, znalazła się ze swoim oddziałem w Śródmieściu. Koło piątej godziny po południu parę tysięcy polskich chłopców i dziewcząt wybiegło na ulice, by strzelać z pistoletów i karabinów do niemieckich czołgów, bombowców i armat, które bez specjalnego trudu zaczęły miażdżyć żelaznym młotem jedną dzielnicę po drugiej, obracając główne miasto Polaków w popiół, żużel, proch i ceglany pył. Mówiła dobrze po niemiecku, umiała obsługiwać centralę telefoniczną, więc skierowano ją do sekcji łączności i nasłuchu radiowego w wysokiej kamienicy koło jednej z barykad, gdzie toczyły się najcięższe walki z azjatyckimi oddziałami SS. Po paru dniach dostała nawet za odwagę Krzyż Walecznych. Potem Niemcy zabili dwieście tysięcy Polaków, puścili z dymem prawie całą stolicę Polski, zamieniając ją w morze gruzów, powstanie upadło.
Po kapitulacji trafiła do obozu przejściowego w Pruszkowie, gdzie mieszkańców spalonego miasta segregowano jak bydło przed wywózką do rzeźni, po czym dzięki pomocy znajomego oficera ukryła się w jednej z miejscowości pod Warszawą w drewnianym domu pod sosnami, który należał do jakiegoś znanego polskiego pisarza. Tam pewnego zimowego poranka, gdy zimnoczerwone słońce wysunęło się niechętnie nad mazowiecką równinę zza zamglonego horyzontu, z pewnym zdumieniem przyglądając się zaróżowionej od mrozu nowej twarzy nagle odmienionego świata, na ulicy, przy której mieszkała, ujrzała rosyjskie czołgi, które z łoskotem wjeżdżały od wschodu, ryjąc gąsienicami głębokie koleiny w świeżym śniegu. Niemców już nie było. Uciekli na zachód. Po paru tygodniach Armia Czerwona zajęła całą Polskę. Co o tym wszystkim sądził Ojciec, a raczej nieodżałowany pan Rasermann, który najpewniej patrzył z wysoka na ośnieżoną przestrzeń poznaczoną tysiącami gąsienic, nie tracąc żadnego szczegółu w ruchomej tkaninie zimowego pejzażu, mogłem się tylko domyślać.
Po wejściu Rosjan do Polski ruch oporu nadal działał. Annę mianowano osobistą sekretarką komendanta polskich partyzantów, generała Borsuka, który ukrywał się w tej samej co ona podwarszawskiej miejscowości pod gościnnym dachem willi miejscowego lekarza, kierując oddziałami Polaków, które przyczaiły się po lasach w złudnej nadziei, że trzecia wojna wybuchnie lada dzień ognistym fajerwerkiem spełnionych obietnic i armie zachodnich zwycięzców Hitlera, które tak niefortunnie ugrzęzły w drodze na wschód przy brzegu mulistej Łaby, wypędzą z Polski Rosjan, tak jak Rosjanie z Polski wypędzili Niemców.
Tymczasem w gabinecie na Kremlu, gdzie miałem zaszczyt gościć osobiście w pamiętne dni u boku generała Gumbajewa, Stalin rozłożył na swoim dębowym biurku wielką mapę Europy, odłożył na półkę fajkę z wiśniowego drzewa, wziął w palce czerwoną szminkę w złotej oprawce, którą z uśmiechem podała mu osobista sekretarka, po czym zręcznie, paroma miękkimi pociągnięciami, jak Michał Anioł pracujący nad kartonami Sądu Ostatecznego dla Kaplicy Sykstyńskiej, wykreślił na papierowej płachcie nowe granice państw, nadając przywiędłej urodzie Europy bardziej stanowczy wyraz, co wodzowie Ameryki i Anglii po dość niedługim czasie bezsilnie zatwierdzili swoimi uroczystymi podpisami na marmurowym stole w podberlińskim mieście Poczdam. Od tej pamiętnej chwili gmachy publiczne, rzeki, jeziora i góry, miasta i wsie, wąwozy i półwyspy, fabryki, kina, banki, dworce i szpitale, którym udało się przetrwać wojnę na środkowoeuropejskich równinach, zaczęły pośpiesznie zmieniać makijaż, stroić się, mizdrzyć i drapować w nowe szaty, jakby z niedosytu soczystych barw żarłocznie odradzające się życie, spragnione wiosennej odmiany, pośpiesznie chciało nadrobić stracony czas. Poszły w ruch cienie do powiek, kredki, pomadki, w słusznym przewidywaniu, że między Uralem a Łabą w najbliższych sezonach będzie dominować intensywna czerwień z dodatkiem zieleni wojskowej, nie stroniąca wszakże od akcentów żałobnej czerni i weselnego mosiądzu, którego blask pięknie ozdabia trąby rządowych orkiestr.
W nowej Polsce, która powstała na ruinach niemieckiej Generalnej Guberni, z dnia na dzień ze wszystkich ulic znikły czerwone flagi ze swastyką. Na ich miejscu Polacy wieszali teraz flagi biało-czerwone, które nie różniły się niczym od czerwonych flag ze złotym sierpem i młotem. Nowe polskie państwo, utworzone na równinie zajętej przez Rosjan, było polskie i równocześnie niepolskie. Polaków, którzy nim rządzili, znaczna część Polaków nie uważała za Polaków. Skóra nowego świata, zdobna w sztandary, hafty, pióropusze i frędzle, mieniła się w słońcu zmiennymi kolorami, pięknie opalizując jak wyłowiona z morza muszla. Wierzący w Boga udawali niewierzących, żeby dostać pracę w państwowych firmach, członkowie zaś partii rządzącej, która szerzyła ateizm, potajemnie chrzcili swoje dzieci w katolickich kościołach. W szkole i w pracy mówiono co innego niż w domu, ale wkrótce prawie wszyscy pogodzili się jakoś z tą przykrą uciążliwością. Z talentem trzymano własne twarze na uwięzi, jak tresowane psy, by nie zdradzały zbyt wiele.
Gdy Armia Czerwona stalową falą tysięcy czołgów zalała równinę Europy, polski ruch oporu nie wiedział, co robić dalej. Ze wschodu dochodziły niewesołe wieści, że Rosjanie wyłapują wszystkich polskich partyzantów jak karpie ze stawu przed Wigilią, by ich zamęczyć dla przykładu w gułagach na ośnieżonej Syberii. Któregoś dnia Anna na polecenie generała Borsuka udała się do rosyjskiej komendantury w podwarszawskiej miejscowości, by uzgodnić termin spotkania rosyjskich oficerów z dowódcami polskiego podziemia.
Dobrze zapamiętała tamtą chwilę. Gdy weszła do willi, w której urzędowali Rosjanie, generał Iwan Aleksandrowicz Sierow z rosyjskiego kontrwywiadu Smiersz, co tłumaczyło się jako „śmiert szpionom”, wysoki, postawny szatyn w zielonej bluzie przepasanej rzemieniem raportówki, który ją przyjął w pokoju pod dużym portretem Stalina, chętnie zaprosił polskich przywódców na rozmowy polityczne, dodając uroczyście, gdy wychodziła: „Jako oficer Krasnoj Armii daję wam pełne gwarancje, że po przyjeździe do nas będziecie całkowicie bezpieczni”. Nawet ją polskim zwyczajem pocałował w rękę. Generał Borsuk wahał się, czy przyjąć tak uprzejmą propozycję, ale w końcu powiedział: „Zgoda”. Ustalono, że na rozmowy do Moskwy poleci kilku przywódców polskiej partyzantki. Generał Sierow zapewnił, że samolot z czerwoną gwiazdą na zielonym kadłubie grzeje już niecierpliwie motory na lotnisku pod Warszawą, gotowy do dalekiego rejsu. Po rozmowach w Londynie polscy dowódcy polecą do Moskwy, by współdecydować o losach Polski wyzwolonej spod niemieckiej okupacji. Potem Anna przypomniała sobie, że podobne gwarancje dał jej najpierw jakiś pułkownik Pimienow, którego spotkała na korytarzu.
Dopiero w samolocie lecącym do Moskwy rzekomo na rozmowy z najwyższymi władzami czerwonej Rosji przywódcy polskiego podziemia zorientowali się, że Polski nie zobaczą już nigdy. A sam Sierow? Poruczniku Nowak, on wcale nie nazywał się Sierow, tylko generał Iwanow. Anna zapamiętała, że oczy miał stalowoniebieskie. Kiedy wsiadała do samolotu, pomógł jej wejść na schodki przystawione do kadłuba.
Proces, jaki urządzono Polakom w Moskwie, był popisowy, w świetnej Sali Kolumnowej moskiewskiego Domu Związków Zawodowych. Przewodniczył generał Wasyl Ulrich, łysy, z wąsikiem, ten sam, który skazał na śmierć Zinowiewa, Bucharina i Tuchaczewskiego. Oskarżał prokurator Rudenko, energiczny blondyn w rogowych okularach, ten sam, który w imieniu Rosji oskarżał nazistów na procesie w Norymberdze. Anna siedziała na ławie oskarżonych w drugim rzędzie. Miała na sobie szarą sukienkę. Patrzyła na swoje dłonie splecione na kolanach. Wszystko przebiegało tak jak w Niemczech na rozprawach prowadzonych przez sławnego prokuratora Rolanda Freislera. Przywódców polskiej partyzantki oskarżono o robotę szpiegowsko-dywersyjną na tyłach Armii Czerwonej i współpracę z Hitlerem. Generał Borsuk mógł właściwie mówić o szczęściu: dostał tylko dziesięć lat, ale żywy z więzienia już nie wyszedł, bo go po cichu zaduszono na Butyrkach w śnieżną Wigilię katolickich świąt Bożego Narodzenia. Annę skazano na pięć lat i jakieś „osiedlenie”, co znaczyło, że w Rosji pozostanie na zawsze. A potem generał Sierow wojskową salonką wybitą zielonym pluszem wyjechał do Niemiec, gdzie go zrobiono komendantem głównym Sowieckiej Administracji Cywilnej we wschodniej strefie okupacyjnej. Władze nowej Polski dały mu za zasługi dla narodu polskiego najwyższy order Virtuti Militari. Trzymał go później przez całe lata w tekturowym pudle z częściami zamiennymi do odkurzacza.
Rosjanie nazywali siebie „wyzwolicielami” Polski. Polscy partyzanci nazywali Rosjan „okupantami” Polski. Rosjanie nazywali polskich partyzantów „bandytami”. Polscy partyzanci nazywali „bandytami” Rosjan. Anna, którą wsadzono do brudnej celi w więzieniu na Łubiance, myślała o tym wszystkim z przerażeniem. „Jak to jest? – pytała siebie, siedząc na żelaznej pryczy. – Dlaczego Bóg stworzył taki świat, w którym każdy ma rację? Bo na tym świecie wszyscy mają rację, a kiedy te racje zderzają się ze sobą, to strumieniami płynie ludzka krew. Przecież – mówiła sobie, drżąc z przerażenia – polscy partyzanci mieli rację, że strzelali do Rosjan, bo Rosjanie zajęli Polskę. Ale czy nie mieli racji także Rosjanie, że strzelali do Polaków, którzy do nich strzelali? Więc jak to jest? I dlaczego tak jest? Dlaczego nie ma jakiejś racji wyższej, na którą mogliby zgodzić się wszyscy? A może taka racja gdzieś jest, tylko na razie nikt nie wie, gdzie jej szukać?”
Annie przychodziły do głowy takie myśli po każdej dłuższej rozmowie, jakie prowadził z nią oficer śledczy, znany mi dobrze porucznik Rumiancew w pokoju przesłuchań na drugim piętrze.
– „Anno Józefowna – mówił do niej cierpliwie swoim cichym, melodyjnym głosem, gdy siadała przed nim na drewnianym stołku – dzisiaj, po zwycięstwie nad Hitlerem, wszystkie narody mają tylko jeden wybór. Albo będą z nami, albo z Ameryką. I żadnej innej możliwości nie ma. Jak jakiś naród krzyczy, że chce być niepodległy, to on jest po prostu nieprzytomny. Taki naród wcześniej czy później będzie albo z nami przeciwko Ameryce, albo z Ameryką przeciwko nam”.
Takich to nauk Anna wysłuchiwała w pokoju przesłuchań na Łubiance z ust porucznika Rumiancewa, który tłumaczył jej cierpliwie, żeby się tak nie przejmowała tym wszystkim, bo żaden naród polski w ogóle nie istnieje. „Polacy nie są narodem, bo nie mają własnego języka – mówił do niej porucznik Rumiancew jak ojciec. – To, co Polacy nazywają językiem polskim, nie jest żadnym językiem polskim, tylko jednym z dialektów języka rosyjskiego. Tak jak nie istnieje żaden język ukraiński, białoruski, czeski czy słowacki. Wszystko to są tylko zniekształcone odmiany języka rosyjskiego, prawdziwego języka wszystkich Słowian. Polaków zresztą, Anno Józefowna, w ogóle nie ma. Tak jak nie ma Austriaków czy Szwajcarów. Bo czy istnieje coś takiego jak język austriacki albo szwajcarski? Austriacy i Szwajcarzy to są po prostu Niemcy. Dlatego żadnego Anschlussu Austrii nie było. Po prostu Niemcy przyłączyli się do Niemców i tyle. A teraz po wojnie z Hitlerem, Polacy, Czesi, Słowacy, Ukraińcy i Białorusini powinni przyłączyć się do swojej prawdziwej rosyjskiej ojczyzny. Bo gdyby nie my, Rosjanie, was, Polaków, w ogóle by dzisiaj nie było. Wy żyjecie tylko dlatego, że za was w tej waszej Polszy zginęło siedemset tysięcy rosyjskich żołnierzy. Gdyby nie Armia Czerwona, Niemcy by was wszystkich spalili razem z Żydami w piecach i ślad by po was nie został. A wy tacy niewdzięczni jeszcze rękę podnosicie na rosyjskich żołnierzy, dzięki którym w ogóle żyjecie na Ziemi”.
Potem Annę przeniesiono z Łubianki do willi pod Moskwą, gdzie spędziliśmy ze sobą pamiętne dni krótkiego szczęścia, a kiedy przestała być już Gumbajewowi potrzebna, z willi pod Moskwą ku mojej rozpaczy wywieziono ją pociągiem za Ural, do gułagu w Zapatowce.
Obok gułagu w Zapatowce, do którego trafiła w grudniu, był gułag dla jeńców niemieckich. Mówiła dobrze po niemiecku, więc parę razy wezwali ją, by była tłumaczką. Potem zrobili z niej lektorkę. Tak, poruczniku Nowak, nie przesłyszał się pan wcale: lektorkę. Na polecenie komendanta obozu całymi godzinami w zimowe wieczory czytała na głos jeńcom niemieckim w obozowej świetlicy pisma Włodzimierza Lenina i Józefa Stalina w dobrym niemieckim przekładzie, a że była ładna, więc nie narzekali, bo czytała głosem melodyjnym, który przypominał im sławną pieśń Heilige Nacht. Gdy przyznała się komendantowi gułagu, że zna stenografię, polecono jej, by protokołowała jakieś zebranie. W długiej sali drewnianego baraku, przy stole zbitym z sosnowych desek zasiedli niemieccy oficerowie w więziennych watówkach i pod przewodnictwem rosyjskiego oficera ze złotymi orderami na piersiach, który przyjechał na tę okazję specjalnie z samej Moskwy, debatowali o przyszłości odrodzonych, pokojowych Niemiec. Notowała przebieg obrad pilnie ołówkiem kopiowym na kartkach podaniowego papieru dużym wyraźnym pismem, za co dostała pochwałę, więc następnego wieczora przydzielono ją jako sekretarkę do pomocy jednemu z oficerów wyższej szarży, z którym zredagowała w pięknej mowie Goethego długi, skierowany do rosyjskich władz okupacyjnych w Niemczech memoriał o konieczności utworzenia nowej odrodzonej armii niemieckiej, która u boku Armii Czerwonej walczyłaby o pokój z amerykańsko-żydowsko-faszystowskim imperializmem.
Poruczniku Nowak, kiedy usłyszałem o niemieckim oficerze, który napisał memoriał o konieczności utworzenia nowej armii, wykrzyknąłem cały w ogniu: „Pamiętasz, jak on się nazywał?”. „Kto?” – zapytała Anna. „No, ten oficer!” – krzyknąłem tak głośno, że stado wron zerwało się z kołchozowego pola. Anna nie mogła sobie jednak przypomnieć, bo tam, w drewnianych barakach gułagu dla niemieckich jeńców, było wielu oficerów, a z tym oficerem pracowała tylko jeden wieczór. „Nazywał się może Paulus?”. Zawahała się: „Tak, chyba Paulus”. „Boże drogi!” – wykrzyknąłem, po czym opowiedziałem jej o moim spotkaniu z dowódcą 6 Armii w podmoskiewskiej willi, gdzieśmy byłego marszałka Trzeciej Rzeszy razem z Gumbajewem podejmowali uroczyście dziczyzną w śliwkach astrachańskich.
Potem w uznaniu zasług dla rosyjsko-niemieckiego pojednania przeniesiono ją z gułagu w Zapatowce do Swietłańska i tam to właśnie prawdziwym cudem dzięki Gumbajewowi znowu ją spotkałem po długiej rozłące w starym klasztorze, na którego betonowym dziedzińcu stał pomalowany na złoto posąg Lenina, a nad kopułami zburzonej cerkwi krążyło w lodowatym powietrzu stado zziębniętych wron.
Powrót do Polski
Pyta mnie pan, co się z nami działo dalej, poruczniku Nowak?
Siedemnastego marca po dwunastogodzinnej podróży pociągiem ze Swietłańska dojechaliśmy do Moskwy, na Biełoruskim Wogzale przesiedliśmy się do pociągu z Niżnego Nowgorodu, po czym ze świeżutkimi paszportami w kieszeni, które wręczył nam uroczyście na czwartym peronie sam Gumbajew, pojechaliśmy do Polski. Anna była szczęśliwa. Patrząc na rosyjskie równiny, przesuwające się za oknem wagonu, chcieliśmy wierzyć, że los nasz odmienił się na zawsze. Za Wiaźmą nad kołchozowymi polami wschodził księżyc. Cienie kolejowych mostów tonęły w płytkich rzekach. Mgła spowijała brzozowe lasy.
W pociągu jechali z nami chłopi z Wileńszczyzny, urzędnicy z Kowieńszczyzny, nauczyciele ze Lwowa i Wołynia. Młodzi i starzy Polacy, których Rosjanie wywieźli podczas wojny ze wschodniej części Polski do syberyjskich gułagów, wracali teraz do swojego kraju, bo Stalin, który wypędził ich z domów rodzinnych, nie miał już nic do gadania, zakopany w czarnym dole pod murem moskiewskiego Kremla – jak mówiono – na wieki wieków, co nie całkiem było pewne. Gdy zbliżaliśmy się do granicy, kobiety modliły się cicho, mężczyźni ze łzami w oczach patrzyli na żelazny most na rzece Bug, który oddzielał socjalistyczną Polskę od socjalistycznej Białorusi. Za mostem był szlaban, zasieki, wieże strażnicze, pasy zaoranej ziemi, psy na smyczy i wartownicy w uszatkach z blaszanymi orzełkami, wyglądający na Polaków.
Pociąg przejechał przez granicę i stanął. Para buchała z lokomotywy. W ciszy zaczęły trzaskać drzwi, jakby ktoś strzelał z bata na wiwat. Ludzie w kożuchach, watówkach, płaszczach, z tekturowymi walizkami w dłoniach, z plecakami na grzbiecie, z paczkami pod pachą, wyskakiwali z wagonów na piaszczysty peron, klękali i całowali ziemię, brali się w ramiona i ściskali. W niebo nad stacją graniczną wzbił się wielki, święty płacz jak dym kadzidła w katolickim kościele na Wielkanoc.
Ale ja, znajda, syn kamienia, uciekinier, nic nie znaczący pracownik piękna, dziecko monachijsko-gdańsko-moskiewsko-berlińskie, przebite gwoździami dwudziestu sześciu nieszczęść, patrzyłem na wszystko z czułym zadziwieniem, wiedząc dobrze, że nieodżałowany pan Rasermann czuwa nade mną z oddalenia, bym za bardzo nie oddawał się nierozsądnym uczuciom, które już niejeden raz wpychały mnie na samą krawędź życia.
He lat, poruczniku Nowak, przeciętnie żyje człowiek? Mniej więcej siedemdziesiąt, prawda? A jak człowiek żyje tylko siedemdziesiąt lat, to on widzi na świecie tylko tyle, ile może zobaczyć przez te siedemdziesiąt lat. Ale, poruczniku Nowak, niech pan pomyśli, jak ktoś żyje sto tysięcy lat, albo i więcej? Jak ktoś żyje lat sto tysięcy, albo i więcej, to on jednym spojrzeniem swoich oczu ogarnia od początku do końca całą historię świata, a potem miewa tajemnicze sny. Ja miewałem takie sny. W takich snach widziałem państwa, religie, wiary i języki, które znikały bez śladu, a na ich miejscu powstawały nowe państwa, religie, wiary i języki, które też znikały bez śladu. Wiedziałem, że przed tysiącami lat nie było żadnej Polski i za tysiące lat też nie będzie żadnej Polski, tak jak nie będzie żadnych Niemiec, Rosji i Ameryki, bo za tysiące lat inne państwa, religie i narody zajmą ich miejsce. Tak, poruczniku Nowak, przed tysiącami lat nikt na świecie nie mówił po polsku, po niemiecku, po rosyjsku i za tysiące lat też nikt nie będzie mówił po polsku, po niemiecku, po rosyjsku, bo za tysiące lat najpewniej nie będzie na świecie żadnych państw i narodów. A tysiąc lat, poruczniku Nowak, to w życiu kogoś, kto żyje sto tysięcy lat, tyle co jedna chwila, lot motyla, mgnienie oka, nic więcej.
Jak to mówił nieodżałowany pan Rasermann, który pewnie patrzył na wszystko z wysoka? „Drogi Eryku, polskość, niemieckość, rosyjskość to tylko garść symboli, chorągiew, wspólny strach, wspólna nienawiść, wspólne przyzwyczajenia kulinarne, powierzchnia, zmienna powierzchnia, kolorowy naskórek duszy, nic więcej”. A oni klęczeli na peronie i całowali piach ojczysty, zamknięci w swojej polskości jak w klatce, dokładnie tak, jak ich wyuczyli księża, nauczyciele, ojcowie, dziadowie i bracia, a raczej jak nakazywała im powierzchnia, naskórek, chorągiew przyklejona do ciała, biało-czerwona koszula Dejaniry, którą im założono w dzieciństwie. Ja wiedziałem, jak się robi twarze. Oni byli skazani na jedną tylko twarz – własną.
Po przyjeździe do Gdańska pracę dostałem od razu, jakby mój powrót poprzedziły ważne telefony z Warszawy. Anna też wróciła do pracy na poczcie bez żadnych kłopotów. Dokładnie w tym samym gmachu z czerwonej cegły, w którym pracowała przed rokiem 1939, a w którym ja pierwszego września obudziłem się na kanapie w gabinecie dyrektora Michonia, wyrwany ze snu przeraźliwą muzyką wojny, gdy na placu Heweliusza moi bracia niemieccy zaczęli strzelać do moich braci polskich i vice versa, siedziała teraz przy centrali telefonicznej i jak tkaczka z greckich mitów, Kloto czy Lachesis, splatała z mosiężnych przewodów czułą tkaninę rozmowy.
Rozpoczęliśmy nowe życie.
Nie musiałem pracować przez osiem godzin dziennie w jakimś biurze czy fabryce. Co jakiś czas odwiedzałem w prywatnym mieszkaniu pułkownika Ruszajca z Urzędu Bezpieczeństwa, który kierował moimi krokami. Miałem – jak mi powiedziano – przyjrzeć się z bliska wyższym oficerom Marynarki Wojennej pod kątem szpiegostwa na rzecz Ameryki i Niemiec, bo kraje zachodnie szykowały się do wojny, której celem było zniszczenie Rosji i komunizmu. W tej wojnie Polska mogła zginąć przy okazji. Co parę dni, w granatowym mundurze ze złotymi naszywkami na rękawach, jako komandor Artur Jezierski odwiedzałem kapitanów okrętów podwodnych w ich pięknych willach w dzielnicy Oksywie koło portu wojennego w Gdyni i prowadziłem z nimi interesujące rozmowy, które po powrocie do domu uważnie spisywałem na kartkach papieru podaniowego, przerabiając niewinne żarty polskich marynarzy na szczegółowe raporty, żeby wykryć zdrajców w porę i ocalić ludność Polski przed rzezią, jaką zakończyłby się atak nuklearny Zachodu na Gdańsk, Kraków czy Warszawę.
A gdy pewnego listopadowego dnia pociągiem pospiesznym jechałem z Gdańska do Warszawy, w przedziale klasy drugiej nawiązał ze mną uprzejmą rozmowę nieznajomy mężczyzna, który od razu zdobył moje zaufanie swoją bezpośredniością. Był to, jak się później okazało, Harrison Melbe, rezydent ambasady amerykańskiej w stolicy Polski, przystojny mężczyzna w średnim wieku z miasta Baltimore, który nie wyglądał na żadnego rezydenta, lecz raczej na pogodnego wuja z Kielc czy Sandomierza. Ubrany w szarą marynarkę i brązowe półbuty, mówił nienaganną polszczyzną krakowską i znał masę antyżydowskich anegdot, które od pierwszego wejrzenia zjednywały mu sympatię Polaków. Następnego dnia spotkaliśmy się w kawiarni na Nowym Świecie, o czym, rzecz jasna, od razu powiadomiłem telefonicznie pułkownika Ruszajcę. „Obywatelu pułkowniku Ruszajca – powiedziałem do czarnej słuchawki. – rezydent Harrison Melbe, z którym spotkałem się wczoraj w kawiarni na Nowym Świecie, proponuje mi współpracę z amerykańskim wywiadem. Co mam uczynić?” „Cóż – odpowiedział po chwili namysłu pułkownik Ruszajca. – Dajcie się zwerbować, Stamelmański. Wymaga tego dobro Polski”.
Dwa tygodnie później Harrison Melbe uścisnąwszy mi dłoń po męsku, wyjął z kieszeni 10000 dolarów w banknotach, co przyjąłem z oburzeniem. „Chcę bezinteresownie – oświadczyłem stanowczo – współpracować z krajami wolnego świata, by bronić Europy Środkowej i Polski przed Rosją i komunizmem”. Rezydent Harrison Melbe trochę się zdziwił moją odpowiedzią, pokiwał głową, po czym kopertę z banknotami schował do wewnętrznej kieszeni marynarki.
Po jakimś czasie z rezydentem Harrisonem Melbe szczerze się zaprzyjaźniłem, tak że zgodnie z życzeniami pułkownika Ruszajcy, mogłem mu bez przeszkód przekazywać fałszywe informacje przygotowywane przez wywiad rosyjski, które on z kolei przekazywał do Waszyngtonu. Jak mi powiedział pułkownik Ruszajca, rezydent Harrison Melbe uważał Polskę za „środkowoeuropejskie śmiecie, które można wykorzystać przeciwko Rosji”. Podobnie zresztą myślał o Niemcach, Czechach, Węgrach, Bułgarach, Litwinach, Łotyszach, Białorusinach, Ukraińcach, Rumunach i Albańczykach, wszystkich tych – jak się wyrażał – „przetrąconych narodach” ze strefy pośredniej między Wschodem i Zachodem, które wiecznie przechodziły z rąk do rąk, jak ta umalowana dziwka spod latami.
Natychmiast szczerze poinformowałem rezydenta Harrisona Melbe o mojej współpracy z wywiadem polskim. „Co mam robić?” – zapytałem go z troską, a nawet z pewną obawą. Harrison Melbe zamyślił się przez chwilę. „Panie Weissmann, niech pan współpracuje z wywiadem polskim jak dotąd. Proszę nie zrywać cennego kontaktu.”. Zgodnie z życzeniami rezydenta Melbe przekazywałem teraz wywiadowi rosyjskiemu fałszywe informacje przygotowywane przez wywiad amerykański.
Kim byłem w tamte dni pamiętne? Ach, listkiem niesionym przez potężne wichry historii, pchłą w wielkim futrze świata, skromnym pracownikiem piękna z operowego teatru w Monachium, uciekinierem, znajdą, byłym więźniem Auschwitzu i Łubianki, synem kamienia z pięknej doliny Freudental, nic nie znaczącym uczniem nieodżałowanego pana Rasermanna, więc cóż mogłem zrobić, ja, berliński balsamista spod Stalingradu, przyjaciel zwłok Włodzimierza Iljicza? Żyłem na starych przedmieściach Gdańska, w trzypokojowym mieszkaniu z ciepłą i zimną wodą przy pięknej ulicy Kwietnej, miałem co jeść, gdzie spać, w co się ubrać, o czym miliony ludzi w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej mogły tylko marzyć. Anna po latach nieszczęść prawdziwie rozkwitała. Wciąż była piękna. Z jakąż radością patrzyłem, jak siedzi na swoim obrotowym krzesełku przy centralce telefonicznej w sławnym gmachu Poczty Polskiej, gdzie urządzono teraz patriotyczne muzeum ku czci obrońców z roku 1939, do których się zaliczałem i zręcznie wtyka kabelki do odpowiednich dziurek, pięknie wołając swym dźwięcznym głosem do czarnej słuchawki: „Halo, Warszawa? Tu Gdańsk. Łączę z numerem 32 15 17”. Po trudnych latach nareszcie oddychałem z ulgą.
Ze kogoś zdradzałem? Bądźmy przytomni, poruczniku Nowak.
W tamtych czasach co roku miliony młodych Polaków składały przysięgę wierności obcemu mocarstwu, którą powszechnie nazywano przysięgą wojskową, ale nikt tego nie uważał za zdradę, bo zdrada popełniana przez miliony, nie jest żadną zdradą. Zdradą jest tylko to, co popełnia mniejszość. Przekazując fałszywe informacje z Zachodu na Wschód i ze Wschodu na Zachód walczyłem o wolność Polski i Europy Środkowej, jak sławny polski poeta z dziewiętnastego wieku, który w swoich płomiennych wierszach wzywał do „wojny powszechnej ludów”, wierząc głęboko, że jeśli Rosjanie z Niemcami skoczą sobie do gardła, to Polacy dobrze na tym wyjdą i staną się najpiękniejszym narodem na świecie. Ja, skromny pracownik piękna, uciekinier, znajda, syn kamienia z leśnej doliny, swat z obozu Auschwitz, berliński balsamista, robiłem to samo co ów sławny poeta. Napuszczałem na siebie żelazne potęgi, które pewnego zimowego dnia w krymskim kurorcie Jałta podzieliły między siebie świat. Musiałem naprawić błędy Ojca, wiszące ciemną chmurą nad dorzeczami Wisły, Łaby i Dniepru.
Wszystkie informacje, które przekazywałem, migotały na powierzchni mylącym deseniem znaków, liczb i symboli jak magiczne zaklęcia starożytnych kapłanów, zmieniających ołów w złoto. Na przykład: „Wuj Albin prosi o spinacze biurowe w liczbie osiem. Firanki uprane. Kotka Mela okociła się. Paznokcie Jadwigi polakierowane”. Albo: „Balustrady słońca pomagają żyć. Dziecko, które płacze, ocali nasz Dom, zawsze Dom. O, ty, który czekasz, przyjdź nad wieczorne stawy. Pić trzeba z gorzkiego pucharu, choć krzyż płonie. Nie lękajcie się. Cud nadejdzie. Uzdrowienia w Lourdes. Papież słowiański. Z głębin usypiającej wody śpiewa waltornia. Ptaki, wieczne ptaki. Nad jeziorem różowy obłok”. Kartki z informacjami o podobnej treści wkładałem starannie do skrytki pod kamieniem na stosownym kilometrze szosy Gdańsk-Warszawa przy moście nad Wisłą pod Kieżmarkiem, skąd odbierali je nieznani ludzie, których nigdy nie ujrzałem na oczy.
Ale co kryło się pod powierzchnią, w głębi tych tekstów zawiłych i tajemniczych, które dzięki mnie przelatywały ponad pilnie strzeżonymi granicami ze wschodu na zachód i z zachodu na wschód jak rzucane przez płot, dziecięce samoloty zrobione z kartki papieru, gęsto zapisanej niewidzialnym pismem? Słowa „Wuj Albin” mogły oznaczać Fidela Castro albo Ericha Honeckera, a nawet samego prezydenta Ameryki, którego nierozważne życie zagrażało światowemu pokojowi. „Osiem spinaczy” mogło oznaczać osiem głowic nuklearnych w bazach na Sycylii albo osiem cukrowni, w południowej Polsce. „Różowy obłok” mógł to być rozkaz, żeby kogoś zabić, albo rozkaz, żeby kogoś ocalić. Więc przekazując z zachodu na wschód i ze wschodu na zachód te słowa, których sensu nie rozumiałem, niosłem komuś w darze nagłą śmierć, choć wcale tego nie pragnąłem? W całej Europie na wzgórzach, w głębi lasów i nad brzegami rzek ustawiono wielkie maszty radiowych anten, które nadawały dzień i noc nieprzerwaną symfonię niesłyszalnych dźwięków, niczym nigdy nie przestająca grać harfa pięknej Lorelai. Ja, brzoza siedem osiem, wzywam Zygfryda, koma dziewięć, listopad, dwa domy w mieście. Ja, Zygfryd, siedem dwadzieścia dwa, czy mnie słyszysz, trzy koma sześć”. Słowa nadawane z radiowych anten przenikały przez nasze ciała jak promienie Rentgena. Nawet we śnie wsiąkały w nasze mięśnie i mózgi.
Wiedzieliśmy, co nas czeka. Kto był mądry, ukrywał swoje myśli, pochodzenie, wiarę i majątek. Nazwiska, które groziły więzieniem, utratą pracy, deportacją, zmieniał na nazwiska, które pozwalały żyć. Kto miał niedobry wygląd, fałszował dane w paszporcie. Kto był obrzezany, zasłaniał przyrodzenie metryką chrztu. Imię niearyjskie powlekał aryjskim lukrem. Komu groziła śmierć, ubierał się w mundur swoich wrogów albo mundur zrzucał. Bił brawo podczas rządowych przemówień, wołał „Precz! Niech żyje!”, maszerował przed trybunami w wielotysięcznych pochodach, niósł furkoczące szturmówki, kościelne chorągwie z krzyżem, płonące pochodnie, wznosił nad głowę zaciśniętą pięść albo wyciągniętą w niebo dłoń, a po nocach gryzł się, że zdradza siebie i innych.
Ale białka nic to nie obchodziło. Białko chciało tylko przetrwać jak najdłużej na Ziemi, nic więcej. Czasami potrafiło oddać życie za ojczyznę, naród, partię lub Boga, ale dobrowolnie robiło to raczej rzadko. Wolało zmieniać barwy. Raz wywieszało sztandary ze swastyką, raz sztandary z sierpem i młotem. Było wierne sobie. Nie chciało w nagrodę żadnego złotego runa nicości. Wiedziało, że dobry wygląd jest lepszy od złego, a aryjskie papiery są lepsze od żółtej gwiazdy. Farbowało włosy. Zapuszczało wąsy. Goliło brodę. Uczyło się na pamięć Katechizmu, Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela, Krótkiego Kursu Historii Partii Bolszewickiej albo Mein Kampf. Wiedziało, że jeśli będzie umiało we właściwej chwili wypowiedzieć właściwe słowo, przetrwa na Ziemi jeszcze jeden dzień.
Miasta raz nazywały się Petersburg, raz Leningrad, raz Katowice, raz Stalinogród, raz Chemnitz, raz Karl Marx Stadt, raz Wino, raz Vilnius, raz Danzig, raz Gdańsk. Powierzchnia opalizowała nad głębią zmiennym ornamentem liter, znaków, zaklęć i symboli, nadając barwę temu, co zakryte. Zbrodnia niczym nie różniła się od konieczności, niewola od wolności, okupacja od wyzwolenia. Ulica, która rano była ulicą św. Józefa, wieczorem była ulicą Engelsa, ulica Hitlera ulicą Lenina. Domy zmieniały makijaż, ulegając każdemu powiewowi wiatru. Zmywano jedne napisy, malowano drugie. Polityczne tatuaże ozdabiały tynk na świeżo wzniesionych fasadach.
Ale białka nic to nie obchodziło. Białko mnożyło się. Wychowywało dzieci. Pisało przemówienia, donosy na sąsiadów, polityczne referaty, wiersze i powieści. Tańczyło do białego rana na dancingach, śpiewało piosenki o miłości i kantaty o Stalinie. I pazurami trzymało się życia.
Wybuchały wojny, w piecach palono milionami ludzi, na miasta zrzucano bomby atomowe, a białka wcale nie ubywało. Przeciwnie, mimo epidemii, powodzi, czystek etnicznych, komór gazowych, nalotów dywanowych, wściekłych rzezi, pogromów i masowych egzekucji, białka było coraz więcej. Białko umierało, ginęło pod gruzami miast, tonęło w morzach, a wydawało się nieśmiertelne. Żyło na Ziemi już pół miliona lat i żarłocznie pragnęło nadal żyć. Raz nazywało się Truman, raz Brecht, raz Mao Tse-tung, innym razem Piłsudski, Hitler, Adenauer, Bierut, Marylin Monroe, Mołotow. I zmieniało wciąż swoją powierzchnię jak wąż zmienia skórę. Skórą białka były religie, wiary, idee, języki, sztandary, gesty, filozofie. Całun. Koszula bliska ciału. Puder. Pył. Proch. A w środku nic tylko ból, głód, strach, pożądanie i nadzieja, że mimo wojen, rzezi i katastrof dzieci będą się nadal rodziły tak, jak się rodzą. Bo nie ma niczego ważniejszego niż to, żeby dzieci rodziły się do końca świata.
Kim byłem w tamtym czasie bolesnym i tajemniczym? Ktoś mógłby mnie nazwać rzeźbiarzem powierzchni, portrecistą, mistrzem przeistoczeń, ale ja sam wolałem określenia skromniejsze. Mówiłem o sobie: nic nie znaczący korektor twarzy. Adiustator rzęs. Grawer. Szlifierz blasku. Uliczny artysta. Mistrz fastrygi. Tkacz światła. Hafciarz. Moją specjalnością były żywe arrasy twarzy. Gobeliny fryzur. Reliefy ust. Delikatne płaskorzeźby czół i policzków. Praca w żywym materiale. Wspomaganie tkanek, mających dziwną skłonność do starzenia się. Stwarzanie gładkości. Uwyraźnianie profili. Łagodzenie konturów. Pogłębianie cieni. Rozjaśnianie. Przyciemnianie. Paleta błękitów. Wydłużanie rzęs. Zwężanie brwi. Czuwanie nad barwą. Strzeżenie miary.
Byłem strażnikiem kolorowego całunu, w który ludzkość spowija się, by przetrwać.
A po paru miesiącach, gdy już myślałem, że nigdy nie wyjdę z mroku, w który rzucił mnie czas, dostałem pracę w teatrze przy Targu Węglowym, w nowym gmachu z żółtego piaskowca, wzniesionym dokładnie w miejscu zburzonego gmachu Stadttheater, w którego złoconych czeluściach pod zieloną kopułą ze starej miedzi w zamierzchłej epoce mojego szczęśliwego dzieciństwa, po raz pierwszy w życiu ujrzałem na własne oczy scenę oświetloną blaskiem reflektorów i żywe twarze aktorów, pokryte szminką, różem i bielidłem.
Hotel Bristol
Tamtego dnia, poruczniku Nowak, byłem na dworcu głównym w Warszawie. Wracałem do Gdańska.
O dwunastej dziesięć pociąg z Krakowa wjechał na peron trzeci, chwyciłem za poręcz przy drzwiach i już miałem wskoczyć na stopień, gdy nagle za szybą dworcowego kiosku mignęło to zdjęcie. Zeskoczyłem na peron. Pociąg do Gdańska odjechał.
Kioskarka podała mi gazetę: „Co się panu tak trzęsą ręce? Stało się coś?”, paznokcie błysnęły czerwonym lakierem, ale ja tylko w pośpiechu rozłożyłem zadrukowaną płachtę, żeby zobaczyć dużą fotografię na pierwszej stronie.
To ona. Wysiada z samolotu na lotnisku Okęcie. W jednej ręce trzyma bukiet czerwonych goździków, w drugiej maskotkę piaskowego dziadka z DDR-owskiej dobranocki. Przyleciała właśnie z Paryża. Krótkie międzylądowanie na wschodnioberlińskim Schonefeld. Schodzi powoli po schodkach przystawionych do otwartych drzwi srebrzystego kadłuba maszyny Aerofłotu. Ma na sobie popielatą pelisę na lisim futrze, w sam raz na Syberię. Szyja owinięta jedwabną apaszką. Na dłoniach kremowe, skórzane rękawiczki. Jak piszą dziennikarze, podobno nigdy ich nie zdejmuje.
Od razu wsiadłem do taksówki. „Do Europejskiego!” – rzuciłem w stronę kierowcy, który popatrzył na mnie obojętnie w lusterku. W hotelowej recepcji portier, łysiejący brunet w granatowym uniformie ze złotymi naszyciami na kołnierzu, którego wyrwałem z drzemki nad szklanką letniej herbaty, tylko się skrzywił: „Powiedziała, że nie będzie u nas mieszkać. Apartamenty za małe, cóż zaś mówić o szafach”. Ach, Boże drogi – ledwie zdołałem powstrzymać się od westchnienia – zawsze taka sama. W hotelach swoją białą suknię rozkładała szeroko na podłodze jak wielki, jedwabny wachlarz, ale gdzież w Europejskim znaleźć pokój z taką podłogą! Przeniosła się więc natychmiast do Hotelu Bristol. „To tam – portier wskazał ruchem głowy – po drugiej stronie Krakowskiego Przedmieścia. Mieszka na drugim piętrze. Pokój jasny, wysoki. Biały dywan na całej podłodze”.
Młody mężczyzna z recepcji w Hotelu Bristol, podobny do chłopców z obrazów El Greco, nie mógł powstrzymać się do kwaśnego uśmiechu. „Pan z prasy? Jak tylko zajęła pokój, od razu własnym środkiem chemicznym wysterylizowała łazienkę. Brzydzi się naszego brudu. Podobno – pochylił się ku mnie nad mahoniową ladą – za namową szwajcarskich lekarzy bierze codziennie zastrzyki z mieszaniny owczego mózgu, komórek kostnych i wątroby, żeby zachować młodość. Do naszych pokojówek parę razy mówiła, że trzeszczą jej stawy. Szwajcarskiej wódce gruszkówce przypisuje cudotwórcze właściwości”.
Zostawiłem dla niej bilecik bez żadnego podpisu. Tylko cztery słowa z uprzejmym zapytaniem, czy zechce mnie przyjąć.
Gdy wyszedłem z hotelu, stanąłem po drugiej stronie Krakowskiego Przedmieścia, przed wystawą cukierni i z oblodzonego chodnika patrzyłem w jej zasłonięte ciemną zasłoną okno na drugim piętrze. Postawiłem kołnierz. Padał drobny śnieg. Podobno przyjechała do Warszawy na cztery koncerty. Nad kościołem św. Anny niebo przecinały stada wron i kawek. Od strony Wisły zimny wiatr wzbijał chmury białego pyłu.
Do hotelu wróciłem przed czwartą. Mężczyzna z recepcji kiwnął na mnie: Jest wiadomość dla pana”. Serce przyspieszyło. Kiedy widziałem ją ostatni raz? Boże drogi, w trzydziestym pierwszym? Ma teraz sześćdziesiątkę albo i więcej. Czy mogłem liczyć, że mnie pamięta? Na drugie piętro wszedłem po schodach powoli, krok za krokiem, opierając ciężko dłoń na mosiężnej poręczy, jakbym stopy miał z ołowiu, chociaż mogłem wjechać oszkloną windą. Drzwi do pokoju były na końcu korytarza. Zapukałem niepewnie, trzymając lewą dłoń na klamce, ale dopiero po dłuższej chwili zza drzwi dobiegł kobiecy głos. Gdy otworzyłem, przymierzała właśnie swoją słynną suknię połyskującą cekinami, sztucznymi diamentami i perłami. Pod gładkim materiałem, przylegającym ciasno do ciała, gumowy gorset. Zauważyłem to natychmiast. Zawsze ilekroć pomagałem jej w garderobie, starałem się, by ubrana wyglądała tak, jakby była naga. Teraz strofowała dwie krawcowe – młodą w satynowym fartuchu i starszą w kwiecistej sukience – które ze szpilkami w ustach poprawiały marszczenia, upinając połyskliwy materiał na biodrze. W drzwiach minął mnie wściekły fotograf, krępy, ruchliwy, krótko ostrzyżony blondyn w marynarce z metalowymi guzikami – usłyszałem nazwisko Kwiatek – który chciał wybłagać, by pozwoliła mu robić zdjęcia na koncercie. Rzuciła mu na odchodne, że zgodzi się tylko na zdjęcia od strony kulis, w żadnym razie pod światło.
Ujrzawszy mnie, odprawiła krawcowe. Zostaliśmy sami. W hotelowym pokoju panował różowy półmrok, okna były zasłonięte, tylko mała lampka z porcelanowym kloszem paliła się na marmurowym stoliku obok złoconego łóżka, rzucając na ścianę wysoki cień. Pamiętam, jak na Babelsbergu, gdy robiłem jej makijaż i upinałem suknię, wyrzucała z garderoby każdego, strzegąc przed wszystkimi magicznej chwili przeistoczenia. Teraz była taka sama.
Nie ruszałem się z miejsca. Nie mogłem wymówić słowa. Ona tymczasem nałożyła na głowę jedwabną opaskę, żeby włosy jej nie przeszkadzały, poprawiła ich ułożenie za uszami, dając mi znak, żebym wszedł.
„Czy pan wie – popatrzyła na mnie uważnie, lecz bez wzruszenia – dlaczego pana przyjęłam?”. „Chyba wiem” – powiedziałem niezbyt głośno, czując ucisk w piersiach. Wzięła w palce mój bilecik z marmurowego stolika obok lampy i pokazała mi go. „Pan to napisał?” – Potwierdziłem ruchem powiek. Nie mogłem oderwać od niej oczu. Miała twarz zmęczoną, jakby przyprószoną pyłem, jaśniejszą niż dawniej, ale to była wciąż ta sama twarz. Szukałem w niej świateł Babelsbergu. „Brwi jak łuk tęczy – odczytała z lekką ironią słowa napisane na bileciku. – Dawne czasy – pokiwała głową. – To pan mnie malował przy Der Blaue Engel?” „Tak, to ja” – powiedziałem, przemagając wzruszenie. Starość już dotknęła jej skroni, ale policzki miała jeszcze gładkie. Twarz zachowała swój idealny owal. Uniosła wąziutkie brwi. „Lubił mnie pan malować?” „Bardzo” – odpowiedziałem ze szczerością, jakiej u siebie nawet nie podejrzewałem, bo nagle stanął mi przed oczami tamten dzień na Babelsbergu, gdy malowałem ją po raz pierwszy.
Podeszła do okna, uchyliła zasłonę, przez parę chwil patrzyła na śnieg, który sypał za szybą. „Chciałby mnie pan pomalować?” „Teraz?!” – przeraziłem się jej ciepłego, zmęczonego głosu. – „Teraz – wskazała palcem. – Tam, przed tym hotelowym lustrem. Zgodzi się pan?”
Tysiące myśli przeleciały mi przez głowę. Jak pianista, którego po długiej przerwie w koncertach poproszono, by zasiadł do fortepianu Bechstein i ot, tak po prostu bez żadnego przygotowania zagrał coś z Mozarta czy Beethovena, mimowolnie poruszyłem palcami prawej dłoni, jakbym próbował w powietrzu gamę na niewidzialnej klawiaturze, sprawdzając, czy nie są zbyt sztywne. Chciałem natychmiast przeprosić ją za najście, wyjść za drzwi, wycofać się do przedpokoju, a potem zbiec po schodach przeskakując po parę stopni, wybiec do holu i zniknąć na zawsze, ale ona chyba spostrzegła moje wahanie, przeszła przez pokój i usiadła przed hotelowym lustrem. „No, na co pan czeka? Proszę”.
„Nie mam pudrów i szminek” – chwyciłem się tych słów jak ostatniej deski ratunku. „Niech pan da spokój – powiedziała z ciepłym zniecierpliwieniem – Ja mam wszystko. No, niech pan zaczyna”. Otworzyła perłową kasetę z kosmetykami. Było w niej wszystko. Szybko przejrzałem pędzle i pędzelki, poprawiłem ułożenie szminek. Patrzyła na swoje odbicie w lustrze. „Niech pan zapali światło”. Gdy nad ramą lustra zabłysły trzy białe żarówki, nawet nie zmrużyła oczu. Wyprostowana, z platynową fryzurą sczesaną na bok, siedziała przed lustrem z dłońmi na oparciach fotela.
„Jak?” – zdołałem tylko wyszeptać, nie chcąc burzyć dobrej ciszy, która napełniła pokój. Tylko zza okien dobiegał stłumiony szum samochodów jadących Krakowskim Przedmieściem. „Przecież pan wie” – powiedziała z cieniem melancholii w głosie.
Stanąłem za nią. Jej twarz odbita w lustrze, otoczona miękką aureolą blasku, rozmyta w refleksach szklanej tafli, wyglądała tak jak wtedy, gdy ujrzałem ją w Der Blaue Engel na ekranie kina Palast. Ale to wrażenie trwało tylko chwilę. Serce biło równo. Bolesny ucisk w piersiach ustąpił. Teraz poczułem się tak, jakby nie siedziała przede mną ona, gwiazda światowego kina, która srebrzystym samolotem sfrunęła z zimowego nieba na lotnisko w Warszawie, tylko tamta młoda kobieta, którą kiedyś ujrzałem w berlińskim kabarecie. „Von Losch! No, jak można się nazywać von Losch?! – po spektaklu Zwei kravatten, wykrzykiwaliśmy ze Sternbergiem to głupie pytanie, zaśmiewając się nad kieliszkiem czerwonego wina – Ja jestem von Losch! von Losch! córka policjanta! Ja chciałabym zagrać lady Makbet u wielkiego Reinhardta!”. Lekko przysunąłem ją razem z krzesłem do lustra, wziąłem w palce wilgotną watę i jak dawniej paroma pociągnięciami delikatnie starłem z czoła i policzków urojony pył. Zamknęła oczy tak jak wtedy, w mojej garderobie na Babelsbergu, odchylając głowę do tyłu, aż włosy ujęte nad czołem jedwabną opaską spadły luźno poza oparcie krzesła.
„Drżą panu ręce” – powiedziała z roztargnionym współczuciem, jakim kwitujemy czyjąś niezręczność. – „Proszę mi wybaczyć” – potwierdziłem z powagą. Miałem teraz ściągnąć do Hotelu Bristol w Warszawie blask tamtej chwili, gdy w berlińskiej garderobie, w zamierzchłych czasach Babelsbergu, malowałem twarz młodej kobiety, która teraz siedziała przed lustrem i już dawno nie nazywała się Maria Magdalena von Losch.
Zacząłem od podkładu. Rozprowadziłem go lekko, bez pośpiechu, nadając cerze śnieżną biel. Potem puder i róż. Przyciemniłem powieki, które starzeją się najszybciej, więc wymagają szczególnych starań. Nałożyłem szczoteczką gęsty tusz na rzęsy. I wreszcie brwi. Wąziutkie, wygięte jak łuk tęczy. Paroma pociągnięciami miękkiej kredki nadałem im kształt, który zapamiętałem na całe życie. Przez cały czas milczała, ciepłym spojrzeniem zmrużonych oczu drwiąc z mego wzruszenia. Poprosiła, bym „rozjaśnił skórę pod brodą”. Z bliska plamki na szyi miały ostrą rudawą barwę. Skóra pod podbródkiem była sucha, popękana, ścięgna przebijały spod niej drgającą linią, drobne zmarszczki rozbiegały się pajęczą siecią w kącikach oczu i gasły pod różem na policzkach. Teraz delikatnymi ruchami palców na tej twarzy, której dotknęło zniszczenie, malowałem ikonę wielkiej Marleny, w napięciu prowadząc puszek z pudrem po szorstkiej skórze szyi, a ona siedziała przed lustrem bez ruchu, z przymkniętymi oczami, z dłońmi na oparciach fotela, jakby uszło z niej życie.
A gdy tak dotykałem jej skóry na czole, szyi i policzkach, przez głowę przelatywały mi dawne obrazy z Babelsbergu, Monachium, Berghofu i Kremla, widziałem znów twarze, które kiedyś starannie malowałem, gdzieś w tle wspomnień przesunęły się zamglone kopuły cerkwi na Placu Czerwonym, widok rynku w Monachium, tysiące ludzi na Zeppelinfeld, ruiny Stalingradu, gotyckie i barokowe wieże miasta Danzig, strach, nienawiść, krew. Ale teraz tutaj, w tym hotelowym pokoju, w delikatnym zapachu perfum, wszystkie te dawne obrazy, które mnie prześladowały po nocach, traciły jad, złagodzone czarem jej obecności, przemienione w uroczyste i wzniosłe. Byłem znów przy niej. Czegóż chcieć więcej? Swoją sztuką wrażliwą powierzchnię jej starzejącej się skóry, wystawionej na światło reflektorów i wściekłe błyski fleszy fotoreporterów, pod którą czas z bezgłośną zaciekłością prowadził swoją robotę zniszczenia, zmieniałem w magiczny naskórek z fotografii na kredowym papierze. Drobnymi dotknięciami waty, lekkimi pociągnięciami pędzelka, jak Velazquez przed płótnem Infantki na zniszczoną, poszarzałą twarz starej kobiety nakładałem czystą twarz młodej Magdaleny von Losch ze sławnego filmu Der Blaue Engel, echo pięknych dni Babelsbergu, twarz, którą ujrzałem kiedyś, pewnej mglistej nocy na berlińskim moście, gdy ktoś nieznajomy podpowiedział mi, co mam robić, a która teraz poszarzała, przygasła, tak jakby czas nie mógł jej oszczędzić.
Bo przecież cóż by się niby takiego stało, gdyby czas, naprawiając błąd Ojca, zechciał dla kaprysu wspaniałomyślnie ocalić tę twarz, by niezmieniona, żywa, swoim blaskiem cieszyła ludzkie oczy nie tylko dzisiaj, lecz i przez całe wieki, zawsze taka sama jak na filmowej kliszy?
Jej słynna suknia w niewielkim pudełku rzuconym na łóżko wyglądała jak zwinięta rybia łuska.
W kuferku z jasnobrązowej skóry z wytłoczonym jej imieniem i nazwiskiem, który stał na marmurowym stoliku obok perłowej kasetki, były pudełka z kremem, podkładem i pudrem. Podała mi pudełeczko z ciemnego drewna. Uniosłem pokrywkę. W środku – sztuczne rzęsy. Firma Anker & Lovbo z Kopenhagi. Numer 28. Czarne, najgrubsze. O nazwie Star. Dwanaście par. „Po piętnaście koron każda” – mruknęła z ironią.
Wieczorem byłem na jej koncercie w Pałacu Kultury. Sala Kongresowa w wielkim kamiennym gmachu z iglicą na szczycie, podarowanym Polakom przez Stalina, oświetlona kryształowymi żyrandolami, była pełna. Gdy światło zgasło, przy dźwiękach muzyki z filmu Der Blaue Engel posuwistym krokiem weszła na scenę w białym futrze z łabędziego puchu. Poruszała się miękko w swojej srebrzystej sukni, w srebrnych butach na wysokim obcasie. Nigdzie nie spiesząc się, podeszła do mikrofonu, pstryknęła w niego palcami, sprawdziła, czy działa, po czym niskim głosem zaczęła opowiadać o swojej karierze. Słysząc znajome berlińskie nazwiska z czasów Babelsbergu, poczułem, jak ciepło rozlewa mi się w piersiach, ale do wzruszenia dołączył wewnętrzny śmiech. Łgała jak z nut. Plątała fakty i daty, przekręcała nazwy i nazwiska, sama pewnie nie wiedząc, że kłamie, a jednak wszystko, co mówiła, opromienione blaskiem jej urody, zmieniało kłamstwo w prawdę, która nikogo nie raziła. Któż by tam chciał zaglądać pod powierzchnię uśmiechu, grzebać w głębi słów, jak nieufny Tomasz grzebał w boku Jezusa? Była czystą powierzchnią, niczym więcej, jej ciało nie miało żadnej głębi, było doskonale gładkie, matowe, świetliste, wyjęte z czasu, nie kryło w sobie krwi i bólu umierania, było tylko dźwiękiem, gestem, głosem, migotliwym światłem odbitym na wodzie, od którego oczu nie można oderwać. Koncert zaczęła od I cant Give You Anything, But Love. Potem było Lili Marlene. Gdy skończyła śpiewać, podeszła z królewskim spokojem do samej krawędzi sceny i przechadzała się, rozdając autografy i ściskając wyciągnięte ku niej setki rąk.
Wróciliśmy do hotelu koło północy. Była zmęczona. Bar był już nieczynny. Poprosiła mnie, bym poszedł z nią do kuchni. Miała ochotę na grzanki, szampana i kawior. Gdy otoczyli nas kelnerzy, odprawiła ich niedbałym gestem. Znikli, zginając się w ukłonach. Zostaliśmy sami w pustej kuchni na niklowanych krzesłach przy dużym stole z marmurowym blatem, na którym za dnia krojono mięso i ryby. Nasze zdeformowane twarze, powyginane, skręcone, ściśnięte, rozciągnięte, odbijały się w wielkich błyszczących kotłach i patelniach, zawieszonych nad niklowaną ladą. Z restauracji dobiegały stłumione dźwięki hotelowej orkiestry, która grała stary jazzowy przebój. Napełniłem kieliszki. Nabrała na łyżeczkę trochę kawioru i włożyła do ust. Długo milczeliśmy.
„Panie Weissmann – popatrzyła na mnie ni to ze smutkiem, ni to ze współczuciem, gdy umilkły dźwięki orkiestry – co pan właściwie tutaj robi?” „Gdzie?” – ocknąłem się z zamyślenia. – „No tutaj, w tej Polsce”. „Żyję – odpowiedziałem cicho. – Tak jak pani w Paryżu”. „O, nie, panie Weissmann – zaprzeczyła szybkim ruchem ręki, odgarniając palcem z czoła platynowy lok. – Niech się pan nie nabiera na pozory. Ja już nie żyję od dawna”. „Co też pani mówi – obruszyłem się, czując w sercu bolesne ukłucie. – Śmierć nigdy pani nie dosięgnie”. Uniosła brwi wygięte w łuk tęczy. „Miły pan jest, ale plecie głupstwa. Chce pan zobaczyć moje ręce?”. Poczułem lęk tak straszny, że przez moment chciałem uciekać, a ona chwyciła palcami za krawędź srebrnej, sięgającej do łokcia rękawiczki i zaczęła ją powoli ściągać z lewej ręki, patrząc na mnie zimnymi źrenicami. Podobnego lęku doznałem w dzieciństwie, gdy pierwszy raz na plaży w Glettkau przez szparę w drewnianej ścianie przebieralni ujrzałem nagie ciało starej Hedwigi Hirschfeld, popękane, z różowymi plamami na udach. Rękawiczka wolno schodziła z ręki jak skóra złażąca z oparzonego miejsca, ujrzałem pomarszczone ciało z wątrobianymi plamkami na suchej powierzchni. Kiedy rzuciła rękawiczkę na stół, rozstawiła palce. Oglądały jak szpony zakończone polakierowanymi paznokciami. Przez chwilę oglądała je, jakby były jakimś obcym przedmiotem. „A pan – nagle spojrzała na mnie łagodnie z wybaczającym uśmiechem – wygląda wciąż młodo. Prawie się pan nie zmienił”. „To zasługa mojej sztuki – skłoniłem uroczyście głowę, jakbym tym gestem oddawał cześć nieodżałowanemu panu Rasermannowi, który zapewne z oddalenia przysłuchiwał się naszej rozmowie. – „Doprawdy? – wyciągniętą dłonią dotknęła mojej twarzy, potem zaczęła przesuwać palcami po moich powiekach, nosie, policzkach, jakby nie dowierzała, że to, co widzi, jest prawdziwe. Łza spłynęła mi spod powieki. „Pan płacze? – cofnęła w popłochu rękę. – Niech pan nie płacze. No, proszę”. Pogładziła mnie uspokajająco po policzku jak małego chłopca, który nie może dojść do siebie.
Koło północy podała mi rękę i poszła do swego hotelowego pokoju. Pożegnaliśmy się bez słowa. Patrzyłem, jak powoli wchodzi po schodach na górę, opierając dłoń w srebrnej rękawiczce na mosiężnej poręczy schodów. Jej suknia sunęła po marmurowych stopniach, odsłaniając co kilka chwil srebrny but na wysokim obcasie. Nie obejrzała się. Gdy znikła za kolumną, posiedziałem jeszcze trochę w kuchni. Nie chciałem patrzeć na swoje odbicie w niklowanych naczyniach. Potem poprosiłem portiera, żeby wezwał taksówkę i pojechałem na dworzec. O drugiej w nocy wsiadłem do pociągu jadącego do Gdańska. Zasnąłem w pustym przedziale, wyprostowany, wsparty na pulmanowskim oparciu, sztywny z zimna i lęku, jakby uszło ze mnie życie. Jej twarz śniła mi się przez całą noc, ale nie byłem pewien, czy to naprawdę jej twarz, czy tylko kolorowa fotografia unosząca się w powietrzu.
W teatrze, w Stadttheater
Pracowałem w teatrze, który kiedyś nazywał się Stadttheater, a teraz – choć nazywał się zupełnie inaczej – był tym samym teatrem co w mojej młodości.
Wieczorami, gdy zbliżała się godzina spektaklu, podchodziłem do okna w mojej garderobie na pierwszym piętrze i patrzyłem na oświetlone miasto, jakbym po ciężkim dniu całkiem zapomniał o tym, po co się tu znalazłem. Ludzie, którzy szli Targiem Węglowym w stronę Złotej Bramy, nosili swoje twarze bez żadnego wyboru, skazani na jeden los, z którego – wiedzieli to – nigdy się nie wymkną. Czekałem na coś, co miało nastąpić, chociaż chciałem wierzyć, że nic nie jest jeszcze przesądzone. Nad stocznią niosły się ciężkie uderzenia młotów. W powiewach wiatru furkotały czerwone sztandary. Stalowe żurawie pochylały się nad rudymi od rdzy kadłubami okrętów. Przed szybą sklepu z zabawkami kobieta pochylona nad dzieckiem wycierała białą chusteczką sok truskawek, który rozmazał się na policzku, tak jakby paroma ruchami dłoni chciała nadać małej twarzy taki kształt, jaki sobie wymarzyła. Dziewczęta, wracające z liceum na Wałowej, przed Zbrojownią zamieniały się szminkami, po czym otwierając blaszane puderniczki z lusterkiem, cielistym pudrem oprószały sobie policzki i szyję, przekonane, że tym samym wkraczają w dorosłość. Raz miały usta ciemnoczerwone, jakby rozgryzły owoc dzikiej róży, raz bladoperłowe, zgodnie z nakazami mody, która zmieniała się jak pory roku.
Nikt w teatrze nie wiedział, kim jestem naprawdę. Nierozpoznany, porzucony przez kogoś na Ziemi, hodowałem w sobie pleśń wspomnień, sypkie ziarno zapamiętanych obrazów, śmiech z samego siebie, którego nigdy za wiele, bo to, co dotknięte śmiechem, broni nas przed śmiercią bardziej niż cokolwiek. I tylko przeczuwałem, że nie zostanie mi wybaczone, jeśli zapomnę, po co zostałem posłany. Nocą w ciemnym mieszkaniu łowiłem szelesty przeszłości, która na szczęście nie chciała mnie opuścić.
Żyliśmy z Anną na uboczu świata, jak miliony ludzi między Łabą a Władywostokiem, choć świat nie zna miejsc, które można nazwać uboczem świata. W ogrodzie przy domu na Kwietnej dojrzewały kruche jabłka, tak chętne do umierania, że pszczoły zlatujące się o świcie, w ciepłym powietrzu, które pachniało morską solą i błękitnym dymem z przydomowych ognisk, sączyły słodki jad spod pękniętej skórki. Grusze i śliwy pochylały się nad trawą, szukając w niej żółknących liści i przejrzałych owoców, wszystko było na swoim miejscu, ufne i spokojne, jakby miasto od wschodu do zachodu słońca bez żadnych zmartwień płynęło pod wysokim niebem przez nadmorską równinę, a dokąd, nikt nie wiedział. Po tylu latach zmęczenia schodziliśmy wieczorami do ogrodu i siadaliśmy na stopniach schodów, które wiodły do zielonej sadzawki z marmurowym obramowaniem, w której odbijało się blade okno nieba. W leśnym stawie za kościołem Cystersów dno wysłane brunatnymi liśćmi broniło się przed dotknięciami słońca, a w jasnej wodzie krążyły karpie połyskując okrągłymi łuskami. Czułem przy sobie ramię Anny, jej włosy związane w warkocz, splecione nad czołem, kobiecą skórę z ciepłymi śladami słońca, którego było w nadmiarze nad lasem i nad morzem, chociaż zbliżała się noc, wciąż jeszcze ciepła i pełna dalekich głosów.
Ulica Kwietna czekała na nas każdego popołudnia, jak łódź przywiązana do brzegu, w której leżą dwa wiosła. Jedliśmy obiad na werandzie, wiedząc, że nie ma większego szczęścia niż podawać sobie kromkę białego chleba przez stół okryty adamaszkowym obrusem i podlewać kwiaty, które nie są w stanie żyć bez nas, skazane na naszą czułość i uwagę. Odwieczny rytm wstawania, mycia rąk i twarzy, świeży zapach pasty do zębów, ręczniki przewieszone przez wannę, czyste lustro, uprane koszule na wietrze, szczęście wspólnego śniadania. O, żyć tak w gęstwinie świata jak kwiat mlecza w trawie, by moce zapomniały o naszym istnieniu.
Anna pracowała na poczcie. Po wszystkim, co przeszliśmy, zorza zakwitła nad ogrodem i choć Stara Oliwa dogorywała w jesiennym słońcu, jakby za chwilę miała utonąć w niebie za bukowymi wzgórzami, chodziliśmy na spacer nad młyński staw, słuchaliśmy dzwonów Katedry, które budziły nas co rano, łagodne jak miecz, który uderza w stalową zbroję. Zegary nie przyspieszały. Czas strzegł swojego rytmu. Starość znaliśmy tylko ze słyszenia, choć już dawno powinna nas zabić. Oglądaliśmy młodo, jakby omijały nas lata, godziny i miesiące. Chwilami spływało na nas szczęście bez powodu, wielkie i puste. Drobiazgi, których nie chce widzieć oko, choć są fundamentem wszystkiego, wypełniały każdą godzinę po brzegi. Wspólne jedzenie pomarańczy, którą rozrywałem palcami, jakbym otwierał świętą księgę nieuwagi. Podawanie słodkiej cząstki na dłoni mokrej od soku. Po tylu latach byliśmy razem, co rano wychodziliśmy z domu, ulicą Wita Stwosza czerwonym tramwajem, który pachniał blachą i rozgrzanym lakierem, jechaliśmy do śródmieścia przez stary Langfuhr, przez lipową aleję burmistrza Gralatha, przez wiadukt, by za torami dotrzeć na przystanek przed dworcem. Odprowadzałem Annę na pocztę, a potem szedłem do teatru.
Wchodziłem po schodach na piętro, układałem szminki, pudry i podkłady na marmurowym blacie przed lustrem, gotowy w każdej chwili przystąpić do pracy, a potem, gdy miałem chwilę spokoju, z okna w garderobie na pierwszym piętrze patrzyłem na brukowaną przestrzeń Targu Węglowego, wieżę Katowni, Strzelnicę św. Jerzego i stary gmach pruskiego banku, bez współczucia dla ludzi, którzy szli w stronę Ratusza, nieświadomi tego, co miało ich czekać, chociaż wszystko było już zapisane na gładkiej wodzie rzeki przepływającej przez miasto. Chwilami czułem pogardę dla tych kręcących się po bruku istot, które tak żarłocznie ufały, że nie dosięgnie ich nic złego.
Widzenia, krajobrazy, przeczucia, przed którymi się broniłem, nie opuszczały mnie, choć żyłem tak jak inni, bo tego, co było zapisane na gładkiej wodzie rzeki, przepływającej przez miasto, nie umiałem odczytać. Miasto otaczało nas ze wszystkich stron. Byłem w jego ceglanym wnętrzu jak liść, który za chwilę spłonie w ogniu. Nie chciałem, by stało się to, co miało się stać, lecz przysięgałem, że zrobię, co będę musiał zrobić, ale oczy Anny pozwalały zapomnieć o niedobrej obietnicy, a zwykły dzień miał w sobie ciepło jej ciała i wiedziałem, że tylko to jest ważne, co nieobecne.
Sam teatr to rozkwitał, to przygasał. Zmieniali się aktorzy. Umierały aktorki. Odchodzili reżyserzy. Przychodzili nowi. Zmieniano dekoracje, muzykę, stroje. Chodziłem korytarzami odpowiadając na uprzejme „dzień dobry”, zanurzony we wspomnieniach, które budziły się we mnie, wydarte spod serca czyimś nagłym, młodym śmiechem, jak srebrna ryba wyskakująca z wody. Młodzi adepci sztuki aktorskiej palili papierosy na portierni, zaczepiali dziewczyny w wysokich butach „kozaczkach”, śmiali się ze wszystkiego, co święte, bezczelnie ufni w swoją młodość. Płaszcze ortalionowe szeleściły w szatni, gdy widzowie napełniali o zmierzchu foyer, uroczystymi twarzami ozdabiając salę, w której płonęły kryształowe żyrandole. Szatniarki w satynowych fartuchach jadły za wieszakami bułki z serem, opowiadając sobie życie, które zbiegło szybciej niż myślały. „Panie Eryku – ktoś wołał za mną – Pani Elsner urodziło się dziecko!”, jakby czyjeś dziecko urodziło się po raz pierwszy na świecie. A ja tylko kiwałem uprzejmie głową na powitanie, mając w głowie obrazy oświetlonej Friedrichstrasse, Kremla z czerwonymi gwiazdami na spiczastych wieżach, panoramicznego okna w Berghofie z widokiem na Untersberg i wielkiego studia na Babelsbergu, jakby mi ktoś przysyłał z nieba stare, sepiowane pocztówki bez podpisu nadawcy, bym to, co przeżyte, uznał za zapamiętane na zawsze.
I wołano do mnie zza uchylonych drzwi: „Panie Stamelmański, niech pan tu przyjdzie! Trzeba po drugim akcie poprawić makijaż pani ‚Winiarskiej!”, więc poprawiałem makijaż pani Winiarskiej. Potem wołano mnie z drugiego końca korytarza: „Panie Stamelmański, niech pan poprawi makijaż panu Kiszkisowi!”, więc poprawiałem makijaż panu Kiszkisowi. Malując twarze młodych aktorek uśmiechałem się na myśl, jak bardzo by się zdziwiły, gdyby się dowiedziały, że tymi rękami, którymi rysowałem im kreskę na powiekach, malowałem Magdalenę von Losch i twarze obu wodzów Rosji, jednego całkiem martwego, drugiego jeszcze żywego, ja, Eryk Stamelmann, nic nie znaczący pracownik piękna, makijażysta teatru nazywającego się kiedyś Stadttheater, ceniony charakteryzator z wieloletnim stażem, z którego usług chętnie korzystali nie tylko aktorzy, chwaląc talent i zręczność moich palców. Poprawiając puder na młodych szyjach, policzkach i skroniach, wędrowałem myślami po Monachium, Berlinie, Moskwie, po dawnych ulicach Warszawy, zaglądałem do wielkiej sali Berghofu, do jasno oświetlonego studia na Babelsbergu, do gabinetu na Kremlu, z którego okien rozpościerał się widok na Plac Czerwony, jakbym układał talię kart, z której kiedyś może ułoży się pasjans. W teatrze jedni mówili, że pochodzę z Wilna, bo mam wschodni akcent. Inni się upierali, że pochodzę z cesarskiego Wiednia. Jeszcze inni szeptali, że pewnie pochodzę z niemieckiego Królewca, bo wymawiam słowa inaczej niż wszyscy, z twardością, która nie ma w sobie słowiańskiego blasku. „Pamięta pan ulicę św. Tomasza w Kolonii Wileńskiej?” – pytał mnie w przejściu za sceną pan Ordan, stary maszynista, obsługujący reflektory, który przyjechał do Gdańska zza rzeki Bug i zamieszkał w starym domu na Olszynce. „A owszem, pamiętam, panie Ordan” – odpowiadałem, chociaż nigdy nie byłem w Wilnie, ale chciałem panu Ordanowi zrobić przyjemność, więc w jednej chwili przeistaczałem się w wileńskiego ziomka, z którym można pogadać o dawnych czasach, kiedy to wszystko było piękniejsze niż dzisiaj, drzewa bardziej zielone, nie mówiąc już o kolorze kwiatów. Pamiętałem słowa nieodżałowanego pana Rasermanna: „Drogi Eryku, nigdy nie zapominaj, że liczy się dzieło nie honory”.
Coś mnie trzymało na Ziemi, czułem, że nie wolno mi myśleć o powrocie, nie mogłem zawieść oczekiwań, wiedziałem, że muszę naprawić błąd Ojca, choć jaki to był błąd nie wiedziałem, tak jak nie wiedzą tego wszyscy synowie, którzy przychodzą na świat po to, by powiedzieć swoim ojcom „nie”, przekonani, że wszystko wiedzą lepiej, bo rozgryźli tajemnicę lepszego świata. Ktoś, dałbym przysiąc, znakami ukrytymi w drobnych zdarzeniach, dawał mi do zrozumienia, że czeka i wie, że nie zawiodę. Myślałem, że świat jest zbyt bolesny, by ludzie zasługiwali tylko na to, by przestać istnieć – jak mi powiedział kiedyś pan Rasermann. Chodząc po mieście robiłem makijaż ulicom, ganiąc każdą rzecz za to, że nie umie istnieć naprawdę. Dawałem rzeczom barwy, jakich nigdy nie miały, przerażony szarością tynku, czerwonymi sztandarami na budynkach rządowych, poniżeniem niewoli, z którą zżyli się wszyscy, brakiem nadziei i strachem, do którego przywykli. Byłem taki sam jak oni. Światłem był tylko ktoś, kto umiał czekać z obiadem i wymówką, że się spóźniam, każdym swoim spojrzeniem mówiąc, że nawet chwila mojej nieobecności boli naprawdę.
Grudzień
Sam pan przyzna, żyłem dziwnym życiem, ale niech mi pan powie, poruczniku Nowak, czyje życie nie jest dziwne. Każdy z nas od urodzenia do śmierci żyje tylko w klatce własnego, pojedynczego losu i nawet w niebie czy w piekle też będzie żyć tylko w klatce własnego losu, to znaczy będziemy sobą i tylko sobą. Ach, wyjść poza własny los! Być kimś innym! Mieć inną twarz, inne ciało, lepsze od tego, które nam dano! Naprawić błąd Ojca! Niech mi pan pokaże człowieka, który by tego nie pragnął. Czekamy tylko na okazję, by się wyrwać na swobodę.
A pan? O, jakże ja pana dobrze rozumiem, poruczniku Nowak. Pan, etatowy funkcjonariusz Komendy Wojewódzkiej w cywilu, co jakiś czas zaszczyca mnie swoją rozmową i choć nie zawsze to bywa przyjemne, muszę przyznać, że ma pan zajęcie godne uwagi, a nawet zazdrości. Żyje pan w przebraniu profesjonalnie. I jeszcze dostaje pan za to pieniądze! W ramach zawodowych obowiązków może pan być, kim pan chce.
Ze panem pogardzają? Niech pan w to nie wierzy. Nawet ci, którzy mają pana za nic, naprawdę darzą pana podziwem. Ach, dzikie szczęście udawania, zręczność ukrywania myśli i uczuć, talent do metamorfozy, cudowna frajda spiskowania. Brzydzimy się szpiegami i zdrajcami okropnie. Ale naprawdę pogardzamy tymi, którzy dają się wpuszczać w maliny. Od początku świata ludzkość podziwia tajnych agentów, szpicli, szpiegów, donosicieli, prowokatorów, wszystkich tych, którzy potrafią się z talentem podszywać pod kogoś innego. Czyż nie jesteśmy dumni, gdy kogoś wystawiamy do wiatru? O, radości z udanego podstępu, radości z literackiego pseudonimu, radości ze zmylenia tropów, wprowadzania w błąd. Brzydzimy się zdradą, ale tylko wtedy, gdy uderza w nas. Kto zdradza dla naszego dobra, jest bohaterem.
Nasze ja jest jak wielki Urząd Bezpieczeństwa. Gromadzimy w nim portrety pamięciowe naszych wrogów i przyjaciół, którzy w każdej chwili mogą się stać naszymi wrogami. Każdy z nas jest tajnym agentem samego siebie. Cały czas składamy donosy, których wcale nie uważamy za donosy. Podczas imieninowych wizyt uważnie oglądamy cudze mieszkania. Zbieramy wiadomości o gospodarzach. Podsłuchujemy sąsiadów ze szklanką przyłożoną do ściany. Stajemy na palcach przy wywietrzniku w kuchni, by lepiej słyszeć głosy dolatujące z dołu. Ostrożnie wypytujemy w windzie. Czytamy między wierszami. Prowadzimy prywatne dochodzenia. Chcemy być zorientowani. „Powiedz no mi, synku, co robiła dzisiaj twoja siostra” – mówi matka do syna, zachęcając go do działalności wywiadowczej w ramach rodzinnego ministerstwa spraw wewnętrznych. „Powiedz no mi, córuniu, co tatuś robił wczoraj wieczorem?” – mówi matka do córuni, zachęcając ją do złożenia dobrowolnych zeznań w imię miłości rodzinnej i trwałości małżeństwa. „Powiedz no mi, synu, co tam słychać u brata?” – mówi matka do syna w ramach porządkowania kartoteki podejrzeń. Czyż nie tak właśnie wciągamy nasze dzieci do tajnej współpracy z rodzinnym Urzędem Bezpieczeństwa?
Działamy za plecami najbliższych. Chcemy wiedzieć kto z kim, dlaczego, gdzie i przeciw komu. Nasza pamięć pracuje bez wytchnienia. Zakłada tajne teczki. Porządkuje dane. Zbiera haki na ojca, na brata, na przyjaciela, na żonę, na teściową, na szefa, na kolegę z pracy, na znajomego ze studiów, na koleżankę, na kochankę. Każda rodzina jest Urzędem Bezpieczeństwa z nocnymi przesłuchaniami, zeznaniami, torturami i tajną kartoteką. Wszyscy mamy coś do ukrycia. Każdy ojciec jest Feliksem Dzierżyńskim. Każda matka Nadieżdą Krupską. Matka ukrywa przed ojcem, ojciec przed matką, brat przed bratem, siostra przed siostrą, dziecko przed rodzicami, rodzice przed dzieckiem. Zawiązujemy tajne sojusze. Nie ujawniamy naszych zamiarów. Nikomu nigdy nie mówimy wszystkiego. O, międzynarodówko tajnych agentów domowych, pozdrawiam was, zdrastwujcie, druzja! Każdy z nas codziennie podpisuje układ Ribbentrop-Mołotow. Tajność jest fundamentem życia. Bez niej zawaliłby się świat.
A ja? Ja przyszedłem na świat pewnie po to, by na własnej, wrażliwej skórze poznać wszystkie odmiany ludzkiego losu, zgłębić sekret, zakryty przed wszystkimi. Czując, że los mój uwiera mnie jak za ciasny but, pod pozorem uczestnictwa w balach maskowych, które uroczyście wydawano w Grand Hotelu, z przepastnych magazynów Stadttheater wypożyczałem ubrania, które służyły mi do tańca i różańca. Ach, ludzkie słabości, któż ich nie zna. Wieczorami, gdy ciemność schodziła na miasto, lubiłem na stacji Gdańsk Główny wsiadać do dalekobieżnych pociągów i jako złowieszczy konduktor w granatowym uniformie z blaszanymi guzikami, w czapce ze skrzydlatym kołem na otoku, przepasany rzemieniem raportówki, pobierałem mandaty, wypisując fikcyjne pokwitowania na fałszywych blankietach, a pieniądze, które trafiały do moich rąk, darłem na kawałki, wyrzucając z okna ostatniego przedziału, by leciały za pędzącym pociągiem jak jesienne liście. Widok porwanych na strzępy banknotów, które wirowały w powietrzu, rozbawiał mnie i rozdrażniał. Lubiłem wejść do dobrej restauracji w mundurze oficera milicji z baretkami odznaczeń na piersiach, zamówić obiad z deserem w postaci gruzińskiego szampana, po czym nie płacąc, opuścić lokal z nonszalancją Oskara Wilde’a, a strach na dnie źrenic kelnerów, którzy z bloczkami w palcach stali pod ścianami, nie ruszając się z miejsca, wystarczał mi za nagrodę.
Jak to mówił nieodżałowany pan Rasermann? „Drogi Eryku, czyż historia ludzkości nie jest, że się tak wyrażę, przygodą jednej z form białka istniejącego na Ziemi, które lubi przebieranki, maluje sobie paznokcie, usta i powieki? To białko, drogi Eryku, raz przybiera pełną wdzięku formę cesarstwa rzymskiego, raz równie uroczą formę komunizmu, raz kapitalizmu, raz demokracji, raz Kościoła Katolickiego, raz świętego Islamu, raz prezydenta Stanów Zjednoczonych, raz papieża, raz samego Maxa Factora, raz ciebie, raz mnie, a wszystkie te piękne formy przybiera ono tylko po to, by jak najdłużej przetrwać na Ziemi w stanie żywym. Zresztą nie martw się, mój drogi, mądre białko, które z takim oddaniem lubi wymachiwać sztandarami, zapuszczać wąsy, golić brody, wygłaszać przemówienia, urządzać krwawe rzezie i układać miłosne poematy, za jakiś czas zniknie bez śladu z powierzchni Ziemi, bo inne, równie zajmujące formy żywego białka zajmą jego miejsce i tak to się wszystko skończy na naszej pięknej planecie. Pojmujesz, mój drogi?”
Tak mówił nieodżałowany pan Rasermann. Tak lubił rzecz przedstawiać, gdyśmy w zamierzchłych czasach opery przy Maximilianstrasse spacerowali po oświetlonym słońcem rynku w Monachium, rzucając okiem na najnowszego kroju suknie pań i pełne powagi surduty panów z białymi goździkami w klapie. Ale czy to była prawda? Czy to mogła być naprawdę najprawdziwsza z prawd?
Poruczniku Nowak, powiada pan, że chciałby pan wiedzieć, co robiłem na ulicach Gdańska 17 grudnia?
Ja, uciekinier, znajda, syn kamienia z pięknej doliny Freudental, nic nie znaczący pracownik piękna, makijażysta z gdańskiego teatru, który niegdyś nazywał się Stadttheater, 17 grudnia obudziłem się o świcie w moim mieszkaniu na ulicy Kwietnej, bo usłyszałem głos. Ten głos, głęboki, niski, dobiegający z głębokich ciemności, powiedział do mnie: „Eryku, synu mój, ja tobie mówię, wstań!”, więc ostrożnie, by nie obudzić Anny, wstałem z łóżka, poszedłem na strych, wyjąłem z szafy roboczy kombinezon stoczniowca, pojechałem do śródmieścia, przeskoczyłem przez płot, po czym w granatowej watówce i żółtym hełmie na głowie wmieszałem się w tłum robotników pod bramą stoczni, gdzie wybuchł strajk.
A kiedy tak w żółtym hełmie na głowie, w granatowej watówce, z kluczem francuskim w ręku wmieszałem się w tłum robotników, którzy w lodowatych podmuchach wiatru stali na zdeptanym śniegu pod bramą stoczni, tuląc w zwiniętej dłoni żarzące się papierosy, do ich zaróżowionych od mrozu uszu doleciał mój szept, cichy jak świst noża przecinającego powietrze: – „Precz z czerwoną burżuazją! Nie będziemy żyć w upodleniu! Niech żyje wolność i sprawiedliwość! Jeszcze Polska nie zginęła!”. Ktoś, kto usłyszał mój szept, odciągnął mnie za łokieć od bramy, spokojnie tłumacząc, że wyprowadzać wzburzony tłum na miasto to tyle, co wystawiać ludzkie ciała na rany i śmierć, ale oni rwali się do wyjścia za bramę, chcieli pokazać, że Polska jeszcze nie zginęła, więc po kilku minutach tłum w żółtych hełmach, popchnięty ciepłą falą mojego szeptu, wylał się przez bramę stoczni na miasto i ośnieżoną ulicą ruszył prosto na Dom Partii, kamienny gmach koło dworca.
Szedłem ośnieżoną ulicą i krzyczałem w zimne niebo: „Precz z czerwoną burżuazją! Wolności! Chleba!”, a oni, porwani siłą mego głosu, wzburzeni, gotowi na wszystko, podchwytywali mój krzyk i z rękami splecionymi w żywy mur parli całą szerokością jezdni prosto na Dom Partii, by wygarnąć prawdę nikczemnej władzy, a niebo nad miastem, białe niebo, na którym krążyły stada wygłodniałych wron, odpowiadało im kamiennym echem, śnieg zaś drobny sypał na ich twarze.
Szli z podniesionym czołem, dumni, mocni, odważni, walczący o prawdę i sprawiedliwość, chleb i tanią kiełbasę, religię w szkole i wolną Polskę, kochający swój biedny, zniewolony kraj i bojący się Żydów, Niemców, Rosjan, podejrzliwi wobec inteligentów, kochający wódkę, piłkę nożną, zawody na żużlu i Matkę Boską Częstochowską, spragnieni prawdy o rosyjskiej zbrodni w Katyniu i pełni wstrętu dla pedałów, śpiewający „Boże coś Polskę” i obrzucający komunistów rynsztokowymi wyzwiskami, a ja byłem z nimi i całym sercem zachęcałem ich, by szli dalej szeroką asfaltową jezdnią, pod białym niebem zimowego miasta, prosto na Dom Partii, w którego kamiennych murach ukryło się zło nie znające Boga, Honoru i Ojczyzny. Tak, poruczniku Nowak, byłem z nimi i cierpiałem z nimi.
A potem, kiedyśmy doszli pod sam Dom Partii, wymknąłem się z tłumu, spowiłem się w obłok, zniknąłem we mgle, zrzuciłem z siebie robotniczy kombinezon, włożyłem na siebie mundur połowy oficera Ludowego Wojska Polskiego, przypasałem do biodra kaburę rosyjskiego pistoletu i w mundurze polskiego oficera z gwiazdkami na pagonach, w wojskowej czapce z blaszanym orzełkiem, z raportówką przewieszoną przez ramię, w służbowych skórzanych rękawiczkach, w butach z cholewami, wszedłem tylnym wejściem do Domu Partii.
Cywilni funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa, strzegący wejścia, stuknęli obcasami na mój widok, podszedłem do czerwonego radiotelefonu, który stał na korytarzu, podniosłem słuchawkę i wierny przysiędze żołnierza Ludowego Wojska Polskiego, twardym głosem zacząłem mówić do załóg czołgów, które nadjeżdżały od strony Siedlec, by bronić Domu Partii przed falą zbuntowanego tłumu, nadciągającą pod biało-czerwonymi flagami od strony stoczni.
„Uwaga, uwaga! – moje słowa płynęły w zimną przestrzeń nad wzburzonym miastem. – Tu dowództwo Okręgu Pomorskiego Ludowego Wojska Polskiego. Dzisiaj w godzinach przedpołudniowych na ulicach Gdańska doszło do niepokojów wywołanych przez niemiecką piątą kolumnę, która od końca wojny ukrywała się wśród ludności polskiej, a teraz wyszła na ulicę i podpala budynki użyteczności publicznej. Celem zbrodniczych działań jest oderwanie Gdańska od Polski i przyłączenie go do Niemiec. Żołnierze i milicjanci! Brońcie Polski przed odwiecznym, germańskim wrogiem. Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! Niech żyje socjalizm! Niech żyje Gdańsk zawsze polski!”
A oni, słysząc mój głos w słuchawkach hełmofonów przyspieszali obroty silników ciężkich czołgów T-54 i ze zgrzytem gąsienic ślizgających się po tramwajowych torach wjeżdżali swoimi czołgami na Hucisko, i skręcali w stronę Domu Partii, i przez wizjery swoich czołgów widzieli przed sobą tłum w robotniczych kombinezonach, który nadciągał jak fala ciemnego przypływu od strony stoczni, kołysząc biało-czerwonymi flagami i strzelali z karabinów maszynowych prosto w ten tłum. A ja słysząc strzały, wierny przysiędze żołnierza Ludowego Wojska Polskiego, którą złożyły miliony młodych Polaków, składając święte zobowiązanie, że będą bronić socjalizmu jak niepodległości u boku armii Związku Radzieckiego, odkładałem słuchawkę radiotelefonu, wymykałem się z Domu Partii, spowijałem się w obłok, znikałem we mgle, po czym w kombinezonie stoczniowca wracałem pod Dom Partii, wbiegałem w tłum robotników otaczających kamienny gmach, wyjmowałem z kieszeni butelkę z łatwopalnym płynem i krzycząc: „Precz z komuną!” przez wybite okno wrzucałem ją do piwnicy Domu Partii.
Dom Partii stawał w ogniu. Ludzie z Domu Partii przerażeni widokiem płomieni, które szybko szły w górę piętro za piętrem, uciekali na coraz wyższe kondygnacje, wzywając na ratunek straż pożarną, czerwone wozy strażackie z remizy we Wrzeszczu podjeżdżały z wyciem syren pod płonący budynek, ale ja krzyczałem do tłumu: „Precz z czerwoną burżuazją! Niech komuchy, płatne pachołki Rosji, spalą się żywcem za naszą krzywdę i łzy naszych polskich dzieci! Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie!” i tłum, słysząc moje okrzyki nie dopuszczał wozów strażackich pod płonący budynek, a ludzie z Domu Partii, których ogień uwięził na wyższych piętrach, spuszczali z wysokich okien czerwone chodniki, i zjeżdżali w dół na czerwonych chodnikach, ratując się przed topielą ognia.
Czarne kłęby dymu wzbijały się nad Domem Partii. Od strony lotniska w Pruszczu nadlatywały wojskowe śmigłowce, obniżały lot i zataczając łuk nad skrzyżowaniem Hucisko, krótkimi seriami z karabinów maszynowych biły w tłum, wtedy ja krzyczałem z rozpaczą: „Gestapo! Gestapo!”, bo serce rozdzierał mi widok ciał niewinnych polskich robotników na skrwawionej jezdni, którzy zginęli za Polskę wolną od płatnych pachołków Rosjan, Żydów i Niemców, za wolne soboty, za niższe ceny cukru i wyrobów masarskich, których podwyżka oburzyła klasę robotniczą. I w rozpaczliwym gniewie podnosiłem w górę biało-czerwoną flagę poplamioną krwią polskich robotników i z poświęconym krzyżem w dłoni szedłem środkiem jezdni naprzeciw czołgom, naprzeciw tankom, a kule wystrzeliwane z czołgów odbijały się od asfaltu i gwizdały nad moją głową, przecinając mroźne powietrze. I byłem całym sercem z nimi, moimi braćmi, robotnikami Wybrzeża, którzy walczyli z komuną o wolną Polskę, Ojczyznę wielką, świętą, suwerenną, niepodległą, swobodnie wybierającą między zależnością od Rosji a zależnością od Zachodu i stawiającą przed sądem artystów, którzy bezczelnie ośmielają się szargać świętości dziedzictwa narodowego i symbole katolickiej religii.
Ja uciekinier, znajda, skromny pracownik piękna, miałem znów swoje Zeppelinfeld, swoją diamentową chwilę, byłem tu, pośrodku miasta, by naprawić błędy Ojca, który skazał te smutne kraje na długie trwanie w bezruchu, śmiertelne zastygnięcie w pajęczej sieci, powolne umieranie, gnicie, tkałem jak za dawnych lat żywy arras z ludzkich ciał, byłem ruchliwym wrzecionem, makijażystą zimowego miasta, robiłem ostry make-up ulicom i placom, podkreślałem rosnące napięcie między czerwonymi plamami krwi a brudną bielą zdeptanego śniegu, pobudzałem baletowy ruch tłumów zderzających się z czołgami, tak jak w swoim sławnym teatrze robił to Max Reinhardt, który kochał zderzanie tłumów równie żarliwie jak malarze kochają zderzanie barw, a muzycy zderzanie czystych dźwięków. Tkałem żywy gobelin z hełmów milicyjnych, tarcz, pałek, łomów, watówek, transporterów opancerzonych, poranionych ludzi, mundurów i krwi, panoramiczne płótno, kompozycję z dymów i eksplozji, pasjonującą rzeźbę świata w ruchu, widowisko z cyklu „światło i dźwięk” z udziałem tysięcy aktorów-amatorów, tak by ucieszyć oczy Ojca mego, a raczej nieodżałowanego pana Rasermanna, który patrzył na wszystko z wysoka.
A od strony Siedlec wjeżdżały w tłum kolejne czołgi, zgniatając ludzi gąsienicami, czerwona krew pisała na bruku zawiły hieroglif rozbryzgów i ten tłum miękki, cielesny, mający w sobie serca, wątroby, jelita, powiewający biało-czerwonymi flagami zderzał się z żelazem czołgów, kamienie i butelki sypały się na transportery opancerzone Skot i Topaz, które jak owady z baśni Grimmów z wolna wypełzały z sąsiednich ulic, buty robotników ślizgały się na asfalcie lepkim od krwi, a w górze, nad gotyckimi wieżami miasta, nad barokową Kaplicą Królewską, nad ratuszem, nad Żurawiem, nad Złotą Bramą, nad dworcem, nad dźwigami stoczni, wzbijała się chmura gazu łzawiącego jak dym ofiarny ze świętego ołtarza. A potem wycofałem się spod płonącego Domu Partii w boczną ulicę, roztopiłem się w obłoku, zniknąłem we mgle, w cywilnym ubraniu wszedłem na drugie piętro starej kamienicy, stanąłem przy oknie i z rozpaloną, przyciśniętą do szyby twarzą, podniecony, wzruszony, zachwycony, przerażony, patrzyłem na walkę robotniczego tłumu z czołgami i milicją jak na krwawe porachunki między uzbrojonymi w noże kibicami gdańskiej drużyny piłkarskiej „Lechia” a uzbrojonymi w łomy kibicami gdyńskiej drużyny piłkarskiej „Arka”, rany cięte, kłute, szarpane, ja arbiter z gwizdkiem, ja sędzia, ja mistrz, znajda, uciekinier, wygnaniec, człowiek z kamienia, zesłany przed wiekami na świat, by przynieść ludziom ulgę, karę, nagrodę, dobrą nowinę i pocieszenie.
O zmierzchu wyszedłem na miasto pogrążone w wilgotnej mgle. Pod ścianami domów, które mijałem, oparte gąsienicami na krawężnikach, stały czołgi T-54, śmierdzące ropą i smarami, ciężkie czołgi produkcji sowieckiej z karabinami maszynowymi na wieżyczkach. Kobiety z siatkami na zakupy w dłoniach podchodziły do czołgów i pytały żołnierzy, których nieruchome głowy w czarnych hełmofonach wystawały z otwartych włazów: „Te, odezwij się, czyś ty Polak, czy Rusek?”. Ale czołgiści w hełmofonach milczeli jak zaklęci. Miasto szeptało, że to Rosjanie przebrani za Polaków. Powierzchnia z głębią zamieniała się miejscami, drwiąc ze wszystkich.
A kiedy ja tak przebiegałem z ulicy na ulicę w słupie ognia, w świetlistym obłoku, w chmurze mgły, w krzaku ognistym, kiedy tak dodawałem wigoru starciom wojska z tłumem, kiedy tak rozgrzewałem do czerwoności obie walczące strony, żeby Ojciec mój, a raczej nieodżałowany pan Rasermann, który patrzył na wszystko z wysoka, ucieszył swoje oczy pięknym widokiem, Anna – o czym nie wiedziałem – wyszła na miasto. Nic o tym nie wiedziałem, a ona wyszła na miasto, wbiegła w tłum przed dworcem, który całą szerokością jezdni parł od strony stoczni pod szary Dom Partii, wzruszona, pełna sprawiedliwego gniewu, w spazmie bolesnej nienawiści podniosła z mokrego asfaltu biało-czerwony sztandar i machając nad głową biało-czerwoną płachtą ze śladami krwi i błota, szła ze wszystkimi wołając w białe, zimowe niebo nad wzburzonym miastem: „Niech żyje wolna Polska! Precz z czerwoną burżuazją!”, a kiedy ona tak z tysiącami stoczniowców w żółtych hełmach szeroką asfaltową jezdnią szła prosto na Dom Partii, na małej wysokości przelatywały nad nią z łoskotem ciężkie śmigłowce wojskowe, zrzucając z otwartych luków na zadymioną ulicę pojemniki z gazem łzawiącym i chmury ulotek śmierdzących świeżą farbą drukarską.
Gdy minęła kościół św. Elżbiety i zbliżyła się do murów Domu Partii, z głębi ulicy przesłoniętej chmurami gazu wynurzyły się szare sylwetki czołgów rosyjskiej produkcji z białymi orłami na pancerzach, sunące w stronę tłumu. I te dwie rzeki, których bieg wytrwale przyspieszałem, splatając krwawe nitki żywego arrasu, te dwie żywe rzeki – rzeka czołgów rosyjskiej produkcji z białymi orłami na pancerzach i rzeka ludzi w robotniczych watówkach z biało-czerwonymi flagami – płynęły ku sobie nieubłaganie między domami śródmieścia a dworcem, by zderzyć się na skrzyżowaniu Hucisko.
A potem czołgi ze zgrzytem gąsienic zakręciły na tramwajowych torach przed dawnym domem Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, rozległy się strzały i kilka osób z tłumu idącego w stronę Domu Partii osunęło się na jezdnię i Anna była jedną z nich. Umarła szybko na rękach stoczniowców, przez chwilę zachłystując się krwią. A oni podnieśli z asfaltu jej stygnące ciało i położyli na wyrwanych z futryny drzwiach i ponieśli to skrwawione ciało na wyrwanych z futryny drzwiach naprzeciw czołgom, naprzeciw tankom, jakby je chcieli pokazać – całemu światu? Mnie? Czy może po prostu białemu, zimowemu niebu, które przypatrywało się wszystkiemu z wysoka?
Kołyska
A gdy nadeszło lato, któregoś dnia obudziłem się o świcie w pustym domu na Kwietnej, jakby mnie ktoś wzywał z oddalenia, ubrałem się w czarny garnitur, zapiąłem starannie wszystkie guziki, przygładziłem dłonią włosy i pustą ulicą Kwietną poszedłem w stronę lasu. Ciągnęły mnie głosy i szepty, które nie dawały mi spokoju przez całą noc. Minąłem kuźnię wodną na rozstajach dróg, gdzie ciemny staw topi w sobie odbicia brzóz, a zimne trawy okalają wodę czerwonym grzebieniem i piaszczystą drogą ruszyłem na południe. Między dwoma ścianami, lasu prowadziło mnie słońce, jakiego nigdy dotąd nie widziałem, zimne okno wybite w tafli błękitu. Szedłem w odświętnym garniturze, w białej, sztywnej od krochmalu koszuli z cienkiego płótna, z czarnym krawatem związanym pod szyją, w półbutach z czarnej skórki, bez żalu i niepokoju, czując, że prowadzi mnie coś, czemu mogę zaufać, a co jest tak bliskie, że prawie dotykalne.
Powietrze, które mnie otoczyło u wejścia do doliny, miało lekką konsystencję rozproszonego światła. Nad drogą wisiał złoty kurz. Biały pył, z morskiego dna, zmielony przez skandynawskie lodowce, śpiewał pod podeszwami jak świeży, sypki śnieg. Szedłem starą drogą jak za czasów dzieciństwa pod gałęziami brzóz, pod konarami świerków czarnych od wiecznego czekania na słońce, z uniesioną głową, z rękami w kieszeniach, zostawiając w piasku ślady obcasów ciemniejsze niż reszta drogi, które po paru chwilach znikały, jakbym szedł po gładkiej powierzchni spokojnego morza.
Nie słyszałem śpiewu ptaków. Miasto drzemało za lasem, nie przebudzone jeszcze, oparte kamiennym ramieniem o brzeg zimnej zatoki. Wszedłem pod olchy, przeskoczyłem przez strumień, jasna woda skrząca się w słońcu niosła ku morzu zgniłe wodorosty, źdźbła trawy i kawałki sosnowej kory. Gdzieś w górze, ledwie widoczny pod niebem, zataczał koła czarny jastrząb, bolesny jak opiłek szkła w oku. A we mnie przepływały obrazy i głosy, głupstwa gromadzone przez całe lata, skarby, które w najtrudniejszych chwilach okazują się nieskończenie cenne, choć zwykle zbywamy je wzruszeniem ramion.
Na wzgórzu ujrzałem kamień, wielki, ciemny, spoczywający między pniami sosen, chropowaty, pokryty warstwą mchu, z żółtymi śladami słońca, które cierpliwie plamiło jego kruchą powierzchnię. Czułem, jak moje nogi stają się coraz cięższe, szedłem pod górę w blasku ożywiającym wszystko, wśród pni starych świerków z liszajem zielonawego mchu na północnej stronie, coraz wolniej, jakby mi ktoś na powiekach kładł niewidzialne monety.
A razem ze mną, to znikając, to pojawiając się wśród sosen, szedł przez suche trawy nieodżałowany pan Rasermann, wspierając się na hebanowej lasce z gałką z kości słoniowej, przygarbiony, zamyślony, w szarym surducie z kościanymi guzikami, z kapeluszem pilśniowym w lewej ręce, wiatr lekko poruszał siwymi włosami na jego odsłoniętej głowie. Parę kroków dalej przez krzaki kwitnącego żarnowca przedzierał się Gumbajew w sowieckim mundurze z orderami na piersiach, w skrzypiących butach z cholewami, skupiony na jakichś dawnych, bolesnych sprawach, z twarzą pochyloną ku ziemi, jakby szukał czegoś zagubionego w wyblakłej trawie, a za nim pod drzewami szła młoda, wyprostowana, platynowłosa Maria Magdalena von Losch, w długiej sukni ze srebrnych łusek, w butach na wysokim obcasie, z papierosem w palcach. Parę kroków za nią kroczył Friedrich Murnau, w białej płóciennej czapce, w jasnej marynarce, w dobrych butach z żółtymi noskami, z małą kamerą Sinclaira w ręku. Bałem się, że jeśli zaczepi ramieniem o ostre gałązki głogów, rozwieje się na drobne strzępki i uleci między drzewa jak rwąca się w powietrzu pajęczyna, kłąb siwych nitek, zimna mgiełka oddechu. Po drugiej stronie ścieżki ciężko kroczył między świerkami dyrektor Michoń z Poczty Polskiej, tęgi, zmęczony, z błyszczącym potem na czole, jego oddech był świszczący, niepewny, puls bił nierówno po całym lesie, gdy tak wspinaliśmy się przez paprocie, on w eleganckim garniturze w paski, z dziurą w piersiach po karabinowej kuli, która pamiętnego wrześniowego poranka przebiła mu płuca i przez komorę serca poleciała bez przeszkód prosto w słońce.
Dalej i bliżej, w szeleście klonów, buków i jarzębin, szli za mną ludzie, których kiedyś znałem. Wyłaniali się z krzaków leszczyny, przystawali dla złapania oddechu, chwytali się za piersi, żeby stłumić ból pod mostkiem, ocierali pot z czoła chustką, niczym procesja Bożego Ciała, przystająca przy każdym ołtarzu między kościołem Cystersów a Katedrą. Towarzysze podróży, wędrowcy, których spotykałem na dworcach, w koszarach, sklepach, szpitalach polowych, restauracjach, nie śmieli podejść do mnie, jakby bali się, że swoim ciepłym oddechem zgaszę ich niepewne istnienie. Zawstydzeni tym, że nie potrafię przypomnieć sobie ich imion i twarzy, ostrożnie dawali mi do zrozumienia, że tylko przypadkiem trafili na mnie podczas wędrówki po pustych oliwskich lasach. Idąc za mną, stawiali stopy ostrożnie na leśnym igliwiu, jakby się bali, że zbyt mocnym uderzeniem obcasa przebiją ziemię na wylot, a wtedy spod piasku tryśnie krew, ale na swoich butach mieli tylko fioletową krew rozgniecionych czarnych jagód, krople ciemne, słodkie, które plamiły mankiet i rozlewały się na lśniącej skórze obcasów. Nie rozmawiali ze sobą, tylko w skupieniu przykładali nasączone czymś opatrunki z gazy do swoich twarzy, z których bolesna, nieskończenie wrażliwa skóra złaziła różowymi strzępkami.
A w górze od strony morza wiatr z szumem przeginał iglaste korony sosen, lato mieszało się z zimą, słony smak w ustach, dzika woń dzieciństwa, bolesne ukłucia w sercu przy każdym kroku. Wchodziłem noga za nogą na wzgórze z perłową kasetą pod pachą, w której na swoich miejscach leżały flakony, pudełka, pudry, kremy, podkłady, szminki, pędzle, kredki do oczu, cienie do powiek, broń, którą gromadziłem przez całe życie, by walczyć z czymś, czego nie rozumiałem, a serce biło mi w piersiach, jakby nie nadążało za uderzeniami krwi.
Tylko Anny nigdzie nie było.
Widziałem przed sobą kamień wśród sosen i byłem spokojny, że nie zabłądzę, tutaj, na końcu pięknej doliny Freudental, do której szło się w niedzielne popołudnia piaszczystą drogą, wierząc mocno, że Ziemia nigdy nas nie opuści.
A kamień leżał przede mną na wzgórzu rozłamany na pół, otwarty jak kołyska, w której miałem za chwilę usnąć, jak wrota, przez które miałem za chwilę przejść.
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